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I. ZIEMIA. 

G1·anice poi{a1'islwa. W od n isto ś ć . .Jeziora'' ielkopolskie. B.l'ota. Mo­
sty. Chodaki . Wyhzy st:rn rzek. Wylewy. Zegluga. Ryboł'o\vsl. wo. 
I' lad wo. Owady. Pszczelnictwo. Lesistość. Drzewa ma~opolskie. 
Gruby ~. wierz. Mary źwierz. Myślistwo. Pasterstwo. Surowość kli­
m11Lu. Powszechna roboczość i prar.owitość okolo puszcz, 
rzek, rowów, okopów, zamków. Sadownictwo. Winiarstwo. Górni­
ctwo. Murarstwo. Przyozdobienie ziemi, zwraszcza Maropolski. D.!'u­
goletność zycia. Znaki graniczne. Warowność. Wieśniaczość. Polskość. 

Swiat zdawaf się mniejszym. Strony amerykaliskiego za­
chodu, pofodniowej Afryki, nie istniafy db wiedzy ludz­
kiej. Wschód pogaliskiej Azyi kryf się we mgle bajek i 
zgrozy religijnej. Cafy obszar znanej ziemi, cafy świat 
cywilizowany, rozciągaJ się od wybrzeży atlantyckich po 
WisJę. Nadwiślaliska Polska leżail'a na krańcach chrze­
ścijml.slwa, w ~bliczu pogan 1

). Za Wisfą, ku pófoocy, 
wyobrabno sobie krainę fizycznej i umysfowej dziczy. 
Jej orgznem spofoczcństwu europejskiemu przyswojeniem, 
poil'ożyli królowie polscy, wcdil'ug srów pisarza 16 stóle­
cia 2

), równie wielką poźniej zasil'u~N, jak królowie por­
tugalscy .ZCglarskiem odkryciem lądów indyjskich i afrykań­
skich. Nim się to stail'o, bJil'y ziemie zawiślaliskie dla reszty 
Europy przedmiotem podziwu i postrachu. Zamieszkiwali je 
poganie, „Sarraceni" 3), mieszani wyobraźnią ówczesnych 
chrześcian z Sarrace{1stwem mongolskiem, osma{1skiem i arab­
skiem. Owszem na wybrzeżach Ba~tyku widziano jeszcze w 

1
) In finibus chrislianilatis, in front ario in {ldeliurn. Bulla Innocentego Vl 

r. 1556 w DJ'ugosza Hist. IX. 1112. 2) Miechowita De Sarmatia. W zbio­
rze Pisloriusza I. 112. 3) Chron. Aulae Regiae ,u Frehera p. 52. Setrra--

Ja!l. i Jag. Tom I. 1 



1 o wicku „p6Mzikich ludzi" 1
). Niekiedy przyhywaJy ztamtąd 

nieznane zresztą w Europie potwory wschodu, jak lwy 2
), 

wiolblądy. Ofiarowane przez WiloJ'<la Krzyżakom 3), przez 
JagieJ,fę posiJ'kowemu żofoierstwu czeskiemu, zdumiewaJy 
one do tego stopnia pobożnych chrześci:m zachodu , że 
wielbłąd Jagielloliski, dostawszy sig nakoniec w rgce- mie­
szczan czeskiego Pilzna , na wieczną parnią tkq do herbu 
tegoż miasta przyjęty zostaJ. 4

) Z niemniejsz~ ciekawo­
ścią przypaLrywano się w Wiedniu jeszcze za czasów Zyg­
muntowskich sprowadzonym zza WisJ'y tatarskim jeli­
com w kajdanach. 5) W wielrncl1 rycerskich, śmiakk, 
który Y\T te strony sifi przcdarJ, za ho ha tera uchodzit 
Otrzymać pasowanie rycerskie z r~ki Krzybków, na 
pog·ańskiej ziemi lite·wskiej, hyJ'o zaszczy Lem nad zaszczy­
tami. Jeśli przypadkiem wyprawa do Litwy nic doszla, 
miał się h~gdny rycerz za szczgśliwego, gdy go Krzyżacy 
przeciwko Mazurom do boju wyprowadzili. Bogdaj od 
mazurskiej pokołatany kopii, bywa~ laki junak z najwiqk­
szem zadowoleniem pod murami Pfocka lub \Vizny, 
jakby w zie mi pogańskiej, rycerskim opięty pasom 6

). 

Aby · zaś na wJ'asne oczy obaczyć xięcia pogaf1skiej ziemi, 
nie waha~ się żaden rycerz znosić najciqzsze ti:udy a na­
wet upokorzenie i szyderstwa 7). lleż za to dziwów miał 
on za powrotem w ojczyste strony, do opowiadania o tern 
pograniczu pogańskiem ! Panująca fam oryentalna niewola 
nakazywała poddanym na lada skinienie wfadzcy zadawać 
sobie śmierć natychmiestną 8). Jak w oryencie odprawia~y 
się tam targi na ludzi, nietylko nimvolnych lecz i s"\ivobodnych, 
nędz~ do zaprzedania się zniewolonych 9

). W oryentalnem ży­
jąc wielożeftstwie, „sprzedawano tam i kupowano kobiety, zn 

ce1ws didos Lithvanos. Voigt Hist. Prus V. 132. Gilbert de Lannoy w L'e­
]eweia Rozbior. p. 582. 1) Semiferos homines. Aen. Sylvius . u Pistoriusza I. 
4. 2) Joachim Vadianus u f'ist. I. 159. 3) Voigt Hist. Prus VII 495. 4

) Fr. 
Kurz Oesterreich unte1· Albrecht IL II. 254. 5) Joachim Vadianus u Pist I. 
159. G) Gilbert de Lannoy w Lelewela Hozbior. str. 362. 7) Voigt Hist. 
Pms V. 574. Narbutt Dzieje Litwy V. 308. 8) S. IIerberstein De Litliuania 
w zbiorze Pist. I. 154. Aeneas Sylvius tamze I. 2. 9) Miechowita De Sarma­
Lia u Pistor. I. UB. 
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jedną sztukę śrobra, lub dwie; jak się wfaśnie zgodzo­
no." 1

). SJ'owem, znalazcl'eś tam wszystkie cechy oryental­
nego sp0Jocze{1stwa. 01yent, któremu za dni naszych 
granico Azyi począLkiom, rozpoczynaJ się wówczas 
po 11rawoj stronic Wiscl'y. Leżąca po lewym brzegu Pol­
ska, byJa jak caJy świat tamtowieczny, i mniejszą i od­
rnienn~. Mniejsza - obejrnowaJa tylko Wielką i Macl'ą 
Polskę wcl'aściwą; odmienna - rózniJa się od dzisiejszej nie­
tyle jeszcze obliczom ziemi, ile przedcwszystkiem swą hez­
ludno8ciq. Kic<ly np. w poźniejszych czasach wojowódz­
L\yo krakO\\'Skie 4o tysiącom ornych cl'~mÓW rąk i zalud­
nienia nastarcza, nio mogJo toz województwo jeszcze w 
sto lat po Wcl'ndysJmvie Jagielle, zaludnić więcej jak pócl'­
szosln tysięcy cl'nnów 2

); a za czasów króla Ludwika hycl'a 
liczba wcl'ok ornych i rąk ludzkich bez wątpienia o wiele 
jeszcze szczuplejszą. Z kilkunastu wifiC kwitnących dzisia,j 
cl'anów, sLacl'o wówczas zaledwie j e cle n na l;lprawq i ludność. 
Tylekroć większa reszLa porastafa w braku mieszkańca 
dzikim fasem, krzakami , sitowiom bagien. Bcl'ąkając się 
okiem po tamtoczesnych śladach pisemnych, napotykasz 
co chwila tak w Wielkopolsce 3) jak i na Mazowszu 4'), 

osobliwie zaś w Macl'opolsce, „wielkie puszcze" 5), obezlud­
niono „puściny" 6

), tak.nazwane „wsie puszczne" 7). Cacl'e 
Lubelskie, Sandomierskie, Łukowskie, cacl'c Podgórze, do 
niedawna same bory i piaski, hyfo jeszcze swobodną od 
czynszów i dzicsiqcin „wolą" - „nowiną" 8). W qdruj~ccmu 
\ bezludnych pusLkach kupcowi otwioracl' się pomiędzy 
lasy i trzęsawiska wolny wszędzie manowiec. Napróżno 
ustawy królewskie napominacl'y do trzymania się gościfr­
ców 9

). W ozy kupieckie ciągnęcl'y z upodobaniem po hez-

1
) Gillicrt de Lannoy w Lelew. Rozbior. 572. 2) Czacki Dziefa wyd. r. 

184.tJ HI. 9. We<llug Dlugosza Liber bene( i Jana Ostroroga. 3) Rzyszczewski 
Cod. diol. Pol. J. 320 Stenzel Urkundb. z . G. d. B. Breslau. str. 553. 
4
) Dogiel. Cop. dipl. IV. 111. Voigt liist. Prns V. 228. 5\ D.rugosz Ilistor. 

I. 3Lf.. 6
) Randtkc Jus Polonicum str. GG. 196 Pusczyna. ' 7) Lelewel Po­

mniki j~z. i uchwal str. 1 ::i7. 8) Voll. Leg. I. 90. 100. Bancltke Jus Pol. 16 :::. 
161-. 22. Archicl. Gniefo. str. 96. 9) Voll. Lcf). I. H>5. DanclLkc Jus J1ol. 
25 7. Raczy11ski Cod, dipl. 1'Jaj. Pol. str. 1 7.f .• 

1* 
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drohch, kędy nie groziły ani efa, ::mi niebezpieczc{1stwa 
rozboju. Bo nawel rozhójnjk nie zaludnial pusLkowiów 
onego czasu. WolaJ czatować przy gości11cu, a po le­
śnych manowcach lmjaJ tylko źwierz dziki. 

Ta rza<lkość zaludnienia utrzymywa,fo ziemię w sta­
nic przyrody. Wigksza jej czi;:ść, jak wspornnim10, szu­
miaJa lasem alho trzqs1fa się moczarem, topieliskiem. Le­
sistość przomaga,l'a w wy.ższcj, górzystej Mafopolsce; niż­
sza, jeziorzysta Wielkopolska tonęh w wodach. Rzućmy 
naprzód okiem na krainq mokr~, na bagnistość Piastow­
skiej Polski. 

Tylko kilkanaście mil przedziela Wielkopolskę o<l 
morza. Niegdyś mia~ BaJlyk jeszcze bliżej dosięgać jej 
granicy. Wiadome josL zdanie uczonych o ciągJem, wi­
doczncm znibniu si<;: jego powierzchni 1

). Silono sig na­
wet obliczyć mi:wq stopniowego bartyckich wód opadania. 
O toi przed wiek.arni, przy najwyższym stanie zwierciad~a 
morskiego, pokrywał'y te wody caJą pszylegJą ziemię 
pomorsko-prusk~. Po dziśdziełl zachowała się u polskie­
go ludu Lradycya, jakoby niegdyś morze ba~tyckie rozcią­
gaJ'o sic_: aż po Grudziądz 1

). Zgodnie z t~ wieścią nazy­
Wflj~ dziejopisowie kraj pruski jednym z najnowszych lą­
dów ziemi 3). Wszakże i po swojem wyst~pieniu z fona 
morskiego zachowaJ on nazbyt jawne ślady pierwotnego 
je tesLwa. PrzeszJo dwa tysięcy jezior pokrywaJo do nie­
dawna szczupJ'~ przcstrzef1 Prus krzyżackich 4

). Tak~ sa­
m~ obfitość wód wszelkiego rodzaju poczytują malarze 
okolic Wielkopolski podziśdzień za gMwną charakLery­
stykę tej s~siedniej Pomorzu ziemi 5). Pierwiastkowie zaś 
miafy jeziora pruskie i wielkopolskie nierównie większ~ 
rozlegfość. I tak np. jezioro' Gop~o, rozciągające sic;: za 
czasów Jagiello11.skich w dfoż na mil pięć 6

), umniejszyfo 

1) Nnrbutt Hist. Lit. 11. 535. Voigt Hist. Prus I. 9. Bronn Gesch. 
der Natu1' I. 2G9. 2). Czacki O praw. Dziefa Il. 170. Przyj. Luuu V. 285. 
3) Voigt Hist. Prus I. 15. 4) IIartknoch Alt und neues Preuss. str. 11. Voigt 
Hist. Prus I. 10. Paprocki Ogród królewski f. CCXX!II. 5) Prt.yj. Ludu 
R. V. 401. G) mugosz Hist. I. 24. 



się teraz o jedną 1
), a wecUug inn rch 2), na' ot o dwie 

mile d~ugości. Szerzej rozlane, stykaJy się z sobą wody 
dalekie, tworzy~y wielkie wyspy, spfawiary du.ZC stalki, 
niesione nieprzerwanym prądem z g·T1:2bi kraju aż w Jono 
morza. Cara okolica kruszwicka byifa weclrug znawcy ~ych 
rzeczy 3

) „podobn~ do ogromnej wyspy, oblanej naokoJ'o 
wodami ," rącz~cemi Gopfo z Wadq, Wisfą i DaJtykiem. 
Wtedy jezioro goplał1skio sfoży~o za gMwny gościniec han­
dlu i żeglugi do morza. Wszystkie statki z Wal'ty, Pro­
sny, Neru, Widawki, lzclwarty, Odry, chcąc płynąć do 
Gdańska, tędy przepr~miać się musiafy. l\fni maniom nie­
których 4

), przyświeca.fa Mysza "'ioża tym statkom jako 
morska, w clJugich ciemnych uocach latarnia. Jeszcze 
dziś w cznsie wylewu p'fynic po goplal1skioj Noteci „nmó­
stwo nacl~tych żagli" 5). O ileż więcej mijafo kruszwic­
ką wieżę w czasie wyspimskiego stanu tej okolicy! Zląd 
toż starożytne pierwszef1 two handlowej i obronnej wodą 
Kruszwicy przed Gnieznem i Poznaniem. Gdy wody z cza­
sem opadfy, upacUa i stofoczna wielkość Kruszwicy. A to 
znizenic siQ wód nn tąpi ·fo skutkiem jakiejś powszechnej 
rewolucyi togo niestaJ'cgo zywiofu 6). \Vspominają o niej 
starodawne podania 7), mieniąc ją przyczyn~ przerwania 
żeglugi między GopTcm a morzem, utworzenia się tak.­
zwanego „nowego" czyli bł'otnego moeza 8) na wschód od 
Gdaó.ska, i zalania niektórych osad. Wspominaj:;! o niej 
pami~!tki miejscowe 9

), wskazuj~c jeszcze ślady poehłonię­
Lych falami grodów i 8wiQLyii. Przceid mimo powstania 
kilku nowych jezior i ]Jag·icn nic powis:kszyJ siC2 w og15l­
nofoi stan wód, lecz umniejszy~. Tylko że piorwoczesna 

1) Raczyński Wspomn. W Polski II. 407. i) Adr. Krzyzanowski w Przyj. 
Ludu R. IX. 201. 3

) Surowiecki O rzekach i sp~awach xiQstw-a VVarszaw. 
sLr. 129. Przyj. Ludu I\ok VIII. 223. 4). Przyj. Ludu R. V. 4 l 5. 5). T::im­
ic R. lll. 43. 6) Jaka np. niedawno, dnia 1 lutego w r. '1840, nowe Wiśle 
ujście w morze wynva,fa. 7) Adl'. Krzyżanowski w Przyj. Ludu IX. 217. 
Kasp. Henneberger Vom alten Preussen 2Hl. 8) lfocens mare, r. 1575. 
Dogiel Cod. dtpl. IV. 74·. 9) Raczy11ski Wsµo1 ,m. W. Pol. 1. 181. IL 408. 
Przyj. Ludu R. II. Kościol w Lubaszu. R. V. 402 - 414. 
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ich mnogo c ci·~~lo jeszcze kraj caJ'y nacl wszelkie dzi­
siejsze wyohraionia lrngnisLym, grz'iskim czyniJ'a. Jakże 
często ginęfo rycerstwo Piastowskie w L rch ,,hrotnych prze­
paściach11 1

), w tych „lepkich ohj~cinch moczar" 2). Dla 
nich by.fa ono zniewolone zarzncić zhyt cic_:zki rynsztunek 
.ZClazny 3

). Dla nich chciwi grosza Krzyzacy musieli wo­
im śród niedostgpnych bagien o siad.rym km icciom oclrn­
czać aż do najLęhzych mrozów lom1in pracenia czynszu 4). 

W innej bowiem porze roku móg~ Wfidro"·ny poborca 
krzyfacki zaton~ć snadnie z ca1l'~ kass~ w uścisku trzęsa­
wiska. W suchych dziś miejsca h fomaJ'y się ko,ra zag-rzę­
dych w bagni ku kolas królewskich, wioz~ey ·h w tryum­
fie oblubienice Jagielloliskio od ślulm 5

) . Król OlhrarhL 
kona·, a spiesz~cy do niego 1ck:.wz l\Iacicj z ~lioehowa 
grzęznie przy karczmie w Pr~dniku lak nicszczs:śliwio, zo 
mimo przyprz~zenia ośmiu koni nic zdurano przeprawić 
się przez bagno ani ld omin~ć jo i1111~ dl'Og~ 
w s~siodzLwie. Lekarz chc~c niech ·~c wróei,f zprzod Jia­
gna do dom, a król tymczasem umar.r 6). Nic dziw wi~c, 
fo sypanie groJJCl, budowani mo Lów na ]Jagnadl, nale­
.żafo do najzwyklejszych slarał1 i obowi<~zków ludno~foj 7). 

Oto wojenny Leszek Czamy zasiad.~ z rycerstwom na wie­
cu, i o czemzc oni raclz~? O naprawianiu mosLów 8). 

Uchwalono difugg obradg, ciggnę,l'y się ono nieraz na kil­
kaset, na kilka Lysir;'.cy s~zni, na mile 9). Bagna wysch~y, 
a ruiny pohywaj~cych jo niegdy8 mostów hudzą gdzie­
niegdzie do tej chwili podziw prawnuków. „Sg io grube 
ldody drzew, okofo trzech s~zni dfogie, nsfonc w prostej 
linii na bardzo grz~zkiej nizinie , na przcslrzcni sg~mi kil-

1
) Kadłubek. Wyd. lipskie. str. 745. Limosi ahissus. 2) Martin. Gallt1s 

str. 277. Paludes tenaces. 3) 13ogufaf u Sommersb. sf.r. 27. ·1) Voigt Hist. 
Prus V. 107. 5) mugosz Hist. XI. 380. 6) :t\liechowita Chron. u Pistor. 
245. 7

) Rnczyński Cud. dipl. Jllaj. Pol. str. tiO. nz ·szczcwski Cv-l. dipl. 
1. 16L Papro~ki Herby str. 202. Ponti~· super paludes. 8) Rzyszczcwski 
Co1l. dipl. II. 80. Cum de reparalione ponliwn curn baronibus 11ostris lrac/are 
cepissem us. 9

) D.fugosz Hist. XL o l O. Pont tum co11geries, etiam in plura 
rnilliat"ia sine more exstructa. 
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kuset. Niektóre drzewa leż~ doL~cl w ca~ości jak skamie­
niaJe i wskazują kierunek tego mostu, naścielonego na 
bagnie." 1). Z gJqbokich jezior wznosiJ'y się kamienne 
mosty. Gdy niebo pogodne n woda w jeziorze opadnie, 
widać dotąd ich szczątki na dnie jeziora '.l). Do kahlcgo 
miasln przystępowail'o się ze wszech strón na podścielisku 
podobnych budowli, istniej~cych juz tylko w pamięci a­
ldów miejscowych. Czytając je, zdumiewa się dzisiejszy 
dziejopis miasta na „wzmiankę tylu mostów, grobel, je­
zior, bagien, hłót l~n~cych, których w trm miejscu i śla­
du nicn1a" 3). Owczesn Tch pol oleli nie dziwiJy, nie mier­
ziJ'y ono bynajmniej. Przcriwnic, wybierano chętnie sie­
dziby nad moczarami, nad jeziorzyskiem ~). Dobrze byfo 
grodowi, który na samym frodku jeziora usi:idJ, ,,jaHy 
z jeziora wyros,l'y'' 5). · NajYrnżnicjsza twierdza Prus, w po­
bllzu rnol'za hJotnego leżący 1\fa1J1ol'g', cie zyJ się z s'yego 
przydomka „broLnf 6). \V oda hroniJ'a, wo<la żywiJ'a. No­
Tvo osiedlający ~iQ o adnicy przyjmowali radzi jezioro za­
mi::ist gruntu ornego 7). W zelako jak rycerstwo dla ba­
G'ni k znniechać musiaJ'o „pc.Tnej zbroi," tak i gospodarzą­
cy ziemianin móg.r Lylko w najlcl-szem, chodaczkowcm 
obuwiu utrzymać się na grzC2zl iej gruntu swego powierzch­
ni. Tejlo okoliczności przypisać należy tak częste w hi­
storyj slarozytnych xiqżąt sJowiańskich 8) wspomnienie 
chodaków, Yvidnych na wizerunkach r~kopismów staroda­
wnych 9), odz, 'waj~cych siQ w wyrazie „. zlachcic cho­
daczkowy." 

Wiek.sza rnokrzvsLoś<S ziemi szJa na równi z większą 
obfilością"' wód w rze,lrnch. U wszystkich, które do morza 
bartyckiego wpadają, „nietrudno z obejrzeń topograficznych 

1) Narbutt Dzieje Litwy V. 515. 2) Raozyński Wspom. WPolski II . 
. 1.w. 3) Siarczy11ski Wiadomość o Jnroslawiu. St1'. .w. 4) Kromer Polonia. 
W zbio1·ze Pistor. str. 88. Payi 1ilerique omnes ad lacus. 5) f1nczyi1ski \Vspomn. 
vYPolski. Jl. 5 tri. PI"zyj. Ludu H. XW. 162. 6) Ex tutu ll!arienburg. Przyj. 
Ludu V. 236. ~) Si quis lucwn luco ągrorum atceplare vuluerit. Dogiel Cod. 
dipl. lV. 22. 8 ) Np. Pricrnyslawa u Kosmasa. CotUtrnos ex omni 11wle subere 
consutos. 9) Bilcler der Iledwigslq~cnde, herausgegcbcn von Wolfskron. 
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rozpoznać, ie sl~m wody nierównie hoclyś IJy.J' wyzszym 
i stopniowo zniżać siC2 zdaje" 1

). To czyniJ'o niegdyś pra­
wic wszystkie spfam1cmi. Oprócz Wisfy i Dniepru, sq w 
dnwnem pr:rwodnwstwio i SLyr, Narew, \Va1fa, Dunajec, 
Wis.foka, Ilug, Zbrucz, \Vicprz, l'y~mieniea, San, Nida, 
Proma, rzekami porto-\rnmi 2

). Niektóre z nich, jak np. 
WisJa, o tyle niegdyś gł'~bsza 3), zacz~il'y juz b'ardzo 
wczosrnc, bo zn czasów JngioJJy, opadać i zasu­
wać sig 4). Inne Lam, „g·dzio dziś czóJ'no na mieliźnie 
osiada, ~aclownc korniegi i szkuly nio, ;ry" 5

). Jnno w ro­
ście zupefoio z:mikn~Jy 6

). B~d~c zaś zamożnirjt)zcmi 
w wodę, byJy w zystkie, j:1k nar<)tl w lep ·iym bycie, 
nadmiar niespokojne, zucltwnfo, roznzdano. Jitzto nmre. 

, sobie koryta pm.Ty 7), juZto zalewn~y dn\YllQ rol~ a L\rn­
rzyJy nowo grunta i wyspy, juHo znów do dawnych \\Ta­

cnfy Jozysk 7). Z wielu zjawisk moznaby \\TlOSiĆ, ze \V 

ogóle prą w swojrj niespokojności, rnzem z lud n ości~, kn 
wschodowi 9). N[ljjawniojszym aLoli skutkiem tej niesfor­
ności znachodzimy nadzwycz[lj szerokie wylewy. Po d.ruz­
szych deszczach slawaJy caJ'c hainy pod \Yocbini. Naów­
czas w poprzek gościliców, po niwach, snuiy si~ liczne 
fodzie jakby po morzu. ZaLopione zniwo wynagratlza.r so­
bie rolnik pofowom ryb nn ,ranie. Tylko najwjęk,)zo wzgu­
r.za storcz~1,ry ocalonomi sLog::uni zbioru 10

). W e<Uug zna­
nego przys~owia: Woda hic!'ze, wo<lu dnjo, przenosiJ'a fala 
wylewów niekiedy cafo gmachy drewniane z jednego miej­
sca w drugie. Takim sposobem miaJ sLnry modrzewiowy 

1) Słowa T. Narbutta, inżyniera z urzędu, w Dziejach Li Lwy. I. 83. 
2) Vol!. Legum l. 151. Bandtke Jus Pol. 254. Czacki O prawach, 
wyd. 1845. I. 231. 3) Adr. Krzyżanowski Wisła, w Przyj. Ludu IX. 211. 
1) lseiin Ephemeriden 1785. Stlick 8. p. 20.t. Jekel Pol. lfandelsgeschir·hte. 
T. 70. 5) Siarczyi'iski Wiad. o Jarosrawiu str. 131. 6) Np. rzeka i jezioro 
Czartorya, ob. Starożytna Polska II. 3:>9. Rzeka Gopienica, ob. A<lr. l ' ł'zy­
Żanowski Przyj. Ludu IX. 21 L ~) Np. \\ al'ta. I. Łukaszewicza Obr. m. Pozn. 
li. 181. 8

) D!ugosz Ilist. I. 21. 9) Siarczy11ski Wiad. o Jarostawiu. str. 
151 o San i c. Voigt Hist. hus I. 503 o Pre g I n. Voig~. Ges1:h. v. 
lllarienburg, str. 4 o rzece Sorge dawniej Sirgunie. 10) Bogufaf u Som­
mersb. I. 66. 



I-ościuJek na górze pod Tarno\\'cm nadpJynąć z jakiejś nie­
znanej strony i zatrzymać siQ na grzbiecie swojej dzisiejszej 
posady 1

). Gdy powódź opaclJn, olrnzywaJy sic_: w miej­
scu 1Qk dawnych, utworzone przez niq jeziora; w miejscu 
zagonów - rzeki. Takim wylewom przypisywano powsta­
nie Dunajca, Raby 2

), Ska\YY 3
). W zimie podczas Jo1m­

nia si~ lodó\\', pifyn<;'.·fy po jeziorach, po rzekach, kolosalne 
stosy kry, wspi~te jedne na drugie, nito skaJy krzyszta­
fowc, Lysi~ccm promieni w rozmaitych kolorach Jśni~ce 4). 

Za\\'adziwszy o miasto w drodze, pi~lrzyJy się one do wy­
sokości haszt miejskich i uderza,J'y sz(nnncm zni ·zczenia 
w rnmy 5

). Gdzie indziej, Z\YJ'a zeza w lecie, oczekiwa­
no puwoclzi jako hfogos.Tawict'tsl\Ya, n rok, w którym „Nil 
wiclkopoL:ki ," Noteć, nic wyla.l', miano zn niepomyślny 6). 

Po Lem rnorskicm zwicrcieclle wyl0\Y1)w bi<lol'ocznych, 
pn tycl1 jeziorach kilkumilowych, rzek:wh portowych, wi1l'y s-iQ 
we wszysLkich kicmnkftch przeróżne statki, okr~Ly. Mnicj­
f'ZC zawijaJy do licznych jeziorowych i rzecznych przysla- · 
ni, zwanych wówczns przewifoki 7). WicJ~sze d~żyJy do morza 
i za morze. Rozhily u wyht·zciy fryzyjskich olm~t toru11sl-i wy­
wo.fa,f powszechne przypuszczenie, ze ~1.ż do wspomnionego zni­
fonia sict stanu Wis1fy, rnog.fy w porcie toru11skim najwi~kszc 
gośeie okręty 8). Jak na jeziorze Co1 lc z Myszej wieży, 
fok na maropolskiej WisJy wybl'ZcZU' z wieży Kazimierza 
doluego, świccifa noc~ szeroko po okolicy żeglarska dla 
przrmij:-ljQc-ych statl·ów latarnia 9). Na innych rzekach 
mnicJ'szość statków welo\yaJa sie niezmierna ich licznościa. 

L L L 

Przypomnijmy sobie, jakie mnóstwo najrozmaicej nnzwa-
nych Jodzi i ~ó<lek, pJawiczck i pJawic, obijaników, szu­
halej, bark, bajdaków o trzech a nuwct czterech masztach, 

') Balicki miasto Tarnów. Sohieszcza{1~ki Wiad. hist. o sztuk. pi~knych 
w dawnej Polsce I. 60. 2) Bocznik Tra ki fittkp. R. 1221. a) UJugosz 
Hist. I. 11. ~) Raczyt1 ki Wspom. WPolski li. 412. 5) Dogiel Cud. dipl. 
V. 20. 6) Przyj. Ludu Ilf. 43. ') Hzyszczcwski 6:01l. dipl. II. 106. Szczy­
gielski Tinecta ·154. 8

) Fischer Gesch. des deulsch. Jlandels. II. '162. -
Voigt Hist. Prus V. 77. 9) Sohicszcza1\ski Wiad. l1ist. o szt. pi~kn. w d. 
Polsce I. 150. 
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wiosh1je na jeziorach pińskich z nadejściem wiosny 1), 

a poweźmiem wyobraknie o tłumie żagli na wodach ów­
czesnej Polski. ZabyLkiem tej gęstej 'v PiasLowskich wic­
kach zeglugi - acz dzi8 i zabytek już zapomniany - po­
zostafo \vielce wydoskonalone słownikarstwo foglarskic 2). 

\Vedfog niego starożytne herbowe Łocltio, Korabie, nawy, 
znana już za czasów Goworka szkuLa 3), przewo~~cy Krzy­
żaków do Litwy „promen", prom, wrcścic poźnicjszc ko­
mieg'i, gnlnry, statki, dubasy - oznaczały tyld różno­
ksztaJtnych i różne przeznaczenie maj~cych rodzai 
statków. Z nichto, opMq ceJl od towarów, opJ'aLą prze­
wozu od poclrózuych, p~ym3a do skarbu znaczna część 
dochodu ówczesncb'o 4

). Im gJ~hioj w slaroiytność F\ię­
gniemy, tom cz€ścirj przypomina si~ ludna klasa korahni­
ków 5

) . Do poźnych cza~t'iw mieli żeg'larzo polscy 
nad kahl~ niemal rzek~, jak np. nad Sanem 6), osobną 
„konCeatcrnię wodn~,'' z.tozon~ z szyprów, rotm::mów, szkut­
ników, flisów. Coz dopiero powiemy o niesko{iczonej nmo­
gości rybitwów! 

RyhoJowstwo hyfo codziennym trybem zycin. Liczne 
a difugie posLy, jnkotd wodne, bezle8ne okolico, zawdzię­
czafy mu jedyne swe pozywienie. Liczne ~adowue wozy 
ryb rozcliodziJy si~ lrnżclodziennie znad wybrzezy „wiel­
kiego jeziora" 7

), dostarczaj~c całej okolicy obflLego, zby­
tecznego pobemu 8). Zamożniejsze slrumienio, oprócz 
znanych rodzajów ryb, wydawa1y jeszcze jakieś zaporn11ia­
nc w dzisiejszej mowie powszedniej lipnie, borzany, ukle­
je, kleszcze, sielawy i tyle innych 9

). Nap~ywajqce z mo­
rza 1ososie, jesiofry, czeczugi, przeskakiwały jazy, aby 
wpaść vv matnię 10

). Na wybrzeżach g<la11Skich poławiano 

1) Kraszewski Wspomn. \Vorynia, Polesia, Litwy I. 129. 2) Scb. Klo­
nowicz Flis. Wyd. lipskie 1836. sLr. 62. l\Iaciejowski Polska pod względi;m 
obycz. IL :H9. 3 ) Stcnzel Scnpt. rer. siles. Il. 68, w przypisku. 4) 1Yav1gia, 
thelonea in aqua w wszelkiego rodzaju przywilejach. 5) Hzyszcz. Cocl. dipl. 
II. 57. 6J Siarczyński \Viadomośe o Jaroslawiu 131. 7) Gopfo. mugosz lJist. 
I. 24. 8) DJ'ugosz tamże. 9) Kromer Polonia u Pislor. str. 85. Długosz Hist. 
I. 26. 27. 10) Kr om er tamże. 



H 

do czasów Łokietka śledzie 1). Toz na wielką stopq wie­
dziono „myślistwo rybno" 2

). Szerokie p,foty, o pozosta­
wionej w pośrodku brnmio dla czółen 3), .Zelmme haki czyli 
„grodze," jazy 4), przegradza.ty koryta rzek. Dla wydo­
bycia hoga,tego porowu z jezior przyprzęgano konie do w~o­
ków 5). Zadna pora roku nic hyJa przeszkodą rybakowi. 
q,yszem im sroższa zima, tom cUużej, bo od wszystkich 
SS. aż do ko il ca marca, lrwafa ulubiona Mwka po lodzie. 
Osobnej klasie rybaków odpowiadaJa osobna klasa Llrn­
czów rybackich, wMczków, n przewodniczyJ u dworu xią­
żęccgo osobny „mistrz ryhofowstwa" 6). W ich rqku wi­
dzimy najrozmaitsze rodzaje broni rybackiej, wł'oki, wędki, 
wi~ciorzo 7

), potrestnico 8
), s,falJ~1icq 9

), wiersze 10
), za­

lH'odnie 1 1
), nicwod y 12), bh 13). A ildto różnych spo­

soh ów używflnia Lej broni! KaZdcj wsi dziedzic, zastrzega­
jąc sobie samemu gJówny porów dufomi wJokarni i handel 
rybny, dozwalaJ swoim osadnikom, poJ rozmailcrni warun-
1 ami, ryboJowslwa dla wJ'asncgo uzyLku. Tam sortys na 
mocy pozwolenia pni1skicgo w J ó cl ce, na samym środku 
jeziora, z~H'zucaJ svędc_:, a kmiecie u brzegów, ]Jr o cl z ą c 
ł'owili 14). Owdzie, zmyślny, „wiu śnica," ornijnjąc zakaz 
Jow[cnia w Melce, p~yną;r na środek jeziora, i -clavmym 
sifowialtskim obyczajem, na wodzie Idąc, zapuszcza~ nie­
wód 15

). Czemu zapobieg~1jąc, obwarowywano się gdziein­
dziej wyraźną formuł'q: „wolno Jowić tylko na nogach sto­
jąc" 16

) i ~ąCZOllO Z tern Warunek uzyw::mia wędki tylko 
w dnie pewne 1 7

). Swobodny rybak dorabiaJ się ma­
jątku i pijaJ za-pan-btat z hlsztelanem 18

). Mnogie wre"". 

1) Sartorius Gesch. des Ilanseat. Bundes. '1802. I. 21 O w przypisku. 2
.) 

flzvszczewski Cod. dipl. I. 96. Pisces venari - venntiones piscium. 3
) Voll. 

Leg. I. 151. 4) Rz~szcz. Co<l. dip!. l. 257 IL 567. 5
) Kromer tamZc. 

G) Dogiel Cod. dipl. IV. H:i7. 7, 8 , 9, 10) Rzyszczewski Cod.dipl. I. 53. 11. 297. 
5.1.3. 11) Archiv. f1tri11m episc. Grac. Rękp. Hibl. Ossol. XCl!l. f. 83. 1:i) 
Yoigt Hist. Pl'us VI. 637. 13J Czacki O pr;ma r.h. vVy<l. 18Mi. IL 261. We­
cHug przywjleju z r. 1.355: ~ niemieckiego Saclc 1 1

) Bzyszczewski Cod: d;pl. 
II. 279. 1", 1b) Arch1v. JUnum rwtando - pedester. 17) Rzyszczewsk1 lod. 
dipl. lf. 514. 18) ArchiJ. Gnicźń. u Sommersb. I. 109. 
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SCle dzie.l'a o ryho.fowslwie 1
) po \viadczaj~ jego ważność 

w Jatncli <lawniejszych. 

Al nic Lylko dln ryb kwitn~~ wiek z~oly. Obok 
nich rozl·osiowa1l'y w ówczesnych wodach i ]Jagnach roje 
innych źwiorzqt, źwic1'z~tok. Taki orni hyry naprzód bohry, 
kLórych f<my na równi dy z ryboJ'owsLwem. Już i h 
wprawdzie znacznie uhy.J'o. Już nigdzie wi~cej nic czyta­
my o lak z~mwinych bobrowniach, jak Le, w których na 
póJ'tora wicku przed pocz~Lkicm naszej powie {ci, utrzymy­
wano nnd i rarwia slarmmic dobrano stada holwowo, roz­
podziolone wcclJ11g rozmaitości kolorów 2). Lecz wyszcze­
gólniano w '13 \Yieku bobrowe gony i żeremie nad ObrQ 3), 

na l jczio1·rm Ł~pn ·m 4
), narl \Vis.I'~ 5), ni mog.fy tnk 

rychl'o wyginQĆ. Toó jeszcze ". poźuic,j zych czasach na­
potykamy ślady rnnogo~fri JJU]J1'ów 6). Z niemi s~. iadowa­
J'o p L n c L w o wodne i lcfoc. Chmmy najróżnorodni j­
szych sLw01·zci1 pict'ZilsLych zaluclninJ'y Jrnżcło bagno, kahlq 
d~brow~. Ol'le ~niazcla lryw:1 1l'y skazówkami dl'óg leśnych 7). 

NickLór góry rn:}fopol kio sfozyJ'y wszelkiego rodu )alnw­
com za 111i j ce til'unrnyeh zJrnrów. \V pob1izu Krakow:1, 
którego nazwg od mnogot{ci kruków wywodzono ~), lcżnł'a 
góra Skrzeczno, n:tz\yann w Len spo b od skrzeczenia ejrni­
kuj~cych na niej rojów hzycllaLych 9

). Tnk pomi~dzy 
rófook ·zLaJ'Lnem rodzc{1sLwem ptactwa, jak pomie,dzy plac­
lwcm a drnlmicj ·zomi czworo11ozncmi Z\Vi rz~Ly, LoczyJ'y sig 
kl'\rnwo hoje, które mi uderzona fontazya lu1lzka hrnra czę­
,· Lo za god.fo na monelach walkc_: ptaka z ptakiem, ptaka 
z zaj~com 10

). Nawet na ludzi rzuca.to ·~ iQ ptactwo dra­
pieżne. Opowiadano sobie, ie zalatrzańskio orJ'y, wespM 

1
) Maci~jowski Polska pou wzlędem obycz. I. 21·1. 570. 2) Czacki 

O prawach. li. 262. 3) Raczy11ski Cod. Jl. Pol. 53. ·1) flzyszcz. Cod. clipl. 
IL 40. !·) Dogiel Cod. dipl. IV. 21. 6) Ł. Go?ębiowski Panow. Jagiello11cz. 
lL 180. 7

) Anh. jur. RQkp. /'. 155. 8) Dąbrówka w komentarzu do I<a­
dtubka. Wyd. lipskie str. 600. !I) Dlugosz !list. I. 5 t 11wns in quo ali­
t es omni11m generum constat habere convenlum. 10) K. Stronczy11ski Pie­
niadze Pias!ów 1 ~O. 03. Lelewel Polska śr. w. IV. Tabl. numizm. rr. 
50·. 51. 52. 
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z wilkami, rozszarpywaly mieszkaliców 1
). Na zabój tedy 

szJ'a odwetowa walku myślistwa z drapieslwem plaszem. 
Jeden z rnijprzykrzejszych ciężarów sLnrożytnogo ,,prawa 
polskiego," obowiązek żywienia soko16w, podojmownnia so­
kolników 2

), posi1kowaJ wJ'aśni' te: walkę. W „niezmier­
nie różnorodnej ilości" 3) joj myśliwskiego fopu postrze­
gano Lak.że jakieś „bnżanty'' 4). DyJ'y od niej wolno tyl­
ko bocim1y. Zdawicndawna prz~'jacielc chaty wieśniaczej 
wstępown.ry one do niej na mioszlrnnie śród dfogich mro­
zów 5). Gdy wiosenno s.l'oi'1co zngrznro, rozbrzmiowa.ry 
modrzewia" o gaje wybrzeża nadwi.'lai'1skicg·o ni ewymownie 
gwarnym chórem ptasz~L, osolJliwio licznych tam do tej 
chwili s<l'owików 6

). Zdziwieni ich mnogo' ciq K1·zybcy 
nazwali swoją pierwszą nadwiślai'1Skq warownig „Spiewcm 
ptaszyrn" - Vogelsang. Medyckie sJ'owiki prz) prawiJy Ja­
gieJ'~ę, jak wiadomo, o przoziqhicnie i śmierć. 

JnHe wreścio wypowi.odzicć ówczesną mnogość 
skrzydlatych i nieskrzydlatych owadów, pbzów ! Kto bę­
dąc mieszkańcem okolic suchych, nic ma wyobrażenia 
o tej pladze strón mokrych, ni och o wilgotnym \\ ioczorze 
przejdzie się ponad wodami bagnistych nizin, a pojmie, 
jak Uumne roje much, muszek, komarów, litewskich ta­
rakanów 7

), zagęszczaly powietrze, gdy caJ'y kraj byJ mo­
czarom. Nic chroni~ od nich żaden strój, .żadna strzecha. 
Każda rana sLawaJa siq od ich nntrgctwa dwójnasób nie­
bezpieczn~ 8

). Oprócz• zwycznjnych owa<lów pojawiary się 
niekiedy jakieś nowo rodzaje jadowitego skrzydlatego ro­
bacLwn, przynoszące śm] orć ludziom 9) . Od wschodu nad­
latywa.fa szara11cza 10

). Nic można byfo sypiać inaczej, jak 
tylko pod siatkową osfoną, posyran~ niekiedy jako „po-

1) Rocznik przy ~<lańskiem wyd. Kadlubka. Str. 57. Aqttilae homines 
occidebant. 2) Np. Rzyszczewski Cod. dipl. I. 102. 139. II 324. Czacki 
O prawach II. 242. 3) Kromer Polonia u Pistor. I. 85 „avicularum ingens 
copia.'' 4

) Przywilej z r. 1382 w Wiszniew. Hist. Lit. JV. 36G Fasones. 
5) Długosz Hist. XII. 727. 6) Przyj. Ludu IX. 67. 7) Narbutt Dzieje 
Litwy I. 123. 8

) Drugosz Hist. XL 585. 9) Rocznik Traski Rękp. n. 19.85. 10
) 

Drugosz Hist. IX. 1055. 
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ga11slrn osobliwość" w darze krajom odlegJ'yrn 1
). Ale za­

bezpieczenie się od pbgi latahcej nic zabezpioczaJ'o od 
foz~cej. N:tjpospolitszcm uLrapionicm bywa,ry .bby. W sta­
rodawnej Wiślicy, przyhicraj~ccj co wiosna ksztaJ't wyspy 
niedostępnej, przcszkadzaJ'y one niegdyś swojcm niezmier­
nie gJ'ośncm zegoLaniern lak dfogo nabożclisLwu w ko­
ściele, zwfaszcza kazaniom, aż póki zniecierpliwiony IrnpJ':m 
nie znkl~~ ich jednego razu wiocznem milczeniem 2

). Zrc­
szlq nieskoficzona obfitość jaszczUJ'ek, wygasJ'ych już ' ponoś 
pJ'azów, giwojL1)w 3), wszelkiego domowego rob:rntwa, drg­
czyJ'a ludność ówczesną. Codzienne Jaźnie nic byJ'y rzecz~ 
zbytku lecz nnjsmuLnicjszej potrzeby 4). 

' Za toż ile miodonośnego owadu, pszczóJ' ile! Zn.don 
kraj europejski nic dorównywnJ' w tej micrze okolicom 
nadhaJ'tyckim. K witnęJ'y tam jakieś szczeg'ó]nio sJ'o<lkio 
kwiaty 5

), woniaJ'y „ogromne lasy lipowe" 6), rozkosz 
pszcza, odwdzięczających się sJ'ynnym lipcom. Przy lak 
fakotnej roślinności nie potrzehowaJ'y pszczoJ'y nadwi­
ślańskie sztucznego hodowania. Lada wydrążony pie11 sfo­
.żyJ' za ul, lada bór byJ' pasiek~ 7). Cafo osady trudniJ'y 
się wyJ'ącznio pszczelnictwem 8). Każdy z takich osadni­
ków skfadaJ' coroczną daniną po 20 urn czyli baryfok 
miodu 9

). Uzyskiwano go tyle, iż można hyJ'o wy.żywić 
nim caJ'ą Germanię, Bryt::miC}, najodleglejsze strony zacho­
du 10

). Uchodzi~ Le.Z miód, podobnie jak i fmra koszto­
wne, za rodz~j hiezącej monety. Niektóre winy sąclo-we 
opfacano przed wieki miodem 11

). Wosko\ve kr~żki, wo­
skowe świeco, stanowiry z\vyczajne kary cluchowne i ofla-

1
) Voigt Hist. Prus V. !>52. 2) Wed,rug mugosza Polska Starożytna 

II. 352. 3
) Narbut Dz. Litwy 1. 149. H>1. 4) Stenzel Stript. rer. siles. 

I. 33 Et ne nimis gravarentur a vermibus, de mutatoriis - tj. sukniami <lo 
przewdziania zaopatrzara św. Jadwiga ubogich. 5) Joachim Vadianus u Pist. 
I. 159. 6) Narbutt Dzieje W. I. 278. Wojcicki w Przyj. Ludu VIL 18. 7) 

Joachim Vadian tamże. Lelewel Polska śr. w. III. 1 71 Borra cum melli­
ficiis . Archiv. jur. Hękp. biLI. Ossol. XC!IL p. 197. 8) Rzyszczcwski Cod. clipl. 
lL 14_.9. Voigt Hist. Prus VI. !>8 1. 582. 9) Rzyszcz. Cocl. dipl. I. '108. 
10

) Erasm. Stella u Pistor. I. 12. 11
) Szczysielski Tinecia. SLr.138. Ilzysu:z. 

lud d1pl. n. 149. 
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ry kościelne 1
). Wosk stanowi1r \Valny artykuJ handlu 2

). 

Odpowiednia tomu mnogość bartników, bartodziejów 3
), 

organizowafa się w osobne towarzystwa. Obok konfrater­
nii wodnej nad Sanem isLniaJo w biskupsLvvie p?ockiem, 
w Broku, liczne „con)ubemiwn bartników," zawiadujących 
barciami czyli „dziankami" 4), ca?ej puszczy biskupiej. Ci 
mieli swego starostę, sędziego i pisarza z ?awnikami, wszyst­
kich przysięgJych 5). KaZdy pan zamożniejszy trzyma? 
osobnego „starostę miodowego" 6), przefozonego nad cze­
ladzią bartniczą. Dy?o osobne prawo burtnicze 7

). 

PszczoJa wyprovvadza nas wrcścic z stron bagnistych 
w kraj leśny, z Wielkiej Polski do 1\fafoj, do Mazowsza. 
Jak Wielkopolska po wi~kszej czqści p·fynq.ra jeziorem lub 
grzęzfa bagnem, tak Mafopolska i Mazowsze szumiafy la­
sem. Ale nie by?y to" przetrzebione, poprzecinane w swym 
jednostajnym ciągu, lasy dzisiejsze. O pó? tysiąca lat 
pierwiastkowej naturze blizsza, niczmicrnemi przestrzenia­
mi aż po dalekie rozpościerająca się góry 8), zawierafa 
„puszcza" ówczesna albo zupefoie już nieznane, albo nad­
zwyczaj rzadkie rodzaje kosztownych, olbrzymich drzew. 
Gdzież dziś one starodawne lasy modrzewiów 9

), gaje ci­
sowe, gdzież ogromne bory lipowe! Nad dolną Wis?ą zie­
lcnia?y niegdyś drzewa, rośliny, „których dziś wcale nie 
masz" 10

). Dalej ku wschodowi podziwiano ruiny odwiecz­
nych pni, „których rodzaju już w ówczas nikt oznaczyć 
nie umia?" 1 1

). Bory nadbużał1skie zdurniewa~y zagadkowe­
mi skamieniafościami drewnemi 12

). Do powszednich rze­
czy należafo wycięcie dębów, „którym chyba po pórty­
siąca i więcej lat, mog?y wyrość zastępcy." 13

). Takie zwy-

1) Raczyński Wspom. WPolski l. 11>4. 2) Zubrzycki Kronika Lwowa, 
str. 86. Voigt Hist. Prus V. 454.. 3) Rzyszez. Cod. dipl. II. 149. 4) Ba­
czyński tamie. 5) H. Gawarecki Przywil. wojew. Plockicgo. Str. 48. 6) 

Bandtke Jus Pol. Str. 425. Lelewel Pomniki jęz . i uchw. Str. 141. 7) 

Wojcicki Bibl. starozyt. pisarzy. 8) Rzyszcz. Cotl. dipl. I. 106. In venationi­
bus (od Myślenic) usque ad metas Ilungariae. 9) Np. Pod Krakowem. Sta­
rozyLnicze Wiadom. str. 265. 270. 10

) Voigtllist. Prus I. 15. 11) Krantz Hist. 
Suev. Narbutt Dzieje LiLwy I. 190. 1i) Dlugosz Hist. I. 45. 13) Stcnzel Urkun­
clenbuch zur Gesch. d. B. Breslatt. Str. 215. 
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czajne drzewa miaJy polwomą objętość i rozfozysLość. 
O ich ogromie może rn1jlopicj przekonać cena nrntoryafo 
hndowuiczogo, uzyskiwanego z jednego drzewa. \V wio­
Jrnch kiedy czasem wieś caJ'~ kupowano „za dwa woł'y, 
za sześć fok.ci sukna brunatnego i za kilka skórek lisich" 
alho „za dwadzieścia gnywion śrebra i za dwie suknio" 1

) 

hywary dęby, których wartość na sLo grzywien ceniono 2
). 

W ich wn~Lrzu wy kruszonem mógł nieraz jezdzicc czynić wy­
go cl nic obroty konno 3). Zn swoich mJoclszych czasów <lźwi­
gnJ'y one niekiedy cnł'o JJnszty z rycerstwom, zliudownne 
śród ich konarów. Ów krzyżacki kasztel Vogclsang byJ' 
wJ'aśnie lnk~ twierdz~ w ramionach d~hu '1). . s~ ślady 
częstego inkaszlelownnia drzew 5). UZylo do kolosalnycl1 ma­
chin wojennych, burzy?y ono swoim ogeornom olbrzymie mury 
grodów. Też rnnclJiny wojenne wraz z palarni do ogro­
dzenia czyli oparkanienia 6

) Lwiordz, zndaJ'y nnjwiększą 
klqskq ówczesnym lasom. W zamorskim handlu drzewem 
zdarzafo siq, iz przy zatamowanej żegludze banyckioj, nie­
przejrzane skJ'ady materyafu budowniczego, rozciąga­
jące się na przestrzeń „caJoj mili", pn~chniały wzdłnz 
wybrzeży MolJawy. W widokach sprzotlazy, rozróznia­
no starannie drzewa „wiolki9j wainości a drogiego 
myta" 7

) od poślednirjszych. Sciślejszo w ogólności po­
~ycie z naturq leśną, śród gClsLych dokoJa lasów, uczsJ'o 
mowę powszednią gaLunkować umiej~Lnio roślir:ność ]eś­

n~. „Las" zna zyr miosz::miIH} drzew rozmaiLych, rozpo­
ścierajqc~ się po większej cz~ści na grnntach mokrych 8). 

Znajdowa~y się lam pospofo „d~hy, jasiony, wiQzy, huki, 
sosny - gęsto napotykane topole 9

) - i wszelkie zresztą. 

1) Paprocki Herby Ryc. Str. 71. 2) Stenzel Script. 1·er. siles. I. 92. 
3) Henoeberger Erkli.i.rung de1· P.reuss. Landtaf. Str. ~72. Narbutt ~zieje 
Litwy I. 193. 4) Aen. Sylv. u P1stor. I. 5. mugosz Hist. VI. G46. Gilbert 
de Lannoy Voyages w Lelewela Rozbior. ::i90. 5) Preuss. Sarnml. IIL 2. Wer­
nike Hist. Torunia. 6) Rzyszcz. Cod. <lip!. ll. -1.«i,G. I'arkoms cas!rU?n valla1 i!. 
7 ) Lelewela Pomn. jez. i uchwat Str. 150. Vull. Leg. I. 80. Bandlke Jus 
Pol. 260. · 3) Voll. Legum I. 47. Banrll.ke Jus. Pol. 109. 9) Rzyszcz. Cod. 
tlipl. 11. 81. Villa Topole. 
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rodzaje" 1
). „Czarnym lasem" 2) czyli borem nazywal 

się las szpilkowy. Czylamy o „dobrym lesie albo gaju, 
rzeczonym zapusta" 3). Nie każda dębina hyJa „dąbro­
wą" 4). Pomniejsza puszcza zwafa się „smugiem" 5). 

WJnściwa „puszcza" zawierała zwyczajnie barcie 6). Las, 
„opieczysko" 7) zwany, miewaJ piece smoJy i potażu, vvaż- -
nych przedmiotów handlu 8). Wyrażano się niezrozumiaJym 
dziś sposobem, „o gajach, gdzie rnafo jest lasów" 9

). 

W coraz podrobniejszem rozszczególnieniu Lworóyv świata 
leśnego 0~1-zymowaJ każdy las swoją osobną nazwę. Tu 
szuminJ „Swierkleniec" 10), ówdzie Smolei1" 11

), tam „Go­
rzechowo" 12

). Pomiędzy rnfodszym porostem trupieszafy 
gdzieniegdzie sędziwe „Starce" 13), pomne przechodu Go­
tów i . Longobardów. Nazwy wielu dzisiejszych zamków i 
osad, jak np. Tęczyna 14), byJy pierwotnie nazwami la­
sów. Owszem, każde znamienitsze drzewo sJynęfo oso­
bncm mianem. Zapewne nie żyje już sLary „Cynoda" 15

), 

runąl terobintus nazwiskiem „Pfon" 1 6), ale za czasów Ło­
kicLka i Jagieny, oddawano im, jako drzewom granicznym, 
napiętnowanym zwyczajnie takzwanemi „ciosnami" 17) czyli 
znakami krzyża św., głęboką cześć. Kto ich nie usza„ 
nawal, kto je zfalszowar, ten na nich obieszon bywal 18). 

Jak Wielkopolska swojem „Wielkiem" i innemi jeziory, 
tak Mafopolska szczycila siq drzewami, uświqconemi histo­
ryą lub obyczajem. W Szczepnnowie pod Tarnowem czczo­
no dąb staro.żylny, pod którym św. Stanisfaw mial się na­
rodzić 19

). Na gruncie krakowskiej wsi Ujazdu wznosi~ 

1) Nakielski llliech. 96. 2) Rzyszcz. Cod. dipl. I. 106. 1) Lelewela Po­
mniki 151. Bandlke Jus Pol. 217. 4

) Voll. Leg. I. 47. 13andtke Jus Pol. 
109. 5) Archiv. J1tr. Rękp. Bibl. Ossol. XCIII 219 Nemus alias smug. Gdzie­
indziej nemora znaczy p us z cze. 6) Lelew. Pomniki 15 l. nan<llke J. P. 
217. 7) Gawar. Przywil. woj. Plock. 201. Archiv. jur. f. 11>5. 8) Voigt 
Hist. Prus V. tf.51. Jekel Ilandelsgeschichle Polens I. 182. Sartorius 
Gesch. des Ilnnseat. Bundes. 9) Lelewel. Pomn. 150 10) A1·chiv. jur tamże. 
11) Racz. Cod. di71l. JJiaj. Pol. 19. 12) Rzyszr.z. Coli dipl. I. 201. 13 ) Hacz. 
Cod. AI. Pul 19. Staricr. - Starzec. 14) Paprocki Herby 16. Silvam Teneino. 
15) Racz. Cod. dipl. JJI. P. 95. 16) Archiv. jur. f. 127. 17) Lelewel. Pomn. 
7 4. Voll. Leg. I. 4 7. 7 6. Bandtke J. P. 208. 18) Racz. Cod. llf. P. 95. 19) 

Balicki MiasLo Tarnów. Str. 125. 

2 
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się wi~z odwieczny, pietnastu fok.ci obwodu, ~lubieniec 
tegoż świętego „lubownika drzew dzjkich'' 1

). Sród nie­
połomickiej puszczy pokazywano siwe dęby, pod któremi 
jakiś król polski, zapewne Kazimierz W., sądy odpra­
wiał 2). U stóp Bieskidu, w D~hrowicy, wznosi? się „po­
dziwu godny dqh," ojciec trzech zpomiędzy korzeni ·wytry­
skających mu źródeł Dnieslru, Sanu i Tysy 3

). A jak 
jeziora wielkopolskie w ryby, Lak lasy mafopolskie, 'Pomi­
n~wszy już inne pożytki leśne, obfitowały w wszelkiego 
ksztaJtu owoce. Obok żoJgdzi i pożywnych w czasie nie­
dostatku jemioi 4), kwitnęJy lasy bukwią 5), dzikiemi jabl­
kami 6), osobliwie zaś najróznorodniejszem mnóstwem 
smacznych orzechów 7). Tc ostatnie byJy dziwnie ulubio­
ną, zapewne rozmaicie przyprawjaną J'akociq. Toć wiado­
mo, że Kaźmierz W. z nieumiarkowanego użycia orzechów 
umar,f 8). 

Nie ludziom jednakże wJa8ciwą las dziedziną. 
To ojczyzna dzikiego źwierza. Nie by?o mu też liczby 
w puszczach ówczesnych. W cieniu wygasających rodzai 
drzew, p1'zeclwdzaJy się wygas?e albo dogasające dzisiaj 
rodzaje źwierząt. Z surowszym dla mnogości lasów i je­
zior klimatem onego czasu zgadzają się domysły o renach 9

), 

urzędowe wzmianki w statucie o sobolach 10
). Byt tu­

rów, żubrów, rysiów, koni dzikich, nie podleg::l wątpliwo­
ści. Pierwszy z nich, czarny, sJoniowego ogromu 1 1

) tur, 
pas? się ·spokojnie w lasach Mazowsza , poruczony pieczy 
i straży niektórych osad 12). Chroniąc go od łowców 
pospolitych 13), polowali nań sami xiążęta 14

). Najupodo­
bańszą .po nim źwierzyną byl szerokolby, trzech ludzi po-

1) Przyj. Ludu R. V. 215. 2) Przyj. Ludu R. X. 409. 3) Dlugosz Hist. 
L 17. 4) Dlugosz Hist Xll. 726. 5) Lelewel Pomniki 74. Volt. Leg. I. 47. 
6) Nakifllski 11/iech. 549. ?) Kromer Polonia u Pistor. I. 80. 8

) Archid. 
Gnieźó. u Somin. IL 99. Maciejowski (Polska pod względem obycz. I 92) 
widzi w wyrazie fructu novo nowoi;pl'()wadzone kasztany. Tymczasem novo 
ściąga się widocznie do pory roku tj. pierwszych dni września 9

) Czacki 
O prawach. Wyu. 1843. IL 259. 1°) Tamże. 11) Erasm. Stella u Pistor. I. 12. 
12) Miechowita De Sarmat. u Pistot·. I. 135. 13) Rzyszcz. Cod. dipl. I. 515. 
r. 1359. 14) D,fugosz Hist. XI. 466. 
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między swojemi rogami usadowić mogący żubr. Turze i 
.Zubrze rogi polyskaly myśliwcowi ówczesnych lasów uro ... 
kiem koszto\-vnego towaru, cenniejszego nad samo smaczne 
ich mięso. Tygrysiej barwy i w rzeczy tygrysem zwany 1

) 

ryś nęcil drogiem, centkowanem futrem 2
). Koń dziki, 

niegdyś, w XIII wieku, a.Z po nadodrzal1skie rozplemiony 
wyhrzefa 3), a jeszcze w wieku XV pospolity litewskich 
lasów mieszkaniec 4), pośredniczyl między koniem a oslem. 
Cale stada Josiow ubijano i solono w czasie jednej wy­
prawy myśliwskiej 5). Niedźwiedzie, oddane wraz z dzi­
k ami na wolną pastwę low com 6

), wypro\vadzano żywcem 
w świat. Tam bawily one w rozmaitych rolach lud od­
pustowy 7

), albo po dworach faworów xiązęcych dostępo­
wafy 8). W dobrach klasztornych trzymano jo na stajni 9

). 

Zdala od nich kąpafy się w jeziorach leśnych niezliczone 
Uumy pfochliwych sarn. Co za rozkosz dla wędrownego 
myśliwca, obaczyć niespodzianie taką kąpiel jelenią! Oto, 
jak jeszcze podziśdzień w kniejach nadgoplańskich, „skacz~ 
one stadami z wysokich brzegów w g1fębią jeziora, a pod­
nioslszy rogi rosochate, plywają rączo, podobne do mor­
skich potworów" 10). Mnogość odyńców, wilków, lisów, 
kóz dzikich 11

), zacieśniafa sobie wzajem świat leśny. 
Ztąd i w czworonoznem spofoczeństwie równie zacięte jak 
między ptactwem walki. Tosame jeziora, które jeleniom 
w lecie slużyly za ochfodę, stawaly się im zimą , w slm­
tek takichZe walek, przyczyną i miejscem zguby. Wilki 
bowiem napędzaly je w tej porze na gofoleclź jeziora, 
gdzie ślizgając się, ginę~y ofiarą podstępnego i drapieżnego 
źwierza 12). Ale jeszcze większe nii sobie samym szko-

1) Czacki o praw. n. 257 Tigridis. 2) Kromer Polon. u Pistor. I. 84. 
3) Kosmas wyd. Pelzla I. 307. 4) Gilbert de Lannoy w Lelewela RozLiot" 
382. Kromer Polonia u Pist. I. 84. Voigt VI. 583. Czacki O praw. 
11. 259. Przyj. Ludu R. II. 13. 5) Dlugosz Hist. XI. 213. 6) Dogiel. Cod. 
dipf. IV. 213. 7

) Voigt Hist. Prus VI. 402. Kromer Polonia u Pist. I. 85. 
8) Kronika litewska (Bychowca). Wilno 1846. Str. 40. 9) Stcnzcl Script. rer. 
siles. Il. 215 stabulum pro ursis. 10) naczyi1. Wspomn. W. Pol. lI. 412. 
11

) Kromer Polonia u Pis tor. I. 84. 12) Raczyński tamie. 
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dy, wyrządzaly roje większego i drobniejszego źwierza, jakoto 
zajęcy, kun, lasie, wydr, ludziom i polom. Snując się gro­
madnie po całym kraju, pustoszy,fy one rok w rok zasiewy, 
zbiory 1

). Zabezpieczenie się od nich nalefafo do glównych 
trosk gospodarsLwa. Niekiedy rzucały się one Uumnie na 
ludzi, ginących pod ich zębem 2

). Głodnych wilków nie 
odstrasza?a nawet kusza napięta 3). Kto nie chciał, by­
wał myśliwym. Takie dorywcze polowania byly zazwyczaj 
każdemu wolne. Tylko gruby ŹV\ icrz w kniei poczyt~wal 
się wy.rączną własnością pafiską tj. króla w dobrach koron­
nych, biskupa w duchownych, szlachty dziedzicznej w ziem­
skich. Ci utrzymowali wojska myśliwych. Urząd przewo­
dniczących im )owczych" wszcd~ poiniej w liczbę dosLo­
jełlstw ziemskich. Gronem ł'owczych rządził jeden lowczy 
jeneral 4

). Cala ludność musiab dopomagać myśliwym. 
Nie doliczyć się gminnych w Lej mierze powinności. Rze­
źnicy dostarczali lbów bydlęcych dla psów, wątrob dla 
sokołów 5). Każda wieś „polska" miała obowiązek żywić 
psy, sokoly, podejmować witclrownych fowców albo opła­
cać „psiarskie" 6

). Całe osady szły z prawa na oblawę 
czyli „prze1aję" 7

). Tak wszędzie wspierani, wszędzie po­
dejmowani, przeciągali myśliwi z psami, z mnogim przy­
borem sieci, pęt, sideł 8

), z arsenulem oszczepów, luków, 
kusz, z jakąś myśliwską kfodą 9

), tu z samoLna po dwóch 10
), 

tam liczną xiążęcych i biskupich łowców czeredą 1 1
), kil­

kudziesięcio milowe 12
) puszcze, Jowiska." Ocirębność 

stanu, wciskanie się do niego wielu nieupo\vaznionych 
natrętów, wyksztakily pomiędzy prawdziwymi łowcami oso­
bny język myśliwski, przekazywany pod tajemnicą mlod-

1) Voig-t Hist. Prus V. 108. 2) Rocznik przy gd:11isk. wydaniu M. G:illa 
r. 124 I sL. 3 7. 3

1 D.rugosz Hi~t. IX 963. 4) Rzyszcz. Cod. d1pl. li. 4 I 1. Ve­
n for gweroli~. 5 Przywil z r. 12G4 u Czar.ki O praw. IL 255. 6) fizyszcz. 
Carl difll I. 102 Cvi1·ki tamze. 7 ) lhysZl'z. Cod. di pl l. 208. 8) Rzyszcz. 
Cod. dipl li. I 99. Cum quibuslżbet Utstrumenlis, vid. rctibus, cnnibus, laqueis 
et ped1cis. 9 1 Hzys1.1·z . l 188 Venacio que k.foda vulyariler dic1tur. 10) 

Przywil. z I 255 w Gfadyszewieza Żyw Lł Prandot.y. 224. 11 ) Lelew . Począt­
kowe prawodawstwo, w Polsk. śr. w. 111. 132. l'l) Rzyszcz. Cod. dtpl. 
I. 106. 
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szym wychowańcom zawodu. Po stosownem haśle, po 
trafnej odpowiedzi, rozeznawali się w zielonej pustyni bo­
rów rzetelni fowcy od frantów, przyjaciele od nieprzyja­
ciol 1

). Byfoto iycie swobodne, pelne przygód i na­
miętnego powabu. Uczeni biskupowie udowodniali przy­
kladami z historyi i komentarzem moralnym, zbawienność 
zabaw myśliwskich 2

). Uciekano z roli kmiecej w sfoibę 
myśliwską, jako pod tarczę wolności 3). Okazana przy 
uczcie mniejsza lub większa liczba zdo'bytych rogów tu­
rzych stano vila chwalę puszcznego fowcy 4), spoglądają­
cego z pogardą na dojO.Zdiaczy zajęcy w polu 5). Owoce 
trudów myśliwskich przynosily wieloraki pożytek. Solona 
w beczkach lub wędzona źwierzyna pfynęla okrętami w 
handel zamorski 6). Czasu wojny, wo.żono te rn:ęsiwa za 
wojskiem, jako glówny zapas żywności 7

). Szynki pobierano 
nieraz daniną 8). Futra naleialy do najulubieńszych skarbów, 
strojów, przedmiotów handlu 9

). Niektóre oplaty sądowe dzialy 
się tylko w kożuchach czyli lupieżach gronostajowych, la­
sicznych, kunich i lisich 10). W Nowogrodzie, do ostat­
nich Jat panowania Witolda, oprócz rąbanych sztuk sre­
bra, nie znano innej monety krajowej, jak glówki popie­
licze i kunie czyli takzwane „lebki i mordki" 1 1

). Przed 
upowszechnieniem się groszy pragskich dopuszczano się 
na targowli krakowskiej z braku brzęczącej monety, wiel­
kich po<lobnernii lebkami i mordkami nadużyć 12). Na­
reście sLaly się kuny coraz rzaclszemi 13), a takiisam 
ubytek lasie, popielic, \viewiorek i tympodobnych źwie-

1
) Porównaj o tcm Ger v i n us a Gesr.h. der poetisahen Nationalliteratul' der 

Detttschw. 1842. II. 522. 552. 2J Rz yszcz. Cod. dipl . II. 51. 3) KadMiek wyd. 
lip. 765. 4) Erasmus Stella u /'istor. I. 12. 5) Voll. Leg. I 81. Bandtke J. 
P. 218. 6

, 
7
) Długosz Hist. Vitae episcop. Cracov. Rękp. Ossol. 8) Pod 

znaną n:izw'! pernae. 91 Voigt Hist. Prus VI. 514 Sartorius Gesch. 
des Hanseat. Hundes IL 535. 10) Volt. Leg. I. 36. Bandt. J. P. 89. Lelewel 
Pomn. j ę z . i uchw. 62. 11

) Gilbert. <le L:rnnoy w Lelt>w. Rozbior . 370 Ch~urłoir 
Appert u sur les monnaies russes. ~lliller Surm; ,/g. Jluss. Gesch IX. 430. 
12

) Tak nal eży rowmi( · t~ wyral.cnie Archid . Gnieźń . (Somnwrsl.J. II. 95) Cupiti­
bus aspergelinis grmJ1ter funsab rmt- nie twierdzące bynajmniej, jakoby przed­
tem nie było krusz1·0,wj monPLy w Pol!'ce. Porówn~ć Crn1·ki„go () praw. [. 
133 i dalej 13

) MUller Sammlg. Russ. Gesch. IX. 430. Sartorius tamie. 
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rząt, czyni dziś wzmiankę o nieskończenie upowszechnio­
nej niegdyś odzieży z ich futer, prawie niezrozumiałą. 

Łatwiej pojmiemy dalszą wynikfość ówczesnej lesi­
stości - obfitość lak i pastwisk. Z nia laczyl sie za­
możniejszy chów bydła. W wiekach kwitnię~ia ryb~fow­
stwa i myślistwa kwitnęfo takie życie pasterskie. Łąka 
znaczyła więcej niż rola. Jeszcze za czasów Zygmuntow­
skich szacowano ją na równi z polem ornem 1

). W tym­
sarnym stosunku, w jakim jej wartość spada w latach po­
źniejszych, rośnie tażsama wartość wstecz. Przed spoje­
niem ziem naddniestrzańskich z Koroną, słynę~y na,jglośniej 
pastwiska małopolskie. Zwraszcza okolice Opatkowickie 
nad Wilgą 2

), zjednaly sobie chlubną w tym względzie 
pamięć. Liczne nazwy Koninów 3), Koniusz, Koniuch, 
Koniuszek, Końskich wól, są tylko zabytkiem osad, od<la­
nych pierwias-Lkowo wylącznemu dozorowaniu sLadnin. 
Znaczne stada przebiegaly samopas lęgt ówczesne. Jedno 
np. przybląkalo się w one czasy do SrzeniawiLy Przyby­
sława, zamieszkującego samotną górę w pobliskości Pro­
szowic. Sprowadzil mu je k.011, który sprzedany przezeń 
przed kilku laty do Węgier, zat~sknil za dawnym domem, 
i z cal~ zgr?ją klaczy i źrzebi~t wrócil nazad ku Proszo­
wiqom 4). Srzeniawicie Przybysławowi stal się koń w ten 
sposób źródłem znacznej fortuny: Toporyczkowi Żegocie, 
który po niespodzianym powrocie z długiej w obcych 
krajach gościny, znalazł ojcowiznę swoją rozszarpaną przez 
braci, a u tych braci zamiast radośnego przy,jęcia zaparcie 
się wszelkiego z sobą braterstwa, pozo stal koń podróżny 
jedyną spuścizną i miłością, uwiecznioną poźniej nowym 
herbem „.Stary koń" czyli Zaprzaniec 5

). 

Niemalem bogactwem byly podobnież owce. Nie­
masz prawie kronikarza dawnego, któryby nie wspomniał 
„owiec welnistych" 6) jako jednego z głównych skarbów 

1
) Czacki o praw. I. 218. Z) Ex libre beneficiorum mugosza Rękp. 

Qssol. Opis w~ości opactwa Tynieck. f. 9. 3) Raczyń. Wspomn. W. P. Ił. 
298. 4) Długosz Hist. I. 33. 5) Paprocki Herby Ryc. str. 52. 6

) Gallus 17 , 
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ziemi polskiej - „niespośledniej trzody owczej" jako zwykfego 
mienia ubogich. Zamożniejsi gospodarze, biskupowie, byli 
tak bogaci w tej mierze, że im nieraz dorywczą grabieżą 
po trzy, cztery tysiące owiec, i tyleż koni i woMw, upro­
wadzano z folwarków 1

). Przy dupieniu dóbr biskupstwa 
wrocfawskiego szlo dwieście , owiec po trzy kwartniki w tar­
gu 2

). Materye wefoiane były powszechniejsze od pfócien. 
O gęstym po wsiach i miastach wyrobie sukien w Polsce, 
wypadnie nam mówić poźniej. Szły one, obaczym, jak 
ów koń Przybysławów, w daleki handel za granicę. 

Ale jeszcze dalej niz sprzedany do Węgier koń, niz 
wyprawiane do Nowogrodu tkaniny z runa owczego, szedl 
trzeci towar tamtoczesnogo pasterstwa. Było nim mięsi­
wo trzody bezrogiej. Na obfitej żołędzi wypasała się ona 
w rzadką dorodność. Slynniejsze tego rodzaju żerowiska 
żołędne dawafy początek znacznym poźniej osadom. Jak 
z konius,zych szafasow wiele Koninów powstafo, tak i dzi­
siejszy Zywiec, z niemiecka Seybusch czyli właściwie Sou­
busch 1 był , pierwotnie tylko żerowiskiem czyli żywcem 
wstrętnego Zydom Ź\\ ierza 3). Temci korzystniej handlo­
"' ali najsłynniejsi gospodarze polscy, za pomocą wfasnych 
okrętów, szynkami i pofoiarni sfoniny aż do Flandryi da­
lekiej ł). Z godziwą też bezstronnością rozciąga statut Wi­
ślicki swoją pieczolowitość zarówno na „świerzepice albo 
kobyły" 5) jakotei na woły i trzody chlewną 6). 

O tyle odmienny kierunek nadawalo pracy ludzkiej 
odmienne oblicze ziemi. W ogólności miafa ona dzikszą, 
surowszą postać. Bagna z osłaniającym słońce całunem wil­
gotnej mgły, lasy z dfogoleżącym śniegiem i gęstym po­
wszędy cieniem, zaostrzały o wiele klimat. Dłuższe 7

) niż 
dzjś pory zimowe srożyły się nadzwyczaj tęgiemi mrozy. 

1) Rzyszcz. Cod. dipl. Il. 18. 19. 2) Archid. Gnieźń. u Sommersb. II. 126. 
Dlugosz X. 54 „pro tribus ma re is." 3) Album J. D. Borkowskie~o na r. 1844 
str. 225. 4) Dł11gosza Vitae episcopo1'. Rękp. Ossol. XVIII. f. 75. 5) Lclew. 
Pomn. jęz. i uchw. 74. 6) Vull. Leg. l. 13. 46. 47. Bandlke J. P. 47. 108. 
109. 11 O. ?) .Jeszcze za czasów Kromera (Polonia u Pis tor. I. 80) trwały 
lody przez caly kwieeit>ń. 
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Dziejopisarze poczuwają się do obowiązku poświęcać oso­
bne ustępy opisom srogich owego czasu zim 1

). Jeden 
z zachodnich rycerzy, gość JagieUy i Witołda, zapefoia 
w opisie swojej podróży, cztery rozdziały opowiadaniem 
dziwów zimy baltyckiej 2

). Myśli" i usypiali na stanowi­
sku wieczystym snem zamrożenin 3). Co iyfo, chodzifo 
zimą i latem w futrach najrozmaitszego rodzaju. Futra 
były potrzebą, były przepychem. Prosty toMb stanowi? 
zwykłą odzież Jngieny 4). Zagrnniczni wybrednisie uska­
rzali się, że Polacy kożuchem śmierdzą. 

Nadto dęły zimą i latem jakieś gwaltowne wiatry. 
Burze ówczesne obalały raz po raz nowe budynki 5), wy­
korzeniały pnie starożytne 6), gruchotafy do razu po 60 
okrętów w porcie gdańskim, po 3 7 wiei w mieście 7), 

unosiły na kilkadziesiąt kroków dzwonnice wraz z dzwona­
mi 8

). Dodajmyż jeszcze dwa dziwne przeciwiei'istwa ów­
czesnej natury: wylewy i posuchy. O wylewach mówili­
śmy już wyżej. Od posuchy znikały wody w strumieniach, 
palifo się zboże na pniu 9

). Powstawał ztąd głód i mór. 
W kilkuletnim nieraz gfodzie zabijali i pożerali wreście 
rodzice swoich synów, synowie rodzonych svvoich ojców 10). 

Morowi z gfodu, towarzyszyły częste powietrza morowe 11
). 

I bez dżumy nękały różne choroby mieszkańców bagnisk. 
Najpowszechniejszą była choroba oczu. Wszyscy prawie 
gfośniejsi mężowie onego czasu, Jagie?~o 12

), Witold 13), 

arcybiskup Gnieźnieński Dobrogost, od czerwonych poV\iek 
Wydrzeoko nazwany, cierpią na oczy. Biskupa W?ady­
sławskiego Macieja 14

), Krakowskiego Bodzantę 15), arcy­
biskupa Jarosfawa 16

), znamy całkowitymi ślepcami. Mo­
kra zima podwajała wszelkie cierpienia. Wtedy jako 

1
) Narbutt Dzieje Litwy lV. Dodat. str. 4.8. 1) Gilbert de Lannoy w Le­

lewela Rozbior. 3 7 4 3) Dlugosz Hist. XIII. 549. 4) Dlugosz Hist. XL 65 l. 
5) Nakielski Miech. 267. 6) Stenzel Script. !'er. sil. I. 3'i. 7

, 8) Voigt Hist. 
Prus V. 91. 141. 9

) Długosz Hist. IX. 1025. 10
) D.l'ugosz Hist. IX. 970. 1131. 

11) Dl11gosz Hist. lX 112.i 1144. 114:'1. XL 571. 11 ) Drugosz Hist. 13) D.fu­
gosz Hist. 14) Długosz Hist. IX. 114,t_ 15) D1ugosz Vitae episcop. Rękp. 
Ossol. XVJII. f. 73. 16

) Arcbidiak. Gnieź11. Sommersb. IL 107. 
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jedynego ratunku pragniono mrozów. Bo tez zważywszy 
wszelkie następstwa ówczesnej bfotnistości, nie byfo więk­
szego dobrodziejstwa nad tęgą zimę. Ona oczyszczala 
powietrze, wytępiafa naprzykrzone roje owadów, mościla 
lodem jeziora i bagniska. Niektóre okolice otwierafy tyl­
ko zimą znośny do siebie przystęp 1

). Krzyżacy, Jagieno, 
handlarze niemieccy, chcąc Litwę nawiedzić, musieli cze­
kać mrozów. Kupców podróżnych nie zwano pospolicie 
inaczej jak „gośćmi zimowymi" 2). Kto zaś trzaskące mro­
zy uwaiaf za najdogodniejszy ciafo swojemu zywiof, temu 
i duch mimowolnie hartowaf się. Ciągfa walka z wodą, 
z leśną naturą, wychowala sobie nadmiar krzepki, przed­
siębiorczy, ruchliwy ród. Nieustającą pracą zmienila tai 
walka nakoniec powierzchnię ziemi. 

Nie pojąć nam pracowitości ówczesnej. Od najda­
wniejszych wieków sfynęfo z niej plemię sfowiańskie 3). 

Nigdy się Sfowianin nic wylmpowaf od pracy. Ztąd czyn­
sze rzadko u nas dfugiem cieszyfy się powodzeniem. Ma­
my przyklady dobrowolnej zamiany danin na robociznę 4). 

Czynszujący kolonista byf zwykle źle widzianym. Nawet 
kupiectwo tylko dla t go odsLręczafo, iż je za rodzaj włó­
częgi i lenistwa poczytywano. Przeciwnie praca, zwlaszcza 
praca oko~o ziemi, czynifa zaszczyt. Uprawa roli pańskiej 
mia la być wf a śnie ta cecha, która sie wolny odróżniaf 

.4 „ „ .4 

kmieć 5). Wyrazów „robota," „robotny," nie szpecifo by-
najrnmeJ niewolnicze znaczenie, do jakiego nowsze wyobra­
żenia je naginają. Sciągafy się one zarówno do pracy 
kmiecej, okofo roli pańskiej, jak do pracy szlacheckiej 
okofo wfasnego gospodarstwa 6). „Robili" wszyscy pospo-

1
) Aen. Sylv. u Pislor. I. 2. 2) Sartorius' Gesch. des lianseat Bundes 

I. 395 Hospites hyemales. 3) Witukind II. „Jestto bowiem lud twardy i pra­
cowity, a co dla Niemców zbytnim zdaje się trudem, S.fowianie za igraszkę 
sobie to mają." 4

) N3kielski llltech. 530. Ut nos exoneraret et commutaret 
hrmc dationem stat1011żs in duos dies laburum. 5) Lelewela Hozbiory dziel. 
Pozn . 1844. str. 136. „S~dli,fbym nawet, ze pa1)szczyzna właśnie wolnych 
kmi eci jest zatrudnieniem." 6) Lelewel;i Pomniki jęz. i uehw. str. 148 i 67. 
Tłómaezenie statutu Wiślickiego (Voll. Leg. I. 40. Bandtke J. P. 95) i usta­
wy mazowieckiej z r. 1421 -- Bandtkie J. P. str. 452 ,.pakli na ro bo ci o 
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lu, wlasnoręcznie pfog wiodąc, rów kopiąc, las korczując. 
W ocenieniu owoców ich „robotności" naleiy przede­
wszystkiem uwzględniać szczuplość zaludnienia ówczesne­
go. Przy tej rzadkiej ludności niezmierna ilość ówczesnych 
mostów, grobel, przekopów, wałów, stanie za olbrzymie 
ruiny pogańskiej starożytności. O dwóch pierwszych ro­
dzajach budow szlyszeliśmy już poprzednio. Z niemi spól­
zawodniczyJo budowanie warownych grodów na grzęskim 
gruncie. „Porosle dziś dzikim lasem waly i kopce nie­
gdyś zamkowe, kościoJ'ki odwieczne z kubicznie cios~nych 
twardych kamieni polnych, ruiny zameczków w lesie, mo­
inaby" - opowiada mieszkaniec ponih Wisły 1

) - „przy­
równać do dziel dawnych Cyklopów„. Takie kopce sldadaly 
się z grubych szycht nawiezionej ziemi, węgli i kamieni. Z po­
dobnym kosztem i pracą zakfadane były wszystkie zamki na 
bagnistych równinach." Pod ziemią, owszem pod jeziorami, 
śród których stafy te zamki, ciągnęly się wedfog upewnienia 
dzisiejszych mieszkańców, dlugie kamienne sklepienia, pro­
wadzące do gęstych zarośli za jeziorem 2

). Ku ich obro­
nie, ku osuszeniu moczarÓ\V, rznięto szerokie rowy pM­
milowej dfogości 3). Rozlegle przestrzenie umiano w krót­
kiej chwili utwierdzić siedmiomilowym walem i olbrzymim 
łańcuchem rowów, spajających jeziora odlegle 4). Co Po­
lacy kofo Drezdenka naturalnem ramieniem Noteci zwali, 
to byfo tylko ogromnym, ćwierćmilowym przekopem 5

). 

Osobliwie Wisla podlegafa upustom. Z Krakowa do Bo­
chni prowadzi~ kanal 6). Starodawnym łożyskom rzek 
nadawano dogodniejszy kierunek, obracając dawne koryto 
w rybną „niecieczę" 7). Okoliczne nieciecze lączono sze­
rokiemi fosami 8). Każda wieś, każda ląka, byla wido­
wnią nadmiar żywej skrzętności z rydlem w ręku. Cala 

rocznej kmieć siedział- iż z niektórych szlachciców żywota robotnego -
ex alrquorum vita activa." 1) Surowiecki O upadku przem. i miast. 197. 2) 

Raczyński Wspomn. W. Polski I. 245. 3) Voigt Hist. Prns V. 115. 4) Dlugosz 
Hist. IX. 10'15. 5) Voigt Hist. Prus VI. 278. 6) Długosz Hist. Nakielski Miech. 
7) Archiv. jur f. 17. Lacus n lias nie cie cza kolo Uścia. Nakielski Miech. 511 
kolo Igolomii. Tamże 359. 579. 8) Nakielski Miech. 4.{1, 
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ludność slowiańska 1 nietylko w Polsce lecz i w nadel­
biańskich Niemczech 1 w krzy.żackiem Pomorzu, okazywala 
się nieskończenie czynną w tej mierze 1). Wiekopomnym 
tego zabytkiem są dzisiejsze żufawy gdańskie. „Do XIII 
wieku prawie całkowicie wodami morza baltyckiego zala­
ne" stały się one przez założenie niezliczonych grobli, 
tam i kanałów, jedną z najżyzniejszych w świecie oko­
lic 2). Nad BaUykiem osuszano w ten sposób iyzne śród 
morza wyspy, w Małopolsce korczowano orne wyspy śród 
lasów. Jak daleko cala kraina Lubelska, Sandomierska, 
Łukowska się rozciągała, jak cale Podgórze, wszędzie 
pasował się różnoraki oręż rolniczy z ziemią leśną 3). „Za 
czasów króla Kazimierza" - mówi świadek tych czasów 4)­

„powstafo w lasach, puszczach, d~browach i krzach, pra­
wie drugie tyle wsi i miasteczek, ile byfo przedtem w 
królestwie Polskiem." Wszelka nawet „wolność" - jak 
statut W arteński 5) nas upewnia - „zostafa tylko na to 
wynaleziona przez mędrce, aby lasy a puszcze, z których 
małe użytki przychodzą, mogły być wykarczowane a w 
szersze obrócone pożytki." Zdobyte w walce z puszczą 
„nowiny" rozszerzaly się z każdym rokiem pod nieustan­
ną pracą pługów, pólpługów, radeł i motyk 6

). Pracując 
zaś nad przerzedzeniem drzew leśnych, zaszczepiano tro­
skliwie o w o co w e. Cala Małopolska napelniafa się won­
nemi sady. W strzeżonych tam statutami 7) ogrodach 
kwitnęły wiśnie, śliwy, jabłonie 8). Samotno rosnące gru-

1) Sartorius Gesch. des Hanseat. Bundes Il. 668. 669. 670. 671 Wie 
trnendlich thaetia die Vorfahren in clieser Hinswht gewesen.„ 2) Staroż. Pol­
ska M. Balińskiego i T. Lipińskiego I. 651. Voigt Hist. Prus IV. 54. 3) 

Volt. Lea. I. 99. 1 OO Bandtke J. P. 165. 164 Archid. Gnieźń. 96. Po­
między wyliczonemi u Szczygielskiego (Tinecia 171) - w dokumencie z r. 
1554 trzydziestu dwoma wsiami Tynieckiemi jest 12 libertates, „wól," nowych 
osad. 4) Archid. Gnicźń. Sommersb. li. 98. 5) Voll. Leg. I. 79. Bandtke J. 
P. 215 Qia libertas ad hoc per sapientes est invenla. Libertas znaczy 
tu zwyczaj nadawania nowozaloionym osadom kilkuletniej wolności (woli) 
od czynszów. Lelew. Pomn. jęz. i uchwł 150. 6) Wszystkie te narzędzia rol­
nicze bywają od XIII wieku wspominane po polsku w statutach synodalnych, 
dyplomatach itp. np. stalut arcyb. Janusza z r. 1262. Bibl. Warsz. 1851 I. 
108 „radlo" - „plug.'' 7) Volt. Leg. I. 35. Bandtke J. P. 86. 8) Ex librQ 
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sze slużyly zwyczajnie za oznaki graniczne 1
). W tęi 

wlaśnie porę woszfo w zwyczaj szczepienie winnic. Nie 
wiedziano jeszcze, jaki one los będą mialy. Te które 
niedawno zaprowadzil w Czechach zięć Kazimierza W., 
cesarz Karol IV, przyjęly siq szczęśliwie. I Polska miala 
od czasów Kazimierza W. nie tylko „murowanym" lecz 
oraz winograclowym stać się krajem. We wszystkich za­
kątkach ówczesnej Polski, na Szlązku 2), okolo Pyzdr 3), 

Kalisza 4
), Toruni,a . 5), Uniejowa 6), Melsztyna 7), saqzono 

szczepy winne. Siady Piastowskich i Jagielloilskich win­
nic 8

) przechowaly się do naszych czasów 9). Dzisiejszy 
widok W olsztyńskich winiarzy i winiarek w kosmatych 
kożuchach, może przedstawić nam obraz winobrania za 
Piastów, śród ostrych wiatrów, które wlaśnie w tym cza­
sie najgęstsze od pólnocy chmury pędzą śniegowe 10

). 

„Wszakże zebrane wtedy grona nie tylko że w jedzeniu 
smak maj~ przyjemny, ale nawet wydają wino, które po­
kup znajduje" 11

). Temci żywiej zachęcaly one do pracy 
wówczas, kiedy jeszcze nie znano tyle 'vin zagranicznych 
ani gorzalki. Kto uprawą wina pn1'aĆ się nie chcia~, pra­
cował w gęstych onego czasu chmielnikach 12

), okofo ro­
śliny piwnej. Kogo żadne z wymienionych nie bawilo za­
trudnień, temu wszechstronność tamtoczesnej skrzętności 
ludzkiej, mnogie inne zawody <lzialania otwierala. Nie 
przestając na przetworzeniu powierzchni ziemi, przedzierafa 
się ta skrzętność aż do jej wnątrz kruszcowych. Wiek 
rozkrzewiania się winnic byl lak.ze wiekiem wybujalych 
nadziej górniczych. Do czasów Łokietkowych slynęfa 

bene{ ,Dlugośza Mscr. Bihl. Ossol. f. 2. Rzyszcz. Cod. dipl. II. 530. Nazwi­
sko „Sliwka''. Kromer Polonia u Pi stor. J. 80. 1) Rzyszcz. Cod. dipl. IL 
445. Archiv. Jur. f. 84. 2 1 Stenzr.l Script. rer. siles. L 203. II. 197. Som­
mersb. Script. rer siles. L 80 I. 829. 3) Nakiel,;ki ll!iech. 461. 4) Dlugosz 
Hist. IX. 1117. 5) Voigt Hist. Prus V. 186. 6) f\aczyr1ski \\'spomn. W. Pol­
ski n. 315. 7

) Balicki ~tiaslo Tarnow slr. 120. 8) o winnic:ach I rozprawa 
Hip. Gaw:ireckiego w Kalendarzu warszawskim Garęz. na rok 1854. Maciejow-; 
ski Polska pod wzglętlcm obycz. I. 91. 9, 10, 11) Raczyński Wspomn. W. 
Polski I. 22'1. 12

) Czacki O prawach U. 262. J. 291. Raczy11ski Wspomn. 
W. ?olski I. 150, 
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ziemia malopolska gMwnie z kopalń solnych. Rozróżniano 
ich dwie: wielicką i bocheńską. Tamtej, wielickiej tj. Wiel­
kiej-soli początki 1

) sięgają niepamiętnej starożytności. Bo­
cheńska twarda pochodzi wedJug podań gminnych i po­
ważnych świadectw spólczesnych, z czasów Boleslawa 
Wstydliwego 2

). Znano już wprawdzie wtedy i orowiowe 
kopalnie w Olkuszu 3), lecz ogór „pieców" kruszcowych 
rozmnożyl się dopiero w wieku Kazimierzowskim. Wów­
czas po pierwszem przez zięcia Łokietkowego wzorowem 
urządzeniu kopalń i sprawy menniczej w Węgrzech, nas tal 
i w Polsce namiętny ruch górniczy. Kopano wszelkie ro­
dz-aje srebrnej, olowiowej, miedzianej rudy w Olkuszu, w 
Chęcinach, w Slawkowie, w Kielcach, w Trzebini, w Ja­
worzni, w Miedzianej górze 4). Niespodziane wyczerpnię­
cie niektórych skarbców podziemnych 5) wynagradzalo się 

odkryciem świeżych 6). Zajmowano się też nader gorli­
wie wszechstronnem, przez najmożniejszych panów podej­
mowanem, od królów bardzo wdzięcznie cenionem szuka­
niem podobnych skarbców nowych 7). Cala Mala Polska 
mniemala, ie stąpa po soli, srebrze i miedzi. Owszem 
wydobywano nawet „wielkie bryły zfota" w górach mało­
polskich, w okolicach wsi Łącka 8). Posiadacze rozleglych 
wfości, jak np. Spytek kasztelan krakowski z czasów 
Ęazimierza W., poszukiwali nadmiar starannie wszelkiego 

· rodzaju kruszców w swych ziemiach 9). Pracownie gór­
nicze staly się osobliwym przedmiotem królewskiej opieki 
i troskliwości, wyposabnym nadaniami najrozciąglejszych 
swobód 10

). Bliskie sobie lata przed i po śmierci Kazi­
mierza W. zajęly się ufożeniem statutów dla .żup wieli-

1) Magnum sal jest zwyUą nazwą Wieliczki w najdawniejszych pomni­
kach. Np. Szczygielski Tinecia 139. Rzyszcz. Coll. dipl. I. 80. 2) Porównaj 
dokument z r. f 279 w Szkicach historycznych, wydanych we Lwowie 1854 
str. 49. 50. 3) Rzyszcz. Cod. dipl. I. 80. ft 125 7 Duas marcas auri in plumbo 
in Jl/ws%. 4) Łabęcki Górnictwo w Polsce I. 195. 2'.13. 300. DJugosz Hist. 
I. 54. 5) Jak np. w Bytomiu. rnugosz Hist. IX. 1153. 6) Stenzel Script. 
rer. siles. I. 140 7

) Przywilej z r. 1550. Bibl. Warszaw. 1850. IL 409. 8
) 

Długosz Hist. VlI. 707 magnum pondus auri. 9) Bibl. Warszaw. Rok 1850, 
T. II. str. 415. 10) Obacz Dopisek I. przy kopcu. 
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ckich 1) i olkuskich 2
). Górnicze prawa polskie, uczczo­

ne za granicą pierwszeństwem przed czeskiemi i angiel­
skiemi, slużyly za wzór francuskim 3). Polacy otrzymywali 
w kopalniach czeskich pierwsze miejsce pomiędzy „gośćmi" 
górniczymi 4). Handel solą, ofowiem, miedzią, by~ walnem 
źródłem bogactwa 5). 

Najwszechstronniejszą pracowitością ubogacone ple­
mię musiafo pomyśleć o wygodzie i ozdobności. Do tylu 
rozmaitych zatrudnie{1 przy bylo budownictwo ceglane. Ka­
zimierz W. „murował" Polskę. Za przykładem króla szli 
świeccy i duchowni panowie. Kazdy z 6wczesnych bislm­
pów zostawił po sobie pamięć zaJoiyciela wsi, miast, zam­
ków, pałaców ~· Wszystkich ogarnąl szal murowania. 
Pozbawieni wzroku, ślepcy, chcieli bogdaj w duchu wi­
dzieć swoją rod,zimą wioskę „uszlachconą" murowanym 
kasztelem 7

). „Slepemu biskupowi" Bodzancie nie żal 
bylo ogromnych sum, skladanych co chwila w ręce brata 
Zawiszy, byle mu tylko wspanialy w Jankowskiej ojcowi­
znie zmurowal zamek. Ale marnotrawny Zawisza trwonil 
na co innego pieniądze nakładowe, a brata oklamywal, 
ie fabryka nieba dosięga. Po kilku latach ciąglego szafo­
wania zlota, postanowił biskup udać siq osobiście do Jan­
kowa, aby przynajmniej ręką omacać mury budowy. Na 
szczęście śmierć nagla zaoszczędziła mu zgryzotę nieznalezie­
nia tego klamanego zamku w namacalnej rzeczywistości 8

). 

Gdzie na prawdę budowano, tam po kilkaset ludzi, po 
kilkadziesiąt par wolów, przez wiele lat pracowało 9

). Mo­
żemy sobie wyobrazić, w jakim ruchu musiało być poko­
lenie, które samemu Kazimierzowi W. do kilkuset takich 
fabryk„ a do ilui dopiero fabryk całemu tłumowi jego 

1) Voll. Leg. I. 160. Bandtke J. P. 174. Łabęcki II. 10~. fl.1568. 2) Łabęcki 
Gómictwo IL 124 n. 137..f.. 3, 4

) Łabęcki Górnictwo I. 109, 5) Voigt Ilist. 
Prus VI. VII. Sartorius Gesch. des Hanseat. Bundes I. 702. Jekel Handelsge­
schichte Pol. I. 182. 6) Arcbid. Gnieź11. Drugosz w żywocie każdego bi,<ikupa. 
7

) Dlugosz Catal. episcop. Grac. Rękp. Bibl. Ossol. XIX. 55 Villam nobilita­
turus arcem fabricare muro decrevit. 8) Drugosz tamie . 9) Ar.chid. Gnieźń. 
Sommersb. II. 105. 
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duchownych rycerskich wielmożów, mogło nastar-
czyć rąk. 

Skutków tylorakiej skrzętności i robotności doznaly je­
dnocześnie charakter ludu robotnego i ziemia. Lud wyksztalcil 
w sobie dziwną rzezkość, ruchliwość, przedsiębiorczość. Z ró­
wną latwością zaklacłano i opuszczano osady. Lada glód, 
lada wojna, rozganialy na zawsze osadników. Po spusto­
szeniu wsi ogniem, powodzią, odbudowywano ją zwyczaj­
nie w innem dogodniejszcm poloieniu, czasem pod inną 
nazwą. Nawet miasta zmienialy w podobnym razie miej­
sce 1). Ztąd wiele nie istniejących dziś wsi, nieznanych wcale 
nazw 2). Ztąd też, zwfaszcza w pospólstwie, dziwna sko­
rość do Uumnych ruchów, pielgrzymek. W niejto po­
wtórnie teraz pojawiająca się sekta wędrownych biczo­
wników znalazla glówną podnietę. 

Co do ziem i, ta przybrafa wreście o wiele świet­
niejszy i ozdobniejszy widok. Osobliwie Małopolska 
przeobrazila się w piękną, żyzną, zdrową krainę. 
Slodycz nieba krako\ivsk.iego 3) hyfa swoim i cudzym zna­
na. W rozkosznych sadach między Wislą i Odrą kwitnę­
ły róie po dwa razy do roku 4). Miłośnicy kwiatów 
upajali się na śmierć ich wonią. Miłośnikom brogów pol­
nych uśmiechala się cudownie żyzna gleba. Hustą zie­
mię okolic Proszowickich ceniono poźniej nad brylki zie­
mi świętej 5). Nie wielki folwarek ziemi malopolskiej 
wydawal po 7000 kóp iyta 6). Zamożni jej mieszkańce 
„zwlaszcza trzeźwi," dochodzili często lat stu i więcej, 
nie wiedząc co to choroba ~· W powszechności plemię 
ówczesne bylo mimo tylu klęsk klimatycznych dziwnie 

l) Np. Mos i n a Racz. Wsp. Wielkopolski I. 270 - Ka 1 is z Dlugosz 
Hist. IX 1056. Starożytna Polska I. 146 - S a m b o r. Czasop. nauk. Ossol. 
1829. II. 01. 1) Raczyński 'Wspomn. W. Polski. J. 248. „Księgi miejscowe 
wymieniają kilkadziesiąt wsi, z których znaczna czę; ć dziś wcale nie istnieje." 
3) List Drugosza w Wiszniewskiego Hi$L. Lit. IV. ni. Dulcedo soli dioeces. 
Grac. 4) Sommersb. II. 93. Rocznik Flo1'uerunt rosae secundario. 5

) Sar­
nicki Descriptio Pol. Wyd. lipskie str. 1916. 6

) Dlugosz w Nakiebkiego ~liech. 
str. 9. 7) Nakielski Miechov. str, 9. 
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czerstwe i zdrowe. Siedmdziesięcioletni ojcowie piastowali 
nowonarodzonych synaczków na swoim ręku 1

). Siostra 
Kazimierza W. Elżbieta „tali ce stroila, wesoła bJ,fa, cho­
ciaż babie byfo juz przez 80 lat" 2). W tymże samym 
czasie ślepy arcybiskup Jarosław ko11czyl, setny rok ży­
cia 3

). Trzeci ich spó~cześnik, Stanislaw Srzel1ski, woje­
woda mazowiecki, nazwany Grad, przyszedlszy na ś·wiat 
w roku zabicia króla Przemyslawa, tj. przed laty 80, 
mial jeszcze ,Zyć lat 60. Naliczyl ich razem 140, ';,jako 
to napis w Srzelisku na grobie jego opowiada" 4). Prze­
sluchywanym w ważnych procesach fo'iadkom, mającym 
dać wiadomość o dawno minionych czasach, przyznawano 
sądownie po 100 lat życia 5). 

Tak dobroczynna naLura przywiązywala ca~em sercem 
do ziemi. Juz sama dluga walka z dzikszą przyrodą 
czynifa ludziom drogą tę ziemi~. Jednem i drugiem ro­
sla rnifość narodu ku niej. Coraz hhZej z pokochaną 
zapoznając się, mianowal naród kazd~ jej ustrol1 pewnem 
wlasnem imieniem. Wszelkie jeziora, lasy, ląki, bagna, 
drzewa pojedy11cze, miaJy osobne nazwy. Tam przez 
„Ostre kąty" 6

) albo „Reścinę" 7
) wiodla „drogą biskupia" 8), 

za kopcem „Pieniądz" 9
) leżafo trzęsawisko „Smietana" 1 0

); 

a przy „Niewieściej drodze" 1 1
) rosJa „lipa królewska." 

Za umifowanicm, umianowaniem, sz?o ścis?e odgra­
niczenie każdego kęsa dziedziny. Nauczyciele innych na­
rodów w rzeczy pojmowania granic, w?asności ziemskiej 1-z), 
obfitowali SJowianie w \Yszelkie rodzaje znaków grani­
cznych. Nawet żelazne slupy Chrobrego nie są zmyśle­
mem. Wbijano takowe jeszcze w XIII, XIV wieku \V rzeki 

1
) Gladyszewicz Żywot b?og. Prandoly sir. 164. 'l) Bielski Kron. Pol. 

Wyd. Ga.f((z. · Ili. 114. ArchiJ. Gnieźń. Sommersb. Il. 117. a) Arehid. Gnieźń. 
Sommersb. ][. 116. 4

) Paprocki Ilei·by ryc, 509. Bielski Kron. Pol. Galęz. 
IV. 172. 5

) Narul<z. llist. WyJ. lipskie lX. 102. 6, 7) Archiv. jur. H((kp. 
Bibl. Ossol. f. 155. 219. 8) Hzyszcz. Cod. dipl. II. 445. 9, 10) Archiv. JUr. 
tamie f. 1153. 97. 11J Nakielski Mrnch. 3G6. 12) Wyrazu i pojęcia grdnze -
w starej niemiecczyznie grani/ze, granit::., w niemiecko średniowiecznej laci­
me granicies nauczyli się wędrowni średnich wieków Germanowie od 
Slowian. 
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graniczne. Wiemy to od świadków naocznych, którzy 
jeszcze sami pfywali dokofa takich sfupów żelaznych 1

). 

Po żelazie używano dużych kamieni do oznaczenia miedz. 
Na takich wkopanych gJazach wyciosywano albo wizcru­
runek Ukrzyżowanego 2), albo początkowe gfoski jmie­
nia 3

). Najczęściej sypaf lud „kopce" lub „wągielnice" 4), 

co znaczy narożniki. Po kilkanaście takich wzgórków 
strzcg?o granic wsi jednej 5). Niekiedy sadzono na nich 
umyślnie wierzby 6). Wreszcie wszelkicge rodzaju drze­
wa, osobliwie grusze, o wciosanym krzyżu albo inncm 
„piętnie" lub „ciośnie" 7), stanowify granice. Jej gwaJto­
\vników, jak już wiemy, wieszano. 

A podczas gdy pola różnorakiemi znaki granicznemi 
napcfoiaJy się, wszelki rodzaj miesz1rn6 ludzkich opasywaJ 
się warowniami. I pod tym względem różni?a się Polska 
ówczesna od tegoczcsnej. Powszechnym średnich wieków 
zwyczajem stawa?y podróżnikowi powszędy mury, „parka­
ny," wa?y, okopy, rogatki, przeszkodą w drodze. Nie dziwią 
warownie miejskie, nic dziwi~ zamki, któremi wieś każda, jak 
owo biskupie Jankowo, „uszlachcić się" pragnęfa Ależ 
kaida obszerniejsza budo" a chciafa być twierdzą. Kla­
sztory mia?y przed wszystkiem obronność miejsca na ce­
lu 8

). Na wieiy Tynieckiej czuwafa dniem i nocą straż 
zbrojna, wiodąca bacznem okiem po okolicy 9). W Wielko i 
Mafopolsce widziafeś inlrnsztclowane kościofy 10). Wielkiej 
podówczas ważności rn r y ny otaczał'y się murom i tur­
mami, które niekiedy g?ówną wartość im nadawafy 1 1

). 

1) Sommersb. Script. rer. siles. J. 829 palttm incussi in 1·ivulurn„. 
Sexlum palum incussi. Dogiel Limites R. Poloniae str. 17. Et dixit unum 
palum ferreum m me.dio flurninis ejusdem Wartha sub media ponte stare in­
fixum, qui polus mediat et signat veras granicies inter regnum Poloniae et 
Novarn 11/archiam. - Raczyt1ski Wspomn. W. Polski. II. Dodatek str. VII. 
2 ) Archiv. jur. fol. 9 7. 3) Sommerso. Scriptor. rer. sil es. I. 816. 4) Rzyszcz. 
Cod. <lipl. IL 580. 5) Archiv. jur. Rękp. Ossol. f 155 vigesimus scopulus. 
6) Szczygielski 'J'inecia 1 tH„. 7) Voll. Leg. J. 7G. B:.11,rJLke J. P. 208. 8) Kro­
mer Pulonia u Pistor. I. 88. lllonasteria ad munżtionem parite1· et commodila­
tem. 9

) Ex lib. bene{. D1ug. R9kp. Bibl. Ossol. f. 2. 10) D.?ugosz flisL IX. 
955. Nakielski Jlliech. 360, 11) SLenzcl Scnpt. rer. siles. li. 214. Yoi3t 
Hist. Prus VH. 4.85. 

Jad. i Jug. Tom I. 3 
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Zamykanych łańcuchami mostów broniły baszty 1). Po­
graniczne mosty sterczały nieraz po obudwóch końcach 
łal1cuchowemi warowniami, strzeżonemi przez obustron­
nych sąsiadów 2

). O inkasztelowaniu drzew byla już 
mowa. Lada bagno zamieniało się za pomocą szańcu 
w miejsce warowne 3). Owszem każdy dom poczytywal 
się w statutach za twierdzę, obronną orężem i zbroją 
gospodarza, której niewolno było pod żadnym pozorem 
wydalać za próg 4). 

Ta wszechstronna warowność, oczekująca wciąż bur­
dy, dopełnia obrazu zwadliwej, szorstkiej, prostaczej wie­
śniaczości, jaka się nam wydaje gMwną cechą zewnętrz­
nego oblicza ówczesnej Polski. Zanosiło się wprawdzie 
coraz szerzej na murową budowność, na ogrodową ozdo­
bność i wytworność, lecz w ogólności, mimo wszelkie 
porządki wielkiego murarza Kazimierza, przewa.żal jeszcze 
zawsze charakter „drewnianej, błotnej, nieschludnej wsi" 5

). 

Kazimierzowskie budowy tern gMwnie uderzały, że świeciły 
na sielsko ponurem tle lasów i blat. Jeszcze za Jagiel­
lończyków, w stołecznej dyocezyi krakowskiej, murowany 
kościoł bywnl rzadkością 6

). Zwyczajnie wznosiła się sta­
ra, byzanLyflskicmi kopułkami 7) zgarbiona cerkiew, jak 
jeszcze do 1 o stólecia łacińskie zwano kościoły 8). Ja­
śniejący pomiędzy terni ciemnerni, modrzewiowemi świątyń­
kami „b i a ł y kościol" nadawał cal ej wsi chlubrn1 nazwę 9

). 

Temci niewątpliwiej byly wszelkie „dwory" stawiano z drze­
wa. Przyczepiona do drewnianego budynku baszta mu-

1) 'Gawarecki Przywileje wojcw. Plockiego 26.J.. Pontem in Sirsko 
cum propttgnaculo. ~) Dogiel Limites str. 15. 3) Przyj. Ludu R. 1Il. 236. 
Okop pod Gieczem. 4) Jura ten·ig Bielscens. Rękp. Bibl. Ossol. CLXXL f. 
82. 5) Drugosz Hist. IX. 1164 lutwm ligneam squalidam. Aen. Sylv. u Pist. 
I. 1. 6) Ex libro bene{ mugosza Opis wlości opactwa Tynieckiego. 7J Je­
szcze podziśdzień gdzieniegdzie. Utamki z podróży ar1·heolog. Józ. Łepkowskie­
go w Bibl. Warszaw. 1850 zesz. sierpniowy. 8) Lelewel Pomn. języka i 
uchwał. Str. 10 r. 1449. !rfy Jarosław bożym przeżrzeniem świętej gnicinien­
skiej cerkwi arcylnskup. 9) Nakielski Miech. 417 R. 1425. 
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rowa zwracała na się uwagę 1). Śród brunatnych, dre„ 
wnianych scian dworca o malych oknach, panowal 
ustawicznie chaty wieśniaczej mrok ~2). Nie rozświecalo 

go nawet wnijście gospodarza-rycerza w zbroi, gdyi 
jak dom fok i zbroja była pospolicie „ciemna," skórzana 3). 

Jeszcze wieśniaczej wyglądał tenże gospodarz, gdy zdją­
wszy zbroję, przywdział kozuch. domowy, ściśnięty pasem 
rzemiennyff4. A wieśniaczemu strojowi odpowiadala wie­
śniacza narzeczowość języka, przemawiająca tu z kujaw­
ska, tam z krakowska, · owdzie z mazurska. I odpowia­
dała tym wszystkim znamionom wieśniaczości zwycz3jna 
także sielska, zdrobniałość imion. Ja ś ko (z Tęczyna) ka­
sztelanił w Wojniczu; na województwie Poznańskiem sie­
dział Ma ć ko (Borkowic); na xięstwic Szczecińskiem 
Kaź ko 4). Mazowiecki Ziemowit zwal się w mowie po­
wszechnej S em k o albo Siemaszko 5). Ci wszyscy z chlop­
ka nazywani i odziani panowie żyli w ogólności skromnie, 
ubogo. Jeszcze w 1 OO lat poźniej, po szczęśliwej unii 
Korony z Litwą, uchodzila Polska w porównaniu z świe­
tnemi, bogatemi Węgrami za kraj chudopacholski 6). O ileż 
sfoszniej da się to samo powiedzieć o wieśniaczem króla 
c hl o p k ó w królestwie! 

A przecież w tej mrocznej, zamierzchłej staroświet­
czyznie bylo daleko więcej polskości, dzisiejszości, ni.i 
zwykle wnosim. Okaże się ona z bliska w czynach i 
wypadkach społecznych, które na skreślonem tu tle obrazu 
wyst~pią wkrótce na jaw. Tymczasem wystawmy sobie, ze 
nie wszedłszy jeszcze w wrota dziejów właściwych, przypa­
trujemy się i przysfochujem z oddali, o szarym zmroku 
wieczora, w obliczu jakiejś rozpostartej przed nami oko-

1, 2) .Miechowita De Sat·matia. Pistor. I 148. Stubae omnes nzgrae 
iła ie domus ligno constructae. 3) D.rugosz H!3t. XII. 685. Nigris armis. 
4) Kazimierz. Przez niewyrozumienie starodawnej pisowni Kassko zrobiono 
w jcdnem z nowszych dziel historycznych z „Kaźka" - przydomek Kaszka. 
5) Dlugosz Vitae episcop. Hękp. Necrologżttm Cracov. Voigt. Hist. Prus VI. 94. 
6) List Długosza w Wiszniewskicso Hist. Lit. IV. H>9. 

3* 
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licy, odlegfemu widokowi i gwarowi życia tarntoczosnego. 
Wtedy przed okiem naszem mkną postacie i ruchy, nader 
blizkie pamięci czasów dzisiejszych, a uszu naszych dola­
tują gJosy pokrewne, ni to dziś wyrzeczone, niweczące 
wszelką różnicę wicków, o<llegfość czasu. I jakby nie 
póflysiąca lat temu, możemy tam na folwarku 1

) klucza 
Xiąskiego dostrzedz wlodarza czyli wojskiego lub zprosla 
ekonoma, ~adujqcego szkuty lasztami jarzyny i oziminy, 
aby je sp~awić do Gda11slrn. Nad Wis~ą, tu wielkim ~mu­
giem ci~gną fowcowie i zwofoją osadę na przdnję. Tam 
pod on~ lipką wójt albo soJ'tys z gromadą i lawnikami 
kmiecymi, p·zysźęznikami, na wiejskie zasiad~ sq<ly 2

). 

Owdzie ryh:Jk brodzi z więcierzom po jeziorze, żegnając 
siq od topielców 3

). W pohlizkiem miaslku, w gospodzie, 
marnotrawny wojewodzic igra w kostki z chlebojedźca­
rni pana krakowskiego, a rozpustne faki kbszlome 4), śród 
facecyj i dykteryek, z ~aci11ska przyśpiewują sobie przy 
kuflu: Est bona vox ,Nalej I - melior Pij! - - optima 
Wypij I Tymcz:Jscm Zyd Lew ko 5) siedzi u króla Kazi­
mierza atęd0 na żupie wielickiej, a dla jego potomków 
wyraz lwrczma już w zwycznj wchodzi. Os~awionemu 
sromoccnicm się w niej szlachcicowi, rybaltowi, zgorszeni 
rnieszcznnio Ząbek, Glinka i Pępek wraz z przyjaciolmi 6) ivą~ 
tr6bkq i J)Jalpą zadają nieszlacheclwo, Jocz stryjcowie ob­
falowanrgo przysięgnją przed sądem: Tako nam Bóg rlo­
pomól. i święty jego krzyż, jako J.Wkolaj nasz brat i nasz 

1
) Wiszniewski Hist. Lit. V. 56n. Praediwn vulgo folwark R. 1582. 

Gawarecki Przywil. wnj. Płockiego 59 w dyplomacie niemieckim z r. 1403. 
Zu dem Vołlwerk unsers lzauses. Wszystkie dalej odmiennem pismem ozna­
czone wyrazy są wyjęte z dyplornalów i z:1bylków spó.tczcsnych w Anhiv. 
jur. Volt. Lea. I. Bandtk. Jus . Pol. Lelewela Pomn. jęz. i uehw. Rzyszcz. 
Cod. rlipl. L Il. Maciejowski. PamiQtnik Il. Archi1l Gniekń. Paprocki. Herb. ryc. 
Psa~t- król. Ma.?gorz. Kalendarz Getki Rękp. llliscell. Cracov. itd. 2) Falibo­
gowski Diskurs o marnotr. kor. Polski. Wojcicki Zarysy domowe JL 222: 3) 

Przyj. Ludu V. 414. 4
) Stenzel Script. rer. siles. I. 184. 200. 201. 205 

206. 5) Wed.tug Hękp. Bibl. Ossol. XXII!. Stat. zuppa1·. Le{/;o Lewfco 
zamiast „Lesco" j:ik mylnie we wszystkich wydaniach tego statutu. 6) O ów­
czesnem znaczeniu tego wyrazu usłyszym poźniej. 
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szczyt i naszego klejnota, u brat Miko~aj - uniewiniony. 
W tymże samym czasie gdzieś na Sęd::iszowej niwie 
Podkomorzy rozmierza 11io1·gi sąsiednie, a zwo~ana osada 
wyg~asza przysięgę graniczn~: Z ziemieśmy pos~li a zie­
mią mamy być. Tak nam Bóg dopomói i święty jego 
krzyż, jako widzimy prawą granicę między miastem Sie­
wier~em a między wsią Tulilwwem ... 1

) Wielmoini zaś pa­
nowie u rycerstwo z xiążęty sporzą. Już nawet wyraz 
rokosz - nic obcy. W gwarnych sejmikowych rozpra­
wach brzmi ustawicznie wyraz Panowie bracia,! - rozpo­
czynający lrnzdą przemowę 2

). Pomiędzy podpis~m1i konfodera­
cyi z czasów przedjagie~~owych roi się mnogość dzisiejszych 
panów „Sośnickich, Borzukowskich, Granowskich, Popczy­
ców, Jarogfowskich." Pomimo niesforną różnonarzeczo­
wość ówczesnej mowy, dzisiejszemi prawie s~owami mo­
dli sję smutna Jagienka w przodjutrzu swoich ohMczyn: 
Jako iqda jeleń ku studniom wód, tako iąda dusza moja 
k'tvbie Bale 3). I mifo jakby dziś, brzmi w kościele 
gromadna kwietnej niedzieli pioś6.: Chwala I sl'awa I 
wszelka cześć I Bq.dź tobie o królu gospodynie I /(tóremu 
d~iecięcy glos pieje - Pozdrowienie bądź twoje! 

Za tym chórem wprost nam już w tfom i gwar hi­
storycznego zycia i spo~eczeń twa' a w tern spo~eczcń­
stwie dwie stanowczo różne galęzie - Wielka i l\foJn 
Polska. 

1) Archw. JU1'- episc. Cracov. 2) ArdtiLl. .nieź11. 144. 153. 3) Dzi­
waczność ówczesnej nieustalonej jeszcze pisowni nie powinna w brąd nas 
wprowadzać.. Potwornie nakreślane wyrazy wymawiano po większej c1ęści, 
jak my je dziś wymawiamy. Dmiejszą przeto pisownią przytaczamy zwykle 
ustępy mowy ówczesnej. 



II. NAROD. 

Wielkop o 1 ska. Drobna szlachta. „Szlachcic chodaczkowy." 
Surowsze rządy i sądy. Większa ludność i oświata. Zapaśnictw o 
między Wielką i Ma .rą Polską. Upadek Wielkiej Polski. M a ~ o­
polska. Rozleglość posiadfości. Swobody. Pa11skość. Łagod­
ność ustaw i obyczajów. Wspólna Wielkiej i Ma.tej Polsce ludzkość, 
prostota umysłu, śmiafość. K r ó I L o is. Admini, tratorstwo. Przy­
chylność dla niemiecczyzny. Związki z domami nakuzh.im i Luxem­
burskim. Spólzawodnictwo tych domów. Plany królewskie. Los 
córek Kazimierza W. S tar s z a kr ó I o w a po Isk a. Wyprawa 
wloska. Czynności w Polsce. Przywilej z r. 1355. Ważność do­
kumentów. Ka n c 1 er z Z a wis z a. Znaczenie i rojność ducho­
wieństwa. Duchowny krój obycz~jów. Zawisza i Mikołaj z Kurnika. 
Pieczęć. Herby. P~ochość Kanelerza. Przekupstwo. P i e r ws z y 
z j a d K o s z y ck i. Potrzeba nowych zabiegów. 

Przez dlugi czas nie by~o innej Polski, jak Wielkopolska. 
Reszta by~a Krakowem, Mazowszem, Sandomierzem, nie 
Polską. Do czasów Boles~awa Wstydliwego wyrażano 
się: „Sandoi11ierzanie, Mazury, Kujawici i Polacy" 1) Je­
szcze za czasów Jadwigi „spostrzegają sie Kr a ko w i a n ie 
na podszeptach Polaków'' 2

). Król nieposiadający Wielko­
polski, by~ tylko „krakowskim królem." Dawano Łokiet­
kowi ten tytul nie w żarcie i z szyderstwa, lecz w powa­
żnych sto.sunkach dyplomatycznych, w traktatach z ży­
czliwymi sprzymierzeńcami 3). Moina by~o nawzajem 

1
) Bogufal u Somersb. II. 42. 2) Archid. Gnieźń. Somm. II. Hi2. 

Suggerentibus Polonis.... quid praescientes Cracovitae. 3) LUnig Corp. dip/. 
Germ. W Ludewiga Reliquiae Manuscript. nawet Kazimierz W. jest tylko in­
clytus et clarus rex Cracoviae. 
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tylko „Wielkopolskim być królem'' 1
). W latach po 

Kazimierzu W. nie przyjmowano w Wielkopolsce na urzę­
dy obywateli _mafopolskich, jako nie ziemianinów, cudzo­
ziemców 2). Jeszcze za Jagielly zwal się tam każdy 
Mafopolanin średniowiecznym wyrazem „gość" 3) tj. tyle 
co cudzoziemiec. 

Gospodarze pierwotnej Polski - Polanie, jak ich za 
Leszka BiaJego 4), Polszc;<,anie, jak ich za Warneńczyka 
i poźniej 5) zwano - Wielcy Polacy, stanowili nieszeroką 
lecz tłumną, krzepką i przedsiębiorczą kupkę ubogiej 
szlachty 6

). Ubóstwo byfo niejako gMwną cechą wielko­
polskiego szlachectwa. Jui statut wiślicki gfośno orzeka, 
ii „szlachetność nie na majątku i dostoje11stwie, lecz na 
pochodzeniu, jednorodności polega" 7). Częste wyrażenia 
jak „szlachcic z rodu lecz nic z fortuny" 8), „uboga szlach­
ta" 9

), są kluczem do zrozumienia pierwiastkowego bytu 
Polski. Siedzialo od dawna, po dwóch, trzech, czterech, 
takiej ubogiej ślachty na jednym lanie 10). Cale Mazo­
wsze, jak rój pszczelny, wrzafo jej gwarem. ,,Jest u nas"-

. opowiada spófoześnik wnuków Jagielfowych 1 
') - „wiele 

domów ślacheckich tak wielce rozrodzonych, ie się w sta­
nie swym ledwie trzymać mogą, a wyprawie wojennej 
przez ubóstwo jakoby przystafo dosyć czynić nie mog~." 
Ztąd tlumne wychodźtwo Mazurów w ziemie przylcg~e , 
zaludnienie nimi Podlasia, Rusi czerwonej 12

). Takim to 

1) Rocznik przy gdańsk. wyd. M. Galla i Kadłubka str. 43. An110 1296 
Rex ldajoris Poloniae occiditu1·. 2) Archid. Gnieźf1. Sommersb. Il. 107 tam­
quam non terrigenam eorum. ~) Dogiel Limites 6 llospitr::.s videlicet de terra 
Cracoviensi. 4) Gladyszewicz Zyw. bł. Prandoty str. 216. 212. Jeden i ten 
sam świadek z r. 1224 podpisuje sią raz Benek filius Polani, drugi raz 
z polska Benek Polaninowic. 5) Lelewel Pomn. jęz. i uchwal. str. 76 n. 
1449. Polsczanom albo w Wielgiej Polsce będącym panom. 6) Lelewel Consi­
clerations p. 102 Le petit corps vigoureu,x cle la Pologne. 7) Voll. Leg. I. 
16. Bandtke J. P. 54. Nobilitatis stirpes ex proge11itoribus eo1'1tm ducunt 
origiilem semper. 8) Sommersb. II. 94. Genere non fortuna nobiles. 9

) Volt. 
Leg. I. 77. Bandlke J. P. 210 nostrorum pauperurr. milltum. 10) Voll. Leg. II. 
601. Duo, tres vel quatuor nobiles pauperes unum laneum r::.olentes. 11

) Frycz 
Modrzewski O poprawie Rpltej w tlum. Bazylika 1770 str. 415. 416. 1

:.) 

Lelewel Considerat. p. 106. 
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u]Jogiej szl:lcłfLY rojom hyJ wedfog sJów p1·zedjagieUowego 
Wielkopolanina 1

), ów niezliczony tJum Polszczan, o któ­
rym mo\\'a. W tom gwarnem zbiorowisku „ślacheLnych 

panów braci", jak jui za ojca Jadwigi mawirmo 2), sJy­
chać usla\vicznie imiona „13ernarlowiców, Kaczkowskich, 
WJoczejowskich, Bolechowiców, Sulisfawiców, Sośnickich'' 
i niezliczonych innych wiców i skich, rnnj~c-ych toi nazwiskowe 
zakończenie jui za czasów Kazimierza Sprawiedliwego 3). 

Każdy z tych panów braci - nieznwisfy i hardy, a lubo 
w jednej z takich chodaczkawo-szlacheckich osad, w l3rzu­
chani, za czasów Jadwigi, czlcmasLu dziedziców (nie li­
cząc w to synów i sióstr) na ojczysLych siedzi udziafach, 
lubo na<l wszystkimi wisi niebezpieczeństwo sąsiedztwa 
proboszcza Miechowskiego, który jednego po drugim wyzuwa 
kupnem poniewolnem z ojcowizny ubogiej 4), przecież ża­
den z nich nie ma się za gorszego od „Pana krakow­
skiego," a jeden z nich, Jakóh, od przypowie~ci: że wo­
je\Yoda s o hi e, a on sobie jcRt panem, ma nawet 
przydomek „ Sobie - pan" 5). 

ByJato jednem sfowem dzisiejsza szlachta clwdaci.ko­
wa, juz nawet wówczas tcmsamorn z\Ymw mi:.:mem. Bo 
wyt'az „szlachcic chodaczkowy," podobnie jnk z:H'ówno sta­
rodawne przysJowie o Szlachcicu na zagrodzie i \Vojewo­
dzio, nietylko nie jest wcale wymysJem poźnicjszych 
cza 'ÓW, lecz owszem oznacza kardynalną picrwiasllrnwogo 
spofeczeństwa Polski wraściwość. Sryszymy len wyraz 
z usL biskupa Wincentego KacUubka 6), spókześnika sy-

1
) Archid. Gnieźń. Somm. II. 106 Polonorum in num erosa multitudo. 

2
) Archid. Gnicź11. Str. 144. W przemowie Jaśka z Tęczyna w Sieradzu r. 

1583. O nubites et fratres,f Tamże str. 153. Przeclaw Wąwclski Domini et 
fratres ! 3

) G.!':1d-, ~1ewicz Zyw. b.r. ::>rand. 211. 255. Podpisy z r. 1I89 i 1224. 
l'oll. Leg. I. 5\) t: .rndtke J. P. 187. Podpisy z r. 1382. 4 ) Nakielski JJliecho­
via str. 330 :i:i i. 5 N akie Isk i !J!iet!wvia tamże. 6) Kadłubek wyd. lipsk. 
str. 82;:). CottSf' l1 »'1 umliium a caligato rnilzte usque ad summum tj. za zgodą 
wszystkiej szl;i1 ·lil\ zacząwszy od chodaczkowego, aż do najwyższego szl::ich1·i­
r~, z~sta.r \\ ielkopol~ki Wladysbw Laskonogi uznany ~ittciem krakowskim. 
1lliles, 3ak powszPl'hnie wiadomo, by~o tyle co szlachcic. Ze za' caligafus, Cll­

ligae, znaezy chodaczkowy, chodaki, mnmy dowód w s.rowach Dlugosza (XlI. 
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nów Krzywoustego. Przeciw powszechnemu mniemaniu, 
w stosunku do coraz większego z czasem rozszerzania się 
granic starodawnej rzeczypospolitej szlacheckiej, nie przy­
bywafo szfochty, lecz u h y w al o. Przybyfo „panów" -

•szlachta upadfa. 
W obecnym jednak czasie swego kwitniqcia, wi~zafa 

siq „bracia" wielkopolska wędom najściślejszej jedności. 
Znana jest starodawna spólność majątkowa. Mimo upraw­
nionych juz dziarów rodzinnych 1

), nie czynil nikt sprze­
daży ani zapisu, nie zapewniwszy się zezwolenia najodleglej­
szych bratanków 2

) czyli jak ich wlaściwie nazywano „stryj­
ców herbowych." Podobnaż spólność zochodzifa tak.ze co 
do win i do kar. Jakkolwiek statut uchwalir, aby „ojciec 
za zfogo syna, a takoż zasię syn przez ojca nie cier­
piar" 3), przecioZ skutkiem dawnego zwyczaju, syn przeko­
n:mego zdrajcy kraju, niejaki .Bernard, wraz z ojcem i cafą 
rodzin~ aż do trzeciego pokolenia bannita, nie mógf lubo 
niewinny, lubo nawet papioi za nim się wstawiaf, nawet 
w '1 O lat po onej uchwale statutowej, dostąpić biskupstwa 
w Pfocku 4). Gdy Wielkopolanom Mafopolanina na wiel­
korz~dcę narzucić chciano i kilku przeniewierców już go 
nawet przyję?o za takiego w Poznaniu, ogór „braci szla­
cheLnej" 5

) odmawiar mu jednomyślnie tak cUugo wszel­
kiej pomocy w gromadnem owego czasu dopcfoianiu wy­
roków, a.Z mu nareście z niczem do domu powrócić przy-

742) sandalis sei' caligis. O używaniu chodaczkowego obuwia wy:hij. 1) Vol!. 
Leg. I. .·W. Bandtke J. P. 9;). 2) We wszyskich przywilejach sprzedaży, daro­
wizny itµ. Paprocki Ogród królewski, w przedmowie do Michala Sędziwoja 
z Korska: A pod jednym herbem jest o kilkaset, pod drugim o kilka tysięcy 
nalaz.fuby się s try j e 6 w herb owych, między któremi jest wielka mielo .~d, 
chocinż jedni z tych herbów panowie a drudzy chudsz.y się Machodzą. Po­
tem na k. CLXIIll. slr. odwr. Jest i był przedtem w Pot.~ce takowy obyczaj 
i miloM międ:;,y rycerstwem a pany, że herb o w i s try j eo wie wszyscy 
jeden o drugiego krzywdę joko bracia właśni umierali i w potr:;ebach 1w nie­
p1·z.yjacioly koronne ze ws;.ystk1ch pwislw pod jeden się proporzec albo cho­
rągzrw zjeżdżali, w potrzebach bywa le rotmistrze obierali a ich sluchali. 3) 

Vutl. Leg. I ;)4. Bandtke J. P. 124·. Lelewel Pomn. jęz. i uchwal. 87. 4) DJ'u­
gosz liist. IX. 1115. Czacki O praw. I. 77. 5) Archi<l. Gnieź11. Somm. II. 107 
communitas Polonorum. Lelew. Consider. 88 la seule fraterniti. 



42 

szlo. Caly żywot Wielkopolan byl jedną nieustającą 
konfederacyą. Jako.i jeszcze z czasów Kazimierzowych po­
zostal nam akt formalnej konf ederacyi 1

), pele n wyrazów, 
jak „bratni związek," „braterstwo" itp. W gorącej potrze­
bie, wiązano się jeszcze ściślej, bo groźbą „utraty gardła 
i czci" 2). Niekiedy czyniono spólnie ślub: „nie spocząć 
pierwej pod dachem," tj. dobijać się bez przerwy celu 
zamierzonego, a.Z póki go się calkiem nie dopnie 3). 

Tak spójne, tak jędrne spoleczeństwo wymagało 
sprężystej wladzy rządowej. Zbliżał się też rząd Wielko­
polski do samowladztwa. Prawa oglaszal sam panujący, 
bez wzmianki o przyzwoleniu panów, bez usprawiedliwie­
nia się z powodów. Ogłoszone „nie wzdrygaly się nazwi­
ska edyktu" 4), rozkazania. Rządzil Wielkopolską w imie­
niu xięcia, nie jak Małopolską zbiór możnowladnych 
wojewodów i kasztelanów, lecz jeden sprężysty wielkorządz­
ca, pan siedmiu sądowych grodów królewskich 5

), tak.­
zwany jeneral- starosta, „wielki sędzia" 6). Ten, znając 
tylko różnicę pomiędzy szlachtą a nieszlachtą, nie znal 
żadnej w samymże stanie szlacheckim. Glowa każdego 
szlachcica, czyto „chodaczkowego czy najwyższego" ko­
sztowala zarówno 30 grzywien 7). Zresztą musial jeneral 
jednoczyć surowość z wyrozumieniem. Mial bowiem do 
czynienia z rodem nadmiar porywczym. Zasada spoleczna 
i ksztalt rządu rozwinęły w nim dziwną rzutność. gwaUo­
wność charakteru. Miarkowała ją tylko cześć ręligijna. Bez 
względu na wielką władzę panującego odbieral arcybiskup 
Gnieźnieński pierwszy przed xięciem pokłon. O dziesięci-

_ ny, o przywileje exemcyjne, szla z duchowieństwem upor-

1) Raczy11ski Cod. diol. Maj. Pol. str. 108. R. 13o2. 1, 3) Archid. 
Gnieź11. Somm. II. 139. 153. 4) Lelew. f\ozbiór Stat. Wiśl. w Rocznik. T. P. 
N:- XX. 220. 208. Początk. prawod. Polska śr. w. Ili. 236. 269. 5) Lengnich 
Prawo pospol. Wyd. krak. Str. 320. Przywilej Koszycki zachowując tęż samą 
liczbę, różni się w nazwach. 6) Lelew. Polska śr. w. III. 273. lV. 88. li/ag­
nus Jude:v. I~ ocznik przy Arr.hid. GnicU1. Sommb. II. 86. Domorathus miles 
magnus jude.r, Poloniae. Bandtke Hist. pr. poL 18o0 str. 421. 7

) Lelewel 
tamże III. 2 7 4. XX. 263. 



43 

na walka, lecz obecność arcybiskupa byla świętszą niż 
obecność monarchy. „Ktokolwiek przed królem kord wy­
jąl albo miecz, ale rany nikomu nie za dal, dozna wal prze­
baczenia... Ale kiedy przed xiędzem arcybiskupem ten 
uczynek się przygodzil, to jest, iżby miecz albo kord kto 
wyciągnąl, lubo uranil kogo, lubo nie uranil, winę siedm­
nadzieścia zaplacić miał temuto xiędzu arcybiskupowi. 
A byle kto szkaradne sfowa przed nim mówił, winę te­
muto xiędzu arcybiskupowi, rzeczoną pięćnadziesięcia, 
zaplacić mial" 1

). A często, nierówie częściej niż Mafo­
polanie, porywala się bracia wielkopolska do ,,sMw szka­
radnych" i korda. Ztąd chcąc niechcąc, musialo ustawo­
dawstwo karne za glowę i rany mniejszą niż w Malopolsce, 
bo częsLsz~ naznaczać karę. Kaida pojcdyńcza glowa 
zpomiędzy Uumu szlachectwa wielkopolskiego, byla o po­
fowę tal1sza od gfowy możnych szlachciców malopolskich 2

). 

Lecz tylko przewinieniom oręznym okazywano pobfazli­
wość. Inne przestępstwa czckala surowsza ni.Z gdzie­
indziej, z dawnych wieków i obyczajów przechowana · 
kara ucięcia ucha, przekfocia ręki 3). Cale starodawne 
„prawo polskie," wlaściwe Wielkopolsce, musi w kaidem 
nadaniu nowych teuto{1skich czyli magdeburskich swobqd 
i praw, znosić przyganę „srogiego, uciążliwego." Większa 
zaś surowość prawa i kar zastrzegala w Wielkopolsce 
skuteczniej niż gdzieindziej powagę wszelkiego zwierzchni­
ctwa spolecznego. Większa byb powaga sędziego nad 
winowajcą. Kto „naganiaf' wyrok sędziego, tj. appello­
w::il do xięcia, ten w razie przegrania sprawy placil sę­
dziemu prócz malopolskich ko.Zuchów, pieniężną jeszcze 
karę 4). Większa byb powaga pana nad kmieciem. Pod­
czas gdy w Malopolsce dziedzic za gfowę kmiecą nie bral 
nic od zabójcy, w Wielkopolsce dziedzic, poczytując kmie-

1
) Voll. Lea. I. 53. Bandlke Jus Pol. 123. Lclcw. Pomn. jęz. i uchw. 

78. 2) Lelew. Rozbiór Stat. Wiś!. Roczn. XX. 263. Pocz. Prawod. Pol. śr. w. III. 
274. 3

1 Lelewel tamże XX. 226. III. 241. 4) Lelewel tamże XX. 261. III. 273. 
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cia niejako za własność swoją, dzielił się gMwszczyzną 
z rodziną zabitego 1). Większa byfa powaga mężczyzny 
nad niewiastą. Ilekroć do jakiejkolwiek spuścizny ziem­
skiej, mającej w braku rnęzkich spadkobierców przejść na 
niewiastę, zgfosil się choćby najdalszy bratanek, stryjec 
herbowy, ustqpowala dziedziczka, czyto córka, czy siostra, 
czy też wdowa, a mężczyzna, splaciwszy wydziedziczoną, 
posiadf ziemię 2). W niektórych jednakie wypadkach 
różni?y się ówczesne wyobrażenia o powadze, od wyobra­
żeń poźniejszych. I tak nie znano powagi ojca nad doro­
sJym już synem. W wieku uwzglqdniania przed wszyst­
kiem sify fizycznej, kobieta zostawafa przez cafe życic w 
opiece męzkiej, lecz mfodopodrastający syn przemagal sta­
rego ojca i acz maJoletni, wymuszaJ na nim wydanie 
sobie macierzystego majątku po śmierci matki 3). „Bądź 
wpfywom kuHury chrześcija11skiej, b~dź wpfywem prawa 
rzymskiego, wJadza ojcowska nad synami, nawet dorosly­
mi, dopiero poźniej podrosfo" 4). Również nie koniecznie 
potrzebną zdafa się zbytnia przesada w pojęciach o hono­
rze. l\Iożna byfo dwukrotnie o zfodziejsLwo być przeko­
n:mym a nie stracić prawa do piastowania dygniLarsLw i 
otrzymywania honorowych oznak J'aski królewskiej 5). KJam­
liwy oskarzyciel, przekonany o poLwarz, pJaciJ karę - i 
koniec 6

). Grzywny zastgpowafy pojedynek a „ocl policzka 
- pięć kóp groszy. Pakliby szlachcic szlachcica" - ciągnie 
dalej statut Wiślicki - „w szalonej śmiałości, wiolą po­
liczków policzkowaf, taki gwałtownik od kaZ<lcgo policzka 
po pięć kóp groszy zaplaci, a takoż nam" - mówi xią­
żęcy prawodawca - „jakotoż namiestnikom i cześnikom 
naszym, po pięciorej winie przerzeczonej zapfaci, to jest, 

1) Lelewel tamże XX. 26ł-. TIT. 275. 114. 2 ) Lelewel ttlmŻC XX. 224. 
III. 2<i.O. 3) Lelew. tamie XX. 260. lll. 53. 11 t. 272. 4) Lelewel Pocz. Praw. 
w Pol. śr. w. III. 55. 5) Voll. Leg. I. 45 . Bandtke J. P. 108. Dopiero kto po 
raz t r z c ci zgrzcsz)•l, popa dal w infamię. Tribus vicibus de furto vel spo­
lia m judicio convictus infamis remaneat, nec eidem portae pateant dignita .... 
tum, riullaque donaria consequatur. 6) Lelewel Polska śr. w. lV. 154. 
Czacki Dzicb IL 228. 



4o 

podfog obyczaju starego od każdego palcu po jednej wi­
nie" 1

). Stary obyczaj nie trefil ani ciala ani umyslu. 
Ci~fo przestawafo na Jaźni a umysf na grubej strawie 
prostaczego rozumu. 

Tymto przecież prostodusznym, surowym trybem życia 
zrobifa drobna szlachta wielkopolska swoją bfotną krainkę ją­
drem wielkiego państwa. Toż we wszystkich przysdych po­
rządkach tegoż państwa, celowafa mu wzorem Wielkopolska. 
Ona byb naprzód, 1 u dni ej s z ą. Ileżto chodaczkowego 
rycerstwa wyruszafo już za Chrobrego z jej licznych gro­
dów! 2). Sama ta{1szość gfowy szlacheckiej w Wielko­
polsce dowodzi większego jej zaludnienia, gęstszych zwad. 
Wielkopolsku byfa dalej uczeńszą, oczytafiszą. Każde­
mu obżafowanemu Wielkopolaninowi musiaJ woźny oka­
zać pozew na piśmie, gdy tymczasem w Maf opolsce wo­
źny ustnie rzecz zbywal 3). Wielkopolska mia?a prawdo­
podobnie na sto kilkadziesiąt lat przed Wiślicą swój 
własny statut 4). Ptzynajmniej xiążę, który samego Ka­
zimierza W. slawą ustawodawcy wyprzedziJ, Henryk Bro­
daty 5

), byl xięciem Wielkopolskim. Wielkopolska, jak 
czytamy 6

), ubiegfa również Malopolskę calem stóleciem 
w ustanowieniu najwyższego trybunafo teutofiskiego w Po­
znaniu. Zfożony z rajców siedmiu miast wielkopolskich, 
poslużyl on poźniej za wzór trybunafowi krakowskiemu, 
zfoionemu podobnież z rajców samych miast ma~opolskich. 

_Wielkopolska nareście, jeszcze od czasów króla Przemy-

1) Bandtke J. P. 429. Lelew. Pomn. jęz. i uchw. 144. W przytaczaniu 
starodawnych tJ'umacze1) texlu łacińskiego chodzi nam g.fównie o treść orygi­
nalu i zrozumia,fość wyrazu. Ztąd pozwalamy subie niekiedy drobnych odmian. 
Zbyt skrupulatnym wolno ca.fy pl'zyloczony ustęp poczytać ca~kowi~ie za no­
we t,fi.;maczenic. Odmiany gramatyczne tylko tam grzechem, gdzie przytoczo~ 
ny zabytek językowy jest oryginalnem, je<lynern źródłem. ~) Gallus I. 3) 

Lelew. Rozbior. slat. W. w noczn. XX. 262. Pocz. prawod. w Pol. śr. w. 
111. 273. 4) Lrlew. tamże 5) Drugosz Hist. I. 660. 6) Zbiór praw, dowo­
dów i uwag dla obj:iśnienia zaszczytów stanowi mi~jskiemu slużących, depu • 
ta cyi od Stanów Rpltej podany. 1 790. Część V. 1 <ż - 14.. Lei ew. Rozbiory 
dziel. Poznar1 18-ł-5. Str. 220. J. W. Dandtkc llistoria prawa polskiego War­
szawa 1850. str. 217. 
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sława w kamienne gmachy bogata, może się pochlubić, 
ie Kazimierz W. jui murowaną ją znalazł 1

). 

Ale wykształcenie się tej dojrzałości, tego pierw­
szei1stwa Wielkopolski, potrzehowafo stóleci. W tej porze 
wzmogły się takZe inne dzielnice Polski. Zmiany czasu 
okazaly się im przychylniejszemi ni.Z Wielkopolsce. W szczę­
fo się uporczywe zapaśnicLwo między Polską nową a sta­
rą, Malą a Wielką. W wieloletniej walce Mala zwycię­
zyla, Wielka upadla. muga to powieść! Sięga ona 
swoim początkiem wieku Mieczyslawa Starego a rozstrzy­
gnęla się za Łokietka. Jego koronacya w Krakowie usta­
lila przewagę- nowej Polski. Odtąd z obywatelskiego 
wieńca Wielkopolski opada liść po liściu. Przeniesieniem 
korony z Gniezna do Krakowa utracila ona świetność i 
powagę stoleczności. Koronowanych w Krakowie panów 
calej Polszczy nie zwano jui królami Polskimi, to jest 
Wielkopolskimi, lecz Krakowskimi. W Wiślickiem poró­
wnanju praw i zwyczajów Wielkiej a Malej Polski, uniży­
ły się prawa i zwyczaje wielkopolskie przewadze mafo­
polskich. „Xięga Wiślicka byla jedynie Malopolskiej ror­
przestrzenieniem a Wielkopolskiej zniszczeniem" 2). Z da­
wnemi prawami niknęly dawne dostojeństwa, umniejszala 
się liczba województw. W kilka lat po sejmie wiślickim 
ustało stoleczne niegdyś województwo gnieźniei1skie 3). 

W kolicu chciano nawet biskupowi krakowskiemu dać 
pierwszei1stwo przed arcybiskupem gnieźnieńskim- „aby tym 
sposobem" - mówi sam rnafopolski mugosz z niejakim 
żalem - „Wielkopolan, którzy niegdyś we wszystkiem ju­
ko starsi pierwszy krok mieli, z ostatniej jaka im pozo­
stala, obnażyć dostojności" 4). 

Ponure tedy milczenie panowało w Wielkopolsce. 
Tylko okoliczne niebezpieczelistwa nie dozwalaly zerwać 
związku z Krakowem. Zresztą w samem zanadrzu Wiel-

1) Raczy1~ski Wspom. WPol. I. 88. 2) Lclew. P'oczątk. prawod. w Pols. 
śr. w. lil. 329. 3) Lelewel Polska śr. w. lV. 176. 4) OJ'ugosz Hist. XIII. 54. 
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kopolski rozgnieżdżal się coraz szerzej wrogi wielkopol­
szczyznie wstręt ku dawnemu trybowi życia spoleczeńskie­

go, pochop do swobodniejszej malopolszczyzny. Jednakie 
ogM Wielkopolski, ów niezliczony Uum braci szlachetnej, 
trwal ciągle w niechęci ku Krakowowi, w zamilowaniu da­
wnego obyczaju. Chociaż znaną byla wiślicka ustawa, 
Wielkopolska przecież zawzięcie swojego trzymafa się statu­
tu 1

). W takim sk~adzie rzeczy - lada nowy zamach, 
lada wypadek mógl powszechną burzę wywolać. 

Tymczasem MaJopolska kwitnęła szęściem nowego 
wieku. Malo polska, to kraj świeżo wykorczowanych „no­
win ," kraj „wolności" czynszowej, kraj swobody. Znamy już 
zdrowsze jego powietrze, piękniejsze niebo, bogatą ziemię. 
Znamy oraz jego pierwiastkową leśną bezludność. Utrzy­
mywaly ją ciągfo napady nieprzyjacielskie. Bo podczas gdy 
bagnista Wielkopolska jakątaką w swoich moczarach mia­
la obronę, piękniejsza Mal opolska swoim fatwym przystę­

pem mnogich od dawna wabib pustoszycieli. Najsroz­
szymi stali się dla niej Litwini i Tatarzy. Pod ich usta­
wicznemi pożogi ścielily · się wszędzie zgliszcza i pustki. 
Nieprzejrzane bezludne obszary, wlasność publiczna, cze­
kaly rozrządzenia królewskiego. Opustoszalość zniewalafa 
do zwolywania nowej ludności. Przysfoszająca królom wol­
ność rozrządzania pustkowiem dozwalala obdarzać zagrani­
cznych osadników, zasluionych w Polsce panów cudzo­
ziemskich, nadzwyczaj rozleglerni wlościami. Kazimierza 
Sprawiedliwego przyjaciel graf Wichfryd posiadl calą krai­
nę od Oświęcima, z Siewierzem, ai poza Sąd cz ~l). Bole­
sława Pudyka stronnicy Radwanici osaczają swojem myśli­
stwem calą leśną przestrzeń od Myślinie aż po góry wę­
gierskie 3). Kazimierza Wielkiego wojownik, Wielkopolanin 
Pakosław ze Stożyszcz, „za różne znakomite pro bono com-

1) Lelew. Rozbior XX. 54G. Polska śr. w. III. 559. ~) Lelew. Roz­
biór prawod. w Roczn. XIX. 441>. - Polska śr. w. m. 134. 3) Rzyszcz. Cod. 
dipl. l. 10G. 
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muni wyslugi, i za to, ze się nielęka~ nawiedzić z1crn10 ta­
tarskie, mając sobie za nic nicbczpieczeóstwa zdrowia i 
życia dla sfawy i pożytku królestwa" 1

) - olrzymal w 
darze Rzeszów z calym powiatem od granic sędomirskich 
z DąbroV\ ą, aż po zajarosJawskie granice Rusi. W tak 
szerokich posiadJościach sJuż-yJ'a panom malopolskim pra­
wie xiążęca sarnowladza 2). Nnjuhoższy osadnik uzyskiwaf 
z prawem teutońskiom uwolnienie od ciężarów prawa pol­
skieg·o. Nadto różnorakie inne swobody pragngJy zlać 
pomyślność na Ma~opolskę. Klo w niewolę tatnrsk~ po­
szedl, ton nie podlegaJ zwyczajnemu prawu zGdawnie­
nia 3

). Najechanym od Tatarów okolicom udzielano kil­
kudziesięcioletniej wolności od dziesięcin 4). Dzięki tylo­
rakim względom i staraniom, zaludnila, osie<lliJa się 
Malopolska. Zasiewając się zaś osadami, porasLaJa oraz 
kwiatem wszysLkich wymienionych tu swobód. Wielko­
polanie patrzyli od najdawniejszych czasów niochęlnom 
okiem na to swobody, mieniąc je cudzoziemskiemi 5). Lecz 
skoro niegdyś Wielkopolski Mioczys~'mv Slary zaczqJ za­
prowadzać w Krakowie powinności i surovvość d::nrnogo 
„prawa polskiego," osJawiono go po wszystkie czasy cha­
rakterem cieini~zcy, wygnano go z ca~ej Polski. A omo­
narszo Kr akowskim, Kazimierzu Sprawiedliwym, sJynic 
\ve wszystkich sLarych kronikach gJos, że od niego, że 
z 1\fafopolski wyszlo na cnJy kraj „zerwanie pęt sfużebnic­
twa, zdjęcie jarzma danniczęgo, ulżenie, owsze~1 zupclnc 
uchylenie brzemienia" 6). Zaden z rna~opolskich na, L~p­
ców Kazimierza nie zdoJaJ urzcczywiścić samowJa<lczych 

1) Rzyszcz. Cod. dipl. I. 210. Paprocki Herby P.yccr. 80. 2) Nakielski 
Miech. 55. 'Lelewel Po1!z. prawod. w Polsce śr. w. III. 157. Przywilej Kle­
mensa z Ruszczy. 3) Lelewel Po cz. prawod. w Polsce śr. w. 111. 2G 1. 4) 

Volt. Leg. I. 99 . Dandlke J. P. 163. 5) I sl'usznic je tak mienili. Mafopolska 
w porównaniu z Wielkopolską okazuje sig w każdym wzglądzie zcudzoziC'm­
czafą na krój z::whodniej Europy - lecz nic feudalną. Feudalizm by~ jej za 
ma.ro. Ten- zostawiah ona kmieciom; 8'lfachla sięga~a wyżej. 6) Kad.fubek, 
wyd. lip. 778. Jgilur sei·vitulls loramenla dirupil el exm:furia juga dissipat, 
dissolvit tribwa, vecligalża reloxat, onus 11on tam 1J!le1•ia! quam penilus exo­
nemt. Dogufał Somm. II. 4G. 
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zamiarów Mieczyslawa Starego. Mafopolska pozostala kra­
jem „woli," swobody. 

Ztąd wcale odmienny sklad i widok sporeczeóstwa 
małopolskiego. W miejscu starodawnej, surowej wielko­
polszczyzny - nowocześniejszy, na wzór zagranicy umode­
lowany, miększy obyczaj. W miejscu prostaczej równości 
szlacheckiego ubóstwa Wielkopolan - wykwintna dystynk­
cya różnorakich przywilejów i stanów. Naprzeciw niezli­
czonego mnóstwa chodaczkowej braci w Wielkopolsce -
nieliczni szerokich ziem możnowładzcy. Drobna ubogn 
szlachta hyfa wprawdzie tak właściwą ówczesnej Polsce, 
2e i w Małopolsce gęsty jej ślady znachodzim 1

). Główną 
atoli malopolsk~ osobą hyl - „pan." Skromna obok nie­
go szlachta · drobna zostawafa w stosunku podrzędności. 
Rycerski „pan" przyhieral zagraniczną dostojność komesa, 
rozniesioną w XII wieku z Mafopolski do Wielkiej 2

). 

W laskach i poważaniu u xięcia, wpływal on radą i przy­
zwoleniem na postanowienia rządowe. Ztąd wladza kró­
lewska w Mafopolsce mniejsza niż w Wielkopolsce. Pro­
ste wielkopolskie edykta są tu ustawami konstytucyjnBmi, 
uchwalanemi spólnie z rycerstwem 3). Nietrudno tedy 
pojąć, że ci panowie małopolscy życzyli sobie, aby ich 
godność nie pospolitowala się przez nieumiarkowane po­
mnażanie ich liczby. Stalo się temu zadość przez prawne 
odstrychnięcie „panów" od niższej, podrzędnej szlachty. 
Ta podrzędna szlachta stopniowała się znowuż w dwa dal­
sze stany. Po rycerskim komesowym szlachcicu następo­
wa~ stan pospolitego szlachectwa, a jeszcze niżej stan 
ścirczakk czyli skartabellów i „szlachty uczynionej z soł­
tysów albo kmieciów" 4). Stosownie do tej trojakości 
szlachectwa różniła się cena gfowy szlacheckiej. Gdy w 
Wielkopolsce wszelka gfowa szlachecka miala bez różnicy 

1
) Nakielski Miechovia 532. W Brzuchani. 2) Ol.i. Przypisek II przy 

końcu. 3) Lelew. Rozb. w Roczn. XX. 258. Pocz. prawod. W Pol. śr. w. 
III. 269. 4

) Lelew. Pocz. pmvod. W Pol. śr. w. III. 260. Pomn. jęz. i 
uchwal 63. 

Jad. i Jag. Tom I. 4 
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tęż samq wartość 30 gTZywien, w Małopolsce za g1owę 
rycerz n płacono dwa razy tyle, tj. 60, za gfowę po­
spolitego szlachcica pofowę tego, lj. 30, za gfowę świeżo 
uślachconego sołtysa tylko 15 1). Lecz o ile w Ma?o­
polsce traciła wielkopolska równość szlachecka, o tyle zy­
skiwał kmieć. Przywilejem prawa magdeburskiego od cię­
żarów i sfożebności polskich uwolnion, tylko do czynszu 
względem pana obowiązany, był on mu zresztą rówicn 
w obliczu prawa 2

). Nawet gJowa kmieciu mufopolskicgo 
nie byfa taf1szą od szlacheckiej. Płacił za nią wino\vajca 
jak za gfowę szlachcica trzeciego rzędu 15 grzywien 3). 

A należąc wedfog ustaw wielkopolskich w pewnej części 
do pana, nalebfa ona w l\fa?ej Polsce całkowicie rodzi­
nie zabitego. Pan, nie mający fodnego do glowy kmie­
cej prawa, nie pobierał żadnej części gMwszczyzny. Ta­
kichże samych względów doznawa?a płeć słabsza. Wy­
kluczona w Wielkopolsce od posiadania ziemi, mogla 
ona w Malopolsce, w niedostatku braci, odzierzcć ją dzie­
dzictwem 4

). „Czulsze" 5) ustawy maJopolskie nic dopu­
szczały nawet osobistego trudzenia się kobiet przed trybu­
nały. Sędzia musiał wyprawić urzędnika sądowego wraz 
z stroną przeciwną do ich mieszkania 6). Jeszcze czul­
szym olrnzywał się statut małopolski na obrazę honoru 7

). 

Oszczerca niewiasty odszczekiwał przewinę. Potwarca 
czci szlacheckiej płacił @O grzywien, „jakoby zabiJ szla­
chcica" 8

). Tylko synom nie sprzyjał obyczaj rllalopolski. 

1) Lelewel tamże. 2) Lelewel Rozbior. w Roczn. XX. 246. Pocz. 
prawod. W Polsce śr. w. III. 260. 3) Lelewel tamże. 4) Lelewel lamie 
XX. 247. III. 260. 261. 5) Lelewel Por.z. prawod. W Po]. śr. w. III. 58. 
6 ) Byloto jetlnakże raczej obawy i przezorności malżonków niż galanteryi ry­
skiej skutkiem. Statut bowiem (mówiąc jego w.fasnemi slowy w Voll. Leg. 
1. 6. Bandtke J. P. 34. Lelew. Pomn. jęz. i uchw. 19) „rozdzielil przebywa­
nie pa11 od zborów mążczyznich prze z k r e w k o ś ć p r z y r o dz en ia, aby 
ku sądom pozwane nie czyznąli szą (nie cisnęly się) między tlumy mężczyznie" ... 
Lubiące zatem c is n ą ć się tam panie mafopolskie nie byly wcale rade temu 
,,czulemu" paragrafowi. 7) Lelew. Polska śr. w. IV. 154. 8) Lelew. Rozb. 
w Rocz. XX. 250. Pocz. prawod. W P. śr. w. Ill. 261 Volt. Leg. I. 54. 
Bandtke J. P. 84. 



„Bądź wpływem - kultury chrześciaf1skiej, bądź \vpływem 
prawa rzymskiego," a zatem zawsze skutkiem postępu w 
cywilizacyi europejskiej, posiedli ojcowie małopolscy suro­
wszą niż wielkopolscy nad synami przewagę 1

). Chyba w 
razie powtórnych ślubów mógl ojciec w Malopolsce ujrzeć 
sig zniewolonym do wydania synom majątku zmarfoj ma­
tló ~l Zresztą były ustawy małopolskie we wszystkicm 
ł'agoclnicjsze. Nic sł'ychać w nich o wielkopolskich karach 
kaleczenia ręki, uciqcia ucha. Zadawnienie nie zapadało 
tak prqdko jak w Wielkopolsce 3). Winy za niesfoszne 
wyroków sądowych „naganianie~' były tai1sze od wielko­
polskich 4). W przypuszczaniu świadków powodowafo się 
sądownictwo małopolskie nowoczesną liberalnością, nic 
wykluczając nawet wykl~tych 5). Wszystko jcdnem sfo­
wem, oddechafo tu wolniej, wszystko kwitnęło mfodsz_ern, 
swobodniejszcm, ziclciiszcm życiem. Jedyną chmurą na 
Lem wiosennem niebie byfa bezprzestanna obawa litew­
skich i tatarskich napadów. Toż jak serca mieszkańców 
Wielkopolski zasępiał ponury fal za <lawnem pierwszeń­
stwom i obyczajem, tak piersi ludności małopolskiej tchnę­
ły pragnieniem zabezpieczenia się w jakikolwiek sposób 
od Litwy i Tatarów. 

Jako wspólna zaś ob ud w om narodowym galęziom 
cecha rodowa odznaczała zarówno Wielką jak Małą Pol­
skę taż sama ludzkość, prostota, śmiałość. Wszystkie 
starożytne kroniki peJne są świadectw o domowych cno­
tach, sł' o dy czy serca, naiwności umyslu, pierwotnych Sfo­
wian. Nie odrodził się od nich naród Kazimierzowski. 
Kto chce poznać· jego serdeczną względem swoich i cu­
dzych mifość braterską, niech u niemieckiego autora kro­
niki Opatów Zegańskich dowie się o braciszka Mikołaja 
z Kalisza, spókzcśnika naszej powieści. Nieoswojeni 
z braterskością słowiai1skq towarzysze niemieccy, żartowali 

1, 2) Lelcw. Pocz. prawod. W P. śr. w. IT. 53. 55. 3, 
4
, 

5
) Lelewel 

Hozb. w Roczn. XX. 248. 261. 248. Pocz. prawod. W P. 'r. w. Ili. 2G1. 
273. 261. 

4* 
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sobie z ciąglego przezeń używania wyrazu „Bracia kochani!" 
i przezwali go nawet „braciszek Bracia!" 1

) „Kochał on 
tak gorąco swój naród" - opowiada światły kronikarz, 
opat Ludolf - „że lubo chorowitego ciala, wstawał ocho­
c.zo z foia boleści, aby słuchać spowiedzi, ile razy jaki 
Polak go wezwaL Często wypraszał sobie licencyę od 
przeloionych i chodził po wsiach polskich, nauczając 
swoich ziomków, w domach, na gumnach i w polu".„ Kto 
chce poznać dawną prostotę narodu, niech porówna wsLęp 
spólc.zesnych sobie statutów, . niemieckiego, Zfolą bulą zwa­
nego i polskiego z Wiślicy 2

). Podczas gdy prolog niemiecki w 
mystyczno-allegorycznym zachwycie prawi jednym tchem 
o Adamie, o piekle, Troi, Helenie, Pompejuszu, Cezarze, 
siedmiu świecznikach apokalipsy, siedmiu grzechach śmier­
telnych itd. itd. - skromny prawodawca Wiślicki zagaja 
ustawę polską słowami niezrównanie piqknej prosLoLy a 
mądrości: „Nie ma to ani naganną ani dziwną rzeczą 
zdawać się ludziom, ie podług zmiany czasów, takie i 
obyczaje a dzieje ludzkie zmieniają się. A gdy każdemu 
z mężów nie dość jest, zabezpieczyć się mocą ciała, albo 
harnasza świecić cudnością, nie będąc nauką i obyczajami 
okraszonym, przeto my Kazimierz z hoi ej mifości itd." :i). 
Chcesz wreszcie poznać dawną śmiałość myśli i ręki na­
rodowej, odczytaj list o pośle Kazimierza W. na dworze 
cesarskim w Pradze, pisany przez Niemca do Niemca, 
przez kanclerza cesarskiego do W. mistrza Krzyżakó\,T, a opie­
wający między innemi: „Polacy gardzą powagą cesarską i 
nie chcą mieć cesarza swoim rozjemc~. Nalezą oni do 
tych barbarzyńskich narodów, które nie uznają majestatu 
cesarzów ani prawa rzymskiego. Ambasador króla Ka­
zimierza vniewainia wszystko, cokolwiek błogiej pamięci 
cesarz Fryderyk i inni wyświadczyli zakonowi waszemu. 
Czernie wasz cesarz? prawi ten nędznik. Nam - są-

') Stenzel Script. t·er. siles. I. Ch1·or1. Abbatum Saganens. Str. 229 
frater Nicolau8 de Kalis, qui dicebatur Fratres. 2) Lelew. Polska śr. w. IV. 
455. 3) Voll. Leg. Lelew. Pomn. jęz. i uchw. 
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siad, a królowi naszemu - rówien. Gdyśmy przed nim 
wykfadali prawo monarchiczne o pelności wladzy cesarskiej, 
przypominaj~c mu zwiqzki z cesarstwem i wyświadczone 
Polsce dobrodziejstwa przebfogiej pamięci cesarza Ottona, 
odparl zuchwale: Gdzież Rzym! W czyich jest ręku? 
Odpowiedz. Wasz cesarz niższym jest od papieża. SMa­
da przed nim przysię~;ę. Nasz król ma od Boga swoją 
koronę i miecz swój, a wlasne prawa i obyczaj przodków 
przenosi nad wszelkie prawa cesarskie. Przebóg!" - koft­
czy kanclerz cesarski - „Coż dla nich świętem!'' 1

) -

Coi dla nich bylo strasznem? możnaby dodać. Bo --<.wie­
cież, co zaludnilo Podole? Oto napady tatarskie. Zamiast 
odstraszać, nęcily ono poźniejszemi laty połączoną jui 
wielko i mafopolska szlachto do osiedlania sie tam.że. 
„W poluclniowej Ru;i" - opbwiada prostoduszny" świadek 
Zygmuntowskiego wicku 2

) - „już prawie powszechniej­
szym jest clyalekt polski niż ruski. Gdyż dla żyzności 
gleby i harców z Tatarami, chętnie tam Polacy osiadają." 
Taż śmiarość i wyniosł'ość charakteru, nie dopuszczaj~ca 
bdnego nad sobą zn granicznego zwierzchnictwa, nie cier­
pinra toż wewnątrz, w wJnsnej ojczyznie, żadnego wywyż­
szania się jednych nad drugich. Okazało siq to najwi­
doczniej w niefortunnej przygodzie, jaka padła podtenczas 
tytufowi hrabiowskiemu czyli komesowemu. Skoro nie­
którzy mngnaci nnprzód w Malej a potem w Wielkiej 
Polsce, przybierać go poczęh, zaraz i ogól szlachty zaż~­
dal równego udziafo w komesowstwie, i powszeclmie 
przywfaszczyJ: sobie ten tytul, który przez to oczywjście 
wc::ile spowszedniał. Nakoniec zmuszono panów stano­
wczo, zaniechać niemilogo ogófowi zaszczylu. Gdy bowiem 
za króla Kazimierza W. „przyszJ:a potrzeba z W ofochy na 
pospolitem ruszeniu" - opowiada wielki znawca podobnych 
spraw szlacheckich 3

) - „rycerstwo polskie bardzo tern 

1) Czacki Dzie~a Ilf. 'l 12. 2) Kromer Pulonia u Pistor. I. 85. Usi · 
tatiur est pelunica dialectus quam vernacula„. l'olonis 11ropter uóertatem soli 
<'l militiam advers11s Tar/aros libenter ibi fiyentibus domicilta. 3) Paprocki 
Ogr6tl kró!cwski CXL!H. 



54 

obrażone, g<ly przc<l 111m1 ci hrnbiowio pjerwszyrni u kró­
lów na dworze być chcieli i indziej, posJ'afo do panów, 
aby sic_: potykali pierwej. Oni wskazali do nich, ize lo 
chętnie uczynimy, tylko nam naz11aczcio prędki posiJ'ek 
albo ratunek. Szlachta na to odpowiedzieli, że tego nie 
uczynią. Na was WRzystko zwycięztwo jako na panicch 
należy. Macic przed nami przodek wszqdy, doma i u kró­
fo, miejcież i na wojnic. A tak siq zadnego raLunku od 
nas nic spodziewajcie. Gdy was zbiją, my dopiero o l~rzy­
wdi;: ·ojczyzny swej znstawiać się bq<lziemy, o żony i 
dziatki nasze. Nadto aby im wic_:cej serca potrwożyli, po­
s~ali insze z pośrodku siebie, którzy wofali, aby każdy 
kto się mieni poczciwym szlachcicem, do brncioj przyjccha~ 
do gromady. Wszyscy zatem sfoclzy od p::mów odjechali, 
tylko sami z masztalerzami zostali, i ci inszy, co nie byli 
stanu rycerskiego. Tnkowy upadek a zginienic prqdkic 
swe wiclz~c panowie hrabiowie, przyjechali między rycer­
stwo, n przyrzekli ize sami wicrznie i poLornkowic ich 
mi~dzy nimi przodkować nie che~ ani będą, Lytu~ów hrab­
skich zanioclwją, tylko teraz w Lej potrzebie nby sp<.JJna 
obrona i ratunek hy~ ojczyznic, prosili. A t~ poLrze]Ję 
odp1'awiwszy, z gromady sig nic rozjeżdz~1jąc, uiścić sit.: 
sobje rzekli, i tuk uczynili." 

Mia1fy toż ohiedwic pofowy Polski mon:wch~, kLóry pra­
gn~J i ._ lal'nJ się jak najgoręcej, wydobyć na jaw coraz wi~cej 
podohnyeh cech spólności i powinowacLwa, mog~c-ych po­
rówm1ć obiedwie i zjednoczyć. Ot xierający się nam te­
raz widok tyeh usiJowałl okazuje się tern ciekawszym, 
ile ie jak między Wielką i MaJ'~ Polską z osobna, lak 
między niemi obiema spo~em a panuj:icym w obudwóch 
królem, zarho<lzi~a również nicma~a różnorodność i sprze­
czność. Hzuciwszy okiem na ogM narodu ówczesnego, 
spojrzyjmy teraz na jego g~ow~ w koronie. 

W wieśniaczej Polsce Kazimierza Wielkiego nastąpiJ 
po nim "-ychowanek najświetniejszej, najwykwintniejszej 
w Europie rndziny. Dom andr,gawei'1ski, gniazdo naszego 



króla Loisa 1
), sfynny jui swojom braterstwem z Kape­

tyńsk~ rodziną świętego króla Ludwika, zasł'yną·f jeszcze 
glośniej swojem odosobnieniem się od niej. Stalo się to 
w skutek laslrnwego przez stolicę papiezką zawezwania 
brata św. Ludwika, Karola Andegawel1skiego, na tron neapo­
litański, opróżniony upadkiem wrogich papieżom Hohen­
sztaufów. OdLąd miafa stolica apostolska Andegawehczyków 
neapoliLańskich za ród wybrany. Jak Neapol, tak i kró­
lestwo węgierskie winni byli Andegaweńczykowie gMwnie 
opiece i najusilniejszym trudom dworu rzymskiego 2). 

Podnosząc zaś polityczrią ich wielkość, zwiększał on ró­
wnież i religijną ich slawq. Pomno.żyfa ją niedawna ka­
nonizacya nowego św. Ludwilrn, biskupa Tolozal1skiego ~). 
W każ<lem tei papiezkiem odezwaniu , się do przodków 
Jadwigi powtarza się chwafa dziedzicznej w ich domu 
świątobliwości. Obok palmy niebieskiej, zdobil ich także 
wieniec slawy światowrj. Brat biskupa Tolozańskiego, a 
dziad naszego króla Loisa, król Neapolu Robert, wfadzca 
jednego z nnjrozkosznicjszych palistw świata, uchodzil za 
najpierwszego w swych czasach mędrca, powiernika naj­
skrytszych tajemnic przyrody, wspieracza nauk. 4

). Toż 
jak stolica npostolska, tak i wszyscy slawni ludzie onego 
czasu, kochali Anclegawel10zyków. Podziśdziel1 rozmawia 
Dante w Boskiej Komedy i, w Haju, na planecie Venus, 
z swoim królewskim przyjacielem Karolem Robertem, dzia­
dem Jadwigi 5). Podzi 'dzień pfonie Boccacio w swojej 
elegii pod napisem Fiametta najgorętszą milości~ ku przy-

1) Tak, nie „Ludwik" zwano w mowie potocznej ojca Jadwigi. Twrot'z 
Chl'on. !fang. IL XCV filius, quem „. Lays prae gaudio (ojciec) appellavit. 
Sarnicki Descript. v. et n. Pol. wydanie lipsk. str. 1901. Lwlovicus quem 
noslri Loissum vocont. Paprocki Herb. rycer. 5 t 5 ,,za czasu L o ~· s a króla 
wąg. i polsk." Bielski Sprawa rycer. 50 „Za króla L o y sza i Wladys.fawa." 
Bandtke J. P. str 186. Finis privilegii Loysch regis (1574). I Dlugoszowi 
nie jest obce to nazwisko. Ifotor. IX. 1076 L o y z o nlias Ludovico. ~) 
Katona Ilist. crit. VIII. 156. 3) 1'aynald ad a. 13 ! 7. Katona Ilist. uit. \"Ili. 
545. ·•) „Pomięuzy wszystkimi xiązQLy chrzcś1 : ia1'1skirni jesteś naju czeńszym 
i celujesz rozurnem" - pisze Jo ni ego 11:ipież Jan XXII. Raynald ad a. 1317. 
nr. 25 . 5) Pieś11 Vlll. · Gosi fatto, mi disse, il mondo 11i'ebbe„. 



rodzonej córce onego króla-m9drcn, Fiamecie czyli Maryi. 
Petrarka lamentuje szumnemi sfowy nad zamordowaniem 
stryja Jadwigi, królewica Andrzeja, męza i oflarJ Joanny Nca-
1wlita{1skiej 1

); a gfośny trybun Rzymski Cola Rienzi szuka 
przyturku u brata Andrzej owego, Loisa, ojca Jadwigi :l). 

Zwłaszcza też król Lois wzbudzal cześć ludzka. Ja­
ko pan Polski, Węgier, zdobywca Dalmacyi, zwier;chnik 
wielu pomniejszych pańslw naddunajskich, prawy dziedzic 
Neapolu, liczył on w swojej inLytulacyi królewskiej sam je­
den tyle poddanych sobie królestw, ile wszyscy królowie 
europejscy pospofo 3). Samego królestwa węg·icrskicgo 
kopalnie czynily go tak bogatym, że ubytek dochodów 
wielu rozszafowanych ziem polskich mógł za uic wazyć 4). 

Przed t~ 1~ potęgi i dostatków, nic wahali si~ sami cesa­
rze byzanLyńscy ukorzyć czofa, bJagnjąc pomocy przeciw­
ko Turkon'l 5). Papieże nie mogli dość pochlebnych zna­
leźć dlań sMw. Wedfog ich pieszczot, jest on „naj­
świ~itobliwszym, najukocha11szym xi~zęcicrn, pierworodnyrn 
świqtego kościola Bozcgo, prawdziwym synem fa ki, chrze­
ściańskim nad wszystkich królem ( chrźstianissimus)" 6). Ura­
dowany zaś zapowiedzianą przez Ludwika przeciw herytyckim 
Bośniakom wojną, obdarza go Innocenty VI ty tufem „cho­
rqzego kościola" 7). A Ludwikże coż na to? Ludwik 
pozwala wyrządzać sobie wszelką cześć, nadawać wszelkie 
tytu~y 1 modli się za to w skrusze do 8w. Paw~a i Matki 
Boskiej, lecz ani dla swojej pobożności, ani dla 1.nvcj czci, 
nie z:miedbywa na chwilę swojego ziemskieg;o dobra, 
swojego interesu, swojej chciwości. ZwiódJ'szy 8wiat za­
powiedzianą krucyatą bośniacką, uderza „chor~zy kościo,fa" 
swojem wojskiem krzyżowem na wenecką Istryą i Dalllla­
cyq, dodfljąc do politycznego podstępu wielką w onych 
czasach nieprzystojność rycerską, gdyż uderzyf bez wypo­
wiedzenia wojny. Tym ohfodnym i samolubnym rozsąd-

1
) E;1 i.~tvl. familiar. VI. il. 2

) Raynałd ad a. 15.i8 nr. I O. 3) P1·a'V 
Anna!. n. fluny. 4) Dlugosz Hist. X. 8. 5) Katona Illst. crit. X. 391. ,;) 
Tarnie X. 332. 268. 7) Tamże X. 166. 
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kiem slał Ludwik w zupefnej sptzecznosm z swoim nai­
wnym naclwiśla11skim narodem i całym dawnych Jego 
xiąząt szeregiem. 

Cafa też powierzchowność odrózniafa go od nich. Król 
Lois, m~żczyzna słusznego wzrostu, nosił przeciw ówcze­
sncnm obyczajowi Polaków gęstą brodę, miaf wydęte 
-vw1.rgi, wypukłe oczy, ramiona nieco z ukos:ł, a od po­
strzafo pod Awersą chrornaJ na jednę nogę 1

) . W umy­
śle, przyrodzona porywczość 2

) walczyJa z przyswojoną 
rozmyślnością . Gdy jednego razu wo \\"łoszcch, koniuszy 
królewski na uporczywy rozkaz Ludwika puści1ł się z ko­
niem w głęboką wodę, i tonąć pocz~J; rzucił się rnJocly 
król za nim w rzeko 3). Lecz na uczvnione sobie tam.le 
przez Ludwika z T;rentu przedJozenie" pojedynku rycet­
skiego, odpowiedział Ludwik nieśmiałą trucluością w wy­
borze miejsca walki, czom cafa sprawa rozchwiaJa się 4). 

Syn ojcn, który ślubem do odmawiania codziennie po 
kiikadzicsi~t, niekiedy nawoL po dwieście Ojczenas:::ów i 
Zdrowal-lllarya zohowiqza1ł się, a klóry popadJ ·zy w zna­
czne tych modlitw zalogfości, poszukiwaJ pokornie abso­
lu ·yi papiozkiej i umniej zcnia ślubu do codziennej liczby 
pi~Lnastu pacierzy 5

), nic daf Ludwik lada komu wyprze­
dzić sict w pobożności. Wszak.ie religijność jego ogtani­
czaJa się na zawieszonym u szyi relikwiarzu 6), na wy­
mownych dypl9rnatach ku czci Najświętszej Panny 7), na 
nienawiści ku Zydom i zupdncm wypędzeniu ich z kr[lju 8

), 

wreścio na prześladowaniu Sfowian wschodniego obrząd­
ku 9

), a w najlepszym razie, na sprowadzeniu ciaJ'a świę­
tego Paw~a eremity z Wonecyi i zbudowaniu kilku mo­
nasterów ulubionym mnichom Paulinom 10). Aby zaś w 
proslodusznej szczorocie, pobofoość swoj~ czynem s~owjań-

1
) Twrocz Cltr. !Jung. uSchwandln. II. 1n. 184 .. 2) ~lalh. Villani. 

Katona X. '172. 3) Katona lX. 608. 4) Grayina w Murator. Scriptor. rer. ita­
lic. XL 708. 5) !\:iynald <1d a 1539 nr. 82. J\atona IX. 152. 6) Mans<lorffcr 
Cllron. Katona X. 594. 7) Katona X. Ą. 29. 8 1 Twroc·z Chr. B<:h,~...andln. II. 
Hl4. 9; Katona X. 581. 10) Twrocz li. 1!H. Katona X. 635. G<JO. 692. 716, 
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ski oj hojności, rozrzutno:foi, w życic wprowadzić, na to 
był Ludwik nadto rozsądnym. Owszem, pomimo osobi­
stej dewo cyi króla, mimo rodową sfawę świąlobliwości, 
hiadafo duchowieństwo na ciężkie, najcięższe za króla 
Loisa czasy. Niewolno było nikomu :mi darem, ani te­
stamentem zapisywać dóbr ziemskich na rzecz kościoła 1

). 

Wszystkie prafactwa, dostojeńsLwa i beneflcya duchowne, 
rozdawał Ludwik po swej samowolności, zniew::iiając 
wszelkie prawa zwierzchnictwa kościelnego. Jak na ~obo­
żnego ojca Roberta, tak i na syna Ludwika musiało 
duchowieństwo wqgierskie płaczliwe u papieża rozwodzić 
skargi; a zakłopotany papież upraszał dopiero pobożniej­
sz~ matkę królewską, Polkę Elżbietę, o zaradzeniu temu 
„tyraństwu ," jak list pa piez ki opiewa 2). W Polsce nie 
ustawały swary mictdzy królem a duchowiehstwom o po­
dalki z wlości duchownych 3), a roczniki miechowskie 
narzelrnją, iż ponoś żaden z królów onego wicku nie za­
cl::ll tyle klQsk klasztorom, co król Ludwik 4). Za to 
zjednal on sobie pospolu z zdzierczym z~lrnnem Krzy­
żaków sławQ doskona~eg·o administratora. Zadnemu kró­
lowi polskiemu „nie wp,fywary podatki i dochody tak re­
gularnie i tak nieuszczuplone, jak Ludwikowi" 5). To 
wzoro\ve administratorslwo zwracafo wszelkie jego spM­
czucie ku stanowi kupieckiemu, mieszczafistwu. Sród 
najsroższej wojny utrzymywal Ludwik bezpieczeńsLwo dróg 
i handlu 6

). Krzyżacy nie mog~ w lisLach do Jadwigi na­
chwalić się zfotego dla kupców wieku w Polsce, za pa­
panowania jej ojca 7

). Taż żyJ'lrn handlowa i towarzyszą­
ca jej zwykle zazdrość kupiecka, zapalały go dziwną 
w tak bogobojnym królu, bo wcale bezbożną wściekłością 
przeciw kupieckiej Rzpltej weneckiej. „Sprzymierzyliśmy 
się" - mówi sam Ludwik 8) - „z szlachetnym xiązęciem 

1) Katona X. 27. 2) Katona- X. 589. l!aec enim non calholici reges 
sed tyranni fnciunt. 3) Archid. Gnieźń. Sommersb. li. 112. 120. '1) Nakiels! i 
.Mzcchovia 318. 5) Drugosz Hist. X. 21. 6) Kurz Oeslerr. Jl· Il. Albr. Ili. I. 
81. 7) Voigt Hist. Prus V. 576. VI. 144. 5) Chron. Gal. Gataro w Murator. 
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rakuzkim Alb ortom, ku zgubie, pohaf1bieniu, sromocie, 
wysączcnin ostatniej kropli krwi i zupełnej zagladzie mia­
sta Wenocyi." Również gorąco „kochal i wywyzszal Lud­
wik," jak niegdyś jogo ojciec, miasta wfasnogo pa11stwa 1

). 

W ogólności, jako raczej administrator ni?: rycerz, sprzy­
jal on gfównie wszelkiej nieszlachcie. Przezco ze stanu 
kmiecego, „z dworskiego sfożebnictwa," „zpod sLrzechy 
wiejskiej," wyhieral najchętniej swoich ulubieńców i urzQ­
dników 2

), rozbijając nimi potqgę szlachty. Dla tejto no­
wej klassy, dla mieszczan, zalożyl Ludwik akademią w 
Pięciu-kościolach 3). 

Wszystko to hyfo rzecz~ bardzo eh" alebną, gdyby 
nie okoliczność, że czy to w W Qgrzech, czy w Polsce, 
przeważenie sig serca królewskiego na sLronę miast i ku­
piectwa, byJ'o przewafoniem się na stronę cudzoziemczy­
zny, która g·ifównie przeto groziJa za niego niehezpieczo11-
stwem, iz cudzoziemskość samegoz króla nio przejmowafa 
go, jak naprzyklad Kazimie1'za Wielkiego, chęcią zespolenia 
jej z zywioJ'em narodowym. Bez tej chQci hyl Ludwik 
w W ęgrzoch i w Polsce racz oj niemieckim niz narodowym 
królem. Jakoż La na francnzkim pniu zaszczepiona ger­
mafiska cudzoziomczyznn, stanowi najznamienitszą cechę 
jego charakterystyki Pnez trzydzieści lat czekania na 
tron Piastów ('1339 - 13 7 O) nie dba1r Ludwik o nau­
czenie się mowy polskiej 4), a rozmawial rad po niemiec­
ku 5

). Obojętny dla szlachty krajowej, „kochal się w 
Niemcach" 6

). Skąpy dla duchowie11stwa, okazywal się 
hojnym dla swoich Niemców, a „oni też tfomnio do nie­
go zbiegali się" 7). Zamiast jak jego poprzednicy w Pol­
sce, s!arać się o związki z Litwą, braLal siq Ludwik 
chelnie to faworami handlowemi, to wlasnoreczna w mfod-

• 4 4 

XVI!. U.7. Kurz Oesten·. unter U. All.ir. Ilf. I. 95. 1) Chron. Le1bitzer. w 
Wagnrra Aualeclrt Seepus. II. 4 7. Civitntes t 1al-le amarunt, exallarunt. 2) 

T\\'ro1•z Chron. III. LI. Schwan<ltn. li. 200. Katona X. 729 XI. 'l 75. 3) Kato­
na X. 4. f G. 4

) Dlugosz Hist. X. 1 O per inlerpretem olloquendo. 5, u, 7) 

Twrocz p. 187 Teutonicos, idiomatis eorum conscius, multum diligebat. 
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szych latach pomocą zbrojną 1
), z czyhającym na zgubę 

polską niemieckim zakonem Krzyżaków. Ku nicmieckih1 
też domom xiążąt rakuzkich i królów czeskich, brafa wa­
gQ ca~'a jego polityka dynastyczna. 

Brak męzkiego potomstwa zniewala~ go szukać zdol­
nych do ber.fa zięciów, a tych pragnql on znaleźć w po­
mienionych rodzinach. Zkąd ci~gh pomiędzy lemiz dwo­
ma niemieckiemi domami zazdrość, ciągre spófobieg:mic 
się o pozyskanie większej puścizny fask Lu<lwikowych. 
Przemagar w tej walce nasamprzód dom rakuzki. ' Polo­
ienie geograficzne, wiążące Rakuzy i Węgry spólnym Du­
najem, wymagafo odclawna ścisfogo pomiędzy obydwiema 
clynastyami sojuszu. Jakoż oddawna wiqza,ry się obie nad­
miar częstemi traktatami. HisLorya i dyplomacya przccho­
wa~y nam świadectwa takowych zapewnień przyjaźni i 
obopólnej pomocy z lat 1345 2), 1349 3), 1353 4

), 
11306 5

), )J 30 7 6), )1308 7), 1309 8), '13611 9), 1362 10
). 

Przyszf o nawet do wyraźnego przez Ludwika przyrzecze­
nia don).owi Habsburskiemu korony węgierskiej wraz z r~­
ką jednej z córek 11

). To ubo<l~o spóhawodnicz~cych 
kl'ólów czeskich, Luxembmczyków, mianowicie cesarza Ka­
rola IV. Chcąc mieć takie jak~kolwick stawkę w rakuz­
kiej grze fortuny, uwikł'af on w roku 1364 ]m.1Ci Ilabs­
burskich, Albrechta i Leopolda, w traktat sukccssyjny 
z Czechami. Kto z xi~iqt rakmkich lub czeskich przeci­
wną przeżyje stronę, ten miał ó<lzie<lziczyć joj pai1stwa 1 

;.). 

Owszem, w coraz dalszem przechylaniu się szali fortuny 
na stronę Czechów, przeinaczyJ' Ludwik owo Hakuszanom 
uczynione przyrzeczenie sukccssyjnc w ten sposób: ii przy 
obecnej jednoistności Czechów z dornom . rakuzkim, za­
ręczona .zostafa tej stronie sukcessya w Węgrzech, którq 
sam Ludwik pofoioj wybierze 13). W ko11cu wypadli 

1) Voigt Hist. Prus V. 27. 2) Katona Hist. cri!. 1X. 420. 3 , 4) Zwetl 
Chron. Pez Script. rer. austr. I. 996. 097. 5) Katona Ilist. crłl. X. 14 7 . . 6 , 
7) bvetl. Chron. tamie 998. 9\JO. 8, 9, 10) Katona Hist. crit. X. 255. 286. 
2\J7. 11) Pray Annat. n. I-Jung. II. 122. Jlaeredital'iam pacfiunem. 12

1 
13) Du-
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xiążęta rakuzcy zupelnie z ~aski Andegaweńczyka. Na 
trzy lata przed śmiercią Kazi1nierza \Vielkiego, 'v roku 
136 7, zerwaJy się formalnie ·wszelkie między nimi a kró­
lem węgierkim węzly 1

). Lubo w tej porze i dla rodzi­
ny Luxemburskiej przychylność Ludwika nieco oziębfa, 
pozostar przecież plac zawodnictwa na chwilę przy domu 
luxemburskim. Z nim tei, gdy w krótce dawna przy­
jaźl1 wrócifa, odnawiają się naprzód traktaty se.kcessyjne 2

). 

Rozpoczęto w roku 13 72 ukJady o maUeństwo między 
królewną węgierską Maryą, a królewicem czeskim Zyg­
muntem. Czom zmartwieni xiąięta rakuzcy rzucają się 
do wzajemnego teraz podkopania fortuny Luxemburczy­
ków, a przynajmniej do wyrównania im w zabiegach 
o puściznę węgierską. Nim dwa lata upJyn~, oba czym 
takie.Z same uHady, jak względem Maryi i Zygmunta, za­
wiązane miqdzy Habsburgami a Ludwikiem względem dru­
giej jego córki Jadwigi i Leopoldowego syna Wilhelma 3

). 

I znowuż oba domy niemieckie zbliżyly się ku sercu 
Ludwikowem u; a Polska, polskie stosunki i korzyści, po­
zostaJy jak dawniej w zapomnieniu. 

Jak Ludwik dla Polski, tak też Polska dla Ludwika 
byJa zupefoie obcą. Mowa narodu brzmiala niezrozumiale 
jego uszom 4). „Aura Polski" szkodzifa jego piersiom 5

). 

Dawne prowincye Polski, krainy szlązkie, wbrew zaprzy­
siężeniu starań o odzyskanie utraconych ziem polskich 6

), 

sfoiyJy mu tylko za myto, którem sobie przekupował 
ulegJość Luxemburczyków 7). Koronę i królewskie insy­
gnia polskie wrożyl Ludwik po koronacyi w Krakowie jak 
sprzęt na wóz i uprowadzil z sobą do Budy 8). Pozbawiona 
korony i ohecności królewskiej Polska, musiala się tern 
pocieszać, iż za górami ma króla, który ją pierwszy sfo-

mont Corps dipl. univ, T. Il. P. I. p. 54. Kurz Oester1·. u. Albr. ur. I. 27. 1) 

Kurz tamże I. 46. 2) Dobner llionttm. 11. 586. Katona X. n01. 3) Xurz 
Oeslerr. u. /I. Albr. III. I. 119. 4) Dlugosz !list. X. 1 O. 5) Archid. Gnieźń. 
120. Se auram Poloniae pali non passe. 6) Voll. Leg. I. 56. B:mdtke J. P. 
184. Velut in coronatwne... 7) Pray Annal. Il. 155. 8) Dlugosz Hist. X. 13. 



wem pojęciem „majestat królewski" uclostojnil 1
). Je­

dnak mimo tego nowego zaszczytu nie dosięgnąć byfo 
prostym umys1om polRkim . polotu majestatycznych planów 
króla Ludwika. Niezwyczajna fortunność rodu, prowa­
dząc Andegaweilczyków w okrąg Europy z tronu na tron, 
ośmielala fantazyą królewską do najbujniejszych marzeó. 
Rad też rozkoszowal w nich ojciec Jadwigi. Przy wszel­
kich bowiem talentach administratorskich, posiadal on 
także namiętny pociąg· do .Zycia kontemplacyjnego, zadum­
czywości 2). Przyczynilo się do tego powszechne ' onych 
czasów zamilo,vanie w wró~biarsLwie astrologicznem. Nie 
masz prawic xiąięcia, któryby wtedy nie hoMowal tej 
manii. Sławny król francuzki Karol V Mądry 3

), stryj 
Wilhelma Rakuzkiego, xiqię Albrecht 4), wielki misLrz 
krzyżacki Henryk de Plauen 5) i mnodzy inni, albo sami 
z znaków niebieskich wróżyli, albo opla cali wróżbitów. 
NajgJośniejszym mistrzem tej umiejęLności tajemniczej zna­
no i s1awiono krewniaka Ludwikowcgo, mądrego króla 
Neapolu Roberta 6). W czasie dfogolet.nich wojen mię­
dzy Anglią a Francyą, „rzucal on wielokroLnic wróżebne 
losy względem przysdości obudwóch królestw i dochodzi,r 
wszystkiego asLrologią' 1 7). Za przyldadem mędrca bra­
tanka „pracowaJ i Ludwik z najgorętszą chciwością w sztu­
ce gwiazdarskief 8). Poznawszy więc gMwne rysy jego 
charakteru, udajmy się za nim i do pono cnej pracowni 
jego marzeń. Tam napoly w mistycznych dumaniach po-

1) Czacki Dziela I. 264. Wszakże nawet xi~fota, jak np. Ziemowit Ma­
zowiecki r. 1408 (Paprocki Herby Ryc. 127) uzywali tego wyrazu, mówiąc 
o sobie Per litteras nostre majestatzs. Co u Czackiego (Dzie~a 1. ()0) o pierw­
szych za budwika pieczęciach majestatycznych powirdziano, okaza~o się myl­
nem, ile :le teraz znamy wiele pieczęci majestatycznych Kazimierza W. i 
wcześniejszych. Sapieha Annotationes de ordine Aquilne. Legnir.h Prawo po­
spol. wyd. krak. str. 113. Sobieszczański Wiadom. bistor. o sztuk. pięknych 
w <lawn. Polsce. I. 197. 2) Twrocz Chron. 198. Contemplativam vitam ele­
gii . . 3) Froissart Htsloire et Cronique. Lyon 1559. Il. 97. 4) Hagen Chron. 
Pez Script. rer. austr. I. 1151. Kurz Albr. JlI. II. 205. 5) Voigt Hist. Prus 
VII. 217. 6) Froissart I. 52. 68. 7) Froissart tamże. 8) Twrocz Chron\ p. 
193. In astronomia avidissirne laboravit. 
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grą.żony, mul ·on dalej nić tych dumnych zamysłów, jakie 
już jego ojca, Karola, zaprzqtaly. Ojciec Karol-Robert 
marzył o założeniu pobratniej rzeszy królestw, z których 
jednemu, Węgrom, panowalby jeden syn, Szczepan; dru­
giemu, Polsce, Ludwik; trzeciemu, Neapolowi, trzeci 
syn, Andrzej 1

). Złowrogi los zawiódl krwawo plany 
ojcowskie. Szczepan umarl w mfodości bez korony, a 
jeszcze młodszy Andrzej, padJ pod ciosami neapolitańskich 
morderców. Odmienne położenie trzeciego pozostałego 

syna, Ludwika, dziedzica wszystkich trzech koron, w 
odmienną postać dzisiejsze jego zamysly ksztanowafo. 
W oczach Ludwika wszystkie jego królestwa mialy tylko 
wartość jako posagi jedynych jego dziedziczek, trzech có­
rek: Katarzyny, Maryi i Jadwigi. Każda z nich miala otrzy­
mać po koronie. Która jednak którą weźmie koronę, 

kryfo się wlaśnie w mroku przyszłości. Jej rozstrzygnię­
c1e zale.żalo od zięciów. Na dwóch, Zygmunta Luxem­
burskiego i Habsburskiego Wilhelma, rzucil jui Ludwik, 
jakeśmy nadmienili, wzrok W) boru. Teraz zajmowala go 
myśl o trzecim. Zapragnąl on go daleko, w rodzinnej 
Francyi, z pokrewnionego szczepu królów francuzkich, zpo­
rniqdzy synów króla Karola V Mądrego 2

). Temu prze­
znaczyl Ludwik najblizszy Francyi Neapol 3), u jako naj­
dostojniejszemu z wszystkich zięciów, pozostawił mu wol­
ność wybrania którejkolwiek z trzech córek 4). Francuzki 
zatem oblubieniec mial wyborem swoim stanowić osta­
tecznie o rozpodzieleniu trzech królestw pomiędzy trzy 
królewny. Na Ludwiku cięiyla tylko troska, aby kazdej 
z córek po koronie w posagu stafo. 

Ale spefoienie tego .życzenia tamowaly rózne prze­
szkody. Łatwiej byfo marzyć o trzech posagowych koro­
nach, jak to Ludwik czynil istotnie w dyplomatycznej 

1) Archidiak. Gnieź1i. 101. 2) Katona X. 56 7. Porównaj Naruszewi­
cza Histor. wyd. Mos low. VII. 226. :i) Pray Anna/es II. 156. Katona X. 56 7. 
4

) Katona X. 567. 
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korrespondencyi z dworem paryzkim, niż te korony rze­
czywiście zięciom dać w posiadanie. Królestwo neapoli­
tańskie miaJ oblubienice francuzki wydrzeć dopiero z rąk 
posiadającej je obecnie królowej Joanny. W Węgrzech, 
nieprzyznających córkom prawa do dziedzictwa po ojcu 1

), 

chyba tylko wzgl~d na zasJugi Ludwika okofo Węgier, 
rnógJ zapewić córce nastqpstwo. Największe atoli trud­
ności groziJ'y ze sLrony Polski. W zglęclem tej obowiązaJ 
się hyJ Ludwik, jeszcze na piętnaście lat przed śmierci~ 
Kazimierza Wielkiego, w . roku 1300, wyraźnJ m paktem 
pisemnym 2

), nic myśleć o przekazaniu córce tronu pol­
skiego. „Jeśliby" - prawiJ jawnie jeden z wamnków do­
kumentu - „przygodziJo się, izby (co uchowaj Boże!) 
albo my (Ludwik), albo xiązę Jan nasz synowiec, (jedyny 
wówczas mQzki spadkobierca Ludwików) mieliśmy zejść 
z tego świata bez potomka pfoi rnęzkicj: natenczas wszel­
kie pakta, umowy, rozrządzenia, ordynacye, tudzież przy­
sięgi wierności i hoMu, wreście wszelkie zobowiązania siq 
(narodu względem Ludwika) mają być tem samem zniwe­
czone, unieważnione i bezskuteczne" 3). Jeśliby zaś przy­
puszczono nawet pleć niewieścią do herb, toć rniafa 
Polska w pozostaJych dwóch córkach Kazimierza Wiel­
kiego, Annie i Jadwidze, bliższe od córek Ludwik.owych 
dziedziczki. Owoż te obiedwie przeszkody, ów zJowrogi 
dokument i niebezpieczeństwo ze . strony sierot Kazimie­
rzowych, zagradzaJy córkom Ludwiko wym drogę do Pol­
ski. Chcąc ją zoslawić posagiem dla jednej z córek, na­
IeżaJo wprzódy usunąć te <lwie przeszkody. Uporczywy 
Ludwik nie uląkJ się dzieJa trudnego. Powszechna bez­
skrupulatność ówczesnego świata nie przebicrafa w środ­
kach. .Sarn Ludwik nie sJynqJ z rzetelności 4) Ciężka 
przeto krzywda padJa sierotom Kazimierzowym, gdy Lud­
wik naprzód do mvolnienia się od nich przystąpit 

1
) Katona IX. 9. 2) Dlugosz Hisl. IX. 1102. Bandtke Jus Pul. '1 ~G. 

3
) Dlugosz Hist. IX. 1103. Bandtke Jus Pul. 157. 4) Kurz H. Albr. III. li. 75. 
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Skoro koronacya Ludwika w Krakowie się odbyla, 
zosLaJ'y Anna i Jadwiga uwiezione do Węgier 1). Tam 
w ohczyznic ocls~dzono je od wszelkich praw do tronu 
ojezysLcgo. Zlożony w tym celu z duchownych i świec­
kich sędziów trybunal, zważywszy, ii zmarly ojciec Kazi­
mierz, pojął ich matkę, swoję trzeci~ małżonkę, jeszcze 
za zywota odprawionej do Niemiec drugiej, Adelnjdy, uznal 
ulricLlwie <lwieweczki potomstwem ślubów nieprawnych 2

). 

:\limo jcdnoclesnego uJegiLymowani~1, ogłoszono je niegodnemi 
ko1·ony. Nadto, potrzeba hyfo uwięzić sieroty Kazimierzowe 
w pndlcm mnHelisLwie, hędqccm dla nich strażą przeciw wszel­
kim do Jzic<lzictwa ojczystego znmysfom. Ulegla temu 
losowi gMwnic starsza Kazimicrzówna, Anna 3). Wtr~cil 
j:! król Lois w istne picklo zepsucia. Byl tern styryjski 
uom lir::1biów Cyllejskich. „Jakieś osobliwsze zbrodniar­
stwo przechodziło w tym rodzic spadkiem z ojca na sy­
na" 4

), mówi dzisiejszy ich dziejopis. Niedawncmi czasy 
oLl cesurza Karola IV do godności udzielnych hrabiów cesm·­
stwa wyniesieni, uwielmoiyli si~ oni gilównie wyslugarni 
u eh' oru wc:gierskiego. Bylo ich obecnie dwóch: stary 
stryj Herman, glowa rodu, i synowiec Wilhelm. Córka 
Hermana Barb::ira, rnalZonka króla niemieckiego Zygmunta 
Luxcmburczyka, liczy się do najposprośniejszych grzesznic, 
jakie znartc są w dziejach. Nie śmiemy powtarzać Lu 
szpetnych rysów, jakiemi jeden z najznakomitszych pisarzy 

1
) Archi<ltak. Gnieźń. ·J 06. 2) Lllugosz Ili st. X. 12. Przezdziecki Wiad. 

biblio~raf. str. 1 G2. 163. 3) mugosz Hist. X. 12 mówi o wydaniu za mąz 
obyuwóeh. Tymczasem wymieniony przezeń maHonek drugiej, .lad wigi, xiązę 
Homer, zresztą nikomu nieznany, zdaje się być przez pomyłkę tym samym 
„xięciem saskim Romanem," który w xiędze IX. str. 1112 jest małżonkiem 
najstarszej córki Kazimierzowej, Kunegundy, zmarlej 135 7 r„ na kilka lat przed 
mężem. Ztl]d zamęźcie Jadwigi podlega wątpliwości. Zawarta zaś w testa­
mencie ciotki Elżbiety z r. 1580 wimianka: „córce króla polskiego Ka­
zimierza zapisuję" .. „ (Katona X. Gi 1 - 677) stosująca się widocznie nie do 
h1·abiny cyllejskiej Anny, lecz do jej siost.ry, jeszcze zapewne panny, bo ża­
dnym mężowskim tytułem nieodzn::iczonej. czyni niez:imęzność lej trzeciej córki 
Kazimierza prawie niewątpliwą. 1) Kurz Oeslerr. u. A·. Albrecl1t. JL li. 265. 
Eine gan~ eigene l'erruchllieif„. 

Jad. i Jag. Tom I . 
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onego czasu, pofoiejszy papież Pius IJ, kreiHi jej ohraz 1
). 

Nie umiej oliydnym JJyJ' także brnt jej, g1·af' Frycll'yk. 
„Sro~·i, nicuzyly, k11wjż~dny, okrulnik, sk~piec, \\T<Jg' du­
elwwicil Lwa, niecierpiący obrzędów ko~ciclnych, zJ'y pan, 
z.fy s~siad, iarfok, rozpustnik" - są to sfowa tegożsarncgo 
pisarza 2

) - u<lusil on wfosną hm~, znpaliwszy się na­
mi~tnoścj~ ku innej, którą jego ojciec, stary graf Her­
man, wkrótce jako czarownicę utopie kaz::il 3

). Wnuk 
Hermanów a syn tegoż Frydryka, graf Ulryk, znalazł si~ 
poźniej w podohnem pofożcniu. Hozmiłowawszy ~iQ 
w cudzej żonie, knzal dziki Cyllcjczyk zabić jej m~za 4

). 

O czom słysząc ojciec, fonolJójca 5), u boku nowej tym­
czasem „Hcrodyady" pocie z::ijący il} po stracie onej w1-
rownicy utopionej, postanowi1ł karcić syna grzesznego. 
Posyfo mu tedy rozkaz, aby sig sL:nvi·f przed nim. Za­
trwozony wezwaniom syn, wyprawia naprzód swą przy­
jaciółkę, wdowę po owym ms:zu zamordowanym, maj~rą 
widokiem swoim rozbroić o jen. I owo w stóleciu, które 
mnvykliśm~' nważać za por~ z<..:zególnej bogobojności; w 
Jonie rodziny, po·fqczonej wiel~ stosunków z najdostojnicj­
szemi rodami owego "·icku, o cl grywa się scenn, godna 
tzasów i uhycz::ljów Sardanapala. Naprzeciw „Herodyady" 
Rynowskicj wychodzi na rozkaz pana nowa Herodyada oj­
cowska. OLoczone świetnym dworem frejlin i edclknccli­
liJw, oddają sobie ohieclwie grzesznice, śród uroczyslycl1 
ceremonia.rów, wzajemną cześć. Dopiero po i0h przywi­
laniu si~, spoLyka siQ zgrzyhiary rodzic - karcicie! z piQ­
dziusięcioloLnim synem ·występnym. Ojciec wyrzuca sy­
nowi znMjsbvo malżonka niewinnego. Syn przypomina 
ojcu zm 1orclowanie wlasnej małfonki. Tą wzmi:mk~ zn­
mienia s.ig winowajca w oskarzyciela. Skruszony wymową 

1
) Aen. Sylv. Ilislor. Frider. III. Kollar Analect. manum. n. 181. 2) 

en. Sylv. !:unże IL 215. 3) Cltron. der Grafen von Cilli. Hahn Collect. ma­
num. lI. 685. 1

) Aen. Sylv. tamfo 214„ 5) Ło:/.obójca - Pe/mrmler, jak ,go 
nazywali spó.J'cze1ini. Ebcrh. Windck Hist. ces. Zygm. Mencken Sc1 ipt. rer. 
germ. L 1J80. 
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synowsk~, przyzna.1e ojciec sobie samemu winc;: wszystkie-
·t)'O. Z zaln w rozcznlcnie przcchodzqc, otwiera synowi 
n~cisk przeb:1Czcnia i pojrclnani:1. „Na próżno!" - wah 
„. 'ir omyć ccg.l'y , z CZ('r\\'icni. ~ie odstrychnqć się syno-
wi nd rodzica. Zyj n:id:il, j:ik ci sorce L\YO każe" 1

). 

\Y Lakilo dom wl1'~~ri.T LtHhYik sierotę Kazirnierzowq . . 
Poj~J' Annę w rna,J'Zełlslwo stryjeczny braL owego fozoMj­
cy, g1·:1f Wilhelm 2

). W jogo rodzie z<fa.]'a siq Ludwiko­
wi krt' \' K:izimierzn Wielkiego na wicki os,J'awioną i za­
ponrni:rn~. Dla z:ipownirni:i tronu polskic~o krwi Ludwi­
ko\YPj, pozoslawnfo jr. zcz1 1 tylko uniewaznić <Jw przeciwny 
w1sl~pslwu niowiościcnrn doknmrnl. z roku 11350. Troskę 

n lo poclzicbl'a z Ludwikiem malka, ElZbicln, pozostawiona 
przrzri'i jnko rz~dzczyni Polski w Krakowie. 

Hola kNSlowej Elżbirty w Polsce hy?a niesko!JCzenie 
świctn iC'jszq, niż obecna jej pami~ć. Po rozsfonirniu oko­
iiczno8ciowych 11przctlzci'1, poznajemy w babce fadwigi a 
siostrze Kazimierza \\ ielkiego znarnionit~ niewiaslc;:. Po­
bożna, fundatorka mnogich pl'zyhytków fra[1ciszkuł1skich w 
Madzie, Szatmar-Nemethi, Szaz-Varoz i innych miejscach 3), 

posiadfo ona w \V C}grzech odrazu Lak stanowcze uczestnictwo 
w rzqdach syna Ludwika, fo podziśdzi li pozosLa,ry jej 
Lam urzqdowy tyLuJ ~ godność wspMrzqdzczyni, „korrejen'L­
ki" królestwa 4). Zadne prawie z rozporządzeli „Wiel­
kiego" jak on u W qgrów s~ynie, króla Ludwika, nie obe­
sz~o się bez wyraźnej wzmianki o przyzwoleniu „na zej 
n:1jukoclta/iszoj matki, królowej ElZLiety." Tlekroć jnkie 
Li udnicjsze dzido umiej~lncgo h~dafo rozwildania, zawsze 
lnm r~kę EHbieLy w mchu widzimy. A miaJn tylko je­
dnę: gdyz drug~ ntlr~haf jej przed Jaty Lrzyclzie~lu 

') Aen. Sylv. tamie 217. 218. 2) • 1aruszewicz (Hist. wyd. 1803 r. 
Tom Vll. ML 210) poprawia nics,J'usznie Dlugoszową nazwę: Wilhelm, na IIcr­
m:in Il. Glówne 1.ródl'a, Ch1'on. il. Gr. v. Ci/li u Hahna II. 678 i Katona llisl . 
Cl'il. xr, zgauznją sic; z D.1ugoszcm. ToŻS3rnO nocmik krakowski w ŁctLowsl · . 
K:il:il. bi~kup. Krnk. IV . .:f.83 n:.izywa drugą ma~':l.onkQ .Tagirnową AnnQ, cór­
ką naszrj J\azimierzówny Anny, sp.rodzoną e:v Will1Plmo co111ife de C::.ilo. 
3) Fessler Ge$Ch. der Ungern llL 80i. 4) E. Verinus Comment. jurid. 68. 

o· 
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rozjuszony wróg ojca Ludwikowego a jej męża, króla 
Karola, stary Felicyan Zach, napadłszy r, dobytym mieczem 
na siedzące przy obiedzie królestwo. Nieodgadnionej do­
tąd przyczyny tego szaloneg·o, a niebawem na cafej rodzi­
nie Felicyanowej okropnie pomszczonego zamachu, nie 
kładziono w Węgrzech nigdy na karh cnotliwej, powsze­
chnie czczonej królowej 1

). 

Owoż taką trudną do rozwikłania sprawę znalazl Lud­
wik u samego wstępu panowania, w utwierdzeniu swego 
młodszego brata Andrzeja, na tronie neapolitańskim,' za­
przeczanym mu przez wlasn~ żonę, mlod~ Joannę. Zaraz 
tedy pospiesza matka Elżbieta osobiście do Wfocli, aby 
wyjednać synowi koronacH. Dla okazanin w obliczu Eu­
ropy świetności korony węgierskiej, towarzyszy tej podró­
ży bajeczny prawdziwie przepych. Nie hyfo liczby dwor­
skiemu orszakowi niewiast, panien, urzędników, rycerstwn. 
Kilka okrętów weneckich przcwozily podróżny dwór kró­
lowej przez · Adryatyk. Oprócz bitej monety do codzien­
nego uzytku, znajdo\\ afo się w skarbcu wędrownym naj­
czystszego do ta i śrehra, w sztabach i bryfach, przeszfo 
ośm milionów złotych węgierskich 2

). W krótcc tez po 
przybyciu królowej do Neapolu wypogodzifo się niebo nad 
rnfodzieł1czym królewicem Andrzejom. Równie mlodzieł1-
cza, bo dopiero czternastoloLnia Joanna, zdawała mu się 
przychylną. Wyprawione do Awinionu węgiersko-neapoli­
tańskie poselstwo, wróiyfo rychł'e ze strony pap~eża Kle­
mensa przyzwolenie na koronacyą Andrzeja. Tymczasem 
pobo.ZUa siostra Kazimierza Wielkiego postanowila zwiedzić 
poblizkie progi apostolskie, stolicę św. Piotra, tak niegdyś 
przyjaźną. jej ojcu, Łokietkowi. Podjętą z calym dworem 
pielgrzymkę, malują spólczesne kroniki jako ciągly pochód 
tryumfalny. „A slysząc ludzie". - opowiada kanclerz jej 
syna Ludwika 3) - ie królowa Elżbieta przystojności~ 

1) Kalana Hist. crit. Vlłl. 655. 2) Katona !list. crit. IX. 31 O. 3) Twroc~ 
Chronicon Pars III. Cap. IV. Jestto właściwie kronika poprzednika Twroczo-
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obyczaj'ów niezwyczajną pobożnością jak światla zorza 
jaśnieje, i że dwór jej skromnie a spokojnie podróż od­
bywa, wybiegali wszędy na gościi1Ce i ulice, aby się jej 
przypatrzyć. A napoiwszy się jej widokiem, chwalili wszyscy 
Boga, ii fok zacna pani i pobożna królowa, opuściwszy 
dom i królestwo, przybyla z kończyn świata, jako druga 
królowa Saba, błagać o laskę zbawiciela. Owoż gdy po 
kilku dniach drogi zbliżano się do Rzymu, poruszyła się 
cara okolica. Wyszli naprzeciw królowej po jednej stro­
nic Tybcry, Kolumnowie, po drugiej Ursyni, i powitali 
królowq z czcią niezmierną. A pospólstwo i reszta Rzy­
mian, wielcy i !Dali, niewiasty i dzieweczki, cisnęli się 
kędy tylko przejezdiafo królowa, wolając w glos: „Niech 
zyjc pani węgierska!" I trzęsla się ziemia od tych okrzy­
ków. A u bramy kmiciofo św. Piotra przyjęlo królowę 
cale kollegium rzymskie, z processyą i wielką solenności:'._! 
j czci~. Oflarowa.fa zaś królowa oltarzowi św. Piotra bo­
gate upominki w kielichach i ornatach i brzęczącej mo­
necie, wcdfug wielmozności królewskiej. Potem zwiedziła 
mnogie .klasztory, kościoły i przybytki świętych, które 
podobnież hojnemi udarowafa ofiary. Pozwolono jej takfo 
1mypatrzyć się z bliska wizerunkowi twarzy Chrystusa 
Pana, ciyli W ero nice, któr~ dwa razy, po stopniach wstę­
pujqc, ·w wielkiej skrusze i pokorze adorowala. Co wszysL­
ku sprawiwszy, wrócifa w oktawę św. Franciszka z rado­
~cią j tryumfem do Ne::ipolu." 

Pamięć odwiedzin Polki Elzbiety zostafa na dlugie 
lala drog~ Rzymianom. W oznakę wdzięczności za jej 
kosztowne dary, pomiędzy któremi celowal osobliwie <luzy 
śrebrny obraz z rzeźbą św. Piofa'a, ustanowili kardynalo­
wic na cześć tej królewskiej pielgrzymki coroczne święto 
pod nazwą „aniwersarz królowej" 1

). Wróciwszy do Nea­
polu, zabawiła Elżbietn jeszcze pól roku na rlworze swo-

wcgo, archidiakona Jana, notaryusza u dworu króla Ludwika. Porówn. Kato­
na !list. crit. IX. 274. X. 732. ') Wedlug Raynalda Pray Annal. R. llung . 

• Jl. 54. 
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Jej synowej. W t·y111 przcci~gn, po przehyciu rófoyclt tru­
dności, dojrzaJ'y nl'gocyacyc awinioóskio do poz~dancgo na­
re~cio skutku. Dnia 2 lutego '13.M„ roku podpisa.f Kle­
mens YI bull0 ko1'onncyjn~. Zndmrnlnna Irnllowa nwt;il'<l 
pełna otucl1y pożegnne kr61ewicn. Przy o:;;Lalnim jed11:1k 
rozstaniu siq malki z synem, usl~piia odwaga królowej 
h_'.kliwcmu przeczuciu sercn macierzyliskicg;o, Ś\Yialł'o rozu­
mu zabobonowi mi.fości. 'ViszQc na szyi dzieci~cia, wsu­
nC2ra mu na palec picrścici't cudowny, zapewne jnkicś 
święto' ci zawierający, nieomylny amulet od zahójc_zości 
żelaza i trucizny 1

). 

Nie śmi~c Largn~e się nm'1 szt:ylclcm aui lrneizn~, 
ud us i 1 i go WJ'osi. Po tym okropnym wypadku, dokona­
nym <lopicro w rok po odjcźllzic Elihiety, poświ~ciif a 011a 
caf~ picczoJ'owiLośe synowi i pn11sLwu w~gicl'skic1nu. 
o wazności spófrz~dztwa ElZhicLy w w Qgrzcch 8\Yi:alczy 
rozci~gfość jej stosunków dyplomnlycznych. Ohejmow:111'a 
ona sprawy pierwszego rz~du, si~gafn n:.1jodlcgkjszyclt 
dworów. Srawny ::mgiclski krt)l Edward III pucic~r,a 

królowę po śmierci syna Aml1·zeja lislem widt'c lH'zyja­
mym 2

). Każdy z na l~puj~cych po sobie pnpieMw pt·zc­
sy·fa jej wyrnzy czci, dzi~kczyniei1 i prośb. J<lll X.· u 
wyclnvala j~ jako „córg bJogosfawic11stwa i J':.dd' ~~) , za-

· fu.ZOn~ dzicrami pobożności, jak nnprzykract w~pomnionem 
powyfoj fundowaniem przybytków fra{1ciszkaivkirlt. Kle­
mens VI przyrzeka zaratwić t.-ipl'am_: ncnpolil:11l · k~ „"·od.[11g 
jej rad rostropnych" 4

). c t•zegorz xr poleca z:1grnzo1w 
duchowie11slwo wQgicrskic pol~~mrj opiece królom•j. Był'a 
Ledy Elżbieta skoilCzon~ już mislrzyni<~ ówczesnej pulilyki, 
hyfa gfośną. u wszystkich dworów zagrnnicznych, gdy Lll­
dwik Polskq ohj~if. Aby to nowe królestwo, pomimo 
niewielkiej dla11 gorliwości Ludwika, utrzymać niezachwia­
nie herJ'u węgierskiemu; ahy co więcej, zniewolić Pola­
ków nieznacznie do uznnnia nastqpstwa pł'ci żeiiskicj: po-

· 1) Chron. Gravinae w Murator. Scripl. 1'er. ital. XI!. 560. 2) Katona IX. 
485. 3) Tamże JX. t'iO. 4

) Pray Annat. ll. 75 juxla tuae provisionis consilium. 



trzeba hyfo równej jak w Neapolu sbu·anno ~ci. Przeto 
jak niegdyś za morze Adryatyckio, lak tcr:iz po 81merci 
br:ita Kazimierza Wielkiego, pospiesza Elzbicla za góry do 
Krakowa. OsiaclJ'a ona fam nietylko jako nnmiostn-iczl...a 
syna Ludwib, lecz o-wszem jnko „starsza królowa pol ka." 
Lubo nieukoronowanej w Polsce, ani rnafzonco króla pol­
skiego, dawano jej len Lytul w aklaclt publicznych 1

). 

Mial on we<lfug zyczcllia lm)la Lu<lwnrn, uświęcić publi­
cznie joj \vpfyw na rządy w Polsce. Co Lom lalwiej po­
jąć możemy, ile że w nieoswojonym z wJadzą niewiast 
narodzie, panowanie maiki królewskiej miafo widocznie 
przysposobić umysly do powolności względom przyszfcgo 
panowania niewiasty, przysdych rządów jednej z córek 
królewskich. 

Uprzedzeniu miejscowo rzuciJy niczasfofony cie[1 na 
czynności Elżbiety w Polsce. Przecież żadnemu z jej kro­
l·ów w nowem królestwie nic można odmówić rozsądne­
go zamiaru. Naprzód, dla zfagodzenia sprzeczności mi0tlzy 
Wiclkq a ~fał'~ Polskq, doradzi11'a królowa Ludwikowi po­
kusić się o poruczenie wielkorządztwa w pierwszej, 1\fafo­
polaninowi Ottonowi z Pilcy, herbu Topór 2

). Niepmny­
ślny skulok tego postanowienia, uporCZ) we przez Wielko­
polan zmuszenie OtLona, jako nioziemianina, do ustąpienia 
Wielkopolaninowi Sędziwojowi z Szubina, dowod;1,i lylko 
tcm naglejszej potrzeby podobnych środków sp o śl' c dni­
e z cni a ohudwóch spornych prowinc~j. Hówniez lmdno 
mirć za zł'c, że EJZbicLa 1iast~1mie usun~la w slarostwn 
Kujawskiego dwóch bratanków, Bartosza z SokoJowa i za­
cnego zresztą Bartosza z Wisscmburga, którzy za d~ierza­
wq dochodów ziem kujawskich pJacili tylko 800 grzywien, 
a wypuścira tęż dzierzaw(_'. Piel1·aszowi Malosze z l\fofocho­
wa, który za nią z mniejszą dla siebie, z większą je­
dnak dla slrnrhu pnhlicznogo korzyścią, o:flarowar 2000 

1) Hungariae et Poloniae Reginae seniori - u Naruszew. wyd . .Mo­
stow. VIJ. 265. 2) Archidiak. Gnieźń. 106, 
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grzywien co roki 1 
1
). Dalszą wzglQ<lcm podniesienia skar­

bowych i kr:ijo\\'yeh bog:1Ctw m;taw~, wyświadczyfa Elż­
bieta znamicnilc ojczyznie swej dobrodziejstwo. Jest niem 
pierwszy statut dla żup kruszcowych, w szczególności dla 
żup Olkuskich 2

). Zapewnia on Elżbiecie czeslne micj~ce 
obok brata Kazimierza Wielkiego, urządziciela żup solnych. 
Glównem wszakio jej zadaniem byfo przeprowadzenie suk­
ccssyi .żeńskiej. Pomyślnemu rozwiązaniu onego, zawdzię­
cza Polska swoję poźniejsz~ wielkość. Zważając zaś wszel­
kie okoliczności, musimy niema1y udzial w znslndze tego 
dzieła przyznać matce EIZbiccic, przyby~cj do Polski' gł'ó­
wnie w zamiarze poparcia sprawy króle\Yien, odjcżdz(1j~­
cej z Polski skoro fa sprawa do skutku przyszfa 3), zno­
szącej dla niej obecność osób, ku którym zreszl~ wslrC2L 
czula 4); spotwarzonej wreście na wieki dla tej sprawy r1). 

Przeszkadzał córkom Ludwikowym, jak już wiemy, 
najbardziej ów niewczesny dokument z roku 11350. Wy­
padalo jakimkolwiek sposobem wydobyć go z r:1k narnd1i. 
Ale wydrzeć komu przywilej, hylo wówczas niepodolJici'l­
stwern. Przywilej, to najkosztowniejszy skarb onych "·ic­
ków. Po relikwii, udcrzal pierwf'zy poklon - pe1·g:uui1tn\Yi. 
Nierozmnożony licznemi, jak dziś, prze1'Óznych kancclar~j 
odpisami, nierozsiany po świecie drog~ urz~llowcg·o (h:ic11-
nilrnrstwa, częstokroć w jedynym islniejący cxcu1pl~1rzu, 
stanowil ówczesny dokument nicl'zadko jedyny Lytu,r ja­
kiejkolwiek w1asnrnfoi. Udzielenie komuś przywilejowego, 
pisemnego poświadczenia tej lub owej użyczonej 11tu ł'a­
Rki, poczytywafo się za dobrodziej two, nhrnaj:~cc ~i~ po­
dwojeniu tej samej ~aski 6

). Toi nadzwyczajnie dl'Ogo, 
niekiedy dziesięciną odniesionej przywilejem korzyści, opfa­
cano to cenne dobrodziejstwo 7). Uzyskany dokument 

1) Archid. Gnieźó. 118. Liczba 80 u Narut>zew1cza wy<lan. Mostowsk. 
VII. 93 jest pomylką, zamiast octingentas. 2) ŁabQcki Górnictwo w Polscr, 
II. 124. Czacki Dziela IL 195. 3) R. 1575. Archi<liak. Gnicź11. 116. 4) Tamże 
132. 5) Obacz przypisek III. przy końcu. 6) Dupplex /;e11eficium.„ cum do­
naciones.„ per ptivilegiorum evidentiam salaginws connnunire. Lelew. 
Pocz~tk. Prawod. w Pol. wiek. średn. HL 145. 7

) 1'/agnas pecumas Archidiak. 
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spoczywał pod obroną gruhych rnmów, strazy, zamków, 
w najskrytszyrn schowku, czyli jak wtc<ly mówiono „w ko­
morze" 1

). Kilku \yJ'aśeicielom wspólny, kilka o~ób wza­
jemnie obowiązujący doknmcnt sze<ll, w kilkoro rozkrojony, 
w podział pomi~dzy slrony 2

). Jeśli wlaściciel podejmo­
wa1f podrói daleką, pergaminowy skarb, nikomu niepowie­
rzony, misternie w suknię z~1Szyly, towarzyszyl mu nieod­
stępnie na piersiach, podczas gdy w dornu tylko uroczy­
ście sporządzony odpis zoslaw::il 3). Umierający przykazywali 
na fożu śmiertelnem, aby ich umifowanc w iyciu, wygasa­
j~cc z nimi pergaminy, kfodziono im do grobu w rctce sko­
~lnialc 4). FaJ'szerze dokumentów równali si\, wed1fug sMw 
bulli papieża Marcina V 5

), „poganom, kacerzom, Zydom 
i anlipapido"·i Bcncdyklo\\'i XHI." Czckal ich stos nic­
ochybny, „pamięć przcklęla" 6). Nic lcil\YO tedy byfo 
targnąć sig na przywilej prawdziwy. NieMwo hyfo keó­
lowi i królowej zniweczyć pergaminową ~więtość narodu, 
spoczywającą od lat hlizko dwudziestu w skarbcu krako\Y­
skirn. Podjąl się tego mlody archidyakon i kanclerz kra­
kowski Zawisza, syn wojewody krakowskiego Dobiesfawa. 

Maj~c rnÓ\Yić o przcislaczaniu losów narodu, przy­
chodzi nam mówić zaraz po królu i królowej o xiędzu. 
Bo Uem calego obrazu spofcczności ówczesnej byJ'a xięska 
sutanna. WszysLko co się dziafo, clziafo się przez xięzy, 
zwykle dla xieżv. nzecz to wiadoma; lecz wiadomaz 
c ~1.ra rozci~gfo~ć" t~j rzeczy? Umiernyż wyobrazić c:obie, jak 
cblecc caJ'e zycie ówczesne, z swoim strojem, j~zykiem, 
obyczajem, slanem każdym, kaZ<lą chwilą istnienia, du­
rhown~ rniafo barwg? Coz za roznica między skromnym 
widokiem dzisiejszego, tak nielicznego, w powszechności 
cnolliwcgo duchowieństwa, a widokiem jaskrawym, jakiby 

Gnicźti. 137. Katona !list. Cl'it. X. 54. Voigt. Hist. Prus VII. 552. 1) nzyszcz. 
Cod. dipl. Il. 548. 377. Lcl<'w. Pomn. jąz. i uchw. 50. i) Czacki Dziela I. Sn. 
Sartorius Gcsch. des Hans. Uund. li. 21. 3 ) Hzyszcz. Cod. dipl. Il. 44·9. 4

) 

Przyj. Ludu Ili. 50. 5) Von Jer IIardt Concil. Const. IV. 1542. 6) Engel 
Jllonmn Hung. 57 rnaledictae memoriae. Kurz Oesterr. u. K. Ąlbr. Il. I. 181. 
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nas zadziw il, gdybyśmy siq znaleźli naraz śród duchowne­
go 8wial a średnich stóleci ! 

Papie.Z owczosny Lo - jak najświallejRze nmysfy 
wicku wyrazaj~ siQ 1

) - „Ilóg na ziemi," „pan ~wia­
ta." Sam te.z Ilonif'acy Vlll oznajmi,f światu 2) , ii „w~zcl­
kie slworzenio ludzkie poddane jest papieżowi rzym kiomu, 
i Ze nic mozna zlrnwionym hye, nic wierz~c w to." 
Ztąd, pierwiastkowa hiara mycka papiczka otoczyla si0 te­
raz trzema w wysokość dzisiejszej tyary wznosząccmi si~ 
koron:tmi 3

). A wszelka uwaga papioZów napięra si~ ku 
temu, ahy caJ'~! syzmatyką resztę świata chrze 'cija6skiego 
po<ldać rozpoczynaj~cym się teraz szeregiem unij kofoiel­
nych 4), wszoclnv.tHlzLwu stolicy rzymskiej. Jak.oz cala 
w cieniu skrzydo,f „golęhicy watykaitskiej" 5

) spoczywająca 
ludzkość - dzieli się st:Jlccznie tylko na dwie połowy, 
na duchownych i nieduchownych, kleryków i laików 6

). 

Inaczej: na o~hvioconych i nieoświeconych, gdyż wyraz 
„kleryk" obejmuje zarazom wszelką uczoność wicku 7

). 

Przy takim podziale rodu ludzkiego, o ile.Z duchowna jcr;o 
polowa była wówczas nieobliczenie większą od dzisiejszej 
liczby kap1fa{1sLwa! W jednem mieście, w jedynej cudzo­
ziemczej czqslce ludno~ci tegoż rniasLa, parochowafo pu 
b'zydziestu proboszczów z przcfofonyrn. Uwiadamiaj~c na 
o Lem, nic śmie zdziwiony pisarz dzisiejszy rozslrzygn~ć, 
czy ludzie byli pobożniejsi, czy miasto hyfo ludniej ze 8

). 

Oprócz urzędujęcych sJ'ug kościoł'u, snu~y siq wszc_:dzie 
chmury kleryków bez ohowi~zku, lakzwanych kler~·ków 
wędrownych 9

). Gdy p~1picż Klemens VI przy wsl~pieniu 
na tron pa piczki, przyrzek~ ubogiemu clnchnwiol1stwu po-

1
) F:oissart llistoire et Cronique lV. 50. Et si comme il n' est qn'un 

seul Dieu es cieux, il ne peut ne duit esfre de droit qu'un seul D i c u c 11 

terre. . . . II. 53. Il n'estoit pas tligne <le go u v er n e r l e m o n d e. 2) 

Bulla Unam Sanclam w Raynaldzie ad a. 1302. 3) Wolfskron Bżlder der lle­
dwigslegentle 70. Pagi str. 130. 4) Raynald ail ann. 1523. Schroeckh /(irchen­
gesch. XXXIV. 455. 5) W bulli Unam Sanctam Raynald ad a. i 502. 6) Tam 
clericos quam laitos - zwyczajny sposób klassyfikowania ludzi w średnich 
wiekach. 7) Ducangc Glussar. I. 688. Clerict. 8) Katona Hist Crit. XL 301?. 
9
) Vagabuncli Clerici np. w Stenz}a Script. rer. siles. 1. 154. 
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· wszechną z papiezkich skarbów jaJ'muznę, zbieglo się sto 
tysjęcy ~takich duchownych wędrowców do Awinionu 1

). 

A coz za Uurny mnichów w każdym klasztorze! co za 
namietność zakladania coraz. nowych z<1konów! Ktoz obe­
znany z nazwami gMwnych z~1konÓw, zna dziś ówczesnych 
braci świętego Antoniego, braci z Fortenaucl, braci Męki 
Pai1skiej czyli Pozdrowienia Anie1skicgo, Jczuatów, rózno­
rakich eremitów świętego Hieronima, Celestynów, Oliwe­
tanów, Lollhardóv\', Beghardów, i bezmiar innych męzkich 
i że11skich zgromadzef1! 2). Sami zakonnicy bronili się od 
nat.Toku przybyszów ustanawianiem pieniężnego okopu za 
przyjęcie do klasztoru 3). Pnpieżc zakazywali wymyślać 
nowo zakony, „aby przez zbytni~ onych rozmaitość· , nic 
st::ifo sir;: zamieszanie w kotfoiolc Bożym" 4). Wszystko 

,, 'l('d } , ' l '.i· ' naprozno. az y, Jezzenny czy zona y, swiec nem zy- . 
j~cy życiem, pragnąl bogcbj poza klasztornym, wolno 
po świecie zatrudnionym zostać tcrcyarzem. Owe 
g.fo~no w XIII i XIV wicku roje wędrownych „Bracisz­
ków" ( Fratricelli), Pastuszków (Pastorelli) i biczowników, 
praktykujqcych jakieś \Yfasne, uliczne nabożeilstwo, byly 
w znacznej części tylko potępionemi odroślami zakonów 
żebrzących, wybujarościq powszcclmoj ' namiętności ducho­
wnej 5

). A nawet ludzie nieczujący joj wcale, obojętni dla 
swojego zbawienia' z nioma~ą 'korzyścią udawali ze 
s~ xi~bmi 6

). Lecz tnkie samozwa{1slwo grozilo smutnem 
nasl<;:pstwcm. Niemieckiego llcgharda, za twierdzenie: iż 
cz.fowiek świoeki może rozumieć prawdy wiary tak 
doLrzo jak kleryk, spalono zywcom 7). Ludziom świe­
ckim, którzy święcenia lmyj~ć nie chcieli, nie wolno byfo 
pobierać nauk wraz z klerykami 8). Duchowieństwo strze-

1) Baluze Vitae 7wpp. Avinion. 1. 284. 5'11. f:chroeckh J(irchengesch. 
X.XXL 162. 2) .Helyot llistoire des 01'dres Alonast. li. 108. VI. 85. Jl!. 298. 
407. 447. IV. 18. Schroeckh K1rche11r;esch. XXV!l. 501. 159. 167. 504. 3 ) 

naynald ad a. 1369 nr 15 str. 482. 4) llardouin llisl. Concil. VII. 31. 11) 
Schroeckh f{irchengesch. XXVll. 503. 6) Nakielski Jlliech. 225. 7) Schroęckb 
J~irchengesch. XXX. 557. 8

) Bulla Benedyl~ta li. w Wiszp.iews!<icso Hi~t. Lj„ 
terat. U. ~55. 
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gfo zazdrośni o wyłączności swojego wykszt~lcenia, lubo 
samo rnicgzafo sig we wszystkie sprawy świeckie. \Vgią­
knąwszy w siebie wszelkie żywsze umysły wicku, ludzko­
~ci, zalewal stan duchowny wzajemnym odplywem lrnZd~ 
czynności ludzkiej dziedzinę. Sama burzliwość czasu za­
rnieniafa biskupów w wojowników, czqsto w wodzów wy­
prawy. Nic naliczyć przykladów xięzy rycerskich 1

). Xię­
ia pclniący urz~d ambasadorski, slanowili prawic jedyny 
rodzaj ambasadorów. Czyto idzie o rokoszowe sprowa­
dzenie Knro]a l\lakgo z Neapolu przeciw matce I:)aszej 
Jadwigi do W c_;gier 2), czy w kilkanaście lat poźnicj Hen­
ryka JV przeciw Hyszardowi II z hancyi do Anglii 3

) ; 

w kazdym razie liiskup g.fównyrn posł'em i sprawcą. Xię­
Zn gospodarze, byli najlepszymi gospodarzami. Sam Ka­
zimierz Wielki nic mógl ula dóbr królewskich \V ziemi 
krakowskiej znaldć lepszego zarz~dzcy, jak pofoiejszego 
biskupa Ilo<lzantg 4). A gdzież handlownik nad arcybi­
skupa l\Iikol~1ja, który \Ylasnemi okrqLami prowadzil nad- . 
zwyczajnie korzystny handel rn~ką i słoniną, :ll do wy-
brzeży fhmdryjskich 5). W ogólności wszelki h~m<1cl 
wzró l na ręku kościoh Uroczyslości kościelne ze fi\\"O­

im naplywcm pobożnych zewsz~<l gości, bywaly zwyez;.ij­
nio zarazem jarmarkami 7

). KlaszL01·y trudnify się wyrohem 
sukien 6

). l\Inich wccUug powszechnego podania wyna­
lazł proch. Dfugo Lei po wiqkszcj cz~ści mni::;i go przy­
rządzali 8). Pohircm z celi alchemicznej w klasztorze św. 
Trójcy, gorzal raz Kraków 9). Xiędza znajdujcm hudo­
wniczym zamku wł'odzimirskicgo 10

); xiądz dzie1'zawi zu­
py \Yiclickic 11

). Niższego rzędu duchowni, wierni sla-

1
) F.roissart llist. et Gron. I. 76 218. 224. 11. 156. 163. 237. ~-W. 

242. Ill. 356. 558. 2
) Twrocz Chron. Katona XI. 108. 3) Froissart IY. 4) 

Dlugosz Hist. X. l'i8. Voll. Leg. 1. 161. Bandtkc Jus Pol. 176. 5) Dl•1~osz 
Vitae episcop. Rękp. Ossol. XVIII. {. 75. ~) Raczyilski Co<l. 111 Pol. 24. Voigt 
Hist. Pms \'I. 648. 7

) Raczyilski Cod. llf. Pol. 64. 8) Bielski Spra -:. ryc. 
~laciejowski Polska pod względ. obycz. IL 425. 9) Golębiowski Panow ,., ricll. 
II. 177. 10

) Archi<liak. Gnieźń. 105. Praesbyterum qui praeerat operi .. il> 11) 

l'oll: Leg. I. 161. Ban<ltkc ./. Pol. 17G. D. Adam presbyter antiquus 1.UJl'­
pari.us. 
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rodawnemu obyczajowi, zachovvywimemu iarówno na 
wschodzie jak i zachodzie, parali się do niedawna kra­
marstwem i wszelkiego rodzaju rzemiosłami 1

). Prałaci, 
biskupowie, dążyli poźnicj do osiągnienia <lostojefistwa 
udzielnych xiąiąt świeckich. Niedość że biskup wrocław­
ski kupnem ziemi grotkowskiej 2

), a biskup krakowski 
uxiąięciif się kupnem siewierskiej 3), alei nawet proboszcz 
z Sielunia urościl sobie prawo do mitry świeckiej i do­
poźna jako xiąże sielu11ski directwn dominium nad oko­
liczną szlachtą wywierał 4). Osohliwici w tę wyhzą szb­
checką sCerq świeckiego spolcczeilstwa, cisn~.r się wpJyw 
<luchowny. Najpowazniejsze girosy owego czasu wmawin.fy 
W szlachtę „że jak W j~1jn zónko n[e może istnieć bez 
lJiaflrn, ani tez bia.!'lrn bez żóllka, tak n[e moG·ą istnieć 
xięia i panowie bez siebie. Bo xięża rz~dzq szlachtą a 
szlachta nie moglahy żyć bez xictzy, i hylaby właśnie 
jak bezrozumne stworzenia, gdyby uie dnchowie{1stwo, 
które panom doradza i przykazuje wszystko, co tylko ro­
Lią" 5). Ztąd każdego pana otaczała ćma xigży, kapelanów, 
kleryków. Onito z nim się modlili, oni mu listy pisali, 
oni go spiewaniem przeróżnych piosnek świeckich, czyta­
niem starych romansów, opowiadaniem przygód, rozwese­
lali 6). W kaidej chwili, w ka.Z dem miejscu, nalrqcał ci 
się xią<lz, zawadzał xiądz. Czuli to ci~żko spMcześni. 
Konstancyełlski przeciwnik Hussa, slawny kanclerz aka­
demii paryzkiej Gerson 7), uskarza się gorzko na mnogość 
i rozmaitość zakonów, „które całemu spolccze11stwu nie­
znośnym są ciężarem." A sam Jluss sarb: „Patrzcie ! 

1
) . Clementin. lib. Il. Edit. r:o elim I. 1063 Fleury Ilistoire ecclesiast. 

Avignon 177 7 Xlll. 158. 2) Stenzcl Urkundenb. z. Ges eh. des Bisth. Breslait 
str. LXXXIX. 3

) Bali11ski i Lipi11ski Polska Slaroz. li. 110. 4) Gawarecki 
PrzywiL woj. Płock. 297. 5) ł'roissart Ili. 85. Neant plus que le moyeu d'un 
oett( peut estre sans la glail'e, ne la glaire sans le moyeu: non plus ne peuaeut 
le clerge et les seigneurs l'un sans l'autre. Car led seigneurs sont gouuemes 
par le clerge: n'ils ne sauroyent vzvre et seroyent comme bestes se le cler­
ge n' estoit : et le clerge conseille et enlwrle les seigneurs ci f aire ce qu'ils 
fimf. G) Froissart lll. 29. Foisoit voulontiers ses clercs chanfer chansons, 
rondeaitJ, et virelets„. 7) Opera Append. ad tom. II. p. 903 - 91 G. 
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burgrabią - xiądz; przefoionym Lalmli krnjowej - xi~dz; 
najwyższym sqdzią - xiqdz; podkomorzym - xi~dz; kró­
lewskim kuehrnislrzem - xiądz; pisarzem ziemskim -
xiądz" 1

). A dzisiejszy dziejopis owych cznsów wlórujc: 
„rn<Jg,f jeszcze dodać: wodzrm nnczelnym - xi~clz; naj­
wyższym kanclerzem - xi~dz" 2

). ByJo Lo w jeclyn~·rn 
kraju, w jedynrj Pradze, pod kr{1lcm nieprzychylnym duchn-: 
wie11stwu. A jak Czechy, lnk lei cnfa ludzkość świecka, 
\YedJ'ug sMw sekret:1rza u dwom s.zw:igra JagieJ'irowcgo, 
cesarza Zygmun I n Luxernlrn rczyk:t: „hyl'a pr;:.ydus~m.w ocl 
duchowieilSLwa" 3). W l~1kirn f\l:mic wszelka kre\Y iyci::i 
hifa nien:iluralnic w cluchown~ rz~ść ciaJ'a na11oclo\\'Pgo. 
Onalo wnios:l'a of1arami pohożnrrni frzcei~ czgść W <::gic1· 
w posia<l:mic duchowielisLwa 4). Królowie czescy musieli 
wzbraniać dalszych z::ipisc)w clóhr kościo~owi 5). Nawcl 
w Polsce ucirk:il się ohyr.z:ij · ziemski do podolmeg'o 
środka 6). Mimo lo, pł'ynę,fy ziemie i zfoto niepohamo­
wanym pr~dem w morze duchowne. Nikt nic wychodziJ' 
z kościola, nic zostnwiwszy bl'zęczqcej onary na ołtarzu. 
Takie ja~rnużny slanowily znacznQ czgść dochodów para­
fialnych. Plebanowjc ustronnych kościoMw znachodzili 
u slopni sielskich oltarz-y znaczne majątki, dozwalajqce im 
opuścić swojq za ciszę do1110w~, udać si~ na. wie]o]eLni::.! 
naukę za granici;:, wyjść na biskupów, na panów 7

). Nui 

1, 2 ) Pclzcl Lebensgesch. /(. Vencesl. Il. 1) 16. 3) Ebc1·l1ard Winu ck 
Hist. r.es. Zygm. w Mcnekcna Scriptor. rer. oerman. I. 120G. Also slund es 
in der cristenheit mit der pfaffheit. Wo mun poses horte oder /crif) wer und 
man fragte: vVer tut das, so hies e.s: /Jer bisc/wn: der probst, der herrli­
che dechan, der pfaf[„. U11d waren die layen 1•on den yaisllir:hen so sehre 
iiberladen, das es nit wunder were gewesen, hel/. es Gott nit selber verse/ten, 
das die /Jussen und die Ii.el::.er ellwas 11il orosser und vast sterckher gewe­
sen - tj .. nie byłoby się dziwić czemu, , gdyby sil( jeszcze większa częśt~ 
chrześcia11stwa przekinęla byla na stron<} Ilussytów i kacerzy. - Nie potrze­
bujemy dodawać, ii przytoczenia niniejsze mają tylko usprawiedliwit: osnowę 
textu, który ~nowui nie ma innego celu, jak lylko podać charakterystykę 
czasu. 4

) Katona llisf. cri!. X. 722. 5) Pelzel Lebensgesch. J\. Vencesl. J. 
115. 6) Statuta synodalia z r. 14.20. Nmemb. Hl12 f. LI- CH na karcie 
LXXVI Quedam in quibustlam. parli/Jus consuetudo„. quod tam laicus quam 
clericus„. ultra certam, summam limilatam nec piis locis nec personis ecr;le­
siasticis.„ aliqua possil ordinare le(Jata. 7) St. Lubie11ski Series episc. l'loc. 
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dote góry rosnące z jalrnużn odpustowych, z oflar miło­
ściwego bŁa! Bez wzgl~du na straszn~ cHumę, która po 
świecie grasowaJa, bez ·względu na trudność podróżowa­
nia, wysył'a nieludna podówczas Europa, w jednym roku 
(1350) ·wraz z naszym Ludwikiem, w zimie 1 milion i 
120,000, na wiosnę dalszych 800,000, z koiwem fota 
jeszcze 200,000 pielgrzymów do stolicy św. Piotra 1). 

A kaidy przynosiJ datek ofiarny, który w xiążęcych, luó­
lewskich ręku waży,l' tysiące. Toż gdy nieco poźnicj na.i­
wy~ zy poborca summ odpustowych, skfoclaJ komornikowi 
p[lpieb Bonifacego IX \V domu holo11skiego b:mkicr:1, 
liczbę z uzbieran-ycl1 picniC2dzy oclpustmvych, frwaJy rachun­
ki przez dni '.16 2

) . ByJo więc z czego zostawiać przy 
śmierci, jak papież -.fon XXII, jeśli ror.rzutność nie sL1'WO­
ni1ra, po 28 miliorn'iw, na dzisiejszą stopę rachunkową 
prawie dziewięćkroć Lylo, gotowizn~ i kosztownościami 
w komorze apostolskiej 3). Ale i podrzędne stolice du­
chowne nie hiedowaJy. lliskup wroc?awski zwaJ się po­
wszeclmie „zJotym hi kupom" 4). W spisie skarbów i 
kosztowności jedynego kościoJa gnieźnie11skiego, chowa­
nych czasu wojny w twierdzy chęciłrnkiej, pomiędzy nmo­
gości~ innych naczyil, krzyiów i obrazów kruszcowych, 
liczono samych kielichów zfoLych 400 5). 

Jakoż potrzeba · by?o w istocie fak licznych skarbów, 
lnk zapaśnej zbrojowni kościelnej. Nudmiarowi bmviem 
oflnrniczej, jalmużniczącej nabożności ludzkiej, odpowiaclaf 
naclminr najrozmaitszego nabożelistwn kościelnego. W czasie, 
kiedy ca~a ludzkość w kościelnych spoczy"· ~1~'a pieluchacl1, 
rnfo td zycie byJo nieustającą uroczystością niedzielną. 
Ilożto coraz nowych, coraz okazalszych świąt i obrzędów! 
W przeciągu lat dwudziestu wesz~y w powszechniejszy 

we1Uug Dlugosza str. 121. 1) Math. Villani w Murator. Script. 1·e1·. 1'tal. ~) 
Teodor a Niem Vita Joannis XXIII. Schroeckh. Kirchengesc!t. XXXI. 570. Dlu­
gosz Hist. X. 125. 3) Malh. Villani str. 7()4.. 4) Vitae ep1scop. Fmfislav. 
Sommersb. Script. 1·er. siles. II. 191. 5) Spis rzeczy kość. Gnieźr1. przy 
Mart, Galli Chron. wyd. Bandtke 583. 
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zwyczaj trzy nowe święta jako to: uroczystość św. Trójcy 1
), 

uroczystość włóczni i goździ krzyżowych 2
), i nnjsolon­

niejsza ze wszystkich, uroczystość Bozego Ciala 3
). Dla 

uzupełnienia siedmiu świ~t Matki Boskiej, -dodano w tych 
czasach do dawnych pięciu dwa nowo, to jest: upo­
wszechnione przez p:Jpieb Urh:ma VI święto Nnwiedzenin, 
a przez Grzegorza XI święto Matki Boskiej Gromnicznej 4

). 

Dawne i nowo uroczystości tworzJ'ly razem nieprzerwnny 
prawic laiicuch świqleczny. W szyslkic pomniejsze świ~la 
Chrystusa Pana, jako to: święto Obrzezania, Trzech ,Króli, 
\Vniebowslqpicnia, Bożego ciała i Zmartwychwstania, olJ­
chodzily siq z równq jak dzisiejsze ś,wi0La llozcgo Naro­
dzenia, Wielkiej-Nocy i Zielonych-Swi~tek solenności~; 
Lo jest: kościol przepisywał im trzydniowy przeciąg 5), a 
pobożność chrześcial1ska czciJa niektóre po cztery, po 
ośm dni 6). Prócz tych zalecaJy stalula kościelne n.Z na­
zbyt skorej ochocie ludzkiej 3 7 świ~t powszechnych, tu­
dziez kilka miejscowych, jakoto: święto patrona dyecczyi, 
patrona każdej parafii 7

) i t. d. Dodajmyż do tego uro­
czystości pat1'onów różnych klas spo~eczel1stwa. l\Iiał go 
slan każdy: rycerze, św. Jerzego; teologowie, św. Jan::i, 
Tomasza i Augustyna; prawnicy, św. Iwona; lekarze i 
::iptekarze, św. Kosmę i D::i.mi::m::i.; fllozofowic, mowcy, 
poeci, św. Katarzynę; malarze, św. Łukasza; muzycy, św. 
Cecylią; kupcy, św. Frumcncyusza i Gui<lona; sLuclenei, 
św. Grzegorza; kochankowie, św. Juliana. Od powietrza 
chronili św. Antoni, Roch, Scb::isty::i.n, Adryan i Kryszto­
for; od epilepsyi św. Walenty; od febry św. Petronella; 
od holu zębów św. Apolonia; od kamienia św. Liho­
ryusz 8) i t. d. Każdy czfowiek miewal jakiegoś szczc- . 
gólnie wielbionego orędownika w niebiesiech, a lrnMego 

1} Schroeckh Kirchengesch. XXXIII. 431. 2) Rayna1<l ad a. 1354 -
str._ 556. 3

) Schroeckh tamże. 4
) Sd1roeekh. XXXIIL 394. 5) Statura syno­

dalla Nuremb. 1512 fol. LXVIll cum duobus diebtts immediate subsequent. 6 ) 

Schroeckh J(ircltengesch. XX.VIII. 269· 7) Statuta S!JllOtl. {.XVIII. 8) Schrorcl,h 
XXXJll. 428. Hist. lift. des Troubadours I. 11. • 
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paLrona święto doznnwa~o ze strony zwolenników, nic ci­
chej jak dziś, lecz g·fośnej, obrzędowej, processyonalnej 
czci. Wszystkie zaś świ~ta urz~clowo w liczbie sześć­
dziesiąt, wszystkie niedziele, święta patronów, wigilie i 
oktawy zliczy" szy, i liczb~ onych z liczbą dni w roku poró­
wnawszy, zn::ijdziemy w istocie kaidy dzie{1 świętom, cafo 
Z~'CiO ÓWC.Z0Sl10 11iOUSlaj~CJ'l11 obrzędem religijnym 1

). 

Wec.~cie naweL anti-rc!igźjne uniesienia, wszelkie obja­
wy uczucia, wychoclzi.l'y w duchownej Rukicnce na 
świat „N a pięć ran boskich!" 2

); „na krew Pańską!" 3
); 

„Ila myckg świ~logo Aulo niego!" 4); brzmialy zwyczajne 
przeklcl1sLwa. „W Jmig Bofo !" 5) bywalo co trzeci wyraz 
powlarznnem przysfowiom. Najpolcrowniejszy rycerz, ude-
1'znj~c na hufiec uicprzyjnciclski, zakreślal orężem albo 
kopi~ krzyż · przed sob~ w powietrzu 6). Kochanek, wi La­
jqcy po dfogiem niewidzcuiu kochankę swojQ, zdumiewal 
si~ znakiem krzyża .~ w. Hn<l joj piękności~ 7). Tenże sam 
kochanek upraszar j:~ przy rozstaniu o „bencdykcyą" 
po ho.żną 8), a czyni~c przy1·zoczenie wiornosc1, skfadal 
przysięgę nn klęczknch, przed ew:mieli~ 9

). „Trzy po­
lewki w imię Trójcy Przennjśw." 10) uchodziły za jadJ:o, 
pozwolone każdemu 1·ycorrnwi przy najsurowszym ślubie 
poszczenia. Niektóre wyl'nzy dzisiejsze, mogą tylko wy­
ja śnieniem . wcgo dnchownogo pochodz<'nia nabyć zrozu­
rniafo~ci. „Sine cura" uaprzykfad, hyfa niegdyś wyłączną 
duchowie{1stwa przyjenmośei~, oznaczając prebendę „bez 
olwwi~zku," w sprzr·czności z prebendą „cum cura,'' z obo­
wi~zkiern 11

) . Gclyi j:il· wiarlorno, pożywano bardzo wiele 

1) i\\zog Ilistoire w11i•. tle l'Eylise, lrad. p. Gosclilcr Tournai 18;) l 
p. 498. Liczba po ws z c h c c h n i c obowiązujących świąt czy11iJ'a razem le 
q1H1rt de l'anne'e. ~, 3) Stcnzel f !1·k1t1ul. ;:;. Gesch. rl. Jlisth. Bresl. 321. ~. '') 
Froissart I. 271. 270. 6) Sainte-P::lla)e 11.Jemoires s111· l'a11rie1111e r·hevalerie T. 
:JGO. 7) Jlisloit e titlemire clf's Troubadours Ili. ~9. Trnbatlur A1·naud Cata­
l::in-> mówi o sobie samym, ~e qu.anrl il est aupres d'fi:lfe, il fai! le signe de 
la Croi.t, tant il est e'me.rveille tle la voir. 8) Sainte Palaye I. 15 7 pour avoil' 
srt benediclion. 9) Tamże I. 256. Lancelot du Lac przysięga 1! uenou.?; .~ur 
l'El'(/ngile. 10) Tamże I. 24.0. Trois soupes en vin au. nom de la Sainte Tri­
nitd. 11) Beneficium curatum vel sine cura - zwyczajne owego wieku wy-

JarJ. i Jag. Tom l. 6 
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duchO\\ nego chleba, nieobciążonego zadną WZaJel11 wysłu­
g~. Możność korzystania zełt nic wymagała koniecznie 
WJ'Ższych święceli kaplal1skich. Owszem, niezmierne roz­
przestrzenienie siq wielo. Lopuimrngo stanu duchomrngo 
tlopuszczalo, iż nawet wyzsze dostojeństwa kościelne 
stały otworem niewyświęconym, niekiedy świeckim wcale 
osobom. Opat niebędący zgofa lrnplanem, jest pospoli­
tym owego wieku charakterem 1

). ~awzajem kapłaui 
zyjqcy z synekury, zajmowali się sprawami świeekiemi, po­
lityką. I takiegoto świeckiego, gJ'ó"' nic interesom rządo­
wym oddanego mężu stanu, mamy w mlodym xię<lzu Za­
wiszy, ambiLnym kanclerzu krako\\'. kim, którego królowa 
Elżbieta użyla do uniewaznienia dokumentu królewskiego 
z roku 13[>5. 

Należnl on do jednej z moznych rodzin, jakie w Ma­
fopolsce rej wiodly. Gniazdem jej hylo miasteczko Ku­
rozwęki w województwie sędomierskiem po lewym brzegll 
WisJ'y, w blizkiem sąsiedztwie Oleśnicy, gniazda Oleśnickicl 1 

herbu Dębno. Kurozwęccy mieli w herbie Hózę, a zwo~y­
wali się pod chorągiew hasJem Poraj, hrzmiąccm Lald ­
w ich wsiach rodzinnych, gdy czasu gwałtów kmieci zgro­
madzić chciano 2). Ojciec rodu, Dobieslaw, siedział od lat 
kilku na województwie krakowskiem. .loden i synów, 
Krzesfaw, kasztelanif w grodzic sandeckim; dmgi, nasz Za­
wisza 3), bystrego umysfo mfodzian, ohra,r zawód nauko­
wy. Synom rodzin możnowladnych poczytywano to cza­
sem za zle. W uczono.~ci dzieci króle\\ skich 4) i wla-

razy. Np. Katona llist. crit. IX. 122. 44.t. 1) Raczyi'iski Cod. M. Pol. 5o w bulli 
papiezkiej, abbati si tamen sacerdos (uerit. Toisamo Sommersb. Script. IL 
861. 2 ) O różnicy między herbem czyli piętnem a hasłem czyli proklarnacyq, 
powolaniem ob. Paprocki Herby 7. 8. 11. 3) Obraz Zawiszy u Ar ·hidiak. 
Gnieź11., również jak obraz mniemanej spół'winowajczyni Zawiszowej Rlibiety, 
jest skreślony piórem śmiertelnego nieprzyjaciela, niewzdrygającem się jawnej 
potwarzy. Przekonywuj~ o tern wszyglkie okolicznuśri, o których niicj. Co 
w Zawiszy zl'ego, nic zamilezerny. 1) Jeszcz() Dfugosz (XI. 5721 w slo lal 
poiniej uskarza się: Er11din (lltfem Jl1lel'OS reuios cloctrinis' quas veget10m 
capesserent ingenia, moleste 11onnulli Consiliariorum (erunf, quo opud indue­
tos et rudes sua et suorum filiorum inyenia possint jJraestontiora existimflri. 
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snych synów, upatry\\'ara rubaszna wielmożność szlachecka 
zagrożenie obyczajów starodawnych, skazę równości w 
narodzie. Gdy atoli m~ody Zawisza oddal sję raz pracy 
umysfowej, chodzifo jui tylko o to, aby mu potęgą rodu 
jaknajprędzej do zaszczytów dopornódz. Potęgę familijną 
sk~adali wówczas nieLylko bljzsi krewni. Ca~a rzesza naj­
oclleg-lejszych bratanków, caJy orszak ich „chlebojedzców" 
i popleczników, cala spod'cczność jedno-herbowa, sta~y ja­
ko takzwani „przyjacio]o" 1

), za popieranym przez siebie 
„lJ1•atem i klejnotnikicm" 2

). Poparcie Zawiszy wrózylo 
Iem pomy~lniejszy skulck, )z ówczesny biskup krakO\Yski 
Bodzanta ]JyJ spólnego z nim „szCZ) tu" 3) czyli tarczy he1'­
I 1owej, nóżycom. Innego możnego „przyjaciela ," acz ni-. 
„pó~klejnotnika, mia.r wojewodzic krakowski przez cafo ży­
<·ic w poźniejszym ]Jil:llmpio pozna{1skim, l\hkoraju z Kur­
nika, „cechu" Łodzia 4

). :\Tadzwycznjny rozum, jnki naj­
:i:ajadlejsi przeciwnicy 5

) pl'zyznają Mikornjowi, każe mun w 
jego druhu, Zawiszy, godny przyjacieln, pobralni wniosko­
wać umysl. Sam Mikołaj chwalil się, iz Zawisza wszyst­
ko, czego poźniej dosLqpif, jemu zawdzi~cza 6). W takim 
więc stanic rzeczy opróżni.r "ię archidiakonat krakowski. 
BJ·rto znakomity w hieran:liii kościelnej urząd sędziego du­
('howncgo i wizytatora dyccozyi, wgl~daj~cego w uzJo]-
11ienio nauko\\'e ] obyczaje plebanów 7). Posiadcf go już 
]Jyf xiqdz Jan z Buska, gcl~· wlem wojewoda Dobiosłmv, 
biskup BodzanLa, cale slrounictwo Zawiszom', gwa~townie 
nrn't Halarli, aby go 1 tst~pi·f Zawiszy. Uczynif co musia1. 
Zawisza zosla~ archidiakonem. Odt~d widzimy go wraz 
z przyjacielem MikoJ'ajern, obecnie proboszczem przy ko­
~cielc P:mny l\Iaryi i k:mclm'zem ·wielkopolskim 8), u clwo-
1·u Kazimierza Wiolk irgn. Ln ho 8bwy K:1zimie1·z, j~k 

1
) We wszystkich prz) wilejad1 towarzysz:i oni jako Joradzey, jako 

póJprzyzwalający, gł'ówncj osobie. 1 , a) ~laciejowski Pamięln. Il. :333. „Nasz 
brat i nasz szczyl i naszego klejnola." 4) DzisiPjszy 1.11crb" 11 Paprocie (II. 
R)·c. i. 8) inaczej ,,cech" - „piąlno" - ,,szczyl'' - ,.znale" 5, •;) ArchiJiak . 
Gnieźl1. ł 31. Sola scientia eminebat ... ·1:>.t. 7) Sk\tula synoJ. { LXllll. Schroecl..h 

_ J(frchengest:h. XXVU. 149. 8) Archidiak. H>1. Raczy11ski Cocl. M. Pul. 262. 

6* 
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Jatwo po,iąc, nie wielce zapovmo cenif mfotlego, rnoco 
lekkomyślnego archidiakona; bywal on przecież do po­
ważnych prac używanym. Kazimierzowski statul żupniczy 
wymienia Zawiszę pomi~dzy swymi najpierwszymi „kompi­
latorami" 1

). Jakoż 'yszysLkie jego poźniejsze czynności 
polityczno przypominaj~ szkoł'~ Kazimierzowskq, szko?t.: 
mfodszego pokolenia. Pnnuj~cy lam duch gorszyl star~ 
szlachtę i duchowieńslwo. Przyczepiono Kazimierzowi prze7. 
panów imionisko „król krnjeci ," pJyn~.ro gorycz~ żófcj. 
Wspomnienie Kazimierzow8kicj rady k1'.t-esiwa i lmbkż, da­
ne kmieciom przeciw dziedzicom 2

), sJ'usZlliC' bolarfu. 
Xięża przypominali ·obie z obmzcniem zabójslwo Baryczki 
i zmuszenie poddanych biskupich we wsiach sędomicrskir11 
z rozkazu królewskiego do clnnilł i robocizny 3

). 

Ztemwszystkiem, Lak opieka nad ludem, jak chęć 
poci~ga11ia uprzywilejowanych dóht· ko~foieluych do pol'ó­
wnego udziafu w ciężarach publicznycl1, miał'y sprawiedli­
wość, miały spMczucio calego nowszego pokolenia in 
sobą. HoMowal im Kazimierz, hofdowaJy im wszystkiu 
jaśniejsze umysly wicku, a między temiz 1 nnsi dwnj 
przyjaciele. Osi~gn~wszy pofoioj stolice biskupie, l\fikorflj 
poznańską, Zawisza krakowslu~, okazali siq obaj nioprzyja­
ciormi przywilojt)w kościelnych; obnj pierwsi ze w zysl­
kich biskupów polskich, ko8cielno dobra swych dyecozyj 
„pod jarzmo rorocznych danin wlfoczyli" '). l\Iikofaj 
„rozniecal nadlu nioskoilCzonc miqclzy szlacht~ wielkopol­
ską a wiejskim gminem \Y<l ~nie11 5

), pezywodzącc w pa­
mięć ową radę Kazimierzowską, ile że „gęsto po:Zary'' 
z nich wyniknęJy. Atoli takie postępki 1 takie nowoczc nc 
syrnpaLye, stawily archidiakon n Zawiszę i proboszcza Pan­
ny Maryi Mikofaja, jako xięzy, w sprzeczności z wlasnyrn 
tanem;· jako szlachtę, \V sprzeczności z surową dla kmieci 

wielkopolszczyzną starodawną . Zt~d u fanatycznych xięży, 

I) roll. Leg. I. 1G1. Ilancltkn .r. !10!. 2, 3) n.rugasz Hist. IX. 1 l 6~. 
·1089. 4) Archidiak. i 52. 5) Tamie 102. Populares w ówczesnP-j łacinie Jud 
wiejski, populi villae km i ecie. 
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u żarliwych Wielkopolau 1
), biada paUJięci oLudwóch ! 

ZwJ'a. zeza gclv Itad spra' ·u duch°'rnych i szlacheckich 
poclclanych, \v)·zsza w;vloczy:fa i~ :prawa, „:µrawa fońskiej 
1mkcci:; yi 1.ronu. Dla jej uistoczenia nnleżafo dworo,yi 
zjednać pr7.ynajum1ej gMwnych urzgdnikuw koronnycl1. 
Tymcz:rnen, podknncler„ two krakowskie spoczywa.ro w ręk1L 
uarni~laego Wielkopulauina, nrchidiakona gnieźnieńskiego, 
krnnikarza Janka z Czarnkowa 2

). Po cUugich wi~c za­
targach, w któryt·l1 kL·uluwa Elibirla lwnicn na J::mk:.1 
vzucić muRia.f:"t, a nn, wbrew hanir :L do WiclkopoLki 
w1'óciw"zy, nnwr.njt1 m wykl~J' królowQ 3); wydarto wsp61-
ncłlli •a1cj l'ZE'SZJ' nozycu\ U~i,fowaniami po<lkanclel'Rl\\'O 
.fonko\vi, a porue:wno ZawiRzy. Wrcśeio postr1pienio przy­
jaźncg-o <lwol'owi kanclerza Jmm za nn arcybi kup two 
~nieźnieiiskic, posun~J'o Zawisz~ ml lrnncler„ two. Pod­
kanclcrsLwcm zaś cltei:i0fa kl'óluwa, jak j~ zdaje, u?ago­
tlzić rodzin<.] nios1)ukojnego J;mka, powierzając jo ponoś 
jq~o bł'alu Szyrnl owi 4). 

Ambitny Zawisza sLaW!·I "1>ół d11ugi życzełL Knnclcr­
.-Lwo ceniono oddawna jako jedno z najzaszczytniejszych 
<loslojcfistw. Picczll ~ lrnnclcrska, w ogólno ~ci wszelka 
pieczC2Ć, hyfo przedrniolcm czci ba~wocliwalczej. Mówi­
liśmy jut. o ówcze ·nej .~wiQlości dol umcntów. Owoz 
gMwnq 1 zeczą, sercem do kumen lu, lo jogo pieczęć. 
Większa część ówezesnogo nicpi. mionucgo świata umiafa 
7. cakgo dokumentn tylko jego pieczllĆ „p11zoczytać," poznać. 
Do poclwladnego „gro<lodzicrzcy" przyno. i o zu. t pierwsz~ 
lepszą kai·l~ pc1'gaminow':!, mioniqc jl} listom od pana. 
W tym liście ma być rozkaz poddania zamku dowództwu 
i orszakowi nieznajomego. Rycerski grodo<lzicrzca „nic 
umiał wprawdzie czy lać" - opowiada kronikarz 5

)- „lecz znal 

1) Jak u Ar:!Li<liak. Gnicź1i. 2) Tak potlpisujc ::;ią on na dyplomatach 
'v Ko<lexic dypl. Hzyszczewskiego. 3) Archidiak. 150. 151 sentenciis excommu­
nicatio11is ipsarn involvendo. 4) Niesiecki wyd. lipskie I. 551. Voll. Leg. I. 
·161. Bandtke J. Pol. ł 76 Janko frater Simkonis vicecancellariu.~. 5) Froissart 
J. 429. Point ne sauoit lire: mais bien cognut le se{. 
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się doskonale na pieczęciaeh," a n fot zy\Yego szpargału 
w ręku oszusta, wisia~a w i~I ocie pieczęć pańska. 
Przypnlruje si~ Ledy ze inaw~lwcm woskowemu godifu i 
kaze sobie odczytać s·fowa rozkazu. Oszust wygła za na 
pozór z petgarninu, w rzeczy z parni~ci, najdobitniej ze zle­
cenie otworzenia bram zamku; poczern rycerz, zaspoko­
jony pieczctci~, poddaje zamek. A Z<18po1rnjaj~c nieumie­
,iętność czytania, sfożyfy piLcz~cic niepi8n1iennemu za 
jedyny surogat pisma. „Ktohy podpisać nie uminł, pie­
częć przyrozy," stanowi prawod<1wca 1

) . Przypuszczano 
wtedy, ze kaZdy mofo mieć s"Ai znnk pieczęciowy, 'swoje 
„piętno," tojest: swój herb. Nnwel· wyświecana z miasta 
czarownica niemiecka, przyezclrnjąc o. olmym dokumentem, 
nigdy więcej w okolicy nic pojawić sic_:, przeprasza, ii w 
przypadkowym braku wfasncj piccz~ci, pozwala dwom 
szanownym mieszczanom przylożyć swoje za nią 2). Mi e­
s z cz u n om pieczęci odmawiać nikt nic pomyślał. 

Jak vowszeelma byra nicurnicj~lność czytania, g.fó­
wnc źrócUo tych znaków pieczęciowycl1, piątn, herbów, 
tak powszechne byfo ich używanie, tylko jeszcze nieu ta­
lone. I tak naprzyk.rad: przed śmierci<! ojca 'Yzhrania.fo 
prawo synom, używać innej niźli ojciec pieczęci; po 
śmierci ojca, mogli to czynić 3). Pow zcchna tez pano­
wafa niejedoslajność, niepewność herbów, nawet . krajo­
wych. Jeszcze niebardzo dawnerni czasy Wladyslaw Plwacz 
uzywaJ orla, Przernysraw trzech lilij, jego brat Boleslaw 
smoka pod slopami rycerza, zapewne święteg'J Jerzego; 
Przernys~aw Iszy czy ligi naprzód lwa, potem na l·arczy 
orla, na proporcu znś lwa i lilii 4). Podniesionego przez 
luóla PrzemysJawa dla calej Polski orfo, dopiero Łokie­
tek ustalil 5). Wszelako jakkolwiek niestale i zmienne, 

1) Cza~ki Dzicł'a II. 6~. 2) Kurz Oesterr. u. K. tllbr. IL IT. ::i66. 3) 

Voll. Leg. 1. 5. Ban.Jtke J. Pol. 5 Lelewel Zaszczyty i tytuly w Niesieck. Herb. 
wyd. lip. I. 432. Seiąga się lo jedynie rlo herbów nowszych, mniej upo­
wszechnionych. Zadnenm Toporczykowi nic pr7.ysz.J'a zapewne myśl, zamie­
nić swój przywilej;1mi obdarzony znak picczęeiowy (Paprock. Herb. tl:>) za 
inny pośledniejszy. 4) Lelewel Herby w Pol. Nir.siccki wyd. lip. L 524·. 5) Tamk 
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uderzały przecici te znaki RW1eższą jeszcze fantazyą ludz­
ką tajemniczym urokiem. Brn~a ona cl1ęlnic znak za 
rzecz, piocz~ć za · nm~ osob~> Zt~d lazsamu czc .{ć dla 
piecz~ci co i dla osoby. Hzucenie jej o ziemi\, lZr!ce 
wfafoicieb, pocllegafo ~rn O\Ycj karze 1

) . „Ilai1bicie uczci­
wq piecz~ć miej, k~" - pi.,zc do ruj ców "Lolpc11skich znany 
.\vintu lichwiarz, znkun hzyhcki, oburzony nieoddaniem 
w !erminie zaci~gnionego p1·zrz miaslo d~ugu 2

). I taż­
sarna lroskliwośe o br·zpir<:zefislwo piecz~ci, jak o bezpie­
czeństwo osoby. Miano j~ zawsxe przed oczyma, na pal­
c11. Pierścieniowy k zla.rt „sygnetu," to jest picez~ci, za­
miel'za.r ułatwienie l.1·zymauia j :ij ci~glo w r~lrn 3

). „Naszej 
wielkiej piecz~ i" - m1)wi~ Krzyfacy w Ji .~cie 4) - „nie po­
wierzamy bdncmu ~miedelnikowi, lecz kryjemy j~ w dzie{1 
i w noc pod zarnknini." .Jakoz ~rnmernu sposobowi rdy­
w:mia pieczqci, Lowarxyszy•ty lysi~czne wzgl'tdy i fomrnl­
ności. Zalcb.fo wiele na lem, czy pieczęć na zwykłym 
białym, czy na czerwonym wylJito wosku. Pozwolenie 
miastom wosku czc1woncgo, ozrnwzafo szczególn~ ln kę 
królewsk~ 5) . Bohaterskiem oJzyskaniem utraconej w boju 
ehorągwi, dohi.fa sjc._: tej la ki cala zlachl a sieradzka 6

). 

Zreszt~ tylko magnaci i mz1:2dnicy ziemscy 8mieli piecz~­
tować siQ znakiem czcnviennym 7). Ow~ wielką pieczęć 
przyldadali Krzyżacy "l ylko u listów do papieża i cesarza. 
Już od czasu królów Przernvs.Iawa i Łokietka rozróinia­
no pieczęcie majestatyczne, \~yobrażające calą osobę kró­
lewską na tronie, z her~cm i jubł'kiem w ręku, od mniej­
szych, o samym herbie pa11slwa. \Vielkie pieczęcie, duże 
krążki wosku, na jedwabnym sznurze lub pergaminowym 
rzemyku u dokumentu wiszące, niekiedy w blaszanej pusz­
ce zamknięte, mialy z obu dwóch stron wyciski, takzwa-

1) Szczc1·bic 20. Wizcr. i rqztrząs. nauk. Wil. 2) Voigt Hist. Prns 
H S62. 3) Dogiel Cod. clipl. lY. 17 sigillo aurco quod (Swic;topelk Po­
morski r. 1248) in manibus suis in modum annuli portal. 4

) Voigt Uisl. 
Prus VI. 214 das wir nimands lebendiges befeltlen. 5) Np. miastu Gdańsku 
wyświadczoną. Dogiel Cod. iV. 160. n, 7

) Nakielski Miech, 115. Baronis de Ostro­
roi ilfonumentum w Pamiętn. Warsz. '1818. XII. 561. 



88 

ną l\.ontra:sygiilaey<} 1
). .\by nl1·1td11i(; foJ:szel'sb\ u, kazaht 

kauccl1arya kdilcwRka dawJ1c pt·zywileju potwierdzać dru­
ga i lrze<'ia piL'1·zeci:J 2

) . W o~<Jlności im wiel'.cj pieczeei, 
te~n w:1znioj. zy d~k~ment. SlL; dw<rna8cie byJo 'niektórym 
aktom za nmfo 3

). Soborowi kom;l[lncyeńskiPmu przes1~1li 
1mssyccy f3zeRi okryte pi mem „ 'kó1·y ogromne, obramo­
wane wolmfo wieńcem piecz~c.i, :uJumiewających i:n 1 oj~ 
mnogości~" 4

). Po śmierci ka:l.dcgn l\róln, kruRzono pl'zy 
pogrzebie gipsowe moLlcle jt t)'O pierz~ei 5). Wyrzezanie 
nowych powirrzano z::mfonym o~uhon 1, nierzadko biegfym 
w sztuce zfolniczej dostojnikom, wiec komesom, ka ztcla­
nom 6

). Zasfoga sp01·z~dzcnia piecz~ci, równająca si\ w 
takim razie znchowaniu grównr-gn grodu prowincyi, otrzy­
mywafa przynfljmniej \ · icś w nagrod~ 7). A lrwfłfo to 
rzezanie lak difugo, ii niekiedy najwnzniejsze clokumenLa, 
zamiast piocz~ci, zawicrary Lylko przyrzeczenie nieochyhne­
go joj przywieszonifl, skoro 1Hl1'7:\dzir sporz~dzonem zosla­
nic 8

). Nowym pieczgciom zfłpcwninno w osobnym do­
pisku takąż samę moc i powag~, jak~ miaJ'y stare, .'tra­
cone 9

). 

Gdy wiC2C narzgdziu, gJy , porz~<lziciolowi narz~driin, 
tak znamienite sfozyJ'y względy: snadno zrozumieć, jak 
wysoka byJ'a dostojność urzqdnika Zawiszy, który wla­
dal narzędziem, który, jak si~ zcbrza.fo, rnógr odmówie 
go temu lub owemu dokumentowi. \Vszakze mimo swo­
ją znamienitość, nic zrzebr siq Ho wy kanclerz przywileju 
swoich ]at mfodych i usposobienia czasu, w którym ży~, 
Lo jest: lekkiej, wesoroj myśli, żąclzy bawienia się. W tej 
mierze rnylirby siq kazdy, ktohy plochq światowość, nawet 
rozpustność którejkolwiek z ówczesnych postaci history­
cznych, kfocU jedynie na karb indywidualnego usposobie-

1
) Np. przywilej w Lelew. Poclątkow. Prawod. Pol. !ir. w. UL ·J 8!1. 

2
, 

3
) Katona /list. crit. lX. 2G3. XI. t>H. 4) Li~t soboru w Kurz Oesterr. u. 

/(. Albr. li. I. 260. Pelles grandes„. sigillorwn stupenda multifudo. 5) Leng­
nich Prawo posp. 8G. 6

, 'J Katona lii?t. crit. \'III G5i fidelis uuri(aber no­
ster 1'icequecomes et cr1stellanus Scep11s1e11sis. 81 Dogiel Cud. dip/. I. 4D. ~) 
Voigt Hist. Prus VI. 88. 
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ma. Stosownie do przy.·ifowi;1 o hlizl il1lll puwi11owactwie 
;vszelkich ostatecznofoi, był'y wspoumio11e przywal'y prze­
wazną cechą wiekn wygórowanej pobożności. Owszerp, 
sarno d1tchowieństwo frzymał'o prym w pow ·icelmcj . ią­
żąt, ·zlachly, mia._t., „kleryków L lail·ów" wc:ofości. Przyj­
dzit• o nie~ czę ·to jeszcze pt·zcmÓ\\'ie. Tn przypomnimy 
t lko znanq wesoJość dworu Elżbirly. Uawi:!t\ pny nim 
Zawisza nic potrzC'bowar miee wt·odz:011cj .·oh'c nami~tno­
.'.ni do wszelkich uciech światowych, aby za.'fo7.yć na imiQ 
lekkomyślnika. Toć wszy cy jego ~p('1.fczo~nicy s~ zaró­
wnir prochymi ~wiatowcami, lrzpiolnmi. 

Najmilsz~ z niewinniejszych zabaw pol ·kicgo <luchu­
''°ieirntwa, polskich owego czasu .bi~knpów, Jiy,fa muzyka, 
hyil'y śpiewki światowe. Szli oni w te111 ia przyk,fadem 
duchowic11stwa krajów z:achodnich. Tam w poczcie tru­
badurów francuzkich~ świeckich pieśniariy niemieckich, 
nic jeden liczy~ xiądz. Biskup l\faJ'sylski Folquel., biskup 
z Bazas 1

), <lominika11ski inkwizylor Tzarn 2
), niemiecki mnich 

Bosacki 3), mieli szeroką w tej micrze sJ'aw~. Jan Łodzia, bi­
skup poznański, autor '''i el u hymnów poboin ·eh, nie zna~ 
ehwil szczęśliwszych nad owe, „gdy sobie doma gwoli we­
sofości na cytarze przygrywaf" 4

). Arcybiskupa Mikołaja 
nic zadawalnia1l jeden instrument muzyczny. Lubiący 
Lak.że cytarę, rozkoszowaJ' on najchętniej w gwarnem „lu­
teń, trąb, piszczaJ'ek i reszty g~dzicbnych narzędzi chó-
1·zc" 5)., Nawet godnością opala udostojniony kanto1' kla­
sztoru Zcgaliskiego, „wracaJ' rad do pulpitu na chórze, i 
na organach sobie przygrywając, wesoJ'e często piosnki 
w kole zebranych mnichów śpiewał" 6

). Jak ów biskup 
Jan Łodzia, składafo wielu biskupów, acz zresztą nieuczo­
nych, łacińskie do śpiewu rymy 7

). CclowaJ' w tern oso-

1, 2) llistoirc litL. tks Troubadours I. 79. III. 391. JI. 42. 3) Schmidt 
(;escll. cler Deutsch. Yll. 162. 41 Plocznik przy Archiuiak. Gnieźtl. Sommersb. IL 81. 
5) Dlugosz Vitae episcop . .Rękp. Ossol. XVIII. (. 75. 1'15. 6) SLenzel Script. 
rer. siles. I. 194. 7) Stenzel tamże I. 168 acl cantus fotinos ingeniosus alio­
quin indoctus. 
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hliwie biskup wrocławski Konrad. Poznański biskup Sta­
nisław Ciolck, niewielkiego rozumu, a iariowni~ i kroio­
filnik, tylko swojej przyrodzonej poclyeo podk:mclerstwo 
zawdzięezal 1

). Przerwq rni~llzy jedną n drugą nul~ wc­
solą, brzmiąc~ w kole go<lowcm, wypefoiafy znane jui 
pod l~ż nazwą „facecye i dyktpryjki" 2) wesołych xięiy. 
Nic byfo koitca brtom i śmiechom, gdy pretendent do 
arcybiskupstwa gnieźniełlskiego, knjaw~ki biskup Kropidfo, 
pelen facecyj i dykteryek, jq.f w xiąż~cem gronie, przy 
uczcie, przypowiadać i baraszkować 3) . Ani plą~ów nie 
wzdryga.r sig faki mfody woso.fy biskup. l\lagdeb1)rsV :;­
mu arcybiskupowi pozost::i 1r od nich przydomek „Sko­
czek" 4

). Pofrzelmy Jo pl~sów strój, kusy, jaskrawy i 
J'ÓZnobarwny, nada1f znanemu }Jiskupowi w~mnińskiemu 
Janowi, przy(lomck „PstrolrnLy" 5). Za kusym strojem i 
pląsem, szlo nicunilmioncm nnstqpsl w9m, zalotnictwo„.„ 

Owo z takim strojnym, śmiejącyru się światowcem, 
ochoczym do śpiewki i facccyi, skorym do pląsu i zalo­
tów, w koniach i dworności rozmilowanym, przedstawja 
kronika naszego kanclerza p1·zy wesolym dworze ElZbiety. 
Lekkomyślność czasu zrobiła go chcąc nie chcąc płochym, 
a przyrodzona krewkość, namiętność, rozplomienila wszel­
ką plochość w razący zbytek. StrojnisiosLwo posuwało się 
u niego, jak to poźniej obaczym, do bajecznego w onych 
czasach przepychu. Zalotniczość przekraczała granice ostro­
znej przyzwoitości. Bo tylko tę przesadność i otwarto ~l5 
poczytują mu gMwnie za win~. Sam jego nieprzyjaciel 
zarzuca mu niclylc istotę grzechu, ile że „nieostro.inie" 
grzeszyl 6

). s,vo,ją gorszącą nieprzezornością' swomi zby­
tkami, naprzykrzył się Zawisza nawet poblailiwej Elżbiecie. 

1
) Dlugosz Vitae episcop. Rękp. (. 169 Poetica arte naturalilet' pol­

lens, p1·opter quam in illum t'icecancellariatus Regni, licet irlgenio van.an 
valeret et m jocos levitatesque „. i, 3) Długosz tamże f. 113. 117 faceciis 
quoq1~e et dicteriis, f ocos et 1'isus excitantibus refertus-. 4) Herm. Corn. w 
Eccard. Script. rer. m. aevi. Stenzel Scriptor·. I. 219. 5) Znany powszechnie 
Sfrei{1·ock. 6) Archidiak. Gnicź11. 133 {ornicato1'Um opus absque pudore mi­
n us ca ut e exercebat. 
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Strofowala go ona nieraz !'urowo. '). Pragnęła na­
wet szczerze pozbyć się jego obecności u dworu 2

). Wsze­
lal o powierzony mu urząd kanclersl j, potęga dornu i 
przyjaciol, tak potrzebna w przeprowadzeniu zmian poli­
tycznych, przedewszystkiem zaś śmiafo, stanowcze przy­
rzeczenie Z'..łwiszy, iż wymoze u szlachty zwrócenie owego 
niepomyślnego przywileju z roku 1355, kazaly patrzeć 
przez szpary. Co więcej, Elżbieta rnusiala coraz nowemi 
przywiązywać go sobie laskami. 

Jako.i był Zawisza mocen spcłnie, co przyrzekł. 
. Najniebezpieczniejszy opór następstwu kobiet stawiala 

Wielkopolska. Miększa, nowomyślna Mafopolskn, przy­
chylna wszelkim reformom, jui w statucie wiślickim moż­

ność dziedziczenia plci .żeńskiej w braku m<;'.zkiej przyzna­
wszy, nie miala do bezwarunkowej opozycyi powodu. 
Wpływ całego moinowladczego rodu Kurozwęckich rnógl 
ją skłonić do reszty. A podczas gdy ojciec wojewoda, 
gdy brat kasztelan, gdy bratanki i przyjaciele mościli za­
mysłom dworskim drogę do serc Lfrakowian; wierny 
druh 3) i glówny poplecznik Zawiszów, wielkopolski kanclerz 
Mikofaj, jednał im u Polaków stronnictwo. Zrozumiałem 
wiec okazuje sie śmiale zobowiazanie sie Zawiszy. Lecz 
żaclna wówczas • przysluga, żad~n dfog • wdzięczności nie 
obszedl się bez lichwiarskiej nagrody. W średniowieko­
wem spoleczeństwie chęć zysku nie znala granic. Jak 
folądek dziecinnny, tak chciwość młodego w one czasy 
narodu, miala wilczy zęby, wilcze łakomstwo. Gwałto­
wniejszy ród Wielkopolan plądrowal niekiedy po gościń­
cach; polerowniejsi panowie małopolscy, wymuszali na 
książętach ogromne myto przekupstwa. Tylko sprzedajno­
ści małopolskich doradzców Kazimierza Wielkiego, kar­
mionych ustawicznemi darami zamków i posiadfości, co­
rocznemi pensyami, winien hyl król Ludwik osiągnienie 
tronu polskiego .\). Przedajność elektorów niemieckich, 

1, 2) Archidiak. Gnieźf.. 152. 3) Tamże Conso1·s. 4) Tamie 101 Con­
silariis ipsius Kazimfri... donaria multa„. castra et possessiones„. et singulls 
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r mieśmicrtelniona pozoslakrni kw i tarni, wrnio:-;fo Jego 
Rpókzefoika \Vac.fam1 na lrnn <.:08nrski 1) ." ~a\YZCljent 
Wadawów bral, ccsn1·z Zygmunt, \Yysl:nvia.f iw laq,;· przywi­
leje, kraje, przymierza 2

) . W wickn jawnego w ~iernezecli 
~przcdaw:mia szbcheelwa 3), w ca.fcj Enropir odpu. Łów i 
zbawienia, W8ZJ'SLko byfo ~pricdnjnr. :Nic dz:iw zatem, 
że i Zmriszn pomoc swojl_'. ~ko1·zyście lll'~1gn;!t Koszto­
wa~a ona nadmiar drogo Elżbiet~. Najmniejszą ofiar~ 
by1fy pezyrzeezcnia wyższych doslojcfo,Lw. Synowi kandt­
rzowi, p;icl.ł'a obietnica picnrszego oprózniouego hish1p­
~twa; ojcu, wojewodzic, kasztelanii krakowskiej; innym 
panom, innyd1 lll'zqdów. :\'icufnoś<~ sprzedajne~u poko­
lenia Ż<}dafa na lrnzd~ z olJielnie - <lokumentu. Opr6 '7 

którychto pergaminowych znrgczcii, p~ynęfa mi wszystkir 
strony hrz~cz~}Ca gotowizna. „Wszystkim wielrnoJ.om sy­
pa~ król Jegomość hojnie pieni~dze" 4). Aż \vreście tyl'1 
wspólnomi kl'óla, królowej, Zawiszy, jego ro<lziny i przy­
jaciM zabiegnmi, przeparto zamiar. „Stalo się" - mówi 
z zwięzfościq gniewu, niechgtny lej ~prawie kronikarz 
wielkopolski 5

) , jedyny zwiastun tej wielkiej wiadomo' ci -
„iz pokrcwieiistwcrn, zJotcrn i przyrzeczeniami uwiedzeni 
panowie, zezwolili na zJom::mic dawnego lisln swobod„ ." 
Na zjeździe w Koszycach, pierwszym z dwóch w tern.ie 
mieście odbytych zjazdów, maJo zwyezajnic uwzględnia­
nym, uznano wbrew <lokumcnLowi z 1>. 13t)O, pierworo­
dną córkq Ludwika, Katarzyn~, dzicclziczk~ korony pol­
skiej 6). 

Zawisza dopeJ'niJ clziefa Ambicya króla Loisa i jego 
kanclr.rza pas?a sig nnjpiękniejszerni widzeniami przyszfości. 

<uz11.is Gerlri stipe1uli1t„.. 11 Pclzcl lebensgesch. Vence:sl. I. 51. !.l) Pożnicj blii-
zy opis jego charakteru i wykazanie źródel. 3) Zwi;1swza za ccs2rza Karo­

la IV, ktMemu to podziścłzie11 bywa gorzko wypominane. 4, 5) Archidiak. 
Gnieźń. ·152. 155. 6) Arcbidiak. tamże. Moinaby wnosić, fo to stalo się 
roku 1575 w październiku. Powodem wniosku jest wiadomość o dokumencie, 
'l dnia 5 octobris 15 7 5, w Koszycach, którym mieszczanie ~ozna1iscy przy­
rzekaj:} królowi Ludwikowi, od<lać po jego śmierci koronę polską jednemu 
'l synów, a w tych niedostatku có1·kom. Znajdujemy tę wiadomość w Zbiorze 
praw, dowodów i uwag dla objaśnienia zaszczytów stanowi miejskiemu slużą­
cych. Wal'SZawa 1790. Porówn. wzmiankę o tern w Czackieg? Dziel. I. 297. 
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Królowi uśrniechafo się ziszczenie jego marzcł1 o h'zeclL 
posagowych koronarh; kanclerz widział się w duchu bi­
skupem, xięciem kościoh Wtem na kwiecistym obra­
zie ludzkich rojeli uknzn,f siQ ·palec Boży. Ohral on sobie 
1·odzin~ andegawcfiską za widoczrn~ igraszkę swoj:~. Nic 
hylo domu, na któ1·yhy losy :dafy tyle ł'ask i fortuny; nic 
bylo dornu, któremuby one micsznly srofoj wszystkie zamy­
sł'y. W roż obróciły sig plany Ludwik.owego ojca, Ka­
rola, rojącego o trzech królestwach! Isln~ bajki gmin­
nej nicości~ rozwia1y sil2 rojenia syna, Ludwika, o trzech 
córkach i trzech posaę;°''·ych koronach. Gdy wfośnie te­
raz, przyjqciern córki Katarzyny nn tron polski, usunic.:ta 
została gMwna przeszkoda ziszczenia się jego marzeł1, 
zdarzył sig wypadek, klóry jo nagle zniwcczyt Królewna 
Katarzyna umarla. Mal'zcnie Ludwika ochrominfo. Pozo­
stnł'y mu tylko dwie koronne gfowy w rodzinie. Temci 
goręcej u<lerzyfo serce ojcowskie chęci~ z::-ipewnicnia im 
tronów. Atoli śmierć ohrancj przez Polaków J1astępczyni 
Katarzyny wrócifa im dawną swohod~. Zaszifa tcd~· 
potrzeba nowych tm(l<Jw. Wprawdzie dzido Zawiszy orl­
ję.fo przedsięwzięciu nnjprzeciwniejszq mu cechę - nir­
zwyczajności, zfornaJo r::1z przeciwnikn. Nadto rnogł'o ono 
liczyć i nadal na pomor si Po nu i eta Zmviszowngo, nn przy­
rhylnoś<S ~fa,J'opolmt. Lrrz nirspoclzi~ny powróL do piei'­
wolnego ~tanowislrn, IJUflnif•ca~ tern z::lpakzywsz~ opornoścj 
przeciwnej slrony. Pokonafo ją dopiero na drngim zjeź­
dzir w Koszyca ·h najgwaltowniejszyeh środkc)w użycie. 



III. PAKT KOSZYCKI. 

Po bor podatków. Wladys.raw Opol~zyk. Po 1• ad l n e. Daniny śre­
dniowieczne. Spór o krdlewsw~yz.r.ę. Drugi zjazd koszycki. Sprawa 
następslwa ieóskiego. Up r z cd ze n i a przeciw rządom n !'e­
wie ś ci m. Wjazd w mury koszyckie. Strony przeciwne. Dwa 
~rosze. Opór i przytrzymanie \\'il'!kopołan. Zgoda. Dok u m c n t 
koszycki. Zmiany społeczne. W rod1i11ie: rozerwanie do­
mów. W sądownictwie: uprirłek sądów kasztelańskich, nastanie slaro­
ścii'1skich. W obronie kraju: upadek „prawa rycerskiego," ścieśnie­
nie stanu szlacheckiego. Krzywda drobnej szlachty. ZadowoleniP 
moznowl'ac.łztwa. Prawo xiązęcc. „Dziedzic." Szlacheckość nowo­
czesna. Potwierdzenie ugocly koszyckirj. Wypadki w Węgrzech. 

P O\Ytómc przejednanie Polaków odbyro się z nadzwy­
czajnym pospiechem. Jeszcze w połovvie kwietniu r. 137 4 
rnial Ludwik dla obranej przez Polnków następczyni Ka­
tarzyny swaty weselne w myśli 1

), a w pofowie września 
tegoż roku, po świeżym zgonie królewny, był nowy pnkt 
koszycki już podpisany. Wymógł go król tym razem na 
Polakach fak prędko nie szafownniem lecz żądaniem pie­
niędzy. Podszept niektórych wiernych doradził mu ogfo­
sić po\\ szochny pobór podaLkow. Między tymiż dorajran1i 
znachoclzil się znowu Zawisza. Oddanego zdawna c.lwn­
l'OWi, oskarzono go poźnicj \Yyrnźnie, iż przynajmniej d11-

chowieńslwu nalożone poonl ki ~~ jego rad owocem '2). 

Drugim o loisamo winionym 3), i juk we wszystkich spra­
wach, tak zapewne i w obecnej, użytym przez króla po­
mocnikiem poufnym, byl siostrzan Kazimierza 'vV. 4) Wlady~law 

1) P1·ay. Ann. n. IJ. Il. 1:56. Kalona X. 567. 2, 3) Arel1iJ. G11ieź11. 
132. 121>. ~) Archid. Gnieź1L 1 OO ex filia .~01·01 · 1s. 
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xiążę Opolski. Zniemczaly Szlązak, hlizki krewny Ludwi­
ków, ubogi lecz wysoko, bo nawet z cesarzem Karo­
lem IV, „kochanym jego szwagrem" 1

), skoligacony, należal on 
do liczby tych slużalczych panków niemieckich, którzy 
jak owe grafy Cyllejskie, dworowali ustawicznie bogatemu 
królowi wę!jierskienm. Jogo powolny, przeciwny g\Yaltom 
umysł nic wysunąl go nigdy na przodscenę historyi, lecz 
podstępna nienawiść ku wszelkiej polszczyznie, ku polskiej 
szla.eh cie i obyczajowi polskiemu, pobuclzala go (jak oha­
m-:ym) do ci~gJych podszeptów i knowań przeciwko naro­
(lowi. Owszem, co1·nz jadowilszą ku niemu j~trząc się 
zfością, staje się Wladyslaw Opolczyk naroście tern pa­
miętnem narzędziom opatrzności, którem ona wszelkie 
pasma naszej powieści wikfa w węzel ostatecznej 
katastrofy. Będziemy tedy mieli sposobność zapoznać się 
z nim dokładniej. Obecnie marny tylko przypornnie, że 
Władysław Opolczyk piastowal w Węgrzech najwyższą 
godność kra,ju, województwo czyli palatyńslwo. Nadto 
pnścil mu król Loi~ niezwfocznie po swej koronacyi kra­
kowskiej, \\' feudalne posiadanie, ziemię Wieluliską z mia­
stami i nader warownerni grodami Wieluniem, Bolesła­
wem, Brzeznicą, Krzepicami, Olsztynem i Bobolicami 2

). 

Wreście zosfaly mu poruczone rządy Rm;i czerwonej z ly­
tu~em xięcia Ruskiego 3). Jako palatyna węgierskiego 
zwano go powszechnie, \V Polsce i u Krzyżaków, zwęgier­
ska Naderspanem 4) tj. na podobieństwo najwyższego z 
świeckich w Polsce dostojników, „pana Krakowskiego," wiel­
kim-panem albo też wielkim-hrabi~ 5

) w~gierskim. Spra­
wowanie xięstwa Ruskiego clafo mu równiei powszechny 
przydomek „Ruski" 6

). T::tk wielorako ulkwil on '" pa­
mięci na1'odolve,j. Do czego jednym z pierwszych powo-

1) Dumont C01ps dipl. unlvers. Il. 54. 2) Archid. Gnieź1i. 104. /ti 
feudum„. caslt'a fortissima. 3) Opolien.~i et Russiae np. u Naruszewicza wyd. 
~lost. \'JIJ. 209. 1). Archid. Gnieź11. 119. Yoigt Hist. Prus V. 590. 5) Jlla­
gnus Comes Katona X. 507. Grns graf Sommersb. II. Ood. 80. 6) Dlug. Vi­
tae episc. Rękp. Ossol. XVIII. f. 158, i w wielu innych miejscach. 
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dów hyry udzielone teraz królewskiemu wujowi rady po­
datkowe. Zastosowujqc się do nich, przesM Lufo ik 
mało i wielko-polskim staroRtom rozkaz pobierania natych­
miast dawnego Poradlnego. 

Poradlne, zwunc tak od najstarożytniejszego zapmrnc 
n:wzędzia rolniczego, radła rzy]i pól-pfoga 1

), byJ'o jedrn! 
'/, najstarodawnicj. zych cfanin pnblicznych. Wyobrażenia 
wieku Jngierlowcgo 2

) miał'y je za pierwolnq Chrobrego 
Slroię 3), z razu w samom ziemie, poźnicj w ziernjc i 
w pieniądzach składan~. Jakoż najstarsze wzmianki mó­
wi~ o niem jako o najzwyczajnirjszcj, powszechnej, „gfó,wnej" 
daninie kraju 4

). SłuzyJy nrn wszelako przeróżne minna. 
W 13 wicku nazywano je „poradlne czyli powoJowe" 5). 

Zn czasów K~u~imiorza " 7• woszJ'n dln11 w używanie nazwn 
„królewszczyzna ," „krt'.dr.slwo" 6). Poźniej zaslQpowano 
j~ nazw~ „podymne" 7

). Poclwdzi lo w najwiQkszcj czę­
ści z niostarości lcrminologii ~1·odniowickowej. Nig<lzir 
ona nie zrządzi 1f~1 lylc z~Hnicsznnia, co w dziedzinie śre­
dniowiekowych d:min polRkiC'l1, lakzwaneg·o „prmya pol­
skiego." 

Wsr.ysLkie le slaro<lawnc olwwi~zki j sfożebności 
polskie 8

), hyry wJa.~ciwie uio-polskic. WniknęJy one do 
nas z ca~·~ organizacy~ polilyczn~ z zagTanicy, z zachodu 9). 

Toć S[lma nnjslarsza „Slrób zamkowa" josL tylko prost m 
l.l'umaczeniem slnroniemieckiej, w Polsce pod spolszczonę, 
w Wggrzcch zaś pofl cale niemicrką nazw~ 10) opfocuncj 

1
) Arafro parvo quoll raJlo tlicitur. til3lut arch. .Janusza 'l 262 w 

fliLI. warsz. llok '185 I. I. -108. 2) Komment. Dąbrówki do Ka<llubka wyd. 
Jipsk. str. G45. 3

) Boguf. w SommerslJ. li. 25. 4) Hzyszcz. Cod. dipl. I. :i;i. 
r. '1231. Tam poralne quum (l/iis omnibus l. 102. El communem 
terrae soluLionem qune poradlne 1w11c11patur. I. 2·16. Un i,versalis r·ul­
lectae lerrae quae por e d I n e n1111cupat111·. 5) Gladyszewicz Zyw. hl. Prand. 
219. 6

) R zys tez. Cod. dip!. L 2:.:i5 JJl'O ce11s11 domin i regis. Drugosz Hist. 
X. 2 l. Kr ó Ie we z y z 11 a id est Reya/is CP.JH/ls aut Por ad I n c. 7) Tp. T'oll. 
Leg. I. 201. Lengnich Prawo posp. Wyd. l\1·ak. 11 O. 8) Jura polo11icalir1 
w wszelkich nadaniach prawem tcuto11skiem. Polensche tl!Jns/e w Yoigla His! . 
Pr VI. 653. 9

) Porównaj Ign. Danid'owicza Rozb. Początkow. Prawod. p . .J. 
Lelew. W Dzienniku Warsz. 18~9, str. 172. 1 i3. 10) KatClna X. 299 pur­
chuta seu pensione pi·o castella1'ia vel casft'ensi custodia. 
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daniny purch-hut 1). Podobnież starodawne polskie „po­
mocne" 2), wywodzi swoje źródlo z powszechnie zna­
nego na zachodzie aide, Hilf 3). Czytając francuskie 
podania o uciemiężaniu ludu częstemi przejazdami królew­
skiemi 4), mniemasz slyszeć skargi na podwodowe nad­
użycia w Polsce za Mieczys~awa Starego. Nawet mnie­
mane czysto slowiańskie obowiązki gromadne, np. tylo­
krotnie wzmiankowane „ślad," pogoń zlodzieja, ściganie 
nieprzyjaciela 5

), znajdujem daleko na zachodzie, za mo­
rzem, w Anglii 6). Nie inaczej mialo się z calą resztą 
myśliwskich i "ojennych ciężarów. Za granicą nastąpila 
wcześniej przemiana większej części sfożb i danin r z e­
e z o wy c h , uiszczanych zbożem, bydlętami, robotą osobi­
stą, w oplaty pieniężne, w czynsze. Uboższa Polska zacho­
wafa dfoiej tryb pierwiastkowy. Osiadający przeto na 
czynszu osadnicy zachodni, nazwali sposób podatkowania 
rzeczo,vego „prawem polski em." Z czasem, acz bardzo 
ociętnie, wzięli się i Polncy, przynajmniej gdzieniegdzie, 
przynajmniej przy niektórych daninach, do pieniędzy. Je­
dnoczesne zaś spólistnienie obudwóch „praw," rozmaitość 
nazw jednej i tej samej daniny w różnych stronach, wy­
nikający ztąd zwyczaj zamieszczania w rozwloklych przywi­
lejach kilku mian jednej i tej samej daniny 7), branych 
poźniej za miana r ó i n y c h danin: to wszystko zagma­
t walo terminologię starego „prawa polskiego" w niepo­
dolmą do rozwiklania zawilość. Snuje się w tym zamę­
cie rój dziwacznie brzmiących i jeszcze dziwaczniejszą 
pisownią spotwarzonych wyrazów: powód, przewód, po­
wóz, stroża, narzaz, sep, lan, opole, powofowe, posada, 

1) Np. Marqu. IIcngolt lllunum. dum. Austr. 111. 6. Castrensit custodia 
seu purch-hut (Burg-hut). 2) Szczygielski Tinecia. Jeszcze w r. 110tL. 3) 

Np. w Kurza Oesterr. u I\. Albr. li. 180 cdn I/il{„ au{ ew gelegt. 4
) Gmzot 

lJist. de la civilis. en France. Brnx. 1859. V. Preuves 252. Czacki O praw. 
I. 86. 5) Volt. Leg. 1. 23. Uan<llke J. P. 64. 6) Pod nazwą Hue and ery. 
7) Np. Rzyszcz Cod. I. 102 ab equo, vacca vide 1 i ce t po reo et ariete quod 
vulgariter n ars a z dieitur. Raczyński Cod. Maj. Pol. 42 a„. n ars a z, pareo, 
vaeea, ariele. Wypuszczenie slów quod vulgariter dicitur nadaje frazesowi 
pozor kilku różnych danin. Tożsamo w tysiącznych innych wypadkach. 

7 Jad. i Jug. Toni I. 
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berna, obiedne, pomocne, dan, godne, podworowe, po­
radlne, podymr1e, wojenne, kolęda 1

), pobór, krowne, 
psarskie, przelaja, tudzież niektóre inne 2

). Z tych, jak 
juz nadmieniono, „strofa, powolowe, poradlne, podymne," 
zdają się oznaczać to.Z samo. Nawet „sep" jest tylko 
ziemioplodową częścią tej.Ze jednej danjny „stro.ża ," skła­
danej z czasem w ziemie i groszach. „Powód, przewód, 
powoz, stan" 3), ściągają się do tego samego obowiązku 
dostarczania pr.zejezd.żającym xiązętom i przeciągającemu 
wojsku, podwód i przewodników. „Narzaz, obiedne," nie­
kiedy „krowne i perne albo berne," obowiązują potówno 
do sprawiania podróżnemu dworowi lub przybyłemu na 
roki sądowe xiąięciu, z dostawionych n a rzeź (na rzaz 4) 

baranów, wieprzów i krów, jednego, dwóch lub trzech w 
kazdym roku obiadów 5). „Krowne ," najczęściej toi samo 
co „podworowe" 6), odnosi się tak.ze do daniny „opole" 7

) 

czasami inaczej „osadą" zwanej. „Pomocne" odpowiada 
zwyczajnie tak za granicą', jak i w Polsce „wojennemu" El). 
„Godne" 9) równa się kolędzie. „Berna" w czeskiem zna-

1) Paprocki IIerLy ryc. 202 Bonum toleda. Dzisiejszy wyraz kolęda 
niezawsze od pudobnoimiennego bóstwa dawnych S.fowian pochodzi. W zna­
czeniu obrzędu świątecznego i daru noworo<:znego (nowy rok zaczynal się 
w wiekach średnich od Bożego narodzenia) urosl on z łacińskiego wyrazu Ca­
lendae, upowszechnionego nadzwyczajnie gfośnem obr,hodzeniem święta tegoż 
nazwiska, festum Culendarum - ob. Ducange Gloss. v. Calendae. Podobnie 
jak w język polski, przei;zedl ten wyraz i w starą francuzczyznę. Froissart 
lll. 151 le iou1· tle la /(alende. IV. 257 iour de Noel qu'on dit en Fmnce 
Kalendes . 2) Nie mówimy tu o opMach sądowych. 3) Rzyszcz. Cod. dipl. 
I. 198. Dux stationem sive stan semel in anno.„. Gawarecki Przywił. woj. 
Płock. 292. Przewvd rusticorum sive powoi. (jedno i toźsamo). Neque p1'.te­
woz neque Stan ducale et exercitus (wojskowe), powoz„„ 4) Łukaszew. Obr. 
m. Poznania I. 2'12 alias n a rzeź bije. 5) Rzyszcz. Cod. I. 102 ab equo 
vacca videlit:et pareo et ariele quod vlgrlr narsaz dicitur. I. 139 naraz 
quod aper dicilur. - Gladysz. Ż . bt Prandoty 258 14 po1'cos et sex pernas 
(szynki, czasem bernas, Stenzel Scrip. r. sil. IL 39 bernam parci) quod n ar a z 
dicilur. 6) Gawarecki Przywil. woj. Płock. 292. Vacca podworowa vel (vacca) 
Curiae. Stenzel Script. t-er. si/es. II. 136 podworowe i. e. solutio vaccae et 
ovis. 7

) Rzyszcz. Cod. I. 139 a vicinia quod op o 1 e vlgrtr. a vacca v id e 1 i­
e et et bove. 8) Nakielski Jl.liech. 317. W razie wojny caritativum subsidium 
jak niemieckie llilf u Kurza Oest. u. Albr. Il. I. 80. 9

) Rzyszcz. ). 102 a da­
cione quo1'umlibet festivitatum ubiwmque quod godne dicitur. Swięto Boże­
go narodzenia, dawny nowy rok, zwało się gody, zkąd sposób najmowania slug 
(w Voll. Leg.) od go d do go d. Okolski Orbis Pol. 1. 12. A nativitate 
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czeniu „poboru" 1
), jakoteż „pobor, dan," oznaczają zape­

wne przypadkowo nakradane podatki. W ten sposób 
23 różnych nazw sprywa się w 7 różnych w istocie 
danin. W ogólności, chcąc gwarną wielosfowność bez­
radnej, dorywczej praktyki, przywieść do orzeczenia pe­
wnych fundamentalnych zasad, możemy caly pozorny 
ogrom ówczesnych obowiązków ludu względem panujące­
go ograniczyć na pięć kardynalnych powinności, miano­
w[cie: powinność podejmow:mia xięcia w przejeździe, pod­
czas wieców sądowych i na fowach; powtóre, powinność 
utrzymywania i zaopatrzania grodów xiążęcych różnoraką 
Janiną „stroża ;" po frzecio, przyczyniania się do kosztów 
wojennych; po czwarte, zasilania dworu czyli raczej ku­
chni xiążęcej, powiatow~, „opolną" dostawą „podworowych" 
bydląt, szynek, porciów i tympodobnych zapasów 2

); wre­
ście skradania niekiedy pomniejszych datków okolicznościo­
wych. Jeszczeż i z tych powinności tylko niektóre mu­
siary być nieochronnie co roku uiszczane. Ciężar innych 
zaleial od przypadku. Nie hylo więc to „prawo pol­
skie" tak straszne w rzeczywistości, jak ono wygląda w 
dziwotwornej terminologii dokumentów. Niezbyt też wielkie 
musiary prynąć z niego korzyści, gdy xiążęta powszechnie 
z największą fatwością pozbywali się tych danin na rzecz 
narodu. Od najdawniejszych bowiem czasów, mianowicie 
od onego „oswobodziciela z pęt srużebnictwa ," Mafopolskie­
go Kazimierza Sprawiedliwego, daje się widzieć stopniowe 
przez xiążąt zrzekanie się swego prawa do wymienionych da­
nin i obowiązków, zwanego pospolicie „prawem polskiem" 
albo „prawem xiążęcem." Uzyskują takowe od panujących 

od nativitatem Domini. K. Stronczyński Wzory pism <lawn. Dok. 85 ub anno 
videlicet ad annum alias od god do god. - PotJcki Jovialit. 146 „Boze 
narodzenie, po naszemu Gody." 1

) Rzyszcz. Cod. I. 215 nullus exactiones, 
bernas, collectas. 2) Przypomnijmy sobie skargi kronikarskie na uciązliwość 
wymaganych przez Ryxę danin kuchennych. Co z razu zagraniczną, oburza­
jącą bylo nowością, to poźniej w powszechny przeszlo zwyczaj, stało się 
prawem „polskiem." Jeszcze za Kazimierza W. (Rzyszcz. Cod. 1. 235) skła­
dano daniną wielkonocną 2 lalera carnium vel ł 2 scotos. 

7* 
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naprzód mo.żnowładzcy duchowni, obdarzane exemcyami 
klasztory i kościofy. Za przykfadem duchowief1stwa za­
częli także świeccy, zw~aszcza rna~opolscy panowie, od XII 
i XIII wieku, wymuszać toz „prawo xiązęce" na panujących. 
Odjęte w znacznej części koronie, stawa~o się ono co­
raz wy~ączniejszą wfasnością panów. Nabywab szlachta 
przez to z każdym rokiem rozciąglejszej w~adzy nad lu­
dem. Nie rnóg~ już xiązę wymagać od niego ani podwód, 
ani obiadów, ani s(l'użby myśliwskiej, ani dostawów ku­
chennych, ani jakichkolwiek przypadkowych danin i obo­
wiązków. Mia~ on tę moc w w~asnych królewskich do­
brach; miar on nad szlacht~ i nad zamożniejszą częścią 
nieszlachetnej ludności wiejskiej, jak.oto nad soHysarni 
i wolnymi z starodawna kmieciami, tak.zwane „prawo wfo­
dzicze'' 1

), prawo wojskowe, obowiązujące do sirużby , wo­
jennej; lecz od ca(i'ej reszty ludu wiejskiego pozostafo 
xiązęciu do żądania tylko starodawne, ze „stroży" wywo­
dzone - „poradlne." Jako jedynemu szczątkowi a~nvnych 
praw królew kich przylgnęfo mu już nawet w przeciwień­
stwie do czynszów pa11skich, z~owrogie nazwisko „czynsz 
królewski," „królewszczyzna" 2

). Nakoniec, w ostatecznem 
następstwie usamowolniania się panów, zapragnęli oni na­
wet z tegoi ostatniego otrz~ść siq szczątku. Zażądano od 
Kazimierza W. zniesienia królewszczyzny. Kazimierz mu­
sia~ ustąpić. Wed~ug jedn) eh 3), uwolnir on w isto­
cie cad'y naród od poradlnego. Wedfog innych, tylko 
przyrzek~ uczynić to, lecz nigdy przyrzeczenia doku­
mentem nie ziścił 4). Na wszelki wypadek wyszfo po­
radlne, przynajmniej przez pewien przeciąg lat, z używania. 

1) Jus militare Lelew. Pomn. jęz. i ucl1w. „prawo wlodzicze." JJ1ile~ 
famie 130 wJ'odyka. Lelew. Polska śr. w. IV. 232. JJJilitalis wlod"licty. -
Że prawo ryrcrskie i n ie s z 1 ach tę oLrjmował'o, tlowodzi najtlobiloiPj wyra­
z en ie się statutu l\Iazow. z r. 1390 (Dandlkc J. P. 422) qui non est nobil1s 
sed tantum 111s haberet militale. Lf'lew. Pomn. 138. „iz nie jest szlachcic, 
ale ma tylko prawo wfodzicze." Temu odpowiada przytoczona przez Ma­
ciej. Pamięt. li. 353 formu.l'a ,,Oleksy jest ubogi Wlodyka ale nie klejnotmk" 
(herbowoik, .nlachcic). Niżej o tern prawie więcej. 2 ) Obacz powyżej. 3) Na­
kielski Miech. 316. 4

) Dlugosz li i st. X. 21. 
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Wtem gruchnę~a wieść, ie król Lois „królewszczyznę" 
pobierać ka.Ze. Zdawafo się to w obecnym stanie rzeczy 
zniewagą honoru szlacheckiego i niernalym uszczerbkiem 
materyalnym. Poradlne czynilo od każdego radfa lub 
dymu sześć skojców 1

) czyli 12 groszy 2), tudzież miarę 

.Zyta i owsr; wedlug dzisiejszej stopy pieniężnej, oprócz 
zboża przeszfo 12 zfotych 3). Znaczylo to, ująć tylei 
niezbyt zapaśnym w gotowiznę kieszeniom pańskim. Prócz 
tego, ówczesny sposób exekucyi podatków przyprawial 
o różne szkody. Zwyczajny w średnich wiekach edykt 
podatkowy brzmia~ jak następuje: „Pozwalamy wojtowi i 
bwnikom, w razie potrzeby użyć przy poborze przymusu, 
tj. wybmywać drzwi, rozbijać skrzynie, okna i zamki, 
imać ludzi na targu, po ulicach i domach" 4). Wędru­
jący od miasta do miasta, od wsi do wsi, poborcy po­
datkowi' mieli prawo ządać w kaidem miejscu osobnej 
nagrody za swoje trudy, a żądali nieraz więcej niż się 
godzifo 5). Z goryczą tedy przysluchywali się panowie, 
jak starości królewscy zwyczajem onego czasu 6) wy­
woływać kazali po wszystkich miasteczkach, wsiach, tar­
gach, nabo.Zeństwach, rozkaz poboru. „Zda!o się im" -
mówi kronikarz 7) - „ie to dzumę, że to niewolę wie­
czystą, która im wsie poniszczy, wytrębowano." Ogfosze­
nie takie poprzedzafo powszechnie kilką tygodniami ter­
min poboru 8). Jeśli panowie polscy chcieli zaradzić de­
mu, należalo korzystać z czasu do św. Marcina, zwykł'ego 
terminu skladania królewszczyzny 9

) 

Nie znaleziono innej rady, jak wyprawić poslów 
z protestacyą do króla w Węgrzech. Ci przełożyli mu w 
Budzie niezwyczajność podatku, jui od Kazimierzowskich 
czasów zaniechanego. Król zaslonil się nieistnieniem 

I) Długosz tamże. 2) Dlugosz tamże „sex scotos" U Naruszewicza 
wyd. Most VII. 64 przez pomyłkę „sześć gr os z y.'' 3) Czal'ki O prawach I. 
Tablica ewaluacyi. 4) W Guizota Hist. de la civilis. en France. Preuves V. 
376. 5) Nakielski JWechov. str. 517. 6) Pelzel Lebensgescfl. f(. Vencesl. li. 
Urkundenb. 16 l. 7) Drug. Hist X. 2 f. 8) Pclzcl Lebensg. Vencesl. IL Ur­
kitndenbuch. 1(i1. 9) Rzyszcz. Cod. I. 25~ . 
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rzeczywistego listu swobody, jakiego Kazimierz W. nigdy 
nie wydal, przeco koronie wciąz jeszcze sfoiy prawo do 
poradlnego. Dodal jednakie, ii gotów jest zrzec się wię­
kszej części królewszczyzny, jeśli naród nawzajem zrze­
cze się wylączenia płci żei1skiej od następstwa, a przy­
puści znowuż jednę z pozostalych córek królewskich do 
tronu 1

). Odpowiedź na to przechodzifa upoważnienie 
posMw. Moglo ją tylko walne zgromadzenie dostojników 
narodu wyrzec. Zgodzil się tedy król na zjazd przednich 
panów polskich w Koszycach, w oktawę Narodzenia N. Pan­
ny. Z powracającymi do Polski posłami przybyły tam 
zaprosiny królewskie na zjazd i wiadomość o powtórnem 
zażądaniu korony dla jednej z córek 2). 

Jeszcze raz zawrzaly namiętności przeciwnych stron­
nictw. Malopolan znamy jui przychylnymi zmianię po­
rządku sukccssyjnego. Od przewodz~cych obecnie po­
między nimi Rożyców nic różnili się ani możni Toporczy­
kowie jak Tęczy:óscy, ani Leliwacy jak Melszlyńscy albo 
Tarnowscy. WLórzylo im takie utworzone przez zabiegi 
dworu stronnictwo królewskie w Wielkopolsce. Jeden 
z najgorliwszych tamie zapaśników dworskich, druh Zawi­
szów, Mikolaj herbu Łodzia, zostal \\laśnie przed kilką 
miesiącami 3) wyniesiony na hiskupstwo poznaf1skie. Po­
tężni Grzymalczykowie trzymali z Łodzi~. Lecz ogM 
Wielkopolan nienawidzil myśli o czepcu. Poddanie się 
rządom niewieścim zdafo mu się ostatnim stopniem tego 
sromu i poniżenia, w jakie odclawna popadal coraz niepo-

1
) Długosz tamie. 2) W przedstawieniu biegu wypadków trzyma­

liśmy się najściślej źródel, mianowicie, spólczesnego Archidiakona Gnieźń. 
mugosz (wedfug slusznego zarzutu Naruszewicza VII. 228) ściągnął dwa 
zjazdy koszyckie w jeden. Naruszewicz przywracając dwojakość, z ro bil po­
radlne spólną obudwóch sprawą. Tego w Archidiakonie nie masz. Tam tylko 
przy drugim, stanowczym, rzecz o poradlnem. Przy zjeździe pierwszym, dziele 
Zawiszy, zaszlym w istocie wcześniej, lecz przypadkowo opowiedzianem po­
ź n ie j , okazuje się wini! wszytkiemu „pokrewieństwo, zloto i przyrzeczenia." 
Poszliśmy za Archidiak. Poselstwo Polaków do Ludwika wzięto z Długosza 
X. 21. Zawezwanie panów na zjazd, z Archid. 153. Rex convocatione in 
Coszicze {acta et habita.... Sam naturalny tok rzeczy naprowadza na jedno ' 
i na drugie: 3

) W lutym. Archidiak. Gnieźń. 115. 
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wrotniej starodawny obyczaj, starodawny zaszczyt Wielko­
polski. Z ostateczną więc żarliwością wypadło jeszcze raz 
ująć się za nim. Postanowiono bronić staropolszczyzny 
wszelkiemi silami na zapowiedzianym zjeździe w Koszycach. 
Nie możemy dójrzeć naczelników tego oporu. Wszelkie 
atoli okoliczności wzbudzają domysl, ii mu przewodniczyli 
licznie rozrodzeni Nalęcze. Zresztą ktokolwiek naczelni­
czyl, skoro tylko zacięta wielkopolska bracia występ o wala 
do boju, gwaltowny mial być bój. 

Tak różne natchnienie ożywiało te podróżne grona 
panów i szlachty, które teraz w połowie lata, staroda­
wnym traktem tatrzańskim, ciągnęly konno na Sądcz, 
popod Czorsztyn, do Węgier. Z Małopolanami jechala 
dumna nadzieja uchylenia z siebie, za względność dla kró­
lewien, ostatniego zabytku sfożebności. Wielkopolanom 
towarzyszyla obawa powrócenia do domu ze sromem hol­
downictwa niewieście. Małopolan nadzieję snadnie poj­
mujem, bo w niej nowsze wieje powietrze. Aby pojąć 
wielkopolską ob a wę, należy starodawnych wyobrażeń, 
starodawnego zaczerpnąć tchnienia. 

„Słowiańska rodzina byla rodziną męzką" 1
). Biada 

mężom, którym wlada niewiasta!" 2
) narzekano jui za 

czasów Libusy czeskiej. Jakkolwiek dla bezbronności nie­
wieściej, głowa niewiasty drożej zwykle kosztowala zabój­
cę, nii gfowa męzka 3), przecież wszelkie zresztą dobro­
dziejstwa spoleczności plynęly tylko mężom. Niewieście -
jarzmo, okrucieństwo. U Sfowian pomorskich 4), u Pru­
saków 5), u Litwy 6), zabijano niegdyś zbyteczną ilość 
nowonarodzonych niemowląt żeńskich. Wpływ germań­
ski usamowolnil poźniejszemi czasy pleć żeńską w Litwie, 
lecz polskich niewiast dola pozostala zawsze surową, mia-

1) Piękne wyrazenie się Lelewela w Polsce śr. w. IV. 67. 2) Pabcky 
und Schaffarik Aelt. Denlcm. d. b. Spr. 57. 3) Czacki o praw. II. 200. 4

) Vi­
ta S. Ottonis li. 2. Et pm·tus foemineos, quia vos mulieres necare consuevistis, 
diligenter enutrite. 5) Dogiel Cod. dipl. I. 18 nullus„. filiam„. abiciet vel 
occidet. 6) Narbutt Dzieje Litw. I. 273. 
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nowicie nierównie surowszą od losu sióstr litewskich 1
). 

W Polsce , nawet poźniejszemi czasy, byly kobiety „jako 
panny i mężatki w ustawicznej opiece, a będąc wdowa­
mi, potrzebowaly kuratorów" 2

). Wykluczone od dzie­
dzictwa, liczyly one za nic w szlacheckości lub nieszla­
checkości malieństwa. Mąi szlachcic n a d a w al, mąi 
nieszlachcic odbieral szlachectwo ionie. Uznaną przez 
Malopolan w Wiślicy możność dziedziczenia żeńskiego, 
odpychała nietylko Wielkopolska lecz i cala reszta Polski, 
jak tylko mogla najdfoiej, ai do Zygmuntów 3). Co do 
dziedziczenia korony przez niewiastę, takowe poczytywanó 
dotąd za niepodobieństwo. Dalekie kraje Europy brzmia­
ly wstrętem Polaków ku panowaniu żeńskiemu. Mówi 
o nim cesarz Karol IV w opisie swego żywota 4), móv·,ri 
papież Klemens VII w bulli dla Wladyslawa Białego 5). 

Jeśli w dotychczasowej Polsce przypadek powoM niewia­
stę do zastępczych rządów w czasie małoletności, odmszczo­
no to zazwyczaj srodze na jej pamięci. W edfog zdania 
pospolitego, nie byfo jędzy nad Ryxę, a wszystkich nie­
szczęść domowej wojny pomiędy synami Krzywoustego, 
winną byla niewiasta, Wladysława zona Agnieszka. Z tej­
.ie samej przyczyny spotwarzono tak niesłusznie obecne 
rządy naszej zacnej Elżbiety. Za podżegiem starodawnych 
uprzedzeń rzucal każdy kamieniem na nią, obelgą na 
wszelki wplyw niewieści w sprawach światowych. Mędrcy 
akademii krakowskiej dowodzili uczenie przyrodzonego ze­
psucia, jadowitości rodu żeńskiego 6). Tysiączne przy­
slowia i przypowieści 7) wpajały gminowi wrogą niewia­
stom madrość uczonvch. Przejeci takiemi wyobrażeniami 
Wielcy Polszczanie ~idzieli jui '"naprzód w rządzonej kró-

1, 2) Czacki O praw. Il. 45. 3) Zwlaszcza Mazowsze. 4) U Frehera 
Script. rer. boh. 96. Caz.imirus„. asserendo, quod foermna non posset heredi­
tarn in regno. 5) Katona Hist. Crit. V. 697. In regno Poloniae de antiqua 
et approbata et hactenus pacifice observata consvetudine est obtentum, qu.od 
aliqua mulier non succedit in eo. 6) Dąbrówk::i w komment. do Kadtubka 
Wyd. lip. 737. 7

) Np. w Rysińskiego Przypowieś1;iach: „Orzech, sztokfisz1 
niewiasta, j~dnym tr)bem zyją.„" 
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Iową Polsce one nieszczęścia, na jakie spacześni i spól­
wierzący w tej mierz o Węgrzy użalali się przed Karolem 
Neapolitańskim, swoim z niechęci ku żeńskiemu monar­
sze 1

) obranym pretendentem. „Plocha pleć roznieca 
krwawe waśnie, których potem uspokoić nie umie. Ową 
krainę węgi.erską, którą niegdy widzialeś kwitnącą rozko­
sznym dostatkiem wszelkich dóbr ziemskich, dziś furye 
wojenne szarpią" 2

). Obawa podobnychze klęsk w Polsce 
nakazywafa przyznać sluszność gorzkim slowom onego 
Wielkopolanina, który w osobie królowej Elżbiety na wszel­
kie _niewieście rządy kościelną klątwę rzuciwszy, napisał 
o niej: „Pfacz narodzie lechicki, albowiem popadłeś w prze­
klel1stwo proroka: Niewiasta pochwycila ster rządu i wła­
da tobą" 3). Gdyby zresztą powiodfo się nawet, uniknąć 
takich jak w Węgrzech klęsk, grozily inne nieuchronne 
niedogodności. Przypuszczenie królewny do tronu byfo 
wlaściwie przypuszczeniem jej przyszlego, samowolą ojcow­
ską oznaczonego, moze niemilego narodowi maUonka. 
Nadto polączone z tern uświęcenie prawa calej pki żeńskiej 
do spadkobierstwa po ojcu, pozwalając córkom wnosić 
dobra ojczyste posagiem w obce, mężowskie domy i her­
by, rozrywafo dawną spólność rodzinną, dawną brater­
skość caloherbową. Tak, wyobrażenia i codzienna prak­
tyka życia, walczyly przeciw niewiastom. Nie dziw tedy, 
.ie bolesna zniewaga ściskala serca wielkopolskie na samą 
myśl o córkach Ludwikowych. 

Zbliżono się do Koszyc. Byfoto ulubione siedlisko 
królowej Elżbiety w Węgrzech. Rozmifowana w niem dla 
przyjemności okolicy 4) i pobliża ojczyzny, zaloiyła ona tu 
pyszny kościol, który wedfog znawców dorównywa piękno­
ścią najsłynniejszym tumom europejskim 5). Wysokie 
mury opasywaly miasto. Zwyczajna w średnich wiekach 

1) Siostrze Jadwigi, Maryi. 2) W Katona Hist. crit. XI. 108. 3) Ar­
chid. Gnieźń. 117. 4

) Katona IX. 163. 5) Ladisl. Turotz Ung. 259. Vien­
nense (ko' cior św. Szczepana w Wiedniu) amplitudine 1 pulchritudine exce/lit 
Cassopiense. 
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nagość okolicznego obrębu miasta poza murami, nadawala 
calemu gt·odowi smutny pozor martwości. Przy zamknię­
tych jak zwykle bramach, moina bylo wiele godzin jeździć 
dokola murów, nie ujrzawszy postaci ludzkiej na murach, 
nie uslyszawszy glo. u ludzkiego 1

). Zamknięcie bram 
miejskich za wpuszczonym wewnątrz przybyszem , zamyka­
fo go w tej murowanej matni jak w skrzyni. Ileż razy 
zdarzyly się w wiekach średnich takie niespodziane przy­
aresztowania! Przytrzymano w ten sposób cesarza Ka­
rola IV w polskim Kaliszu 2), francuskiego króla Ludwika XI 
w burgundzkiem mieście Peronne. Ztąd wszelka gości­
na w grodzie pana nieprzyjaźnego, nabawiala tajemnej trwo­
gi. Wjeżdżając w bramę jego panowania, doznawafo się 
mimowolnie uczucia, w jakiem papież Jan XXIII przy 
wjeździe do nieszczęsnej dlań stolicy soboru KonstanHeń­
skiego, z wstrętem zaworal: „To coś jak myśliwska jama 
na lisy" .... 

Z tymsamym pospiechem, z jakim odbyla się cala sprawa 
powtórnego wyboru jednej z królewien, przystąpiono w Ko­
szycach, zaraz po przybyciu Malo i Wielkopolszczan, do 
obrad. Jedyny sposób porozumiewania się króla Ludwika 
z Polakami przez tłumaczy, sklanial go do udzielania pa­
nom swych żądań i przyjmowania wzajem ich odpowiedzi 
- przez ciągle deputacye. Odrębność Wielkiej od Malej Pol­
ski, jeszcze przez dalszych sto kilkadziesiąt lat do oso­
bnego sejmowania przyzwyczajona, zniewalala i w Koszy­
cach do rozdzialu calego zgromadzenia na kolo wielko­
polskie i malopolskie. Tak rozerwany tryb obrad ulatwial 
przeciwnym stronnictwom kopanie pod sobą „lisich 
dolków." 

Dla powzięcia wyobrażenia o pojedyńczych prze­
wodnikach tych stronnictw, jakoteż o calym wiekopo­
mnym zjeździe w Koszycach, należy obeznać się z glównymi 
dostojnikami roku 13 7 4, jedynymi czlonkami ówczesnych 

1) ~roissart III. UL 2) Vita Caroli IV. Freher Seri pt. r. b. 104. 
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zjazdów sejmowych. Zaczynając od duchowieństwa, wi­
dzimy w zgromadzeniu Koszyckiem arcybiskupa gnieźnień­
skiego Janusza, zwanego Wilk albo Suchy-wilk, herbu 
Grzymala, Sędomierczyka. Jeszcze od czasów Kazimierza 
W. uchodził on za najrozumniejszego czlowieka w całej 
Polsce 1

). Tai mądrość arcybiskupa, jego małopolska ro­
dowitość i spólbraterstwo z oddanymi dworowi Grzymała­
mi, czynili go przyjacielem małopolskiego liberalizmu i 
planów dworskich. Lecz powaga duchowna nakazywała 
mu być wrogiem plci niewieściej, przyczyny tylu zgubio­
nych dusz, a ganiona przez niektórych u Janusza mało­
polska miękkość, niestalość charakteru 2

), niedobrze dwo­
rowi i Krakowianom wróżJla o wytrwalości jego pomocy. 
Bo też z wielkopolską bracią, nie chcąc od razu orężem 
poczynać, nie la two i niebezpieczna bylo różnić się w 
zdaniu. Z powodu Uumności równomyślnego szlachectwa 
ubogiego, groziła każdemu różnowiercy w zdaniu, ćma 
pojedyńczych nieprzyjaciól. Kaidy z nich gotów byl pójść 
natychmiast za przyklaclem swoich staropolskich przodków 
Lutyków, którzy niezgodnych z gromadnem zdaniem spól­
braci gwalcili chłostą, pożogą włości, rozszarpaniem do­
bytku, do zdania jednomyślnego 3). W jednej chwili, 
przeciwny reszcie Wielkopolszczan biskup lub wielkorządca, 
mógl widzieć wsie swoje w ogniu, trzody w fopiezkiem po­
dziele, kmieci w rozsypce. Musial więc albo jak ów ma­
fopolski Toporczyk Olto z Pilcy, narzucony Wielkopolanom 
na jenerała starostę, uciekać z Wielkopolski, albo zgadzać 

się z bracią. W tern.że polo.Zeniu znajdowala się większa 

część reszty wielkopolskich dygnitarzy. Zręcznie przez 
dwór na urzędy wsunięci, sprzyjali oni w powszechności 
królowi. Możemy wnosić to o spólherbownikach mafo­
polskiego stronnictwa dworu, kujawskim biskupie Zbiłucie 

1
) Archid. gnieź11. 154. Qui etiam pro sapienciori inte1· proceres 

Polonie luno habebatur. 2) Tamże Stabilitatis quoque constanciam penitus 
abiciens, instabilitatem vagabundam pudore abjecto in dictis et factis secta­
batur. 3) Thietmar w Pertza Monum. Germ. UL 
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i wielkorządzcy Sędziwoju z Szubina 1
), Toporczykach; 

o przywiązanych dworowi Grzymalach, tj. kasztelanie 
poznańskim Domaracie i rodzonym bracie Domaratowym 
Derslawie z Iwna, kasztelanie gnieźnieńskim. Wreście 
o spólklejnotnikach Zawiszowego spólnika Mikolaja, no­
wego biskupa poznańskiego, bawiącego obecnie w stolicy 
rzymskiej, mianowicie o wojewodzie pozmd1skim Wincen­
tym z Kępy i kasztelanie kaliskim Jaśku 2

), herbu Łodzi a. 
Wszakże gdy i ci przyjaciele dworu, mimo swej wewnę­
trznej dlań przychylności, oa pozór przecież z przeciwnie 
myślącym ogólem szlachty trzymać musieli: innych dostoj­
ników wielkopolskich, jak np. wojewodów kaliskiego, sie­
radzkiego, lęczyckiego, kujawskiego, tudzież kasztelanów 
tych ostatnich trzech grodów, godzi się mieć za szczerych 
i glośnych zwolenników starodawnej wielkopolszczyzny, 
za przewodzców reszty wrogich niewiastom Wielkopolan. 

Za tęż jawną nieprzyjaźli jednych a nieśmialą przy­
jaźń drugich wynagradzafo królowi sowicie powszechna 
m a l o p o 1 s ki c h urzędników zgodność z planarni dworu. 
Wszyscy oni, jakoto kasztelan krakowski Jaśko z Mel­
sztyna, Leliwak; kasztelan sędomierski Jaśko z Tarnowa, 
spólherbownik Melsztyńskich; Toporczyk Jaśko z Tęczy­
na, kasztelan wojnicki; podskarbi koronny Dymitr z Bo­
żego daru; nie mówiąc juz o wojewodzie krakowskim 
Dobieslawie i jego synach, kanclerzu Zawiszy i sandeckim 
kasztelanie Krzeslawie, okazali się później, jużto sami już­
to przez swoich synów, najgorliwszymi stronnikami rodzi­
ny królewskiej. Toż i teraz, jeszcze od przeszlego ro ku 
„pokrewieństwem, zfotem i przyrzeczeniami" z dworem 
związani, popierali oni najgoręcej swoją mafopolską wol­
nomyślność, swoją mafopolską możnowladność, przeciw 
grożącemu z Wielkopolski rygoryzmowi starodawnego oby­
czaju i gminowladztwa chodaczków. 

Pierwsze chwile obrad powtórzyły dawny rozgowor 
między królem a Polakami względem istnienia lub nieist-

1
) Paprocki Herby ryc. 17. 2

) Niesiecki Herb. I. 241. 
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nienia poradlnego. Polacy mienili je zniesionem obietnicą 
Kazimierza W.; król, nauczony od swoich wiernych do­
radźców 1

), zaprzeczal temu brakiem dokumentnego stwier­
dzenia i praktyką ciąglego pobierania królewszczyzny. 
Wkrótce wytoczyfa się sprawa wlaściwa. Król wystąpil 
z gotowością zmniejszenia poradlnego za uznanie jednej 
z córek dziedziczką tronu. Oświadczyl, ii zamiast zwy­
klych dwunastu groszy nie i~da więcej w znak najwyż­
szego zwierzchnictwa, jak tylko dwa grosze z każdego 
fanu ziemi polskiej. W odwdzięczenie się za co, 
mają Polacy nietylko przyznać królewnom prawo do tro­
nu, lecz nadto zobowiążą się oddać koronę tej z kró­
lewien, którą albo sam król, albo królowa babka lub 
królowa matka przeznaczą narodowi. 

Przedfożenie królewskie zmieniafo caly dotychczaso­
wy porządek Polski. Podczas gdy dotąd tylko każdy 
lan ś w i e ck i dwanaście groszy placil, duchowne zaś 

dobra powszechnie zupelnej używaly swobody, miala teraz 
cafa ziemia polska bez względu na duchowne lub świec­
kie wlaścicielstwo, porÓ\~nana być jednostajnem zobowią­
zaniem dwóch groszy. Swiatlejsi czlonkowie duchowie6-
stwa, sam mądry arcybiskup Janusz 2), oceniali sprawie­
dliwość zrównania. Mafopolanie przyzwolili od razu na caly 
wniosek królewski. Lecz gorliwsza część duchowieiistwa 
wzdrygnęla się z oburzeniem na tak jawne naruszenie swo­
bód kościelnych. A z nią pospoł'u oburzyfa się takie 
dawna przeciwniczka swobód duchownych, teraz pospoł'u 
z kościolem bolejąca, cafa drobniejsza szlachetczyzna wiel­
kopolska. Obrady koszyckie wzięly niepomyślniojszy obrót, 
niż sami Wielkopolanie zrazu myśleli. Spodziewano się 

w najgorszym razie pozbyć się calego poradlnego za króla 
w czepcu. Tymczasem ządanie dwóch groszy z każdego 
fanu polskiego, doLykafo drobną szla htę wielkopolską w 
dwójnasób. Możniejsi bowiem panowie, zwlaszcza Mafo-

1) Długosz Hist. X. 21. ") Archidiak. Gnieźó. 13~. 
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polanie, .żadnego własnoręcznie nie uprawiający lanu, ma­
jący zwyczajem owego czasu wszystkie swoje fany osa­
dzone kmieciami, „ogrodnikami ," mieli zezwolić teraz jedy­
nie na opłacanie poradlnego przez swoich kmieci, osobi­
ście żadnemu podatkowi nie poddani. Przeciwnie drobna 
szlachta , najliczniej w Wielkopolsce osiadła, nie mająca 
kmieci, a przeto własną ręką rolę ojczystą. grzebiąca, uj­
rzała się obowiązkiem dwugroszowego podatkowania 1

), 

odstrychniętą. do reszty od niepodatkujących panów, do 
reszty stanowi kmiecemu przyrównan~, zupefoyrn zagro­
żoną. upadkiem. Nietylkoi zaglada dawnego obyczaju, nie 
tylko wynikają.ce ze spadkobierstwa niewiast rozerwanie 
herbowej braterskości, ale bezpośredniejsze, pieniężne, do 
ostatecznego poniżenia wiod~ce niebezpieczełlstwo zawisfo 
teraz nad karkiem Wielkopolan. W poł~czeniu ,więc 
z duchowieóstwem, pod naczelnictwem samego arcybisku­
pa 2

), oparła się Wielkopolska stanowczo wnioskowi kró­
lewskiemu. Nie mogąc zaś przeciw połączonym silom 
Malo polan i dworu podołać radą, protestacyą, miala 
szlachta tylko jeden nadal środek oporu. Byfo nim opu­
szczenie miejsca obrad, zerwanie sejmu. Wielkopolanie 
postanowili ujechać z Koszyc. 

Plan Ludwika, śmiercią królewny Katarzyny srodze 
już nadkruszony, hyl tak.iem postanowieniem ostatecznego 
rozbicia blizki. Jak Wielkopolanom tak i królowi szlo 
o calą przyszlość rodziny. W walce owego czasu nie 
powodowano się żadnemi skrupułami. Najśmielszy gwalt 
zdał się najlepszym środkiem. Dla tempewniejszego skut­
ku ostateczności, jakiej miano się chwycić, naradzil się 
król z najwierniejszymi Małopolaninami. Wojewoda Do­
biesław i jego krewni zezwolili na wszystko 3). Ujeżdża­
jący z miasta Wielkopolanie znaleźli bramy miejskie zam­
lmięte 4). Obradowi przeciwnicy projektu królewskiego uj-

1) Obacz Dopisek IV przy koricu tomu. 2) Archidiak. Gnieź11. 135. 
una cum ar;chiepiscopo gnesnensi. 3, 4) Archid. Gnieźń. 153. Cracovitis ... 
co n s en t ie o t i b us D. Rex fecit portas civitatis claudi. 
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rzeli się przytrzymanymi, jeńcami. Koszyce staly się 
zaprawdę „jamą" zdradziecką. 

Nie dziwil atoli przytrzymanych postępek króla. Pa­
mięć onego przyaresztowania Karola IV przez Kaliszan, 
przypomnienie podobnegoż poźniej uwięzienia zakladniczej 
mlodzieży polskiej przez Ludwikową żonę Elżbietę, wzgląd 
na nierównie zuchwalsze zamknięcie króla Zygmunta przez 
Węgrów w turmie Garów 1

), króla W aclawa przez Cze­
chów w starej Pradze 2), odejmowały wszelką niezwyczaj­
ność gwaltowi koszyckiemu. Postrzegli tylko Wielkopo­
lanie - opowiada spólczesny kronikarz wielkopolski -
ie „kuso z nimi" 3). Mógl ten stan niedogodny trwać 
przez miesiące i lata. Poddano się więc losowi. I „z nie­
malym sromem" - ciągnie dalej tensam kronikarz 
- „hold wierności królewnom dożywszy, niewiastom nad 
sobą zawladnąć dali" 4). Pozostalo tylko spisać dokument 
tego zezwolenia przymusowego. 

Dnia 1 7 września roku 13 7 4 ufożono akt ugody 
koszyckiej. Nie szlachta więc, nie Polacy, jak poźniejsze 
glosy wola ją, wymogli ten akt na królu. Wymógl go 
król na Polakach. Bo przychylni mu Malo polanie, to 
w ówczesnem pojęciu - nie Polacy. To na slowiańskim 
pniu starej Polski zaszczepiona Europa. Onato aktem 
koszyckim pognębiła staropolszczyznę. Wynagrodziło się 
to poniekąd zlotym wiekiem Zygmuntów. 

Rzadko kiedy kreśliła ręka ludzka tak obfite w wiel­
kie następstwa slowa, jak te, które dnia onego, śród we­
sela Krakowian, śród smutku Wielkopolszczan, plynęły 
z ręki kanclerza Zawiszy lub jego pisarza na pergamin 
przywilejowy. Mimo historycznej dostojności tego aktu, 
nosi on zresztą wszelkie cechy ówczesnej prostaczości, 
tak niezgrabnej w wyrazie, tak niedowierzającej w swoim 
zbytku orzeczeń i powtarzań. Czyfając ten dokument, 

1) Katona XL 502. 2) Pclzel Lebensgesch. d. K. Vencesl. 3
) Archid. 

Gnieź11. 155. Pvlo11i cernentes se in angusto positos. 4
) Arcl1id. Gnieźń. 112. 

Satis pudot'ose feminae sibi 1·egnare prestiterunt. 
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zdaje się nam, że mamy przed sobą akt, wlożony świeżo 
w pióro pisarzowi wiejskiemu przez gromadę. Tylko 
wzgląd na tę surową pierwiastkowość dokumentu może 
uprzyjemnić odczytanie jego starożytnego tutaj przekladu 1

). 

„W imie boże Amen. Gdyż sprawy pańskie mają 
być dla wiekuistej pamięci potomnym ludziom bez wszelakie­
go zgwałcenia obwieszczane: i potwierdzenia, wolności od 
podatków, swobody, takie przywileje i ich spisania i tu­
dzież konfirmacye albo umocnienia wiecznym czasom mają 
być podane: dlatego my Ludwik z ?a ski bożej Węgierski, 
Polski, Dalmacki etc. król, chcemy: aby przyszfo ku wszech 
tak niniejszych jako przysz~ych ludzi wiadomości: Ii my 
szczerym umys~em i uprzejmą chęcią starając się, aby 
królestwo nasze Polskie w dobrym stanie mocno trwafo, 
na tośmy się obietnicami, spiski y przywilej mi naszemi 
szlachcie królestwa Polskiego zobowi~zali: że po zejściu 
naszem z tego świaLa, potornsLwo nasze rnężczyłlskiej plci 
tylko, a nie hiafą gfowę, mają mieć i wziąć sobie za 
dziedzica y potomka na królestwo. Potem za zwoloniem 
rycerstwa i panów szlachty i innych wszystkich, która do 
tego przystąpi~a wola, córki nasze, gdyby nie była pfoć 
mężczyńska, sobie za pany y dziedzice królestwa Pol­
skiego przyjęli, które chcieli i chcą otrzymnć za potomki 
nasze i koronę królestwa Polskiego. Wszakże w tej 
mierze, gdybyśmy z ~as ki bożej mieli syny y dziewki, 
jednego z mężczyzn, a gdyby rn~żczyzn nie byfo, jednę 
z córek naszych na ten czas narodzonych i hęd~cych, 
i które się na potem narodzą, którego albo którą my 
albo nazacniejsza pani królowa matka ich a żona nasza 
namilsza, im naznaczymy albo naznaczy, onego albo onę 
niech mają za dziedzica i za potomka naszego i obywa­
tele królestwa będą go powinni przyjąć i mieć. Jakoi 

1
) Text laci11ski w Voll. Leg. I. 55 - 58. Randtke Jus. Pol. 184 -

186. Przekład niniejszy wyjęty jest z ,,Statutów i metryki przywilejów koron­
nych" Stanisława Sar n icki ego. Kraków 1594. str. 881-885. 
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tymże, to jest potomkom naszym przez pany szlachtę, 
przelożone i miasta, i inne, kożdego z osobna w króle­
slwie mieszkającego, stal się jest za wolą naszą pod przy­
sięgą obowiązek i obietnica jest i stala się od tego czasu 
jako od tamtego, także od tamtego jako od tego wezm~ 
za pana i dziedzica i wedle prawa potomka. A potym 
albo od tego czasu potomkowie ich, albo idący od nich, 
miejsce panowania mają otrzymać w królestwie Polskiem 
przerzoczonem. Ale iż korona królestwa przerzeczonego 
przez tę sukcessyę na królestwo moglaby niekiedy być 
rozdzielona, rozerwana aJbo którym sposobem zgwałcona: 

obiecujemy pod dobrą wiarą, okrom wszelkiej chytrości 
i zdrady, pod przysięgą wiary naszej, ii będziemy zacho­
wywać koronę królestwa Polskiego zawżdy calą y niena­
ruszoną, i żadnych ziem i części od niej oddalać albo 
umniejszać nie będziemy, alo ją rozmnażać i jej dostawać: 
jako na koronacyi naszej jesteśmy i byliśmy obowiązani 
naszemi listy na to danemi. A ii przerzeczona nasza 
szlachta mają przeciwko nam tak osobliwą chęć, ie też 

i płeć bialejgfowy potomstwa naszego, jako i mężczyńską 
za xiążę i za pana, jako rzeczono jest, przyjęli: a przeto 
dJa zasfog i wiernych poslug uczynionych, i dla dobrej 
wolej wszystkich (którą nam i potomstwu naszemu obo­
jej plci pod przysi~gą pokazali, i napotem za czasem i 
miejscom są gotowi wierne sfożby za wolą bożą pokazo­
wać) chcąc im to osobliwą J'aską nagrodzić, miasta, zam­
ki, dzierżawy, miasteczka i wsi, i poddane we wsiach 
wszyslkiego królestwa Polskiego, którzy w niem mie­
szkają, panów i szlachty wszystkich czyniemy wolne, y 
wyjmujemy od skladania wszystkich dani albo podatków 
tak pospolitych jako osobliwych, któremkolwiek imie­
niem bylyby zwane: i od wszystkich poslug, robót, 
draźnienia, ucisków najwiętszych, któreby mialy być 
w rzeczach i w osobach, szczerze i proście wolni, chce­
my aby wyswobodzeni i wyjęci byli, ale tylko chcemy 
mieć na tym dosyć, aby dwa grosza monety polskiej, 

Jad. i Jag. Toin I. 8 
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których ośm a czterdzieście 1
) groszy grzywnę czynią pol­

ską, z kóżdego fonu, albo części lanu osiadlego, na kói­
dy rok nam i potomkom naszym , na święto śgo Mar­
cina konfessora, n::i znak na wyższego panowania i na 
wyznanie korony królestwa Polskiego by~y pfacone. To 
jedno wyraziwszy: ii gdzieby najazd nieprzyjacielski na 
rzeczone królestwo zkąd przyp a dl: tedy szlachta koronna 
ku odpędzeniu ich srogości ma się zastawić ze wszyst­
ką mocą. Item, jeśliby tei za czasu panowania naszego 
albo potomków naszych, dla wojny za granice królestwa 
jachać nam by~a potrzeba, albo tai szlachta, przy bytno­
ści naszej z któremikolwiek nieprzyjacio~y na wojnie 
potkanie uczyni, a niektórzy z nich w temze potkaniu bę­
dą pojmani albo zatrzymani, albo i szkody bądź maJ'e 
bądź wielkie podejmą w rzeczach i osobach: tedy im to do­
statecznie nagrodzimy. Item, jeśli który zamek stary będzie po­
trzebował oprawy tedy czasu pokoju burgrabia albo dzierżaw­
ca, albo któremu jest poruczon, będzie powinien ji oprawować. 
Ale gdy się zacznie wojna albo rozruch jaki: tedy zamki 
nasze na pograniczu króleslwa naszego pofoione i. będ~ce, 
ludzie onych powiatów, gdzie zamki są pofoione, będą 
powinni poprawować i budować. Item, jeśli który za­
mek dla obrony i pożytku tego królestwa, za radą i zwo­
leniem panów zechcemy budować: tedy na budowanie 
onego cii przefozeni w królestwie będą powinni poma­
gać. A jeśli krom wiadomości i zwolenia tej.ie szlachty 
i panów zechcemy budować: tedy to budowanie naszym 
kosztem i wydatki czynić będziemy. Item,, obiecujemy: 
ii urzędów i dostojeństw, jako są województwa, kasztela­
nie, sądy, podkomorstwa i tym podobne, które do ży­
·wota zwykry być dawane, i innym którymkolwj13k ludziom 
obcym, przychodniom, nie będziemy dawać oprócz sa-

1) W oryginale Quadraginta octo. Sarnicki w swoim przckla<lzie 
polożyl właściwie „o6m a dwadzieścia." Jeslto albo prostą pomylk[! albo 
skutkiem umyślnego zbliżenia dawnej wartości grzywny (48 groszy) do no­
wszej, w czasach tłumacza ( okolo 16 groszy). 
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mym synom koronnym, i mieszkającym w tych ziemiach: 
w których takowe dignitates i urzędy są. pofoione. Któ­
reto dostojei1.stwa i wszystkie i kóżde z osobna urzędy, 

chcemy w ich prawiech, jako byly za czasów najaśniej­
szych xiążąt panów Wladysfawn dziada i Kazimierza wuja 
naszego, królów polskich w cale zachować. Obiecujemy 
też: iż żadnego pana, ani czf owieka rycerskiego, ani szla­
chcica albo innego klóregokolwiek zawołania będącego, . 
postronnego przychodnia cudzoziemca, jedno narodu pol­
skiego starostą nie marny uczynić, i któryby w tejże ko­
ronie z polskiego narodu się nnrodził, gdyby tylko nie 
szedł z rodzaju xiążęcego. Jeszcze obiecujemy: i.i żadne­
go zamku ani twierdze królestwa naszego, żadnemu xią­
żęciu albo z rodzaju xiążęcego idącemu ku rządzeniu i 
dziedeniu na czas albo na wieki nie poruczym. Obiecu­
jemy też wiare nnsze obowiazujac: iż zamków i miast 
przerzeczonego "królest~a, z któ~y~l~ urzędy i stolice sądo­
we pochodzą 1

), jako Krakowa, Biecza, Sącza, Wiślice, 
Wojnicza w ziemi Krakowskiej; Zawichosta, Lublina, Sie­
ciechowa, Łukowa, Radomia w ziemi Sędornierskiej, i zam­
ku Łęczyckiego w ziemi Łęczyckiej; w ziemi Sieradzkiej 
Piotrkowa; w ziemi Kujawskiej Brześcia, Kruszwice, Wlod­
cfawia: w Wielkiej Polscze, Poznania, Międzyrzecza, Zbą­
szyna, Kalisza, Nakle, Konina i Pyzdr, żadnemu jedno 
obywatelom albo starostom, którzy w tymże królestwie 
są, nie damy. Ale inne zamki przychodniom i innym 
ktÓI'ymkolwiek będziemy chcieć, my mamy i potomkowie 
naszy mieć będą wolną moc dawać: skazując iżby burgrabiowie 
albo sprawcy zamkowi i poddani ich, pozwani będąc przed sta­
rostami, sędźmi, podsędkami królestwa naszego, którzy za cza­
sem będą, stawali i odpowiadali tym, którzy się na nie ska­
rz:}: nieinaczej jeno jako insza .szlachta i inszy ludzie króle-

1) [Je quibits honores et judiciales sedes procedunt„. „Honores" w 
średniowiecznej lacinie tyle co beneficia, dobra nadawcze, królewszczyzny. 
Ob. Ducange Glossar. latin. lll. 1182. Possessiones magnas et parvas quas 
f!ulgo vncant L o n or es. 

8* 
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stwa naszego. Wyjąwszy tylko rzecz, któraby pomsty 
krwie potrzebowa~a: którojto rzeczy uznanie nam i po­
tomkom naszym zachowamy osobliwie. Item, jeśli się 
któregokolwiek czasu nam i polomkom naszym przyda 
przez królesLwo jechać, zstępowania żadnego <lo panów, 
szlachty, rycerstwa i ich ludu i kmieci nie będziemy 
czynić, przeciwko ich wolej, ani bdnej rzeczy względom 
tego zstępowania nie każemy od nich wyci~gać. A jeśli 
inaczejby nie mogfo być, jedno żebyśmy musieli zstępić: 
tedy za naszym nakladem i pieniądzmi każemy żywności 
i potrzeby inne sobie gotować. Nadto wszystkie pany 
przefo.ione, szlachtę, rycerstwo, miasta, miasteczka, wsie, 
dzierzawy i ich lud i kmiecie 1

) w ich wolnościach o]Jie­
cujerny zachować: ani one przeciwko ich wolnościom 
nie chcemy ani każemy przez kogokolwiek uciskać. 
Item, wszystkie listy, konstytucye, umowy, spiski (które 
córkom naszym na xięstwo albo na królestwo wstępowa­
nia w przerzeczonem królestwie zahranialy) taldo i obrony 
dane i pozwolone, tak przez nas i potomki nasze z jednej 
strony, jako przez przerzeczone pany, szlachtq królestwa 
namienionego z drugiej strony, za zezwoleniem Lychże pa­
nów, rycerstwa i szlachty rzeczonego królestwa psujemy, 
wyniszczamy, nikczemne czyniemy, zepso\vane, wyniszczo­
ne, nikczemne i próżne opowiadamy, clwąc aby one nie 
miary fadnej mocy: tylko aby ten niniejszy przywilej na 
wieczne czasy trwal. Na kLórych wszysLkich rzeczy jaś­
niejsze świadecLwo i wieczną moc na niniejszy list po­
zwalając, onechmy zawieszoną i znaczną pieczęcią naszą 
prostą utwierdzili. Dan i dzia~o się w Koszycach, siodm­
nastego dnia września, roku pańskiego 13 7 4." 

1
) W oryginale Kmetlwnes seu lvagiones. Ivagiones inacżej Jobagiones 

wyraz przez węgierskich pisarzy kancellaryi króla Ludwika wniesiony w niektó­
re przywileje polskie (np. Nakiel. Miech. 317 mylnie robagzones) a nawet 
jeszcze dawniej, za czasów Kazimierza Sprawiedliwego, rozpostarty z Węgier 
po sąsiedniej Husi Czerwonej. Kad~ubek Chron. wyt.1. lip. 807 eu/Jugżonwn 
primus. 815. jubagionum florentissirnus. 
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Dopiero po wykoóczeniu tego akLu rozwarry się bra­
my miejskie. „Ze wstydem" 1

) wyjechali niemi Wielko­
polanie. W es pól zelżone duchowieństwo pociesza1fo siq 
myśl~, iż zqo?a odmówić posfoszeństwa rozkazowi podat­
kowania. S\Yieckiej szlnchcie wielkopolskiej byfo chyba 
uciec się do oręża. Atoli tylko jakaś nadzwyczajna oko­
liczność mogla wyworać ostateczność wojny domowej. 
Zfoiono bowiem 110ird wierności królewnom, a mimo 
wszelką lekkomyślność, bezskmpulatność czasu, zagnieżdżo­
ną zwlaszcza w umyslach jogo xiqięcych naczelników, 
prnslocluszne rycerstwo poczytywafo sobie za pierwszy 
z obowi~zków moralnych: wierność przysiędze. Pozostafa 
wiqc tylko - rezygnacya. Pozoslal błośny pogląd na 
ca.fy obszar tych zrni:.m, jakie juZto skutkiem samego 
ukfadu koszyckiego, jużto z innych przyczyn lecz w bliz­
kicj koszyckiemu paktowi porze, dotknęfy staropolszczyznę. 
Wraz z powracającymi w smutku braćmi wielkopolskimi 
rzućmy takie okiem po tym obszarze. 

Od lat wielu przygotowując się, wstąpila zmiana 
wielkopolska obecnie w swoją pe~ń historyczną. Nie byfo 
stosunku spolecznego, któregoby ona nie naruszyła. GM­
wnie jednakże <loznaJy jej: sk?ad rodziny, s~downictwo i 
ohrona kraju. W skJadzie rodzin, koronne w Koszycach 
uświęcenie spadkobierslwa żeńskiego stalo się jak wierny 
powodem rozpadni~cia się dawnej męzkiej sp ó l n o ś ci 
ca·fego je<lnoherbowcgo, jakkolwiek szeroko rozgafęionego 
rodu, czyli jak mówiono narodu, w mnogie pomniejsze 
dorny, nie mające żadnych względem siebie obowiązków. 
Niegdyś, przez wykluczenie niewiast od dziedziczenia 
clóbr rodowych, a tern samem przez ochronienie dóbr fa­
milijnych od przechodzenia posagiem w inne imiona 
i herby, pozostawa~y te dobra zawsze w tymżcsarnym ro­
dzic i herbie. WLecly cech rycerski 2

) czyli herb, nada­
j~cy prawo do wrości jcdnoherLowcj, byl rzeczywistym 

1) „Sat,is pudorose" 2) W Paprockiego Herbach Ryc. cech, piqtno 
tyle co herb. 
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„klejnotem ,„ posiadal znaczenie nader praktyczne. Przezto 
najodleglejsi członkowie rodu mieli zawsze baczne oko 
na jego ogół. Fortuna, los całego rodu, obchodziły każ­
dego spółbratanka. Wszyscy byli gotowi, byli obowiązani, 
wspierać, zastępować się wzajem. Przywiązanie familijne, 
miłość pokrewno-braterska, żyły w daleko szerszych niż 
poźniej kolach. Pózniejszy szlachecki zwyczaj uwzględniania 
najdalszego kuzynowstwa jest tylko slabym odblaskiem 
pierwiastkowej realnej, tak wieloznacznej spólności rodów 
jednoherbowych. Myliłby się każdy ldoby ten rys cha­
rakterystyczny tylko polskiej szlachcic przywifaszczał. Sfo­
ży on tak dalece wszelkiej równoukonstytuowanej szlachet­
czyźnie, wywodzi on się tak niewątpliwie z starodawnej, 
na całym zachodzie widomej spólności rodóvv jedno­
klejnotnych, że nawet najdalszych cudzoziemców, przed 
półtysiącem lat, słyszymy wyrażuj~cych się w tej mierze 
trybem polskich czcicieli kolligacyj rodzinnych. „Byłto 
jeden z moich kuzynów, kuzyn mego kuzyna„ 1

) - mówi 
z wszelką powagą. francuzki kronikarz z czasów Jadwigi. 
A jeden z polskich biskupów, Pawd, uwzględniaj~c szero­
kie rozrodzenie swojego herbu, jakoteż wzajemne dalej 
pochodzenie jednego herbu z drugiego, mial się nic w 
.żarcie, jakby dziś kto mógl mniemać, lecz na prawdę, 
kuzynem wszystkich Polaków, rozumie się herbowych 2

). 

Tak dawną, tak powszechniejszą niż dziś, widzimy 
w starożytności powagę ko1ligacyi, hędącq zabytkiem 
pierwotnej pospólności rodowej. I tgz drogocenną spól­
ność rozparl teraz klin _spadkohierstwa żeńskiego. l\Iożność 
posagowego przechodzenia cMbr w cudze rody i herby 
wywrócila całą ziemską, cał'ą właściwą potęgę rodu. Już 
teraz żaden bratanek w okazaniu spólnego herbu nic zna­
chodzi? prawa do herbowego maj~tku. Herby stracify 
pofowę swego znaczenia. Wspólnym interesem zawarun-

1) Froissart lll. 57. Ce {ut d'un mien cousin et cousin it mon cousin. 
:i) Dlugosz 1Iist. XIII . f>76. Singulos fere mortales Polonos sttrpe sibi et co­
gnatione conjunctos astruebat. 
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kowana braterskość wszystkich czfonków jednego rodu, 
zamieniła się teraz w bezinteresowną oziębłość. Każdy 
z teraźniejszych bratanków, wyrwany z dawnego, tak sze­
rokiego kofa rodowego, zasklepiał się odtąd w ciasnym 
obrc:hie maJ'ej, indywidualnej fam i 1 i i. Wszyscy czuli 
się osamotnieni. Wszystkich ogarnąl sierocy smutek po 
sti·acie dawnej spoislości rodowej, jak po stracie glowy 
ojcowskiej, jednoczącej liczne rodze11Stwo. 

Nie mniejsza zmiana utrwalila się temiz czasy w są­
downictwie, zwlaszcza karnem. Przesz1fo ono powszechnie 
z rąk kasztelanów, w rc.:ce starostów 1

). Kasztelanowie, 
niegdyś g?óvmie sędziowie, podniesieni teraz pospofo z wo­
jewodami do obowiązku obradowania na coraz częstszych 
zjazdach sejmowych, zamienili się w senatorów. Ich pier­
wotny urząd sędziowski objęli dotychczasowi zastępcy ka­
sztelańscy, burgrabiowie, starości. Az potąd stali ci zastęp­
cowie w powszechności na równi "' pańskimi wlodarzami 2

). 

Teraźniejsze postąpienie niektórych starostów na sądowych 
panów kasztelu, grodu, podzielilo ich w ogólności na 
grodowych i niegrodowych, SQdziów i prostych tenutariu­
szów 3

). Starości grodowi, a bylo ich razem, wedfog 
przywileju koszyckiego, w Wielko i Mafopolsce dwudziestu 
trzech, mieszali się z razu do wszelkiego rodzaju spraw 4

). 

Poźniej ograniczono ich na tak.zwane wyższe sądownictwo, 
obejmujące gMwnie cztery, niższemu soltysiemu, czyli 
poźnioj pańskiemu sądownictwu odjęte sprawy: gwaltu, 
podpalania, rozboju i najazdu. Po,fączone zaś z temi 
gro<lami dochody znaczne sprawi~y, ze i „pnnowie do sta­
rościńskich cisn~li się zaszczytów" 5). Nie zyskująca na 
tern szlachta uboga miu,fa tedy powód, oceniać i tę prze-

1) Jedyną prawie w tej mierze informacyę powzięliśmy z uwag Lclc-­
wcla w jego Considerations .~ur l'etat polit. de l'ancienne Pol. 74. 75. Po­
czątk. prawo tł. w Pol. śr. w. Ili. 109. 1t3. 2) Archiv. jur. Rękp. Ossol. XCIII. 
{. 79. A capitaneo sive vladario nostro - mówi biskup krakowski. I pano­
wie miewali capitaneos, starostów. Dopiero sądownictwo udostojnilo ic.:h. 3) 

Lelew. Pol. śr. w. Ul. 109. „Starostowie grodowi właściwie nastawać poczęli 
za króla Ludwika." 4) Volt. Lea. I. 78. Bandt. J. P. 212. '5) Lelewel Pol. 
śr. w. III. 113. 
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rni::mi;: starodawnego s~downicLwa kasztelańskiego w staro­
ścihskie, panoszącą tylko 23 dworaków, niezhyt przyja­
foem sercem. 

Najważniejsza jednak zmiana dotkrnila <loLychczasową 
obronę kraju. Do dni Kazimierzowskich ci~żyif ohowiqzek 
wojny na wszystkich, którzy jakikolwiek kqs gruntu upra­
wiali. Tylko o mieszczanach, nic maj~cych posiadfości 
ziemskiej, nie s!yszym, aby mieli powinność bronienia 
ziem i. Bronili oni za to swych murów. Zresztą czylo 
szlachcic, czy sołtys, ezy kmieć, wszyscy podlegali tak.­
zwanemu „prawu rycerskiemu" czyli włodziczemu. „Kto 
nic jest szlachcicem, lecz ma tylko prawo rycerskie".... 1

) 

opiewa statut, zwracając się do takich kmieci rycerskich. 
Byl ten powszechny obowiązek wojenny, jak bez trudno­
ści pojmiemy, i jak same ustawy go nazywaj~, raczej 
„prawem ," przywilejem, nizli cię.brem. Gdyż slarodawna 
wojna przynosiła wielorakie korzyści. Przywożono z niej 
fopy kosztowne, sprowadzano jei1ców, których osadzaniem 
na roli tworzyly się dobra familijne; bogacono się oku­
pem jeńców możniejszych. Nieszlachcie, onym sołtysom 
i kmieciom, otwierala wojna najkrótsz~ drogq do uzyska­
nia szlachectwa. Plynął stanowi herbowemu tak gęsty 
ztqd zarybek, ii licznie uszlachcani soltysi i kmiecie two­
rzyli osobną klasę szlachty 2

). W końcu uwalniaf obo­
wiązek wojenny od wielu innych sfoib i cięiarów. Przez­
co „prawo rycerskie," zamia L uchodzić za uci~Zliwość, 
widziafo się owszem bardzo poiądanq korzyścią. Zawe­
zwanie na wojnę, dające jeszcze świadecbvo, iż zawezwa­
ny używa wymienionych powyżej przywilejów rycerskich, 
czynifo zaszczyt publiczny. „Obowiązany jest kazden zie­
mianin" - prawi statut Kazimierzowski 3) - 11sluiyć w 

1
) BandLkie J. P. 422. Qui non est nobilis, sed tantum jus haberet 

111ilitale. 2) Voll. Leg. I. 57. Bandt. J. P. 90. Lelew. Pomn. 63. ,,Soltysowi 
albo kmieciowi uczynionemu szlachcicem"„. 3) Volt. Leg. I. 41.. Bandt. · J. P. 
102. Tenetur igitur quilibet miles„. certis armatis hominibus servire, dum­
modo bona ipsorum sint libera, et de fure militari instituta et absque omni 
vexatione conserventur. 
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kilku zbrojnych ludzi na wojnę, by I c posiadfość Jego 
byra wolna, prawem rycerskiem nadana i iaclnem slu­
żebnictwem nie obciążona." Takich s rui e b ny c h dób1· 
posiadacze' bądź to mozniojsi bądź uhoisi' ciągnęli zapewne 
tak.ze na wojnę, lecz Lylko jako czeladź onych wolno­
rycerskich panów, kmieci, soUrów, nigdy na wrasny 
karb. W swojem wrasnem imieniu noszony miecz ry­
cerski 1), byl najjawniejszym dokumentem zacności. Owoz 
do czasów Kazimierzowskich sluiyl on (jak powiedziano) 
każdemu wfaścicielowi kawałka ziemi. Teraz pakt ko­
szycki za opuszczenie reszty groszów poradlnych zastrzegr 
sobie u szlachty gMwnie sfożbę '"ojenną. Zaczęła ona 
w tej chwili ciężyć w istocie jako powinność. Sam bo­
wiem pakt koszycki, uwalniając szlachtę od wszelkich 
królewskich podatków i obowiązków, stal się dostatecznym 
źródlem i świadectwem swobody. Dość byfo mieć herb 
szlachecki, aby pożywać wszelkie owoce niepodlegfości. 
Nie potrzeba jui bylo szczycić się „prawem rycerski em;" 
można byfo, gdyby ochota zdjęła, odmówić slużby wo­
jennej. Którejto ostateczności zabieżeć pragnąc, ustano­
wiono na koszyckim zjezdzie wyraźnie, ii wojna pozosta­
nie i nadal obowiązkiem szlachty krajowej. Nie wyklu­
czono wprawdzie odeń nieszlachty, lecz skoro sluiba 
rycerska stala się j e dy ny m obowiązkiem panów klej­
notnych, obudziła się w szlachcie latwa do zrozumienia 
chęć, nadać temu obowiązkowi jeszcze wyższy stopiel1 
godności, a to przez odstrychnięcie odeń wszystkiej pośledniej­
szej warstwy narodu, wszystkiej nieszlachty - zrobić 
wojnę, jak była jedynym obowiązkiem, tak tez gMwną 
cechą szlachectwa. Ztąd w istocie sluiba rycerska, któ­
ra niedawno szczycifa wszysLkich wraścicieli prawa mili­
tarnego lub wlodziczego, zamienila się z czasem w wylą­
czną , własność i ozdobę szlachectwa, Powszechne teraz 

1) Którego szla cli la swojej w kusze, piki, topory ilu. uzbrojon ej 
sluzbie wojskowej nigdy nie przyznawala. 
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rozprzężenie wszelkich warunków gminowladztwa pierwo­
tnej Polski, objawiające się w zwycięztwie możnowładczej 
mafopolszczyzny nad drobnoszlachecką wielkopolszczyzną, 
dopomoglo szlachcie i w tym względzie do temprędszej 
przewagi nad gminem dawnych „wfodyków." Przyniosfo 
to atoli, jak nietrudno zrozumieć, cięzkq krzywdę krajowi 
i samej szlachcic. Kraj - tracil przez to więk zą pofowę 
obrońców, popadał w stan rozzbrojenia, który w poźniej­
szych pospolitych ruszeniach nic znachodzil dość sku­
tecznej zarady. Szlachta - pozbawiona coraz nowego 
napływu krwi, jakim dawniej zasilafo ją ci~głe przybywa­
nie nowo-uszlachconych kmieci, sortysów, zamknęła się 
sama w sobie, naraiając się na konieczne w takim stanie 
omdlenie. Grozila zaś ta omclialość tern niewątpliwiej, iż 
nietylko soltysi i kmiecie, lecz zapewne i niemafo -szla­
chty ubogiej pozbyfo z czasem zaszczytu wojny. Przy­
pomnijmy sobie mnogość owego biednego chodaczkowego 
szlachectwa, co to „dla ubóstwa swego nie byfo w stanic 
wystąpić godnie na wojnę" 1

) i zważmy przy tern, że nie­
wystąpienie na wojnę, zw~aszcza kill' a kroć powtórzone, 
pozbawialo ostatniej cechy szlachecLwa, równafo do ostat­
ka z nieszlachtą' a mozem być przekonani, ii teraźniejsze 
\V Koszycach ograniczenie prawa rycerskiego na samą szla­
chtę, dotknqfo nader boleśnie niższą klasę herbową. - Po­
dobnież godziły w nią wszystkie powyżej natrqcono zmia­
ny społeczne, mianowicie osobista danniczość grosz ów 
poradlnych, od której wolni byli panowie, uprawiający 
ziemię przez swoich kmieciów czynszowych, a która pod­
ległą sobie szlachtę drobniejszę, własnoręcznie w ziemi 
grzebiącą i dwa grosze opłacaj~cq, .żni.ży~:i do poziomu 
kmieci danniczych. A .że drobna szlachta gMwnie w Wiel­
kopolsce miafo swe gniazdo, więc nie próżno „ze sromem" 
wracali z Koszyc Wielkopolanie. 

1
) Frycz '.\loclrzewski O poprawie Rpltej, '"' trum. Bazyl. 1770. 

str. 416. 
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Ternci weselej spieszyli do dom maropolscy panowie. 
Wszystkie warunki koszyckie wypadly na korzyść moinych. 
Na prostą dotąd herbową -tarczę szlachectwa pakt koszycki 
koronę wfoiyt Nadal mu bowiem to, co za granicą i 
w Polszcze zwano „prawem rn1jwyższem" - „prawem xią­
ięcem" 1

). Prawo to dozwalalo naprzód każdemu szlachci­
cowi uzywać tytu.fo komesa, a nawet jakeśmy to na 
onym proboszczu sieluf1skim 2

) widzieć mogli - xiąięcia. 
Następnie, wolno byfo na mocy tego prawa, wierzch swo­
jej tarczy herbowej przyozdobić koroną albo mitrą, co 
jedno 3). Potrzebne ku temu zbyt wielkie środki mate­
ryaJno i nie ustająca nigdy w gminie szlacheckim nie­
chqć ku moinowbdczości zagranicznej, dopuścily tego 
zaledwie hlku najznamienitszym rodzinom. Wszakże do­
konane przez moinow.fadnych Mafopolan dziefo koszyckie 
dawalo każdemu prawo czynić to. Moina nawet powie­
dzieć, ie istotne osiągnięcie upragnionego skarbu, tytufo 
moinowl::idnego, ujęlo mu największą część idealnej war­
tości, zobojętnilo zupefoie względem jego po1łysku. Lecz 
dobijano się go z razu gwałtownie, dobijano się dlugo. 
Już Mieczysfow Stary zastal dążność do tej pańskiej 
niepoclleglości tak silną, ie ,jego walka z mo.inowbdztwcm 
maropolskiem' walka przychylna dawnemu wielkopolskie­
mu gminowfadztwu, dawnemu wielkopolskiemu rygory­
zmowi, o stratę korony go przyprawila. Kazimierz Spra­
wiedliwy, „oswobodziciel z pęt sfoiebnictwa" 4), puści.f do 
reszty wodze rnalopol kim wielmożom, a od czasów Bo­
lesrawa Wstydliwego, który Klemensowi z Ruszczy nadal 
„prawo xiązęcc ," aż do czasów koszyckich , rozeszfo się 
toi prawo z Ma~ej Pol ki po wszystkich możniejszych pa­
nach korony. Akt koszycki rozci~gnq~ jo na ca~ą szla­
chtę, posiadającą środki urzeczywistnienia li tory prawa. 

1) Jus supremum et omtie dominium ducale. Stcnzel Script. t·er. si­
les. II. 138. Jus nostrum ducalc. Gawar. Pl'zywil. woj. Plock. 106. ~) Gawar. 
Przyw. woj. Pl. 207. 3) Lelew. Herby w Pol. w lipsk. wyd. Niesieckiego 
Herbarza 1. 470. 480. 4) KadMi. wyd . lip . 778. 
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Teraz kahly klejnolny posiadacz ?.iemi „najwyhzego" do­
stąpi~ prawa. Oprócz nowych h~y~kotek Lytufo komesowe­
go, mitr lub koron na herbie, jakie.Z treściwsze, realniej­
sze korzyści przynop,ifo Lo prawo? Oto lrnhly niem obda­
rzony mógr po pierwsze: rozrz~(lzać swobodnie zi rniq, 
majątkiem, kLórcmi inaczej można hyfo dysponować Lylko 
za przyzwoleniom xiążęcom, niezbqdnie niegdyś poLrzobnem 
przy kaidem kupnie, zapisie iLp. Dalej by~ on jak ów 
Klemens z Ruszczy 1

), i jak poźnicjsi Zygmuntowscy pa­
nowie, mocen budować sobie zamki warowne, zawierać 
uk~ady rycerskiej slużhy z sąsiednimi królami, udawać 
się z zbrojncmi pocztami za granicę. W kohcu, z wyjąt­
kiem dwóch groszów z fanu, mia~ on wszelkie prawo do 
danin i robocizny swych kmieci, i jak Lenżesam Klemens i 
jak Toporczykowie Kazimierza W. 2

), wywicrn~ ws-zelkic 
sądownictwo w swych dobrach. To ostatnie czynifo naj­
więcej zysku. W czasach bowiem, kiedy prawie wszyst­
kie występki, nic wykluczaj~c zabójstw, mszczono pienig­
żnemi karnmi, i kiedy tylko w braku grosza, wykonywano 
karę na ciele, sJuży~ wymiar sprawicdliwo 'ci za najohfH­
sze źródfo dochodów. Dlatcgoto ubiega~a się 011 Lak gorliwie 
szlachta wszysLkich krajów europejskich 3). Stawszy siq 
zaś czyjąś wrasnością, skupia ten wymiar nnjwyższej spra­
wiedliwości, w swojej nazwie technicznej, w swojom godle 
sądowom, cał'kowiLą zresztą Lrcść i sumę „prawa xiążęce­
go." 'V Węgrzech hrzmia.ra La nnzwa lakonicznie: „prawo 
xiązęce, to josL: uciQcic growy i kaleczenie czfonków" 4). 

W oznakg Le.Z rn1jwyższcgo usamowolniania panów węgier­
skich, pozwnlnr im król Ludwik stawić u siebie przed­
wszysLkiem „szubienicę i inne nnrzędzia mąk" 5). W Polsce 
nie spotykamy tych bnrbarzyhskich wyrazów i zwyczajów 6). 

1
) Nakielski P,Jiech. 53. Lelew. Początk. prawod. w Pol. śr. w. III. Hl7. 

2
) ?aprncki Herby 53. 3) Katona !list. cni. X. 360. 4) Fejer Cotl. dip!. II. 

45.f.. Jus ducale, quod est dicisio capilis vel membrorwn mutilatio. 5) Ka­
tona X. 443. Patibttlumque et alia genera lo1·menlo1·um erigencli. 6) Tylko 
zrzadka niBkiedy na Mazowszu np. Bantltke Hist. Prawa polsk. Warsz. 18a0. 
str. 16 7. Carceres et patibula_ .. erigere. 
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Szubienic używano zwykle 1) tylko w sądzie grodowym, 
starościl1skim, wyJ'ącznej wyroczni czterech gJównych gar­
dfowych spraw. Do dziedzica polskiego nalcżaJ'o tylko 
niższe, przez soJ'tysa lub wójta wykonywano sądownictwo; 
z wyższego zaś tylko zagarnięcie hądźto częścj bądź caJ'ko­
witej gMws:::czyzny, zawyrolwwanej przez sędzię królewskie­
go. Poznawszy zaś istotq przy\\ ilejów i praw, sfoiących 
usamowolnionej w Koszycach szlachcie, wiemyi w jakiej 
technicznej nazwie, w jakim pospolitym wyrazie polskim, 
zamybfo się pojęcie tegoi usamowolnienia? Oto w pod­
upadfom dziś sJ'owio - „dziedzic." Zatarte dziś, hezwaine 
jak przerdzewiaJ'y brakteat piastowski; podobnie jak jego 
stnrszy brat, jak ów „szlachcic chodaczkowy," niezrozu­
miale już w pierwotncm znaczeniu swojem, wracafo ono 
z Koszyc ciężki om, świecąccm dotcm, wracaJ'o pefoym 
prawnego znaczenia i dostojo11stwa tytuJ'em. Winniśmy mu 
Lem sJ'uszniej krótką tu wzmiankę, ile że w tom vvJ'aśnio 
sJ'owie tkwi najistotniejsza różnica, zachodząca między 
szlacheckością p o 1 s ką a szlacheckim zachodniej Europy 
feudalizmem. 

Niedziedziczność, niemożność a przynajmniej wąt­
pliwość zupelnie wolnego i bezwarunkowego rozrządzania 
majątkiem, byfa wJ'aśnie najcharakterystyczniejszą uciążli­
wością wJ'aściwego feudalizmu. Z tąd wyraz „dziedziczny" 
oznaczaJ' w Polsce od najdawniejszych czasów, jeszcze pod 
BolesJ'awem Krzywoustym, przeciwieństwo feudalności, ozna­
cza1f cdeka cale wolnego 2). GJ'ówną zaś treścią wszel­
kich przywilejów wspomnionego tu usamowolniania możnej 
szlachty maJ'opolskiej i innej, zacząwszy od Kazimierza 
Sprawiedliwego aż do Wielkiego, są wJ'aśnie nadania tak­
zwanem „prawem dzicdzicznom" 3) tj. wyzwalającem z feu-

1) O poźniejszem używaniu jej w dobrach szlacheckich ob. Opali11-
skicgo satyrę „O oppressyi chropskiej," i wiele innych świadectw. 2) Martin. 
Gallus. 282. Dux l'rloraviensis ha e 1· e di tar ius prius extitit, postea vero 
ducatwn (Morawię) Boemie Borivoy suo dominia plenus ambicione subplanta­
vil, (zholdowal). 3) Ju1'e hereditario - Lelewel Począlk. prawod. w Pol. w. 
śr . III. 51 i dalej. 
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dalnej zawisrości. Z tego względu da~aby się chyba stara 
wielkopolszczyzna przyrównać nieco do do surowości feu­
dnlnej. Maropolska możnowladność wręcz siq jej przcci­
wila. Wprawdzie, posiacUszy przywilej wyższej od feuda­
lizmu samowradności, posiadfa ona tak.Ze niektóre feudalne 
'" rzeczy korzyści, jak np. sądownictwo nad poclwJadną 
ludnością, będące w istocie jedn~ z walnych korzyści feu­
dalnej szlacheckości zachodu. Nigdy przecież niższe, zaw­
sze wy is ze korzyści nadają chraktor i tytuJ jakiemukol­
wiek stanowi. Z tej przyczyny umoznow~adnionemu w 
Koszycach „dziedzicowi" ubliznJhy wyraz „feudalny," wyraz 
„wasal." Wasalem byl względem niego, jak niekiedy juz nad­
mieniano 1

), jego wolno na czynszowej roli siedzący kmieć, 
obowiązany do pewnych s~uib i danin, lecz zbrojny pra­
wem „wstania" 2). „Prawem dziedzicznem" udostojniony szla­
chcic, „dziedzic," widziaJ w tern prnwie „xiążęcą" w istocie 
godność i niepod]eg,fość. Nigdy rnu przytem nie przyszfo 
pomyśleć o udzielno-xiężęcem oderwaniu się od reszty 
szlacheckiej spoJeczności. Za swoje bowiem lekkie obo­
wiązki względem „korony" pozywaJ on stokroć cenniejsze 
Jaski. Oprócz innych dobrodziejstw związku społ'eczel1skiego, 
miał on np. prawo żądać od korony zaopatrzenia, chleba ziem­
skiego, ile razy nieprzyjaciel publiczny wyzuJ go z wJości. Do­
pefoiali tego królewskiego względem szlachty obowiqzkn 
wszyscy poźniejsi królowie, dopefoiali go i dawniejsi. Jak 
monarchowie XVII stólecia wygnaną przez nieprzyjacióJ 
szlachtę naddnicprską 3

), tak jeszcze Piastowie zaopatrują 
w podobnyi sposób szlachtę Dobrzylisk~, wygmmą z dóbr 
przez Krzyżaków, przenoszącą się z żonami i dziećmi do 
ziemi krakowskiej 4

) Wiernie Ledy trzymając się caJości 
szlacheckiego narodu, wi<lzia~ każdy zamożny „dziedzic" 

1) Lelewel Rozbiory dziel. Poznar1 1845. str. 136 „Statut wiślicki 
zna kmiecia w pewnym stanie wassalstwa." 2) Tj. opuszczenia roli po dopef­
nieniu ·warunków. Voll. Leg. I. 48. Bandtke J. P. 115 3) Koehowski 
Climact. HI. 4) Dlugosz Hist. IX. 1023. lllilites autem et nouiles„. in Craco­
viettsem terram cum uxoribus, pignoribusqe suis se conferentes.„ providet'i 
sibi precaLanlur. 
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w wschodzącem z Koszyc s?ońcu źródfo wcale innej, wspa­
nialszej niż feudalizm świetności. Tylko u samych stóp 
spo?eczcl1stwa, z progu ubogich drobno szlacheckich zagród 
Wielkopolski, można by?o dostrze<lz plam tego slo11ca. 
Ogó~ koronnych „dziedziców," opromieniony w Koszycach 
xiązęcą oświeconością, mógl już teraz w rozochoconej 
myśli zawolnć o sobie sfowarni Zygmuntowskiego szlachci­
ca 1

): „Polak zawsze wesolym w królestwie swcm jest! 
Spiewa, tańcuje s\vobodnie, nie m3jąc na sobie niewolnego 
obowiązku 2:adnego, nie będąc nic królowi, panu swemu 
zwierzchnemu innego winien, jedno to: tytul na pozwie, 
dwa grosze z lanu a pospolitą wojnę. Czwartego nie ma 
Polak nic, coby jemu w królestwie myśl dobrą kazilo !" 

Z jawnem też zadowoleniem zaczę?a szlachta po 
zjeździe koszyckim uŻy\-\1ać przez jakiś czas w dokumen­
tach publicznych tytuJ'u „dziedzic." Ten sam blask, jakim 
niegdyś, przed zaniechaniem tytułu „komes ," świecira 
używana w dokumentach formula: „vV obecności niżej 
podpisanych komesów ... " 2

), upatrzono teraz w dokumento­
wej formule: „W obecności panów dziedziców i szlachty" 3). 

Ci zaś z panów ówczesnych, którzy jako ludzie uczeni, 
zwłaszcza duchowni, patrzyli z moralnego stanowiska na 
obecne przeobrażenie spofoczne, rozpoczęte małopolskim 

aktem ustawodawczym w Wiślicy, a dokonane zwycięztwem 
Malopolan w Koszycach, mogli w swojem kosmopolitycznem 
wspMczuciu dla nowoczesnego liberalizmu Malej Polski, 
jakkolwiek przychylnego cudzoziemczyznie, a w swojej nie­
chęci ku starodawnej, surowej wielkopolszczyznie, jakkolwiek 
narodowej, pochwalić to przeobrażenie zdaniem i sfowami 
jednego z najznakomitszych Malo polan poźniejszych, dzie­
jopisa i kanonika krakowskiego 4). Ten s~awiąc skutki 

1) Orzechowski Kwinkunx. 2) Praesentibus his comitibus. Np. do-
. kum. z r. 1288, 1299. Wisiniewski Hist. liter. IL 482. Raczyński Cod. dip!. 

JJ1. Pol. 91. 3) Praesentibus dominis haeredibus et strenuis militibus. Do­
kum. z r. 1580. W Dodatku do Gazety Lwowskiej z r. 1851. Nr. 36. 4) Dlu­
gosza, w llist. IX. 1082. Regnum Poloniae tam in urbibus quam in vir:is„. et 
hominibus Polonis mitia magisque justa et moclesta provenere ingenia. 
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liberalnych ustaw wiślickich i spowodowanego niemi naply­
wu liczniejszej cudzoziemczyzny do MaJ'opolski, pisze z ra­
dością: „Odtąd królestwo polskie zaczęlo zaludniać się 
przybyszami z Niemiec i innych krajów, i dagodnialy 
umysJy mieszkai1ców Polski, nabywając pojęć sprawiedli­
wości i sluszności.'' Nie próżno więc cieszyła się Mafo­
polska, w swoje m wyobr2ieniu, z dokonanej teraz prze­
miany spoJeczeilstwa. Nie bez przyczyny z radością wracali 
z Koszyc Mafopolanie. 

Pomiędzy którąto radością jednych a smuLkiem dru­
gich należy dać jeszcze miejsce uwadze, jak jawnie mimo 
wszelkie przechylenie się spoJeczeństwa ku porządkowi 
poźniejszemu, uwydatniają się w dokumencie ko­
szyckim ślady czasów i urządzeń dawniejszych! Władza 
królewska ma jeszcze szersze pole dzialania. RóZ'nica 
między szlachLą a nieszlachlą nie stala się jeszcze tak 
stanowczą jak poźniej. Piastowanie urzędów koronnych 
nie wymaga jeszcze nieodzownie klejnotu szlacheckiego. 
Dość jest być rodowitym krajowcem. Pomniejsze za­
szczyty i obowiązki, pomniejsze zamki, może król rozda­
wać komukolwiek, nawet niekrajowc01n, przybyszom 
miejskim. Większa część tych rozdarowanych poźniej kró­
lewszczyzn trwa jeszcze w ręku królewskiem. Król - jest 
bogatszym i wszechwfadniejszym, lud - bliższym uLraconc­
mu poźniej prawu obywatelsLwa, a od miast - potrze­
Jmem bylo nawet osobne przyzwolenie na gMwny ko­
szyckiego akLu warunek. 

Pospofo z szlachtą daly tez celniejsze miasta pol­
skie królowi Ludwikowi r. 1374 przyrzeczenie wierności 
dla córek. W szczególności miasta Kalisz, Stawiszyn, Konin, 
dochowaly do niedawna ślady podobnych aktów 1

). Stafo 
się powszechnie zatwierdzoną pewnością, ie jedna z córek 
królewskich posiedzie korone polska. Lecz któraż z có-

"' "' "' 

1) Zbiór praw, dowodów i uwag <lla objaśnienia zaszczytów stan. 
miejsk. sruz. str. 14. O innych zapewne miastach Czacki O prawach I. 297. 
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rek? Marya-li czy Jadwiga? To zależało od woli rodziny 
królewskiej. Tak ona sobie przynajmniej obiccywala. 
I zanim los z przeciwnym ozwal się glosem, spieszno 
bylo rodzinie andegaweńskiej, ucieszyć się osiągnionem 
w Koszycach szczęści~m domowem. Polączyla się z nią 
teraz i nnsza matka - królowa Elżbieta. Zdalo się, .ia­
koby rządy Polski tylko Lak dlug·o zajmowały starą dy­
plomatkę, jak dlugo akt koszycki przygotowywał się. 
Skoro on przyszedl do skutku, z dala Elżbieta rządy pol­
skie synowi 1

), i wrócila nad Dunaj. Brzmiały Węgry 
obecnie glośnemi godami swadźby, lączącej dwie króle­
wny węgierskie z dwoma Niemcami. Musimy tedy pozo­
stawić powieść naszą jeszcie dluzej za Tatrza{1skiemi gó­
rami. W tej bowiem obcej, węgierskiej stronie, rozstrzy­
gają się teraz, po koszyckiem upelnomocnieniu dworu, 
dalsze losy narodu. A rozstrzygają się jak zwyczajnie 
w obczyznie, po obcemu, po cudzoziemsku. O swadź­
bie królewny Maryi z cudzoziemcem Zygmuntem Luxem­
burczykiem nie dość dokładne doszły nas wiadomości. 
Główna uwage zwraca na sie swadźba mfodszej kró­
lewny "Jadwigi" z Rak us z a n e ~1 Wilhelmem. 

1) Archit.I. Gnieźi'1. 116. ,,filio suo dimiserat." 

Jad. i Jag. Tom I. 9 



VI. ŚLUBY HAIMBURSKIE. 1
) 

Rodzina andegaweńska. Bośniacki dziad Jadwigi . Missye fran­
ciszkańskie. Polska babka Jadwigi. Matka .I ad wig i. Dom lu­
xemburski. Dzieci luxemburskie, Wacław i Zygmunt. Rod z i n a 
rak u z ka: ojciec Wilhelmów Leopold, malka Wilhelma Wiryda. 
Wilhelm czteroletni. Wczesne frymarki swadziebnc. Wczesna 
wieloletność. Zrękowiny luxemburskie. Usi~owania rakuzkie. We­
s e 1 e Jadwig i 1 W i 1he1 ma w lI a im bur gu. Ceregiele dyplo­
matyczne. Dwojakość ślubów matieil!'kich. Wesele H~imbursk'f.e 
dotycze korony węgierskiej nie polskirj . Kontrakt ślubny. Ja­
d wig a w Wiedniu. Dwór wiedeński. Xiązę Alb1·echt. Obraz 
Wiednia. Obyczaje klasztorne. Atmosfera moralna. Sceny widze­
nia się Jadwigi z Wilhelmem. Pieś11 poety Suchenwirla o Litwie. 
Nowe stwierdzenie ślubów Haimburskich. Wątpliwość. 

Nasuwające się teraz opo\viad:miu naszemu uroczystości 
familijne prowadzą nas w rodzinne kóJ'ko andegawel1skie. 
Pierwsze w rodzinie królewskiej miejsce zajmuje siostra 
Kazimierza W., babka rodziny, znana w Neapolu, w Rzy­
mie, w Awinionie, w Paryżu, w Anglii. U stóp jej kró­
lewskiego syna Ludwika, „Wielkiego" w Węgrzech, tuli 
się dwoje maluczkich dziewcząt, pięcioletnia Marya i czte­
roletnia Jadwiga. Przy nich, matka ElZbieta, bl'ośna 
jeszcze po niedawnej stracie najstarszej z dziewcząt, Ka­
tarzyny. Obca dotąd sprawom publicznym ,i opowiadaniu 
naszemu, ma onn poźniej speJ'nić w niej wielf'e zajmu­
jącą, traiczną rolę. W osobie tej „rnJ'oclszej" królowej 

1) Glówne rysy rozdziafo niniejszego, dotyczące stolicy i rodziny xią­
zęcej, zawdzięczamy dzielom znamienitego dziejopisa austryackiego, kanonika 
Fr. Kurz, za.szczyconego światłą pomocą rządu, który pozwoli1 mu korzystać 
wielora1'o z dokumentów archiwu cesarskiego. 
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węgierskiej przybywa rodzinie andegaweńskiej drugi pro­
mień sfowiański, promień dwubarwny, polsko-bośniacki. 

Z siostrą Kazimierzową, starszą królową Elżbietą, 
wydaną niegdyś za ojca Ludwikowego Robel'.ta, wesz?o 
mnogo polszczyzny do Węgier. W fraucymerze rnifodej 
wówczas królewny polskiej znajdowa?a się między innemi 
córka jej stryjecznego brata Kazimierza, Gniewkowska 
xięiniczka EIZbieta, rodzona siostra W?adysfawa Bia?ego. 
Pamiętna o jej• los mfoda królowa węgierska wyswatafa 
ją za xięcia czyli bana podwfadnej Węgrom Bośnii, Ste­
fana. Z nowopoślubioną xiężną bośniacką rozszerzy?a się 

polszczyzna dalej w bośniacko -po?udniową część s?owiań­
szczyzny. Towarzyszyfo tam xiężniczce polskiej wielu Po­
laków, między, innymi slynny poźniej w dziejach węgi,er­
skich ml ody Scihor, syn wojewodzica Poznańskiego Sci­
bora, przyhyfego do Węgier · z królewną Polską Elżbietą 1

). 

Polski katolicyzm xięzny bośniackiej niemalo zapewne 
dopomógl węgiersko-katolickim staraniom ·o ustalenie b­
cińskiego w wschodnio-greckiej Bośnii obrządku. Przy 
polskiej żonie, przy zawisfości od pobożnych Andegaweń­
czyków, zostal bośniacki dziad naszej królowej Jadwigi 
żarliwym katolikiem, hojnym protektorem rnissyonarzy ka­
tolickich, gwanownym aposto?em swoich syzmatyckich 
poddanych 2

). Sprowadzani przezeń do Bośnii Francisz­
kanie staczali z teologami i kalogierami greckimi srogie 
walki d ysputacyjne, i przy pomocy boskiej (jak donie­
sienia ówczesne prmvią) „zawsze szczęśliwie zwyciężali ich." 
Waleczny w tym względzie braciszek Jan z Arragonii, wy­
zwawszy prz.eciwników na „próbę bożą," jakoby na poje­
dynek duchovvny, przeszedl zwycięzko przez wielki stos 
płomienny 3). Codziennie przybywalo owieczek trzodzie 
rzymskiej a klasztorów Franciszkanom. Mimo qzego je­
dnak bośniacka nieokrzesaność Hisupus - bana ~'), jak Ste-

1
) . Paprocki Ogród król. f. CXLTIIl. 2) Katona Hist. crit. IX. 1 75. 3) 

Wadding. Katona Hist. crit. fi. H. 4
) Długosz Hist. 1097. 

9* 
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fan tak.że tytufowal się, nicma,fo nns zgorszyć może. 
P1'zy wieśniaczości katolickiego pnflslwa Polski, przy blich­
trze cakj tamtoczosnej oświaty, jesteśmy zmuszeni przed­
stawić naszego b:nrn cerkiC\'\'ncj Bośnii jako wielce g1m­
rowatego prostaka. Jego moralno wyobrazenia pclznly 
nader poziomo. PosiJkując króla Ludwika przeciwko fin­
guz1mom, dal on się nikczemnie przekupić od nich, i w pól 
wojny opuścił obóz swego zwierzchnika. Za sromotną 
klęskę jaką Ludwik poniósł skutkiem tej zdrady, mszczą 
się Węg'ry dotąd na Stefanie przydomkiem „PiasLun sza­
tana'' 1

). W poiyciu z prostaczym Bośniakiem nie mógl 
także moralniejszy polor polskiej xiężny Elżbiety nie zble­
dnąć nieco. Powila ona mu córkę, takie Elibieta nazwa­
ną, poźniej matkę naszej Jadwigi. Powinowactwo z star­
szą król o\'~ węgierską, teraźniejszą spólrządczynią Ludwika, 
zapewniło nowonarodzonej xiężniczce bośniackiej fortunną 
przyszłość. Wzięla ją Ludwikowa matka na dwór wę­
gierski, gdzie młoda xięiniczka, wnuka Piastów po matce, 
czysto katolickie otrzymała wychowanie. Nakoniec, owdo­
wiawszy po pierwszej żonie, pojąl ją król Ludwik w mal­
ieństwo, skutkiem czego Elzbieta zostala „młodszą królo­
wą Węgier." Ponieważ między nią a Ludwikiem znchodzil 
czwarty, według ówczesnych pojęć bardzo blizki stopicł1 
pokrewieństwa, przeto okazuje się ich malief1stwo owo­
cem bardzo usilnych iyczei1 i starai1. Naleiy przypisać 
jo matce królewskiej. 

Widać w tom wszystkiem przywiązanie naszej siostry 
Kazimierza W. do Piastowskiej rodziny i do narodo-wości 
ojczystej. To zaś utwierdza nas tern mocniej w wyobra­
żeniu o polskości matki Jadwigi. Córka Polki, otoczona 
polskim orszakiem, z religijnych powodów trzymana w od­
daleniu od „horetyckjej" ludn9ści Bośnii, przez Polaków, 
mianowicie onego Scibora Sciborowica sprowadzona na 
dwór węgierski 2

), wychowana tam pod okiem polskiej 

1
) Lucius II. Xl. 707. u Katony IX. 175 Belialis alumnus. 2) Paprocki 

Ogród król. f. CXLIIll. 
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bratanki, w gronie polskiego fraucymeru 1
), byla ona ja­

wme me Bośniacżką lecz Polką. Z bośniactwa przylgnęła 
jej tylko pewna prostaczość . umysłu, pewna surowość 
charakteru, zdolna posunąć się do srogości. Okaże się 
to w dziejach poźniejszych. Obecnie prz0staniemy na 
przypomnieniu podania, cechującego jej niewielką skrupu­
latność moralną. Jednego razu, będąc jui królową wę­
gierską, zwicdzafa Elżbieta ciafo św. Szymona w Raguzie. 
Na widok tak dużej i tak cennej relikwii, której każda 
cząstka, wedlug mniemania wieku, hyla nietylko pobo­
żnym lecz nawet i maleryalnym skarbem, bo najpewniej­
szą od wszego zlego ochroną, zdjęło królowę niepowścią­
gnione zachcenie jakiejś cząstki tych skarbów. Najpro­
ściejsza ku temu drngn zdala sic - kra<lzioi. Uszczknefa 
więc sl<.rycie kawałek 

4

palca świętemu, i wysz·fa skrom~ie 
z kościola. Wtem ogarnctry ją nagle mdfości na dwo­
rze. Poczyluj~c to zu karę grzechu popdn[onego, musiafa 
skruszona wrócić swój lup pobożny, a za pokutę przyrzekifa 
sprawić, i sprawiła istotnie, arc)1kosztownq trumnę świę­
temu. Lecz rozgfoszony raz czyn, dowodz~cy zupe.fnej 
niewybredności w wyborze drogi do celu, utkwił niezma­
zalnie w pamięci ludzkiej ~). Na wszelki wypadek nie 
dosięgała rodzicielka Jadwigi umysfom swoim ani mę­
ża Ludwika, ani matki Elżbiety. Czemu przecie.Z bynaj­
mniej nie zlorzeczmy. Toć w?aśnie tej niższości chrakloru 
winna Polska ułatwienie sobie drogi do wzrostu. Podczas 
gdy bowiem Ludwikowa wyzszość moralna pociągafa go 
ustawicznie do polerowniejszej zagranicy, do zachodu, do 
niemiecczyzny, obyczajowa niższość Elżbiety przenosifa nad 
to wszystko, z niezmiernym dla Polski zyskiem, niepole­
rowne obyczaje mniej ukształconych ludów ówczesnych. 
Barharzyniec litewski byl jej milszy1 . zięciem niż og·Ta­
dzony Niemiec. W calem jej poźnieJszem postqpowaniu 

1) Mówi o nim samaż matka Ludwikowa w swoim testamencie u Ka­
tony X. 6 74 i u Praya Il. 14 7. 2) Farlatus Illir. sacra. V. 83. 
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widzim Elżbietę nienawistną nieprzyjacióJką plemienia ger­
mańskiego. Za taką miała ją cala Europa 1

). Taką tez, 
gdyby nic Ludwik, moglibyśmy wyobrazić ją sobie w te­
raźniejszem wychowaniu dzieci królewskich. Aleć niem­
czyzna Ludwika. nie dozwolila, zda się, Ezbiecie jak na 
sprawy publiczne, tak też na wychowanie dzieci, iadne­
go wpJywu. Maluczkie królewny mialy wedfog życzeń 
europejsko-światJego ojca wyrość kiedyś w perJy rycersko­
romansowej wytworności zachodniej, przeznaczone dla ry­
cersko-romansowych synów dwojga dostojnych domów 
zachodu. Bóg mu pobfogosJawiJ, lecz dla kogo innego. 

Tymczasem w onych . domach niemieckich tęskniono 
równic gorąco do związków z mnogokoronnym teściem 
węgierskim, jak król węgierski tęskniJ do związków l: nie­
mi. Uzupefoiwszy więc obraz rodziny andegaweńskiej wi­
zerunkiem bośniackiej Polki Elżbiety, wstąpmy teraz w ro­
dzinne koJo owych cesarsko-xiążęcych domów niemieckich. 

Na pragskim dworze cesarza i króla Karola IV, już 
od lat kilku, jak wiemy, związanym z koroną węgierską 
negocyacyami o zaślubienie królewica Zygmunta z Ludwiko­
~vą córk~ l\foryą, uderza naprzód postać samego ojca-cesarza. 
Zafojemy iż brak nam miajsca do skreślenia wizerunku 
tego osobliwszego charakteru, Jączącego w sobie najsprzecz­
niejsze przymioty mędrca, wizyonarza, wybornego admini­
stratora, lichego teologa, lichwiarza, autora, prawodawcy. 
Musimy ograniczyć się na wzmiance o stosunku jego ro­
du Luxemburskiego do Polski. Od czasów czeskiego 
króla Jana, ojca cesarza Karola, a następcy czeskich i 
polskich królów WacJawów, mieli się Luxemburczykowie 
za wJaściwych dziedziców korony polskiej. Król Jan oso­
biście, z orężem w ręku, dobijaJ siq przeciw Kazimierzowi 
W. o Kraków, uzywając stale tytuJu króla polskiego. Po­
dobnież cesarz Karol, jeszcze margrabią będ~c, sprzymie-

1
) Wszystkie kroniki zagraniczne oskarzają Elżbietę o przywolanie 

Karola Małego przeciwko Zygmuntowi 1 o poświęcenie Jadwigi Jagielle. Po­
źniej więcej. 
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rzal się z sąsiednimi monarchami ku wspólnemu po bez­
potomnej śmierci Kazimierza W. podzieleniu się Polską 1

). 

Rozsądek lat dojrzalszych doradził mu zamienić rolę pre­
tendenta w rolę sprzymierzeńca, a nawet, przez poślubie­
nie wnuczki Kazimierzowej Elibiety Pomorkj, w rolę bra­
tanka i prLyjaciela Piastów. Lecz uroszczenia do Polski 
nie wyszly przeto nigdy z myśli jego rodziny, a kaidy 
Luxemburski kandydaL do berła polskiego miał pozor da­
wnego prawa za sobą. 

Obok tegoż cesarskiego maUonka Karola zdumiewa 
dorodną budową i dziwną krzepkością ciab jego krakow­
ska oblubienica, wnęka Kazimierza W., matka cesarze­
wiców Wacława i Zymunta. „Gdy jej (przed laty dzie­
sięciu) w Krakowie na weselu przyniesiono nową grubą 
podkowę, tak ją rozfomiela, jakoby byb z jakiego 
drzewa slab ego uczyniona; potem kucharskie tesaki i inne, 
dość mocne, zwijala, jakoby z lipowego drzewa robione 
były; pancerz wziąwszy, jako koszulę wiotchą od wierz­
chu aż do koi1.ca rozdarJa, co byfo z wielkiem podziwie­
niem wszystkich xiąz~t i panów" 2

). W pobliżu takich 
rodziców luxemburskich igra dwoje chfopiąt - czternasto­
letni Wacław, pasierb Elżbiecin, urodzony z przedosta­
tniej cesarzowej, Anny Szlązaczki, i sześcioletni, jasnowfosy, 
nadobny Zygmunt, prawnuk Kazimierza W.- Ojciec, cesarz 
Karol IV, kocha nad wszystko starszego syna W aclawa. 
Nie masz pieszczoty, zaszczytu, starań, któremiby go nie 
pieścil, nie udostojnil, któremiby nie czuwal nad jego 
wychowaniem i przyszfością. Co za żal, iż Petrarka nie 
chciał się podjąć edukacyi cesarzewica ! Za to jeszcze w 
pieluchach ustroił ce arz Wacława tytulem margrabi Bran­
denburgu i Łużyc, skutkiem czego niemowlę ku nad­
zwyczajnej radości ojca, przyklada jako współ'przysięga­
jący 'wiadek maluczkie palce woje do ewaniclii, ma 

1) Z węgierskim królem Karolem Robertem, 1·. 1358, nim jeszcze 
Kazimierz W. Ludwika obral na8tępcą. Dobner l't!onum. lV. 501. ~) Paprocki 
Ogród. król. f. CXCII. 
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swoj ą wlasną pieczęć, otrzymuje w pierwszych dniach 
życia zapewnioną sobie licznemi dyplomatami oblubienicę, 
a w trzecim roku iycia, . śród uroczystego obrzędu, koro­
nę czeską 1

). Ojciec pisze dlań pamiętniki, przekazuje 
mu doświadczenia w?asnego iycia. Coi za mądry, co za 
wielki monarcha będzie kiedyś z Wacława!... Wacław, 
jak wiadomo, wyrósl w wierutnego niedołęgę a tyrana. 
Dziedzic wszystkich koron ojcowskich, traci on jedną po 
drugie,j. Detronizowany przez Niemców, więziony przez 
Czechów, umęczycie} św. Jana Nepomucena, zostaje oblu­
h1eniec ojco\Yski n::nyet z grobu wyrzucony p1·zez Prazan 
- pnstwa wzgm'dy ludzkiej za życi a i po 'miorci 2) • 

.Jfatk~ Elibieln lgnie więcej do rodzonego syna Zyg­
munta. Widzict~ gu kiedyś na tronie polsl-im, byfo ocze­
wiścio najmjlszcm Knzimierzowskicj wnuczki życzeni em. 
Zbliżyć gc1 do której z Ludwik.owych dziedziczek Węgier 
i Polski, do której z koron obu dwóch, cięiyfo obojgu ro­
dzicom równic na sercu. 

Tnkierniz wraśnie życzeniami paMa także xiąięca 
pnrn tego z d w ó c h ówczesnych dworów rakuzkich, 
o którego swndziebnych z rodziną andegaweńską stosun­
kach juz wspomniano pobieznie, to jest: dworu Styryjsko­
Rakuzkiego. W szelak o jeśli Luxemburgi i Styryjczyki je­
dnakowym w tej mierze oddechaly pragnieniem: osobistość 
obojga xiązęcych rodziców Wilhelmowych uiycznla zycze­
niom rakuzkirn nieskończenie więcej zapafo i gwałtowno­
ści . W Wilholmowym ojcu Leopoldzie i jogo matce 
Wiryclzie wrznla dziwnie burzliwa krew. Doznał tego 
najboleśniej starszy Leopoldów brat Albrecht, xiązę Wie­
do{1sko-Rakuzki. Mając starodawnym obyczajom żyć w 
powszechnej niegdyś familijnej spólności z bratem, zmu­
szal go xiąię Leopold coraz nowemi swarami do coraz 
nowych podziałów 3), ai wreście wymógl na mm, iż w 

') Wszystkie te szczegóły, wedlug Pełzła Lebensgesch. K. Wenzcsl. 
I. ·t - 9. i zalączonych tam dokumentów. 2) Tamie. 3) Kuri Oesterr. u. H. 
Ałbr. llI. I. 86. 88. 178. 
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rozpaczy zrzekł się większej części posiadlości i praw 
starszeństwa 1). Łagodny z urodzenia 2), lecz poźniej 
ogniem jakiejś „dzikiej lekkomyślności" 3) rozplomicniony, 
dawal on się unosić do „haniebnych" 4) kroków, do zdrad, 
które brata, o,jczyznę, nakoniec jegoi samego w przepaść 
wtrącily 5). W całej , historyi nicznajdzicsz drugiego lek­
komyślnilrn, którego plochość dotykalaby tak powninych 
przedmiotów, tak traicznie pownzne mialaby skutki. ma 
lekkomyślnej przekory bratu, chwyta się xiąię Leopold 
strony antipapieża Klemensa, ponieważ brat Albrecht w 
ówczesnej schizmie kościelnej trzymał z rzymskim Urba­
nem VI , a vinionski zaś Klemens VII przyrzekł Leopoldowi, 
jak wszy cy ówcześni xiązęta srodze zadfoionemu, roczm~ 
pfacę 120.000 dukalów 6). Będąc w ustawicznych kon­
sznktach z nadadryatyckicmi miastami, z których mianowi­
cie TreYiso oddafo mu się w zbrojn~ opiek<;'., prz~ si<;'.gn 
Leopold Rprzyrnierzonym Trcviznnorn ,,nn przenajświęl zą 
komunig, _przed wielkim o.fln1·zem. w 1-ośeielc 1-~w. Piotra" 7

), 

.że ich nigdy w cudze ręce nie wyda; a mimo tego 
sprzedał ich Leopold poźniej xięciu Franciszkowi Karrarze 
za 60.000 dukatów. „Ale biada ci xiąię!" - wola za ucho­
dzącym po zdradzie Leopoldem wloski kronikarz Redusio -
,,za Treviso kupikś sobie śmierć!" 8). Bo za dukaty Karra­
ry zaciąg·ną.r xiąię roty na bliską wojnę szwajcarską, w 
której zginąl stomotnie. Uwikłany podówczas w sidla 
jakiejś tajnej mifości 9), spieszy Leopold przed bitwą 
z Szwajcarami pod alpejską strzechę swojej ulubienicy, 
„aby w jej objęciach wszelkiego rycerskiego pozbywszy ducha, 
niewieścią rozkoszą piany" 10), rzucić się wkrótce na­
oślcp pomiędzy oszczepy „tlumu chlopskiego" 1 1

) w krwa­
wym wąwozie Sempachskim. Odurzony zabobonnemi wi-

1) Kurz tamże Il. 57. l) Pez Script. rer. austr. I. 1270. Pius et mi­
tis. 3, 4) Kurz I. 78. 149. 5) Kurz tamie I. U9. 6) Kurz tamie I. 159 -
16~. Dokumenla 290- 297. 7

, 8) l\cdusio w Murator. Script. r. ital. XIX. 
779. 780. Sed vae tibi dux, quia fuit p1·etium sanguinis tui„. 9) Chr. Hagena 
u Peza I. 1I5.t.. Gefangen„. in den striken der minne •.. Ebcndorfer tamie Il. 
816 philocaptus c:u;usdam amore... 16

) Kurz l. c. I. 31. 11) Hagen tamie I. 
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dziadły SWOJeJ rozkielzanej fantazyi zapala się Leo­
pold poprzednio nowym wtedy zwyczajem wytępiania 
czarownic i czarowników. I oto wszelkiego wieku dziady 
i baby płoną na licznych stosach 1

), w szczęśliwy począ­
tek tego uniwersalnego pozaru, który następnie po wszyst­
kich sąsiednich rozlany krajach, miał pochfonqć krocie 
ofiar niewinnych. Tą nienawiścią ku czarownicom zjednał 
sobie ojciec naszego Wilhelma u swoich spófozesnych sę­
dziów opinii historycznej najlepszą jeszcze kreskę. Zre­
sztą widzą oni go ciągle otoczonym od ludzi, którzy we­
dfog ich zdania, byli mafoco lepsi od tych palonych cza­
rowników. , Najmilszymi w oczach Leopolda gośćmi państw 
jego, byli Zydzi i bannici. Pierwszych, wyłączną własność 
skarbu cesarskiego, pozwolil mu gościć u siebie łaskawy 
przywilej cesarza Karola IV 2

). Poiądal ich Leopold 
wprawdzie z tej jedynej przyczyny, izby groźbą stosu pfo­
miennego i wygnania wymusić na nich, jak wówczas w 
wielu krajach czyniono, wydanie wszelkiej , własności, zwła­
szcza pieniędzy. Lecz zfopionych i nakoniec przecie.Z wy­
gnanych, wabiono znowu.Z do kraju solenne mi przeprosi­
nami i najhojniejszemi obietnicami swobody 3); Łaskę 
wolnego przechowywania bannitów, równie jak Zydzi sro­
dze za to zdzieranych, pozyskał Leopold od króla rzym­
skiego W aclawa 4). Nie mniej dziwnym okazał się Leo­
pold w wyborze swojej ma~ionki Wirydy. Była ona cór­
k~ najsroższego okrutnika owej epoki, medyolańskiego 
tyrana Bernaby Visconli. Nie skończylibyśmy, gdyby nam 
przyszfo opowiadać krwawe czyny tego - według slów 
bulli papiezkie,j 5) .- „wroga Chrystusowego, nieprzyjaciela 

'l H>4. Ein grobes Baw~rnvolk die Sweinczer geheissen „ dieselben torisch Ba­
wern unterwunclen sich.. 1) Hagen tamże I. 1·f1>3. !Iasst auch besunderlich 
all Zauber und Zawberin. Arenpeck tamże I. ·1274 et multos comburi fecit. 
2) Kurz I. c. I. 51. 3) Ciekawy dokument t:ikich przeprosin za poprzednią 
tyranię a przyrzeczenia zupelnej . wolności na przyszlość, stwierdzony ślubem 
xiążąt i słowem honoru wielu panów ralmzkich, jako zakładników tego ślu­
bu - w Senkenberga Selecta jv.ris IV. 246. 4) Du Mont Corps dipl. Il. P. 
I. U4. LUnig Cod. germ. dipl. II. 527. Kurz I. ·175. 5) Raynald ad a. 
1568. N. 2. 
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kościofa," gorszego od ówczesnego prototypu wszelkiej 
zgrozy i okropności - od Turków. Przypomnimy jedynie, 
ii tento dziad naszego Wilhelma, kazal podkować mni­
chów św. Frańciszka w Medyolanie, „aby uwijając się 
skrzętnie po mieście, nóg sobie nie podbijali" 1

). Kobiety 
średnich wieków nic ustępowaly w niczem swoim ojcom 
i braciom. Córkę Bernaby trudno wyobrazić sobie nie.: 
godną ojca i męia. Nie bez powodu musial ten mą.i „dozgon­
ną przyjaźń" z Wfoszką Wirydą sfodzić sobie ubocznem, 
morganatycznem malżeństwem z hrabianką Katarzyną 2

), 

a gdy i to nie starczyfo milośnemu sercu xiąięcia, roz­
koszami ustronnych dolin szwajcarskich. Wszakże nie 
bylato przyjaźń bezpfodna. Z krwi Medyolanki Wirydy i 
mifośnika róż alpejskich wyplynęlo czterech męzkich po­
tomków. Najstarszym z nich byl nasz Wilhelm, czyli jak 
on sam zwyczajne pisze się w dokumentach: Wilhalm, na­
dobne teraz dziecko, które poźniejszerni czasy umiafo po­
dobać się wielu ludziom , a między innymi spófozesnemu 
kronikarzowi niemieckiemu 3) i biednej królewnie węgier­
skiej. Zdaje się Wilhelm atoli cokolwiek chorowitym, podo­
Jmym w tej mierze do swego paralitycznego stryja Albrechta, 
z której to przycz) ny wyrażano się czasem wątpliwie o je­
go przysz~em zdrowiu i uzdolnieniu do ziszczenia terazniej­
szych projektów ślubnych 4). Liczy on w porze ukladu 
koszyckiego dopiero czwarty rok życia 5), tyleż co kró­
lewna węgierska Jadwiga 6). Zważając na to, i przypo­
minając sobie równie dziecinny wiek sześcioletniego Zyg­
munta a pięcioletniej Maryi, widzimy w bohaterach i 

1) Chron. Ilerrn. Corneri w Eccarda Corp. llist. m. aevi Il. 1148. 2) Hergott 
Jllunum. dom. Austr. III. 108. 3) Hagen u Peza I. 1152 ain gerader wolge­
stalter Fiirst, des Visognomev rnir vo1·derleich wol gefellet. 4

) W dokumencie 
zaręczyn (Hergott J1/on. tł. Aus//'. UL D) zastrzega się: dummodo talis non 
/iterit, nec sit in/irmitale praepedtlus, propter quam inter eos possit merito 
dworcium celebrari. 5) W dokumencie z r. ·1586 feria quarta ante Colo­
man11i (15 października) (Pez. Script. II. 823) mówi Wilhelm „gdy przyjdziem 
do lat szesnastu".„. A więc w r. 1374 liczył Wilhelm mniej niz lat 4. 11)Uro­
dzona według Dlugosza (Hist. :. 14) r. '1371, z czem zgadza się reszta oko­
liczności. Ob. nizej. 
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bohaterkach mmeJszego swadziebncgo rozdzialu powieści 
naszej - zbiór drobnych dziatek. 

Jestto charakterystyczny rys czasu. Ten w pospoli­
tcm mniemaniu rycersko-romansowy, w rzeczywistości zaś 
gminno-chciwy, lichwiarski czas, frymarczył wszystkiem. Po­
bożną łatwowierność pokolenia, wymiar sprawiedliwości, 
niedolę Żydów, wszystko miano tylko za upoważnienie do 
zdzierstwa. Nawet powszechne w tym czasie zaldadanie 
akademij bylo częstokroć tylko pieniężną spekulacyą 1

). 

Spekulowano więc takie losem, przyszlością dzieci. 
Od pierwszych dni urodzenia syna lub córki ubiegaly się 
ub o i s z e domy xiąięce o wyswatanie nowonarodzonych 
dziatek w domy mozniejsze; możniejsze zaś rodziny o jak­
najkorzystniejsze spożytkowanie swoich poniewolnych z do­
mami uhoższcrni ,·ojuszów. G<ly po jednym zawartym jui 
ukladzie, nadarz, J si i;'. widok uk.ladu pomyślniejszego, zry­
wano z 1ckknrn~"~lnością, na jak~ tylko owe rycerskie 
śmialy ztloL:ć SlC2 vieki, związek dotychczasowy, aby ró­
wnie lekkomyślnie zawrzeć drugi i trzeci. Ztqd przy nad­
zwyczajnie wczosnem rozpoczynaniu takich frymarków 
swadziebnych kończono nadzwyczajnie rzadko na pierw­
szych swatach. Ciekawym przedmiotem takiej wczesności 
i zmienności swa<lziebnej jest naprzyklad starszy brat na­
szego Luxemburczyka Zygmunta, poźniejszy król czeski 
Waclaw. Zaledwie na świat przyszedł, zaręcza go ojciec 
cesarz Karol IV szeregiem dokumentów z córką bogatego 
burgrabi Norymburskiego Fryderyka. W kilka Int poźniej, 
zerwaną swadźbę pierwszą zastępuje świetniejszy związek 
z synowicą Ludwika Węgierskiego. Po kilku dalszych 
latach i węgierskie zrękowiny - stargane, a 1 Olclni wy­
rostek „ jui po raz trzeci nowożeniec, poślubia Bawarkę 
Joannę 2

). 

1
) l tak np. w dyplomacie potwierdzenia akademii wiedeńskiej r. i38.f. 

waruje się X. Albrecht od posqdzenia, jakoby go chęć zysków wiodła: Ne 
forta.~sis de exiguoav ariciae arguamur, aut htijusmodi studium su.,picemur pe­
cunrarum rwqttirendarrun gratia erexisse. Schliekcnricder Chronol. dipl. Univ. 
Vindob. 98. i) Pelzel Lebensgesch. K. Vcncesl. I. 
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-Z nałogiem spekulowania losem - potomków lączyla 

się druga okoliczność, tj. nadzwyczajnie wczesna wielo­
letność pokolenia. Przeciw zwyklym wyobraieniom, im 
nieoświeceł1szy wiek, nieokrzesa{1szy ród, tem krócej w 
istocie trwa rodzicielska władza nad dziećmi, tom rychlej 
następuje usamowolnienie się dzieci. Gdzie moralne i 
naukowe wychowanie nie długiego wymaga czasu, tam 
fizyczna niezawisłość i pelnoletność wkrótce dojrzewa. 
W odlug statutów mazowieckich i uchwaly W arteńskiej, 
zaczyna się ,,parobkom" tj. mlodzieł1com wiek prawny od 
lat piętnastu, a „dziewkom" już od dwunastu 1). - Wiek 
panieński między 12 a 14 laty byl właśnie tą poiądaną 
porą, jaka wedlug radośnych slów mlodego króla Francyi 
Karola VI, podobala się najwięcej koronnym konkurentom 2). 

Nierzadko przywdziewaly zagraniczne królewny jeszcze 
nierównie wcześniej czepiec maliei1ski, i jak np. spól­
cześniczk.a naszej Jadwigi, Izabella francuska, wydana w 
8 roku za króla angielskiego Ryszarda, byly otoczone 
wlasnym dworem, obchodzily patetycznie wszelkie uroczy­
stości dworskie, udzielały posluchań, slow em odgrywaly 
z wszelką powagą role rnalżonek .królewskich. Natenczas 
taka w ośmiu leciech poślubiona dama koronna bywala 
w dwunastym roku - znudzoną jui małżeństwem, ialowala 
ie poszła za rnąi 3). 

Skutkiem tak powszechnego ducha frymarki i tej 
wczesnej pełnoletności rozpoczynało się iycie daleko ry­
chlej ni.i dzisiaj. Jeszcze nawpól dziecinne serca gorzaly 
namietnościa. Traiczna milość onych nieśmiertelnych dzie­
ci-ko~hankó~v Romea· i Julii, mieści pierwotne poda­
nie wlaśnie w te czasy. Glówne osoby owego krwawego 
dramatu w Neapolu, odegranego między siostrzeńcem Ka­
zimierza W. Andrzejem a wioską królową Joanną, bylyto 

1) Bandtke Jus. Pol. 418. 204. Leg. I. 73. Lelew. Pom. jęz. i ucbw. 
t 35. 127. 2) Froissart Jl. 286. „Et de quel aage ?.„ Entre douze ou qua lorze 
ans... C'est tout ce qu'ił nous faul." :s) Froissar-t IV. 273. O tejże Izabelli: 
„Quand ełłe auroit douze ans, se rcrentiroit-elle de son mariage:• 



142 

dzieci. Zabity w nim mąż, mi al lat szesnaście; spraw­
czyni zabójstwa, żona, czternaście 1

). Owe sieroty Ka­
zimierzowskie o których wywiezieniu do Węgier poprzednio 
byfa mowa, liczyly wtedy najwięcej po 112 i 11 lat 2

), 

a juz w 30 lat poźniej, w r. 140'1, córka jednego z tych 
dwojga dzieci, Anna Cyllejka, zaledwie próg dzieci11stwa 
przeroslszy, siedziafo na tronie polskim, jako ukoronowa­
na malżonka króla Polskiego. Takierniż dziećmi obaczym 
poźniej główne osoby dramatu milośnego na naszym 
zamku krakowskim. Ztąd i tn drobna dziatwa swadzie­
bna, którą widzimy teraz w Węgrzech u stóp rodziców 
królewskich, wyda wala się oczom ówczesnym nierównie 
mniej dziecinną niz naszym. Silono się tez zamienić ją 
coprędze,j w poważne pary malżeńskie. Usifowania luxem­
burskie byly wątpliwsze od rakuzkich. Po onych na dwa 
lata przed zjazdem koszyckim zagajonych ukladach, urywa 
się dawny wą Lok skojarzyn Zygmunta z Maryą. Tylko· 
z podania kronikarskiego wiemy, ze zawarte wówczas 
zrękowiny mia~y w lat pięć przybrać wagę istnych zaślu­
bin 3). Temci pewniejsże wiadomości doszly nas o swadź­
bie Rakuzkiego Wilhelma z m f o d s z ą królewną wę­
gierską. 

Xiązęta rakuzcy poczyLywali te swadźbe oddawna za 
żywotną kwestyę swej polity] i. Rzeka D~naj, ta ręką 
przyrody rozpostarta stula ślubna, wiązafa przez dwa wieki 
koronę rakuzką ·z berlem węgierskiem, a.Z nakoniec zwią­
zała. Toi „w pocie czola" 4) prarowal dom Wilhelmów 

1
) Chron. Domin. Gravina w Mu1·ator. Script. rer. ital. XII. 2) Wszakże 

„niemowlętami" - jak je nazwano w dziele „Synowie Gedymina'' J. 61 -
już one pod ten czas wc:ile nie były. Podana tamże data poślubienia ich matki: 
„5 lat przed śmiercią, r. 1365," lubo za .Naruszewiczem \Genealog. przy tom. 
VI) powtórzona, jest niedokladna. Poślubif Kazimierz W. tę matkę (Dlugosz 
IX. 1112) r. 155 7, na 13 lat przed śmiercią. 3) Dobner Mo num. I. 212. JII. 
58. Katona XI. 812. Podobnież D1ugosz X. 17. Poprawka Naruszewicza 
VII. 5~ wy'd. !\lost. jest bezzasadną. l\larchionem nazywa Dlu~osz Zygmunta 
według zwyczaju poźniejszego. Sama ·data chronologiczna zgadza się z naj­
lepszemi źródłami. Dziwna, jak większa częś6 wytykanych Dfogoszowi my~ek 
w końcu prawdą się okazuje - jak dokladne wiadomości ma Drugosz. 4) 

Ebendorf Chron. Austr. u Peza 11. 819. „Pro quo (regno Hungariae) duces 
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nad zagnieidieniem się w Węgrzech. Zaniedbywano inne 
obowiązki, aby tylko nie zaniedbać sprawy węgierskiej. 
Wygłaszane na Trewizańskim rynku listy xiązęcia Leopol­
da, przepraszały mieszczan, iż xiąię nie przyspieszył im, 
jak to między nimi byfo zaprzysiężono, ku odsieczy od nieprzy­
jacioł, poni0wai gwaHowne zakrzątnienie się wyswataniem 
syna Wilhelma z królewną andegaweńską zmusiło go do za­
pomnienia o wszystkiem innem 1). Dzięki tej skrzętności 
familijnej ściskał się rakuzko-węgierski węzeł" corazto cie­
śniej. W pól roku po onym najpierwszym dokumencie, 
którym xiązę Leopold podaje w imieniu swego syna rękę 
do związku i przymierza zbrojnego 2

), w o miesięcy po u­
kladzie koszyckim, w mięsopust r. 13 7 o, wydal król Ludwik 
podobnyż ze swojej strony dokument 3). Zapewnione 
w ten sposób zaręczyny miały jaknajrychlej uświęcić się 
zaślubieniem. Lecz dla zbyt dziecinnego 'wieku narzeczo­
nych trzeba było zaczekać nieco. Nie zdofano zaczekać 
dłużej jak do roku 1378, tojest do czasu, kiedy panna 
mfoda i pan mfody będą mieli skończonych już lat -
siedm. Natenczas, w tymże r. 1378, prawdopodobnie w 
rok po takiej samej ceremonii między Zygmuntem a Ma­
ryą 4), odbyła się z powodu Wilhelma i Jadwigi wielka 
uroczystość weselna w rakuzkiem mieście Haimburgu. 

W dniach ostatniej pieśni sfowika 5) zjechały się ro­
dziny xiążęce w owem pogranicznem miasteczku. Ma­
luczkiemu państwu mfodemu towarzyszyl liczny orszak 
<losto,jników i panów, pomiędzy którymi celował osobliwie 
znany poźniej w Polsce kardynal Dymitr, arcybiskup Stry­
goński. W esofość wieku sprowadzala tłumy spiewaków, 
muzykantów, trefniRiów. Szereg mnogich obrzędów we~ 
selnych rozpocząl się aktom ślubnym. Arcybiskup Dymitr, 
„w pontyfikalne szaty przyodzian, zwi~za1f w kościele pa~ 

Austriae plurimum des ud ar u n t." 1) Kurz Oestr. u. I-I. Albr. 111. T. II. 81. 
2 ) D. 18 sierpnia 1574. Herrgott Monum d. Auslr. III. 9. Ob. powyiej. 
3

) Dnia 4 marca 1575. Herrgolt tamie III. 9. 4
) Doliner Monum. I. 212. 

III. 1>8. 5) ,,Die S. Viti" Katona X. 645. 
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rafialnym, z przynależną solennością, ręce dzieciom oboj­
gu" 1

). Poczern nastąpila uczta stolo wa, a zaraz po niej, 
do poźnej nocy - pląsy. Wtedy wedlug powszechnego 
przy takich przedwczesnych zaślubinach zwyczaju, zapro­
wadzili rodzice nowo poślubioną parę do komnaty mal­
ieńskiej i uloiyli ją obok siebie 2). Nazajutrz roz­
poczęly się dalsze uczty i taiice, w jakie ów czas bez 
miary obfitowal 3), a jakie mianowicie przy podobnych 
rakuzko-węgiersk.ich zjazdach widzimy od dawna w uży­
waniu 4). 

W szakze ta niewinna uciecha Haimburska stala się po­
wodem dlugowiekowych obmów. Kazano tam dwojgu sied­
mioletnim dzieciom uścisnąć się przed ludźmi, a ludzie 
uklecili z tego bajkę rzeczywistego malieństwa. Widząc 
poźniejszemi laty parę Haimburską w dojrzalej juz mlodo­
ści, nie umiano uwzględnić należnie wieku, w jakim ona 
ślubowala sobie wiarę w Haimburgu. Co tu, wedlug ów­
czesnego zamilowania w zwyczajach i formach symboli­
cznych, mialo być jedynie chwilowym obrazem trwalszej 
przy szlo ś ci , z tego zrobiono piętnastudniowy przeciąg 
spelnionej prawdy i obecności 5). Co się stalo nad Du­
naj em, w pogranicznem miasteczku ziemi rakuzkiej, to 
następnie przeniesiono nad wcale inną rzekę, do królew­
skiej stolicy innego państwa. A ie zmyślenie zawsze 
wielka nad ludźmi zachowa wladze, wiec wierzono świę-• . . -

1, 2 ) Dokument Ludwika z roku 1380 nieznany Naruszewiczowi. Herr­
gott Monum łll. t O. „lpsique ea nocte fucrunt in uno lecto posili et con­
juncti." Niepoczesna przygoda, jaka malemu Wilhelmowi, wedlug dych 
języków polskich, podówczas przydarzyła się (Anonimi remm a 1330 ad 
1426 gest. II stor. w Miclera Scriptor. Ili. 107. „Et ut dicebatur, stratum 
Hedwigis re~ine Pol. puerililer agens. „ ,") potwierdza powyższą wzmi:mkę 
o słabowitości Wilhelma. O zwyczaju loia małżeńskiego przy zaślubieniu dzieci 
przez prokuracyę, ob. Froissarta Cro. IL 155. „Et furent couchćs, tous 
deux en vn lict." Tudzież Il. 285. Ili. 172. 3) Froissart Il. 155. Aux no­
pces de ces deu:r, enfans y eut gra11s festes et grans ebatemens.„ 275 grans 
fesles de disnees, de wupees, de dan<;es et de carolles.„ Ili. 173. Et toute 
11uict en.łityvant on ne fit qtte dancer, cltanter et ebattre et tous les iours. 4) 

Np. Pez Script. 1. 996 solatii causa. 5) Klo się uważnie wpatrzy w powieść 
Dlugo:iza, ten nie moie nie dostrzedz, ie ów nieszczęsny ustęp, z którego 
wyprowadzano 15dniową. konsumacyą malier1stwa w Krakowie (X. 105. Neqile 
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cie ludzkim o Haimburskiej parze powieściom. Znad Du­
naju dosdy one nad Wislę, Wisfa zaniosla je do Prus 1

), 

ztamtąd otwarla się im droga ai za morza dalekie. I po­
dziśdzie{1 kwitnie w świ~cie i u nas bajka, wonna zmysfom 
ludzkim jak dnia pierwszego. 

Zatrzymując się dfoiej okiem i myślą nad tą wesel­
ną zabawą, nie można nie ponowić uwagi o gminności, 
wieśniaczości calego czasu. w zawiązaniu jednego malie{1-
stwa ileż ceremonij, dokumentów, obrzędów! Naprzód za­
ręczyny, potem niby - wesele , dopiero po kilku, po pięciu 
leciech, jak to ujrzymy zawarowanem w intercyzie, ma na­
stąpić wesele rzeczywiste. Nasze wyobrażenia o prostocie 
dawnych pokoleń wyglądają dziwacznym przesądem w obec 
prawdy dziejowej. Prostota, czyto w pojedy11czych lu­
dziach czy w calem spoleczeństwie , tylko wysokiemu sto­
pniu oświaty dana. Nieokrzesaność umysfo kocha się 
w prze...saclzie i mnogości form, w rozlicznoś~i obrzędów i wy­
razów, w nieskol1czonej wieloslowności , pomnożonej wza­
jemną podejrzliwością prostactwa, a tylko dlatego nie tak 
pfodnej w stosy aktów pisanych jak czas dzisiejszy, po­
nieważ bardzo rzadko lączyfa się z mądrością pisania i czy­
tania. Pomawiając dzisiejszą dyplomacyę o rozwlokf ość, 
coibyśmy powiedzieli, gdyby nam tu roztoczono cale pa­
smo dyplomatycznej korrespondm1Cyi, snowane bez koł1ca 
w sprawie przedkilkuletnich zaręczyn Zygmunta z Maryą 2

). 

Co za maskarada najrozmaitszych w niej ról , scen, chy­
trostek , przyrzeczeń , pośredników, swatów, z których znów 
kaidy, jak np. pówszechny calego świata pośre"dnik, nasz 
Wladyslaw Opolczyk, doradzca poradlnego, otrzymuje w li-

enim a plurimo1·um notitia seiebat ignomtum, quod cum praefato Wilhelma 
post cvnll'acta de praesenti sponsalia, 15 diebus in thoro, carnali copula 
eliam subsecuta, manserat.) a który tak jawnie sprzeciwia sie wszelkim oko­
licznościom pobytu Wilhelmowego w Krakowie, opowiedzianym dokladnie w sa­
mejże kronice Drugoszowej, ściąga sitt nie do Krakowa, lecz do obecnej 
ceremonii Haim burskiej. Więcej o tero poźniej, w osobnym dopisku. 1) Lin­
denblatt str. 59 Wilhelm afreit hatte beslofen Hedwig. Voigt Hist. Prus V. 
4·79. Austryaccy pisarze (Pez Scriptor. I. 1148. IT. 820) po swojemu to prze­
kręcają. '') Katona X. 501 i dalej. Dobner Mon. U. 386 i dalej. 

Jad. i Jag. Toin I. 10 
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ście wierzytelnym króla Ludwika 1
) wymowny tytul „na­

szego rzeczywistego i prawnego prokuratora, aktora, fa­
ktora, negocyatora, posfo i specyalnego syndyka". Dziwna 
zaś wielość różnorakich scen i obrzędów spra wiafa s::nrnł 
przez się , ii każdy obrzęd z osobna mial nader malą wagę 
i wierzytelność. Ztąd, jak nadmieniono, rzadko kiedy 
okazaly się pierwsze zaręczyny, pierwsze zaślubiny - osta­
tecznemi. Lada okolicznostka rozrywala je. Jakoż same 
ustawy duchowne, uwzglqdniając czasy i obyczaje, rozróż­
nialy dwojaki stopień ślubów mal.żeńskich. Pierwszy ślu­
bowal malże{1stwo p r z y s z l e , drugi o b e c n o 2

). I ton 
drugi stawal się dopiero pelnoletnością malionków wa­
żnym. Przy maloletneści, za nic wszelkie przysięgi. Ze­
rwanie ślubów „p r zys z leg o maJ.Ze11stwa", choćby w pe~­
noletności zawartych , tylko lekką pokutę kościelną pocią­
gafo za sobą 3). Zrywano je też do woli. W slowniku 
niektórych języków tamtoczesnych po wyrazie „ożenić się", 
następowal drugi wyraz : „r o z ż e n i ć si ę" 4). Takim spo­
sobem rozżeniono np. mlodego W acJawa z dwoma z kolei 
oblubienicami, rozienil się m~ody hrabia de Cantebrugo 
z królewną Portugalską 5). W oczekiwaniu tej możebności 
zwano takie przedwczesne malżonki, przez kilka lat po 
ślubie, nie mężatką lecz zawsze jeszcze „panną" 6). Nic 
tedy zwodniejszego nad podobne uroczystości weselno, me 
wątpliwszego nad akt weselny w Haimburgu. 

Ale nikogo podówczas nie obchodzifo w Polsce , czy 
ten akt kiedyś mógl albo nie mógl zerwanym być. Mala 
Jadwiga byla zupelnie obcą myślom Polaków. Przysięgli 
oni wprawdzie „którąkolwiek" z królewien przyjąć na tron 

1) Pelzel Lebensg. Vencesl. Urkundb. 6. 2) Promissio de futuro ma­
trimonio i consensus de praesenti. Np. w Statuta sinod. Nuremb. 1512. Sta­
tut Kaliski z r. 1420 fol LXXXVII. p. v. 3) Tamże De violatione fidei peni­
tentia in;ungenda. 4, 5) Froissart Il. 171. S' acco1·da le roy de Portugal et de­
mm·ia sll fille cl' avec le fils au comte. IV. 164. Et outre la volonte de l' en­
fant on le demaria de la fille. O ,,rozienieniu" Jadwiid z Wilhelmem i ró­
żnych o tern zdaniach - poźniej obszerniej. 6) Kurz lj~terr. u K. Albr. ll. 
Tom Il. 42 onser liebe Tochter Junkfmu Elfaabetten - od lat 1 O xi~ciu Al­
breehtowi poślubion~. 
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ojczysty, lecz wszyscy mieli w myśli starszą królewnę, 
Maryę 1

). Nie inaczej myślal także król Ludwik. Maryato, 
narzeczona synowi rodziny, która· oddawna rościb sobie 
prawa do Polski , mia~a wedfog wyraźnej woli ojca 2

) 

ohjąć króle8Lwo Polskie. Oblubienica Wilhelma byla prze­
znaczoną po~ączyć obie naddunajskie korony. Zapewniają 
nas o tern wielokrotne wzmianki spó~czesne. Zaraz w do­
lmmencio zaręczyn czytamy zastrzeżenie ze strony rodziny 
Wilhelmowej, ii w razie potrzeby będą xiążęta rakuzcy 
obowjązani użyczyć Jadwidze pomocy zbrojnej w jej przy- · 
szfom paósLwio, tj. w Węgrzech, w Slawonii i Dalmacyi, 
bez najmniejszej wzmianki o Polsce 3). W poźniejszym 
dokumencie 4) usprawiedliwia Ludwik wydanie Jadwigi za 
xięcia rakuzkiego „pożytkiem i wygodą węgierskich i ra­
kuzkich krajów, s z rok iem z sobą stykających się po­
gr a n i cze m", co jak ściśle stosuje się do Węgier, tak 
niema .żadnego zastosowania do Polski. Odnośnie do tego 
s~yszymy następnie o pomnożeniu posagu Jadwigi poblizką 
Węgrom krainą Trevizańską 5), która do posagu korony 
polskiej wcale niedogodnym byla przyczynkiem. Zresztą 
poważni świadkowie owych czasów i zdarzeń stanowczo 
Węgry Jadwidze posagiem dają 6). Nie dla Polaków przeto, 
a dla Węgrów, rosla Jadwiga, brzmia~y gody Haimburskie. 
Jako.i nie Polacy a Węgrzy, a węgierscy panowie 7

), wę­
gierskie miasta 8), zaręczają poźniej wykonanie zawartego 
w Haimburgu uHadu ma~że11skiego , „jako dla krajów i lu­
dzi obudwóch skojarzonych państw, nader dogodnego, po­
żytecznego i zaszczytnego". 

Zako{1czono zjazd Haimburski spisaniem w dzień św. 

1) Archid. gnieźń. 155. Secundo nate tj. Ma ryi. Z) Dlugosz Hist. X. 
6 7. Lurlovitus de duorum Regnorum duarumque filiarnm statibu~ provisurus 
Sigismunclum in generum legit eique filiam natu majo1·em JJ/m·iam, regnum 
Poloniae JJro dole consignans, locat. Porównaj poniższy cytat z kroniki Eben­
dorfera. 3) Herrgott Manum. Ili. 9. 4) J/errgott Mor1:um. III. 9. Dok. z roku 
1380. 5) Fragm. de IV. Alb. u Peza II. 384. Kurz Oster. u. II. A/br. IIL T. 
II. 72. 6) Euendorfer u Peza IL 819. Ut dux Wilhelmus una cum sponsa 
Hedvigi regnum sortiretur /Jungariae. 7

) Ilcrrgott Monum. III. 10. 8) Tamie 
lll. 11. 

10* 
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Wita, dnia 1 o czerwca r. 1378, dokfadnej intercyzy 1
). 

Na mocy tejie wyznaczyl król Ludwik swojej córce po­
s ag w sumie 200,000 czerw. zfotych, do wypMy za laL 
4, tj. po sko11czonym 12 roku panny 2) i spodziewanem 
wówczas rzeczywistem dopefoieniu malżeilstwa. Nawza­
jem xiązę Leopold przyrzeU by~ niegdyś w imieniu syna 
wyplacić Jadwidze w i a n o w sumie 300,000 czerw. zt 
Teraz jednakże umniejsza mu Ludwik tęi sumę do po­
równej z sumą posagową ilości. A gdyby ustanowione 
kwoty nie mogh w oznaczonym terminie wyplacone hyć 
gotowizną, natenczas mają ohiedwie strony uiścić się z nich 
wzajenmem zabezpieczeniem sobie rocznej intraty 200,000 
czerw. zfoty_ch, obliczonej według zwykrej wtedy stopy 
procentowej 1 O od 1 OO, a mającej pobierać się z dób1' 
xiążęcych w obudwóch krajach. W razie śmierci którego­
kolwiek z dwojga maHonków, odziedzicza calą sumę 400.000 
to z nich, które przy życiu pozostanie. W przypadku 
śmierci obojga , przypada cala suma rodzinie tego , które 
umrze ostatnie. 

Pewniej niż ten dokument zabezpiecza~o rodzinie 
rakuzkiej Jadwigę i koronę węgierską dalsze Haimbur­
skiego zjazdu następstwo. Oboje narzeczeni mieli bawić 
odtąd zosobna, jakby w zakladzie, na dworze swoich przy­
sdych rodziców. Skutkiem tego, siedmioletni chfopczynn 
Wm1elm wzięty zostal na wychowanie do Budy, pod nad­
zór króla Ludwika 3

). Siedmioletnią zaś Jadwigę upro­
wadzono z Haimburga w przeciwną stronę , do Wiednia 4

). 

Wilhelm mial oswoić się z obyczajami węgi~rskicmi, Ja-

1) Katona llist. crit. X. 645. 2) Dok. r. 1580. Herrgott III. 10 . cum 
ad 1.2 aetatis suae annum pervenerit. To potwierdla Dlugoszową datą uro­
dzin Jadwigi w r. 1571 (llist. X. 14), wcd.fug której, jak to powyzej przyję­
liśmy, w r. 1374 Jadwiga miala rok czwarty. W dyplomatach bowiem, mó­
wiących o weselu Haimburskiem (Katona X. 645, z r. 13 7 8 i Ilergott lllonum. 
Ili. 9. z r. 1380) powiedziano jest, że rok dwunasty skończy Jadwiga w o lat 
po r. 1378 a w lat 3 po r. 1380, tj. w r. 1583 (Herrgott r. 1380 cum ad 
duodecim'um aetatis sue annum pervenerit .. „„ mfra triennium„. Katona r. 
1578 post quinquennium), zaczem rok urodzenia przypada rzeczywiście na 
1571. 3

) Ebendorfer u Peza II. 814. Dlugosz Hist. X. 26. 4
) Wedlug dok. 

r. 1380 w Hcrrgotta Monu,m. III. 1 O. Ila gen u Peza I. 114 7. 
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dwiga z niemiecczyzną. GMwne osoby dworu węgierskiego, 
na którym teraz przebywać miaJ maJy Wilhelm , są nam 
już znane. Jakiż przeciwnie widok, jakie codziennego ży­
cia obrazy przedstawiafo nowe n:iiejsce pobytu, ówczesne 
miasto wieGeńskie, dziecięcemu ok.u Jadwigi? Jakiemi 
pierwszemi, najranniejszemi wrnieniami mogb przesiąknąć 
jej d~iecięca dusza w tym nowym świecie? Pójdźmy tam 
za mą. 

Dwór rakuzki byJ właśnie widownią najgorętszego 
swaru bratniego. Xiążę Leopold, rozzuchwalony ścisłym 
związkiem z dworem węgierskim, braJ coraz śmielej górę 
nad starszym bratem Albrechtem. Na przekór temuż bratu 
wchodził on w coraz serdeczniejszą zazyfość z antipapą Kle­
mensem Awiniol1skim; bez względu na brata, zagartywa~ 
on wyJącznie dla siebie wszelkie domowi austryackiemu 
przeznaczone Jaski nowego króla niemieckiego W acJawa 1); 

z niezmierną szkodą brata , zmusił go wreście r. 13 79 do 
nowego, coraz niesłuszniejszego rozdziału ziem rakuzkich. 
Nie dość na tern. We trzy miesiące ujrzaJ się Albrecht 
w konieczności przyzwolić na nowy podziaJ 2

). Tym osta­
tecznym zamachem upad.fa z gruntu zwierzchność starszego 
brata. Leopold miotaJ się odtąd bez żadnego hamulca 
z jednej rycerskiej burdy w drugą, a dobroduszny Albrecht 
poprzestał na cichem domowem życiu w Wiedniu. 

Dziecinne serce bawiącej tamie Jadwigi miafo w stryju 
Albrechcie wielce zajmujący przedmiot zabawy i przywią­
zania. Wysoki „jak wszyscy Habsburgowie" 3), powolny, 
cokolwiek jąkający się , lecz żartobliwy i krotofilny, wzbu­
dzał on powszechne spółczucie i zaufanie. Uwolniony od 
trosk zwierzchniego panowania ; bawiJ się Albrecht wedJug 
upodobania gwiazdarstwem 4), budowa~ sobie przepyszny 
pałac w Laxemburgu , zakfaclar tam kosztowne wodociągi, 
rybniki, zwierzyńce i z zielnikiem Palladiusa w ręku! sa-

1) Kurz Osterr. u. li. Albr. !Jl. T. I. 175. 2 ) Tamie I. 177. 3) Eben­
dorfer u Pcza II. 814 ut omnes .... de llabsuurg. 4) Hagen u Peza I. 11t>1 und 
besunderlich chwul Er in der f(unst stern sehen gar vit J(lugheit. 
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dzil wbsnoręcznie, w nowym ogrodzie laxemburskim, roz­
maite rośliny, albo heblowal bardzo misternie deski i 
deszczufoczki, wyspiewując godzinki 1). Niekiedy przez 
dfogi czas nie widać byfo wcale Albrechta. Natenczas 
przesiadywal on na dewocyi w poblizkim klaszLorzc Kar­
tuzów, śpiewał z nimi co poranku na chórze , nie pozwa­
lal nazywać się inaczej, jak tylko „braciszek Albrecht" 2). 

Ale biada kacerzom i Zydom, gdy xią.żę z klasztoru wy- _ 
szedt Na jego poboiny rozkaz spędzano z calego kraju 
podejrzane w wierze osoby, których trybunal inkwizytorski 
pod przewodnictwem celestyńskiego mnicha Piotra, skazy­
wał w jednej części na stos płomienny, w drug'iej na wie­
czyste więzienie, w trzeciej na oznakg przyczepionego do 
sukni krzyża 3). Wszak.ie ani ta gorliwość religijna, ani 
owo budownictwo Iaxemburskie, ani rzetelne nawet za­
s~uienie się krajowi o.dnowienicm i wyposażeniem aka­
demii wiedeńskiej, nie zwracały na siebie tyle uwagi , co 
inna mniejwazna osobliwość. Albrecht, mędrszy i skro­
mniejszy od innych, brzydził się ulubionym owego czasu 
zwyczajem trefienia dfogich kędziorów. Nic chcąc przecież 
zupełnie ostrzygać wfosów, zgartywaJ je w warkocz, przy­
obleczony barwnym woreczkiem i zwisający na plecach albo 
na piersi. Niezwyczajność tu zaszczycira go osobnym przy­
domkiem „Albrecht z warkoczem" i przeszfo poźniej na 
syna Albrechta IV, wiernego naśladowcę mody ojcow-' 
skicj 4

). To <lafo początek harcopowi 5). 

Zresztą nie mogfa cywilizacya naddunajskiego zachodu 
budować mfodocianą Jadwigę. Wie<lel1 ówczesny, podobny 
w tym względzie do większej części miast śrc<lniowie­
cznych, byl siedliskiem niemoralności. W jakie szpetnych 
obrazach odbijają się obycz::ije miejscowe w źwierciedle pa­
miętników ówczesnych! Ograniczymy się . na obrazek, któ-

1
) Hagen I. 1151. Ebendorf. II. 812. Fragm. de lV Albel't. IL :585. 

2 ) Fragm .. de IV. Albert. Pcz II. 585. 3) Arcnpcck Chron. Pez. I. 124.4. Kurz. 
Ostrr. it. H. Albr. III. T. II. 204. 4

) Ebendorf. u Peza U. 825 pilis nigns et 
barba planis, non calamistro curvatis. 5) Kurz Ostrr. u. H. Albr. III. T. 
ll. 207. 
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rego przeznaczenie i twórca nie dopuszczają najmniejszej 
wątpliwości w prawdziwość rysów. Kreślifa je dla cesarza 
z domu xiąiąt Rakuzkich ręka papieża Piusa II 1

). Po­
wtórzymy go tu bogdaj w rnafyrn ustępie, o ile dzisiejsze 
oczy i uszy znieść go zdolają. „Dorny i mieszkania" -
mówi Eneasz Sylwiusz - „bywają w Wiedniu bardzo prze­
stronne. Parniki zastępują miejsce pokojów, nazwanych od 
tego stube 2

). Tym bowiem sposobem fagodzą krajowcy 
srogość zimy. W oknach szklanne lśnią szyby. Drzwi 
najczęściej z żelaza. Ponad drzwiami świegoce mnóstwo 
ptaków... Co próg to szynk. Gdyż wino w domu sprze­
dawać, niczyjej nie ubliża zacności. Ztącl prawie wszyscy 
mieszczanie utrzymują gospody winne. Ogrzawszy swoje 
sztuby, przyrządzają gospodarze jadfo i trunki, i zwofoją 
opilców i rozpustników obojej pfoi. Aby goście więcej pić 
mogli, dają im po trosze przekąsek darmo , lecz umniej­
szają zato, miarki napoju. Gmin miejski myśli tylko o 
brzuchu. Zarfoczny, cokolwiek zapracuje przez tydzicł1, to 
wszystko przeje w niedzielę. Motfoch uliczny - obdarty 
i niesforny... We dnie i w nocy staczają się po ulicach 
krwawe bitwy, jakby śród wojny... Rzadko święto obej­
dzie się bez mordu. Jest w Wiedniu takie bardzo wiele 
kobiet, które się z tego utrzymują, iż niemirych żonom 
meiów sprzataja tmcizrn1 z togo świata 3). Nierzadu co 
ni~miara 4) ..•• " Największ; część panien idzie za ~ąż bez 
wiedzy ojców 5)". 

Skutkiem tego bywała liczba wMczęg niewieścich tak 
obfitą, ie musiano urządzać dla nich osobne zakfady po­
prawcze przy klasztorach. Tam poniewolne pokutnice wy-

1
) Aeneas Sylv. llist. imp. Frirlerici III, d<> dykowana samemuż ce­

sarzowi Fryderykowi. 2) Stu/Je, z frani:uska eslube all.Jo estuve, etuve, aestu­
arium, cieplarnia, parnik, laźnia. 3) Te trzy zdania wyjęte z drugiego dzicla 
Eneasza Sylv. tj. z listów. Opera omnia Basi!. 1551. p. 719. Dalej znowuź 
z Ilistor. imper. Frider. III. 4

) Aen. Sylv. llist. imp. Fridr. Kollar Anal. II. 12. 
15. Rara mulie1' est uno conte11ta viro. Nobiles ubi ad cives veniunt, uxo1·es 
eorum ad colloquium secretwn lrohwit; viri allato vino, domo abeunt ce­
duntque nobilibus. 5) Aen. Sylv. Ilist. Fride1-. w Schiltera Script. rer. germ. 
str. 3. 4, albo w Kollara Analect. Il. 9. 12, 

• 
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śpiewywa~y hymny kościelno, a którą na powrocie do 
grzechu schwytano , ta natychmiast w Dunaj wrzucona to­
nęb 1

). Swawola -niewiast wiedeńskich psuła na\vct sławę 
akademii wiedeńskiej. Powszechną bowiem rozpustę ucz­
niów wiedeńskich kfadziono g,fównie na karb rozpasania 
kobiet tamtejszych 2

). A ze to zepsucie nie ograniczało 
się tylko na sferach niższych , najlepszym tego dowodom 
owa cesarzowa Barbara, matka i powinowata wielu xię­
ien i xiąząt. „Tę szlachetnego rodu, lecz bezecnego 
zycia niewiastę" - opowiada nasz powafoy dziejopis-„czę­
sto mąż Zygmunt na gorszącym imał uczynku. Ale sam 
grzesznik, musiał przebaczać grzesznicy. Bo i dla niego 
było niczem łomać przysięgę wierności. Barbara zaś ... " 3) 

Od mieszczańskiej wi~c sztuby, aż do najwyiszych sfer, 
wiafo toisamo powietrze zepsucia. 

Moiemyi sobie zataić, ie i mniemane ustronia po­
bożności, klasztorne przybyLki ie11Skiej edukacyi ówczesnej, 
uległy wplywowi powszechnej niemoralności? Przybierała 
ona tylko łagodniejsze w tych miejscach barwy. Czasami 
lowarzyszyfa jej wcale humorystyczna naiwność wicku. 
Doznawali tego na sobie, lubo czasom z niebezpicczo1l­
stwom .życia, ówcześni wizytatorowie klasztorów naddu­
najskich. Posfochajrny powieści jednego z nich 4). Ob­
chodzi on nas tom bliżej , ile ie urodzony na Spiżu, spq-

• dzil on w Krakowie lata mlodości i z wielką przyjemnością 
przypominal sobie te czasy. JesLto poźniejszy opat wie­
deńskiego klasztoru Benedyktynów, Marcin, lubiący nawet 
z Wiednia, w latach podeszłych, dowiadywać się o swoje 
dawne znajomości krakowskie. Przypad,f mu byl obo­
wiązek zwiedzania i reformowania domów zakonnych w zie­
mi rakuzkiej. A nie myślmy bynajmniej, jakoby nasz O. 
Marcin miał być surowym rygorysLą , ascetyk.iem. Opo­
wiada on sam o sobie, ii g~ównie dla tego nie wstąpil 

1
) Tamże. Z) Aen. Sylv. Epist. Norymb. 1496. Il. CLXV. 3) Acn. 

Sylv. Hist.· Frider. Schilter 45. Kollar II. 81. 4) Martini abbatis Scotorum 
Viennae Senatorium sive Dialogus historicus. Pez lI. 626 i dalej. 
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do sJynnego klasztoru benedykty'ńskiego w Specu, a 
wstąpiJ do wiedeńskiego , ponieważ tam w Specu „ob­
serwancya jest zbyt uciążliwa, tj. nic mają zwyczaju sy­
piać znowu po jutrzni ... SJyszaJem zaś" - prawi zacny 
opat 1)-Je w klasztorach rakuzkich \Volno sypiać od ju­
trzni ai do primy... Sfodko mi więc byfo , zostać -Lu po­
sJ'ugaczcm przy kucłmi , myć r-ądle, nosić drwa, i t. d." 
Owoż zwiedzając klasztory iel1skie, nie chciaJ opat Mar­
cin tyranizować nikogo. Zwlaszcza · ie jui w jednym z kla­
sztorów męzkich, panowie wizytatorowie, zagrożeni w ciągu 
perLraktacyi niezbyt świętobliwym chórem mnichów: „Zbij­
my ich!" - „zaledwie przy pomocy Boga miJosiernego" caJo 
zywot unieśli 2

). Siostry pobożne okazaJy się posfoszniej­
szemi. Gdy od nich zażądano wydania różnych niby- na­
rzędzi nabożeilstwa , w~aściwie zaś cacek próżności , przy­
borów elegancyi duchownej, jak np. rożal1ców koralowych, 
krzyżyków ozdobnych, medalików świecących, skJadaJy 
je panny na oJtarzu reformy. Lecz zażądanych czerwonych 

_ zrotych, które jako rzecz zabronioną ludziom zakonnym, 
chciano odebrać mniszkom, „nie mogliśmy się doszukać" 
3) -użala się wizytator. Przecież mimo wszelką wyrozumia­
fość i pobJażliwość, nie można byJo nawet z mniszkami 
uniknąć niehezpieczel1stwa. W klasztorze śvv. Jerzego zna­
leźli wizytatorowie nazbyt swobodne obyczaje. Siostry nic 
zachowywaJy wcale klauzury, przyjmowafy odwiedziny u 
okien i t. p. Należafo koniecznie zaradzić zfemu. „Przyfo­
żywszy więc rękę do dzicł'a , zaczęliśmy ... f órty ściślej 
przymykać i niektóre okna zamurowywać". Wtem dzieje 
się gwaH niezmierny. Szlachta okoliczna, mająca jużto 
w zakonie, juHo na wychowaniu, swoje córki, swoje 
„przyjacióJ'ki" 4) w klasztorze, usJyszawszy o zamierzonem 
nowatorstwie rcformacyjnem , podniosfo rokosz przeciw 

1) Tamze IL 655. Dulce mihi fuit. 2
) Tamże II. 655. Plu1'ies clama­

vcrunt: Pe1'cutiamus eos ! ... AU amen evasimus Domino Deo gloriosa nos pro­
tegente. 3) Tamże 11. 642. Sed fiorenos non vidinms. '1) Tamie IL G42 
filias et amica$. 
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wizytatorom. „Jako !" - wofano- „Te mnichy chcą w1ęzic 
nasze córki, nasze siostry. Prze Bóg żywy! Nie dopuść­

- my im tego!" 1
) Musiano tedy wchodzić w układy. 

Tak dalece zwolniala wszelka surowość moralna. 
Nawet wychowawcze wyobrażenia rodziców przesiąknęły 
powszechną miękkością obyczajów. Dzisiejszy przymus edu­
kacyjny zdalby się byl ówczesnemu światu, jak jeszcze i 
dzisiejszemu prostactwu, bolesnem udręczaniem dziecięcia. 
Nic moina więc nie przypuścić, aby i ten przybytek 
wiedeński, w którym nasza Jadwiga przez lat kil­
ka „d w or s kic pobierafa wychowanie" 2), byl nad 
swój wiek ponurym i surowym. Powszechna zaś swobo­
dność wyobrażeń rozwijala bardzo wczesne i nadzwy­
czajnie bujne życie zmysfowc. Ztąd i Jadwiga nasza, dziew­
czynka która poźniej w 1 otym roku życia umiala z to­
porem w ręku torować sobie drogę do obluhiełrna, nie 
mogla w ósmym roku życia być bladym , posępnym 
kwiatkiem. Niech.Ze, jak to się stafo, w tak zmysfowe, 
zapalne serce wpadnie skra namiętności! 

Poskramiał'a ją tylko pobożność wieku. Mimo swojq. 
światowość i \\'csofość, pfonęly one czasy nader gorącą 
pobofoością. Nie chciejmy upatrywać w tern sprzeczności. 
Tensam mlodziończy ogie{1 uczucia , który niekiedy pod­
zegal wybuchy namiętności, rozpfomieniar takie każde 
wzruszenie religijne. Spotęgowana zaś Lym sposobom po­
bożność, hywafa w stanie, zfomać Im.id~ namiętność. 
Stwiordzifo się to poźniej na naszej wychowance . wie­
dehskioj. Córka ojca tak dalece bogobojnego, ii przed 
śmiercią pragnqJ przywdziać habit zakonny 3), nawykara 
Jadwiga równic wcześnie do zwycznjów i uniesień pobo­
żnych, jak i do przedmiotu swojej poźniejszej mifości. Ma­
fo kto umiar poźniej kochać goręcej od niej : mafo kLo 

1) Tamże dos~ownic. 2) Spólczesny świadek Hagen. Pcz I. 114 7. 
Dieselb Jungfrau WOl'd gefurt gen Wien, do sie etleich Jahre edeleioh ward 
geugen. 3) Wadding Annales JJ1inor. X 50. 



byl jui w latach dziecięcych tak bogobojnym jak ona 1
). 

Wilhelm nadbiegał często z Węgier do Wiednia. 
Lubo, jak wspomniano, przeby'Wal zwykle na dworze an­
degaweńskim, w Budzie, obaczym poźnioj, ii jednego 
razu wesp0l z Jadwj_gą powraca z Wiednia do Węgier. 
2

) Każde jego przybycie ze stolicy węgierskiej radowalo 
Jadwigę jako zarazem wieść od rodziny. W taki sposób, 
z ujmującą powierzchownością rączyJ w sobie mlodzi:rn 
Rakuzki jeszcze powab posl:mnika z domu rodzicielskiego, 
towarzysza dziecięctwa·. Tyle pobudek przywiązania czyni­
lo kaidą chwilę widzenia się obojga ślubnych dzieci sce­
ną serdecznego wesela. Pozbawieni bliższych w tym 
względzie wiadomości , nic moiemy powściągnąć się od 
skreślenia tu jednej z prawd op od ob ny c h scen ich 
po.życia. Dajemy w niej udziaJ trzeciej, nowej wcale oso­
bie ówczesnej , nadwornemu poecie wiedeńskiemu Su­
chenwirtowi. Naleial on <lo najzacniejs.zych charakterów 
tarntoczesnego dworu xiąiąt fiakuzkich. Zarazom rycerz i 
spiewak, daleki schlebiającemu dworactwu, śmial Suchen-· 
wirt z rozsądkiem świallego umyshi, z odwagą prawdzi­
wego natchnienia , spiewać poróżnionym braciom Rakuz­
kim : „Xiązęcy bracia ! w dloni dloń ! Poswarkom od was 
zasię! Wyrzućcie ,z serc podziaMw myśl! Bo :rychfo po 
niewczasie!"... 3) Swiadom mnogich krajów i ludów, ba­
wi on nasza pare mfodziuchna powieściami o dalekich 
ziemiach pogaf1ski;h. Oto wlaśnfe przed kilką laty, w roku 
1377, podjąJ hyl xiązę Albrecht, jako gość i spólwojo­
wnik Krzyżaków, rycerską do litowskich krain pielgrzym­
kę. Suchenwirt towarzyszyl wyprawie w najodleglejszą 
gląb pogańszczyzny, po Rosienie i Ejragolę. Za powro­
tem do domu opisal poeta rymem niemieckim wszystkie 
dziwy krucyaty nadniemeńskiej. Plonie on jeszcze zapa­
lem niedawnej kompozycyi p·oetycznej. Proszony o pieśń 

4
) Dlugosz Ilist. X. 9 8 iam tunc ( 1385) devotae et religiosissimae. 

2
) Ebendorf. Pez li. 8'19. Hagen Pez I. 114.7. Die (Jadwiga r. 1582) rmt 

sammt Ireni gemehel gen Ungarn gefiiret. 3) . P. Suchenwirt Werke, her­
ausgegeb. v. Primisser XX.XIV. /hr Hirsten cla aedenchet an /.„. 
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rycerską, ude1'za z ochotą w lutnię, wtórzącą zwyczaJrne 
deklamacyi. Mali kochankowie oczekują ciekawie pieśni. 
Rycerskiemu pacholęciu Wilhelmowi, jak każdemu mlo­
dzie{1cowi onego czasu , była pieśf1 rycerska najmilszym 
pokarmem duszy. Jadwjga wzrosJa takie w czci pieśni, 
czci pieśniarzy. Zapewniają nas o tern względy Jaskawc, 
jakie poźnioj okazaJa jej siostra Marya, w chwilach smu­
tku i nieszczęść, wJoskiemu poecie Laurencyuszowi do 
Monacis. Żegnając go po kilkudniowej znajomości, zobo­
wiązuje szesnastoletnia królewna Marya oczarowanego jej 
wdziękami poetę do romantycznej posfogi tj. aby jej losy 
i nieszczęścia przekazał w pieśni pokoleniom potomnym 1

). 

W jej siostrze Jadwidze, przyszłej odnowicielce akademii 
krakowskiej, nie nmiej zapewne przychylne poetom bilo 
sorce. Z radośnom więc uprngnioniem sfochają dziecinni 
maJionkowie powieści Suchenwirta. Poeta spiewa naprzód 
o szumnych przyborach do wyprawy, o rycerskiej bio­
sie<lzie na grnnicy pogańskiej. Xiąię Albrecht i mnodzy 
doslojni wojownicy otrzymują pasowanie rycerskie w zie­
mi pogańskiej. Jakie ponuro od świetnego obrazu tych 
chrześcijańsko-rycerskich uroczystości, odbijają w dalszej 
powieści dzikie obrazy pustyńnej Litwy i jej mieszlrnń­
ców, „Sarrnconów"!.... Obudzono temi opisami wrażenia 
przybierają w wyobraźni naszych młodocianych sJuchaczy 
jeszcze wiqcoj mroku i grozy, gdy Jadwiga przypomni 
sobie opowiadania babki Elżbiety o srogości niedawne­
go napadu Litwy na ziemie polskie, gdy sobie przypo­
mni wiadomości o Litwie, przyniesione ztamtąd przez 
ojca Ludwika i towarzyszy jogo niedawnej w tamtą stro­
ng wyprawy. Dreszcz trwogi tajemnej przejmuje serca 
dziecinne. Coi gdyby oto w tej chwili stanął nagle po­
między kochąnlrnrni wladzca tych „Saracenów", okropny 
xi~ię pogański !.... Dla uśmierzenia postrachu opisuje spie-

1
) Laurentius de Monacis. Carmen de Car. Par. U Katony XI. 6. 

„Zdumialem .się na widok tak wznios~ego urnyslu i tak światłego życzenia 
w tak mJ:odocianych latkach, in tali aetatula". 
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wak dalej w tonie wcsorym, napad na sioJo litewskie, 
w którorn wraśnic odprawiano gody weselne. Nieproszeni 
goście chrześcijańscy uderzają zajadle na bezbronną <lruzynę 
drużbów i druzek wiejfikich. Fana~yzm religijny przygfo­
szyr serce poety wiedeiiskiego. Opowiada ze śmie­
chem, jak w oka mgnieniu wymordowano sześćdziesiąt 
osób rzeszy weselnej, zapewne i oblubiehca z oblubieni­
cą - jak pozostaJ'ą resztq wzięto z sobą w niewolę, a 
w koiJcu zapalono strzechy sielskie ponad trupami. Upro­
wadzone w jasyr matki z dziatkami wsaclzaJ'o rycerstwo 
chrzcścijnliskic dla krotofHi na koli, „hcz osLrog". Innych 
poprzywiązywano trokami do dfogich żerdzi, i pędzono 
przed sobą „jak psy na sforze" 1

).... Nic przeczuwali nasi 
drobni sfochacze , iż za krwawo przerwanie ślu hnych go­
dów w ubogiern siole litewskiem, wrogi xiąiq pogan li.­
tewskich rozerwie kiedyś daleko świetniejsze zaślubiny, 
daleko przywiąza{JSze do siebie serca .... 

Jakby dla tern pewniejszego zabezpieczenia ślubów 
Ilaimburskich od wszelkich n:i przyszfość nicbczpieczelistw, 
stwierdz:ino je coraz nowemi dokument:irni. We dwa lata 
po onej ceremonii wyda~ król Ludwik, wraz z mat­
ką i rnał'ionką, uroczyste xięciu Leopoldowi z:iręczenic, 
iz c10L1'zyma układu. 2) Obwn1'ownne ]JOdpisarni trzydziestu 
kilku spórporęczających „kardyn:iMw, pntryarchów, arcy­
hiskupów, xiąiąt, hrabiów i panów", przyrzekał ten do­
kument rodzinie xi~żą t Rakuzkich, ze „natychmiast po 
dojściu do lat dwunastu, (czyli rnówi~c sfowami jednego 
z poprzednich dokumentów 3), „w lat pięć po roku 11378") 
zostanie Jadwiga wydaną xiązęciu Wilhelmowi, aby oboje 
mieszkali z so-bq pospofu, i żyli po rnaJzel1sku, według 
sprawiedliwości i obyczajów św. sakramentu małżei1stwa". 
Umówiona summa posagowa h~dzie na wszelki wypadek 
wyplacon~. Co wszystko spMzaręczyli jeszcze w roku 

1
) Such enwirt Werke slr. 12. So (iil'l man sie gebunden, Gleich den 

j11ge11den llunden. ~) HP-rrgott. lJ/onum. 1l. Auslr. sli·. D. Zctii, dominica die 
lnvocavit A. 1380. Kalona. Hist crit. X. G78. 3) Obacz wyżej. 
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następnym mieszczanie ośmiu najcelniejszych miast tego 
kraju, któremu wedfog pierwotnej myśli rodziców pa­
nować mieli pośluhiel1cy Haimburscy, tj. węgierskich 1

). 

Wisial jednak.że jakiś cic11 niechęci nad tern ma.f.­
zełlstwem. W dokumencie onego zaręczenia króla Lud­
wika znajduje się złowrogie zastrzeżenie, iż rodzice rnajl! 
wszelkierni sibrni czuwać nad tern, „aby Jadwiga nic 
clozwalala nikomu odwodzić się i odstręczać jakimkolwiek 
sposobem od ma~żefistwa z Wilhelmem" -aby żadne pa­
piezkie ani cesarskie excepcye nic mialy miejsca w Lej 
sprawie. 2) By~że to tylko nadmiar nieufności' ówczesnej? 
Alboż ściąga~o się to może do owej polsko-bośniackiej 
niechęci ku ziqciom i obyczajom niemieckim, która isto­
Lnie w lat kilka okazara siq tak skorą do odwiedzenia 
córki od związku z xięciem nakuzkim? Okoliczności zga­
dzają się z tym dornyslem. W rok po weselu Haimbur­
skiem ob<larzy~a matka JadvYigi papieża Urbana VI bar­
dzo bogatą tyarą i ca~ą resztą stroju pontyfikalnego, war­
tującemi razem 20,000 czerw. złotych, bardzo znaczną 
podówczas summę. 3) Nic by~oż to raczej środkiem uję­
cia sobie laski papieża na wypadek potrzeby rozwiąz:mia 
rnalzełlstwa , niż zwyczajną ofiarą pobożności? Sam pa­
pież Urban VI nictylko by~ gotów dać dyspensq w razie 
potrzeby, lecz zapewne najgorliwiej nad rozerwaniem ra­
kuzko-węgierskiego związku pracowat Pojmiemy to z la­
twością, przypomniawszy sobie przymierze Wilhelmowego 
oj'ca Leopolda z awiniońskim antipapieżem Klemensem VII. 
Wlaśnie w tych latach (1379 i 1380) związali się obaj 
najściślejszym węz~em przyjaźni, zapewniającym Leopoldo­
wi ze strony Klemensa VII coroczne wsparcie pieniężne. 
4
) Toć wzmiankowane powyżej zrzeczenie się „wszelkich 

1
) Herrgott lllonum. str. 11. In nova civitate feria 4 p1·ox. ante clo­

mm. Laetare A. 1581. 2) HerrgoLt. Mon. 11. Nec qualicumque modo ab eo 
(mafrimonio) uliquando abducere seu avertere se perrnitlat... Renunciantes 
omni auxilio seu excepcioni jurium papal_~um et imperialium"„.. 3 ) Timon 
Epit. chron: 625. Katona. X. 656. 4

) Kurz Ostrr. u. II. Albr. Ilf. T. I. 161.291. 
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excepcyj papiezkich" ze strony króla Ludwika, dąży wy­
raźnie do ubezpieczenia xiążęcia Leopolda od wrogich 
chęci rzymskiego papieżu Urbana VJ, którego w calej 
wschodniej Europie uznana powaga i wszechwladza papie­
zka, pospolu z nieprzyjaznem dla Niemców usposobieniem 
mlodszej królowej węgierskiej, matki Jadwigi, wisiafy za­
vvsze mieczem zag~ady nad mifością naRzych oblubieńców 
Haimburskich. 

Darowana przez królową Elżbietę tyara sfożyla dfo­
go papieżom. Przechowywa~y ją najstaranniej ręce lich­
wiarzy. „Gdyby nie oni" -donosi ówczesny sekretarz kilku 
papieży 1

)- „by~ahy mitra węgierska dawno zginęb". Ale 
często zastawem w skrzyniach wierzycieli spoczywając, 
przesz1fa w cafości do następców. 

Mniej bezpieczną widziała się korona polska w ręku 
teraźniejszych namiestników króla Ludwika . 

• 

1) Theouoricus de Nycm w Leilrniliu IT. ~~ quae tamcn mifra du­
dum ]Je1'dila ut credilur ex tilissct, nisi aliquando rn mauibus crcdit01·um 
diliyenter titulo piynoris conservata fuisset. 



V. B E Z R Z .Ą. D. 

Powszechna zamieszka. Festyny na zamku krakowskim. N a p-,;i d 
Litwy. n o z r u eh węgierski. Spotwarzanie Elżbiety. Jej wy­
jazd i testament. Wyprawa Ludwika na Litwę. Wcielenie 
flusi Czerwonej do Węgier. Apostolowanic Wladysbwa Opolczyka 
i Ludwika. Triumwirowie. Zawisza wicerejem. Objazd SQ­
dowy triumwirów. Wyprawa przeciw Bartoszowi z OJoJanowa. Ucią­
zliwy wymiar sprawiedliwości. Powszechne narzekania. Śmie~ć bi­
skupa Zawiszy. Wypraw a Zygmunta na tron polski. Smierć 
Ludwika. Zygmunt w M::i1opolsce i Wielkopolsce przyjęty. Zjazd 
z W. Mistrzem niemieckim. 

Glośno byJo po układzie koszyckim w Krakowie, w ca­
foj Polsce. Królowa Elzbieta, wróciwszy wkrótce do 
nadwiślaóskiej stolicy, uczLowaJa szumniej niż kiedykol­
wiek. Biesiadnemu gwarowi zamku krakowskiego wtórzyifa 
LJ'umna uciecha tryumfujących. Różyców i przyjaciót Z o<l­
gJosem radości dworu i możnowbdzLwa mafopolskiego, 
mieszal się okrzyk wojny Wladys~awa Białego w Kuja­
wach 1

) i poszczęk zbrojnych najazdów Wielkopolan na 
sąsiednie ziemie niemieckie , a sąsiednich panów niemie-· 
ck.ich na Wielkopolskę 2). Temu wszystkiemu towarzyszył 
jeszcze foskot napadu Litwy na pogranicze nadwiślańskie 3). 

I owo rozbrzmiała wrzawa powszechna, w której festy­
ny Elżbiety, swawola Kurohvęckich, krwawa fona wojny 
kujawskiej, ucisk wielkopolskiego ludu od cudzoziemczych 
i krajowych najeźdźców, gwaft węgierski w Krakowie i 
gwalt litewski nad Wis~ą, zamieniły resztę lat panowania 

1) R. 1376. ArchiJ. gnieź1ł. 111. 2) R. 1579. mug. Hist. X. 46. 3) R. 
1576. Archid. gnieźń. 116. 
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wielkiego administratora Ludwika w widowisko dziwo­
twornego bezladu. Wszczęte od wypadku w Koszycach, 
nad którym większa część narodu ubolewala jako nad 
klęską dobra pospolitego , przybiera to widowisko coraz 
smutniejszą barwę, a w końcu zamyka się wypadkiem, 
podającym w istocie ca?y naród ostatecznie w moc zwy­
cięzkiej cudzozicmczyźnie, w niebezpieczef1stwo zupel­
nego wynarodowienia. 

Najmniej zasmucająccm zjawiskiem byly oslawione 
taiice na dworze królowej EIZbiety. Nie pląsala ona sama. 
Dla niej inne byly zabawy. Fundatorka wielu klasztorów 
w Węgrzech , za,jmowafa się ona i w Polsce równi ei 
pobożnemi dzielami. Pozoslafo po niej f undacya drugięj 
prebendy przy kaplicy P. Maryi Egipskiej w takzwanym 
Gródku czyli „mniejszym zamku" krakowskim 1

); pozo­
stala dotacya klaszloru i kościoła na Skałce, polączona 

z obowiązkiem corocznych exek\vij za duszę donator­
ki 2

); pozostała osobliwie kosztowna trumna św. Stani­
slawa , sprawiona przez królowę , cala ze srebra pozlaca­
nego, na sześciu srebrnych aniofach wsparta, . 362 grzy­
wien '' aząca. 3

) Owszem , myśląc raczej o śmierci przy­
kladnej ni.Z o pląsach, przybrafa pobożna Elżbieta trzeci 
stopiei1 reguly św. Franciszka 4), z przywiązanym zape­
wne do tego strojem i obyczajem. Nie podobna tedy 
wierzyć oszczerstwom , i w matronie życia takiego , wi­
dzieć dziecinnie-płochą staruszkę. Tak jednak.ze namiętnie 
wesołym i zabaw chciwym był świat ówczesny, ie sarna 
królewska tercyarka św. Franciszka nie mogla przenieść 
na sobie, aby jej liczny i swietny orszak dworski odma­
wial sobie dla niej rozrywek. Idąc więc za przykladem 
calej pląsającej podówczas Europy, dozwalala królowa 
mlodziezy dworskiej pląsać w swej obecności. 5) Toć nic 
gorszego nie zdołano powiedzieć o niej. Kanclerza Zawi-

') 
2

) 
3) Łętowski Katalog bisk. Krak. I. 55. 285. 286. '4) Wadding 

Annales Minot'. VII. 259. 5) Archid. gnieźń. 117. Solacia coram se fieri 
j ubenle. 

Jad. i Jag . T. 1. 11 
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szy, który wedfog niegodziwych oszczerstw wielkopolskich 
mia? być w nader poufnych ~aslrnch u EJZhieLy, prngnę?a 
królowa, jak wiemy „p o z h y ć się". Po tańcach zaś 
następowaJ'a codziennie najprzjikrad11iejsza pobożność. A 
pozostawafo wtedy jeszcze dość czasu dls niej. Gdyż owo 
pląsy i krotoflle odbywa?y się pospolitym w ca?ej Europie 
zwyczajem między porannym obiadom a wczesną wiecze­
rzą. Tylko przy wyjątkowych uroczystościach tańcowano 
nie dfogo po wieczerzy. Powszechnie udawa~a się naten­
czas stara królowa do samotnej modlitwy. „Wystrofowa­
wszy" Zawiszę za świeżo popefoione pfochości, otwiera?a 
sędziwa jeden z swoich mnogich brewiarzów i świadoma 
sztuki czytania, modli?a się z niego 1

) ••• 

Zresztą jakże często, jak srodze bywa~y te uciechy 
na zamku krakowskim przerywane ! Owo zanosi się w?a­
śnie na szumny festyn. Z różnych stron l\fa~opolski zjeż­
dżają panowie, panie i panny. Owdowia?a po Rafale 
z Tarnowa „Pani wiślicka" ciągnie z Uumnym ąworem 
s?uZby, wozów i koni w odwidziny do królowej Elżbiety. 
Wtem gwa?t nad Wis?ą ! Litwa plądruje! Kiejstut 2

) Tro­
cki z bratem Lubartem Łuckim i synowcem Jerzym Be?­
zkim przemknęli zcicha przez Wis~q pod Zawichostem i 
aż pod Tarnów pożogę i jasyr · niosą (1376). W Barano­
wie nad Wislą zaskoczony od dziczy dziedzic , brat arcy­
biskupa Janusza, Czt::m Grzymalita, któremu żona w?aśnic 
powi?a syna, mia? ledwie tyle czasu, aby pofożnicę i 
nieochrzczone jeszcze niemowlę porwać na koń i rzucić 
się vvp~aw w jezioro, przylegJe Wjśle. Gdy Litwa nad­
hieg?a , dzielny Cztan brną? już daleko przez fole Wis~y. 
Z tysięcy wypuszczonych za nim strza~; żadna nie urazifo 

1) Testament Elżbiety (w Praya Annales R. II. IL H .. 7 i w Katony 
Hist. crit. X. 67 l) wymienia kilka brewiarzy królowej, pomiędzy tcmi unum 
breviarium in quo legimus. 2) Zamiast Kiejstut czytamy często (n. p. w Okol­
skiego Orbis pol. I. 539). Kiejstu1~z. lub Kicjstu6 - zamiast JawnuLa lub Ja­
wnut często (n. p. w SLryjkowsk. Kron. wyd. Malinowsk. IL 2. 5) Jawuucz 
lub Jawnuć. Miękkie cz lub d mialożby w tym razie wJ'aściwiej odpowiadać 
na Lurze jęz)' ka, niz twarde t? -
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ojca z dziecięciem. Z tysiqca przypatrujących się zdała po­
gan, iadcn nic śmia~ pmfoić się wpfaw za Lachem. Tylko 
jakąś towarzyszkę pani Cztanowcj, spodziewającą się prze­
brodzić przez jezioro, pogrążono strzafomi na dnie wód. 
Na o<lgJos którychto wieści podróżna „Pani wiślicka'' porzuca 
w pa drogi sfożbę i cugi swoje, i z garstką towarzyszy 
ucieka w Mdce za Wjs,r<i. 1) Na niczem spe?z~y odwidzi­
ny i krotoflle. Skończy.ro się na powszechnych przeciw 
królowej Elżbiecie wyrzutach, iż onato winna jest klęsce 
litewskiej. Jakby joj winą hyfo, że Sandomierzanie gra­
nic nic strzegli. 2

) Jakby jej harda odpowiedź, dana 
pogJoskom o niebczpicczc{JStwie litewskicm : „muga a 
potężna u mego syna rqka !" 3) uwalniafa Mafopolan od 
obowiązku czuwania nad bezpieczeństwem swych wfasnych 
granic! 

UspokoiJa się trwoga litewska. Wrócily na zamek 
krakowski dawne gody i pląsy. Kilka dni świąt podwoilo 
ochoLę. Nazajutrz po św. Miko?aju, w dzieil niedzielny, 
w kilka tygodni po najeździe litewskim, kazara królowa 
„czynić przed sobą fa{1cc, spicwy , muzyki i tym podo­
lme uciechy światowe". 4) Wtem rozruch w mieście! 
Około bramy bocheilskicj napadli sfoialcy bawiących 
z Elżbietą panów węgierskich na wóz siana, prowadzony 
ze wsi Brzezie c1la mieszkającego w Krakowie szlachcica 
polskiego Przedbora. Sfożba przy wozie jęfo odpierać zu­
chwa·fych Węgrów. Wszczctla się burda. Na obustronny 
okrzyk nadbiegli Węgrzy Węgrom, Polacy w pomoc Po­
lakom. Co gdy do zamku się donioslo, wyprawila kró­
lowa czemprqdzcj starostę grodzkiego Jaśka Kmitę, jako­
tez innych panów , pomiędzy tymi D marala Grzymalczy-

1) Archi<l. gnieź11. 117. 2) Architl. gnieź1i. 117. Custodiam nullam Tta­
buerunl. 3 ) Wyrazenie francuzkie. Les 1·oys ant les mains lonaues. Żywot 
Ludwika Grubego przez opata Sugera w Guizota Collection. VIII. 105. 4

) Ar­
chid. gnieźtl. '117. Niepotrzebnie Pray temu sp ó ~czesnemu świadectwu 
zadaje myl noś~, alić również niepotrzebnie Naruszewicz IJist. wyd. ~lost. VJI. 
2i2 bierze z tej nieobaczności Praya assumpt <lo pol<,)pienia Elzbiety. Nic 
moralnirjszego w ówczrsnrj Europie nad le krolofilc krakowskie. 

11* 
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ka, 1
) dla poskromienia roztcrku. , Przeciw nadjezclżają­

cym konno panom zamkowym wypuści! jakiś Węgier 
slrzalę z ciQciwy. Nic wieJzioć, umyślny- li czy przypad­
kowy grot ugodzi! śm_iertelnie samegoż Jaśka. Widok 
spadającego z siod~a starosty rozjuszyJ wszystkich kre­
wnych, wszystkich „stryjców herbowych", wszystkich Po­
laków. Zemsla krwi by.ra obowiązkiem rodzinnym, pra­
wnym. Dzikość ówczesnych Węgrów, gfośna w Polsce 2

), 

we Wfoszech 3) i w prawodawstwie węgierskiem 4), pod­
iegala rozjąlrzonych Krakowinn do okruciel:tslwa. Rzuco­
no się do wymordownnia wszysLkich przybyszów. W szczQ­
ta rzeź nic przebaczaJ'a ani plci ani " ·ickowi. Nawet nie­
węgierscy towarzysze dwom wc_:gierskiego padali ofiar~ 
wściekfości. Sfowacki szlachcic Micha~, przezwiskiem Po­
gan, wywleczony z piwnicznej kryjówki na ulicq, zostal 
tam ścięty. Napró.żno panowie polscy, jak ów Grzymal­
czyk Domarat, jak sam Pfzcdbór z llrzezi,a, silili się po­
wstrzymać mordy, rulować W ggrów. Sród najsroższej 
rzezi schrania siQ <lo Pfzedborowego domu <lwoje szla­
chetnych pacholąt węgierskich , dzieci dostojnego rodu, 
ulubieńców starej królowej , wychowujących się na jej 
dworze. Przedbor ukrywa je w ciemnej komorze i za­
brania sfożbie wyjawić ich przytu~ek. Wiedząc zaś o przy­
wiązaniu ,królowej do pacholąt, spieszy na zamek, aby 
ją uspokoić. Tam dziwny wi<lok ! Humy niedognanych 
jeszcze od ludu Węgrów cisną siq w śmiertelnej trwouze 
na zamek. Z obawy jednak, aby lud nie pr~e<lad siq do 
środka , i nic wymordowa~ mieszkających tam cudzoziem­
ców, nie śmiano otworzyć bram zamkowych. W tern 
strasznem poło.Zeniu znaleźli niedobitkowie jedyną pomoc 
w Polkach. Bawiące na zamku panie i panny krakowskie 
pospuszczary drabiny z okien zamkowych , po któ­
rych zagrożeni Węgrzy leźli śród gradu strzał prze­
śladowczych do zamku. Wpuszczony do królowej Przed-

1
) Archid. gnieźń. 118. ::) Archi d. gn. '150 sevissima gens 3). Katona 

Hist. crit. X, 704. 4
) Maciejowski Hist. prawod. I. 262. 



bór pocieszyl ją- omylnie. Wracając bowiem z powodu 
ściśle w nocy strzeżonych bram , dopiero nazajutrz rano 
do dornu, ujrzal przed prog·iem nagie trupy ulubieńców 
królowej. Sami sfożalcy Przedborow1 wyfomali drzwi do 
komory, i zamordowawszy mJodzieńców, zł'upili ich z sre­
brnych pasów i kosztownej odzieży, a odartych wyrzucili 
przez okno na dwór. Przeszlo sto sześćdziesiąt trupów 
węgierskich pornścifo zabicie Kmity. Nadto, jakoby w przy­
należną rodzinie gMwszczyznę, obdarzyla królowa mafo­
letniego syna Jaśko,rngo, Piotra, starostwem całej ziemi 
łęczyckiej 1

). 

Takie by~y gody królowej Elżbiety. Przeraiona niemi 
ujechała z resztą W~grów za Tatry. Po oddalającej się 
wzbił się tuman najdzikszych oszczerstw. Za nienawiść 
przeciw :ządom niewie~cim, za niedbałość syna Ludwika 
względem Polski, za dzikość dworzan węgierskich, wzię­
to terflz srogi odwet na jej pamięci. Kronikarz wielko­
polski wyklą~ ją z ambony a odmalowal jako j~dzę w kro­
nice. Po ustach nieuczonych krąiyfa z1f ośliwa powieść o 
jej dawnej nieobyczajności w Węgrzech, odparta zgo­
dnem świadectwem całego dziejopisarstwa węgierskiego 2

), 

a dopiero w sto lat poźniej, z widocznemi śladami zmy­
ślenia, wznowiona przez kronikarstwo polskie 3). Naigra­
wając kalectwu jej prawej ręki, zwano ją pospolicie kró­
lowa Kikuta 4). Krzywdzono ją nawet w najboleśniejszy 
dla próżności kobiecej sposób, przymnażając jej lat. Pod­
czas gdy wyraźne świadectwo oznajmia, że urodziwszy 
się w roku 1306 5), miafa w porze rozruchu krakow­
skiego dopiero lat 70, g~oszono wszędzie że miała „przez 
80 lat". Niezwykła jej czerstwość zdrowia pochodziła 

1) Archicl. gnieź11. 117. 118. 2) Katona ffot. crit. VIII. 633. 3) Dlu­
gosz Hist. IX. 1004. Amadajowic, mniemane źródfo powieści Dlugoszowej, 
przybyli do Polski "edtug wszelkich podań herbowych, dawno za czaEów 
\Wady:;ława Łokietka, w~picranPgo ni e gdyś od wojewody węgierskiego Ama­
deja. 4; DJ'ugosr. Hi$t IX. 1005. J(ikutluma regina.„ quod signi(icat: munu 
manca 5) Stenzel Script. r. siles. I. 15 J.. Wedt,1g tego należy poprawić przy­
pisek Naruszewicza w I-list. (wyd. ~'!ostaw.) VII. 291. 
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wedfog tych oszczerczych pogrosok z jakichś czarodziej­
skich leków, jakiejś wody odrnJ'adzajqcej 1), środków 
piekielnych. 'fyrnczasem hyfo to wódka rozmarynowa, za­
prawna wyskokiem winnym, wymlazku samej ElżbieLy, 
znana odtąd pod nazwą. Lnrendogry (La. Reine ll' llon­
grie), którą dotknięta reumatyzmem Elżbieta z bardzo po­
myślnym skutkiem nacieram zwyczajnie cinł'o, a k:Lóroj 
starożytna recepta, w myśl podanja przez samąż wyna­
lezczynig napisana, ma podziśdzieó znajdować się ·w bi­
bliotece cesarskiej w Wiedniu 2

). Sfowem nie by~o stro­
ny, z którejby nie miotano pocisków na ElZbietę. Nas one 
do tern żywszej wzbudzają czci. Im więcej spotwarzaną 
widzim siostrę Kazimierza W. tern wyżej cenimy jej rze­
czywistą znakomitość dziejową. 

Wróciwszy do Węgier, nic dfogo łuz tam babka 
Jadwigi żyJa 3

). Dnia 6 kwietnia r. 1380 lrnzaJ'a 
szeroki spisać testament 4), w którym wszyspóe rysy joj · 
charakteru zajaśnia~y jeszcze raz w ca~ym blasku. Maluje 
się w nim naprzód okazafość joj dworn. Jlci w jego 
skarbcu klejnotów, kosztowności! Z tych, syn Ludwik 
otrzymuje dwie czary zJ'oto, jeden szczerozfoLy „języ,k 

· smoczy" 5
), ozdobny tlrogiemi kamieniami i per~ami, wszyst­

kie relikwie, oprócz obrazu, nwlowanego w~asnoręcznie 
przez św. Łukasza ewangelistę, wreszcie puliar szczero­

, z~oty, bardzo misLorncj roboty, dar Sycylijskiej królowej 
Sankcyi, świecący kunsztownemi z trzech stron rzeźbami, 
_z których jedna wyobrazab orła polskiego , drugu herb 

1
) Wiszniewski Hist. lit. IV. Hl?. ~) Uoranyi Merno_l'ia !Jun.var. 1. 615. · 

3
) Są ślady jej lrzeciego jeszcze poL~ tu w Polsce. V\'. iłl.'J~ U il.Jl. Ussol. 

' CLXXXIV. f. 529 znajduje sią o<lpis przywileju, którym Elzbida, w Kr::iko­
wie r. 1579, ipso die S. Ven.ceslai, nadaje prawo mag Jcburskic l'iclraszo­
wym wsiom Sied!cc i Klimontów. Tcnzc sam dokument wspomniony jest w 
J. W. Bandkiego rozprawie ~ notarya cie. P::imiętn. Warsz. 18 U>. HL 335 
1

) Pray. Ann. R. Ii. II. U7. Katona llist. crit. X. 671-677. Pray przytaeza 
go w l)m celu ut Elisabethae famam adversus paucorum scriplorwn dica­
citatem tueremu1'. 5

) Linguam draconis. Porówn. Rejestr wydaLków dworu 
Jadwigi i Jagie~ly w Bibl. W::irsz. 1852. lIL 4.5 „za futcra.r na j p yki sm o­
c ze (linguis draconum) do stawiania na stole królewskim, od trucizny, 5 
grosze". 



167 

andegawe11sko-węgierski, trzecia św. W~adysJ'awa. Synowej 
Elżbiecie dostaje się „jeden z brewiarzy, na którym sa­
rni czytywaliśmy". Każdej z wnuczek, oprócz innych klej­
notów gotowalni, po jednym wieńcu dotym, jaki wów­
czas zdobi~ zwyczajnie skronie dziewicze; mianowicie Ma­
ryn, spodziewana dziedziczka korony polskiej, obdarzona 
jest wie{1cem o dwóch or~ach z~ocistych, Jadwiga · zaś 
wieńcom liliowym 1

). Nawet sierota „zmarJ'ego króla pol­
skiego Kazimierza" nie zapomniana: ma fakZe wieniec w za­
pisie. Reszta koszto\vności, jakoto : drogie makaty, aksa­
mitne, zfotcm bramowane poduszki, stroje z „wszelkiemi 
innemi klejnoty dworu", wreście brewiarze, wozy poszó­
stne, postawy purpury i zfotogJ'owiu - wszystko to wraz 
z sum~ tysiąca czerw. zfot. idzie w podziaJ' pomiędzy ma­
t1·ony i panny dworskie, tak Polki jak i Węgierki. Po­
zostające jeszcze srebra, wazące razem 71 o grzywien, 
mają częścią upupe?nić przypadk')Wy brak gotowizny, po­
trze]mej do opędzenia powyzszych i dalszych jeszcze wy­
datkow zapisowych, częścią zaś przypaść królowi Ludwi­
kowi. Poczem , uczyniwszy zadość miJ'ości i przywiązaniu, 
folguje Elżbieta zamilowaniu w obrzędowym przepychu. 
Na swoje wlasne exekwie przeznacza ona tylko 500 czerw. 
dot., lecz na pogrzeb swojej bratanki, niegdyś cesarzo­
wej Konstantynopolitańskiej ElZbiety 2000, a dla tych, 
którzy na tęż uroczystość w drogę udać się mają , 1 O 
postawów purpury i zfotogJowiu. Dowiadujemy się tak.ze 
z testamentu o częstym na dworze królowej b~aku pie­
niędzy „na których nam dla naszych mnogich, jak wia­
domo, wydatków, wielokrotnie zbywaJ'o". Mimo to wzbra­
nia tęstament pociągać dawnych urzędników, rządców 
ziemskich , prowizorow, zwfaszcza zaś skarbników dworu 
królowej Elżbiety, z powodu obmów i folszywych infor­
macyj, do liczby i sprawozdania. „Gdyż" - jak dumna re­
jentlrn Węgier i Polski z dobrem o sobie rozumieniem 

1) Unum crinale liliis omatvm. Crinalia w s .fownil~zku z 15 wieku 
(Lelewel Pol. śr. w. IV. 232) znaczy „wieńce". 
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nadmienia- „dzięki doświadczeniu, nabytemu z woli Prze­
najwyższego, wiedzieliśmy zawsze co naleiafo czynić". 
Umarla , jak się zdaje , w kilka miesięcy po testamencie, 
w Budzie 1

). 

Dopiero po ustqpieniu ElZbiety z Polski poczu1 na­
ród całą gorycz rządów Ludwika. Pod pozorem ukarania 
drapiezkiej Litwy za niedawny nnjazd na Ma.fopolsk~, 
przyciągnąa' on w kilka miesiC2CY po odjeździe Elżbiety, 
w lecie r. 13 7 7 , zbrojno przez góry Sanockie na Ruś 
Czerwoną. Ztąd miano wespM z jej wfodzc~, WJadysJa­
wem Opolskim, uderzyć na pobliskie grody litewskie. 
Mianowicie zmierza?a wyprawa przeciw znmkom jednego 
z xiążęcych naczelników przeszłorocznej a'upiezy, Jerzego 
Narymuntowicza, Chełmowi i BeJ'zowi. Od lat dwudziestu 
holdownik korony polskiej z tych.Ze przez Kazimierza W. 
wypuszczonych mu zamków, wyfomaf siq Jerzy za cza­
sów króla Ludwiku z ulegfości, i wielorako nieprzyjacie­
lem Polakom stawaa'. Zawezwani przeciw Litwie Polacy 
przyspieszyli z pomocą. Z gotowości~, godn~ najświetniej­
szych czasów narodu, podały wszystkie stany rękę kró­
lowi. Duchowieństwo zezwolifo snadnie na pobór podatku 
wojennego, szlachta zbroiła hufce. Arcybiskup gnieźnień­
ski zloiyl przybykmu do Sędomierza królowi na wydatki 
wojenne dwieście kóp groszy 2

), a sami Toporcz-ykowie 
przystawili mu 7 chorqgwi jednego herbu 3). Dokfadano 
sil wszelkich, jak gdyby najprzychylniejszy krajowi król 
tego żądał, jakoby w własnej sprawie narodu. AJe jakie 
smutno zostaly Le usiłowaniu zawiedzione ! Z niechęcią 
o całej wyprnwio mówiąc, opowiada .nam spólczesny 
kronikarz wielkopolski krótko i smulno: „Król z Węgra­
mi opasal wojskiem Befa. Krakowianie zaś, Sędornier­
czycy i Sieradzanie oblegli podobniez Chr.~m. Który zdo-

1
) W dzień św. Tomasza Liskupa tj. 29 grudnia r. 1580. Wymicuio­

ny przez Archidiak. Gnieźń. rok 1581 j Pst wedJ'ug sJ'usznej uwagi Narusze­
wicza (wy<l . .Most. VII. 291) tylko skutkiem ówczrsnego zwycz:iju liczenia . 
roku nowego od dnia Bożego Narodzenia, „od god do god". ') Archid 
gnieźil. 118; 3

) D!ugosz Hist. X. 56. 



bywszy i zająwszy, udali się do króla Jegomości pod 
Belzem. Oblęzony tam nieprzyjaciel, pomimo niepodobnej 
prawie do zdobycia warowności zamku belzkiego, stracił 
nadzieję utrzymania się. Wszcze}y się tedy układy za po­
średnictwem xjążęcia litewskiego, Kiejstuta z Trok. Xjążę 
belzki Jerzy zdal się na raskę królewską, zwracuj~c mu 
xięstwo bdzkie. Zaco z faski królewskiej otrzynwl inny 
z::irnek i sto grzywien dochodu z ż~1py bocheńskiej" 1

). 

Tak , Polacy zdobyli Cherm, Polacy rzuceniem postrachu 
na Beł'ż:m zmusili Jerzego do zwrotu Befaa, Polacy do­
chodami kopalni polskich .wynagrodzili Jerzemu stratę 

· xięstwa a osiągniona tern wszyslkiem zwierz-
chność nad Chelmem i Bełzem, komuż przypadla ? -
W ~grom. \Vkrótce po wyprawie litewskiej, jeszcze tegoz­
samego roku 1377 2

) weielil Ludwik Węgierski carą Ruś 
Czerwoną , wraz z świezerni nairytkami Polaków, do ko­
rony węgierskiej. 3) Oto istotny cel wyprawy Ludwik.o­
wej. Miała się rzecz wlaściwie jak następuje. 

Wladyslaw Opolczyk otrzymal od Ludwika Ruś 
Czerwona wrzkomo w zamian za odslapione królowi sze­
rokie po;jadrości w Węgrzech 4), jako" osobne, jednakże 
węzlem feudalnej zawisłości z państwami Ludwikowerni 
zlączone xięstwo 5). Piastowa wszy dotąd palatyłlstwo czyli 
Wielkie-hrabstwo węgierskie, odstąpił nasz Opolczyk obe­
cnie tę godność możnemu panu węgierskiemu Emeryk.o-

1, 'J) Archid. gnieź 11. 1 Hl. R. ·l:ii7. PoJnii:siony przeciw lemui roku 
zarzut autora Synów Gedyrnin. (li. 7S) zda:1c sic; mniej pot.rzdJnym . Z przy!o­
czonych przrzeń dokumentów z r. 1570, t.ylko l)łe okazuje się, ii \.Wady­
shw Opqlr.zyk w vierwszych dniach ('13 stycznia) r. 13 iO lrnwil i rządzi .r już 
w Wie 1 u n i u, w i:;woit~h Kujawa ch, zda la od flusi, któr:1 lr.dy przynajmniej 
1'. '1578 opuśeić musiat A skoro spófrzesny Arcliidiakon wyraźnie nas upe­
wnia, ie to nasląpifo jcsiczc r. 13 7 7, , nie mamy żadnego prawa, obwiniat5 
go o „myln~ d::ilę." 3) DJ:ugosz Hist.. X. 37. 4) Dogiel Cod. dipl. IV. 77. 
Katona Hist.. crit XI. 591. 5) \Vedlug obyczaju xiążąt feudalnych, jakich 
król Ludwik, iJ~c za przykTadem reszty zachodnio-europejskich monarchów, 
rad widzi al w około siebie, wolno było xi<tciu f\uskiemu pisać się w dyplo­
matach dominus et haaes swojego xięsl\11"3, gdyż ani samowladztwo ani 
dzi edziczno ść nie s 1~rzeciwiał' y się wamnkom feudalnej za•dsiości w wiekach 
poźniejszych Ze zaś król Ludwik hy.l za\\sze n3jwyższym zwierzchni­
kiem xięstwa Huskiego, dowo dz~ dokumcnta, wydawane przez Ludwika w spra-
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wi Bubek 1
), a sam ohjąl „gubernatorstwo" 2) xięstwa 

Ruskiego. Z powodu obecnego zjednoczenia polskiej i 
wqgierskiej korony trudno byJ:o rozróżnić , klórej z nich 
xięsLwo Ruskie istotnie podlegało. Na wszelki wypadek 
cięzy,r na niem obowiązek w ras n ej obrony. Temu nic 
mogfo, Ruś Czerwona, nie mógł ..'iąfo Wfadysfow spro­
stać. SwiC.Ze podźwignięcie się pol~gi litewskiej, grozącc 
coraz sroiszem ponowieniem przeszforocznych zogonów 

-na .Małopolskę i Ruś, zniewoli1fo WJadysława do zawe­
zwania nawpM obcej teraz, Ludwilrnwej a przez Ludwi­
ka polskiej pomocy. Powtórzsł się znowu wypadek, który 
był poprzedził opanowanie Rusi Czerwonej przez Kazi­
mierza W. Ruś otrząslszy wówczas wladzę xiCicia Mazo­
wieckiego BolesJawa, znalazJa si~ nazbyt bezsilną, aby 
rnogb byJa zachować uzyskaną swobodq. Niebezpieczc{1-
sLwo litewskiego lub tatarskiego jarzma podaJo ją w moc 
Kazimierzową. Teraz, pod \Wadyslawem Opolskim, po­
wtórnie samowładna, żostaita Ruś Czerwona tomżc samem 
niebezpieczc11stwem powtórnie w opiekę obcą , w skJad 
większego pailstwa zagnana. Opolczyk, pomocą Ludwika 

· i Polaków od chwilowego niebezpieczeństwa ocalony, wi­
dzial zbyt jasno, ie „chwiejne" 3) paflsLwo Czerwonoru­
skie z powodu sąsiedztwa Litwy nic może samoistnego 
mieć bytu 4). Zfozyl je tedy nazad w rgce "Ludwika. 
W nikim zrazu myśl nie posta~a, aby Ludwik rnóg~ Ruś 
Czerwonq poczytać za prowincyę wqgierską. Wszelkie bo­
wiem prawa w~gicrskie do niej, przed ·l o O laty watpli­
we, teraz skutkiem najwyraźniejszych uHadów i dolm-

wach fiusi czerwonej po<lrzas xi~zęcego w niej pnnowania Opokz~ ka, w kl6-
rychlo dokumenlach król Ludwik naz.ywa ziemie i miasta ruskie bez przerwy 
,.naszcmi ziemiami i miastami''. llo l:ikich tlokumenlów nalezą np. przywileje 
Ludwikowo, udzielajgce kupcom krakowskim ró:lnych wolności han<llowych 
w ziemiach ruskich, z lat 1372 i poźniejszych, znajduj~ce siQ między innc­
rui w rękop. Bibl Ossol. Proeessus juris cwilts LV. Ful. 1) Katona IIist. 
crit. X. 58.f.. '.l) Do kum. Ludwika z r. 15 72 w K. Stadnickiego Synowie 
G cd ymina Il. 6 I lfognuni nostrum R1J.sstae eidem duei perpelue conluleri­
mns gubernamlum et uonservandum. 3 ) 4) Archid. gnicź1': . 119. Gernens quod 
mobile dominium Russiae propter insultus Lithwanorum pacifice teneri non 
possit ... , 
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mentów, wcale wygas~y. Z::1jąwszy Ruś Czerwoną r. 1340, 
miaJ Kazimierz W. jeszcze z jakiemiś pretensyami wę­
gierskicmi do rozprawienia się. Koront-l polska na mocy 
odwiecznych związków z Rusią, objęł'a ją teraz w bez­
pośrednio przcci,vko LiLwie i Tatarom dzierżenie. Królo­
wie węgierscy, na mocy ch~ilowych niegdyś rządów, 
rościli sobie ciągle prawo do Rusi. Aby przy obecnem po­
sięściu joj na zawsze, zatrzeć ostatni ślad pretensyj wę­
gierskich, chwyciJ się bogaty Kaźmierz najpowszechniej­
szego podówczas środka : pieniędzy. Oharowar r. 13o2 
rnJodemu królowi węgierskiemu Ludwikowi odkupienie 
odeli Rusi Czerwonej. Ludwik przyslaJ chętnie na spie­
niężenie nieswojego towaru, i podobnie jak niegdyś 
margrabiowie Brandeburscy Krzyżakom ziemię pomorską 1

), 

sprzedaJ Kaźmierzowi Ruś Czerwoną za 100,000 czerw. 
zJot. 2

) Zwyczajnym podówczas zbytkiem warunkowości 
i zastrzczeli wspomniano w dokumencie donacyi czyli 
sprzedaży, iz w razie rnęzkicj bezpotomności Kaźmierza W. 
Ruś Czerwona Wf<1Z z carą koroną polską przejdzie 
w ręce obranego juz królem polskim Ludwika. Gdyby 
zaś po Kaźmierzu W. nastąpić miar nic Ludwik, lecz 
urodzić się mogący syn Kaźrnierzów , natenczas będzie 
wolno królom węgierskim, przez zwrócenie summy 100,000 
czerw. dot., odkupić odeń Ruś. 3) Nieprawdopodobień­
stwo tego wypadku' a prawdopodobiehstwo nadziei J ze 
po zamierzonem raz przez Kaźmierza W. spojeniu Polski 
z Węgrami , obie te korony , stosownie do myśli pier­
wotnego zamiaru, będą trwać nadal w tak nieprzerwa­
nym ze sobą związku, jak np. poźniej Polska z państwem 
Gedyminowcm , i ze przeto zadna "gtp1iwość względem 
naleknia Rusi Czerwonej z osobna do jednej z po~ączo­
nych koron nio zamąci przyszfości - oba te względy 

1) Dlug-osz HisL. IX. 939. 2, 3) Naruszewicz Hist. wyd. lip. IX. 168. 
189. Porównaj Kazimierza Sta<lnickie[;O Synowic Gedymina Tom L 4.5, XVll 
i Tom Il. 48. 201, gdzie Naruszewic'. z:i d:-ita r. 1550 jest sprostowana, i 
owszem cal'y dol.yczq1·.y dokument znad1odzi si~ wy<lrukowany. 
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sklanialy Kazimierza W. do obojętności na podrzędne za­
strzeżenia ukladu. Jako.Z zdafo się wszystko jak najniewąt­
pliwiej zaMwione. Względem summy kupna zapewnil Lu­
dwik wuja Kazimierza w lat trzy osobnym dokumentem 
1
), iz czyto cafogo, nim\ yplaconogo jeszcze dfogu ruskie-

go, czy tylko niedopłaconej jeszcze reszty onego, nie 
będzie iqdać tak długo, az póki Kazimierz nie wstąpi 
z czasem w spokojne posiadanie calkowitego pańsLwa 

ruskiego. Widząc się tak niezaprzeczenie jedynym wJadz­
cą Rusi, użyvYał Kazimierz W. statecznie tytułu jej „pa­
na i dziedzica". W przyst<;:pie jakiegoś nowego pomysłu, 
nazwal on się nawet okofo tegoż czasu „królem Polski i 
Rus i". 2

) Z tylu wybudowanych przezcł1 zaii1ków stanęlo 
bardzo wiele z nadzwyczajnym kosztem w ziemiach ru­
skich, ,iak np. we Lwowie, w P1·zemyślu, Sanoku, Lu­
baczowie, Trębowli , Haliczu, Tustanie, Włodzimierzu. 
Umierając, spuścil Kazimierz Iluś Czerwoną pospofo z Pol­
ską królowi węgierskiemu. Ludwik, nie mogąc podolać 
bezpośredniemu zarządowi tylu krajów, albo r;JCzej idąc 
w tern za feudalnym zwyczajem królów zachodnio-euro­
pejskich, lubiących otaczać siq gronem hoł'downych xią­
iąt-gubernatorów, nadal Ruś Czerwoną brntankowi Opol­
skiemu. Ten , niepodobieństwem samoistnego utrzymania 
się Rusi zniewolon, zwrócił ją Ludwikowi. Ludwik zaś, 
mając Ruś Czerwoną objąć poniewolnie w wladanie bez­
pośrednie, oddal ją przeciw wszelkim prawom i oczeki­
waniom , w zarząd starostom nie polskim lecz węgierskim 
3
). Którymto sposobom, przy spodziowanem niezadługo 

rozdzieleniu Węgier od Polski, zostafa Ruś Czerwona 
węgierskiej przyznana koronie. 

Polacy, zw?aszcza Malopolanie, do których to nale­
iafo, nie sprzeciwili się bezprawiu Ludwikowemu 4). Do-

1
) Sommcrsh. Sc1·ipt. r. sil. li. Mrtnt. dipl. 81. ~) Lwlewig Reliquiae 

manusc1·. V. 496 . f(asimirus d.g. rex Poloniae et Rus si a e uec non Grac. 
Sand. Sir. Lanc. luj et Pomer. terrantm dncaluumq11e do minus et haeres. 
3

) Twrocz Chr. Hung. U Schwandtn. I. 18 9. 4) Ulugosz Hist. X. 5 7. Polonis 
nequiqua1n. o/Jstantibus aut improbanlibus. 
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piąl król tej potulności tym samym środkiem, które­
mu przebiegli Andegaweńczyk.owie zawdzięczyli naprzód 
zapewnienie Ludwikowi korony polskiej 1

), a następnie 
zgodę Malopola~ na sukcessyę królewien 2

) to jest: 
przekupstwem. Srodki takie nie sprawiają zwykle wie­
le rozglosu w kronikach. Mamy przecie.i mnogie poszlaki 
użycia onych teraz przez króla. Pod róinemi pozory sply­
nęly na panów malopolskich znowu.i liczne darowizny 
dóbr i dochodów. Pio Lr Szafraniec z Łuczyc, w sowilą 
nawiązkę za ranę z ręki jakiegoś Węgra, otrzymal kró­
lewski pod Krakowem zamek, Pieskową skalq 3). Jeszcze 
bogatsz~ laskę odniósf w obozie pod Bebom dawny pod­
skarbi Kazimierza W. Dymitr, pan na wziętym po zonie 
w posagu Bożym darze, a zląd niekiedy Dymitrem 
z Bożego-daru zwany 4). „Za wielorakie usfogi", jakie­
mi tenże podskarbi DymiLr i jego rodzony brat Iwan, 
obaj pierwiastkowie dziedzice de Kleczcze , „starali się 
zdawna (mówi przywilej nadawczy) przypodobać się maje­
statowi królewskiemu, i o<ltęd o toi samo starać się bę­
dą", nadal im Ludwik „król Galicyi i Lodomeryi" królew­
ski zamek Goraj inaczej Łnda nnzwany , z 8 wsiami, tu­
dziei miasteczko Kraśnik z podolmąi kilku siol przyleg.fo­
ścią 5). W tej tez dopiero porze nastąpifa wlaściwie owa 
przemiana niektórych urzędników w królestwie Polskiern, 
o której z przyczyny znacznego w niej udziału matki 
krolowej, musieliśmy wyiej nadmienić , a która nadaj~c 
starostwo Wielkopolski Grzymalicie Domaratowi z Pierz­
chna, Malopolaninowi, zasfoionemu ratowaniem Węgrów 
w czasie rzezi krakowskiej; starostwo zaś kujawskie Pie­
traszowi Malosze z Mafochowa, podohniei małopolskiemu 
Sędomierczykowi 6

), wypadra przeważnie na korzyść Mafo-

') Arch. gnieżń. 1 O I. 2) Tamże 135 pecunia et promission ibus diver­
sis attrar;ti. 3) Dlugosz Hist. X. 36. ,4) Obacz Dopisek V przy ko11cu. 5) M. 
Grabowskiego i A. Przeździeckiego Zró<lla do dziej. poi. I. 141 ante ca­
strum Belr. 26 Julii 157 7. 6) Archit!. Gnieźń. 118. 
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polan. Taką hojnością uciszeni, przepornnieli Ma~opolanio 
obowiązku bronienia swoich do Rusi praw. 

W szalde wcielenie jej do korony węgierskiej nie 
było jedynym skutkiem rządów Opolczyka na Rusi. To­
rnuto zniemczafemu wfadzcy ruskiemu i jego cudzoziem­
czemu zwierzchnikowi Ludwikowi, zawdzięcza Ruś czer­
wona ustalenie obrządku ~aciliskiego. Stafo się to powo­
dem dfugich żalów i skarg. Do zwyczajnych podówcz::is 
uprzedzeń przeciw obrządkowi wschodniemu ~ączyli W?a­
dys~aw i Ludwik zupe?ną jeszcze nieznajomość obyczaju 
ruskiego. Ponieważ ten obyczaj w porównaniu z ich po­
lerowniejszą cudzoziemczyzn~ zdaw:.1? się sfusznie mniej 
ukszta?conym , albo też w ich rozumieniu zupefnie bar­
barzyf1skim, przeto intencyę religijną zaostrza? w W?ady­
s~awie i Ludwiku nadto bodziec nieobeznanego z miejsco­
wą narodowością cywilizatorstwa. W tej mierze kaZ<ly 
niewynarodowiony xiążę polski, kaZdy niezuierncza~y Piast, 
by? niesko11czenie bliższym, pokrewniejszym, a temsamem 
poiądańszym \vfodzcą dla Rusi. Kazimierz W. przyrzek~ 
Rusinom nic naruszać obrządku krajowego, i niczem 
przyrzeczenia swego nie zfornat Przez ca~y czas jogo 
rządów na Rusi nic stanęfo tam bdne biskupstwo rzym­
skie 1

). Owszem samo polsko-facibskie duchowieństwo, 
rozrzucone po ziemiach ruskich, podawafo się niekiedy 
w posqdzenie u dworu apostolskiego, ie sprzyja schizmie, 
ie sarno schizmę tworzy 2). Toi bez fadnej przeszkody 
huja~ na Rusi za Piastów obrządek narodowy. „Nim Lu­
dwik rządy objq.r' - mówi papież Grzegorz XI w liście 
z r. 13 7 2 3

) - „tonęJa Ruś pod nawaf om niedowiar­
stwa i schizmy, zalownjqcych ją nakształ't fal rnorskicli". 

1) Mylność podania, jakoby Kazimierz W. zaloiyl arcybiskupstwo 
lwowskie (D.fugosz Ili3t. JX. 1131) znalazla już w Naruswwiczu (Uist. Wyd. 
Most. VI. Not. 172. VIJ. 59. 7G) należyte sprostowanie. Z nowszycli pisarzów 
osobliwie Kazimierz Stad n icki w Syn. Gedymin. IL 250 JulJilnie rzecz lQ 
wy.tuszczyl. ~) Obacz list ten w K. Staunickiego Syn. Cedy1111n. U. 68. 3) 
List Grzegorza XI, przytoczony z Skrobiszcwskiego Vitae archiepp. Halic. 
w SlaJnickicgo Syn. Gedymin. li. G7. 
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Inny wcale obrót przybrały rzeczy, gdy po Kazimierzu 
nastał Ludwik Węgierski, a zvvfaszcza gdy teraz przez 
Ludwika przyszedł tam do wfadzy zniemczały Szlązak 
Opolczyk. f'ierwszcm ich staraniem w ziemi halickiej by­
~o : „wydrzeć kraj z rąk schizmy i pogalishva a przywieść 
go nazad do wiary katolickiej" 1

). Zawezwany przez nich 
do spórpracownictwa papiez Grzegorz XI poświęcil na­
nowo odwieczne ślady katolicyzmu na Rusi. Ograszając 
starodawne parafie katolickie w Haliczu, Przemyślu, Wło­
dzimierzu i Chermie kościormi katedralnemi, stolicami je­
dnego arcybiskupstwa halickiego i trzech podw?adnych 
biskupstw' rozkazał dwór apostolski' zgodnie z ządaniem 
xięcia Wbdysfawa i zwierzchnika Ludwika, w roku 13 7 o, 
„aby wszyscy biskupi syzmatyccy, jeśli jacy siedzą na po­
mienionych stolicach, zostali jako potępieni i niegodni 
natychmiast oddaleni, i takowych mocą swojego pisma, 
powagą apostolską, rzeczywiście oddalił" 2

). We trzy lata 
tj. prawie jednocześnie z wcieleni~~n Rusi do Węgier, 
dojrzary spólne Ludwika i Wradysra\iva usirowania w owoc 
spelnienia: stanęry na ziemi ruskiej trzy biskupstwa i je­
dno arcybiskupstwo raciliskie 3), uposażone poszczególnie 
od Opolczyka 4). Jakich niekiedy środków przy tak.iem 
fundatorstwie uzywano ze strony reformatorów' powziąć 
możemy ze sposobu obchodzenia się króla Ludwika z po­
dolmiez „oddalanem" duchowicl1stwem syzmatyckich krain 
w ę gierskich. Jednego np. dnia otrzymują tam staro­
stowie królewscy i szlachta komitatów Kewe i Krassów 
surowe polecenie „aby wszystkich syzrnatyckich czyli sfo­
wiał1skicli xięzy kazali wraz z dziećmi , żonami i carem 
mieniem, spędzić na oznaczony czas w jedno miejsce", 
gdzie wszyscy odtąd iyć mieli na wyguaniu, jakby w wię-

1) Bulla Ilonif. IX. z r. 1389 w J. A. Za.ruskiego Spec. llist. Pol. 64 
in ducatu flu ssiae qni per cl. m. Ludovicum n. Il. cle m.rznibus schismatico­
rum et i11fulelium ad fidem Catolicam 1·eductus f'u erat. 2

) Bulla Grzegorza 
XL z r. 13G5 w Naruszewicza Hist. wyd . .Most. Vll. 266. Decernenles anti­
stites schismalicos, si qui fursrm sunt zn eis, tamquam reprobos et indignos 
e.~.~e ab illis penitus amovendos, et ipsos tenore praesentium auot01·itate pt ae 4 

dicta amovemus. 3) Archid. Gniel.i1, 1L2. 4) J. A. Zaru 'ki Specim. 6..1.. 
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ziemu, zdala od stron rodzinnych , poruczonych innym 
pasterzom. 1

) „Dziafo się to" - tfomaczy nam laciński 
kaplan historyk z) - „w celu tern fatwiejszego przy­
wiedzenia poddanych do unii z kościolem rzymskim',. 
W krajach świeżo do korony wcielonych, nawpól pod­
bitych, postępowano sobie jeszcze bezwzględniej. Tal?-1 
gorliwość religijna zamieniala się w fanatyczną surowość, 
cywilizatorstwo w krwawe prześladowania. Do wrodzonych 
cywilizatorom uprzedzeń i popqdów reformatorskich, przy­
bywafa jeszcze dzielna podnieta z zewnątrz, ze strony 
najbardziej imponującej, z progów stolicy apostolskiej. „Do 
dziefa szermierzu Chrystusa ! atleto boży!" - wofa na Lu­
dwika papież Inocenty VI - „Do dziela królu, który Qak 
o tern niewątpliwą mamy wiadomość) prześladowaleś do­
tąd niewiernych i syzmatyków, i jeszcze prześladować 
zamyślasz!" 3) Jakoż z podwojonym zapalem, z nadzwyczaj­
ną pomyślnością, wiocUa się praca pobożna, wzrastalo 
dziefo. SzJy potem z Węgier ku zachodowi, od króla 
Ludwika do jener::ifa zakonu Franciszkanów, od tego do 
innych dostojników zachodniej Europy, „najradośniejsze" 4

) 

listy, donoszące, jak szczęśliwie rzymski katolicyzm roz­
krzewia się na wschodzie. „Ośmiu Franciszlrnnów"- czy­
tamy w jednym z tych pism 5

)- „ochrzcilo w przeciągu 
dni oOciu przeszlo dwakroć sLo tysięcy hereLyków. A dla 
tern gfośniejszcgo uniewqtpliwienia tej liczby, k::izal król 
węgierski imiona nawróconych spisać na publicznych ta­
blicach.„. Xiążęta i poddani cisn~ się trumnie do chrztu 
św. Król żąda nadeslania sobie dwóch tysięcy Francisz­
kanów"„ .. Za chelpliwe popisywanie się cudzoziomczego 

') List Ludwika z r. 1566 w Katony Hist. crit. X. 381. 2) Katona 
tamie X. 382 ut his rernotis facilius ad un1onem cum ecclesia romana sibi 
subjectos adduce1'e posset. 3) H.aynald Annat. eccles. ad a. 1356 nr. 2 7. Eia 
igilur pugil Christi, atleta Dei. Et quanquam tenemus indubie quod tu qui in 
1·emotis iufideles et scltismalicos persecutus es hactenus et propoms persequi.„ 
4

) Jucundisimas liter(ls regis _Hungariae Ludovici et Bosniae vitarii hester­
na die accepi-pisze jeneral Franciszkanów r. '1366. Fleury Hist. eccles. Livre 
97. ~· 55. 5) Tenfo sam list. Fleury 97. 55. Katona Hist. crit. X. 582. 



177 

króla w obec cudzoziemczego świata wiele poźniej lez 
plynąć miah 

Zwrócenie xięstwa ruskiego wynagrodził król Lu­
dwik \Wadyslawowi Opolskiemu wypuszczeniem ziemi 
Dobrzyńskiej z Bydgoszczą, W elatowem i W al cz em, nada­
nej niegd·yś testamentem Kazimierza W. jego wnukowi 
Kazimierzowi Boguslawicowi, xięciu Szczecińsko - Pomor­
skiemu, a opróinionej teraz śmiercią tegoi Kazimierza 
z rany przy zdobywaniu Zfotoryi na Wfadyslawie Bialym. 
1
). Po wyparciu Bialego z Kujaw i sprzedaniu przezeń 

ojczystej ziemi gniewkowskiej królowi Ludwikowi 2), otrzy­
mal Opolczyk, czyli jak go pospolicie zwano „Ruski", je­
szcze i toi xięstwo Gniewkowskie 3). Przeto , mając 
już zdawna ziemię Wieluńską z zamkami Boleslawcem, 
Brzeźnicą , Olsztynem , Krzepicami , Bobolicami; stawszy 
się teraz panem Dobrzynia i Gniewkowa, posiadl Wla­
dyslaw nader znaczną część Polski, ciągnącą się zacho­
dni em pograniczem od pozawiślańskich miedz pruskich 
aż pod sam Kraków. Będąc zaś , jakeśmy go już dotąd 
widzieli i jak go przez caly ciąg naszej powieści w coraz 
jaskrawszem świetle widzieć będziemy, czyto w mowie 
czy stroju i obyczaju, czy wreście w wszystkich sympa­
tyach swoich, z gruntu zcudzoziemczalym zaprzańcem swo­
jej narodowości, pociągał on calą dzierzoną przez się 
część Polski gwanownie ku niemiecczyźnie , w sklad tej 
rzeszy niemieckiej , do której on jui jako xiąię szlązki 
naleia?. Lecz i na tem nie hylo jeszcze zadość nieprzy­
chylnym narodowi chęciom również zniemczalego Ludwi­
ka. Opuszczony od zmarlej matki Elżbiety, zwyczajnej 
rządczyni Polski; osobiście przeciwny pobytowi w Polsce 
pod pozorem „niezdrowej aury", mianowal Andegaweń­
czyk swoim tam namiestnikiem , swoim teraz w Polsce 
jak niedawno w Rusi Czerwonej „gubernatorem", wroga 

1) Ar eh id. Gnieźń . 11 O. z) Archid. Gn ieźń. 111. 3) Arcbid Gnieźń. 
119. Wszystkie ówczesne ziemie, jak np. Dobrzyń, Gniewków, Wieluń, Byd­
goszcz - są w spólczesnym Archidiakonie wnet „ziemiami" wnet 11-xięstwa­
mi-ducatus" zwane. 

Jaa. i Jag. Tom I. 12 
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narodu Wladysbwa Opolczyka 1). To oburzyJ'o wszystkich 
dwojako. Naprzód, sprzeciwia~o się gubernatorstwo „Ru­
skiego" paktowi kosz) ckiemu, na mocy którego rządy 
Polski nie mialy być poruczane żadnemu „xiąięciu", ża­
dnemu krwi królewskiej plemiennikowi. Następnie, zcu­
dzoziemczafość Szlązaka nie tylko moralną raziłą stronę. 
Miała ona dla narodu, dla szlachty polskiej , ai nazbyt 
praktyczne , rnateryalne niedogodności. ,,Ruski" Szlązak, 
z przyrodzenia powolny, ciszy i spokoju rnifośnik 2), w kor­
nem, rzemieślniczem i przemysfowem mieszczaństwie roz­
kochany, nienawidził glęboko s z 1 ach etc z y z ny. Na 
wzór jego rządów w Kujawach, miało zlecone mu teraz 
gubernatorstwo calej Polski nadać · stanowczą przewagę 
temu stanowi, którego tak gorliwym laskawcą widzieliśmy 
króla Ludwika w Węgrzech, tj. mieszczaństwu, czyli nie­
stety wcielonej wówczas cudzoziemczyźnie. Takieisamo 
malomieszczai1skie , anti-szlacheckie skąpstwo , chciwe ka­
żdego grosza czynszu na św. Marcin, ialujące każdego 
dziesięcinnego snopa, pobudzafo Opolczyka do ciąglych 
swarów z biskupami , czynifo go nieprzyjacielem du c h o­
wie ń st w a. Ztąd możny szlachcic Bartosz syn Peregry­
na z Chotela 3

), a sam z „Wissemburga" albo Więcborga 
nazwany, byly starosta kujawski, jeden z gMwnych boha­
terów dalszej powieści naszej, zapamiętaly obrońca naro­
dowości, podją~ niegdyś na wfasną rękę podjazdową woj­
nę przeciwko Wladyslawowi 4). Plocki zaś biskup Do­
bieslaw, za zbytnie przez Opolczyka obciążenie dóbr du­
chownych róinemi podatkami, klątwę nań rzucil 5). Ró­
wnie więc niebezpieczno było Polsce przyjąć takiego gu­
bernatora, jak takiemuż zaprzańcowi utrzymać się przy 
gubernatorstwie. Ku odparciu wezbranego w ten sposób 
niebezpiecze{1stwa ruszyli się znowuż ci, których już zda­
wna znamy najżarliwszymi obrońcami narodowości, Wiel-

1
) Archid. Gnieźń. 120. li) Tamie 119. Pacis sectator. 8) Miewa on 

po kronikach i herbarzach najrozmaitsze nazwy: z Koźminka albo Koźmit~ski, 
z ~dolan.o';~ Odolanowski, ze Zloty, z Wessemberga. O czem poźniej. ~) Ar­
cb1d. Gniezn. 120. · 5) Tamie 124. 
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kopolanie. Podczas gdy możnowładna Małopolska milczala, 
Wielkopolanie przez wyprawione do Węgier poselstwo 
oparli się zamianowaniu Opolczyka 1

). Obawa wystawie­
nia dworu, a tern samem i następstwa królewien w Pol­
sce na nową ze strony zrozpaczonych Wielkopolan nie­
chęć i opozycyą, spowodowała króla do ustąpienia. Wla­
dysław Opolski zostar usunięty od· namiestnictwa. Zale­
dwie tyle dworowi okroifo się, że mianowani przezeń no­
wi prowincyonalni wielkorządzcy zdołali utrzymać się. I tak 
ów ratownik mordowanych w Krakowie Węgrów, Grzy­
malczyk Domarat z Pierzchna, gorliwy stronnik rodziny 
andegawe{1skiej, objął i zachował spokojnie jeneralne sta­
rostwo Wielkopolski. Byly jej wielkorządzca, Sędziwoj 
z Szubina , wojewoda kaliski , przeniósl się na świeżo 
przez króla zaprowadzone starostwo ziemi krakowskiej. _ 
Ziemia kujawska, jesicze przez królowę Elżbietę odjęta 

braciom Bartoszom z Wissemburga i z Sokofowa , którzy 
tylko 800 grzywien rocznego składali z niej dochodu, 
zostala pod zarządem starosty Pietrasza Małochy z Mafo­
chowa, Sędornierczyka, opłacającego z niej co roku 2000 2

). 

Jednakże na cofnięciu namiestnikostwa Opolczyka 
nie wiele Polska zyskala, Zamiast zniernczalemu Szlą­
zakowi, dostało się gubernatorstwo , ku niemalemu zgor­
szeniu Wielkopolan , niezbyt dbałym o calość narodowo­
ści Malopolanom, i to jeszcze w dwóch trzecich częściach 

rodzinie Kurozwęckich. Na zjeździe urzędników koronnych 
w Budzie, w środopościu r. 1381, zdal Ludwik całą 
swą wladzę w Polsce trzem namiestnikom, tj. staremu 
Dobies~awowi z Kurozwęk, Zawiszy jego synowi i Sę­
dziwojowi z Szubina, wojewodzie kaliskiemu a oraz sta­
roście krakowskiemu. Byfo to ostatnią nagrodą Różyców 
i Malopolan za wieloletnią pomoc dworowi. Stosownie do 
przedkoszyckich obietnic króla , piastowali jui Kurozwęc­
cy przyrzeczone niegdyś urzędy. Ojciec Dobiesfaw siedzial 
od lat dwóch na kasztelaństwie; syn Zawisza, za sprawq 

') Archhl. Gnieźń. 120. 2) Tamie i 18. 
12* 
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dworu od roku na biskupstwie krakowskiem 1
). Nieo­

graniczone teraz wszechwładztwo w Polsce 2) uistoczyfo 
najzuchwalsze uroszczenia ich dumy. Zwlaszczaż mfody 
biskup Zawisza rozkoszowal w słońcu fortuny. Ów we­
soły krotofilnik dworu Elżbiecinego zrubasznial teraz 
w arcymistrza przepychu i swawoli. W olen od strof ów 
królowej , wyższy nad wszelką zwierzchność , dorównal on 
wkrótce najjaskrawszym wzorom podobnegoz iycia w ów­
czesnym cywilizowanym świecie zachodu. Bo obowiązek 
przedstawiania wszelkich charakterów i zjawisk w świetle 
swojego czasu, zmusza nas do przypomnienia , że teraź­
niejszy sposób życia Zawiszy byl jeno skutkiem zastoso­
wania się do obyczajów zagranicznych. 

Z ówczesnego wszechwladztwa duchowieństwa nie 
tylko niebo się radpwalo. Mialo niestety i zgorszenie hoj­
ny zysk z niego. Zywot większej części dostojników ko­
ściola był uslany kwiatami arcyświatowej zmyslowości. 
Nie tylko kardynalowie i biskupi , lecz nawet drugiego 
rzędu opaci mieszkali w świetnych palacach. Nie prze­
stając na jednym, budowano sobie osobne na zimę, oso­
bno letnie palace 3). Zbytkowy strój duchownych bywal 
ustawicznym cenzur synodalnych przedmiotem. Dawniej 
grzeszono przesadną ozdobnością obuwia o dlugich za­
dartych nosach, o wysoko pod kolana zachodzącem sznu­
rowaniu z czerwonych świecących taśm , wykraczano 
przesadną pstrocizną sukief1, składających się z różnobar­
wnych, najczęściej zielonych i modrych pasów 4), od ja­
kich np. ów zbytkujący w nich warmil1ski biskup Jan 
przezwany zostal „Pstrokatym". Poźniej przesadzano się 
w faMzistości sukień i dlugości nadmiar szerokich, roz­
cinanych rękawów 5), przodków następnej mody wylotów. 
Oddawna „nosili xięża na glowie małe, starannie nacze-

1
) Archid. Gnieźń. 133. Dlugosz Hist. X . .f.8. 2) Archid. Gnieźó. 124 

„omnium negociorum dispositionem" 3) Got. abb. Sagan. w Stenzla Script. 
I. 185. Domum abbacialem aestivalem ... aedificato pallacio suo. 4) Wyjątek 
z Stat. synod. Nankera 1326 w Wiszniewsk. Hist. Lit. Il. 299. 5) Wvjątek 
z Stat, syn. w Wiszniewsk. Hist. Lit. Ill. 480. • 



sanemi włosami pokrywane plesze , a przy boku ogromne 
miecze i kordy" 1

). Mnichy albo wcale w świeckim cho­
dzily stroju 2

), albo w kusych występując habitach; „skan­
daliczną nagością" wzrok 3) obraialy. Obyczaj czasu spra­
wial, iz kaidy podrózny i niepodróżny kaplan byl jeźdź­
cem, a zamifo\vmńe w przepychu przystrajaio wierzchow­
ców xięiych z równą ubiorowi jeźdźców wytwornością. 
Jeszcze św. Bernard biadal na zfoto u siodel, uzd i 
ostrog, na „polyśniejsze ostrogi nii oltarze" 4). Posfowie pa­
piezcy przeciągali po kraju w kilkadziesiąt cugów koni 5). Zbyt­
kowności stroju i rzędu odpowiadala dalej wykwintność stofo. 
Najzawziętsi nieprzyjaciele kościola chwalili sobie „wie­
czorne uczty kaplańskie" 6). Wyksztalcily one z czasem 
dziwne w stanie duchownym lakotnisiowstwo. Spożywano 
niezmierną ilość cukierków. Papież Grzegorz XII expen­
sowal na same bakalie więcej , niż jego poprzednicy na 
calą kućhniq i garderobę 7). Wrocfawski biskup Jodok 
„byl tak wykwintnym w jedle, ze \vszystkie potrawy cu­
krem zaprawial" 8). Nie mniej tei wymyślano w napo­
jach. Archidiakonowie szlązcy przenosili wina francuzkie 
nad wszystkie inne 9

). „Zloty biskup" Konrad z Wrocła­
wia nie udzielil wprzódy żadnego beneficium, ai mu 
duchowny kandydat nie zloiyl „barylki malwazyi albo 
wfoskiego wina'' 10). „Uraczyć się · do zbytku", wyrażano 
inaczej alluzyą do najwyższych naczelników kościola 11

). 

Subtelniejsi rozkosznicy duchowni zbytkowali w zapachach 
kwiatów, których niekiedy aż do ściągnięcia sobie cho­
rób i śmierci nadużywano. W miesiącu róży odbywaly 
się po dworach opackich huczne kilkokrotnie majówki 12

) . 

1) Chron. Aulae reg. w Frehera Ser. r. b. 72. 2) Statuta sinod. 
1420. Nuremb. 1512. f. LXXX. 3) Nuditate scandalosa. Catal. abb. Sag. 
w Stenzla Script. 1'. sil. I. 562. 4) Plus calcaria quam. altaria fulgent. W 
Frehera Script. 1'. boh. 266. 5) Stenzel Urkundb. z. G. d. B. Bresl. 228. 
6) Sommersb. Ser. r. sil. U. 77 collationem sacerdotalem. 7) Theodor a 
Niem. /Je Schismate 1609. 282. 8. 8) Vitae epp. Sommersb. II. 194. 9) 

Stenzel Script. I. 152. 10) Vitae epp. Sommersb. Il. 195. li) Bibamus papa­
liter. Baluze Vitae papp. avin. V11l Vita Bened. XII. Vita Vll cupa repleta 
mero. 1i) Stenzel Soript. r. sil. II. 215. 
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Samo urządzenie podobnych dworów duchownych, prze­
pelnionych zgrają kuglarzy, trefnisiów, dziwacznie po­
przystrajanych pacholąt i mfodzieńców 1), każe się do­
myślać rodzaju panujących tam zabaw. Opaci „pozwalali 
w domach swoich na trudną do uwierzenia swawolę, 
między innemi na pląsy nieskromne z niewiastami i dzie­
weczkami" 2

). Prymicye swoje obchodzil każdy braciszek 
zwykle sutą biesiadą z przyjacio?mi i przyjació?kami, za 
fórtą klasztorną, w mieście 3). Kościoly służyły do po­
źnych czasów za miejsca mięsopustnych widowisk ma­
skaradowych 4), a stróże moralności zwiedzali „miejsca 
podejrzane" 5

), pospolitowali się „w towarzystwie kobiet 
zepsutych, z sokolami na ręku, przy kuflu i grze w ko­
stki , śród sprośnych spiewek" 6). Niemiecki Opat Marcin 
„jako drugi Salomon, przychylil serce ((emo1'a) rodzajowi 
niewieściemu. I gdyby.i jeszcze poprzestał byl na towa­
rzystwie z jedną lub dwoma" - wzdycha spółczesny mu 
biograf-„nicby w tern nie byfo niezwyldego, ani nowe­
go. Lecz„. pod pozorem medycyny zbiegaly się do niego 
czeredy niewiast, które on podejmowal u siebie, często 
a.i w noc przedfożajac biesiadę z niemi" 7). Kto zaś chce 
poznać niezarumienioną niczem otwartość i swobodę, z ja­
ką podobne dzialy się rzeczy, niech czyta listy jednego 
z najznakomitszych swieczników kościola ówczesnego ~), 
mianowicie listy do ojca, dające nam dziwnie jaskrawą acz 
w rzeczy jedynie prawdziwą próbkę obyczajności onych 
wieków pobożnych. W śmialych jej oczach mniej rażące 
przywary osób duchownych , jak np. światowa rycer kość, 
wojenność xięiy, uchodziły za rzecz powszednią, owszem 
chwalebną. „Cobyście za to dali" - pisze niemiecki król 

1) Nicolaus de Clemangis De corr. eccl. statu w Schroekba Hist. kość. 
XXXI. 401. :l) Gesta abb. s. Vinc. w SLenzla Script. II. 244. 3) Chro1~. abb. 
Sagan. w Stenzla Script. I. 562. 4) Colleti Akta sob. Baiyl. w Kurza Osterr. 
1t. /(. Albr. II. II. 290. 5) Quicumque ex nobis loca suspecta visita1'e consue­
verit - mówiq xięża pruscy w akcie stowarzyszenia ku wzajemnej pomocy. 
Voigt Hist. ?rus. V. 109. 6) Eberhard Windek Hist. Sigism. w Menckcna 
Script. rer. germ. I. 1235. ') Dos~ownie z Chron. abb. Sagan. w Stenzla 
Script. 1. 568. 8) Eneasza Sylv. List XV. Opera omnia. 1551. p. 511. 
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Ryszard do swego bratanka Edwarda - „gdybyście tam 
w Anglii, k' pomocy przeciwko buntownikom , mieli tak 
walecznych i wojennych biskupów, jakich my w Niem­
czech marny!" 1). Jako.Z z czasem biskupowie angielscy 
przeszli nawet niemieckich. „Biskup z N ord w ich" - opo­
wiada kronikarz - „który byJ rnJody i dziar ki, a pragnąl 
wysfożyć sobie ostrogi, bo nigdy jeszcze nic byl na woj­
nie, wyjąwszy w Lombardyi wraz z swoim bratem" 2

)­

nie po iadaJ się z radości, gdy na czole armii wfoskiego 
papieża Urbana YI mógf zdobywać miasta flamandzkie, 
trr.yrnające z francuzkim :mlipapie.żem Klemensem. „Nie 
dbając o nic, byle siq lylko bić" 3), "'kracza on z woj­
skiem \V okolic~ , podlcglą ~arncrnuż papieżowi Urbanowi. 
Doradźc r przedstawiają mu, że tu, jako w kraju przyja­
znym, należy zaprzestać kroków nieprzyjacielskich. „Ej, 
kto tam wie, czy oni Urbaniści?" 4) odpowiada rycerski 
biskup, i daje hasfo do boju. Odbieieniu kościob dla 
wojny' ula zaba\\ y' lowarzyszy~o nieraz odbieienie go 
dla pro Lej gdzieś wMczęgi. Podczas gdy detronizowany 
poźniej Jan XXIII, jeszcze klerykiem będąc, kędyś po 
morzach wlo kich , wraz z dwoma braćmi zabawial się 
korsarstwem 5), ilużlo duchownych, jak np. pierwszy 
arcybiskup lwowsh Bernard 6

), roje szlązkich 7
), krzyza­

ckich 8) mnichów, „z niebezpieczeństwem duszy wałęsaro 
się hej! po świecie!" 9). Skutkiem tej wfoczqgi, jakotez 
wszystkich przw toczonych powyżej zdrozności, dziafo się, 
ii nawet w onym czasie „przyduszenia ludzkości od du­
chowieństwa", stafy ko' cioly niekiedy pustką dla braku 
xięiy 10), a kaplani, którzy codziennie mszę odprawiali, 

1) nymeri Foedera I. P. II. 26. 2) Froisart Il. 257. 3) Froisart Il. 
240 n'auoit cure fors que L' on combattist". 4

) Froisart II. 242. Et que 
sauuns nous, s' ils sont Urbanistes? 5) Theod. a Niem Vita Joh. XXm. 
Schroeckh J(frchengeschith. XXX! 378. 6) Bulla Bonif. IX. w Zubrzyckiego 
Kron. m. Lwowa. 62 hinc znde per mundum vagabatur et vogatur. 
7) Chron. abb. Sagan. Stenzel Scripl. I. 227 per mundum vagando discur­
runt. 8) Voigt Hist Prus. V. I 15 in seculo divagantur. 91 Stenzel Script. 
r. siles. I. 227 vagatur '1eu hodie in periculum a1iimae suae. 10) Gesta abb. 
S. Vinc. Stenzel Script. Il. 21 O. 



184. 

uchodzili za świętych 1
), wzbudzających podziw i zapytanie, 

jakim sposobem dostąpić mogli takiej świętobliwości 2
). 

Chętniebyśmy przypuścili, ii przytoczone tu rysy 
obyczajowe sfoiy~y tylko zachodnia-europejskiemu ducho­
wieństwu. I w rzeczy mo.ina powiedzieć, ie jeśli ówcze­
śni sludzy kościoła polskiego dozwolili światowości przy­
stępu do swoich obyczajów, winien by~ temu g.fównie 
zly przyldad światlejszego zachodu. Lecz że przyk?adowi 
zagranicznęmu nie brakfo w kraju naśladownictwa, tru­
dno zataić. Bliskoczesne nazwiska arcybiskupa gnieźnień­
skiego Jarosława, który sam w jawnq pokutę za niepra­
we , światowemi środkami osiągnięte wnijście na stolicę 
arcybiskupią, przykazal ostatnią wolą wnieść przy pogrze­
bie ciafo swoje ubocznym do kościoła wyfomem 3) -

nazwisko znanego nam biskupa poznańskiego Mikolaja, 
nadmiarem rozpusty o przedwczesną śmierć przyprawio­
nego 4) - Jana Kropidly, biskupa kujawskiego , o któ­
rym poźniej uslyszym - drugiego arcybiskupa gnieźnień­
skiego Mikołaja z Kurowa, w drodze do Glinian na są­
dowe usprawiedliwienie się z arcygrzysznej światowości 
zmarlego 5) - Mikolaja Strosberga , proboszcza gnieźnień­
skiego, dożywotnego za swoje „przeniewierstwo, kbm­
stwo , falszerstwo i kradzież" więźnia 6

) - te wszystkie 
imiona zmuszają nas do pokory uznania , ie i polskiego 
kaplaf1stwa serce toczyl wówczas robak skazitelności. 

Na takiem tle obyczajowem należy wyobrażać sobie 
naszego biskupa Zawiszę. Nie byl on gorszym od żadne­
go z duchownych światowców zagranicy, ale leż nie 
ustępowal żadnemu. Od swoich polskich spóhvinowajców, 
których liczbę w stosunku do liczby przykładów zagrani­
cznych , kroniki na wszelki wypadek nader szczupłą nam 
przedstawiają, różnil on się zapewne tylko okazalszym 

1) Froissart IV. 18 7. Le sainct homme.„. disoit tuus les jours messe. 
1 ) Senatorium Ma1·tini abbatis w Peza Script. rer. austr. Il. 652. Jnlerroga­
tus quomodo potuisset esse quotidumus in rlivinis. 3) Dlug. lltsf. X. 5'1. 
4) Archid. Gnieźń. 152. 5) Dlugosz Vitae episcop. Rękop. Ossolii11. X Vlll. 
str. 75. 6) Archid. Gnieźń. 128. 
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przepychem, bezwzględniejszq śmialością swojego grzechu. 
Gdyby nie to, gdyby nie tak „nieoslroinie" (jak jego 
nieprzyjaciel o nim wyraża się) człowieczym folgował byl 
slabościom , bylaby mu tylko sława mifośnika wytworno­
ści i okazałości światowej pozos1ala. Dworską bowiem 
wystawność widzimy grównym namiętności jego przed­
miotem. Pierwszą zaś okazafogo dworu ozdobę stanowifa 
liczna, doborna stajnia. W masztarni biskupa Zawiszy sta­
fo przeszfo siedmdziesiąt wierzchowców. Kazdy mia1f swój 
osobny, różnobarwny, a wedfog zwyczaju czasu, bogato 
od zfota i srebra polyskujący strój 1

) . Również bogatym 
przyborem świeciły powozy biskupie, juz wówczas roz­
maitym kształtem i pod różnemi nazwami budowane, 
starożytne „kolebki" i „pafoby" 2

), wybijane pfótnem, „cwi­
lichem" i róinobarwnem suknem, z calkowitym lub pól­
„pokładern", tj. otwarte do pofowy 3), lub całkiem kryte. 
Te ostatnie bylyto, jak się zdaje, proste drewniane lub 
z fobu plecione domki, często z jednej tylko stro­
ny oknem zaopatrzone, na kola lub kopanice od sani 
ustawiane, którym podobnie jak podróinym, szalasowym 
mieszkaniom królów i xiąząt, dopiero opięcie bogatemi 
kobiercami, usłanie mnogością zfotoglowych poduszek, 
nadawało zaletę miękkości i strojności. Jeśli się taki po­
wóz na sfronę okna wywrócił, bywali podróżni, jak 
w ciemnej turmie, zawarci wewnątrz 4). Powóz o dwoj­
gu szklannych okien' jakim np. poźniejsza wloska zona 
Rakuszana Wilhelma odbyla wjazd do Wiednia , wzbu­
dzal w gminie i w kronikarzach niezmierny podziw 5). 

Podróżne domki takie, potrzebu,jące po stokilkadziesiąt 
łokci materyi do calkowitego obicia ; niekiedy wcale bez 
dyszla , 6

), wymagaly takie nadzwyczaj wielu koni. Toż 

1) Trudno z pewnością oznaczyć czy totidem vestimentorum mtttato­
ria (Archid. gnieźń. 133) odnosi się do koni czy do Zawiszy. Umieszczenie 
tych sMw pomiedzy wzmiankami o koniach i powozach, jako też wyraz to­
tidem, zdają się mierzyć do koni. ,) Rejestr wydatków dworu Jadw. i Jag. 
w Bibl. Warsz. 1854. Tom I. 3) Stenzcl Script. re1'. siles. I. ~02 4) Sena­
torium w Peza Sc1'ipt. r. austr. II. 641. ") BLendorfer w Pcza Sc1'ipl. r. 
austr. II. 825. 6) Jak wóz ua LUI obrazku w Wolfskrona Bild. d. Hcd­
wigslegende. 
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liczba powozowych cugów Zawiszy przechodzila vszelką 
miarę zwyczajną 1

). Kaida jego podróz wprawiafa w ruch 
tl'umy koni i wozów , zuchwalą czeredę slug , towarzy­
szów, przyjaciM. Dla ludu, obowiązanego do podejmo­
wania dworu biskupiego w podróży, lub zgorszonego jej 
wystawnością , t~tęt Zawiszowych rumaków zdal się fo­
skotem biesów. A przenosil się biskup często z miejsca 
na miejsce, jużto z królową Elżbietą do Węgier niegdyś 
jezd.żąc, jużto rodzinne i biskupie dobra zwiedzając, jui­
to wreście w mniejszym orszaku na niemiecką goniąc 
rozpustę, czyli takzwany ops 2

). 

Własnemi togo rodzaju sprawy zajęty, zaniedbywał 
biskup sprawy publiczne. Co z temwięk zq krzywdą naro­
du byfo , ile .że on pomiędzy obecnymi triumwirami pier­
wsze przyznając sobie miejsce, pisnl się wicekrólem 3), 

bez którego dwaj inni koledzy nic rozslrzygać nic mogli. 
Ztąd gdy kasztelan Dobiesbw i wojewoda Sędziwoj ze 
swoim kanclerzem krakowskim Janem z Radlic 4

), do 
urzędowania przy tqpili, nieobecność Zawiszy wszystko ze­
psuh GMwnym tegoż urzędowania zamiarem pragnąl na­
ród mieć wyrządzenie sobie ·prawiedliwości ze tarostów 
królewskich. Ci, zapewne z woli króla, silili sis povvsze­
chnie o przywrócenie dawnego stanu skarbu i dochodów 
koronnych, przez odejmowanie szlachcie wszystkich mniej­
szych i większych dóbr królewskich, jakie ona od cza­
sów śmierci króla Kazimierza , pod ró.żncmi zajęla byla 
pozory. Przy rewindJkacyi niesfosznycl1 przywłaszczeń, 
nie rnogfo obejść się bez czgstszych jeszcze naruszeń 
prawej wlnsności szlachty. Zaczem grośne w narodzie 
skargi i domaganiu się , aby nowi wiclkorząclzcy wglądnęli 
przeclwszystkiem w nadużycia starostów. Triumwirowie 

1
) Archid. gnieźń. 155. 1) Arehid. gnieżń. 155 Poyedzum (w rękopi­

smiich lepiej: poyedzmy) na OJJS, id est veniumus ad onwmdum. To ops, 
polskim i powszechnym owczesnej ortografii zwyczajem, bez początkowego 
h pisane, jest wlaśeiwie niemieckim wyrazem hops, hopsen, hopsasa! ozna­
czającym wszeteczne skoki, podrygi, pląsy. 3) Archid. gnieźr'i. 135. 4) Myl­
ność jego nazwy w Arcl1id i Drug. prostuje Naruszew. \Yyd. Most. VII. 331. 
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obwieścili na blizkie zielone świątki walne w calem kró­
lestwie roki. Ale ponieważ dokonane przez starostów re­
stytucye królewszczyzn a nawet gwaUy na własności 
szlacheckiej przyniosły korzyść skarbowi i niełatwo w kró­
lu ochotę bliższego roztrząśnienia tej sprawy wywołać mo­
gly, przeto cięży na triumwirach posądzenie, jakoby oni 
bez zezwolenia królewskiego przyrzekli szlachcie naprawę 
doznanych przez ni~ gwałtów, samowolnie spólzicmian 
łudząc 1

). W takim razie nieobecność Zawiszy byłaby 
tylko umyślnym ku zniweczeniu caJej nieupoważnionej 
czynności triumwirów pozorem, a nieslawie jego uhylby 
znów jeden zarzut. 

Bądź jak bądź, wielkorządzcy maJopolscy wybrali się 
w istocie natychmiast po zielonych świętach w swój ob­
jazd sądowy. Pierwsze roki walne odbyły się w Malej 
Polsce, w Wiślicy 2

). ZnajdowaJ się tam jeszcze nasz 
wicerej Zawisza. W kilkanaście dni poźniej przenieśli się 
wojewoda Dobieslaw i Sędziwoj z Szubina z kanclerzem 
Janem, już bez biskupa, do Brześcia kujawskiego. Za­
wezwana przez nich szlachta ukrzywdzona pospieszyła 

z okazaniem swoich kopii przywilejowych i z wniesieniem 
skargi na pismie. Triumwirowie wzięli po1anc dokumen­
ta, i bez wyroku do Kruszwicy ruszyli. Zafojący, stoso­
wnie do zwyczajów takiegoż wędrownego sądownictwa, 
udali się tam za nimi. \V Kruszwicy powtórzyfa się sce­
na Brzeska. Powiększony nowym tłumem falobników try­
bunal wyjechal nazajutrz, w sobotę, również ]Jez wyro­
ku, do Strzelny. Tak w Kruszwicy i w Strzelnic, jako­
tei nazajutrz w niedzielę w Trzemesznie, w ponieclzialek 
w Mogilnie 3), we wtorek w Gnieźnie, we czwartek w Po­
znaniu, gdzie wszędzie stos aktów sądowych i orszak 
zafoj~cych coraz więcej się mnoiyl, odraczano wydanie 

1
) Archi<l. gnieźń. 127. Pingentes se habere auctorifatem. 2) Dowód 

dyplomatyczny przeciw wzmiance Archid. gnieźń. i D<rugosza w Naruszew. 
Hist. Wyd. Most VH. 330. 3) Tak, 11-logylMm (nie zaś jak mylnie w Som­
mersb. II. 12 7 lllagyliam i w Naruszew. wyd. Most. VII. 118 „do Mogi.fy") 
m:.iją rękopisma Archid. gnieźń. mianowicie Redygerowski w Wrodawiu. 
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wyroku aż do spodziewanego przybycia wwereJa Zawiszy. 
Nareścio w Kaliszu, dokąd trybunał po kilku dniach po­
bytu w Poznaniu , z ogromnie juz urosfą rzeszą skarzące­
go ludu obrócił podrói swoją, musieli wielkorządzcy za­
pobiedz dalszemu natlokowi. Oświadczono więc, ii biskup 
Zawisza, bez którego król zabronił im wdawać się w re­
stytucye zagrabionych majątków, złączy się z nimi do­
piero na św. Jakub, tj. za kilka tygodni. Byłto rozkaz 
rozjechania się szlachcie. Poniosfszy znaczne koszta na 
dotychczasowe wędtowne assystowanie tryhunafowi, mu­
siała „bracia wielkopolska" śród lamentu i gorzkich wy­
rzekań przeciw znienawidzonym triumwirom małopolskim, 
wrócić z niczem do domu. Sędziowie zaś krążyli jeszcze 
jakiś czas, z wielkim uciskiem nawiedzanych okolic, tędy 
owędy po województwach, aż wrościo po św. Jakubie 
stanęli z powrotem w Krakowie 1

). 

Nie lepszy skutek miała druga za czasów tego.Z tri­
umwiratu podjęta sprawa. Ta siliła się dokonać zbrojnej 
sprawiedliwości na panu Bartoszu z Odolanowa. Wojenny 
przeciwnik zniemczałego Opolczyka, żarliwy mifośnik na­
rodowośći i staro.żytnego rodu Piastów, nadto za odjęcie 
mu przed kilku laty starostwa Kujawskiego osobistą ura­
zą ku dworowi pałając, wzbudzał możny Bartosz, pan 
na Więcborgu 2

), Koźminie, Koźminku, Nabieiycach, 
Złotej , Odolanowie i wielu innych włościach , żywą w kró­
lu obawę. Prócz tego jacyś wrzkomo pokrzywdzeni prze­
zeń Francuzi urościli sobie do niego pretensyę ośmnastu 
tysięcy złotych, i wnieśli skargę na niego w tym wzglę­
dzie do króla Loisa. Te wszelkie rzeczywiste i pozorne 
pobudki powolywaly do zbrojnego przytJ'umienia Bartosza. 
W szczególności zamierzono odjąć mu warowny gród Odo­
lanów, nadany mu niedawno przez Ludwika 3). Starości 

1
) Wszystkie szczególy wedlug Archid. gnieźń. 127. 2 ) Od I.ego Więc­

borgu, z niemiecka Wissemburg, bywa on zwany niekiedy w kronikach Bar­
tossius de Wissemburg, od otrzymanego poźniej Odolanowa B. <le Odolanów. 
Dokładniej o tern poźniej. a) Archid. gnieźń. 120. 



1-89 

królewscy wyprowadzili przeciwko niemu ogromne wojsko. 
Nie mając jednakie nadziei zdobyć nań zamku, rzuciły się 
roty królewskie tern chciwiej na przylegle wlości ducho­
wne, które okropnie ucierpiały. W końcu, nad bój nie­
pewny przenieśli starostowie układy. W Skarbimierzycacli, 
wsi probostwa gnieźnieńskiego, zawarto umowę, wed,fug 
której ośmiu , od kazdej strony- w połowie wybranych 
sędziów polubownych , miało oszacować gród Odolanów 
ze wszystkiemi przynalezącemi wlościami , aby król odku­
pił to wszystko od Bartosza za summę szacunkową, z od­
trąceniem powyższych 18,000 zfotych 1

). Starości powró­
cili do domu, lecz urno\\ a pozostała bez skutku 2

). Król 
Ludwik poczytał ją za ubliżającą majestatowi, i obiecy­
wal sobie skuteczniej wrychle przygnieść Bartosza. Bartosz 
tymczasem zatrzymał Odolanów. 

Ani sądowa więc ani zb1·ojna sprawiedliwość nie 
wiodła sie rzadom Ludwika. Same usifowania rzadowe 
zwiększały"' ni~lad i ucisk. Starostowie królewscy"', zu­
chwali nieobecnością pana, popefoiali srogie bezprawia. 
Zwłaszcza faworyci dworscy mogli broić bezkarnie. Z tych 
najmilszym dworowi, najwięcej znienawidzonym w naro­
dzie , byl obecny starosta Wielkopolski Domarat z Pierz­
chna. Jego pochodzenie malopolskie, jego żarliwość \V po­
pieraniu sprawy następstwa królewien w Polsce , wreście 
skuteczny udzial w przeprowadzeniu poradlnego w Ko­
szycach , zdobily go w oczach dworu jako tyleż za­
slug, potępiały w oczach narodu jako win tyle. Toi 
większa cżęść szlachty wielkopolskiej pałała srogą 
przeciw niemu niechęcią, pragnącą pozbyć się czemprę­
dzej jego wielkorządztwa starościńskiego. Wszakże za ży­
cia króla Ludwika nie można było spodziewać się upad­
ku Domarata. Tern skwapliwiej .więc oczekiwano pierwszej 

1) Tamże 127. 128. ~) Słowa Archid 128. Sic postmodum„. Odola­
now et hereditates ejusdem regali mense manebant applicale- w zestawieniu 
z poźniejszemi slowy na str. 137, donoszącemi o ciągiem posiada11iu Odola­
nowa przez Bartosza- uie są, jak się zdaj.e, pomylką, lecz odnoszą się do 
po ź n ie j szych za Wladysl. Jag. zdarzeń. Tak też przypuszcza Naruszewicz 
wyd. Most. VII. 141. 
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lepszej sposobności do uwolnienia się odefl po śmierci 
króla. Drugiego z óv•,iczesnych ciemięzców wspominamy 
po dzie11 dzisiejszy w mowie potocznej, ilekroć zdarzy 
się nam uiyć przysłowiowo wyrażenia „Djabeł wenecki". 
Obcy włoskiemu miastu dożów, byl ten diabol z prosta 
sędzią poznaf1skim a sędzią niesprawieclliwym , krwawo 
w fonie narodu grasującym. W dalszym ciągu naszej po­
wieści uslyszym więcej o nim. Tu musimy na ogólnej 
poprzestać wzmiance, że w skutek onych starościf1skich 
i niestarościńskich bezprawiów, rozległ się po calem kró­
lestwie odgłos narzekal1. Licząc panowanie Ludwika do 
najoplaka{1szych czasów narodu, brzmią te skargi a.i do 
t j chwili w starych kronikach. „Nikt wówczas sprawie­
dliwości mieć nie rnógf" - piszB wielkopolski Archi­
diakon. - „Albowiem którą tylko sprawę podobało się 
królowej Elżbiecie, gdy jeszcze iyła, do poźniejszego od-
1·oczyć czasu, tę odsyfoła do swego syna Ludwika, a 
ten nawzajem matce wszystko do rozstrzygnięcia przeka­
zywal. AZ wre' cie unuieni temi zwłokami ludzie, zaprze-
tawali zgola dalszego poszul iwania sprawiedliwości, opie­

ce i mifosierdziu boskiemu sprawy swe poruczając" 1
). 

Poźniej - „dla nieobecności króla i trudnego do{1 ubo­
gim ludziom przystępu, spadJy niewysfowionc plagi na 
caJe królestwo polskie. Za czasów króla Ludwika nie 
bylo żadn go belu, żadnej sprawiedliwości w królestwie. 
Gdy.i staro' ci królewscy, jako też ich burgrabiowie, do­
puszczali się u tawicznrj fopieiy w <lobyLl·u ludzi ubo­
gich 2

). Wielcy panowie, którym wówczas fortuna u­
, micchafa się, u którzy zamlrn~wszy oczy i uszy na krzy­
wdy ubóstwu, mieli tylko swoje wJ'usno i krewnych swo-
ich dobro na pieczy, upewniali wprawdzie króla Ludwika, 
iz w Polsce tal spokojnie, jak za cz8sów króla Kaźmie­
rza. Ale nie tak rzecz się rniala, o nie tak !„. l Jie masz 
bowiem obecnie w calem królestwie polskiem" - kol10zy 

1
) Archid. gnieźń. 124. 2) Tamże 15 7. 
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nasz Archidiakon- „ani sprawiedliwości dla ubogich , ani 
spokoju. Terazto hej- hej ! teraz dopiero slychać placz i 
ialość i lament i niewyslowione narzekanie po zgonie 
króla Kazi1nierza !"„ .. 1

). Pqd wyrazem „ubogich" rozumie 
tu kronikarz po większej części szlachtq ubogą, „z rodu 
a nie z fortuny szlachetnf 1

). Od jej-to upadku, od 
upadku dawnego staropolskiego obyczaju poczynając , wy­
roily się teraz na kraj tak liczne a co raz dotkliwsze 
klęski: zabor Rusi Czerwonej, wydanie znacznej części 
Polski cudzoziemczernu Opolczykowi i niniejsze wreście 
zatamowanie wszelkiej sprawiedliwości sądowej. 

I nie przebrafa się jeszcze miara niedoli. To co 
ludzie najwyższem dem mniemali , wielkorządztwo trium­
wirów, wicerejostwo Zawiszy, mialo swoim upadkiem 
dać jeszcze większemu zJemu początek. Upadl triumwirat 
przedwczesną śmiercią biskupa krakowskiego. Odlączy­
wszy się od podróżującego trybunału kolegów, gościl Za­
wisza w różnych miejscach swej dyecezyi. Plochy ale nie­
zupelnie z zalet ogofocony, przeplatal on zdrożności za­
sługami. Tu zakladal kościoły we wsi swego brata, ka­
sztelana sandeckiego Krzeslawa, w Chodowie 3), w swej 
wfasnej wsi Porębie i w innych 4); tu plonąl caly my­
ślą jakiegoś opsu. W tej chwili fundowal w Krakowie 
kollegium mansyonarzów, zlożone z siedmiu kaplanów, 
którzyby w katedrze krakowskiej spiewali z kolei nabo­
żeństwo do N. Panny, uposażone snopową dziesięciną 12 siol 
i ogrodem w Czarnej wsi, należącej do stołu biskupiego. 
,,Czem szczęśliwy'' - prawi kanonik krakowski Dfogosz -
,,dokonal rzeczy pełnej zalet , przyozdabiającej katedrę 
krakowską, zaniedbanej od wszystkjch poprzedników, a 
której spefoieniem wydarl wszystkim pierwszą i jedyną 

1
) Rocznik przy Archid. gnieź1i. 94. 2) Tamże 94. Archidiakona (str. 

157) pauperes, którzy zastawiają posiad~ości, aby wyruszyć do Węgier ze 
skargą i nazad z drogo okupionemi listami królewskiemi wracają, są oczy­
wiście, jak i inni pauperes, ubogą szlachtą. a) Przywilej w Nakiel k. Miech. 
519. Dlug. Hist. X. 5{) , 4

) Dlug. Hist. X. 55, 
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w swoim rodzaju palmę swietnej i znamienitej zaslugi" 1). 

W innej chwili zawrócil mu gfowę widok nadobnej para­
fianki, córki kmiecia w biskupiej wsi Dobra-woda , kofo 
Wiślicy. Zstarodawna surowy obyczaj ojca wzdryga.r się 

na myśl zelienia córki. Zapalony przeciwnością Zawisza po­
stanowil na czele zbrojnej drużyny porwać ofiarę 2). 

Przy nocnym na zagrodę napadzie skryJ się kmieć z cór­
ką na pobliski bróg zboża. Dojrzal ich tam Zawisza i 
sam pierwszy po drabinie na górę zdąial. Kmieć obalil 
drabinę z napastnikiem. Padając, uszkodziJ się Zawisza 
tak niebezpiecznie, ie z cicha do domu zaniesiony, mu­
sial loża pilnować. Tak przynajmniej opowiada przygodę 
wicereja spólczesny jego nieprzyjaciel, może tylko skorą 
do oszczerstw nienawiścią wiedziony, a wszyscy poźniejsi 

dziejopiso~wie 3) za nim ją powtarzają. I mając wzgląd na 
czasy, na powszechne jawnogrzesznictwo wieku, nie sfo­
szniebyśmy rzucali kamiel1 bezwarunkowego potępienia na 
Zawiszę. Dzisiejszych sądów ludzkich nie slyszy krotofil­
ny kanclerz Elżbiety; ówczesne zaś wyrzuty i strofowa­
nia dlaczeg'ozby Zawisza nie mial prawa odeprzeć ruba­
szną odpowiedzią, jaką nierównie zacniejszy od nieg'o 
mąi i dostojnik kościofa 4), często tu przytaczany , dal 
niegdyś swemu ojcu, ganiącemu niemoralność synowską? 
Nie powtórzyć nam tu slów jego. Że zaś ten rubasznik tak 
wysoko poźniej postąpil, a nasz biskup zfomi.r szyję z dra­
biny, toć zaprawdę nie usprawiedliwia różnicy sądów. 

Chorzal Zawisza przez kilka miesięcy na skutki 
swojej przygody, a bezskuteczność wszelkich leków 
przyprawi.fa mlodego w rok po osiągnięciu wielko­
rządztwa, dnia 12 stycznia r. 1. 382 5), o śmierć niespo­
<lziewaną. W calem swojem życiu daleko surowiej nii 

1) Dług. Hist. X. 55. Statula podobnegoż kollegium mansyonarzów z r. 
1354 obacz. w Dobn, .Monum III. 516. "') Archid. gnieź11. 13:> recepcionem 
filiae metuens. 3) Archid. gnieźń. 155. Dlugosz Hist. X. 55. Kromer XUI. 
R. 1582 Naruszewicz, wyd. Most. VII. 128. Łętowski Kata!. bisk. Krak. I. 295 
"') Enea11z Sylwiusz. Opera omnia. Bazyl. 1551. p. 511 w liście do ojca. 
Scis qualis tu gallus fueris. At nec ego cas .• „„ sum neque ex frigidorum 
numera. 5) Archi<liakon gnieźi'1. str. 129. Dlugosz X. 71. 
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wszyscy jego spókześnicy sądzony, ulegl on jeszcze po 
zgonie surowej karze za winę nie swoją, a swoich kre­
wnych. Szanując w nim raczej świeckiego wicereja niz 
duchowną osobę, mieli sobie ojciec wojewoda a osobli­
wie brat kasztelan za obowiązek rodzinny, uczcić zmar­
lego nadzwyczaj świetnym , na dlugo glośnyrn pogrzebem. 
Jakoz dopięli celu, gclyz uroczystość ta slynie po dziś­
clzie11, acz nader niepochlebnie, w pamięci kronik. „Po­
grzebiono Zawiszę" - opowiada nieprzyjaźny mu histo­
ryk wielkopolski 1

)- „nie po biskupiemu, nie po xiązę­
cemu, nie po królewsku , nie po cesarsku, lecz w spo­
sób przechodzący wszelkie pojęcie ! Tyle wozów, tyle 
rumaków, obyczajem światowym, ubli.żającym stano'Ari 
duchownemu, \vidzialeś na tym pogrzebie z rozporządze­
nia brata Krzeslawa, kasztelana sandeckiego". Zgorszona 
tym przepychem publiczność przypominala sobie tern chęt­
niej zdrozności nieboszczyka. Nazajutrz po pogrzebie ro­
zesda się między ludem straszna pogloska. Czuwający 
w skarbcu katedralnym świątnicy czyli kościelni, slyszeli 
nocą okropny w świątyni tętęt, zapewne zlych duchów 
w postaci kof1skiej, uganiających z foskotem po kamien­
nej posadzce kościofa i wolających w glos: Pojedziemy 
na ops ! 2). 

We dwa miesiące poźniej, dnia 18 marca, umarl 
na ohydną, rozpustnem życiem sprowadzoną chorobę, 
spólnik Zawiszów, Mikofaj, biskup poznal1ski 3). Wkrót­
ce potem, o kwietnia, zeszedl z tego świata mądry ar­
cybiskup gnieźnieński Janusz Suchywilk. Od 1 grudnia 
roku zeszlego , opróżnione było podobnie.i biskupstwo 
pfockie. Tak cztery stolice duchowne malady się jedno­
cześnie ' hez rządzców. Cale.i Polsce, mianowicie dworskie­
mu w niej wplywowi , zabrakfo silnych podpór. W ta­
kiem zachwi;rniu wypadfo królowi Ludwikowi uczynić 
wreście krok, któremu wszelkie dotychczasowe zmiany i 
klęski kraju sluzyly tylko za przygotowanie, tj. osadzić 

1) ArchiJ. gnieźń. t 55. li) Tamże 155. 

Ja.a. i Jvg. Tom I. 

3) TamZe. 
13 
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na tronie polskim swojego zięcia, Niemca, Zygmunta 
Luxemburczylrn. 

Na ten koniec zwoJar Ludwik duchownych i swiec­
kich dostojników korony polskiej na dzień sw. Jakuba '), 
<lo węgierskiego miasteczka Zwolenia, miejsca ~owów 
królewskich. Wiadomo by~o wszystkim, iż król za zezwo­
leniem narodu przoznaczyJ koronq polską starszej z swych 
córek, Maryi, poślubionej „ślubom przyszJcgo maUei'1sLwa" 
Zygmuntowi Luxomburczykowi, marg·rabi Brandenburskie­
mu. Tego więc czternastoletniego mfodzimrn przc<lst:.nvi,J' 
Ludwik Polakom jako przyszfcgo króla Polski. Zgronrn­
dzeni panowie, na których czole stal nowy arcybiskup 
gnieźnieński Bodzanta, dożyli mu hoM wierności 2

). Po­
czem, poruczony pieczy Polaków , mianowicie zaś arcy­
biskupa Bodzanty i starostów królewskich, oLrzyma;r Zyg­
munt od teścia polecenie, udać się niczwfocznic do swo­
jego królestwa, pozajmować miasLa i grody królewskie, 
a osobliwie przylfomić resztq przeciwnego sobie sLronnicLwn. 

Stafo siq wecUug życzoi'l królewskich. Czternastoletni 
margrabia, otoczony gronem urzędników koronnych i li­
czną strażą węgierską, przy by~ z pospiechom, ho juz 
w miesiącu sierpniu 3), do swojej Polski. Krakowi:mic 
przyjęli go oddawna przygolowan~ życzliwością. Starości 
królewscy wiedli mu zewszqd zbrojne do przyLJurnicnia 
opornych hufce. Z licznie zcJwanem wojskiem polskiem 
poJączy~y sig roty węgierskie. Arcybiskup Bodzanta, Sędzi­
woj z Szubina wojewodn kaliski a oraz wielkorządzca kra­
kowski, i Domarat joneralny sbrosta Wielkopolski, rnjoli 
w zamierzonej przeciw Bartoszowi wyprawie jnko imy­
boczni sfożyć doradzcy. GMwnyrn celom wyprawy hy1l'o 

1) Dlugosz Ifist. X. 6 7. 2 ) Archid gnicź11. 13 7. D1ugosz !list. X. G 7. 
3) W ostatnich dniach siupnia (,,w niedzielę przerl św. Idzim" tj. prletl 1 
września) byi Zygmunt już w Brześeiu (Drysk), g<lzie Arn<lowi i Ulrykowi. 
Ost na Drezdenku potwierdzi? Jawne swoboJy. Voigt Hist. Prus Vl. 277. 
Do dnia 8 września zdobywa Zygmunt Koźmin, Nauieiyce i Koźminek. Po 
8mym przystępuje do oblęienia Orlolanowa, przyczem dochodzi go wieść o 
śmierci. króla Ludwika, zapadłej <l. 11 wrzefoia. 
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usmrnrzonie niebezpiecznego Bartosza .z Odolanowa. Zmu­
szono go wprawdzie w roku zeszlym do zrzeczenia się 
starosLwa odolanowskiego; lecz z powodu niewypraconej 
jeszcze summy odstępne.i, trzymar on ciągle Odolanów. 
Nadlo paclfo nail posądzenie o spiski z niespokojnym 
mfo<lszym xięciem Mazowsza, w szczególności xi~żęciern 
Pfockim, Ziemowitom czyli Semkicm lub też Siernasz­
kicrn 1

), nio chcącym iść za przykradcm starszego , spo­
kojnego hrala Janusza, i uczynić przynależnego holdu kró­
lowi Ludwikowi 2

). To nakazywalo rozzbroić do reszty 
przeciwnilw. Udcrzyifo lody wojsko Zygmunta naprzód na 
gród i miasto Bartosza Koźmin, potem na pomniejsze 
zamki Nabidyce i Koźminek. Po nietrudnem onych zclo­
hyciu, oblężono po narodzeniu N. Panny, po dniu 8 wrze­
śnia, gMwny gród O<lol::mów. NiedołęZila onych czasów 
sztuka oblqznicza nie rnog,fa mu wnet podorać. Skoro 
zamek opanowanym będzie, grożono wtargnąć w pfockie 
xiqslwo Semkowe 3). Tymczasem Bartosz nic myślar by­
najmniej o poddaniu. Wtem nadesda do Zygmunta wia­
domość, która w ino~ stronę obecność jego zwróciJa. 
Tajono jak.najstaranniej lę nowinę. Byfo to doniesienie o 
śmierci króla Ludwika. „Usną,r on szczęśliwie w panu" 
okofo pofowy września 4) r. p. 1382. Gorliwa ostatnich 
lat pobożność przygotowa1ł'a go dostatecznie do śmierci. 
Za wzór tej pohozności, za osobliwy przedmiot jej szczo­
clroty, ohra~ sobie by~ Ludwik zakon św. Pawra. Oszczę­
dny przez cale życie, obdarza~ go król u schynm dni 
swoich niezwyczajną hojnością. Budowa~ eremitom św. 

1) Semki em zw[} go liczne spólczesne źró<lla polskie np. Kalendarz 
krakowski, w Łętowsk. Kata!. bis. krak. Siemasz kie m niemieckie, np. 
Voigt Hist. Prus. V. 585. 2) Drug. llist. X. 68. 3) DJugosza (llist. X. 68) 
podanie o wycieczce zpod Otlolanowa na Mazowsze sprzeciwia się wyra­
źnym 11lowom Archid. gnieź11. str. 158, nie znającym zatlnej wyprawy mazo­
wieckiej. Może wzmianka fiocznika przy Arch. gnieź11. str 95 (A. MCCCLXXX!II) 
w blą<l Długosza wprawila. 4) Przeciw przytoczonemu przez Archidiakona 
gnieźi'l. (str. 15 7.) dniu 14 września wykazuje As cli bach (Ilist. cesarza Zyg­
munta I. U - według przypisku M. Malinowskiego w llumacz. Kron. Wa­
powsk. I. 12 ) z dokumentów dzie1\ 11 sierpnia dniem zgonu. Toteż Pe­
tersburski rękop. Al'chid. gnieźń różni się w tern od wyd. Somine1·sb. 

13A 
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Paw~a klasztory, zachęcaf panów węgierskich (miqdzy 
którymi zwbszcza nasz wradysraw Opolczyk przeją·f się 
przychylną temuż zakonowi pobożności~ królewsk~ do 
równie szczodrych jafomżn Paulinom, udawaf się często 
w ich klaszlorną zaciszę na pobożne dumania '). Nao­
statek miar pociechę pozyskać z wielką trudnością od se­
natu weneckiego zrożone w W enecyi ciafo św. Pawł'~1 
eremity, ojca zakonu. Dla ukrycia ludowi weneckiemu straly 
tak kosztownego skarbu, potajemnie w nocy z miastu 
uprowadzone , spoczęcl'o ono najpierwej w Budzie , a nie­
bawem poźniej w poblizkim , o milę tylko odległym mo­
nasterze Paulinów 2). Przeczuwaj~c śmierć rychł'ą, chcin.r 
Ludwik pożegnać się jeszcze z swoją mfodszą, już ter~:iz 
blisko dwunastoletni~ a ciągle na dworze wiedeńskim ba­
wiącą córką Ja d wig ą. Przyworana z Wiednia królewna 
stanęla wraz z Wilhelmem u ro.za :rodzicielskiego 3). Wte­
dy umierający ojciec, peren .żalu iż mu nio by·fo dano 
doczekać się niedalekiej chwili dojrzaJości Jadwigi i spo­
dziewanego wówczas dopefnienia jej zaślubin z Wilhel­
mem, powtórzyr w obec licznego grona dawno oświad­
czone .życzenie, aby Jadwiga z Wilhelmem posiad·l'a tron 
węgierski, Maria zaś z bawiącym już w Polsce Zygmun­
tem , objęfa koronę polską 4). Jakąkolwiek odpowiedź 
dać poźniej miafy losy temu życzeniu ojcowskiemu: zr 
strony Polaków nic mu w obecnej chwili nie sLafo na 
przeszkodzie. 

Tając smutną o śmierci królewskiej ·wieść, postano­
wili trzej polscy dorudźcy Zygmunla pod Odolanowem 
przedsięwziąć coprędzej kroki' którchy mroclemu margra­
bi zapewniry spokojne posięście korony polskiej. Ku tcmn 
potrzeba byfo i w Wielkopolsce równic przychylnego 
przyjęcia Zygmunta jak w MaJopolscc, a takie przyjęcie 
w Gnieźnie wymagaro spokoju ze strony Barlo~zn 

1) Twrocz. Chron. u Schwandtn. I. 198. 2) Katona Ilist. crit. •. G90 . 
3) Ebendorf. Cliron. w Peza Script. 1'el'. ausll'. II . 8 I\}, Ifogen Cltron. tamze 
1. 1147. 4) Tamże IL 819. 
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z Odolanowa. Zaczem ofiarowano mu zgodę, mocą której 
mia~ Odolanów znowuż wykupionym być odeń. Bartosz 
zezwoliJ. CaJe zafatwienie sprawy przeszło na wybranych 
przez obie strony sędziów polubownych, upoważnionych 
do oznaczenia sumy, jakq Bartoszowi naleiał'o wypJacić 
za gród i przylegJości Odolanowskie 1). Tymczasem m1o­
cly m:wgrabia rozpuściJ wojsko oblężnicze, i jako nie­
wątpliwy dziedzic korony Piastów udaJ się po hoM wier­
ności do Wielkopolski. 

Wielkopolanie nie stawili wcale oporu. Jakkolwiek 
Zygmunt swoją cudzoziemskością niezbyt gorące w wiel­
kopolskiej braci \YzLudzał spófozucie, przecież zaprzy­
siężone raz pakta i spokojne uznanie go przez MaJopolan, 
miewalały do równej powolności. Miasta wielkopolskie, 
jak wszystkie nns.że miasta óvvczesne, znacznie iywioJem 
niemieckim podsycone, a przeto nie rnafo rade Niemco­
wi Zygmuntowi, już mu hoM i przysięgę zfoz-yły 2

). Zje­
chara tez i szlachta w Lym samym zamiarze do Poznania. 

I była wszelka nadzieja pomyślnej dla Zygmunta 
przyszłości w Polsce. Pierwsze jego tu vvystąpienie nie 
oclstręczafo umysMw. Powierzchowność jego mile bawiła 
oko. Z poniewolncm upodobaniem musiała szlachta wiel­
kopolska patrzeć na rycerskiego młodziana , wjeżcliają­
cego wspaniale w mury Poznania. Sfosznego wzrostu, 
pięknych rysów twarzy 3), jechar Zygmunt w zbroi .na 
rosrym koniu, okrytym od głowy aż po ziemię fałdzistym, 
pRtrobarwnym kropierzom 4), czyli deką. Moda lat onych 
naknzywara, aby rJ cerz na swojem mafom wysokiem 
siocleXku star raczej wypręzony w strzemionach, niźli sie­
dzia~. Na growie świecir Zygmuntowi herm poz?ocisty, 
dla ochrony od sJo[rna i deszczu opięty barwną kitajko­
wą oponą, powiewaj~cq z lyJ'u cUugim ogonem. Na szczy­
c10 hermu wznosiJo się olbrzymie ubranie z pawich piór, 

1) Archid. gnieź15.. 13 7. 2) Archid. gnieźń. 13 8 3) Eberh. Wind. se­
kretarz Zygmunta w Menckena Script. r. germ. 1076. 1274. 4

) Dfogosz Hist. 
X. 260, z francuzkiego croupiere. 
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kLóre w dwn piątra ulożone, wyrastaly z grzebienia hel­
mowego naprzód nizkiem i gęstem a wyzej rzadszem 
lecz nadzwyczajnie wysokiem, połyśnio falującem pólko­
lern. U szyi wisiab niewielka, ledwie piersi zakrywająca 
tarcza trójkqtna , zaokrąglona u dołu , przecięta w cztery 
pola herbowe, na których bJyszczaly zwykle dwa zfote 
czeskie lwy nnprzeciw dwom orlom brandenburskim, a 
teraz może i nowy orze1r polski. Lewa ręka przyciągałn 
koniowi szeroką taśmę lejcową, a prawa dzierzyla dfogi 
rycerski miecz. Nndto tkwił jeszcze u pasa, po prawej 
stronie, maJy kord w pochwic 1

). Zuchowata minn uzu­
peJniafo wrażenie zadowolenia Wielkopolan. „Byle stale 
zamieszkał w kraju, byle otoczył się radą polską, odclaliJ 
znienawidzonego szlachcie wiclkorządzcę Domarata"- my­
ślała bracia wielkopolska - „a jako maUonek królewny 
Maryi będzie miłym nam królem". Jakoż oświadczono zy­
czenie to Zygmuntowi. Lecz Zygmunt nie chciał odjąć 
wiclkorządztwa Domaratowi. Wyszfa więc szlachta z mia­
sta, i zgromadziwszy się w kościele katedralnym, uradzi­
l'a nic składać pierwej hoJdu, az póki Domarat z staro­
stwa nic usLąpi. Na co bynajmniej nie zważnjąc, pozwo­
liJ młody margrabia rozjechać się szlachcie do dom, a 
~am ruszy? dalej, po hold , do Gniezna. 

Uprzedzi? go tam już arcybiskup Bodzanta. Przyjęty 
przez lrnpitułę i duchowieństwo gnicźnieiiskie jako nowy 
xiążę kościoła polskiego, przyjął arcybiskup nawzajem 
w kilka dni poźniej z wielką moczystością Zygmunta 
w Gnieźnie. Pierwszego dnia solenna z choręgwiami pro­
cessya xięży i ludu, mając arcybiskupa na czele , wpro­
\Yadzifa koronnego gościa, jnk przy kaZdem zwykle wita­
niu, nasamprzód do kościoła archikatedralnego. Nazajutrz 
odbyły się w Lymze kościele świetne za duszę zmarfego 
króla exekwie. Po exekwiach zgfosifa się znowui depu­
tacy a szlachty 'vielkopolskiej, upraszaj~ca Zygmunta, aby 

. 
1
) Tak przed.stawiony jest Zygmunt na pieczęci, wyciśniętej w Pozna-

niu r. 1382. Gercken Cod. dipl. brandcnb. IV. 411. 



199 

przez wzgląd na mnogie krzywdy i uciemiężenia, jakich 
ubodzy ludzie doznajq od Domarata, zfoiyf go z wielko­
rządztwa. Co gdy siQ stanic, chęLnio Zygmuntowi i l\Ia­
ryi herfa clozwolą. Zygmunt dar znowuz odmowną posłom 
odpowiedź, i w towarzystwie arcybiskupa, Domarata i 
kaliskiego wojewody Sędziwoja, wyjechał nazajutrz do 
Kujaw 1

). 

W Brześciu kujawskim stanęro przed nim po raz 
trzeci poselstwo szlachty, z tąz sam~ pro 'bą o usunięcie 
Dom arata. Ta cierpli" a uporczywo~e Wielkopolan znie­
Gicrpliwira cudzoziomczego mJodzie{1ca. Do stanowczego 
zaprzeczenia natrętnemu żędaniu, dodał on tym razem 
pogróżkę ukarania gMwnych doradźców prośby. Poczem 
bez troski o niech~ć szlacl1Ly, pewny tronu „pan królew­
stwa polskiego" - jak Zygmunlów tyLuJ na wydanych prze­
ze{1 w Poznaniu dokumcnLach juz gfosi~ 2)- zwróciJ Luxem­
burczyk uwagę swoj~ w stronę, z którę daleko serdeczniej­
sze niz z szlachtą polsk~ wiązaJo go współczucie. Stroną t:;! 
hyJy sqsiednie Prusy, pairntwo zakonu niemieckiego. W tym 
samym czasie, kiedy deputacya szlachecka niosfa Wiel­
kopolanom groźną odpowiedź Brzesk~, przesłał Zygmunt 
\V. Mistrzowi zakonu niemieckiego, Konradowi Czolner 
de Rotcnstein, uprzejme zaprosiny na zjazd poufny 3). 

I nam tedy udać się zn posfami Zygmuntowymi w tę 
nową, nieznaną nam dotąd stronę. 

') At-chidiak. Gnicź11. 138. 2) Jferre cles J(unygreiclts z.tt Polan. Gcrc-­
ken Cod. dipl. IV. 4'11. 3) I\aczyt'lski Cod diplorn. Lithuan. p. 64. Voigt 
Hist. Prus V. 408. 



VI. ZAKON NIEMIECKI. 

Da w n e stos u n ki z Po I:; ką. Kazimierz W. i zakon. Niebezpie­
czeństwo dla Polski. Ludwik przyjacielem zakonu. StO'Sunck do Li­
twy. Pozor ci~grej wojny krzyżowej. Pobo:l.na życzliwość Europy. 
Naplyw gości rycerskich. Stó.r honorowy. Spó.tbralerstwo zakonne. 
Posiad.fości krzyżackie w ró:Znych krajach. Pa 11 st w o kr z y ż a -
ck ie. Organizaeya wewnętrzna. Rachunkowość. Zdzierslwo. Po­
wszechna niedola kraju. Lichwa krzyżacka. Bióralizm. Szpiegostwo. 
Char akt er Kr z y z a k ów. Pokora. Dobroduszność. Pobożne sto­
sunki z kobietami. Przekupstwo. Dary. Powszechne natręctwo o da­
ry i pożyczki. Prnstactwo. Pycha. Pr oś ba Z y gm u n ta o z j a z d. 
Takaż prośba Jagie~.ry . Litwa. 

Zajęci sprawami wewnątrz kraju i w południowej sLro­
nie węgierskiej, nie mieliśmy sposobności spojrzeć na 
pófooc, ku Krzyżakom. Padał przecież ztamtąd tak groźny 
cień na Polskę, ie iaden obraz jej dziejów owoczesnych 
nie moie obejść się bez bliższego poznania tej wiszącej 
nad nią chmury pólnocnej. Wprawdzie od lat czterdziestu 
spoczywał oręi wojny między Polską a zakonem niemie­
ckim , lecz wątpliwy ten pokój okupowafa Polska ciężkim 
warunkiem pokory i uniżenia. OsLatnie bowiem zetknięcie 
się narodu z Krzyżakami przechyli~o szalę szczęścia prze­
ważnie na stronę orężnych mnichów. Ze względu na te 
sLyczności Polski z zakonem rozpada się cała dotychcza­
sowa historya pobyLu Krzyżaków nad Bałtykiem w kilka 
wyraźnie odróżnionych okresów. Przed laty stupiędziesię­
ciu przez samychże Polaków w ziemię pruską wszcze­
pieni, używali Krzyżacy w p ie r ws z y m piędziesięciole­
tnim przeciągu tegoż czasu hojnej pomocy polskiej , go­
towej w każdym razie do utwierdzenia ich stopy na no-
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wem stanowisku. W drug·im pMwieku obrócil się utwier­
dzony juz w Prusiech zakon przeciw wfasnej piastunce 
Polsce i wydarl jej za burzliwych dni Łokietkowych Po­
morze, Dcbrzyń, Kujawy, najpiękniejszą cząstkę ówcze­
snej korony polskiej ·, drogę do morza. Teraźniejsze trzecie 
pMwiecze uplywafo: d 1 a z a ko n u niemieckiego w poko­
ju szczęśliwego zagospodarowywania się i kwitnięcia na 
nowonabytej grzędzie, d 1 a Po 1 ski w pokoju smutnego 
leczenia się z krwawych ran krzyżackich. 

W tym obecnym okresie, podczas gdy W. mistrzo­
\v ie zakonu, dopiero po wydarciu Polsce Pomorza zupel­
nie z dawnej swojej stolicy Wenecyi nad Bartyk, do Mal­
borga przesiedleni, w cafoj juz ziemi pruskiej wszech­
wradni , zaborem ziemi pomorskiej ·nad wszystkich sąsie­
dnich xiążąt potężni, pogląchlli spokojnem okiem na sze­
roką Litwę jako na pewną zdobycz swoją, na Polskę 
zaś jako na latwy do pochlonięcia po Litwie przydatek fopu, 
miafa wprawdzie i Polska swojego or~;:mizatora, odnowiciela, 
Kazimierza Wielkiego. Atoli sam Kazimierz mógl tylko 
bolesną ofiarą odstąpionego Krzyżakom Pomorza odzyskać 
od nich Kujawy. Calemu narodowi tkwila w nazbyt ży­
wej pamięci ostatnia wojna krzyżacka , tuż przed nastą­
pieniem Kazimierza W. zawarta, oznaczona pożogą i ruiną 
Gniezna, Brześcia, Sieradza, Wlodawia i stu innych miast i 
przysiolków. Toż gwartownem podówczas żądaniem roz­
sądku byfo , nie ściągać lekkomyśnie tej gromowej chmu­
ry znowuż na Polskę. Kierował się mądry Kazimierz 
w calem panowaniu swojem tą gorzką myślą. Uwiclomib 
się ona osobliwie w smutnej . scenie na onej lące pod 
Inow?ocfawiem 1

), gdzie w pośrodku królewskich i krzy­
żackich na polskiej ziemi namiotów, król Kazimierz r. 
1343 pocafonkiem pokoju i przysięgą na królewską ko­
ronę, zawieral z W. mistrzem Ludolfem pokój kaliski, 
poddający Pomorze Krzyżakowi. Mimo tak d1·ogi okup na­
leżalo wówczas pieścić ten pokój jako rzecz nader po-

1) In graminibus. Voi~t Hist. Prus V. 15. 
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żądaną i lubą. Z jakąż więc powolno ifoją udnje s1g arny­
biskup gnieźnieński do namiotu W. mistrza, i przedkfa­
dając mu świeżo spisany traktat pokoju do przejrzenia, 
przyrzeka w imieniu Kazimierza, iż wszystko coby mistrz 
W. bądźto w wys~owieniu bądź w pieczęciach znalad 
do poprawienia, zostanie natychmiast wcdJug jego zyczeil 
i woli poprawione 1

). Z jakąz cierpliwością musiaJ król 
Kazimierz patrzeć poźniej na komturów krzyżackich, któ­
rzy po· zawarciu pokoju objezdiali 2) jedno m]asto polskie 
po drugiem, aby otrzymać od nich spMporęczycielskie 
przyzwolenie na ten z powszechną w narodzie niechęcią 
widziany uklad. 3

). Skoro poźniej jakakolwiek zdarzyfa 
się okoliczność, narażająca Polskę na niebezpieczel1stwo 
wojny z zakonem, zaraz Kazimierz skwapliwą gotowością 
do wszelkiej zgody usuwa~ walkę przedwczesną 4). „Al­
bowiem" - jak nas o tern jeden z n a ocznych owego 
czasu świadków upewnia - „potęga Krzyżaków byfa 
wtedy większą od potęgi króla Kaźmierza ... i mogli byli 
opanować daleko więcej ziem polskich, i zająć caJą pofo­
wę królestwa, i przyprawić o zgubę tron królewski i pałl­
stwo polskie" 5

). Tożsamo powtarza drugi i trzeci świa­
dek czasów Kazimierzowskich, przypominając jednomyśl­
ny w onych dniach gfos narodu, ze „król Kaźmierz wi­
dzial się pod tę porę w niebezpiecze:t'1stwie ostatecznej 
zagJady" 6

) - ze „bracia krzyżaccy mieli do8ć si1fy' aby 
pM królestwa zagarnąć, a król nie zd0Jn1fby byJ stawić 
oporu" 7)-że „król obawiaŁ się zupcfoego obalenia pań­
stwa i zatraty korony, gdyż bracia krzyżaccy mawiali kró­
lowi w oczy: Jeśli naruszysz spokój, tedy a.Z do Krako­
wa mieczami naszemi ścigać ciQ będzicm" 8). Ztqd pfoche 
acz z pozoru patryotyczno poduszczanie do wojny z Krzy-

1
) Dokument notaryalny tamże. 2) Voigt Hist. Prus VII. 680. 3) D?u­

gosz Hist. IX. 1066. Narusz. Hist. w. lip. IX. 10::;. 1) List zięcia Kazimicrzo­
wego do Krzyżaków. Voigt Hist. Prus IV. 12 l. 5• 6. 7• 8) Słowa świadków 
z crnsów Kazimierza W. w procesie z Krzyżakami r. 1422. Naruszewicz Hist. 
nar. wyd. lipskie IX. 1 Ot. 102. Dlugosz Hist IX. 1050 nondum tantum 
virźum. 
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żakami uchodzifo w oczach wielkiego króla za „zdradq 
kraju" 1).-„Chciano mię namówić do wojny z wami",­
odzywa się sam Kaźmierz do W. mistrza Winryka w Mnl­
borgu-„u::lając jakobyście mieli niedostatek żywności. 1 
omal nie popadlem w sidla tej zdrady. Ale teraz prze­
konawszy się o waszych dostatkach, poznafom zdrajców 
i nie chcę wojny z wami". Dzisiejszym oskarzycielom 
Kaźmierza, zarzucającym mu gnuśne odstąpienie Pomorza, 
snadno chelpić się wiqkszą od niego walecznością ! Za 
dni swoich mial nabywca Rusi Czerwonej wszelką przy­
czynę nie pokuszać się o odzyskanie ziemi Pomorskiej. 

Po śmierci Kazimierza ten sam pokój z zakonem, 
którego ostatni Piast przestrzegal d~a miJości kraju wla­
snego , tnvaf za Ludwika dla milości Krzyżaków. Gdyż 
jako mifośnikowi Niemców, jako potomkowi zachodnio­
europejskich królów, byli niemieccy, zachodnia- rycerscy 
Krzyżacy, jak już raz nadmieniono , nierównie bliżsi i 
drożsi Ludwikowi niż nieokrzesani Polacy. Oprócz powi­
nowactwa ogólnych wyobrażeń lączyJa Ludwika z zako­
nem osobista oddawna przyjaźó, bratafa go pamięć zwią­
zków mfodzieńczych. Toć za przykladem i w towarzy­
stwie innych xiążąt europejskich, jak np. rakuzkich Habs­
burgów, czeskich Luxemburczyków, wojowal Ludwik za 
mfodu osobiście pod sztandarami zakonu 2). Te chorę­
gwie krzyżackie wraz z „białym pluszczem" zakonnym 
przypominały mu poźniej najromantyczniejszą epokę .życia. 
Bezsilność Polski podawała mu tern dogodniejszą sposo­
bność do świadczenia kosztem kraju mnogich fask zako­
nowi. Jakoż nie skąpił mu takowych król Lois. W pierw­
szych wprawdzie chwilach swego wyboru na króla pol­
skiego, jeszcze za iycia Kazimierza W., póki wypadało 
okazywać wdzięczną życzliwość narodowi, trzymaJ Lu­
dwik z wujem Kaźmierzem przeciw Krzyżakom. Wszelako 
po śmierci wuja , zamiast zaprzysiężonego odzyskania uro-

1) Vix fradtlus fuissem et nogco tradilol'es. Wigand kron. Pruska wyd 
Racz. p. 166. Voigt Hist. Prus V. 185. 2) R. 1344. Voigt Hist. Pr. V. 27. 
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nionych ziem koronnych, m olnil on pano\ anie Krzyża­
ków nad Pomorzem od osLaLniego śladu dawnej zwiorzch­
no ~ci polskiej, istniejącego jeszcze w pewnym względzie 
do śmierci Kazimierza 1

). ZwJaszcza krzyzackiemu handlo­
wi w Polsce dozwolif Ludwik szerokich swobód, krzy\ -
dzących niemało kupiectwo polskie, osobliwie krakow­
skie 2

). Dlatego chwalą sobie Krzybcy czasy panowania 
Ludwika w Polsce jako bfogie lata zakonu. „O gdyby 
keól Ludwik jeszcze żyl dzisiaj !"-wzdychają po jego smior­
ci Krzyżacy. „Wiedzielibyśmy wtedy z pewnością, że siq 
nam krzywda nic stanie. Gdyż byJto król sprawiedliwy 
i mifośnik sfoszności, a w każdej chwili nasz Jaskawy 
pan, i obrońca nasz, ile razy potrzebowaliśmy go; prze­
co też modlimy się do pana Boga we dnie i w nocy 
za jego duszę" 3). 

Tak pomyślne od lat 40 okoliczności posfoży,J'y 
Krzyżakom do wzrośnięcia w niezwykłą na one czasy 
potęgę. Podczas gdy Polska za Ludwika cloznawafa ze 
wszech miar poniżenia, zakon niemiecki zakwiLal w peJni 
sif swoich. Lata panującego teraz W. mistrza Winryka 
do Kniprocle (13tH - ·1382) poczytują się powszechnie u 
Krzyżaków i Polaków za zJoLy wiek zakonu 4). I Len.ze 
wfaśnic nadmiar fortuny światowej zdemoralizowaJ Krzy­
zaków. Onto rozwinąl w zakonie tę jadowitą obfodę, 
którą Krzyżacy dwojnasób niebezpiecznymi stali się pai'1-
stwom s~sicdnim, zwłaszcza polskiemu. Aby jednak oce­
nić należycie niebezpieczeństwo, jakie zląd grozifo przy­
sdyrn losom narodu, trzeba znać dostatecznie wewnqtrzną 
istotę tej wielkości, w jaką dojrzeli teraz nasi Krzyżacy. 
ByMo prawic bczprzykł'adna w dziejach potęga. Gdy.Z 
nigdzie zreszt~ nic zdarza sig nam widzieć tak osobliwe­
go w jednym rgku skojarzenia 'rodków duchownych i 

1
) Naruszew. Hist. wyd. lipsk. IX. 106. 1 O~. 2) Voigt Hist. Pr. V. 

2o2. VI. 144. 3
) Voigt Hist. Prus V. 5 76. 4) Voigt Gesch. Marienb. 145. 

Die goldene Zeit des Ordensstaates. Hist. Pr. V. 402. Olugosz Ilist. IX. 
103 7 supremum 01'bem (01 tunae. 
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świeckich, jak w tym zakonie krzyiackim, ~ączącym 
w sobie charakter kwestującego mnicha i plądrującego 
knechta. To nienaturalne zespolenie iywiofo duchownego, 
niezmiernie podówczas skażonego, z iy,viorem rycerskim, 
podobnież jui zdemoralizowanym i tylko zewnętrznemi 
jeszcze szklącym się pozorami, zaprodnione trzecim 
iywiorem t. j. narodowością zakonu, wydafo w ko{1cu 
instytucyq potworną, która stugrową zmorą nad ówczesną 
cięiy~a Polską. 

Piękny w swoim pierwotnym na ziemi świętej za­
wiązku , rycerski i szlachetny póki ubogi , star się zakon 
krzyżacki do razu potęgą niemoralną, gdy okoliczności 
przywiodry go do tryumfów światowych , a przez te try­
mnfy do ulegnięcia pokusie panowania świeckiego. Z je­
dnej strony, doznany już przed osiedleniem się nad Bar­
tykiem przestrach ostatecznego w rzeczy upadku; z dru­
giej, widok srogiego losu, jakiemu inny pokrewny zakon, 
mianowicie zakon Templaryuszów, uleg~ ofiarą wyuzda­
nej wówczas chciwości ludzkiej , rozwinęry w Krzyżakach 
myśl nieszukania innego celu, jak tylko imponującej po­
tęgi świeckiej, któraby im naprzeciw wszelkim nieprzy­
jaciorom byra dostatecznym puklerzem. Z duchownego 
ich charakteru pozostara im tylko większa nii zwykle u 
ówczesnych mocarzy subtelność środków, jakiemi dążono 
do swego celu. W tym względzie, występując częściej 

jako ludzie duchowni nii rycerscy , wojując w poźniej­
szych czasach raczej sfowem nii mieczem , raczej gfową 
nii pięścią, umieli Krzyżacy korzystać nader zręcznie ze 
swojej roli kapfańskiej; a jako wladzcy świeccy, pozo~ 

sLawili po sobie przykfod pierwszej wzorowo urządzonej, 

wszelkie galęzie życia towarzyskiego osnuwającej , aż do 
przesady bióralizmu posuniętej administracyi. I tem ·wfa­
śnie byli oni , jak obaczym , najniebezpieczniejszymi ów­
czesnym pałistwom świeckim, byli najbardziej groźnymi 
s~siedniej Polsce. 

\Waściwyrn celem istnienia zakonu nad BaHykiem 
lry,fa Litwa, gMwnym rzynno 'ci jego pn;cdmiotem wojna 



20G 

z pogaństwem litewskiern. Czując to dobrze, cenili sobie 
Krzyżacy Litwę pogańską jako podwalinę swojego bytu. 
Jednakże dla tegoż samego musieli oni tę podwalinę 
utrzymować w stanie niezmiennym, w stanic pogał1skirn, 

tj. wojując Litwq, musieli ci~glo wojować aby nigdy nie­
zawojować. W ten sposób faJsz w samym zarodzie exy­
stencyi zakonu wyradzal z siebie faJsz calego życia dal­
szego. A ten obludny stosunek do Litwy byJ tak dalece 
j:nvnym, że wJasno Krzyżaków ~wiudectwa niewątpliwość 
jego sLwierdzają. Do po~ffych czasów, kiedy juz nawet 
nadzieja pomyślnego skutku minęla, nie chce zakon zrzec 
się swoich uroszcze{1 nic do nawrócenia nawróconego 
juz wtedy kraju, lecz do panowania nad caJą Litwą 1). 

Z takąż samą obojęLnością dla religii clmeścijaf1skic,j, któ­
ra w razie ustalenia się w LiLwio, koł1czyJ'a wszelką woj­
nę krzyżową, przyzna.i~ sami Krzybcy, ze im nie 
chodzi o sprawę chrześcijnństwa, a tylko o wojnę lj. o 
ciągle w Litwie pogaństwo , pisząc w liście do króln 
czeskiego WacJawa: „Jeśli zaprzestaniemy wojnę z Litwą, 
przepad.f nasz zakon, który tylko dla wojny jest zaJożo­
ny" ~l Ale ponieważ ta wojna nie miaifa być nigdy 
stanowczą, przeto gdy Kazimierz W. wzywa Krzyżaków 
do łatwego w spólce podbicia Litwy, Krzyżacy nie Lylko 
w zamiar króla nie wchodzą, nie tylko uproszonym przez 
Kazimierzn papiezkim napomnieniom do wojny posfosze{1-
stwo wzbraniaj~, lecz owszem sami tajncm z Litwą wią­
żą się porozumieniem i przeszkodę upadkowi jej stawią 3). 

Skoro zaś który z pogaliskich xiąząt litewskich przyję­
ciem chrztu św. okaże wstrętną Krzyżakom nadziejq na­
wrócenia calej Litwy, zaraz Krzyżacy lament podnoszą , 
jako „lękać się trzeba, aby ztąd wielkie dla caiego cl1rze­
ścijaństwa i zakonu nie wynilmęJo nieszczęście, ponieważ 
chrzest xiąiąt litewskich nie ma żadnej chrześcijaliskiej 

') Voigt Hist.. Pr. V. 517. 2) Tamże VI. 49. 3J Tam ze V. 120 Sam 
list papieża mówi o lajnem porozumieniu się Krzyżaków z Litwą. Narbutt 
Dzieje Lit. V. 80. 
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gruntowności i szczerego zamiaru" 1
). Przeto należy -

wmawiali Krzyżacy bez przestanku w ówczesnych xiążąt 
europejskich - nic ustawać w wojnie z nieśmiertelnern 
wedfog ich zdania i zyczonia poga11stwem ; a sami w du­
chu szepta~i sobie: należy wojować zwolna, aby nie zmu­
sić na prawdę do chrześcjjafatwa. 

Toczono tedy wojnę tylko o tyle, o ile tego po­
trzeba zakonu wymagaJa. Pragnęli zaś wojny Krzyża­
cy gMwnie z dwóch przyczyn. Naprzód: aby się w o­
czach świata otoczyć blaskiem zasfogi ci~gJych z pogana­
mi znpasów; powtóre: aby tym religijnym urokiem zwa­
biać sobie nieustanną ze wszystkich krajów europejskich 
pomoc rycerską, która czy to w istotnej wojnie z Litwą, 
czy jak często się dziaJo, w jakiejkolwiek wojnie z chrze­
ścijanami, zwJaszcza z Polską, oszczqdzalyby zakonowi 
kosztów zwyczajnego wówczas zaciągania rot zbrojnych. 
Stalo się też z ohudwóch względów zadość Krzyżakom. 
Łatwowierna Europa, od lat 150, juZto przez samych 
Krzyżaków, już przez powracających z ziemi pruskiej piel­
grzymów rycerskich , przesa<lnomi wieściami o nieustan­
nej tam walce z litewskiom „saracelistwem" straszon::i, 
nawyk.fa wreście w braci krzyżackiej, albo jak się po­
wszechnie wyrażano, w „panach pruskich", szanować mę­
cze{1skich obro{1ców wiary, którym sJusznie należy się 
wszelka cześć, wszelkie spóJczucie , wszelka jaJmużna 
modJów i dota. Toi czego zwyczajnie nikt wyprosić so­
bie nie mógJ, to Krzyżacy otrzymywali darem życzliwym. 
OkazywaJo się to np. w na<lsyJaniu im najdroższych one­
go czasu kosztowności, relikwij świętych, o które Krzy­
bcy , dla podsycania wiary w swe ciągle niebezpieczeń­
stwa wojenne, jako o najskuteczniejs;1,ą od nich ochronę, 
u1)raszali faJośnie po wszystkich krrtjach. Gdy W. mistrz 
niedawno do biskupa i kapituJy ·w Paderbornie przesJaJ 

1) Tamie V. 497 ciu besorgen were cła ~ e!Jn gros va! dei· cristen­
heit und deme orden wiirde cntsleen davon„ .. 
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umeniem zakonu podobną.Z prośbę o cząstkę relikwii z le­
żących w Lamecznym kościele zwfoków św Liboriusza, 
patrona miejscowego, biskup i kapitula paderbornska od­
powiadają Krzyżakom: ,,Lubo wielu xiążąt, arcybiskupów, 
biskupów, praMów i innych zacnych osób, blngafo nas 
oddawna o dar podobny, nikomu przecież nie daliśmy 
ani kawalka. Wam jednakże, którzy bez przerwy z naj­
większem wytężeniem walczycie z Saracenami o wiarę 
chrześcija11ską, wam dwie cząstki prawdziwych relikwiów 
przesyfamy". 1). - „Gdzie jest teraz brat Gunter de Hoen­
sztejn ?" - zapytaf cesarz Karol IV jednego z biskupów 
pruskich, hawiącego na dworze cesarskim w Czechach. 
-„Jest obecnie w Brandenburgu, komturem" -odpowie 
biskup. A cesarz na to: „Podczas mojej wyprawy w Pru­
siech, wyświadczyf mi Gunter tak wiele i tak znamieni­
tych przyslug i uprzejmości, ie wiecznie pomny tego, 
radbym mu leraz okazaf laskę nawzajem". Wtedy rze­
cze biskup krzyżacki: „Nie mógJ'byś mu cesarz jegomość 
większej wyrz~dzić faski, jak gdybyś udzielif cząstki z re­
likwii św. Katarzyny" - Cesarz zamyślil się i nadmienił, 
ie czqsLka, będąca w jego posiadaniu, jest bardzo rnala. 
„Nic to"- ozwie się Krzyżak. - „ZasJugi św. Katarzyny 
już ją pomnoiq". Sciągafo sig to do pospolitego podów­
czas wyobrażenia, ii cudoLworcze relikwie, choćby naj­
hojniej cząstkami udzielane, same cudownie pomnażają 
się, co tez rzeczywiście stafo się powodem tak wielo­
stronnego jednocześnie istnienia jednej i tej samej świę­
tości , np. gfowy św. Jana Chrzciciela, św. Benedykta, 
Maryi Mngdaleny, Łazarza i tylu innych 2). Zagadnięty 
tak cesarz, arcygorliwy zbieracz relikwiów, mianowicie zaś 
szczęśliwy posiadacz darowanego sobie od naszego króla 
Lojsa obrusa, na którym wieczerza pn{lSka odprawiafa 
się 3

), dalej kawałka powrozu, którym Chrystus przy bi­
czowaniu do sfupa byl przywiązany, kawafka welonu 

1
) Voigt Hist. Prus V. 1:12. 2) Gerson Opp. IV. pars IL p. 72 L 

Schroeckh /(irchengesch. XXXlll, 445. 3) Schroeckh !Circhengesch. XXXlII. 442. 
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Matki boskie', kilku wlosów z jej glowy, kawalku jej 
gromnicy, kawałku rószczki palmowej niesionej, przed jej 
trumną, wreszcie strzępku z jej koszuli i szaty 1

) - nie 
mógł odmówić prośbie, i czegoby każdemu innemu byl 
poialowal, to Krzyżakowi uiyczyl 2

). Francuzki król Ka­
rol V przesyła Krzyżakom bez prośby dar oprawnego 
w zloto krucyfixu z drzewa krzyża chrystusowego 3). A 
Krzyżacy przyjmują te wszystkie dary z niewymowną 
wdzięcznością, z processyami, z glośnem na caly kraj 
nabożeństwem 4). Główny klasztor krzyżacki w Oliwie pod 
Gdańskiem słynął wtedy jako skarbiec najrzadszych świę­
tości tego rodzaju, pomiędzy któremi świeciły np. najbar­
dziej strzępki z sukni Najś. Panny, ząb Maryi Magdaleny, 
szcząLki ognistego krza Mojżeszowego i tym podobne 5). 

Na cześć owej cesarskiej cząsteczki z relikwii św. Kata­
rzyny, zloionej następncmi laty w stołecznym grodzie 
krzyżackim, w Mnrienburgu, odbywało się tamie w dzień św. 
Filipa i Jakuba nader uroczyste nabożeństwo, przeznaczo­
ne do wystawiania jej na widok publiczny, udarowane 
przez papieży osobnym odpustem dla wszystkich napły­
wających wtedy pielgrzymów. Udawana zaś podobnemi 
prośbami i obrzędami intencya chronienia zakonu cudo­
tworczą pomocą uzyskiwanych relikwiów od niebezpie­
czeństw pogaf1stwa, przyczyniała się wielce do utrzymy­
wania świata w ustawicznej obawie o losy zagrożonego 
ciągle zakonu, w potrzebnem dlań wyobrażeniu o jego 
bezustannej walce z pogaństwem , w bardzo pomocnern, 
a zwłaszcza w sercu wszystkich kobiet ówczesnych gore­
jącem spólczuciu dla zakonu. 

Wszakże jeszcze skuteczniejszą pomoc niosfo mu 
nieprzerwane nadpływanie pobożnego ze wszystkich kra­
jów rycerstwa. Wprawiało ono Krzyżaków niekiedy wist­
ny klopot co do zatrudnienia tak wielkiej liczby gości 

1) Pelzel K. Karl IV. I. 277. 2 ) Wigand wyd. Raczyńsk. 242. 244. 
3) Voigt Geschith. Marienb. 170. 4) Wigand. Racz. 244. 5) Voigt Hist. Pr. 
V. 131. 

Jad. i Jag. T. 1. 14 
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orężnych. Mając teraz zwyczaj poclejmow ć tylko dwa 
razy w roku, okola świąt oczyszczenia i wniebowzięcia 
N. Panny, tj. na początku lutego i w środku sierpnia 1

), 

kilku lub kilkunastudniową wyprawę zbrojną do LiLwy, 
musieli Krzyżacy często, dla coraz nowego nawafo ry­
cerskich pielgrzymów, domagających się usilnie pochodu 
w ziemie poga11skie, czynić sieclm wypraw w jednym 
roku 2

). DostarczaJy Prusom tych ochotników wszystkie 
slany, wszystkie narody. Ów cesarz Karol IV, król wę­
gierski Ludwik, czeski król Jan Luxemburczyk, król an­
gielski Henryk IV, panujacy xiążęla rakuzcy Albrecht i 
Leopold, xiązęta Szczeci11scy, Cyllejscy, Bawarscy, J u­
liaccy, Pfalccy, Gel<lryjscy, Szlązcy, najznakomitsi pano­
wie Francyi i Anglii, owszem dalekiego nawet Neapolu 
magnaci, poczytywali sobie za religijną zasfogę i wielki 
za zczyt s~użyć w jednej lub kilku wyprawach krzy.Z0wycl1 
pod rozkazami zakonu 3). Po każdym z takich monarszych 
lub xiążqcych gości pozostawnJa w Prusiech zazwyczaj 
jakaś wiekopomna pamiątka, nowa twierdza, miasto nowe, 
jak np. po bawarskim xięciu Henryku Ilajemhurg, gr6tl 
Bawarski 4), po czeskim królu Przyrnyślu OLLokarze min­
slo królewskie, Królewiec, Honigsberg. Nadto każdy ry­
cerski pobyt w Prusiech zawiązywa~ zwyczajnie nierozer­
wane odLąd związki z zakonem. DopomagaJ'y Krzyżakom 
do skojarzcnja tych węzMw osobliwie dwa środh Je­
dnym hy~o moralne, nito pochrzeslne powinowactwo, za­
cl1odzące miQdzy zakonem a wszystkimi na ziemi po­
gnfiskiej przez Krzybków pasowanymi lub zaszczyt m 
takzwanego stofo honorowego u<lostojnionymi rycerz:1111i 
zagranicznymi; drugim: przypuszczanie nader wielkiej lirz­
hy europcjshfoh królów, xi~żąt i panów, naweL kohiet 
ukoronowanych lub z jnnego względu Yvielovv?adnycli, do 
nizszych, świeckich slopni zakonu, czyli <lo lakzwmiego 

1) Voi~L Hist. Prus V. 71. 2) Narbutt. Dzieje Lit. V. 246. 3) Voigt 
Hist. Pr. V. 27. 224. 277. 289. 508. 54 l i t. d. 4

) Harzy11ski Cod. dipl, 
Lith. 45. 
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spMbraterstwa i spólsiostrzeństwa. Dziś ·zaledwie zrozu­
mieć możemy wazność tych środków; wszak.ze w wieku 
naszej powieści byly one niemalą dźwignią wplywu i 
potęgi Krzyżaków. 

PrzyoJzianie pasem rycerskim czyli wyświęcenie na 
rycerza nalehlo do najpamiętniejszych chwil życia męz­
kiego. Miejsce obrzę<lu nadawalo mu większą albo mniej­
szą powagę. Podczas gdy rycerz, pasowany zwyklym spo­
sobem , przy jakiejkolwiek uroczystości dworskiej , trącil 
pospolitością; towarzysz jego, mogący powiedzieć o sobie, 
iz jak często się dziafo, otrzymal pas rycerski na pobo­
jowisku, w obliczu szeregów nieprzyjacielskich, do razu 
cześć i pierwszeństwo zyskiwał. Ale za najznakomitszą 
widownię pasowania uchodzira ziemia pogal1ska 1

), za naj­
uroczystszą chwilę przedchwila boju z Saracenami. Przy 
terazniejszem zaniechaniu wypraw do ziemi świętej byly 
tylko pofodniowe strony Hiszpanii arabskiej, i nadbaltyc­
ka Litwa temi szczęśliwemi dla rycerza krajami, w któ­
rych jeszcze kwitlo pogaf1stwo. A ponieważ . znaczna od­
ległość utrudniala przeprawę do Hiszpanii, więc wszystko, 
co w średniej lub północnej Europie szukafo zaszczytów 
rycerskich, sławy i przygód, cisnęło się tlumnie do Prus. 
Tam pod przewodnictwem zakonu w zbrojną do Litwy 
wycieczkę wyruszywszy, badano pilnie pograniczną miej­
scowość leśną, dla przekonania się, czy druzyny luzy­
zowe stanęły już istotnie w ziemi pogańskiej. Jeśli tak 
było , tedy w obliczu pierwszego lepszego grodzi­
ska litewskiego , na gruzach pierwszej lepszej spalonej 
zagrody pogaf1skiej , pelniono na karku mnogich przyklę­
kujących xiążąt i grafów , sławną ceremonię chrztu ry­
cerskiego. Każdemu z takich nowych rycerzy zostawały 
Prusy na cale zycie ziemią pochrzestną , zakon niemiecki 
ojcem chrzestnym, a ile razy Krzyżacy z jaką prośbą 
lub sprawą zgłoszą się u jednego z tych pochrześni­
ków : kazdy z nich , czyto np. którzy z pasowanych 

1) Voigt Hist. Prus V. 31. 
14* 
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w Prusiech xiążąt rakuzkich 1), czy pfalcgraf Ruprecht 2
), 

ezy angielski król Henryk 3), powtarza sfowa, wyrzeczone 
przez tegoż króla Henryka: „Toć ja piastunkiem Prus!" 4

) 

i jak ów cesarz Karol, nie iafoje Krzyżakom najwięk­
szych ~asie 

Widząc ile uroku wywiera udzielanie w Prusiech 
chrztu rycerskiego , wymyślili Krzyżacy poźniej drugą, 
jeszcze świetniejszą uroczystość. Był nią takzwany stM 
honorowy, zastawiany przez Krzyżaków w czasie wypra­
wy wojennej, w ziemi pogał1skiej. Jak opięcie pasem 
rycerskim rozpoczynafo, tak honorowe zaprosiny do te­
goż stolu wieńczyły ostatnim zaszczytem zawód rycerski 
Z tego względu przypominał ten czestny stM krzyżacki 
starodawne podanie o okrągłym stole króla Artusa. Zaję­
cie miejsca u tegoż stofo podnosiło umieszczonego tam 
przez Krzyżaków rycerza niejako do godności ucztują­
cych przy stole Karola W. paladynów dwunastu, ideaMw 
rycerstwa. Ztąd dostąpienie miejsca u stolu honorowego 
poczytywali sobie starzy, glośni w świecie rycerze za naj­
piękniejszy dank życia. Nie uśmiechał się im zaszczyt 
podobny nigdzie indziej , w fadnym innym pod sfor10ern 
kraju, u żadnego innego dworu. Bo przemyślni Krzyżacy 
wyrobili sobie u papieżów i cesarzów „prerogatywę i 
przywilej" wyłącznego udzielania honoru podobnej uczty 
rycerskiej 5

). Skoro tedy Krzyżacy rozesranemi po dwo-
1'ach królewskich i xiążęcych listami oznajmili 6) blizkie 
zastawienie stołu czestnego, wybierał się do Prus każdy 
sławny wojownik , ciągnął tam każdy stary bohater, wie­
dziony życzeniem ostatniej palmy rycershva. Ze wszyst­
kich strón świata nadpływali godni i niegodni spólzawo­
dnicy. Xiąiqta prowadzili z sobą trumy krajowej szlad1ty, 
aby jak najliczniejszych sławy swojej mieć świadków . 
Ubodzy rycerze sprzedawali ojczyste posiadłości, ostatek 

1, 2) Voigt Hist. Prus Vf. 162. 3, 4) Tamże V. 541. 62 wenne ich 
bin immer ein Kint von Priissen. 5) Voigt I-list. Prus VII. 202, 6) Tam­
ie V. 713. 



mienia swojego, niekiedy nawet w ogromne brnęli difugi 1
), 

aby tylko zebrać środki do Lej podróży. Stanąwszy na 
miejscu, musiano często przez dfogie tygodnie i miesią­
ce żyć w Prusiech o wrasnym koszcie, wypróżniać trzos 
z pieniędzy, zostawiać niemafo skarby w kraju 2

), ocze­
kując wyprawy przeciw poganom, a z nią chwili uro­
czystości. Wreście siadlo wojsko krzyżowo na koń; pod 
Królewcem albo na pograniczu lilewskiem w pobliżu Ko­
wna, na dolinie między lasami, u stóp jakiejś zburzonej 
twierdzy pogaf1skiej, pod kosztownym namiotem, sLanąl 
stóJ honorowy. Mary on, bo tylko dziesięciu lub dwuna­
stu rycerzy ma przy nim zasiąść; lecz wysokie podnie­
sienie i nadzwyczajnie bogata zastawa, dostatecznie go 
odznaczają. Przed ucztą , sąd honorowy, zlozony z naj­
znakomitszego rycerstwa, rozstrzyga, którzy z przybylych 
spórzawodników mają otrzymać miejsce. Z uroczystą po­
wagą roztrząsają sędziowie zywot i czyny każdego, i ja­
kieżto zasfogi odnosz~ nakoniec tryumf? Oto pierwsze 
miejsce u stofo honorowego zostaje przysądzone jakiemuś 
rycerzowi rakuzkiemu , panu Konradowi von Richartsdorif, 
ponieważ w brew powszechnemu zwyczajowi odbyl piel­
grzymkę do ziemi świętej konno , lądem , dok.ob morza 
Czarnego. Przyczem w towarzystwie wielu innych rycerzy 
zapuścił się hyl tenfo rycerz Konrad w jaskiniową gląb 
jakiejś góry i przebyl tam dzień caly i noc carą. „Wszys­
cy jeg·o towarzysze" - opowiada kronika - „zginęli tam 
śmiercią tajemniczą, a on sam jeden powrócit Ale póki 
życia , nie chcial nikomu powiedzieć , co tam w wnętrzu 
góry widzial lub sfyszar 3). Tego rodzaj u zaslugi zdobi~y 
takze resztę spórhiesiadników. Przy odgfosie trąb przywo­
~ywani przez heroldów , zasiadali nowi paladynowie do 
wielkiej uczly. Trwafo ona czasem od dziewiątej godziny 

1, 2 ) Tamie V. 715. 714 vendilis domi vossessianibus JJ1'0JJ1'iis et 
quandoque in pecunias obligatts ad Prnssiam et ad dictos fralres confluebant 
et suas pecuniis apud eos expendendo , magnos pecuniarum thesauros 
ibidem climittebant. 3) Tamże V. 597. 
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z rana ai pod wieczór. Najsłynniejsi urzędnicy zakonu u­
sfogiwali. Godny obrzędu przepych świecil na slole. 
Wszystkie naczynia do jedzenia i picia byly z zfota i 
śrebra. W kosztownych puharach pieniły się najprzedniej­
sze gatunki win. Po kazdem wychyleniu kubka chowal 
rycerz wypróżnione naczynie zlote, jako dar honorowy, 
do leżącej obok siebie torby podróżnej. Stosy złotych i 
śrebrnych czar przochodzily tym sposobem z kredensu 
krzyżackiego do kieszeni rycerskiej. Niekiedy Żamiast wi­
na blyszczaly w podanej czarze - dukaty. Chował ry­
cerz i tq pamiątkę honorową do sakwy. Toi ogromne, 
milionowe niekiedy summy , pl;,1nęa'y na takie uczty 1

). 

Jakkolwiek drogie aloli, wynagradzały się one Krzyżakom · 
z lichwą niezmierną. Wielkość wydatków na uczty hono­
rowe dowodzi tylko ogromu wielorakich dochodów z nich. 

Takiemie samem źródłem bognctw i wpływu sfo­
ży,fo zakonowi przypuszczanie do takzwanego spólbrater­
stwa. Nie zniewalając do żadnej duchownej reformy cią­
grego życia świeckiego , przynosiła ta godność wiele ho­
norowych cacek i przyjemności spółbraciom, wiele real­
nych korzyści zakonowi. Spólbracia mieli wielce uszczq­
śliwiającą podówczas wolność przywdziewania w dnie po­
bożne slroju barwy duchownej i duchownego kroju; mogli 
ku jeszcze większemu zadowoleniu prostaczej owego cza­
su próżności nosić na piersiach krzyż zakonny, i cieszyli 
się zresztą nadzieją, ie im Krzybcy po śmierci pozwolą 
w wszysLkich kościołach zakonnych sprawić sobie swym 
wł'asnym kosztem sute nabożeństwo zafobne. Za to Krzy­
żacy otrzymywali od nich obowiązek zapisania zakonowi 
juHo cafogo mająLku, jużto przynajmniej polowy 2

). · Nad­
to nie trudno pojąć, że tacy spólbracia, zostając zawsze 
w stosunku duchownej podrzędności względem zakonu, 
jeśli nie slug powolnych, tedy przynajmniej usłużnych 
w każdym razie protektorów i obrońców pełnili obowią-

7 1
) Wsz)1stkie szczególy wedlug źródeł. Tamże V. 279. 597, VI. 713. 

16. 2) Tamże Vl. 162. 521$. 
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zek. Stanie mtm zaś jasno przed oczyma wielkość uzy­
skanego tern wszędy wpływu, potęga wynikających ztąd, 
wkażdej sprawie pomocnych stosunków i konexyj z ka­
żdym dwor0m i krajem, gdy zwrócimy uwagę na wszech­
stronność i znakomitość tych węzrów spMhraterstwa. 
W jednym i tym samym czasie należeli w ton sposób do 
zakonu teutońskiego król rzymski Zygmunt, duński król 
W aldom ar, aragol1ski król Alfons V, rakuzki xiążę Albrecht, 
pfalcgraf Ruprecht, „najbliższy po królu" xiąię neapolitaf1-
ki Romandello Ursini 1

). A po ilui innych nie pozostafo 
wcale żadnego śladu! Nawet panie ukoronowane, jak np. 
ma~.ionkę onego rzymskiego i niemieckiego króla, Bar­
barę 2), liczyl zakon jako spó~siostry do swoich protek­
torek, które u swoich męZów, braci , poddanych , nic­
skoi10zonie użytecznerni wspierały go przysługami. 

Oprócz takich związków wszechstronnych posiadali 
Krzyżacy jeszcze znaczne ziemie i majętności w różnych 
krajach europejskich 3), zwfaszcza w państwach niemie­
ckich, mianowicie w xięsLwie · rakuzkiem, w Czechach, 
w Węgrzech 4) i indziej. Zarządzająca niemi rzesza kom­
turów, podlcgJa osobnemu mistrzowi N iem i c ck iem u, 
s?uchaJa wespM z mistrzem Inflanckim rozkazów W. mi­
strza nad Wislą. Za pomocą tych szerokich odrośli i opi­
sanych tu związków wik?aJ zakon niemiecki calą prawie 
Europę w swą sprawę. Każdy jego spór z Polską przy­
gniaLal ją nieprzyjaźnią wszystkich pobratanych z zakonem 
państw ·i narodów. KaZdo odniesione przez Polskę nad 
zakonem zwycięzt,vo starają się mnodzy królowie . euro­
pejscy, jak ów niemiecki król Karol IV, angielski Henryk, 
oslahić i udaremnić natychmiast, jużto bezpośrednio sa­
mym Polakom grożąc 5), juHo pośrednio, w umyśle pa­
pieb, wrogie Polsce budząc usposobienie, p1·zeciwnc na­
rodowi uzyskując odeń wyroki 6

). Z ca~ym prawie zacho-

1) Tamże Vl. 162. 165. 1'.l28, VII. 552. i) Tamże VI 528. 3). Voigt 
Gesch. iJlarienb. str. 77. 4) Voigt Ilist. Pr. VI. 161. 5, 6) Voigt Il1st Pr. 
VU. 164. Hm. 
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dem ciąg~ą po~ączeni korrespondencyą , kusili się owszem 
Krzyżacy rozkorzenić stosunki swoje po tak dalekiej prze­
strzeni świata , jakiej wówczas , z wyjątkiem stolicy a­
postolskiej , żaden dwór królewski związkami swemi nie 
obejmowat Toć czasy obecnego kwitnięcia zakonu prze­
kazały nam ślady jego korrespondencyi z najodleglejszemi 
stronami wschodu, z królami Cypru i Armenii, z mirzą 
Miranszachem , synem Tamerlanowym, wreście z samym 
Tamerlanem , proszonym przez zakon o zawiązanie sto­
sunków handlowych z Krzyżakami 1

). 

Na lak szerokiej podstawie oparty, tak wszechstron­
ną .życzliwością i usługą świata ubezpieczony , mógl za­
kon niemiecki spokojnie organizować się w domu. Do­
pelnili Krzyżacy tego wewnęlrznego zadania z niezwykłą 
w onej epoce dokładnością. Jako gospodarze swojego 
państwa przewyższali oni nieskończenie wszystkich xiąiąt 
ówczesnych. Organizacya polityczna Prus wypływała z kla­
sztornej organizacyi zakonu , podobnej do urządzenia 
wszystkich towarzystw zakonnych. Dożywotni mistrz W. 
otoczony gronem najwyższych dostojników zakonnych, 
rządzil calym krajem za pomocą wielu podwładnych po­
wiatowych rządzców , komturów i fogtów , zawsze Krzy­
żaków, zwolywanych często na zjazdy i obrady kapitulne, 
a dzierzących w~adzę zwierzchniczą nad ludnością swoich 
powiatów: w łagodniejszy i wyrozumialszy sposób nad 
pokrewną ludnością świeżo ukolonizowanych wiejskich i 
miejskich osad niemieckich , w surowy i samowolny nad 
ludnością krajową , nad drobną szlachtą i gminem pru­
skim i polskim. W tej mierze budowa polityczna nie od­
znaczała się kunsztownością. Za to jednakie ścislość ad­
ministracyi, rygor exekucyi wszelkich rozporządzeń rzą­
dowych, zmyślność w wynachodzeniu nowych źródeł do­
chodu, policyjna baczność na zachowanie się ludu - do 
najwyższego posunęły się stopnia. I byloby nawet trudno 
pojąć uderzającą pod tym względem wyższość rządów 

1) Tamże Vl. 564. 360. 566. 
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krzyżackich nad wszystkiemi rządami ówczesnemi, gdy­
byśmy nie przypomnieli, iz to były rządy duchowne. Je­
dno tylko duchowieństwo , zwłaszcza duchowieństwo za­
konne, po~iadafo wówczas świadomość środków umysfo­
wych. Podczas gdy rz~dy świeckie zna1ry tylko pojęcie 
gwaltu lub prawa, stan duchowny uzdolniał do wy­
ksztafoenia w sobie pojęć różnorakieg·o p r z e m y s lu. 
On tez jeden, umiejąc pisać i czytać, umiał wszystkie 
czynności spolężać kontrolą pisma, umiał rejestrować, 
rachować, kombinować. Sam obcy Lemu wszystkiemu 
świecko - rycerski żywioł Krzyżaków, nic zdołałby 
żadną miarą wytłumaczyć nam dostaLecznie tej admini­
stracyjnej skrzętności i przysporzonej tern siły i potęgi 
wewnętrznej, jakiemi pafJStwo krzyżackie celowało nad 
wszystkiemi świeckiemi pańslwami onego czasu. Przyczy­
niał się do jego nienaturalnego wzrostu i wybujania na­
wet ówczesny brak oświaty, przyczyniała się prostaczość 
ówczesna, rozwijająca w charakterach nadzwyczaj żywą 
chciwość , która przy danem raz usposobieniu do syste­
matyczniejszego gospodarstwa rządowego , wyradzała z sie­
bie dalej niespodziewaną subtelność w sztuce uzamoinia­
nia się. Nakoniec nie bez tego, aby i iywiol właściwej 
zakonowi narodowości , tak rozmiłowanej w drobiazgowych 
czynnościach bióralizmu, manipulacyi, kancellaryjnej pe­
danteryi, a pefoej zarozumienia o swojej nad innemi, 
zwłaszcza pokonanemi narodowościami wyższości, nie przy­
fożyl się wielce do tern jaskrawszego wyksztafoenia w bra­
ci krzyżackiej odpowiednich temu nałogów i skfonności. 
Należyte zaś uwzględnienie tych wszelkich wplywów i 
żywiołów pozwala nam dojrzeć w państwie i w chara­
kterze Krzyżaków jedną z najciekaw~zych osobliwości hi­
storycznych. 

Państwo zakonu stało na jalmajściślejszej rachun­
kowej kontroli każdego krok.u. Ogromne pliki aktów, 
z jedynej kilkudziesięcioletniej epoki kwitnięcia zakonu 
w archiwie krzyżackim zgromadzone, sLanowią dziś naj­
główniejsze źródfo obyczajowej strony dziejów krzyża ... 
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ck.ich 1). Nic uszedł ich baczności żaden szeląg, dany 
Lrębaczom miejskim w napitek za przygrywanie W. mi­
strzowi podczas przeprawiania siq czófocm przez Wisrę 2

), 

.Zaden Mt pieprzu i imbioru, spotrzebowany w kuchni 
W. mistrza 3), żaden kawafok deski, przybity nad lożom 
W. mistrza , dla zawieszenia na nim rynsztunku 4), żaden 
wreście lokieć pMtna niebieskiego, przeznaczonego na 
podszewkę do kaftanów dla młodych xiążąt litewskich, a 
kupionego, jak xigga rachunkowa starannie wyszczegól­
nia, „przez pana Piotra , dzwonnika , gdy stary szatny 
umarł" 5). Tak ścisfo rejestr.owanie każdego wydanego 
halerza ustępowafo chyba tylko ścisfości, z jaką każdy 
z a ko n o w i przynależny szeląg cxekwowano. Praktyko­
wana przy tern surowość gnioLfa tern doLkliwiej, ile że 
w żadnym innym kraju nic podnoszono miary należyto­
ści i obowiązków publicznych tak wysoko jak w Prusiech. 
W szelkio np. czynsze wlościa11Skio były tu nierównie 
większe niż w Polsce , liczba udzielanych zwykle nowo 
osiedlającym si<;: kmieciom lat uwolnienia od danin, w Pol­
sce niekiedy do 20 lat przedruiana 6), tu albo najczę­
ściej bywafo żadna, albo w dowód osobliwszej raski ledwie 
do 3, 4 lat przcciągnigLa 7). A Le daniny kmiece w Pm­
siech jakże rozliczne i uci~Zliwe ! ,,Bywa1fy nie rzadkie 
przyk.fady" - mówi dzisiejszy historyk i ohroi1ca zakonu­
„ie od jednej wloki pracono rocznic 2 albo · 3 grzywny 
szelągów" - znaczn~ na ono czasy summq, gdy sobie 
przypomnimy, ie za cafo rnarointraLne wsie nic dawano 
czasem wi~cej nad 4 grzywny i postaw sukna. „Nadlo 
składano w dani 4 kapfony albo 8 kur i funt pieprzu'' 8). 

Z czom wospM sda gdzicinclzicj do komory krzyżackiej 
z każdego morgu obfita ilość ggsi, kaczek, lnu, konopi, 
szafranu i tympodobnych artykulów. Wi~żqcego się z te­
miż daninami ohowi~zku niektórych robót publicznych 

1) Zwłaszcza w Voigta Hislor~i Prus i Ilistoryi Maricnbur&itt. 2) Voigt 
Hist. Pr. VL 221. 3) Voigt Gesch. /Jlarienb. 205. 4) Tamzc 2U3. 5) Tamzc 
206. 6) Rzyszcz. Cod dipl. I. 150, 14 lat, 20n 20 lat 7) Voigt Hist. Pr. VI. 
652. Ilaii(ig der Grundzins anfangs nur niedrig gesetzt„„ 8) Tamie VI. 664. 
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musiano tak ściśle dopefoiać, że jeśli np. chfopi niekiedy 
od służby szarwarkowej wyfomali się , zastępowafo ich 
w niej na rozkaz Krzybków duchowieństwo miejscowe, 
wychodzące w takim razie, dla okazania całemu światu 
ciemięztwa krzyżackiego, do roboty zimowej okofo fo­
mania lodów, w świątecznym stroju kapłańskim, w albie, 
w ornacie, z kielichem w lewej, siekierą w prawej ręce 1

). 

Podobno obejście się z stanem duchownym może nam 
dać wyobrażenie o ucisku innych stanów. Mieszczai1stwo 
uinlafo się najwięcej na monopolistyczne przywifaszczenie 
sobie przez Krzyżaków handlu gdańskiego. \Vszystek han­
del zbożowy, najważniejsze w tych stronach źródfo za­
możności kupieckiej , zostawar wyr~cznio w ręku krzyiac­
kiem. Również i w handlu wszelkiorni inncmi towarami 
musiaro kupiectwo miejskie nieraz ·wieloletnią ponosw 
przerwę , podczas gdy zakon wrasnemi okrqtami nieprze­
stannio zyskowny po zachodnia - europejskich portach 
prowadzir handel 2

). Inflanckiemu zaś ramieniu zakonu 
krzyżackiego, braciom Mieczowym, zarzuca arcybiskup 
rygajski w liście do papieża Klemensa V, ii „lubo ucho­
dzić chcą za rycerzów, przecież w brew przyzwoitości 
rycerskiej parają si~ wszelkiego rodzaju handlom, owszem 
jako prości przekupnie praktykują najpodlejszy sposób 
kupiectwa, sprzedając owoce, kapustę, rzepg, czosnek i 
tym podobne towary" 3). Jakoż biadali mieszczanie gorz­
ko z togo względu na swoich „panów niemieckich", i już 
w najświetniejszych czasach zakonu, kiedy jeszcze Polska 
potędze jr.go sprostać nic rnogifa, widzieli sig w potrze­
bie myśleć o zrzuceniu nazbyt ciężkiego jarzma. Toczy~y 
się w tej myśli tajno pomiędzy miastami hanzeaLyckiemi 
narady, ukfadano jui plany, lecz wczesne ostrzeżenie 
zakonu przez jednego z zagranicznych przyjaciór „tajnych" 
uprzedziro wybuch powstania 4). Najsroższa jednak nie­
dola cięiyifa na wszolkiem nie-krzyiackiem duchowień-

1) Tamie V. 469. 2) Tamie V. 651. 3) Dogiel Cod. dipl. V. 51. 
4) Voigt Hist. Pr. V. 545. 
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stwie. Dwa.Zając siebie samych za najgodniejszych kapła­
nów, nie dopuszczali Ki·zyfacy w ziemiach swoich roz­
szerzania się duchowieństwu świeckiemu lub też jakim­
kolwiek innym zakonom. W drugiej stolicy krzyżackiej, 
w Królewcu, nic byfo ani jednego klasztom 1

). Te, któ­
re w miastach pomorskich islniu1y z polskich jeszcze 
fundacyj , utrzymywano w niesł.ychanej w onych stule­
ciach nędzy. Gdy W. mistrz krzyżacki poźnicj przed sta­
nowczą z Polakami wojną , dla ublagania pomyślności 
orężowi swojemu, obdarzyl zarożony przez Polaka a z cza­
sem podupadły klasztor Kartuzów w Gda{1sku jałmużn~ 
stu grzywien pruskich, dziękują mu biedni Kartuzi ze 
Jzami w oczach : „Bogu tylko wiadomo , jaki niedostatek 
cierpiemy. Z otrzymanej teraz ja~mu.żny będziemy mogli 
przez niejaki czas kruszyć sobie co piątku bułkę do cie­
plej wody, zamiast czego musieliśmy dotęd na razowym 
przestawać chlebie" 2). Nie lepiej dziafo się duchowień­
stwu wiejskiemu. Hojnie od dawnych xiąząt polskich 'vy­
posaione, postradafo ono pod panowaniem krzyiackiem 
wszelkje swobody i znaczenie. Wzbroniono wszelkim za­
ldadom duchownym wzbogacać si9 posiadfościami zicm­
skiemi a jeśli jakie dobra testamentowym przypadły im 
zapisem, musieli xięża w przeciągu lat trzech, pod karą 
konfiskaty, w pórdarmo, bo przymusową sprzedażą, po­
zbywać siit takowych 3). Walną intratę kościola, dziesię­
cinę, oplacaną niegdyś zwyczajem polskim w snopie, 
zamienili Krzyżacy ornierzlym duchowieństwu zwyczajem 
krajów niemieckich, w kuso oszacowaną dziesięcinę pie­
niężną, wartującą zaledwie dwu dz i os tą część dawnej 
dziesiqciny snopowej 4

), „przez co dochody kościelne" 
- mówi polski kapfan dziejopis - „zupefnie uschly i 
do wieczystej przywiedzione zostafy niklości" 5). Wysu­
szając zaś źrócUa bogactw kościelnych, nie spieszyli Krzy­
żacy czynić z wrnsncj kieszeni wydatków w rzeczach du-

1) Tamże VI 766 nullum sit monasterium. 2) Tamże VI. 762. 3) 

Tamie VI. 744. 4) Długosz Hist. IX. 956. 5) Dlugosz Hist. IX. 957. 
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chownych. Ztąd glośna z cnót i świętobliwości pruska 
pustelnica Dorotea, przez caly kraj jako święta po śmier­
ci czczona, nie <loczek.ula się papiezkiej kanonizacyi, po­
nieważ Krzyżacy potrzebnych ku temu kosztów podejmo­
wać nie chcieli 1). Milszą od podobnych starań byla Krzyia­
kom szeroko rozgalężona lichwa. Pomimo bezustannych 
usilowa{1 stolicy apostolskiej o zniesienie jej w calym 
świecie zachodnim, wzbogacala ona Krzyżaków jako gM­
wna galąź ich przemysfo i gospodarstwa. Praktyk.owal ją 
zakon zwyczajnie pod plaszczykiem tak.zwanego kupna 
czynszów, będącego wlaściwie pozornem zakupnem i od­
przedażą kawalka ziemi lub domu, za pewną kwotę, któ­
rą dfoznik potem wyplacal rocznym czynszem , obliczo­
nym na stopę lichwy 2). Oprócz tego samiż W. mistrzo­
wie trudnili się często lichwą , pożyczając znaczne sumy 
na fa n ty 3). Niekiedy dawalo to zakonowi powód do 
gorszących z dlu.żnikami swoimi sporów, w których W. 
mistrz krzyżacki nieraz w arcynieprzystojny dla swojej 
rycerskiej i xiązęcej godności sposób , swarzy się ząb za 
ząb z rajcami sąsiedniego np. miasta Stolpe, pisząc im 
jako „powinni się wstydzić, ze przy obradach swych sie­
dzą dokofa pieczęci (tej gMwnej świętości) zacnego miasta, 
a nie dotrzymują wiary w płaceniu drugów, jako niego­
dziwi fotrowie, których wszelkie pisma i obietnice są 
klamstwem" 4). Ciągle jednakfo ćwiczenie się w tego ro­
(lzaju komtuarowych spekulacyach, rejestrowych rachun­
kach , kancelaryjnych korrespondencyach , naprowadzifo 
Niemców krzyżackich wcześnie na niektóre wykwintności 
i wymysly nierównie poźniejszej cywilizacyi. I tak np. 
zadziwia bióralizm krzyżacki , tak <lalece w każdej chwili, 
z jakiejkolwiek przyczyny, usposobiony do spisywaniu 
protokufo, v~ybadywania świadków, podejmowania szero­
kiego procederu kancelaryjnego' ze gdy jednego razu 
mieli Krzyżacy wśród pokoju przerwać rozpoczętą 

1) Voigt Hist. Pr. V. 680. 2) Tamie Y. 466. 3) Tamie VI. 690. 4
) 

Tamie VJ. 562. 
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przez Kaźmierza W. na pograniczu zakonnem budowę 
zamku polskiego, zjeidia naprzód na miejce sporu liczna 
komissya krzyżacka, rozklada się kancelarya pod go~em 
niebem , odbywa się protokularne przesfochanie przytrzy­
manych nadzórców budowy, za.żądane są do protokofo 
odpowiedzi na tysiączne uboczne zapytania, odprawieni 
zostają Polacy po instrukcyę do wyższej wladzy polskiej­
a potem dopiero następuje gwaftowne zburzenie zam­
ku 1

). Pospolite poźniej we wszystkich miastach strzela­
nie do kurka, polączone z zawiqzywanem zwykle w Lym 
celu bractwem strzeleckiem winno swój początek w wscho­
dniopólnocnej Europie staranności W. mistrzów zakon­
nych, dbalych w ten sposób o uzdolnienie mieszczan do 
wojennej obrony murów miejskich, a z niemi i potęgi 
krzyżackiej 2

). Przy zbrojnych pochodach do Litwy , zapi­
sywano każdy Jus, każde bagno, każdy zasiek, każdy 
rów w drodze; z którychto dat zfożyly się pozostale do­
tąd w archiwie pokrzyfackim topograficzne opisy wiodą­
cych wówczas do Litwy szlaków wojennych 3). W chęci 
ukrycia przed nieprzyjaciofrni tajemnic swojej korrespon­
dencyi, swoich planów wojennych, wymyślili Krzyżacy 
jui w owym wieku osobne pismo tajemne 4). Do rozno­
szenia mnogich ]istów krzyżackich sfoiyla należycie u­
rządzona, acz w prawdzie tylko wylącznemu użytkowi 
zakonu oddana poczta listowa, posfogująca się mnóstwem 
takzwanych brie(]ungen, o kló1·ych xięga wydatkowa nie 
zapomniała zapisaó, że mieli czerwono - niebieskie kurty 
a szaraczko' e rajtuzy 5

). Rozwożone tą pocztą listy, za­
wierające często tylko ogólne doniesienia o najnowszych 
w świecie zdarzeniach, przeznaczone do zabawienia do­
stojnych faskawców i laskawczył1 zakonu, byl'y w onym 
czasie rodzajom gazet. Dowiadywal się z nich np. bawar­
ski xiąię Frydryk , „najukocha{1szy w świecie pan i do­
brodziej zakonu" (jak nadpis listu opiewa~), o najśwież-

1
) Tamie V. 134. 2

) Tamże V. 98. 3) Tamże. 4) Tamże V. 111. 
5) Tamie VI. 4 71. 
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szych nowinach polskich 1
); wyczytywab w nich sławna 

królowa duńska , Małgorzata , ciekawe wieści o Litwie 2
), 

a polscy i litewscy xiążęta o dalekich krajach zamorskich. 
Dogadzaniu zaś cudzej ciekawości podo]memi nowinami 
o obcych stronach, towarzyszy?a dokladna policyjna świa­
domość wszystkiego , co siq w w?asnych dziafo granicach. 
Policya krzyżacka wymagara juz wówczas od gospodarza 
domu lrnZ<lego w mieście, aby przybył'ych do siebie go­
ści zamiejskich meldował natycl1miast u burmistrza, który 
mia? prawo dozwolić przybyszowi pohyLu, lub w razie 
jakiegokolwiek podejrzenia wziąć go pod areszt. Lecz 
wszelka ,jawna policya byfo niczern w porównaniu z tajn~ 
policyą Krzyżaków. K witnącc w cał'ym ówczesnym świe­
cie szpiegostwo znal::do w zakonie szkołq najwyższego 
wydoskonnlcnia. Umieli Krzyżacy rozsiocić je po wszystkich 
krajach. Owi krzyżaccy listonosze byli oraz szpiegami 3

). 

Tego.Z samego obowi~zku dopdniali zwyczajnie kupcy 4
), 

nielitościwie ztąd nieraz prześladowani w obcych stronach. 
Je, zczo ważniejsze us~ugi Logo rodzaju świadczyli zakono­
wi liczni po wszysLkich krajach „sp6rlm1.cin", urzędowi 
powiernicy i przest1 zcgnczo Krzyżaków, zaszczyceni w tym 
celu p1·zypuszczeniem do tak.zwanej „tajemniczości zako­
nu" 5). Cokolwiek Laki zagraniczny „Lajemnik" us.rysza~ 
p1·zeciw Krzyżakom od przybyJ'ych z ziemi krzyżackiej 
xięzy lub mieszczan, cokolwiek w poufnej rozmowie móg~ 
z nich wyłudzić, wszystko szfo natychmiast tajemnern 
doniesieniem do wiedzy panów pruskich. Którędykolwiek 
takiemu doniesieniu droga wypaMa, wszędzie zdarza~ się 
jakiś nowy poufnik, klóry powziętą nowinę podawał zci­
cha dalf~j. W ton sposób przechoclzi.fa jedna i Lażsama 
dcnuncyac-ya przez mnogie ręce, nim siq dostab do Mal­
horga. I Lak np. dal eko nad Renem \V Niemczech zwie­
rzają się kupcy g<lat'tscy jakiemuś rycei·zowi ze swoich 
nadziej otrząśnięcia niebawem jarzma Krzyżaków; nieu-

1, 2) Tamie V. 552. 530. 3
) Tamie VII. 1 O. 4) Tamze VII. 421. 

s) Tamie Vf. 526. lleimlichkeit des Onlens. 
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miejętność pisania zmusza rycerza do oznajmienia Krzy­
iakom tej ważnej wieści za pośrednictwem piśmiennego 
przyjaciela, tajnego rajcy xiążąt bawarskich ; ten doręcza 
denuncyacyę poblizkiemu mistrzowi niemieckiemu; dopie­
roż od niego dostaje się ona listownie do kancelaryi W. 
mistrza nad Wisłą , i oto w tym podziśdzień dochowanym 
liście szpiegowskim wyczytujemy dosłownie, jako „jacyś 
dwaj kupcy z Gdańska, a jeden z nich bylto wysoki 
czarny męfozyzna , rozmawiali dlugo z rycerzem (od któ­
rego wiadomość pierwotnie wyszła) a rycerz podobnie.i 
z nimi, i gadano szeroko o tern, jako wiele miast pru­
skich nic sprzyja zakonowi, ponieważ zakon uciska je 
niezmiernie, i przeto ci dwaj mieszczanie wraz z mie­
szczanami innych miast pruskich ufo.żyli itd".„. 1

). Jaki­
kolwiek skutek miafo podobne donosicielstwo, zawsze 
mnogość uczestniczących w niem osób jest niemałym do­
wodem wspieranej wszędzie w ten sposób potęgi zakonu 
niemieckiego. 

Jeśli zaś państw o zakonne w istocie niepoślednie 
z tego zausznictwa odnosifo korzyści, tedy c h ar akt e r 
braci zakonnej , o którym teraz mówić przychodzi , wiązal 
się z niem nader blizkiem zaprawdę powinowactwem. 
Krążą zwykle najopaczniejsze wyobrażenia o charakterze 
Krzyżaków. Niemieccy wielbiciele zakonu, bez względu 
na wszelkie okoliczności, widzą w rycerzach pruskich 
tylko poświęcających się dla ludzkości apostołów oświaty 
i chrześcijaństwa. Polskie zdania, zfodzone kilku przykła­
dami iofoierskiej gwaUowności Krzyżaków, upatrują w nich 
daleko srois;iych niż słuszna, zbrojnych, orężnych gwal­
towników. Swietność szerokiego panowania przyodziewa 
dzisiejszą ich pamięć urokiem majestatu, jakiego rzeczy­
wistość nie znała. Dla uwydatnienia istotnej ich flzyonomii 
musimy przypomnić znowu , ii ci apostofowie oświaty, 
ci zbrojni gwałtownicy, ci szerokowładni xiąięta, byli 
przedewszystkiem mnichami. Dzieliło si~ cale zgromadze-

1) Tamie V. 545. 
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me na wiele stopni, pomiędzy któremi dwa główne : tj. 
braci wyświęconych , czyli rzeczywistych kapłanów, w nie­
wielkiej liczbie , i takzwanych „braci - rycerskich" czyli 
laików, tj. ogM rycerstwa krzyżackiego, posługujący się 
znowuz tfomem zoMactwa zwyczajnego , a przodkujący 
kilku podrzędnym stopniom zakonnym, jak np. takzwa­
nym „spólbraciom", „braciom sfolebnym", mogącym wca­
le świeckie niekiedy prowadzić życie , a przeto tylko po­
średnio należącym do zgromadzenia 1

). Obadwa główne 
stopnie zachowywały ściśle strój i obyczaje zakonne. Za­
konny tez pozor dobroduszności, mnisza pokora , kwe­
starslrn umiejętność ujmowania sobie ludzi, tu pochlebnem 
słówkiem, ówdzie niewinym żartem , gdzieindziej klasztor­
nym upominkiem, najwlaściwiej charakteryzowaly wszyst­
kich członków zgromadzenia. Dopiero uwzględnienie sprze­
czności, zachodzącej między temi zewnętrznemi maniera­
mi a istotną ambicyą i potęgą zakonu, podaje nam klucz 
do odgadnienia obłudnego charakteru Krzyżaków. O istocie 
zaś zachowywania tych mniszych manier ileżto nie przy­
konywa nas rysów! 

Mimo rozpostartej po wszystkich krajach sieci swe­
go majątkowego i duchownego zwierzchnictwa , mimo 
blizkiej nadziei przytarcia calej Kazimierzowej Polski swo­
ją przemocą, stroi Krzyżak zawsze minę pokornego , spo­
kojnego, niewinnego prostaczka. „Coż pomogą wszelkie 
nasze rady i zarnysly" - pokorzy się mistrz W. w liście 
do jednego z xiążąt sąsiednich- 2

) „bez waszej pomocy 
wielowladnej ! Choćbyśmy bez końca radzili tędy owędy, 
na nic się to wszystko nie przyda , bo zawsze w końcu 
oka.Ze się , że wszelka pomyślność nasza i wszelka nasza 
przysz~ość zależy naprzód od Boga a potem zaraz od 
was i laski waszej". W innym liście dochodzi ta pokora 
W. mistrza do tego stopnia, że sam wielbiciel i dziejo­
pis zakonu, uznając ją nazbyt przesadną 3

), nie chce udzie-

1) Tamże VI. 412-535. 2) Tamże VI 532. 3
) Tamże VI. 554. Det' 

H. llf. demiithiget sich fast zu sehr .. „ 

Jad. i Jag. Tom I. 10 
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lić nam tego listu. Dopóki gra wojenna nie wró.Zy pe­
wnej wygranej, dopóty pokorny Krzyżak nie wykroczy 
żadną miarą z da Is ze j swej roli, tj. roli mifośnika spo­
koju. Wtedy, choćby wszelkie okoliczności zachęcaly do 
wojny, choćby lekkomyślność niektórych mfodzików drwi­
fa z W. mistrza, iż mu być raczej „opaslym opatem 
w klasztorze, niż mistrzem w zakonie rycerskim"; choćby 
go prześladowały szyderstwa wlasnogo trefnisia, codzien­
ne z tegoż powodu paszkwile i karykatury, 1) i choćby 
sam polski biskup „Kropidfo" czyli wedlug niemieckiej 
eufonii G1·apidla, draźnil ucinkami cierpliwość jego, spo­
kojny mistrz W. wolal znosić szyderstwa i fajania, i „dać 
się malować na ścianach", ni.Z pomyślny spokój wątpliwej 
poświęcić wojnie 2

). Nawet śród wojny nie opuszczala 
Krzyżaka w razie potrzeby świętobliwa spokojność i cier­
pliwość, a gdy bojary litewskie jednego z dostojników za­
konu za obelżywe slowa przeciwko pewnemu xiążęciu 
litewskiemu wyzwaly po rycersku na rękę, „my" - pi­
sze mistrz W. do xięcia obrażonego - „stojąc obozem 
na wyspie, slyszeliśmy takie nieraz, jak panowie litewscy 
miotali na nas slowa , które doprawdy aż nazbyt nam 
ubliżaly , a przecież nie bardzośmy to sobie do serca bra­
li" 3). Tak świętobliwie pokorni i spokojni Krzyżacy przy­
bierali w razie niebezpieczeństwa cale ewangeliczną minę 
baranków. „Widzimy zaprawdę" - skarzy się W. kom­
tur w liście do jednego z sąsiednich wartoglowów rycer­
skich, roszczącego sobie jakieś pretensye do zakonu­
„widzimy jawnie, że wina, jaką nam zadajecie, podobną 
jest winie, jaką zadawal wilk oslowi; bo gdy wilk ża­
dnej innej winy nie mógł zada0 oslowi, tedy zadał mu 
winę, ze gryzie trawę przy drodze".-Gdy bywafo w zfo­
wrogiej Krzyżakom sprawie, w kwestyi draźliwej, zażą­
dano porady od nich, tulil się pokorny Krzyżak pod 
płaszczyk uboiuchności umyslowej , i odpisywał kompro­
mitującemu zakon korrespondentowi , jako 11mamy nieste-

1
, ~) Tamie VI. 92. 581. 3) Tamie VI. 249. 
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ty zanadto mafo rozumu , aby naszerńu panu i laskawcy 
pożyteczną w tej sprawie uslużyć radą; bo tak my sami 
(mistrz W.) jako też wszyscy n as i, jesteśmy nikczemni 
i prości ludzie, którzy by musieli mieć daleko więcej ro­
zumu, niż go w istocie mamy, gdyby w tak górnych 
sprawach mieli komuś doradzać" 1

).- Z tąi samą pokorą 
wymawiali się Krzyżacy niekiedy od również draźliwego 
obowiązku polubownych sędziów między stronami , z któ­
rych żadnej nie chciano nnrazić sobie niepomyślnym wy­
rokiem, a którym przclo W. mistrz odpowiada z kla­
sztorną uniżonością, żo „jesteśmy doprawdy zanadto ogra­
niczeni do tego„. Gdyi od dziecięcych lat naszych wy­
chowaliśmy się tu w ziemi pruskiej, i nie mieliśmy do 
czynienia w tak ważnych rzeczach. Przeto sprawy, które 
tak wysokiego rozumu poLrzohują, są dla nas wcale nie­
zwykfo". :l) - A przyznając się snadno do ubóstwa u­
mysfowcgo , upokarzal się Krzyżak również chętnie umyśl­
nym pozorem wszelkich innych przywar klasztornych, 
jakim w istocie bynajmniej nie podlegał, mianowicie po­
zorem wstydliwej nieśmiałości, nawet tchórzostwa. Ztąd 
gdy w pewnej wstrętnej zakonowi sprawie król rzymski 
ofuknął Krzyżaków, ie mu jak należafo, wcześniej wszyst­
kiego nie oznajmili, tfomaczy się mistrz W. dziewiczo 
skromnemi slowy : „Nie donosiłem o tern waszej wiel­
możności, bo doprawdy, cafa . ta rzecz hyla mi niewia­
domą, i jak wasza wielmożność wiesz , niedawno W. 
mistrzowstwa dostąpiłem. I dla tego ogarnąl mię tak 
wielki wstyd i zdjęla mię tak wielka bojaźń, ie nie 
śmiałem pisać o tern do waszej wielmożności" 3). -

Zwyczajem tejie mniszej pokory, mając bezpośrednie sto­
sunki ze wszystkiemi prawie dworami europejskiemi, z naj­
potężniejszymi wladzcami i władczyniami świata, poufalili 
się W. mistrzowie z drugiej strony również chętnie z niż-

1
) Wir leider czu unwissende sint„. wend wi1' sampt mit den unsern 

slechte geordente liite syn.„. czu sulchen vo.rnemlichen sachen .„ Tamże VJ. 
175. 2) Tamże V. 582 wi1· werlich c~u unwise dat'c~u sin. 3) Tamże V. 
631 schemede und furchte. 

15* 
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szemi także klasami, z urzędnikami takich nawet xiąiąt, 
których oni sami przewyższali potęg~, z wojewodami 
polskimi, z pospolitą szlachtą polską. Natenczfls p?aszcząc 
się przed tym lub owym xięciem zapewnieniami, ii wszel­
kie jego .życzenia są dla zakonu rozkazem, „który z jego 
ust milszym jest zakonowi, niżli z ust któregokolwiek 
z mocarzy świata'' 1

), przypochlebiano się sługom tegoż 
xiąięcia jeszcze sfodszemi wyrazami przyjaźni, nazywające­
rni ich w nadpisie listów krzyżackich nieinaczej jak tylko: 
„kochany przyjacielu!.... poszczególnie kochany przyjacielu!... 
poszczególnie ze wszystkich najukochańszy przyjacielu!" 2). 

A z jakąż dopiero zręcznością umieli Krzyżacy przymi­
lać się kobietom! Podwójny urok rycerstwa i kaplał1stwa, 
otaczający kawalerów krzyżackich, przychylal im przemo­
cnie serca wszystkich ówczesnych niewiast. Jakkolwiek 
ojcowie, mężowie albo bracia sporzą i wojują z zako­
nem: wszystkie córy, zony, siostry, wiernie zawsze po 
stronie zakonu stoją. Zaczem gniewowi króla opiera siq 
zwykle lagodny wplyw laski królowej, o wrogich zako­
nowi planach xiąięcia ostrzega Krzyiaków wspólczucie 
xięiny. Mamy nieskol1czenie wiele dowodów najprzyjaź­
niejszego porozumienia między zakonem a koronnemi 
onego czasu paniami. Gfośna cesarzowa rzymska Barbara 
byla nawet jak wiemy , spóJsiostrą zakonu niemieckiego. 
Z slawną królową duńską Małgorzatą wiązala Krzyżaków 
nieprzerwana korrespondcncya przyjaźna, darząca W. mi­
strzów przesylanemi od królowej nader „ladnemi pierścio­
neczkami", a królowę częstcmi od W. mistrzów przesyl­
karni ciekawych z róznych krajów nowinek 3). Podobne.Z 
związki zachodzą między Krzyiakami a xiężną pomorską 
Adelajdą 4

), W. xięzną litewską Julianną 5), poźniejszą 
W. xiężną Anną 6

), i mnogicmi innerni. W Polsce, pra­
wie kaidą z małżonek królewskich, naszą Jadwigę 7), 

drugą żonę Jagielly Annę 8
), trzecią żonę Elżbietę 9), 

xiężnę mazowiecką Alexandrę 10
), widzimy gorliwerni przy-

1
) Tamie VI. 545 2

) Tamże V. 575. 584. Besunders liber Friind.„. sunder­
lith alli1·libster Friind. 3) Tamie V 550 ein gar schOnes vingerlein. 4, 5, 6) 

Tamie V. 080. 589. VI. 187, VII. ~92 7 8 !I 10) Tamie V. 576. vn 90. 
22t. vn. 509. 69. 202. 
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jaciólkami pobożnych zakonników krzyżackich, rycerzy 
Najświętszej Panny. Można z wszelką sfosznością twier­
dzić, że to wszechstronne wspófozucie niewiast, nieu­
stannie dla zakonu w każdej stronie i sprawie, w kaidem 
sercu królewskiem, tysięcznemi środkami sztuki niewie­
ściej czynne, podtrzymowalo zakon w obecnej chwili po­
tężniejszym od oręża krzyżackiego filarem. Pojmując też 
calą wagę tego wspólczucia, skarbil je sobie zakon ró­
inemi fortelami. Najpowabniejszym z nich bylo nabożeń­
stwo zaduszne , odprawiano solennie w kościoJach zakon­
nych po zgonie kaidej znamienitszej laskodawczyni 1

). 

Za zycia zaszczycano ją niekiedy miejscem u stolu hono­
rowego 2

), przyznając jej w ten sposób godność najcno­
tliwszej ze wszystkich dam chrześcijaństwa. Zresztą sfoży-
ly do ujmowania serc .ZOńskich rozliczne upominki. Tru­
dno uwierzyć, jak zmyślną umiejętność urozmaicania tych 
gościńców, nie tyle kosztownych ile raczej sercu albo 
jakiemuś osobliwemu gustowi milych, posiadali Krzyzacy, 
jak dokfadnego obeznania z poszczególnemi zamifowania-
rni każdej koronnej pani dowodzą te klasztorne , niekiedy 
nadzwyczajnie drobiazgowe dary i upominki! Najczęściej, 
stosując się do ówczesnego zamifowania pań w winie, 
pospolitym ich trunku, posylano im po kilka beczek do­
brego wina reńskiego 3). Czasem nadchodzil od Krzyża­
ków rzadki w onych dniach specyal, cukier zamorski 4). 

Przy innej sposobności darzono delikatnie w kuchni luzy­
fackiej usmażonemi konfiturami 5). Znachodzimy nawet 
wiadomość o jakiemś darowanorn brzękadle, zwanem „kla\vi­
kord11, które miafo bawić xiężne litewskie, zdawiendawna 
6) rozmilowane w hucznym dźwięku instrumentów muzy­
cznych 7

). A w wypadkach cale sentymentalnego sto- ) 
sunku , poleca testament W. mistrza , aby jego „psinę 
pobożną, z śrebrną obrączką na szyt, przeslano na pa- · 
miątkę maUonce króla Polskiego 8

). 

') Tam ze VI. 170. 2) Tamże VI. 188. 3) Tamże VI. 221. VII. 34. 
485. 4) Tamże VI. 380. 5) Tamże VII. 485. 6) D<tugosz Ili st. IX. 1056. 
7) Voigt Hist. Pr. VII. 54. 8) Tamże VI. 580 seyn frommes Hiiridlein. 
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W ogólności, nadzwyczajna tarntocze nych pokoleń 
tkliwość dla wszelkiego rodzaju zysków, wziątków, po­
zwalafa Krzyżakom uzywać zwyczaju upominków za na­
der skuteczny sposób popierania spraw swoich. Pospolicie 
oszczędni w zawiadywaniu kasy zakonnej, nie szczędzili 
oni znacznych w tej mierze koszlów. Bardzo często by­
wary takie dary niewinnym na pozór środkiem przekup­
stwa , do którego prostacza interesowność onego czasu 
niejako zmuszala ludzi. W pewnych stosunkach nalezafo 
zachowywać pozor przyjaźnych upominków ; nierzadko je­
dnak wypadlo jednać sobie przychylność brzęczącą goto­
wizną. W pierwszym razie otrzymowali sąsiedni królowie i 
xiązęta od zakonu podarki zfocistej zbroi 1

), kosztownych 
szub 2

), rzadkich makat 3). Mjlośnikom fowów dogadza­
no psami gończemi 4), lubownikom malowidel drogicrni 
obrazami 5), lakotnisiom nadsylką marynaty z niezwyklych 
ryb 6

), a niejednego arcybiskupa ujęto pysznym ruma­
kiem 7

). Najpowszedniejszą przesylkę, której caly świat 
domagal się od Krzyżaków, stanowify sokoly - slawa 
ziem pruskich , obfitujących niegdyś w nadzwyczajnie li­
czne i cenne ptactwo tego rodzaju. Sdy Le starannie 
w sokolarniach krzyżackich ufozone sokoly, biafozory, 
jastrzębie, w suknem albo pMLnem obitych klatkach, z ob­
fitym zapasem drobiowego ieru na drogę, corocznemi 
dary do wszystkich dworów europejskich 8). Niezwyklej 
dobroci ptakom , przes~'lanym niekiedy królom polskim, 
towarzyszy? list polecający , który szeroce opisywal, „jako 
sokol nadesłany odznacza się dziwnie i lotem swoim i 
pochwytywaniem zwierzyny, celuj~c w iem wszystkie in­
ne sokoly; przeco tuszy mistrz W. ii król jegomość bę­
dzie mial wielką z niego przyjemność i rozrywkę w S\VO­

ich oby jak.najweselszych polowaniach , ile ie w cał'ej 
ziemi pruskiej nie moznaby w obecnej chwili znaleźć 
wyborniejszego sokola" 9). Weszlo też to rokroczne na 

1, 2, 3) Tamie VI. 18;>. 221. 4, 5, 6, ') Tamże VL 3 79. Vll. 14 7. 
VI. 221. VII. 34. 8

) Voigt Geseh. Marienb. 207. 208. 9) Voigt Hist. Pr. 
VI. 198, 
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wszystkie strony rozsybnie podarunkowych sokoMw xią­
iętom państw niemieckich , Francyi, Anglii , Wloch , Wę­
gier, w tak ścisly nareście zwyczaj , ie jeśli przypadkiem 
którego z podrzędnych panów niemieckich , jak np. zna­
nych nam grafów Cyllejskich , ominąl kiedy upominek 
podobny, tedy zaraz zgraszaly się w stolicy krzyiackiej 
żafośne od nich listy, wyrzucające Krzyżakom zaniedba­
nie zwyklej przysyUti, „gdy przecież" - jak Cyllejski 
graf pisze - „nie tylko ojciec grafa ale i wszyscy jego 
przodkowie , odkąd zakon w Styryi i Karyntyi ma posia­
dfości, otrzymywali odeń co roku sokoly w darze ; przeco 
tez byli zawsze wiernymi obrońcami zakonu". 1

) - Gdzie 
sokory lub inne grzeczności nie starczyfy , tam potrzeba 
byfo ubezpieczyć się zfotem. Plynęlo ~;o najwięcej do 
stolicy papiezkiej. „Gdyż u nas w Hzymie" - pisze do 
W. mistrza przesiadujący stale u dworu papiezkiego pro­
kurator krzyiacki - „kto ma a daje , ten jeszcze więce.i 
miewa i bierze. . . . Zaczem powinien zakon pomyśleć 
wcześnie o przejednaniu sobie czterech kardynaMw i in­
nych tajnych przyjaciol, których nie można utrzymać bez 
częstych i wielkich dowodów czci" 2). Zbliżając się naj­
bardziej do kruszcu menniczego , skfadaly się te „dowo­
dy" pospolicie z naczyń dotych i srebrnych, lub z innych 
podobnych kosztowności 3): W naglych zaś sprawach 
z królami niemieckimi musiano bez ogródki wyliczyć pe­
wną okrąglą sumę 4

). 

Mnogość i kosztowność tych darów rozglosił'a po 
całym świecie sfawę bogactw krzyżackich. Nęcilo to je­
szcze potężniej wszystkie myśli, wszystkie kroki ówcze­
snego pokolenia , ówczesnej pożądliwości, do Prus. We­
spól z onym grafem Cyllejskim, naprzykrzającym się za­
konowi o sokoly, naprzykrzaly mu się roje xiążąt, panów, 
rycerstwa, najrozmaitszem nagaby\vaniem o pożyczenie 
pieniędzy, o wzięcie od nich w zastaw wlości szerokich, 

') Voigt Gesch. Jli/arienb. 208. 2) Voigt. Hist. Prus V. 632. 3) Tamże 
VU. 512. 1) Tamze Vll. 54. 
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kupienie sobie od nich xięstw cafych. Dalszy ciąg naszej 
powieści oka.że , jak uporczywie wielu znanych nam xią­

ząt dręczyfo podobnem natręctwem panów pruskich' za­
ciągając, jak xiążę mazowiecki Ziemowit, ustawicznie 
pożyczki u nich, albo jak projektowany gubernator Pol­
ski Wbdyslaw Opolczyk, coraz nowe zastawiając im zie­
mie, albo jak sam teraźniejszy „pan Polski", margrabia 
Zygmunt, koniecznie do kupna Nowej Marchii chcąc ich 
zniewolić. Bywali też Krzyżacy w niemafych nieraz Ho­
potach z przyczyny podobnego natręctwa; ale szczęśliwe­
to kfopoty, które tyloraką jui liczbę sidef, jakiemi 
zakon trzymaf na uwięzi współczucie i materyalną uslu­
iność wszystkich prawie krajów sąsiednich, pomnażafy 
jeszcze dodatkiem pęt wierzycielskiej przewagi nad zadlu­
ionymi xiąiętami, czynify cafą prawie rzeszę sąsiednich 
xiąiąt niemieckich zawisfą w ten sposób od zakonu. Ja­
koż sami Krzyżacy dawali radzi zachętę do tych kf o po­
tów, popisując się często okazowaniem nagromadzonych 
w swoich zamkach dostatków. Czyto przed Kazimierzem 
W. 1

), czy przed jakimkolwiek innym gościem, stawiono 
z ochotą na widok znajdujące się istotnie w spichrzach 
krzyżackich bogate zapasy zboża 2

), w oborach krzyzac­
kich obfite trzody wszelkiego bydła 3), w krzyżackim 
\tvTeście skarbcu dostatek dota. Owszem , w prostaczem 
uniesieniu się pychą, nie mógf czasem mistrz W. przyUu­
mić hardego wykrzyku, ie ma calą „wieżę data", która 
dopomoże zakonowi zawojować nie jedno lecz dziesięć 
takich królestw jak Polska 4). 

Bogdaj więc tą stroną buty pieniężnej wystercza? 
róg pychy krzyżackiej, której ówczesna surowość umy­
sfowa nie dopuścifa wykorzenić zupefoie kłamanemu du­
chowi pokory klasztornej. Brakowafoby też w skreślonym 
tu obrazie braci krzyżackiej jednego dość jaskrawego ry­
su, gdybyśmy przepomnieli rys znamionującego calą ów-

1
) Wigand Racz. p. 166. '1, 3) Voigt Hist. Pr. VI. 28;>. V. 299. 4) 

W~powski Kronika ll. Malinowsk. I. 2'15. Dlugosi Hist. X. 255. 
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czesną ludzkość , a zwła zeza Krzyżaków, prostactwa oby­
czajowego. Przy dość znacznem wyrafinowaniu wygod 
zmysłowych razi osobliwie umysł o w a nicokrzesaność 
onych czasów. Krzyżacy jednakże nietylko w urnyslowem, 
lecz oraz i w calem zmyslowem, calem zownętrznem 

Życiu, okazują się iście klasztornie rubasznymi prostaka­
mi. Mimo praktykowanej przez dyplomacyę krz~ żacką u­
pominkowej względ m pań koronnych sentymentalności, 
doznawała pleć biafa w stolicy krzyżackiej, za przyzwo­
leniem onej bacznej policyi zakonnej, tak sromotnej znie­
wagi, jaka prawie nigdzie indziej nie haflbifo. podówczas 
w up r a\\ n i o ny sposób niewiastę 1

). Mimo niepo­
spolite wykształcenie rozsądku i przebiegło' ci światowej 

uciekali się W. mistrzowie niekiedy do porady wróżbitów 2
). 

W chwilach wypoczynku sprawiał im najrnilszq rozrywkę 
drogo nieraz opłacany widok uczonych pl~sów niedźwie­
dzi, uciesznych skoków jeleni 3), popisów Uuszczy ku­
glarskiej, rozweselającej „panów pruskich" udawaniem 
gfosu slowiczego 4), wywracanemi w powietrzu koziollrn­
mi i tympodobną rozkoszą tJumu. Rubaszne flgle niezli­
czonych wówczas w każdym kraju, u każdego dworu, 
w ka.idem mieście trefnisiów, tak wdzięczną zyskiwały 
nagrodę, że oprócz nadwornych błaznów krzybckich, cisnę­
fy się jeszcze czeredy zagranicznych blnznów na dwór 
dostojników krzyżackich, przed oczy rozmifowanego w ich 
karczemnym dowcipie mistrza W. 5

). Wychodzącemu 

z stajni zakonnej W. mistrzowi krzyżackiemu zarzucali pa­
robcy stajenni w żarcie sidla na nogi , aby wykupił się 
z niewoli 6), a na wielkanoc niemało bawifo tychsa­
mych W. mistrzóv·1, gdy dziewki od krów, w świąte­
cznym stroju, z palmowemi rózgami w ręku , napadały 
ich po zwyczaju nad rankiem, jeszcze w fożu celi kla­
sztornej, grożąc irn chfostq, jeśli sie nic uwolnią datkiem, 

1) Voigt Hist. Prus VI. 4l 1. 2) Tamże VII. 217. 3) Tamże VI. 402. 
4) Voigt Gesch. Marienb. 257. 5) Vo i~ t Uist. Prus VI. 402. 6) Voigt Ge­
schichte Marienb. 256. 21.3. 
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zwanym szma!wstern Toteż co roku gra ten wydatek 
niepoślednią rolę w xiędze rachunków krzyżackich , wpi­
sany tam wraz z codziennym prawie podarkiem kilkuna­
stu groszy dla tańcujących przed W. mistrzami dziewek 
wiejskich 1

). 

Taka prostaczość, taka poziomość umys~owa, nady­
mafa Krzyiaków, mimo wszelkiej przybieranej czasem 
pokory, jaskrawem wewnątrz zarozumieniem o swojej po­
tędze i zasłudze. Niekiedy przywdziewafo to zarozumienie 
wyraz wspomnionej przed chwil~ buty pieniężnej; najczę­
ściej przeciei widzimy je w postaci onego pokornie-du­
mnego rachunku z Bogiem, jakim w biblii Faryzeusz za­
możny wylicza niebu swoje dobre uczynki. I owo w za­
kończenie charakterystyki niniejszej uslyszmy jeszcze takąz 
gfośną spowiedź pychy krzyżackiej, przechowaną dotąd 
w liście umierającego mistrza W. „Szanowaliśmy zawsze 
prawo i sprawiedliwość" - pisze mistrz W. w imieniu za­
konu swego 2

)- „czciliśmy sluszność i równość, spokój 
i prawdę, i wed~ug wsze1kich sil naszych wykonywali­
śmy je gorliwie w pa11stwach naszych„„ Wszystkie nasze 
miasta i gminy żyją wedfog przepisów dobrej policyi; 
pralaci, szlachta i lud prosty, mają spokój i sprawiedli­
wość, my nie gnębimy nikogo , nie nakladamy zbytnich 
ciężarów, nie poządamy cudzej wlasności ; owszem przy 
lasce bożej , wszyscy, nawet poganie i cudzoziemcy, po­
zywają owoce panującej u nas sluszności, równości, spra­
wiedliwości".„. Tak prawi mistrz niemiecki. Atoli przeciw 
prawdzie tych słów możemy przytoczyć równie spófoze­
sne a nierównie świętsze świadectwo , pochodzące z ust 
jednej z najświętobliwszych osób XIV stólecia, św. Bry­
gity. Owszem, jeśli ów glos mistrza W. przybrał w isto­
cie kształt skierowanej ku niebu spowiedzi faryzejskiej, 
tedy w słowach św. Brygity, autorki slawnej xięgi wi­
dzel1 proroczych, zmarłej we trzy lata po śmierci Kazi­
mierza W., a znającej naocznie wszystkie sprawy krzy-

1) Voigt Gesch. Ma1'ienb. 256. 245. 2) Voigt Hist. l:'r. VI. 574. 
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żackie, odpowiada Krzyżakom samoż niebo, odpowiada 
wrzkomo syn Bozy, przemawiający do tejże świ~lej w je­
dncm z jej nnjsl)imiejszych objmvicil b1kicmi o zakonie 
tculońskim slowy: „Zaiste pszczolami użyteczności mieli 
być owi Krzyiacy, których postawilom nn straży u gra­
nie ziem chrześcijańskich. Ale olo powslali przeciwko 
rnnic. Bo nie dbają o dusze, nic lituj~ się ciaf h~go lu­
du Pmskiego , który z blędu nawrócil siq ki L wierze ka­
tuJiekicj i ku mnie. Gnctbią go pracą niC\rnlniczą, pozba­
wiaj~ go swobód, nic uczą go przykazali wiary, odoj­
rnuj;! mu sakrarnenta, i wtrącają go w piekro ku więk­
szej jeszcze kaźni, nii gdyby pozostal byl w pogai1stwie . 
. \ jdli wojnę toczą, tedy czynią to jcdyuic ku powięk­
szeniu swej pychy i szerszemu rozposlal'ciu swojej chci­
wości. Dla tego przyjdzie czas, kiedy ]J~dą wyfornane im 
zęby, i będzie ucięta im ręka prawa, i prawa noga im 
ochrornieje, aby żyli i uznali występki swoje" 1

). 

Nim to jednak następić rniafo, dziwnie im <lo czasu 
Bóg blogoslawil. Nim tchnący w onej spowiedzi falsz, 
posuwający się nieraz do pospolitego, przez samychże 
dziejopisów i chwalców zakonu przyznawanego klnmstwa 2

), 

runąl poźniej pod gromem sądu hożego, niezwyczajna 
w rzeczy pomyślność townrzyszyla wszystkim krokom krzy­
żackim. W czasie oderwania się Szlązka od Polski usta­
lili Krzyiacy swoje panowanie w polskiej ziemi Pomorza, 
a podwójnie tak uszczuplone królestwo Łokictkowe, zby­
wszy wszelkiej przewagi nad przemocniejszem teraz pań­
stwem krzyżackiem, zamienilo się nagle z zwierzchnika 
i podpory zakonu w ofiarę prześladowań krzyżackich, 
w podobny jak Litwa cel pożądliwości zakonu. Widzie­
Jiśrny jak niebezpieczny oręi zagbdy wisial za dni Kazi­
mierza W. na cienkim w~osie nad Polsk~. Dln należytego 

1j Revelationes S. Birgittae Lib. Il. Cap. XlX. f. 39. 2
) Voigt Hist. 

Prus V. 420. Fałszywy dokume11t VII. 686. Sam autor musi wykrztusić tu 
wyznanie, że slowa W. mistrza i:;ą „e i g en t I ich eine Unwahrheit, mit der 
sich der Ilill. s o z u sag en decken wotlte-w la ś ci wie klamstwemt którcm 
W. mistrz że tak powiemy, chciał si~zaslon;ć", 
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zrozumienia stanu ówczesnej Polski , dla slusznego oce­
nienia dalszych wypadków powieści naszej, niech nam 
nie gasną nigdy w pamięci slowa onych naocznych świad­
ków epoki Kazimierzowskiej, odslaniające przepaść zatrwa­
iającą, nad jaką Polska stafa podówczas. Wszelka gospo­
darność i mądrość wielkiego króla Kaźmierza tyle tylko 
pomogla , acz pomogla tern niesko11Czenie , ie Polska w nią 
nie wpadfa. Rządy i czasy Ludwika nie przysporzyly by­
najmniej sil i krzepkości koronie polskiej. Jeszczeć wpra­
wdzie zewnętrzny związek z potęzniejszem państwem wę­
gierskiem chronil ją nieco wtedy i ubezpieczal; lecz w o­
becnej chwili, po śmierci króla Ludwika, miafa i fa je­
dyna tarcza usunąć się, a slabsze jeszcze niż za dni 
Kazimierza, bo dfogim bezrządem rozchwiane, wewnętrz­
nemi stronnictwami rozdarte , .żadnem zewnętrznem przy­
mierzem nie pokrzepione, weszfo teraz królestwo Piastów 
na srodze niebezpieczną ścieżkę zawodu. Pod sterem nie­
dojrzalego, cudzoziemczego przewodnika, jakiego los prze­
znaczal Polsce teraz w osobie m ar gr a b i Zygmunt a, 
można byfo zaiste lękać się o jej przyszfość. 

Owo.Z przewodnik ten, zaledwie powitany w Polsce, 
nie mial w niej nic pilniejszego do przedsięwzięcia, jnk 
pokfonić się zakonowi poselstwem, zapraszającem W. mi­
strza na zjazd i naradę poufną 1

). Od dni kilkunastu sie­
dzial na stolicy krzyiackiej nowy mistrz W. Wfaśnie 
w tych dniach, gdy mfody margrabia Zygmunt bawil nie­
dawno w wielkopolskiej stolicy, zostal po śmierci panu­
jącego slawnie od lat trzydziestu Winryka de Kniprode 
obrany mu następcą Konrad Czolner de Rotenstein 2). No­
wy tedy porządek rzeczy nastawal teraz Polsce i zako­
nowi. Nad czem jednak obaj nowi ich rządzcy mieli na­
radzać się z sobą, nie wiemy bliżej. Najprawdopodobniej 
chodziło margrabiemu o zaciągnięcie u Krzyzaków po­
życzki, za którą móglby z poblizkiego pogranicza nie-

1
) Raczy11ski Cod. dipl. Lithuan. p. 64.. 2) Voigt Gesch. Marienb. 184 

not. 54. 
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rnieckiego , z własnego w pobliżu margrabstwa Branden­
burskiego, sprowadzić jaką taką silę orężną, potrzebną 
nieodbicie do uzyskania należytej powagi w Polsce. Bądź 

jak bądź, niebłogą wróZhą świecily narodowi te rychle 
przyjaźne zmowy Luxemburczyka z przemocnymi wroga­
mi kraju. Dla Krzyżaków zaś miały one tern fortunniej­
sze znaczenie, ile żo w tymsamym czasie, kiedy posel­
stwo Zygmuntowe kolatafo do bram krzyżackich, zapra­
szano tam noweg'o mistrza W. na inny, jeszcze niewąt­
p1iwiej korzystny, nieskohczenie pomyślny zjazd. Te dru­
gie zaprosiny powzią~ zakon od trzeciego n owego xiążęcia 
w kraju sąsiednim, od wfadzcy poblizkioj Litwy, W. X. 
Jagidly, takie nieda,,no osiadł.ego na tronie a jeszcze 
trzykroć srożej nii Polska zagrożonego od zakonu, przy­
gniecionego jarzmem krzyiackiem. 

Nowy mistrz Konrad nie mógł podołać osobiście 

zaprosinom dwustronnym. Zaleiafo mu w tej chwili gM­
wnie na zaprosinach polskich. Co do Litwy bowiem , co 
do widzenia się z Jagicł'łą, był W. mistrz niewątpliwie 

pomyślnego dla siebie sukcessu pewien. Postanowi? więc 
udać się osobiście na stanowisko mniej pewne, na zjazd 
z Zygmuntem. Do Litwy zostali wyprawieni zastępcy, 

W. komtur zakonu Rodger Elner, najwyższy marszałek 
zakonu Konrad Wallenrod , mistrz inflancki Wilhelm z Fry­
mersheim , tudziez niektórzy inni dostojnicy zakonni 1). 

Jakoż w istocie, mimo nieobecności W mistrza okazały 

się zjazd i układy litewskie nierównie pomyślniejszemi 
nii polskie. Podczas gdy zjazd z Zygmuntem przeminął 

bez najmniejszego śladu następstw widomych, zjazd z W. 
X. Jagiellą ucieszył. Krzyżaków aktem ostatecznego uklę­
lmięcia Litwy przed krzyżem i potę~;ą zakonu. To udslania 
nam nową stronę przemożnej działalności Krzyżaków, 

stronę litewską, wymagającą naszej uwagi. W dotychcza­
sowym obrazie zakonu mieliśmy przedewszystkiem na wzglę-

1) Racz. Cod. d. Lith. p. 64. W Narbutta Dziej. Litw. V. 515 mistrz 
inflancki mylnie nazwany. 
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dzie wyokazanie środkow, jakiemi rozporządzali Krzyzacy. 
Potrzebne zaś teraz uwzględnienie widoku potęinej prak­
tyki, wszechwladnego uiywania tych środków, nie obja­
wiającego się nigdzie, nawet w wywieranym na Polskę 
wpływie , tak jaskrawo i zgubnie jak w losach narodu 
litewskiego, kieruje uwagę naszą ku temu nowemu wi­
dokręgowi Litwy, która zresztą z tylu innych jeszcze 
powodów nic obcą jest dziejom naszym. Toć z tej litew­
skiej strony Lrapila Polskę ustawiczna plagu napadów i 
lupieiy, a toi pogaństwo litewskie, któremu od północy 
zakon niemiecki coraz głębiej w wnętrza się wdzieral, 
wisiało samo ku zachodowi chmurą ciągłego niebezpie­
czeństwa, ciąg.fego postrachu, nad zagroioną ze wszech 
stron Polską. Otoi mając ciągle na oku ten podwójny 
stosunek Litwy do Polski, stosunek poniewolnego sp ó l­
e z u ci a z powodu spólności jednego i tego.i samego, 
Polsce i Litwie zarównie srogiego wroga, zakonu - i 
stosunek krwawej n i e przyj a ź n i, z powodu ciąg~ych 
pogańska-niszczycielskich napadów Litwy na Polskę -
spojrzyjmy także na jednoczesne rozwijanie się dziejów 
tegoż sąsiedniego narodu, aby tern snadniej zrozumieć 
poźniej, jak szczęśliwie opatrzność umiała w tej dwoisto­
ści stosunku znaleźć środek do organicznego związku i 
skojarzenia obudwóch zgodno-sprzecznych iywioMw , Pol­
ski i Litwy. 



VII. GEDYMINOWICE. 

O g 61 n e uwag i. Wladza xiąięca. Wojenność. Wplyw krzyżacki. 
Gedymin i jego synowie. Obr a z W. X. O 1 g er da. Wyksztalcenie. 
Stosunki z zagranicą. Owór. Hodzina. Pogańskość. Wyższość 
nad Kiejstutem. Sla wa u Rusi. Ob raz Kie j s tut a. Dw6r. 
Miękkość serca. Rycerskość. Awanturniczość. Ludzkość. Slawa u 
Krzyiak6w. Myśliwski charakter wojen. Obrazowy spos6b m6wienia. 
Pieśni. Pozor potęgi a znamiona upadku. Rozerwanie ro­
dziny xiążęcej. Demoralizacy::i kapłaństwa. Pogloski o chrzcie xią­
ząt. Postępy Krzyżak6w. Odwetowe wyprawy do Krymu, Moskwy i 
Polski. Obraz napadu na łysą g6rę. Krzyżacy w Wilnie. Koniec 
Olgerda. Jag ie ł l o W.X. Jego zmowy przeciwko Kiejstutowi. Obję· 
cie tronu przez Kiejstuta. Ostatnie zabłyśnięcie pogaństwa 
pod Kiejstutem. Odzyskanie Wilna przez Jagiełłę z Krzyżakami. 
Kiejstut na Żmudzi. Upadek Kiejstuta. Przytłumienie narodowości 
pogańskiej. Ucieczka Witolda do Krz yżak6w. Zajęcie zamk6w czer­
wono-ruskich. Zjazd JagieHy zKrzyżakami. Zupełneulegnię­
cie zakonowi. Potęga teutonizmu. 

Wohecnym poglądzie na sprawy litewskie przed zjaz­
dem JagieUy z dostojnikami zakonu nie prowadzimy czy­
telnika jeszcze w wnętrza lasów litewskich. Ztąd obce 
nam jeszcze obrazy ziemi litewskiej, stosunków spo~e­
cznych, zwyczajów ludu. Spojrzymy na nie, gdy nam 
z ca~ą Polską , pod znakiem krzyża , iść wypadnie w te 
strony wschodu. Obecnie przedstawimy tylko zewnętrzne 
stosunki i czynności narodu. A te zawierają się w obra­
zie stosunków i czynności rodziny panującej. Nigdzie bo­
wiem nie objawia się tak jaskrawo sprzeczność pomiędzy 
~udem a dworem panującym, jak w Litwie terazniejszej. 
Życie dworu i rodu xiąięcego - to wszelki publiczny ży­
wot Litwy. W rodzie xiąięcym skupia się wszelka wola 
narodu : samemu narodowi, nie mającemu żadnego do-
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radczego udziału w sprawach krajowych, pozostawione 
jest tylko ślepo wykonywanie tej woli. W rodzie xiążę­
cym koncentruje się wszelka samow~adza i potęga naro­
du : naród przestaje chętnie na bezwladnem słuzebnictwie 
i posluszeństwie, a jeśli rozgniewany xiązę kazał komuś 
powiesić się, posłuszny Litwin spefoial z oryentalną rezy­
gnacyą rozkaz xiązęcy 1

). W rodzic xiążęcym spromienia 
się wszelki polor narodu, zdumiewający nieraz wykwin­
tem oglady swojej: naród tyle jedynie oświaty zna, ile 
jej zdolaly wyksztalcić w nim starodawne tradycye i ob­
rzędy religijne, ograniczające się na najpowszedniejszy 
obręb .życia sielskiego. W rodzie xiążęcym zgarnęfo się 
wreście wszelkie bogactwo narodu, blyszczące koszto­
wnością oryentalnego przepychu: naród leśnem żyje ubó­
stwem. Ta patryarchalna pojedyi1czość stosunków utrzy­
mowafa Litwę w stanie długiej bezimienności w historyi. 
Dopiero nacisk wrogów zewnętrznych pobudzil ją, pobu­
dzi? przedwszystkiem xiążęcą rodzinę Litwy, do gfośniej­
szego życia. Pierwsze pojawienie się Krzyżaków, tych 
glównych wrogów narodu , u granic Litwy wywolafo 
pierwszą znamienitą postać dziejów litewskich, króla Men­
doga. Poźniejsze podwojenie się i ukonstytuowanie potęgi 
zakonu przez zabor Pomorza i osiedlenie się W. mistrza 
w Prusiech, w Malborgu, znalazlo odgfos w wystąpieniu 
drugiego bohatera Litwy, Gedymina. Jak.oz dopiero ten 
pogański teść Kazimierza W. uorganizowal wlaściwio no­
wszą, historyczną Litwę. Onto opanowaniem południo­
wego Kijowa wskazal bolesnemu przygnębieniu narodu 
od krzyżackie.i pófoocy , drogę równie srogiego odwetu 
ku poludniowi, w strony Krymu i Moskwy. Onto zafo­
żeniem Trok, Wilna , pierwszy znamienitszemi miastami 
zapefoil leśną gląb Litwy. On wreście pozostawieniem li­
cznej rodziny, kierowanej wyobrażeniami czci dla star-

1
) Nie jest to bajeczką, zmyśloną przez Eneasza Sylwiusza. Pistor. 

Pol. !list. Corp . I. 2. Wiarogodność tego podania stwierdzają także pisarze 
krajowi i spókześni, np. Dfogosz Hist. XI. 217. Jussu ducis magni se ipsos 
in patibulum agere coacti sunt. J. Jaroszewicz Obraz Litwy I. 158. 
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szel1stwa , dal początek owemu systematowi sukcessyjno­
ści dynastycznej , który dfozej wieku podtrzymowal po 
nim i zarazem zawichrzal Litwę. Atoli te wszystkie za­
sfogi wewnetrznej organizacyi zdają się podrzędnej być 
wagi. Wewnątrz pozostała znana nam Litwa moralnie i 
fizycznie nader wątJym i nieudolnym tworem spolecznym. 
Wszelkie siły jej żywotności wytężały się na zewnątrz. 

Glówną zaś tych zewnętrznych stosunków formą była 
wojna. Krzepki odpor vvrogowi w wlasnym progu, natar­
czywy napad wojenny w cudze granice, stanowią walną 
treść bolrnterskiego zawodu wladzców litewskich. Będąc 
z razu skutkiem piern iastkowej nieokrzesaności narodu, 
stal się ten wojenny tryb zycia poźniej niezbędną konie­
czności~. Gdyż z jednej strony, dzielny odpór, stawiany 
obcym najezdzcom kraju, jak np. Krzyżakom; z drugiej 
strony, wfasne najazdy na ziemie okoliczne, oto­
czyły Litwę w kolicu krwawą dokola nieprzyjaźnią naro­
dów. Od morza pófoocnego wzcral się w Litwę zakon 
niemiecki; od zachodu posuwnla Polska, zwJ'aszcza po 
zajęciu Rusi Czerwonej i Wolynia, coraz dalej ku wscho­
dowi szaf1ce wojenne. Od pofodnia grozifo Orda, rozpo­
ścierająca postrach swojego panowania nad calem opu­
stoszalcm z tej przyczyny Podolem; od wschodu Moskwa. 
Zaczem przystalo Litwie mieć zawsze w trzy strony luk 
napi~ty; a wiadomo iz dogodniej uprzedzać wojnę niż 
oczekiwać. Ztąd w czasie wzmożenia się Litwy za Gedy­
mina i po nim, przybraJy dzieje litewskie nadzwyczajnie 
wojenny, heroiczny charakter. Przyczyni.ro się do tego 
osobliwie jednoczesne po Gedyminie nastąpienie w dwóch 
dzielnicach litewskich , dwóch walecznych Gedyrninowiców, 
Olgierda i Kiejstuta. Pod ich bohaterskiern przewodni­
ctwem , dzięki szczęśliwemu spóldzicilaniu wzmiankowa­
nych powyżej okoliczności, mianowicie sprężystego samo­
wladztwa xiąząt litewskich , tudzież wytężenia sil narodo­
wych na zewnątrz, wrcście rozwiniętego ·wojnami rycer ~ 

skiego w narodzie ducha , podniosła się Litwa do pewnego 
slopnia zbrojnej potęgi. Zaczą~ się ten bohaterski ok.res 

Jad. i Jag. Tom I. 16 
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od Gedymina, a trwal przez lat kilka<lziesiąt, aż do owych 
jednocześnie z Polski i z Litwy wzywających W. mistrza 
na dwa poufne zjazdy zaprosin. By~o przecież w ówcze­
snym rozblasku Litwy daleko więcej lśniącego z~udzenia 
slawy, niż oży-wczego ciepla; w ówczesnym kwiecie 
dziejów litewskich daleko więcej woni niż ziarna. Na 
wszelki wypadek, piękne Litwa przedstawiafa podówczas 
widowisko, i godzi się poznać je bliżej. Ucieszymy się 
przy tem naprzód świetną stroną obrazu. 

Po śmierci Gedymina, zasz~cj w epoce zajęcia Rusi 
Czerwonej przez Kazimierza W., osiad.r z woli ojcowskiej 
na tronie wielkoxiążęcym najmfodszy z . ynów Gedymino­
wych, przeszlo 30letni Jawnuta czyli Jawnuć 1

). Dopo­
mogly mu do tego jużto względy umieraj~cego ojca dla 
jego matki, owdowialej Rusinki Ewy, juZto częste u pier­
wiastkowych narodów obdarzanie najmfodszego syna pierw­
szeństwem przed starszymi. W szelak.o pomiędzy wszystki­
mi siedmiu Gedyrninowicnmi rnial W. /. Jawnut, gnuśny 
(jak go kroniki mienią) „prostak", najmniej ojcowskiego 
w sobie ducha. Trzej inni, jakoto: ustępujący wkrótce 
z widowni dziejów l\fontwid xiąię Sfonimski; zrnarly po­
dobnież niebawem Naryrnund xiąże na Pil1sku, i Koryat 
na Nowogródku, podrzędną grnją rolę. Glośniej od nich 
zaslynąl piąty SJ'n Lubart, xiążę na Wfodzimierzu Wo­
J'y11Skim. Ale wlaściwymi spadkobiercami slawy i dzielno­
ści ojcowskiej byli średni synowic, Olgierd xiąię na Kre­
wie, i Kiejstut xiążę nn Trokach, urodzeni z jednej 
matki, ruskiej xiężniczki Olgi. W stronach bliższych wscho­
dowi, zwlaszcza w czasach pogai1skiego wielozcństwa u 
Litwy, pochodzenie od jednej i tejzesarncj matki wielką 
miewafo \Vagę. Podczas gdy synowie różnych matek, 
hądźto z powodu nierównej ich dostojności, b~dź wcześ­
niejszego a przeto godniejszego, lub poźniejszego a tern­
samem mniej zasz zytnego ich ślubu, często za obcych 

1) Stryjkowski wyd. ~lal. I. 1. •1arbult Dz. Lit. V. 7. Podobnie jak 
Kiejstut czyta si~ czasem Kiestut', Kiejstuć, tak i Jawnut~Jawnucz, lub Jawnuć. 
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poczytywali się wzaJem: dopiero jednej i tej samej matki 
synowie za wlaściwych mieli się braci. Takaż zupełna 
jedność krvvi związa~a Olgierda z Kiejstutem węz?em naj­
ściślejszej mifości bratniej. W zmocnifo go jeszcze podo­
bnież szla<:hetne usposobienie obudwóch braci. Zarównie 
gorąco w narodowości swojej rozmifowani, nie mogli 
oni znieść widoku niedołęztwa Jawnuta, tak nieodpowie­
dniego następstwu po wielkomyślnym ojcu, tak nieudol­
nego przeciw groiqcym zewsząd niebezpieczeństwom. Ry­
chla śmierć macierzy Jnwnutowej, dotychczasowej mi­
strzyni syna, pogorszy?a temwięcej sprawę W. xięcia. 
Nie czekając tedy osobistego przyf oienia się starszego 
brata Olgierda, napadI rączy Kiejstut znienacka ·wielko­
xiqięcą stolicę Wilno, pojmaf zbieglego w lasy Jawnutę, 
i wierny uszanowaniu dla starszeństwa Olgierdowego, skfo­
ni~ tegoż brata do objęcia wielkoxiqżęeej wladzy. „Tyś 
starszy brat. Tobie godzi się być W. xiąięciem w Wil­
nie" - rzekrf Kiejstut do Ol~;ierda - „a ja po wieki 
w jedności z tobą i zgodzie" 1

). FDrmalny traklat ·wzajemnej 
pomocy, z przyznaniem zwierzchnictwa Olgierdowi, z sto­
sownym pomiędzy xiąiąt podzia~em ziem litewskich, i przy­
puszczeniem obudwóch do równej pofowy zdobyć się 

poźniej mnjących krain, utrwalir urzędownie stosunek pa­
nujących odląd braci xiąięcych 2). Strącony Jawnuta i 
Piński xiąię Narymunt uciekli z kraju. Obok Olgierda i 
Kiejstuta zostali tylko· dwaj starsi bracia Jawnuty, Lubart 
na Wfodzimierzu Wolyfiskim i Koryat w Nowogródku. 
StaJo się to w o do 6 lat po zamianowaniu Ludwika 
następ9ą Kazimierza W. i zajęciu Lwown przez tegoi. 

Z nowym W. xi~ięciem stanę~a u steru Litwy da~ 
leko g.fębsza świadomość ówczesnej cywilizacyi europej­
skiej , i chęć naśladowania takowej , uizby się tego ogól­
ny sfan kraju spodziewać każal. Toć g.równą przyczyną 
gwartownego usunięcia Jawnuty wymienia kronika 3) 

1) Latop. DaniU. 29. Kronika litewska (Bycbowca) wyd. p. T. Nar·bu· 
ta str. 18. 2) Tamie 29, Narbutt Dz. Lit,, V. 29. 3) SLryjkowski wyd. Mal. l. 2. 

16* 
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w?aśnie jego „prostactwo". Terazniejszemu zaś następcy 
Jawnutowemu przyznają gł'osy ówczesne niezwyk?y rozum 
czyli wed~ug ich wrasnego wyrażenia się, nierównie wię­
cej „umienia niż sify" 1

). Tozsamo da się powiedzieć o 
rnł'odszym bracie Kiejstucie, mistrzu wszelkich fortelów 2). 

Nadto, lączyfa się m~drość obu<lwóch z dziwnym polo­
rem obyczajów, o<lrózniającym ich nieskol1czenie od re­
szty ludu i rodu. Zdarza1l'y się też rnfodym xiążętom litew­
skim liczne sposobności do nabycia świalfa i og·fady. 
Przysparza1 ich niemał'o snm poblizki zakon niemiecki. 
Wojna z nadpł'ywa,jącą mu ciągle pomocą zbrojną, do.Zo­
ną z doboru szlachectwa europejskiego, byfo ustawiczną 
szkołą rycerstwa. Rozmaite koleje wojny, po<lajqc raz 
Litwinów w niewolę chrześcian, drugi raz rycerzy chrze­
ścijal1skich w niewolę Litwy, pozwala.ty uprowadzonym 
przez Krzyżaków Litwinom priypafrywać ·się trybowi i 
obyczajom ukszlafconego podówczas świata, albo niewo­
Ji,fy hawiących w Litwie jc6ców rycerskich do sfozenia 
Litwinom za nauczycieli w sztuce i wyobra.ZCniach rycer­
skich. Jakoż sam panujący dziś W. xiązę miaJ sposobność 
wyuczyć siq w ten sposób rycerskości zachodniej od 
mfodego rycerza niemieckiego, który w r~ce Litwy po­
padfszy, sLrawiJ dziewięć lat na dworze Gcdymina, jako 
nauczyciel rnfodych W. xiąząt litewskich 3). Niekiedy u­
ciekali sami rycerze zakonni z konwentów pruskich na 
dwór litcw ki, gdzie ich czeka~o gościnno zwykle przy­
jttcic z obowiązkiem tJumacza lub pisarza. 4) Zresztą za­
rhodzi~y ocldawna różnorakie między Litw~ a zachodem 
stosunki. Pomin~wszy zwi~zki pokrewief1sLwa z xiążętami 
Mazowieckiemi przez dwie cócki Gcdymina Maryq i Da­
ni~~ę, poślubione Boles1awowi l\Iazowiecko - Halickiemu i 
Wańkowi Pfockiemu; pominąwszy pokrewie6stwo z dwo­
rem krakowskim przez trzecią córkę Aldon2 , poślubioną 

1) Ne lolma .~itoju jeliko umeniem wojewasze. Kron. Nikon. u Karam­
zyna V. przyp. 13. Narbutt V. 238. 2) SLryjk. tamie J(iejstulus podobniej 
Astutus. 3) Narbutt Dz. Lit. VI. 612. 4) Tamie V. 236. Prócz lego w kazdym 
traktacie. między Krzyżakami a Litwą czytamy o takich apostatach. 
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Kazimierzowi W., miewali W. xiąięta litewscy częste 
jeszcze styczności z stolicą apostolską w Awinionie we 
Francyi, z dworem cesarskim w Niemczech, nawet z An­
glią. Do Awinionu wysyłano z Litwy pisma z skargami 
na Krzyzaków 1

), do Anglii traktaty handlowe 2
), do Nie­

miec, aż nad Ren, posiłki zbrojne 3). W dalszym ciągu 
panowania zagaił W. X. Olgierd przyjaźne układy z cesa­
rzem Karolem IV, i sam xjążę Kiejstut zwidził jako na­
czelnik wyprawionego do cesarza poselstwa wiele krajów 
niemieckich 4). Powracające z Kie,jstutem, jakoteż z one­
mi posiłkowemi rotami htewskiemi, wiadomości o zagra­
nicznych ludach i obycza.iach, odnawiały w kraju dawny 
zasiew podobnych wieści, przybyłych niegdyś i przy­
bywających ciągle z missyami chrześcijal1skiemi. Wpły­
wowi missyów franciszkańskich towarzyszył wpływ gę­
stego przechodu kupców zagranicznych przez Litwę 
5). Ciągnąc od BaJ'lyku i Wrocrawia ku Nowogrodowi 
wielkiemu i Kijowowi, pozostawiali goście kupieccy 
w Litwie nietylko ślady cywilizacyi chrześciańskiej, lecz 
oraz opMą wysokich podówczas cen bogacili skarbiec 
xiąięcy. Jeszcze większych bogactw dostarczały zbrojne 
wycieczki do Krymu , służącego do niedawna gMwnem 
siedliskiem zamoznemu handlowi kolonialnemu Greków i 
Włochów. Zalany temi czasy dziczą turecką i tatarską, 
przyozdahiar teraz Chcrson najeżdhjącą Tatarów krym­
skich Litwę kosztownemi fopami, mianowicie dostatkiem 
złotych obl'azów, naczy11 i klejnotów cerkiewnych. Skar­
by kruszcowe nadawały coraz więcej blasku i wytwor­
ności mieszkaniom xi~?:~t litew..:kich; napfywające zewsząd 
promienie cywilizacyjne rozświecafy umysf szlachetny; a 
gdy zajrzymy w przybytki i postępki naszych xiążęcych 
braci Gedyrninowiców, Olgierda i Kiejstuta, zdaje się, ze 
jesteśmy w świecie n::ijmor::ilniejszegu chrześcijańsko - ry­
cerskiego poloru. 

1) Narbutt Dz. Lit. IV. Dod. XIV. 2) Czacki Dziela 1. t 70. 3) Narbutt 
Dz. Lit. V. 96. 4) Tamże V. 88, 5) Voigt Hist. Prus V. 556. VI. 139 311. 
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Mieszkają obadwa w pobliżu siebie, W. xiążę Ol­
gierd w zafożonem niedawno przez ojca Wilnie ; xiążę 
Kiejstut, o cztery mile, w Trokach. Przy boku pięćdzie­
sięcioletniego Olgierda w Wilnie, widzimy w pierwszych 
latach jego \Vielkoxiązęcych rządów chrześcijańsk~ rnaU:on­
kę Maryę, xiężniczkę ruską z Witebska , z kilkorgiem 
dzieci, zporniędzy których synowie W~odzimierz xiążę 
Kijowski, Iwan xiązę Podolski, Szymon Langweniej xią­
.żę Mścisfawski, dojrzeli już w dwudziestu-kilkuletnich mo­
łojców. Trzej inni synowie, Wingolt, Korygiel, Borys, 
w rnfodszym są wieku. Nad wszystkiemi, tak synami jak 
i córkami , czuwa pilnie \Yzrok macierzyński. Podczas 
gdy W. xiązę co wiosny na wyprawę zbrojną wyrusza, 
wielka xięzna oryentalnym zwyczajem nie wychyla się 
zza murów zamku wileńskiego, ch~'ba w drogę do dru­
giego zamku Miedniki , zwyldej siedziby letniej , leżącej 
niedaleko Wilna ku wschodu slońca. Zresztą i wewnątrz 
zamku mafo widzialna, krząta się ona ciągle okola 
dzieci. „Są przy nich" - mówi dalej opowiadający to 
wszystko naoczny świadek niemiecki 1

) - „nauczyciele 
i nauczycielki do różnych ćwiczeń. Jest nadto przy dwo­
rze W. xiężny pewne zgromadzenie panien, dopomagają­
cych jej w robotach i nahoieństwie. Owoce ich pracy, 
ozdobne wyszywania i tkanie, rzadkiej bywają doskona­
łości. Osobliwie trzy Azyatki ochrzczone celują misterno­
ścią w tej sztuce. Gdyśmy weszli do cerkwi nadwornej 
podczas wielkiego nabożeńshva, caly dwór niewieści znaj­
dował się na wielkim krużganku, oslonionym siatką zie­
loną, przez którą widać byfo tylko cienie postaci żeńskich".­
Sam W. xiąię nie modli się w cerkwi chrześciańskiej, 
lecz wedlug zwyczaju pogańskiego niesie ofiary slońcu, 
na wzgórzach leśnych , podobnych temu , na którem przed 
dwudzie~tą i kilką laty, w miejscu dzisiejszego Wilna, 
gorzal Swiętoroga ogień wieczysty. 2

). Gwoli życzeniom 
matki dopuszcza on , aby synowie oswajali się z obrzę-

1) Narbutt Dz. Lit. V. 237. Ił) Tamie V. 234. Dodat. X. 
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darni religii macierzy{tskiej , lecz gdy jednego razu kape­
lan W. xiężny, mnich Nestor, chciar pomiędzy rycer­
ską drużyną W. xięcia zjednywać zwolenników, poszfo 
trzech nowochrzczel1ców naprzód w lrnjdany i do cie­
mnicy, a potem, dla Lem groźniejszego powstrzymania 
naśl::idownictwa, pod sąd lrnpranów pogańskich. Ci po 
daremnej próbie zmuszenia swoich ofbr mękami do za­
parcja się nowej wiary, wszystkich trzech na dębie po­
wiesili 1

). Ten rys niejakiej surowości pogal1skiej odróż­
nia Olgierda od Kiejstuta. Lubo o]Jaj równie gorąco czczą 
narodowość: ~larszy brat nierównie ściślej przestrzega 
obyczaju narodowego. Stosownie też clo swojej roli wiel­
koxiązęcej, przechodzi on Kiejstuta powagą, surowością, 
nawet rozumem. Sama po" ierzchowność Olgierda groźniej 
na oko dziah Sł'usznicjszy od xiąięcia Trockiego, śre­
dniej tuszy, ściągfej o zapiekJ'ych rumieńcach twarzy, ma 
W. xiąż~ jasne krzaczysle brwi, nos duiy, wysokie, 
z przodu nieco olmaionc czo~o, i nosi jasnowfosą, jui 
siwiejąc~ brod~. Atoli najsurowszego humoru chwilę 
rozjaśnia niebieskie promienne oko, świadczące o b­
godności togo rodzinnego plemienia litewskiego, którego 
pobratymców Prusaków d:nrniejsi Niemcy nazwali „naj­
łagodniejszJ'mi z ludzi" 2

), a którego charakterowi poź­
niejsi Niemcy tylko tyle z~ego zarzucić mogli, iż jest 
dziecinnie „trzpiotowatym" 3). Zresztą - ,,mówi ,V. xiąię gło­
śno, wyraźnie i brzmieniem uchu przyjemnem. Siedzi na 
koniu dzielnie; ~1le gdy chodzi, chromie na praw~ nogę. 
Dlatego opiera ję zwykle na fasce albo na giermku. Język 
nasz" - opowiada to eiągle ów naoczny świadek niemie-
cki 4) - „dobrze rozumie, i może się nim wyrażać; 
ale \V rozmowach z naszymi micwa zawsze Uumacza 

') Tamie Dotl. X. 4-l. Lalopis Dani.ffow. 170. l) Jliltissimum genus 
humuitun o Prus:ikach Adam Brem. cap. 222. Toż samo Helmold. a) O Zmu­
dzinach, n:ijsroższ 'm z ludów lite\\' skil'h, pisz , starosta krzyżacki r. 'I 406 
rlo mistrza w. „Żmudzini są ludzie vfocliego umysfo (leichtferligen syrme.~), 
dliś tak, jutro siak". Voigt Hist. Pr. VI. 554. Długosz Hist. XI. 546 flu.xae 
fidei. 4) Narbutt Dz. Lit. V. 236. 



z sobą. Widzieliśmy trzech takich tfomaczów; jeden z nich 
Niemiec, niewiadomo zkąd rodem. Powiadał ie z Witeb­
ska, lecz zapewne będzie to któryś z naszych zbiegów 
elblągskich, jakeśmy to poznali z poszlak niekLórych". Z tąz 
niemiecczyzną przyswoil sobie Olgierd także wiele rycer­
sko-zamorskich obyczajów, a wyprawiając się do Moskwy, 
grozi on tamecznemu W. xięciu Dymitrowi, ie jak to na 
zachodzie rycerskim bylo zwyczajem, i jak, w myśl tego 
obadwaj Bolesławowie Polscy, Chrobry i Srniały, czynili 
przy wjazdach do Kijowa, „wyszczerbi swoję kopię o 
bramę Moskwy'' 1

). Atoli dorównany a nawet przewyż­
szony w tej rycerskości zamorskiej od mlodszego brata 
Kiejstuta, nie jejto zfodnym blaskiem górowal nasz Ol­
gierd nad Kiejstutem. Cechą jego rzeczywistej wyższości 
okazuje się wszechstronność wzroku, nie dozwalająca 
śród ustawicznych zapasów z północno-zachodnimi „Niem­
cami", jak Krzyżaków w LiLwie i na Rusi niezmiennie 
zwano , zaniedbywać interesu Litwy w tej i n n ej stro­
nie, gdzie się dla niej otwierafo pole daleko przemo­
.iniejszego dzialania, tj. ku wschodowi i porudniowi. Pod­
czas gdy Kiejstut, bądźto z osobistego zamifowania, bądź 
w skutek porozumienia z bratem, obiera europejską sLro­
nę, kraje krzyżackie i Polskę, za gMwną widownię swo­
ich dziafań, starszy brat Olgierd przewodzi zarówno w stro­
nie zachodniej , w tylokrotnych napadach na kraj zakonu, 
na Polskę, jakoteż w zbrojnych pochodach w granice 
wschodnie, ku Smoleńskowi i Wielkiemu Nowogrodowi, 
ku Moskwie i Czarnomorzu krymskiemu. Ztąd pochodzi 
malomowność kronik krzyżackich o Olgierdzie, a nieró­
wnie zato glośniejsza chwała Olgierdowa w ziemiach 
wschodnich, w kronikach ruskich, świadcząca w?aśnie 
o znakomitszej wszechstronności oka i ramienia Olgier­
dowego, uwzględniającej z równą bacznością wszy st­
k ie kierunki życia narodu. Nie próżno tez jeden 
z kronikarzy ruskich wysfawia umenie Olgierda nad sama 

1) Ob. Dopisek VI przy końcu. 
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jego potęgę, a pr-zyzwyczajony do gminnej gadatliwości 
mafodusznych xiążąlek wschodnich, jeszcze nawet w latach 
poźniejszych wlaściwej znakomitym wladzcom litewskim 1

), 

chwali tenże kronikarz mądrą Olgierda mafomowność, za­
chowującą w wszystkich swych planach wojennych jaknaj­
ściślejszą tcłjemn1czość 2

). Drugi zaś, jeszcze prostoduszniejszy 
latopisiec, nawykfy widzieć w podobnych xiążątkach wscho­
dnich po największej części gnuśnych jak ów Jawnuta 
„prostaków," niekiedy nawet opilców, a przeto już samą 
\\ sfrzemieźliwość Olgierda w trunkach nader wysoce sobie 
ceniący, prawi o nim z podziwem : „Ze wszystkich braci 
Olgierd najwyżej wzniós? się pol-ęgą i mądrością; ile ie 
ani miodu nie pija~, ani wina, ani piwa, ani kwasu kis?e­
go, niczego wcale nic pijal, i wielkomyślnością swoją na­
by? rzadkiej wstrzemieźliwości, i krzepkiej nahyl ' tern du­
szy, i wielkiej przemyślności dostąpil takową władzą nad 
sobą, i mnogie strony i ziemie zawojował, i mnogie grody 
i xięstwa w swoją moc zająl, i wielkie odzierzyl 
państwo , zkąd szeroko rozpostarł xiążęcą potęgę swoją , 
jak tego żaden z braci jego nie zdoła?; i tak głośno za­
s?ynąl w świecie, jak ani ojciec ani dziad jego nie sły­
nęli "3). Przeco nie bez przyczyny ustąpił mu Kiejstut 
wielkoxiąięcej stolicy Wilna, a sam w skromniejszych siadl 
Trokach. · 

WynagradzaJa go lam mifo~ć Biruty. Qto kilka do­
piero lat, jak xiążę Kiejstut uwiózł ją ze Zmudzi , znad 
brzegów morza , z wyniosłego uroczyska , zwanego dziś 
górą Biruty, gdzie piękna córka Widymunda, jako poślu­
biona bogom dziewica, pclni?a sluzbę wejdalotki przy świą­
tyni bogini Praurmi. Zmuszona do zfomania ślubów dzie­
wiczych, zostafa Biruta xięiną na TrokaGh, m::ilką sześciu 
synów i kilku córek. Z tych prawie wszystkie malemi 
teraz jeszcze są dziećmi, a najsfawniejszy z synów, Witold, 
w chwili objęcia W. xięstwa przez wielkomyślnego stryja 

1
) Dlugosz Hist. XL !J31. O Witoldzie. 2) Kronika Nikon. Narbutt. Dz. 

V. 258. 3) Latopis. Danill. 190. 
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Olgierda, jcdnorocznem dopiero niemowlqcicm spoczywa n 
piersi rnalki. Poźnioj sł'awa tego dzieci~cia zgasira do 
szczętu irniona reszty hraci , a z , ióstr nnjpamigtniej zą 
widzimy leraz DanuL~, poślubionq nast~pnie Mazowiekicmu 
xiążęciu .fonu ·zowi. Bl'og0Jawiei1. l\yo tnk nic zczuplego 
potomstwa osiqgn~1r KicjstuL zniewol niem Biruty do prze­
niewierstwa, osi~gn~ł występkiem przeciwko surowym ob­
rzędom wiaty, <lo której sam gor~co czu~ przywiqzanio. 
Bo miękka dusza xięcia Trockiego, ol1ca wszelkim wyma­
ganiom surowym, wszelkiemu rygorowi, nie czciJ'a lego 
rygoru nawet w przykazaniach wiary ojczyslej, w ślubach 
Biruty. W nikim nie okaza~a si~ owa ~agodna, pJ'ocha, 
„trzpiotowalan rn~odzieńczość litewskiej plemienności tak 
wydatnie i wclziqcznie jak w Ki ejstucie. Jnk w ogóle tylko 
dojrzalsze przekonania sztywniej~ w rnęzk~ surowość i 
energie;:, w mniemanej zaś grozie pierwiastkowego stanu 
sporeczcłlstwa, mimo wszelkie pozm·y, przemaga rzeczywi­
ście charaklcr mi~kkiego, niesfa1ego dziecięctwa: Lak tez 
i ten o tatni obro11ca pog::d1slwa w Europie, ten drobnej 
budowy cia~a, ja now~osy, niebie kooh Litwin 1

), mięk­
kiem w grunci hy·l dzieckiem, go.T~hic w rzeczy miał ser­
ce. Czyni.fa ono go naprzóu dzim1ie lkfoyym na wszelkie 
wrażenia uczueiowc, czyto w obliczu postrzeżonych po raz 
pierwszy wdzięków Biruty, czy na widok jeńca krzyża­
ckiego, b~agnjqcego o życic na ofiernJm stosie litewskim, 
czy w razie przekonania ie: o bezskute0zności walki 
z przemoc~ Io ów. Temuż amernu dzi ciClctwu urnysfo­
wemu zawdzi. cza~ Kicj tut nadz\vyczajn~ nafomność, na­
ś]adowniczość, uzdolniaj~c~ ~o <lo najdoUadniejszego przy­
swojenia ~obie od otaczajqcej cywilizacyi juzto pojęć 
i wyobrafoii moralnych już samych zwyczajów i przybo­
rów zewnętrznych. Cośmy wyżej nadmienili o przejęciu 
się Gedyminowiców obyczajami zachodu, to poszczególnie 
dotycze xi~cia Kiejstnta. Wszelki przepisy zachodnio-euro­
pejskiej moralności rycerskiej by.fy mu świętem pra"·em. 

1
) Narbutt Dz. Lit. V. 298. 



Staranność o nieposzfakowanc imię rycerskie, \vierność 
danemu sfowu , wspaniafomyślność względem zwycięzo­
nych, śmialkowatość posunięta do awanturniczości i nie­
rozwagi - zalety rycerskie, w samej juz Europie zapo­
mniano - w ostatnim z xiążąL pog:111skich nowy znala­
zfy rozbla~k. Ta strona charakteru zamienifa owo dziecko 
wrażliwe w rycerskiego junaka. Wszystkie zaś rysy spo­
łem - tworzą nader zajmujący obraz żywota, pelnego przy­
god i szlachetności, slawy i klęsk. Przypominaj~c je so­
bie z kolei, widzimy Kiejstuta z pocz~tku, w czterdzie­
stym juz roku zycia, uszczęśliwionym mifościq i posięściem 
Biruty. Naslępnie, po dopomożeniu Lratu do stolicy ''iel­
koxiązęcej, rozpoczyna się dla niego zawód nieprzerwanych 
harców z Niemcami i Polakami. Bez \·vzględu na obo­
wiązki zarządzcy rozleglych ziom, obejmujących oprócz 
sto~ecznych Trok miasta i powiaty Brześć, Grodno, Ko­
wno, Wellonę, Onkaim z innemi pomniejszemi 1

), uszczę­
śliwiają Kiejstuta obecnie 1yll·o wojenne tr~iumfy i przy­
gody. Rzućmy okiem na przeróżne koleje tego rycerskiego 
zawodu. 

Zaraz w jednym z wczdniejszych bojów, w wojnie 
z Polakami o W ofy11 , wpada xiązę w niewol~ 2

). Szczę­
śliwie wyśliznqwszy się, nie przestaje on przeto podawać 
się w osobiste niebezpieczeń Lwa, a w królco potem sza­
moce się z nim osobiście , przy niespodzianem natarciu 
podjazdu krzyżackiego na drużynę xiążQcą w Litwie, luzy­
zacki ryce1·z Hanl o. Zrzuconego z siocl~a xiąięcia bierze 
sam dowódzca podjazdu, Henryk z Kranigfeldu, w nową 
niewolę. Sprawi~a ona wielką radość Krzyżakom. Dzięko­
wano za nią uroczystem po wszyslkich kościofach nabo­
żeństwem. Nic mogfy wyzwolić go z niej dwukrotne po­
selstwa i ofiary W. X. Olgierda. W .;'zwoliifa go po ośmiu 
miesiącach szczęsna przygoda. Dali mu Krzyżacy do po­
sfogi nawróconego Litwina, należącego teraz do s~uiby 
W, rnistrzn, i wszell iem zaufaniem Niemców zaszczyco-

1) Narbutt Hist. Lit. V. 298. 2) Dlugosz Hist. lX. 1095. Narbutt V. 56. 



nego. Zbliżono właśnie Alfa, czyli Adolfa (tak się wy­
chrzczony Litwin nazywa~) tylko w tym celu do Kiejstu­
ta, aby jako ziomek xiązęcia tem latwiej wyfodzil z niego 
niektóre potrzebne Krzyżakom wiadomości o stanie Litwy. 
Atoli przydluzsze obcowanie z Kiejstutem w niezrozu­
mia~ym dla straży krzyżackiej jqzyku litewskim, przy 
pomocy hojnych obietnic Kiejslutowych, przeistoczyła szpie­
ga Krzyżaków w powiernika Kiejstuta, w pomocnika u­
mówionej ucieczki. Odkryli obaj w jednej ze ścian wię­
zienia framugę zasklepioną. P1'zyniesionem przez Alfa na­
rzędziem wylomal Kiejstut z cicha, po kilku dobach 
starannie ukrywanej pracy, dość znaczny otwór. Pier­
wszej po dokonanym W)·fomie nocy, spuścił się xiążę 
po przygotowanej linie na dziedziniec zamkowy, gdzie 
Alf, z potrzebnym do ucieczki strojem krzyżackim i parą 
wyprowadzonych z masztarni W. mistrza rumaków, czekał 
juz w pogotowiu. Przyodziani w biale plaszcze o czarnych 
krzyżach, na krzyżackich siędzqc rumakach , zost.ali obaj 
u bramy zamku, za niemieckiem przemówieniem się Al­
fa, jako z piJnem poleceniem W. mistrza wyjeżdżający 
bracia zakonni, bez trudności od straży przepuszczeni.. 
Pospieszających traktem ku ~pokrewnionemu z Litwą 
Mazowszu pozdrawiali kilkokrotnie spotykani w drodze 
Krzyżacy. Z pogranicznego miastcczlrn Libstat ode lal Kiej­
stut W. mistrzowi pożyczone z stnjni zakonnej konie, 
z iartobliwem podziękowaniem, a sam z Alfem ruszy.r ma­
nowcami do Mazowieckiego . ·ięcia Janusza, męża swojej 
córki Danuty. 1

). Zkątl szcz~śliwie do Litwy powróciwszy, 
rzucił si~ w nowe coprędzej boje i nowe nielrnzpieczeń­
stwa. Toi jeszcze tegoż samego roku stało iq zadość 

rycerskiemu junactwu. Tym razem zaskoczyfa go przygo­
da w najechanej przezeń ziemi hzyżackiej, w utarczce 
pod Ekersbergicm, z ręki krzyżackiego rycerza Wernera 
Windekheim. Znowu ciężki rycerz niemiecki gwaltownem 

1) Wigami Racz. 110. 112. Voigt Hist. Pr. V. 146. Narbutt Hist. 
Lit. V. 101. 
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uderzeniem glewii 1) wysadza lekkiego Kiejstuta 'z siodfa. 
Obalony xiążę zrywa się, i pochwyciwszy tarczę i kopię, 
przebija konia Wernerowego. Wtem drugi Niemiec, Doj­
ban, z innej naciera slrony. , Zaledwie i tego zrzucil ko{1 
wJasny, uderza pieszy Windekheim nowym zamachem 
dzidy. Co widząc, wora Kiejslut: ,,Spuść dzidę!" - A 
rycerz : „Dla czegoż nie mam mścić się na poganinie !" 
Na co xiązę: „Przestali ! Jam Kiejstut. Wstąp w mo.ią 
sfoibę a zbogacę cię". Rycerz wciąi nacieral, odzyw:ijąc 
się: „Panowie moi dadzą mi w jednej godzinie więcej, 
niż ty przez całe życie". - 2

) Zaczem dosial się xiązę 
po raz trzeci w niewolę. Uwolnil go z niej i tym razem 
jakiś szczęśliwy przypadek 3). - Tak azardowne koleje 
wojny sklaniaj~ nawet wielbicieli „rozsądku" Kiejstutowe­
go do poniewolnej uwagi, ie nieklóre jego wyprawy 
„noszą cechę raczej awantumiczego przedsięwzięcia niili 
zamiaru pewnego" 4). Zasfogę z am i ar u miala zastępo­
wać zasfoga ścislego przestrzegania obyczajów rycerskich, 
wymagających, aby każda zbrojna w kraj nieprzyjacielski 
wycieczka byb zawsze zapowiedzianą uprzednio nieprzy­
jaciolom. Nie chwaliJ Kiejstutowi tej zasfogi tajemniczy 
w swych planach Olgierd, lecz chwalą mu ją nadzwy­
czajnie wdzięcznerni sJowy wszystkie kroniki krzyżackie, 
pisząc: „Kiejstut rnilowaJ nad wszystko wojnę i prawdę. 
Ile razy chcial się wyprawić zbrojna w kraj pruski, za­
wsze oznajmil to wprzódy marszafkowi zakonu ; a ile ra­
zy oznajrnil, zawsze niechybnie przybyl" 5

). W dalszem 
zachowywaniu tak kawalerskich zwyczajów zdarzało się, 
ie niekiedy cale bitwy, cale oblężenia miast wielkich, 
w duchu tej rycerskości, do której jeśli nie caly zakon 

1) Kopia niemiecka, znana także w Polsce pod tern nazwiskiem, np. 
w przyslowiu: Chłop wielki jak glewia; ob. Maciejowsk. Polska pod wzglę­
dem obycz. li. 11. 2) Wigand wyd. Raczyńsk. 1 U. 116. 3) Voigt Hist. Pr. 
V. 149 Narbult Hist. Lit. V. 107. 4) Narbutt Hist. Litw. V. 102. W innem 
zaś miejscu V. 298. „Kirjslut przewyzszyl wielkością cnót, czynów rycer11kich 
i rozsądkiem sw6j wiek, wychowanie i rodzeństwo."- Olgierda?? 5) Chron. 
pruten. w Voigta Hist. Prus V. 16. 
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niemiecki, tedy przynajmniej po,jodyóczy jego czfonkowie, 
zwlaszcza w obec tak europejsko-rycerskiego poganina, 
chcąc nic chr~c przychylać się musieli, przyhieraly po­
stać ochotniczych popisów zręczno 'ci i odwagi, wielkich 
pojedynków rycerskich. I tak np. śród oblężenia gMwnej 
warowni litewskiej Kowna przez ogromną armię krzyża­
cką zjawia siQ Kiejstut z wojskiem pog::d1skiem na wzgó­
rzach nad warownią, i żąda osobistego rozmówienia się 
z dowódzcą polqgi nieprzyjacielskiej, samym W. mistrzem 
Winrykiem. W. mistrz zezwola na lo, i sprowadza z sobą 
na miejsce rozmowy trzech wojowników litewskich, ma­
jących przekonać Kiejstuta o niepodobie{1stwie utrzymania 
się grodu. Wtedy po pierwszych powitaniach rzecze 
Kiejstut z przekqsem do mistrza niemieckiego: „Dobywasz 
grodu bez wodza! Gdybym ja by~ w Kownie, nigdy nie 
wzią~byś twierdzy!" - „Dla czegoż usLqpi~eś z grodu, gdyś 
nas obaczy,f naclci~g:łj~cych?" zapyta~ Niemiec.-„Ponieważ 
kraj mój pozostalby bez gJowy" - odeprze Kiejstut. Na 
co mistrz: „Jeśli chcesz, to weź z sobą tyle ludzi, ile 
ci potrzeba, i wnijdź do zamku. .Mamy bowiem w Bogu 
nadzieję, iż nie zdołasz obronić Kowna". - Natenczas 
Kiejstut: „Jakże wprowadzę wojsko do zamku, gdy pole 
doko~a otoczone jest rowami i zasiekami". - A W. mistrz 
czyto chgcią rycerskiego zapasu rozogniony, czy chc~c 
samego Kiejstuta wci~gnqć w niechybny upadek grodu, 
oświadczył z coraz wspanialszą gotowością: „Przyrzecz mi, 
ze wnijdziesz bić się ze mn~, a każę zasypać rowy i ro­
zebrać zasieki". Czem ośmielony Kiejstut obrócif się do 
przybyfych z W. mistrzem Litwinów, aby powzi~ć kilka 
sMw dok~adniejszej wiadomości o stanie obrony zamku. 
Ci upewnili go o dobrym duchu zaf ogi i o nadziei utrzy­
mania się. Lecz W. mistrz, rozgniewany słowami Ko­
wieóczyków, sprzeciwiaj~cemi się jeg·o przepowiedni bliz­
kiego wzięcia grodu, zerwaf rozmowę, żegnając zimno IGej­
stuta: „Jeśli król" - tak Gedyminowiców nazywali zwy­
kle Krzyzacy - „nie masz ze mną nic więcej do mó-



wienia, tedy ustąp do swojej stra2y". 1
) - Omillioną tu 

sposobność zmierzenia się z rycerstwem krzyżackiem po­
wetowaJ Kiejstut irmemi wnet przygodami. Nastąpila wkrót­
ce inna weselsza dla Kiejstuta rozmowa z braćmi zakonu. 
Marszałek zakonny, groźnego nazwiska Schindekopf, 
z polska Łupi-gfowa, ufozyJ zjazd z Kiejstutem w mieście 
Ragnicie. Wraz z marszarkiem czeka~ go tam komtur 
miasta Insterburg. Chciał Kiejstut przybyć na zjazd z ja­
kąś wieści~ o wystrojonym Krzyzactwu figlu. Szybkim 
tedy pochodem stanął w pohlizu grodu Insterburskiego, 
i blizki juz nawet zdofrycia samego zamku , zabrał całą 
stadninę zamkow~ z pięćdzie ięcioma je11Cami krzyża­
ckimi, poczem dalej w drogę do Ragnity pospie­
szył. Przy zjezdzie wystąpili wszyscy Litwini na krzy­
żackich rumakach. Pod Kiejstutem poznał komtur swego 
własnego wierzchowca. „Nigdy nie spodziewa~em się" - rzekl 
Krzyżak z zalem - „widzieć króla na tak dzielnym ruma­
ku." A Kiejstut odpowiedział z uśmiechem: „Takieto teraz 
czasy!" 2) - Mimo którycllto psot Kiejstuta, szanowafo 
go rycersLwo krzyżackie , wielbiąc w nim wierne docho­
wywanie umów zawartych , dbałość o nieposzlakowaną 
slawę rycerską 3). I Kiejstut nawzajem posuwał swoje 
zamiłowanie rycerskości do tego stopnia' ze „kogokolwiek 
pomiędzy Krzyżakami poznał czJ:ekiem rycerskim i śmiałym, 
kochał go nadzwyczajnie" 4). Doznawali Krzyżacy nieje­
dnokrotnie, osobliwie w niedoli, blogich skutków tej szla­
chetności. Oto np. zdobyli Litwini niespodzianym w nocy 
napadem krzybcki zamek Johannisburg. Przy świetle po­
chodni kaze Kiejstut ca~~ pojman~ zalogę w ciasny spę­
dzić dziedziniec. Litwa jęfa domagać się, aby wszystkich 
Niemców w pień wyciąć. Wtedy dowódzca zamku, kom­
tur Otto, sędziwy starzec o drewnianej nodze, wystąpil 
przed Kiejstuta, prnsz~c o śmierć dla siebie, faskę dla 

1) Wigand wyd. Ilacz. 126. Narbutt Hist. Lit. V. 119. 2) Wigand wvd. 
Racz. 168. 170. 3) Voigt Hist. Pr. V. 16. Chron. prut. V. 569 weil Kyn­
stutt~ sich keinen basen namen erwerben .... wollte. 4

) Chron prut. w Voig­
ta lhst. Prus V. 16. 
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Jencow. Łatwie wzruszony Kiejstut podal mu rękę, mó­
wiąc: „Tobie i czterem towarzyszom , których sam zpo­
między jeńców wybierzesz, wolne w kazdej chwili wyj­
ście z Johannisburgu. Reszta jeliców pozostanie przy 
życiu" 1

). - Innego razu jeden z najkrwawszych wrogów 
Litwy, komtur Surbach, popadl w niewolę. Ucieszone po­
gaństwo postanowifo zemścić się śmiertelnie na niszczy­
cielu ziem swoich. Kapłani litewscy domagali się spalenia 
go na ofiarę. Kiejstut opar1r się stanowczo ludowi i ka­
planom. Surbach zostal przy zyciu ~2). Starcy litewscy 
wróżyli sobie niepomyślnie o tej przychylnej Niemcom 
rycerskości xięcia swojego, lecz Krzyżactwo bylo mu 
za to wdzięcznem dwójnasób. A czasem, skoro np. 
wlasny syn Kiejstuta dostal się w ręce Krzyżakom, krzy­
żaccy komturowie, vvywzajemniając doznaną wprzódy laskę 
xiążęcą , odsybli mu syna bez żądania okupu 3). Bywaly 
wreście chwile, w których wojowani przydfozszym oblę­
żniczym bojem Litwini, podczas krótkiego między jednym 
a drugim szturmem rozejmu, jak np. przy oblężeniu 
Wilna, biesiadowali u siehi8 na zamku z zaproszonymi 
dostojnikami zakonu i zagranicznymi gośćmi Krzyżaków 4). 

Za co rycerstwo krzyżackie przyrzekalo swym gospoda­
rzom biesiady, ochronić od spustoszenia tę lub ową po­
szczególnie drogą Lilwinom dzielnicę miasta 5). Gdy zaś 
po zawarciu kilkumiesięcznego spokoju rozstawali się 
Litwini z Krzyżakami, zcgnal ich Kiejstut onem wdzię­
cznie sluchanem ostrzeżeniem: „Przyszlej zimy oczekujcie 
mię znowu w Prusiech". - Na co marszalek zakonu 
odpowiadal: „Będziesz nam milym gościem i znajdziesz 
krwawego guza w przyjęcie" 6). Znalazl go sam marsza­
lek, polegly w przyszforocznym napadzie Litwy. A Kiej­
stut wraz z Olgierdem dfogo jeszcze nękal Krzyżaków. 

4) Narbutt Hist. Lit V. 14 7. 148. 2 ) Wigand Racz. 240. Voigt V 291. 
Narbutt V. 250. 3) Voigt Hist. Pr. V. 95. 4, 5) Voigt Hist. Pr. V. 274 den 
noch iibrigen Theil von Wilna t 1erschonen. Narbutt V. 222. 6) \Vigand 
Racz: 180 conte1·et caput tuum. Narbutt V. 179. 
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Tak europejsko-rycerskicmi rysami świeci wojenne 
iycie naszych Gedyminowiców. Nie ograniczal się prze­
cież na nie cafy jego charakter. Aby go zrozumieć w zu­
pełności , należy wziąć na oko niektóre inne względr, 
miano" icie naiwną pierwiastkowość narodu, lesistość zie­
mi. Podobne okoliczności ubarwiły ów zbrojny iywol 
Litwy wielą pustyńnemi znamiony, przypominającemi po­
dobnież wojenne iycie krnjowców indyjskich w lasach 
pófoocnej Ameryki, otoczonych od najeźdzców europej­
skich, albo klanowe obyczaje gór szkockich. Zgodnie 
z naturą kraju swojego s~ ·wszyscy xiąięta litewscy na­
miętnymi lowcami. Niedawne ich stolice, Wilno i Troki, 
to pierwotnie koczowiska myśliwskie, od w i 1 ka sennych 
marzeń Gedyminowych, od trok myśliwskich nazwane. 
Toi i Olgierd i Kiejstut wyprawy wojenne przeplatali dfo­
giemi i tfomnemi wyprawami lowczemi. Czasem wojna i 
lowy zmieszaly się pospolu 1

). Nieraz, ciągnąc z myśliw­
skim dworem po- lasach , postrzegali xiążęta nadbiegają­
cego ku sobie tura. Bylto znak, ie wojska krzyżackie 
wkroczyły w pograniczne puszcze litews~\.ie. „Zbrojni 
wyruszyli w pole!" - woM natenczas Kiejstut 2), a tabor 
myśliwski zamienial się w obóz wojenny, i zamiast na 
zwierza, polowano na „biale plaszcze". Nie trudno tez po­
jąć, ie lesisty plac walki zmuszał do myśliwskiego trybu 
walczenia, do myśliwskich fortelów. Nie mogąc w lesie 
uderzać przemocą licznych wojsk, szeroko rozpostartych 
zastępów, starano się wynagradzać to niespodzianością 
napadu szczuplej garstki, podstępem zwabienia nieprzy­
jaciół w zasadzkę. W takim razie sztuka wojenna pole­
gafa w zręczności ukrycia śladów pochodu, zatajenia po­
szlak 9bozowania. Niezręcznie bowiem spfoszony zwierz, 
slup dymu z niebacznie w obozie roznieconego ogniska, 
ostrzegaly nieprzyjaciela i niweczyły wyprawę. Z tej przy-

1) Narbutt Hist. Lit. V. 98. 2) Wigand Racz. 168 qui (tawus silve­
stris) feslinavit ad exeroitum in furore: quem cum Kynstut vi<lisset dixit 
bayoribus suis: in campo sunt arma/i et celeriter se armat cum stds. 

Jaa. i Jag. Tom I. 1 7 
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czyny Uumne roty krzyżackie, nawykle do szerokiego po­
chodu, po którym przestronny goś.ciniec wieloletnim w pu­
szczy zostawał śladem 1

), wobly otwartą plądrować zie­
mię , zkąd wszelka ludność uchodzila w ]Jory przed niemi. 
Przeciwnie Litwini posunęli swoj~ bieglość w tym leśnym 
rodzaju wojny ai do '' yuczenia się fortelu obozowania 
przy ogniskach nie wydających żadnego dymu, lj. ogni­
skach z kory dębowej 2

). Wojując zaś trybem narodów 
leśnych, wyraiano się takie obrazowym językiem lowców. 
„Po krasnej wiośnie, po cichem lecie wyprawię się do 
twojej ziemi" - przekazuje Olgierdowi jeden z sąsiednich 
xiąiąt. A Olgierd dobyf na to krzesiwa, skrzesał ognia i 
dal zapaloną hubkę poslowi, mówiąc: „Jest u nas ogieł1 
w Litwie! A jeśli pan twój przyjdzie w ziemię moją po 
krasnej wiośnie, po cichem lecie, tedy ja nie czekając 
jesieni, odwidzę go na Wielkanoc, i pocaluję go jajkiem 
święcomnn: poprzez tarczę sulicą" 3). Którą to wyprawę 
wojowniczą, gdy tak leśno-dyplomatycznym zapowiedzia­
na sposobem odbyła się równie leśno-rycerskim trybem, 
sfawily po śmierci bohatera, przy biesiedzie xiążęcej, 
w świątecznem zebraniu ludu, po zwyczaju bardów cel­
tyckich, spiewy wejdalotów litewskich. Brzrnialy one n:i 
cześć każdego z dawnych wodzów nal'odu, każdego wiel­
kiego czynu, jak np. opfakiwanego leraz wlaśnie za cza­
sów Olgierdowych zburzenia Kowna, o którem jeszcze 
w niedawnych latach lud litewski staro.żylne powtarzał 
pieśni 4). Nawet na dwory zagraniczne, do stolo uczt 

- krzybckich, cisnęla się rzesza piewców litewskich, wstę­
pując śmiało w zawody z niemieckimi rymownikami. „Nie 
rozumieliśmy ubogiego Prusaka !-„odpowiadali wtedy bie­
siadnicy niemieccy bardowi litewskiemu, przyrównywają­
cemu w pieśni swojej W. mistrza zakonu do świętego 

1) mugosz HisL. X. 204. 2 ) Dlugosz Hist. X. 204 ab indeque solilum 
est observcl1'i, ut excubato1'es nomzisi ex cortitilius quercinis, qurw fumum 
non tlant 11ec prodi possunt, for:os e:cstruant". 3; Kronika lit. 13ych. str. 21. 
Narbutt Uist. Lit. V. 155. 4

) Kojalowicz 329 quorum (obro11ców Kowna) 
mortem mmc etiam vulgaribus naeni1s populus decanlat. N~rbutl V. 126. 
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praO.JCa Litwinów, Wejdawuta, i obrazową z po.chlebcy 
szydząc nagrodą , darzyli go za niezrozumiałą i próin~ 

znaczenia dla Niemców pioś{1 misą próżnych orzechów 1). 

A jnk pieśl1 litewska tak i oręż litewski zacieka~ 
się szeroko w obce granice , od morza Baltyckiego po 
morze Czarne. JesLto także jedną z charakterystycznych 
cech oLecnego mfodzie11czo - rycerskiego iycia Gedyrnino­
wiców. Po każdej stanowczej rozprawie w jednej stronie, 
widzjrny ich w przeciwną uderzających stronę. Zw.faszcza 
dowrogie niepomyślności w boju z jednym nieprzyjacie­
lem weLuj~ xi~żqta liLewscy natychmiast najechaniem dru­
giego. Poniesioną od nadbałtyckich Krzyżaków klęskę 
wynagradza zwykle napad na Krym tatarski; niedostate­
cznZ! wyprawę do bram Moskwy wetuje zfopienie Polski. 
DziaJo się lo poniekąd skuLkiem s:unej gwaltowności sztur­
mów ościennych, wstrząsających Litwą to w tę to w ową 
stronę, lecz świadczyfo to oraz o krzepkości rządu xiążąt 
litewskich, golowej do wszechstronnego odporu. Ogólnym 
zaś wynikiem wszelkich przytoczonych tu znamion ów­
czesnej Lilwy, tj. sprężystego samowladzLwa jej xiążąt, ich 
glównie na zewnątrz skierowanej działalności, osobistego ro­
zumu i bohaterstwa naszych Gedyminowiców, wreście nai­
wnej mfodzieilczości narodu, sJodzącej sobie życie poetyczn~ 
fantazyą - okryła siq Litwa w połowie panowania Olgierda 
i Kiejslula blaskiem niepospolitej potęgi i chwa.ry. Tak ze­
wnętrzna niepodlog~ość narodu, jakotez dusza narodu, na­
rodowość, zdawaJ'y siq tryumfować. Na zewnątrz, kaidy 
zamach s~siedniego nieprzyjaciela bywał odpierany równie 
groźnym zamachom. Nic mając w czasie śmierci Gedy­
mina żadnej prawie piędzi ziemi litewskiej w swoim ręku 2), 

nie postąpili Krzyzacy w przeciągu następnych 20 lat 
podbojami swojerni dalej w głąb Litwy, jak po Kowno. 
Podsuwającym się od zachodu ku Dniestru i Bugowi Po­
lakom wydarLo szczęśliwie Wolył1. Na wschodzie, ku 
Dnieprowi, wiodło się jeszcze pomyślniej. „Prowincye ru-

1) Voigt Gesch. JUar. 146. ~) Narbutt ·Hist. Litw. IV. 619. 
17* 
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skic przechodziry jedna po <lrue;iej poll panowanie W. X. 
Olgierda.„. Smoleł1skie xięstwo, Brni1sk i caJa Siewier­
szczyzna juz należaJa do Litwy. Riew otrzyma~ xiążęcia 
z l'amienia Olgierda, lożsamo Twer i Moiajsk. Andrzej 
Olgierdowie, xiążę Polocki.„. karci,f Pskowian. Nowogl'ód 
W. w upokorzeniu ._ zanowal p1 zyjaźli z Litwq. Biała, sto­
lica udzielnego xięstwa, nalefa,fa do Litwy. MścisJaw i 
Riew ulegaly jej wJadzy" 1

) . Posięściem opustoszalego 
Podola zafoiyli xiąięta lit wscy w tej poJmlniowej stl'onie 
obóz nieustannych walk z Tatarami, najeżdżanymi po 
dwahoć w samejże gJitbi Krymu. Jednocześnie wtedy 
Litwini, po jednej stronic z IGejstulem nad lfartykiem, 
po drugiej z Olgierdem u wybrzeży Euxynu 2

) , w dwóch 
przeciwnych morzach plawili konie. A pozosla,fa w domu 
rodzina strzegła troskliwie Zniczowego ognia narodowości . 
Duchowne przeciwko niej wyprawy greckiego i ł'acińskie­
go kaplaństwa rozbijaly się d?ugo o niechęć ludu. Gor­
liwi missyonarze laci11Scy Franciszkanie przypJacili swoje 
apostolstwo męczeńską śmiercią. Siedm ofiar fhmciszlrnł1-
skich w Wilnie 3), siedm w Turzych górach 4), Lrzy 
w Lidzie 5

), mialy krwią swoją uiyznić bujność pogań­
slwa. (Takoz kwitnęfo ono w istocie, gdy wyliczając u­
męczonych Franciszkanów, nie marny do wyliczenia ża­
dnych nowochrzcze{1ców franciszka11skich. Szczęśliwsze 
nieco usi~owania <luchowie11stwa greckiego, napfywające­
go z dworem ruskich maHonek Godyminowiców, ochra­
nianego opieką xięzen, mialy wprawdzie mniej srogi 
dla npostofów, lecz tem krwawsze,, jak nadmieniono, 
(lla nowochrzczeńców następstwa 6). SwiaUo pogał1skiego 
Znicza jaśniafo równie szeroko jak świetność oręża litew­
skiego. W oboim jednakże blasku hyfo więcej dudy nii 
prawdy. Obok pozornych cech potęgi i czerstwości raią 
znamiona upadku. Wszelka chwala oręfa okazuje s1e rne-

1
) Tamże V. 76. 77. 2) Tamie V. 136. n. 1363. Kiejstut przeciw 

Krzyżakom, Olgierd do Krymu. 3
, 4

1 
5) Tamie V. 195. 160. Do<l . str . .2. 

a) Tamże V. Dod. X. itr. 41. 
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do stateczną okrasą moralnego rozsfroju. Objawia· się on 
najjaskrawiej w samem rozerwaniu rodziny Gedyminowi­
ców. Podczas gdy dwaj synowie Olg·i, Olgierd i Kiejstut, 
bronili narodowości , nieskończenie liczniejsza część po­
tomków Gedymina, wiedziona oną rna~oletnią ;,trzpioto­
watością" plemienia, nie clajqcą zjędrnieć duchowi pogań­
stwa litewskiego _, zapierała się z nadzwyczajną latwością 
swojej narodowości' zamieniając ją obojętnie za jakikol­
wiek strój cudzoziemczy. I oto ów strącony z wielko­
xiążęcego tronu najmlod ·zy Gedyrninowic Jawnuta, uciekf­
szy do Moskwy, przybiera tam wiarę grecką 1

). Tąż 
samą drogą porzuca Lilewszczyznę drugi Gedyminowic, 
Narymund, xiązę Piirnki 2). Odstępstwo synów Gedyrni­
nowych powtarza siq nawet pomiędzy synami OJgicrdowy­
mi. PJochość plemiennn , pospoł'u z tajnemi poduszcze­
niami Krzyżaków , po1JUJ'za KorrygieUa i Buttawa prze­
ciwko ojcu. Juz rnz za sprawq matlU, pierwszej malżonki 
Olgierdowej, ruskiej :ic,:żniczki 1\foryi, ochrzczeni pod imio­
nami Konstanlyna i Borysa w ruski obrządek, zbiegają 

oni po nowy, tzym:ki chrzest do Krzyżaków, którzy im 
z wielką uroczystości~, w ohcc mnogich gości xiążęcych 
i biskupów krajowych, faci{1ską przywdziewnją sukienkę 3) . 

Ale i to nie mogfo jeszcze uspokoić jch pierzchliwości. 

Mając zrazu ochotę wstąpić do zakonu niemieckiego, o­
puszczają obaj wnet Pmsy. Jeden z litewska Buttaw, 
z grecka Borys, z niemiecka jeszcze inaczej zwany, udaje 
sig do Niemiec, na dwór cesarza Karola. Drugi, Kory­
gie?fo - Konslanlyn, powraca nazad do Litwy i odzy­
skuje laskę ojca Olgierda 4). Za to odrywa si~ znowuż 
od i'oclziny Olgierdowie Andrzej-Wingolt, xiąię na Pofo­
cku i Pskowie , z ką cl z powodu waśni pomiędzy braćmi, 
wydali~ sią do Moskwy, w sh1żbę W. xięcia Dymitra a). 
Inni poLomkowie Gedyrnina, jak np. Teodor Koryatowicz, 
xiqzt_: Munlrnczu , tu1l'rtjQ si<:; zn gc)rarni , w ziemi węgier-

1, 2) Tarnie Y. 30. SI. J) Voigt Hist. Pr. Y. 17G. NarLutt Dz. Lit. 
y. 141>. 146. Zachodzi niejaka wątpliwość, czy ci przechrzczericy byli rzeczy­
wiście synami Olgierdowymi. 4

) NarbutL V. 151. 5) Tamże V. 244. 
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skiej 1
); inni, jak rodzony brat Jego, Alexander, goszczą 

radzi w Krakowie 2). W dalszem poszukiwaniu śladów 
tej rodzinnej rozsypki, ograniczając się na n i ck t ó re 
tylko wypadki, znachodzimy nawet takich litewskich xią­
żąt imiona, których bliższe oznaczenie pozost~mie zawsze 
zagadką. Wszelka wiadomośe o podobnych rozbitkach 
musi przeslać na wzmiance, Ze glhieś tam w Niemczech, 
pomiędzy wymienionymi na dyplomatach cesarskich świad­
kami, podpisal się jakiś litewski xiązq Henryk 3), ówdzie 
zaś w Moskwie, jakiś Gedyrninowic Ostej broni stolicy 
od Tatarów, i wyprawiony wreście do obozu hana T::ik­
tamysza, ginie tam pod zdrajczemi ciosami barbarzyńców. 
Za którychto xiążąt przyUadem , rozchodzil się i gmin 
w różne strony, nawet w ziemie krzyżackie, gdzie poje­
dyńczych osadników litewskich przyjmowano bardzo go­
ścinnie, jako przeniewierców sprawie ojczystej 4). Co 
wszystko, będąc skutkiem wewnqtrznego rozchwiania, by­
wafo oraz przyczyną coraz powszechniejszej chwiejności 
kraju. Doznawali joj wpfywu nmvet najzarliwsi obroficy 
domowej wiary, kaplani poga11stwa litewskiego. W kilka 
lat po onem uraczeniu uszu krzyżackich niezrozumia~ą 

pieśnią litewską, rozpoczętą przez zyskolubnego spiewaka 
pogańskiego hymnem ku czci praojca Wejdawuta a za­
koficzoną panegirycznem priyrównaniem W. mistrza do 
tegoż Wejdawuta i do gwiazdy biblijnej, wiodącej trzech 
króli do Betlejemu 5

) - jakiś świętobliwiec pogański, 
kaplan litewski, sfożyJ temuisamemu W. mistrzowi za 
przewodnika po Litwie, przeprowadzającego wojska krzy­
żackie od sioJa do siola, od kryjówki do kryjówki, ze zg·u­
bą tysięcy wymordowanych albo w niewolę zabranych 
ziomków 6

). W końcu znczęly o samych Gedyminowicach 
Olgierdzie i Kiejstucie krązyć pogroski, że zw~tpili w wie-

1
) Szirmay Notit. topogr. Com. Zempl. 52. 251. 555. Katona llist. crit. 

R. H. 2) Archid. Gnieźń. str. 105. Narbutt V. 194. 3) Dumont Corps. dipl. 
III. część I, str. 71. 79. Voigt Hist. Pr. V 181. Narbutt V. 151. 4) Voi~t 
Hist. Pr. V. 554. 5) Voigt Gesch. Mar. 146. 6) Wigand Racz. 158. 140. 
Narbutt V. 129. 
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rze ojczystej i clic~ chrzest przyjąe. Mówiono tak ·W kraju 
krzyżackim o starszym bracie 1

), w Polsce o m~odszym 2
) . 

Papież Klemens VI pisar jui do zatwardziakgo poganina 
Kiejstuta pochlebne w tej mierze listy. Spodziewający się 
tego podobnież cesarz Karol IV, nietylko apostolskie do 
Litwy wysJ\1 .ł poselstwo, zapraszające xiąiąt na jaknajgfo­
śniejszy chrzest do Wrocfawia, lecz pe~en radośnej nie­
cierpliwości sam juz nawet stanął w tym celu z calym 
<lworem w Wroclawhi (r. 1358). Gedyminowice rnićli 
oświadczyć . poselslwu, ii daliby się ochrzcić, gdyby Krzy­
zacy zwrócili Litwie niektóre zdawna zagarnięte krainy. 
Ale ponieważ Krzyżacy uczyni0 tego nie chcieli, przeto 
odrzekł im Olgierd : „Teraz jasno widzę, ie wam nie o 
wiarę moj~!, jak powiadacie, lecz o pieniądze chodzi, i 
dla tego pozostanę wiemy pogał1stwu" 3). Poselstwo ce­
sarskie wróci.fa „wyśmiane" do Niemiec 4). Cesarz Karol 
IV, naczekawszy siq na Gedyminowiców, z bolem serca 
opuścil Wrochnv. 

Atoli śmiech xiąz~t Litwy nie był zupełnie szczery. 
Acz nic nad Odrą, grozi~ im niechybny Wrocraw gdzie­
indziej. Upewniala o tern niewątpliwie dalsza, coraz smu­
tniejsza kolej wypadków. Jakkolwiek bowiem Krzyiacy, 
w chęci najdfoiszego przeci~gania wojny litewskiej , po-
1rzebnej im jako g.równcj podstawy bytu, wzmagającego 
s ię tymczasem innemi bogatszerni ł'upami i nabytkami, 
przyzwalali bez trudności na osi~gnięty teraz przez LihYQ 
8lopicli potęgi pozornej, owszem sami nadziej~ spólnego 
i Litw~ przymierza p1·zeciw Pobce 5

) mnożyli j~ bez 
trwogi, zanosifo sic_: przecież na coraz cięisze przygnq­
hienie Lilwy przez zakon. Zmusza1a Krzyżaków do tego 
nie bojaźb. zfodncj potęgi litewskiej, lecz obawa bliskiego, 
szeroko ju1. po świecie rozgifasz:mrgo przyjęcia chrztu 

1) Voi(5L Hist. P1·. V. 127. 1~8. ~) Haina!J wł u. 1349. n. 24.. 3) Quod 
non 111eam fidem set pecunfrtm appclunl et ideo perseverabo in paganismo. 
Chron. VitoJurani w. Eccardi Corpus hist. m. ae. 1. 1874.„ 4

) Voigt Hist. Pr. 
V. 128. Narbutt Hist. Lit. V. 90. 5) Nadmienia o niem list papieża Innoccn­
tC' go Vf. Voigt Hist. Pr. V. 12 !. Narbutt Dz. V 78. 
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przez Litwę , po którym zakon tracił wszelką nadzieję, 
wszelkie prawo dalszych zaborów w Litwie. Stosownie 
więc do danego Olgierdowi przed chwilą oświadczenia, ii 
zabrane pogańskiej Lit\vie ziemie nie będą po chrzcie 
zwrócone, należalo jedną ręką powściągać różnemi forte­
lami litewsk~ latwość i sklonność do przyjęcia chrześci­
jaństwa, drugą zaś jeszcze przed chrztem szerzyć dalsze 
zabory. Ztąd, podczas gdy pierwsza kilkunastoletnia po­
lowa panowania Gedyminowiców, a.i do spodziewanego 
zjazdu w Wrocławiu, świeci blichtrem potęgi, dalsze lata, 
lata starzejących się jui braci xiążęcych , sześćdziesiątym 
jui rokiem życia strudzonych, srożą się coraz przemo­
cniej temi burzami i klęskami, które w końcu przez one 
litewskie zaprosiny W. mistrza na zjazd poufny, znie­
walają Litwę przypaść jednocześnie z Polską do kolan 
Niemców krzyżackich. 

I tak , zaraz we trzy lata po niedoszłych chrzci­
nach Wroclawskich, porażają Krzyżacy naszych braci 
xiążęcych wylomaniem niezdobytej dotąd bramy do 
Litwy, zburzeniem Kowna. Pod naczelnictwem samego 
W. mistrza i- Winryka, przy pomocy niezliczonych go­
ści krzyżowych, przyhylych z wszystkich krajów niemie­
ckich, z Wloch, Anglii, Danii; po pięciotygodniowem 
oblężeniu , w czasie którego męstwo kilkutysięcznej zalo­
gi pogańskiej musialo zwalczane być wysilkiem wszelkich 
środków oblężniczych, wzięto szturmem gruzy twierdzy 
kowieńskiej, w samą wielką sobotę. Kilka tysięcy schro­
nionych w zamku pogan - z trzech albo czterech tysię­
cy rycerstwa litewskiego tylko trzydziestu sześciu wzięto 
zywcem w niewolę-splonqfo ku rado8ci Chrześcian wiel­
konocn~ oflarą w ogniu walącego się grodu. W ·wielko­
nocną niedzielę, towarzyszące oblęzeniu duchowieństwo 
krzyżackie, pod przewodem biskupa, odprawilo na dy­
miących się jeszcze zgliszczach solenne nabożeństwo 
dziękczynne. Cale zwycięzkie wojsko chrześcijańskie przy­
jęlo sakrament ciala i krwi pa11skiej, a po Jeśnej, kwie­
cistej okolicy, kędy pszczoła w wonn);Ch gajach lłpowych 
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zbiera najslodszy w świecie miód 1), zabrzmiaifa· z wio­
sennym wiatrem tryumfalna pieśf1 Niemców: „phrystus 
zmartwychwstal ! Cieszmy się bracia w Bogu , Ze przy­
tarl poganom rogu! Kirye elejson !" 2

) - Kiejstut, nie­
zdolny z swą malą garstką stawić oporu ogromnemu 
wojsku nieprzyjacielskiemu, musial z okolicznych gór przy­
patrywać się bezczynnie klęsce własnej. Nie podarzylo 
mu się nawet korzystać z ofiarowanego wtedy przez 
Krzyiaków wpuszczenia go do Kowna, któfcgoby bronir 
przeciwko nim walką niejako pojedynkową - walką na­
zbyt nierówną. Krzyżacy zaś kowie11skim wylorncm raz 
po raz w przysdym roku najezdiając gf~1b Litwy, o­
prowadzani po kraju przez onego zdrajczego kapłana li­
tewskiego, plądrują i burzą najskrytsze zakątki i schro­
nienia litewskie, a radzi uwiklać takie Polskę w pęta 
podobnej niewoli, najeidiają oraz sąsiedni~ ziemię Ma­
zowieckiego xiązęcia Ziemowita , któremu spaleniem zamku 
Nowogrodu i szeroką lupiezq niezmierne czynią szkody 3). 

W oneto lata W. xiąię Olgierd, wzmiankowanym 
zwyczajem wetowania klęski ·pólnocnej napadem na po­
ludnie , porucza jakątaką obronę Litwy o<l Niemców 
mlodszcmu bratu Kiejstutowi, a sam na Tatary do Kry­
mu rusza 4). Zbogacanego lam lupami staro-grcckiemi 
prowadzi niebawem nowa droga do Moskwy, po skru­
szenie kopii rycerskiej o jej bramę. W. xiązę Moskiew­
ski Dymitr, wychodząc z cerkwi kremlińskiej, brzmiącej 
modlami za pomyślność broni moskiewskiej' która wra­
śnie nad rzeką Trostną pasowala się z broniq litewską, 
ujrzal chorągwie litewskie tui na poblizkiej gó1·ze nad 
Moskwą. Usląpily one zlamtącl dopiero po udaniu się 
W. xiążęcia Dymilra z prośbą o pokój i poldonem poko­
ry do obozu litewskiego , rozlożonego na tejze górze, 

1) Czacki DzieJa I. 292. 2 ) Wigan<l Rarz. 150. Cepenmt lelanler can­
tare hoc lrrurlabile carmeii in vulgart: Cristus sw·rex it, concludenles in vul­
gari: Nos omnes volttmus leto1·i, pagrwi sunt in omni pena. f(frie elejson. V{ligt 
V. H>9. Narbutt V. 108. 124. 3) Voigt Hist. Pr \'. 16G. Narbull V. 131. 
4) Narbutt V. 15~. 
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którn odtąd otrzymam nazwę PukJ'onna 1
). Gdy po do­

.Zeniu darów, urnówieuiu waruuk()w pokujn i przyjaźnej 
biesiedzic mial W. xiązę 1'foskie\vski po.Zegnać jui zwy­
cięzcę, rzecze mu rni.fuśnik rycerskości zachodniej Olgierd: 
„Wielki kniaziu Dymitrze Iwanowiczu! Lubo podał'cm ci 
rękę przyjaźną, nic ustąpię przocid pierwej zpod Mo­
skwy, ai póki nic dotrzymam sfowa mojego, i nic skru­
szę kopii o bramq Moskwy, ku pamięci wiekom poto­
mnym, że wielki kniaź litewski, żmudzki i ruski, Olgierd 
Gedyminowic, skruszył kopię o ściang stolicy twojej". 
I kaza~ podać konia i pojechali obaj wielcy xiążęla ku 
miastu. A zbliżywszy się do bramy, wzią.f Olgierd kopię 
z rąk giermk~, wypuści,f konia w pqd, i sirzaslrn~ ją o· 
mur miejski. Zcgnając zaś W. xi€cia Dymitra, rzcU ry­
cerski Gedyminowic: „Pomnij ie kopia litewsk:t skruszyfa 
się o mur Moskwy" 2

). 

Tomi postronnemi wyprawy zasila,f się wprawdzie 
skarbiec i rosfo sJawa :xiąięca, alić oto Krzyżacy, straszni 
Litwie glly che~, nowym wkrótce uderzajq w ni~ gromem. 
Padł on teraz na Gedyminowiców w bitwie nad rzek~ 
Rudawą, w siedm lat po wzięciu Kowna, na wiosnę l'. 

·13 7 O. Poniesiona Lam st1·ata kilku tysięcy litewskiego 
rycerstwa dotkliwie znów wycionczyła si~q narodu 3). Krzy­
żactwu zaś, szeroko po całej Europie rozlog~1.i~!CY się od­
głos tego zwycięztwa, przysporzy~ trójnasób sit Zwabione 
tryumfaln~ wieścią ryce1'stwo ouropojskie Lem lfomnicj 
gpicszy zewsząd do Prus. Napróżno wic;:c chwyta się Li­
twa znowuż śrollków odwetu w przeciwnych slronaclL 
Nnpróino okoliczności obecne toruj~ pollolmym innostron­
nym wyprawom liczniejsze teraz niz kiedykolwiek drogi. 
Nie tylko bowiem, że spór Twerskiego xięcia . l\lichaln, 
sz\vag1·a Olgierdowego, z W. xięciem Moskiewskim Dmi­
Lrem, wzywa Olgierda jeszcze tego~ samego roku do 

1) NarbuLt V. l1>G. 2) Kronika LiL. Bychowca str. 21. Stryjkowski 
Kron. wyd. Mal. I 12. Narbutt 15 7. Porównaj Dopisek VI. 3) Voigt Hist. 
Pr. V. 220. Narbutt V. 180. 189, 
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l\I osk wy, gdzie oręz litewski oprócz sJa"·y rycerskiej 
niewielkie zebra~ korzyści 1

); lecz zdarzona w tym sa­
mym roku śmierć polskiego króla Kaźmierza ściąga na­
przód Kiejstuta i Luharta, a potem Olgierda z Kiejstutem 
i Lubartem, także do Po] ski, na fop pośmiertny. Ta 
przypad~iem zgonu Kazimicrzowcgo wywor:ma wyprawa 
Litwy do Polski wpiyrn~~a niemnło na poźniojsze Josy na­
szej powieści. Dla Lego zależy nam na hlizszem obezna­
niu się z sprawioną wtedy Polsce niedolą, na przypa­
trzeniu się ówczesnym slosunkom rniqdzy Polską a Litwq. 

Pierwsza z wspomnionych tu wycieczek Geclymino­
wiców w granice lackie, w szczególności wyprawa Kiej­
·stula i Lubarfa w ziemię wo?yóską, przyniosrfa Litwie 
w zysku dwa zamki w Wd'odzimierzu, jeden stary dre­
wniany, drugi niedawno przez Kazimierza W. z niezmier­
nym kosztem, z niezwykfego w tych ruskich stronach 
materyafo , bo z cegie? za?ożony , lecz dopiero w pofowie 
budowy swojej będący. Obadwa poclda1 Litwie r. 1370 
.opiesza?y starosta polski Pietrasz. Litwini zburzyli do 
szcięlu niemi?y sobie zamek kamienny, zachowuj~c tylko 
drewniany 2). Drug i napad, przez wszystkich trzech 
Gedyminowiców spólnie podjęty , rozlał dzicz litewską po 
niwach Małej Polski. Były one zwykrą ofiarą Litwy. Pod­
czas gdy Mazowsze dla spokrewnienia. swych xiążąt z xią­
zęty litewskimi miaJo zwyczajnie spokój ze strony Litwy, 
gdy szlachta wielkopolska dzięki odlegfości swojego kraju 
nie troszczyfa się o niebezpieczeństwo litewskie, Ma­
fopolska, tylą innemi b~ogosJ'awieńslwy szczęśliwa, bolafa­
ciągle na swoją plagę lilewską. Zaledwie od czasu zaślu­
bin Kazimierza W. z Gedyminówną Aldoną ucichły nieco 
1e burze wschodnie, aż tu z jego śmiercią wszczqfa się 
na nowo dawna niedola. Teraźniejszy jej nawrót srodze 
o przyszłości zawl'ózyf. Skierowali wodzowie lii,ewscy swój 
pochód na Lublin, przez WisJę, ku S~domierzowi. Wszę­
dzie po drodze pfonęly dwory, sioła , zagrody ; mieszkań-

1) NarLutt His I. Lit. V. 195 i) Archi<l. gnieź11. 105, 
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cy, zwłaszcza możni, szli w jasyr. Za glówny jednak cel 
wyprawy wzięto przcshwny klasztor benedyktyński św. 
Krzyza , o mil kilka na zachód za Sędomierzem, na ska­
listym szczycie lesistego pogórza, takzwanej Łysej Góry. 

O olbrzymie gruzy jukiejś pogańskiej starożytności 
oparty , lsu czci przceho\\·ywancgo szcz~Lku krzyza pań­
skiego Swięlokrzyskim nazw:my, wieczystym wieó.cem 
rngfy i chmur oloczony 1

), panom1f ton klasztor i swoj}1 
niebotyczną wyniosfością i zabobonną grozą starodawnego 
pogaństwa i urokiem nowocze nej świętości, na<l calą 
Mafopolską. Łupiezcy kościelnych skarbów Chersonu dą­
żyli z świaclomośej~ rzeczy ku Łysog·órzc. Gdyż jak na 
wschodzie luk i w Polsce kościoJ'y i klasztory były w~a­
ściwymi skarbcami kraju. Oprócz zwyczajnych bowiem 
bogactw kościelnych, oprócz kosztownych naczyh, zfoto­
glowych ornatów, bogatych wotów i drogokruszcowych i 
klejnotami wysadzanych relikwiarzy, gromadziły iQ Lam 
jeszcze różne i11n do tutki. Toć kościelno i klnszlorne 
karbcy sluzy,fy świecfom bogaczom za najwarowni j ~ zc 

schowki swoich zbiorów pienigznych 2) . Wraz z tomi 
depozytami osiadali czgslo w klnszlorzc i starzy ich wła­
ściciele, kupuj~c sobie uprzednim testamentem dożywo­
tne utrzymanie w konwencie i prnhnic1-lny spoczynek na 
cmentarzu klnsztornym, w habicie mniszym. Nic poślednią 
Lei wagę rniafy w rz~dzic tych bo3actw gospodarskie 
zapasy monast rów i osobisty maj~t k przcfofonych. A 
w niektórych chwilach roku po<lwaja,fy siC2, potrajały te 
wszystkie wymienione lulaj clo. lalki. Dziafo się Lo mia­
nowicie w porze gifównych świ~tccznych dni, poźnicj od­
pustów, przywabiaj~cych z najodleglejszych „tron tfomy 
poboznoj ludności z of'iarami , a ornz w~drow11ych kup­
ców z rozmaiL\'m towarem. ~ieoclzowna obecność lvch 
ostatnich zamie~1iafa r-wykle wszelkie zgromadzenia Ś\~i~-

1
) Długosz Hist. J. ;:;!. 2) Np. Nakielski Miech. z Dl'ug. Liber be11e{. 

o Gniewoszu z Dalewie sir. 26-L Dlugosz Hist. XL G61 o Rytwiai'1skicb . 
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teczne w jarmark 1). Jarma1·czny za~ charakter zboru do­
zwalal przystępu gl'Omadzie niezliczonych onego c.zasu 
przemysJ'owych i pl'ó~miaczych wróczęgów, rzezimieszków. 
Położenie Łysej gó1•y u traktu sędomierskiego, głównej 
drogi handlowej mi<:;clzy miastami nadba.ltyckiemi a Rusią 
Czerwoną i morzem Czarnem, ściągało w podobnej porze 
tem tfomniejszy nap,fyw najróżnorodniejszych przyhyszów. 
I owo podcz::ls grly zabudow:mia klasztorne, owe staro­
zytne krużganki o krzszowych sklepjeniach, z zawieszo­
nemi u zbiegu zeber sklepieniowych farczami herbowerni 2

), 

'zapehiione s~ drużyną mofoych gości · świątecznych, gdy 
gmin w powystawianych na prę<lco szałasach obozuje 
dokoła góry klasztomej, gdy krajowi i zagraniczni kupcy 
niewymyślnym zwyczajem wieku w chrościanych budach 
albo pod golem niebem wygłaszają sprzedaż swoich fu­
trzanych, sukiennych, bursztynowych, korzennych i tym­
podobnych towarów - uwija się nadto pomiędzy Uumem 
tu jakiś zniemiecka na wzói- ulubionego podówczas 
Eulenspiegla czyli Sowizrz::i.fa 3

) rubasznie błaznujący ku­
glarz, ówdzie jakiś z ziemi krzyżackiej powracający Ru­
sin z tańcującym niedźwiedziem 4), gdzieindziej jakaś 
z rukuzkich Niemiec wygnana czarownica 5), która w tern 
ruinnem siedlisku slarodawnego pogaństwa, przedrzeźnia­
jącego się dotąd jakiemiś' gruzami bożków pogańskich 6

), 

w tej poźniejszej stolicy nieznanego tu jeszcze natenczas 
czarownictwa, uclzielafo żebraczkom polskim potajemnie 
swoich gusel zamorskich. Najwięcej atoli radowa,fy polską 
ludność jarmarczną muzyczne popisy różnych grajkow i · 
gędźców, towarzyszących częstym podówczas starym ślep­
com z spiew::wzą gęślą w ręku 7

) . Niemieck~ zaś ludność 

1) Voigt Hist. Pr. VL 6-t!L Szczygielski Tinecia -str. 15 7. Quicumque 
ad eawlem ecclesiam causa devotionis vel mercimonii vel cujuspiam rei iie­
nerint, 30 dies plena gaudeant libertate. Nakiel. llfier.lt. 20 l. Constit. Gregor. X. 
Cessent in P.lClesiis eorumque coemeleriis.„. nundinarum ac {ori cujuscum­
que twnultu,v. 2) F. M. Sobieszczai'1ski Wiad. hist o sat. pięk. w cl . Polsce 
I. 299. 3) Till Eulcnspi egfd. Sowizrzaf krotofilny. Maciejowski „ Polska pod 
wzgl. obyci. IV. 570. 4) Voigt Gesch. li-fm·. 237. 5) Fr. Kurz Osten'. u. K. 
Albr. IL T. IL 564. 6) Dl'ugosz Hist. l. 32. Polska staroż. IT. 507 . 7

) Voigt 
Gesch. Mur. 236. 
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zachwycal najbardziej sprośny spiew fakzwanych rymo­
wników, wywo.rywanych surowo przez Kazimierza W. 
z towarzyskich zgromadzeli mieszczan krakowskich 1

). 

Gędźba jednych dodawala ochoty do pląsów, sprosność 
drugich do rozpusty i zbytków. Wynikająca z tego wszysl­
kiego zamieszka i swawola dochodzira do tego stopnia, 
że jeszcze w sto lat poźniej , tj. w czasach światlejszych, 
opat klasztoru święto-krzyskiego, narzekając na zwyk~y 
w porze takich świątecznych, zw~aszcza ziclono-świ~tko­
wych jarmarków „niezmierny nap~yw ludności plci obojej, 
i powszechną wtedy gędziebną wrzawę trąb, dzwonków, 
fletni, piszczarek jak.ole.i innych narzędzi muzycznych -
żaląc się dalej na powszeclm~ rozpustę pląsów i tympo­
clobnych krotofil, owszem na mnogie nawet kradzieże, 
burdy krwawe i inne ~otrowstwa i nicrz~dności" 2

), upra­
szać musial zwierzchność królewską, aby jarmarki tutej­
sze przeniesiono do polJlizkicgo miasteczka S~upia. 

Im wiC2kszy atoli naplyw i nierząd, tern powabniejsza 
dla fopiezców litewskich nadzieja i fatwość fopów. I mo­
żemy sobie wyoLrazić, jak bogate w skarbcu kościelnym, 
u zgromadzonych w klasztmze gości szlachetnych, w kra­
mach i skfadach kupieckich , wreście w różnego stanu 
je11cach' zebrano teraz rupy j jak bezbronny w tym świą­
teczno-jarmarcznym Uumie panowal poploch, gdy nasza 
Litwa, wybierająca podobne pory do swych odwidzin, 
zwyczajem onej tajemniczości Olgierdowej, oskoczyla znie­
nacka Łysą górę ! Obraz takiego napadu litewskiego zbliża .r 
się wielce do znanych obrazów napadu poźniejszej dziczy 
krymskiej. Litewskie kożuchy i wilcze szJyki 3) nic ró­
ini~y się o<l baranich kozuchów i kolpaków tatarskich. 
Łuk, sajdak i troki na je11ców, sldadaly walne uzbroje-

') Process iur. civil. Rkp. Bibl. Ossol. LV. Przywilej z r. 155G De 
nuptiis. :t) R. 1468. Słowa opata: Populi mulliludo sexu.~ utriusque assolet 
de consuetudine confluere, ubi tubarum, tympanarum, fislularum aliorumque 
musicorum generum exercit ia adhibenlur, corearum caeterorwuque jocorwn 
plausus exercentur, multa insuper furta, Twndcidia aliaequae enormitafes et 
desordinationes plerumque committunt11r. W Łuk. Gołębiowskiego Panow. 
Wfad . .Jag. II. 182. 3) Stryjkowski. 
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me zarównie Ordy jak Litwy. Nawet sposób przeprawiania 
się przez rzeki , trzymając się pJynącego konia za grzy­
wę albo za ogon, a odzienie i broń na rnaJej obok siebie 
wioząc tratewce 1

), _nadawaJ przeprawie Litwy przez Wi­
sJę wcale tatarską barwę. Obecność trzech najwyiszych 
xiąiąt litewskich, odznaczająca się mnogością wozów, 
wiozących dwór xiązęcy , orszak kapf an ów i sfozbę, u­
trzymowaJa wprawdzie niejaki pozór wojennego pochodu 
„kupą". Ale i ci xiążqta, zaniechawszy tu rynsztunku ry­
cerskiego, uzrwanego w wojnic krzyżackiej' a występu­
jąc w zwyczajnym poźniejszego Olgierdowic:i kozuchu 
albo ferezyi baraniej 2

), opiętej szerok~ tobolą 3
) albo 

pascrn rzemiennym, a może tylko jakiemś kosztownem 
świecicUem, jakim dyamentowym ·guzem lub zfotym sznu­
rem przyozdobionej - ci xiązęta w szerokim kofpaku lisim, 
w butach futrzanych i w takichże rękawicach 4), nie 
psuli swoją powienchownością tatarskiego pozoru caJej 
wyprawy. 

Na tatarskie wiec podobieflSLwo plądruj~c Łysogórę, 
zabraJa Litwa obfite fupy. Obci~żono wozy skarbami ko­
ścielnerni i uprowadzonym w niewole_: ludem, pomiędzy 
kLórym znajdowaJ się niejeden starzec szlachetny, pJakał'3 
niejedna dzieweczka możnego rodu. Ze wszystkich skar­
bów, zlupionych przy obecnym napadzie, nnjznamienit­
szym byJa sama bogato w śrchro oprawna relikwia 
św. krzyża, „lackim krzyżem" od litewskich pogan na­
zwana, od której caJy klasztor miano otrzyma?. Z jeilców 
wymieniają kroniki zwfaszcza starego szlachcica Karaholę 
5) i piękną_ córkę rodu Ahdanków 6

) . Częścią dla dosta­
tecznego juz oblowu , częścią dla nag,f ej pogfoski , że 

1) Narbutt Hist. Lit. V. 348. 2) Dlugosz Hist. XL G59. 3) W t1umacz. 
Slat. wiś l. Lelcw. Pomn. 52. 4) Wszystkie te części ubrania bywaj~ wzmian­
kowane w ówczesnych spisach dnrów xiążęcych; mi ędzy innrmi w Voigta 
Hist. Prus i Marienb. 5) Jestlo :zapewne jakieś ortogr:ifijne spotworzenic w!a­
ściwej nazwy, tru<lne do sprostowania. 6) Kronika litewska Bych. str. 28. 
N;i rbutl V. 34.9 Wiążąca si ce z lymi je11cami legenda o powróceniu zrabowa­
nej relikwii ś w. krzyża jest w polski ch i rusko litewskich źróMach różnie o­
puwit! dzi:rn a. Polskie (OXugo s ~ Hisl. X, 4) odnoszą ją do r. 1370, litewskie 
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szlachta mafopolska nadciąga zbrojno przeciwko Litwie, 
zwróciry się zastępy lupiezkie w drogę do domu. Malej 
Polsce pozostała tylko zafość poniesionej straty i świeżo 
rozbudzona obawa dalszej plagi litewskiej. Litwę zaś za­
chęcily korzyści tego na padu na Polskę tak żywo do no­
wej wkrótce wyprawy, że już w lat kilka, r. 137 6, 
ufo.żono zamiar powtórnego napadu. 

Przewodniczyli teraźniejszej wycieczce, tejsamej któ­
rato tyle postrachu nn Mafopolskę a skarg na nieboszcz­
kę królowę Elibietę niegdyś 1'zucifa, dwaj mfodsi Gedy­
minowice Kiejstut Trocki i Lubart Łucki. W. xiąię 
Olgierd, już blizko ośmclziesięcio - letni sLarzec, pozosta.f 
w domu. Zamiast niego mialo teraz ml od s ze pokolenie 
xiązęce, pod wodzą starego „pogromcy Chrześcian" 1

), 

Kiejstuta , zaprawiać się do boju. Tą mlodą nadzieją Li­
twy byli synowie Olgier<la i Kiejstuta, Jagielfo i Witold, 
za przykladem ojców iywą z sobą zespoleni przyjaźnią. 
Jako piąty towarzysz wyprawy przylączyl się trzeci wnuk 
Gcdyrnina, Naryrnuntowic Jerzy, xiązę na Bełzie. Głośne 
przygotowania do wyprawy doszły wcześnie do uszu prze­
lęknionych od lat pięciu Krakowian. Atoli wewnętrzne 
spory odbywającego się właśnie przeobrażenia Polski po 
świeżym zjeździe Koszyckim, nie dozwoli~y dość rychłe­
go odporu. Nim siq jeszcze dostatecznie obwarowano, 
wkradli się xiążęta litewscy w g·ranice polskie. Tajne po­
chody nocą, przy bla dem świetle xiężyca, przery\\ ane 
cichym spoczynkiem we dnie śród bagnisk i tajnych 
bezdroży leśnych 2), zaprowadziJy ich w początku listo­
pada az ponad San. Zkąd kilk~ szlakami po nadwiślai1-

(Kron. lit.. Narbutt V. 549) do r. 1384. Nie mogąc przypuścić, aby relikwia 
dwa razy w t~1 ch obudwóch latach ulegb zaborowi, ile ze źródla polskie 
byłyby o lem niewątpliwie zachowaly wiadomość, musimy wybrać jedną z o­
budwóch dal; a poniewd dokładniejsza chronologiczność źródeł po!skich 
niezaprzeczone przed chronologiczną niedokhdnością ruskich źródeł miewa 
pierwszeństwo, przeto decydując się na jedną tylko datę, musieliśmy takze 
zdecydować się na datę polską tj. r. 1570. Dalsza część legendy poźniej. 
1) Validissirnus Christianorum impugnator. Archid. gnieźt'1. 103. 2) Długosz 
Hist. X. 52. 
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skiej rozlawszy się krainie, grasowała Litwa powszę<ly 
ogniom, noiem i trokiem. Aż po Tamow pfonęly staro 
mo<lJ'zowiowe kościolki, mordowano xięzy, lupiony <lwo­
ry. Dworska i sielska ludność szla w jasyr, a kto siq 
hronil, ginąl 1

). Niewymowny poproch ogarnqJ Ma,J'opohm. 
Ów synowiec arcyhiskupa gnioźniei1skiego Pietrasz, pan 
z Baranowa, z żoną i nowonarodzonem dzieckiem ucieka 
wp1faw przez Wisrę. Owa ow<lowiafa „pani wiślicka", dwor­
no i slrojno w odwi<lziny do królowej jadąca , odbiega 
cugów i sfozby i napól żywa dopada promu na Wiśle 2

). 

Wyruszyry wreście hufce uzbrojonej szlachty ku 'odporo­
wi. Lecz i to nie przyniosfo pomocy. Bo rozbójnicza Li­
twa unikala spotkania, chroniąc się z porwanym plonem 
w niodustqpne kryjówki, a po oddaleniu się pogoni wo­
jennej znowuż po śwież.y z nich plon wypadając 3

). Ta­
kim sposobem spustoszono calą krainę między Sanom a 
Wisrą. Szerokie na niej zgliszcza po Litwie nakazywaJy 
Mafopolanom myśleć o koniecznem zabezpieczeniu się na­
dal. Ale coż miafo ich ubezpieczyć? Zdawalo się , ie do­
każe tego przyszforoczna wyprawa króla Lu<lwika, wró­
żąca tern groźniejsze przytarcie Litwy, ile ze król Ludwik 
podejmowal ją równocześnie , a prawdopodobnie i w po­
rozumieniu, z potrójnym tegoz samego roku napadem · 
Niemców krzyżackich na Litwę, tj. dwukrotnym najazdem 
W. mistrza krzyżackiego na Wilno a trzecim najazdem 
mistrza inflanckiego na Żmudź 4

). Z nadzwyczajną tedy o­
chotą pospieszyla szlachta mafopolska pod sztandary króla 
Ludwika, na wojnę z Litwą. Lecz pokladane w królu 
nadzieje srodze Polskę ludzily. GJ'ównym skutkiem jego 
wyprawy litewskiej ujrzafa ona wiadome wydarcie sobie 
Rusi czerwonej , wcielonej do państwa węgierskiego. 
Wspólnem zaś z Krzyżakami uderzenjem na Litwę do­
pomagali Polacy wbściwie tylko Krzyżakom tj. dopoma­
gali głównemu wrogowi swemu, głównemu z innej strony 

1) Archid. gnieź11. 117. 2
) Tamże 117. 3) Dlugosz Jiist. X. 52. 35 

Narbutt Hist. Lit V. 21 O. 4
) Narbutt Hist. Lit. V. 220, 228. 251. 

Jad. i Jag. Tom I. 18 
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niebezpiecze{1stwu. Czego przecie.Z nie rozumieli Mafopo­
lanie. Gdyż jak Wielcy Polacy, oJdaleni od Litwy, nie 
troszczyli się o napady litewskie, tak Mafopolskę , nie 
będącą w bezpośredniem zetknięciu z krzyzacko-niemie­
ckiem niebezpieczeństwem, znamy dość przy eh~ lną zniem­
cz alem u dworowi, cudzoziemczyźnie. Jakoż nie wzdragają 
się Mafopolanie wojennej teraz spólki z zakonem, a 
wdzięczni za to Krzyżacy, korzystając z obojętności Wiel­
kopolan o Litwę a Malopolan o niemiecczyznę, przywiodl­
szy naprzód Kazimierzową Polskę nad przepaść, wtrącają 
obecnie Litwę w zgubę podobną. 

Podjęta jednocześnie z Ludwikiem wyprawa Krzy­
żaków do Litwy pojawi?a najwidoczniej coraz cięższą 
przewagę zakonu nad pozorną pot~gą Gedyminowiców. 
Zdobywcy Kowna , zwycięzcy nad Rudawą , obaczyli się 
teraz wpośród samej stolicy litewskiej , w wielkoxiąię­
cem Wilnie. Zapalone ze wszystkich stron przedmieścia 

-legly w trzeciej części w perzynie. Pojedyńcze wycieczki 
krzyżackie zapuszczały się jeszcze niżej w gląb kraju. 
W. xiąię Olgierd musi szukać pokoju, prosząc w szcze­
gólności o zachowanie niedopalonej jeszcze części stolicy. 
Krzyżacy, pewni rozzbrojenia Gcdyminowiców, przeciwni 
ostatecznemu wytępieniu pogalistwa, a blizcy zaboru tych 
ziem litewskich, jakieby jeszcze przed 1wawdopodobnym 
chrztem Litwy zająć się daly, nigdy tymczasowego nie od­
mawiają pokoju 1

). Na tym tez rozejmie z Krzyżakami zamy­
ka Olgierd (r. 13 7 7) swój zawód. Ostatnią wiadomą sceną je­
go żywota jest uczta rycerska, wyprawiona tryumfującym 
Krzyżakom w zamku wileńskim 2

). Ju.żto zamek nawpól 
krzyżacki, jak i ziemia litewska na poly ziemią niemie­
cką. Nawet w Kiejstutowym zamku w Trokach czeka 
Niemców takaisama uczta zwycięztwa. Mlody Kiejstuto­
wie WjtoM uderza wprawdzie z mlodzieńczą zapalczywo­
ścią na powracających do dom Krzyżaków, lecz starego 

') Narbutt Hist. Lit. V. 221. Voigt Hist. Pr. V. 274. 2) Voigt Hist. 
Prus V. '274. 
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W. xięcia Olgierda strawil ju.i bój z Niemcami.· Poczem 
„największy z xiąiąt li Lewskich" -„twórca gfośnej w świe­
cie potęgi, jakiej żaden z braci jego, ani ojciec, ani dziad 
jego nie odzierzyr 1

) - ustępuje skrycie z widowni 
dziejów. Brak niewątpliwych wiadomości o jego końcu. 
Polscy spMcześnicy jego syna ~) opowiadają za rzecz 
pewną , którą i my za najbliższą prawdzie przyjąć musi­
my 3), ie Olgierd umar~ w wierze pogańskiej , i jako 
poganin , z zwyklą starodawnym xiązętom litewskim wy­
stawnością, na poga11skim spalony zostal stosie, w ko­
sztownym , perlami i klejnotami przetkanym kaftanie, w pur­
purowym plaszczu xiąięcym, w śrebrno-zfocistym pasie, 
wraz z najdzielniejszym z rumaków swoich, w lesie Ko­
kiwejsLos, w pobliżu grodu Miskoli. Na Rusi przeciwnie 
krą.iyla wieść , jakoby W. xiąię przed śmiercią, za spra­
wą kapelana drugiej maUonki Julianny, greckiego xiędza 
Dawida, przyjąl chrzest święty, i nadto pod imieniem 
Alexego przyobleczony na śmiertelnem fożu w strój czerń­
ca , spocząl w zbudowanej przez siebie cerkwi Bogaro­
<lzicy, w mieście wileńskiem 4). Sama sprzeczność tych 
podal1 dowodzi moralnego rozchwiania ówczesnej Litwy. 
Jedyną niewątpliwą okolicznością zdaje się, ii umierający 
Olgierd, za przyzwoleniem obecnego brata KiejsLuta, prze­
znaczyl tron wielkoxiąięcy synowi swemu Jag·ielle, naj­
starszemu z potomstwa, jakie spfodzil z drugiej żony Ju­
lianny, Rusinki, xięiniczki Twerskiej. Oprócz wymienio­
nych powyżej sześciu synów z pierwszego malieóstwa, 
z których teraz żyje już tylko trzech 5), tj. Andrzej Wingolt 
wkrótce poźniej do Moskwy zbiegly, Konstantyn Kory­
giell, niedawno od Krzyżaków przybyly i ów na dworze 
rzymskiego cesarza bawiący Butaw czyli Borys, oprócz 

1) Narbutt V. 222. 2, 3) Dlugosz Hist. X. 114. Wiadomość Dlugo­
sza, spólczesnego Jagielle, domownika wnuka Olgierdowego, Kazin1ierza 
Jagiellor1czyka, jest dla nas tern wiarogodniejszą od poźniejszych pod a1i kro­
nik ruskich, iż Drugosz okazuje się zwyczajnie bardzo dobrze zainformowany 
i tam nawet, gdzie poźniejsi pisarze falsz mu zadają, po dokladniejszem wy­
jaśnieniu rzeczy, prawdę często przyznam~ sobie miewa. 4

) Kron. Nikon. 
Narbutt Hist. Lit. V. 255, 5) Narbutt V. 241 . 

18* 
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oznaczonego W. xięciem JagieJ?y, pozostawi? zmarJy Ol­
gierd jeszcze pięciu z, drugiego maJ.żc{1stwa synów, mia­
nowicie: SkirgieJJq, SwidrygieJ,rę, Dymitra Korybuta, Dy­
mitra xięcia na Korcu i W asila - Alexandra - Wigunda ; tu­
dzież pięć córek, Agryppinę, Maryę , Alexa n drę , HClcnę 
i Teodorę - o którychto wszystkich braciach i siostrach 
Jagienowych nieraz jeszcze przyjdzie mówić nam po­
źniej 1). 

Obecnie nad wszystkich Olgiordowiców, nad same­
goż W. xięcia JagieUę, najpotężniejszym w rodzie i caJym 
kraju, byl Kiejstut. Niezmienny w swojcm przywiązaniu 
do starodawnej narodowości i zmarfogo brata OlgictdH, 
powtórzy? on teraz tężsamą scenę względem jego syna 
Jagielly, która przed trzydziestą laty wyniosła ojca na 
tron. Przestając na swojem xięstwie Tro0kiem i na cią­

glej walce z Niemcami, ukoronowa,r ośrndziesięcio-letni 

jui starzec dwudziestusześcio-letniego JagieUę mitrą xiqię­
eą, i wespól z mfodszym Gedyminowicem Lubartcrn, 
xięciem na Łucku i WJodzimierzu, uznal go panem 
Wilna. „Gdyby Kiejstut byl chciał" - mówią o nim na­
oczni onych czasów świadkowie, Niemcy - „bylby wLcdy 
snadnie osiąść mógl sam na tronie, a Jagielle inne dać 

xięstwo. Ale Kiejstut nie chcial uczynić tego , dla milości 

Olgierda, starszego brata, i osadzi? JagieUę na stolicy 
wileńskiej i ochrania? go ze wszech stron, a.i nie pod­
rósl, i a.i dopóki ludzie nie nawykli do niego" 2). --

1 a.i starzec nie ·postrzegl, ie mfody W. xiąię nie po­
dziela jego pogańsko- narodowych zamiarów, będących 
w rozumieniu Kiejstuta jedynem zbawieniem Litwy. Bo 
jakkolwiek sprawa narodowa pochylila się ku upa<lkowi, 
dziecięco uporny umysl Kiejstuta trwal wiernie przy da­
wnych bogach. I potr~~ba byfo w istocie tak bezwzglq­
dnej uporności, jeśli Znicz święty mial gorzeć jeszcze. 
Przy wszelkiej bowiem potędze i powadze Kiejstuta w Li-

1) Narbutt Hist. Lit. V. 259. 240. l) Voigt Hist. Pns V. 287. Stryj­
kowski Kron. II. 60. 
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twie rosła n::id nią niepowstrzymanie przemoc krzyżacka. 
Nowa Niemców po śmierci Olgie-rdowej wyprawa, jedna 
z siedmiu w przeciągu jednego roku' rozlewając się 
z dwojej strony, od północy znad ujścia Niemna i od 
zachodu t:nad Narwi, sprowadzifa w końcu oba skrzydfa 
wyprawy w pobliżu niedostępnego dotąd Krzyżakom Bu­
.gu 1

). Tak; rozpruwszy caly wnątrz Litwy mnogiemi 
szlakami pożogi i spustoszenia, objął ją zakon dokol::t 
uściskiem śmierci. Mifody W. xiązę Jagiello patrzył obo­
jętnie na klęskę kraju. Sam Kiejstut oddawal Niemcom 
wet za wet, gromiąc ich dzielnie w Prusiech, gdzie zdo­
był warownię krzyżacką lnsterburg. Z nieupadającem 
zaś nigdy męstwem nie odstępowala go także dawna 
ludzkość i miłosierność. W tejto właśnie wyprawie chciało 
pogaństwo spalić pojmanego w zdobytym Insterburgu sta­
rostę zamkowego Surbacha , wieloletniego tyrana Litwy. 
Kiejstut zachował go przy życiu 2

), a tern łaskawszy 
dla synowca własnego, dla JagieUy, przystał wreście na 
zawarty przezeń z Krzyżakami traktat pokoju , którym 
przedwszystkiem rusko - litewskie pogranicze między Nie­
mnem a Bugiem, od Brześcia aż po Gro dno, i podobnież 
rozległa pograniczna przestrzeń ziemi krzyżackiej, zosfaly 
na lat dzies~ęć od wzajemnych zabezpieczone napaści 3). 

Potrzebowal naród tej ulgi, gdyż jak sam dumny z na­
rodu swego dziejopis Litwy przyznaje, „straciła juz Li­
twa tęgość oporu, krzepkość wladzy najwyższej i zblizaia 
się do katastrofy, jaką jej przygotować usifowali nieprzy­
jaciele" 4). Jednakże coz po tej uldze chwilowej, skoro 
rozpoczęte raz podupadanie sil kraju wyradzało dalej nie­
uchronne z siebie - następstwa! Najsmutniejszym z tych 

I) Narbutt V. 246. 247. 2) Tamie V. 21>0. 3) R. 1379. Cod. dipl. 
Lith. 53. Voigt Hist. Pr. V. 203. Narbut.t Dzieje Lit. V. 256. Nieslusznie w o­
itatnicm z przytoczonych tu dziel, na str. 258, nazwano rozejm runiejszy „no­
wym i picrwsz.ym w swoim rodzaju, mającym w sobie coś szcz-ególncgo i 
zadziwiającego". Juz bowiem przed 11 Jaty, r. 156 7, zawarli b li Olgierd i 
Kiejstut podobny traktat, pax latrunculorum nazwany, z mistrzsm inflanckim 
Wilhelmem, dla okolic nad Dźwin~. Ob: Dogiela Cod. dipl. V. 78. 4

) Narbutt 
V. 247. 
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skutków okazal się zwyUy towarzysz oslabienia , tajny 
jątrz waśni , wylęglej w samem rodu xiązęcego zanadrzu. 
Mrody W. xiąię Jagie~fo nie mial żadnego wspólczucia 
dla pogańskiej wytrwafości Kiejstuta. Nęciła go widocznie 
przeciwna starodawnemu pogaństwu nowoczesność, ob­
czyzna , sldaniając go do uiywania nowszego tytulu : „król 
litewski" 1

). Malego zresztą serca , czu~ on się upokorzo­
nym moralną przewagą stryja. Upokorzenie nadstawiało 
chętnie ucha przeciwnym Kiejstutowi podszeptom. Krzyia­
cy ze swojej strony nie omieszkali dolać iólci cichaczem, sLa­
rajqc się powaśnić śmiertelnie W. xięcia z stryjem Kiejstutem. 
Pozostar nam w tej mierze nadzwyczajnie kosztowny list 
krzyiacki, pisany do matki rnfodego W. xięcia Julianny, 
jak wiadomo grecko-chrześcijańskiej Rusinki. Zaczynają 
w nim Krzyżacy od nader rnilego sercu macierzyńskiemu 
doniesienia, jak wspaniale podejmowany byl jeden z sy­
nów W. xięiny, SkirgieUo, bawiąc w gościnie u „W. 
xiąięcia niemieckiego" - jak W. mistrzów krzyżackich 
statecznie na Rusi zwano 2

) - „jakie dworskie grzeczności 
i rewerencye i biesiady i uczty i podarunki" witały go 
za spraw~ mistrza W. we wszystkich zamkach krzyża­
ckich, jak świetną wreście garderobą, odpowiednią jego 
dostojności, zaopatrzyl go mistrz W. w zamku Toru11-
skim, gdy młody xiąię pospieszyl w końcu na jakieś 
gody weselno , wyprawione w Polsce przez xiąiąt mazo­
wieckich. Kończy list pobo.żnem napomnieniem do chrze­
ścijańskiego wychowywania dziatek xiąięcych i wzmianką 
o zalączonym podarku dla W. xięiny i ukochanego jej 
syna JagielJ'y. W samym środku zaś listu jeży się dość 
niezręcznie pomiędzy inne wiadomości wetknięte iądfo 
krzyiackie, przestraszające biedną matkę podszeptem-„jako 
ów wściekly pies 3) Kiejstut, nietylko przeciw chrześci-

1
) Voigt Hist. Pr. V. 286. 560. Narbutt V. 260. 2) Danillow. Lato­

pisiec Litwy 63. 3) Jste furens fanquam canis rabidus. Cary list przedruk. 
w Narbutt. Hist. Lit. V. Dod. II. Zdaje się je<lnak, iz mylnie odniós.r go au· 
tor do r. 1582, kiedy JagieUo z matką w Krewie by~ na wygnaniu. Wielo­
slowne bowiem oznajmienie, jako Kiejstut pragnie objąć (regnum) W. xięstwo 
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jaństwu ale i przeciw Litwie zfośliwe knuje zai~ysly, a 
w szczególności , (jak to juz poprzednio donosiliśmy waszej 
mifości) dysze ządzą owladnięcia państwa litewskiego, 
przemyśliwając codziennie, jakimby sposobem zgubil wa­
szego przesfawnego syna Jagienę i wydarl mu wszystkich 
poddanych i wszystkie zamki i posiadł państwo cale". 
Oprócz uzyskanego tym sposobem zaufania W. X. Julian­
ny, oprócz porozumienia z wielą xiąiąt lite"Yskich , ucie­
kających się pod opiekę zakonu, powiodło się Krzyża­
kom nawet pomiędzy ludem zjednać sobie stronników. 
Owi przesiedlający się do Prus Litwini, ów oprowadza­
jący Krzyżaków po Litwie kapfan pogański, poźniejsi 
Surwinowie 1), są tego smutnym dowodem. Podobnież 
uslużyl im teraz dworak W. xięcia Wojdylfo. Naprzód 
nadzorca piekarni wielko-xiązęcej, potem pokojowiec Ol­
. giorda , doszedl on jeszcze za życia ojca JagieUowego do 
wyzszych urzędów państwa , mianowicie dostąpił starostwa 
w Lidzie. Mlody W. xiąię Jagieno tak dalece sprzyjal 
ulubieńcowi ojcowskiemu, że wlasną siostrę Maryę, wdo­
wę po ruskim xięciu . Dawidzie, wydal za niego. Obru­
szy~ się na to małżeństwo Kiejstut, zapewne jeszcze 
z czasów Olgierdowych nieprzychylny Wojdylle, a novvy 
gniew Kiejstutów dodal ostrza zauszniczernu językowi 
WojdyUy. Czy ujęty już przez Krzyżaków, czy uprzedza­
jąc przyjazne z nimi związki, poduszczyl starosta lidzki 
drażliwe serce W. xięcia przeciwko staremu stryjowi. 
Z synem Kiejstutowym Witoldem .żyl W. xiąię w ścislej 
przyjaźni, naśladującej braterską niegdyś mifość ich oj­
ców; lecz stryja starego, butnego wroga Jagieny, godzifo 
się wedfog porady W ojdyffowej na pewną narazić zgubę. 
Pierwszym ku temu krokiem stal się poufny zjazd Ja­
gieny z dostojnikami zakonu w Dawidyszkach , śród pu­
szczy leśnej, odbyty pod maską kilkudniowej rozrywki 

litewskie, zdradzić Jagiellę, odjąć mu ziemie i grody, i posiąść cale pa1~ stwo, 
kaze wnosić, ze tu mowa jest o r.zasie, kiedy JagieUo by,f jeszcze W. xię­
ciem, a Kirjstut tylko xi ązęciem Trockim, tj. o czasie przed sierp. 1381. r. 
1) Narbutt Hist. Litw. V. 378. 
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rny~liwskicj. ~tedy tak potajemnie, ie nawet obecny 
tam Wito1rd mczcgo domyśleć się nie mógl , zawarto 
w imieniu W. xięcia układ z zakonem, przyrzekający 
Krzyżakom okrom pokoju ze strony Jagierły, nic wspie­
rać jeszcze xięcia Trockiego, jeśliby Krzyżacy najechali 
go wojnq 1

). Dzięki temuż spiskowi mógł zakon teraz 
ohróció wszystką potęgę swoją przeciwko osamotnionemu 
Kiejstutowi; uwikłany w sid.ła krzyżackie Jagiclfo prze­
chodzi.r w spólkę i opiekuóstwo zakonu, a z fatwcm 
wrychle rozgromieniem Kiejstuta zbliżała się dla Krzy­
.iaków pora zupełnego owładnięcia ziemi litewskiej. Za­
czem uderzyli Krzyżacy całą potęgą na Kiejstuta. Do 
mnogich nieprzyjaciol przybył mu jeszcze nowy rodzaj 
broni krzyżackiej, najstraszniejszy ze wszystkich dotąd 
znanych , użyty po raz pierwszy w obecnej przeciw Kiej­
stutowi wyprawie - działa prochowe. Pod ich grorno­
wemi wybuchy padła ku przestracho.wi Litwy starodawna 
twierdza krajowa Nauenpille, uważana potąd za niezdo­
bytą 2

). Po wszystkich kościołach pruskich zabrzmiały 
modły dziękczynne za świetne nad Kiejstutem zwycię­
ztwo. W Litwie W. xiążę Jagielfo nie tylko że nie do­
pomógł stryjowi w zapasach z wrogiem, lecz nadto, ku 
zadziwieniu Kiejstuta, nie doznawał żadnej zaczepki ze 
strony Niemców, omijających troskliwie jego granice, a 
uwiadomionych dokładnie o każdym planie Kiejstuta 3). 

Wzbudzona tern podejrzliwość starego Gedyminowica nie 
wahała się posądzić Jagienę o tajne porozumienie z za­
konem. Wynurzył się Kiejstut o tern przed swoim sy­
nem Witoldem, przyjacielem Jagiclry. Szlachetny Witold 
zapewniał starego ojca o niewinności brata i przyjaciela. 
Wszelako ten stary ojciec był najforlelniejszym z synów 
Gedyminowych 4

), i fatwo tez przeniknął fortelność Ja-

1
) n .. 1380. Raczyński Cod. dipl. Lith. 55. Voigt. Hist. Pr. V. :556. 

Narbutt V. 264. 2
) Narbutt V. 271. 3) Tamże V. 273. 4) Długosz Hist. X. 

66. Inter omnes Gedymini ducis filios magis prudens magisque inclustrius, et 
quod illum plurimum honestabat, civilis, humanus et verus in sermone -
którato fortelność i przemyślność rycerska , nawet w polączeniu z kawaler­
skością, milosierdziem i szczerotą, nie daje mu przecież prymu przed Olgierda 
umeniem i jego wszechstronną bacznością i potęgą. 
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gieUowcgo knowania. UtwierdziJo go w clomysJach ostrzeżenie 
jednego z komturów krzyżackich, <lowódzcy zamku Oste­
rodzkiego, Kuna do Liebstein, który jako chrzestny ojciec 
Kicjstutowej córki Danuty, mafżonki Mazowieckiego xię­
cia Janusza , pobratany był osobiście rycerską z Kiejstutem 
starym przyjaźnią, i zcicha teraz uwiadomił go o kon­
szaktach Jagieny z W. mistrzem 1

). GwaJtowność niebez­
pieczeństwa , zwiększona poclcszJym wiekiem Kiejstuta, 
z klórogo śmiercią wszelkie dla sprawy narodowej upa­
daJy nadzieje, nagliła do kroku doraźnego. Wreście jawne 
niebawem posiłkowanie JagieJ'ifowego brata SkirgieUy prze­
ciw Kiejstutowemu synowi Andrzejowi Garbatemu w Po­
łocku, podjęte na .życzenie JagieUy przez Krzyżaków 
Inflanckich 2

), usunęfo wszelką wątpliwość. Przeto nie 
zwierzając się synowi Witołdowi, najochaJ rączy starzec 
W. xięcia znienacka w Wilnie, opanował obadwa zamki, 
uwięził Jagiel?ę z matką, bratem Korybutem, i całym 
dworem (w sierp. 1381 ), zagarnął skarbiec xiążęcy, w którym 
pomiędzy innemi znalazły się dokumenta zawiązanego 
z zakonem spisku. Dopiero teraz przekonał się Witold 
o zdradzie przyjaciela. „Bądź jednak spokojnym o jego 
dolę" - rzekł Kiejstut do WitoJda. - „Wydzielę mu xię­
stwa Witebsk, Krewo i wszystkę ziemię , jaką otrzymał 
ojciec jego Olgierd od mojego ojca Gedymina" 3). Uczy­
nił to Kiejstut w istocie , powodowany w tern szlachetną 
obawą, aby - jak spółczesne świadectwo niemieckie 
prawi 4

) - „nie splamić swego imienia rycerskiego, i nikogo 
ze swej rodziny nie robić wygnańcem z ojczyzny", Jagiel?o ze 
swojej strony przyrzekł, nie pokuszać się nigdy o odzyskanie 
Wilna, i jako wierny hołdownik Kiejstuta, mając zwrócone 
sobie wszelkie ojczyste skarby i dostatki, a między temi ko­
sztowną stadninę wielkoxiążęcą, osiad~ z matką Julianną 
w Krowie. Wielkoxiążęcą zaś godność, wraz z sterem skoła­
tanej Litwy pogańskiej, objął ośmdziesiąt-trzyletni Kiejstut. 

1) Kron. lit. Bych. 23. Narbutt V. 273. 2) Narbutt V. 277. 3) Kron. lit. 
Bych. 24. Narbutt V. 279. 4) Voigt Hist. Pr. V. 367 weil J(ynstutte sich keinen 
bosen namen erwerben und niemanden seines geschlechtes vertreiben wollte. 



282 

Bylto ostatni dzień pogaństwa w Europie. Ten sę­
dziwy gołębiego serca staruszek to ostatni jego obrońca. 
Nie mógł on jui innej dać mu pomocy, jak tylko ude­
rzyć jeszcze na Niemców. Jeszcze więc raz zwolał Kiej­
stut naród pod chorągwie bogów ojczystych i wyprawil 
go w ziemie krzyżackie. Z gwałtownością ostatniego wy­
silenia runęla teraz Litwa na grody pruskie. W trzy mie­
siące po objęciu wielkoxiążęcej stolicy przez Kiejstuta 
zdobyło pogaństwo w Prusiech gród Osterode. Po kilku 
tygodniach przedarła się druga wycieczka litewska pod 
którymś z synów Ki~jstutowych w gląb pruskiej Warmii, 
w pobliże głównej W. mistrza stolicy. Nieco poźniej sam 
Kiejstut obległ jurborski zamek nad Niemnem. Wytężono 
wszelkie siły do zdobycia warowni. Bito ogrornnerni ma­
chinami w mury zamkowe, strzelano nawet z sprawio­
nych jui przez Kiejstuta dział ognistych, lecz nadeslana 
tymczasem odsiecz krzyżacka polozyla tamę broni pogań­
skiej. Zniewolony do odwrotu Kiejstut musiał myśleć nie­
bawem o obronie własnej stolicy Trok. Odpartą od niej 
silę krzyżacką poparła wkrótce nowa wyprawa, zdąża­
jąca pod, samo Wilno. Strasznem po dwakroć spuszto­
szeniem Zmudzi, dostarczającej zapewne najwięcej oręża 
do obecnego podźwignięcia się narodowości, pomścili 
Krzyżacy z naddatkiem ostatni tryumf pogaństwa. W ko11-
cu wypadło Kiejstutowi traktować o wykupna mnogiego 
ludu zbrojnego z niewoli u Krzyżaków. Nie mając nato­
miast dość znacznej liczby brańców krzyiackich, wypłacił 
Kiejstut 3000 grzywien w gotowiźnie a '1 OOO grzywien 
winnym pozostał 1

). Tak krótka , tak małoznaczna po­
myślność uwieńczyla nową wojnę z zakonem. To ozię­
~ifo ducha narodowego. Najwytrwalsi zaczęli trwożyć. 
Smiale rozkazy Kiejstuta przyjmowano z niechęcią. Coraz 
powszechniejsze nieposfoszeństwo rozprzęglo wszelką mo­
zność oporu zakonowi 2). Opuszczony od ludu własnego 

· 1) Narbutt Ilist. Lit. V. 281-28~. Voigt Hist. Pr. V. 567. 568. 2) 

Alle Preuss. Chron. Kynstod war eyn alder mann und syne land und lewt 
waren vm unr;eliorsam. 
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ujrzal Kiejstut przed sobą w nieochronnem następstwie 
wszelkich swoich wysileń, ten los zupefoego „wygnania 
lub ustąpienia calej rodziny xiąięcej z wszystkich krain 
litewskich", od którego - wed?ug poźniejszych slów sy­
na jego 1

) - zbawiła Litwę jedynie niespodziana pomoc 
obca. W takiem polożeniu , niezachwiana niczem chęć 
ocalenia Litwy na przekor samej Litwie, zniewalala 
nieraz do srogich środków. WojdyUo, ów pierw­
szy sprawca nieszczęsnego przymie:za Jagielly z Krzyża­
kami, zostal za jakieś nowe knowania powieszonym. Za­
ledwie zaś ukarano jednego winowajcę, wypadlo poskro­
mić bunt drugiego, rodzonego brata Jagiellowego , 
Dymitra .Korybutta , xiąięcia Siewierskiego. Otrząsłszy 
zwierzchnictwo W. xięcia Kiejstuta , zagarnąl on niektóre 
zamki litewskie i -poddal się W. xieciu Moskiewskiemu 2). 

Kiejstut zostawil syna Witolda w dornu , ku obronie Wil­
na i Trok, a sam pospieszyl z wojskiem w daleką wy­
prawę przeciwko Dymitrowi. Sam Jagielfo, wygnaniec 
w Krewie, powinien byl dostarczyć W. xięciu posilków 
ze swego xięstwa. Zawezwał go ku temu stary stryj 
Kiejstut. Brat Dymitrów, nieukojony jeszcze po nieda­
wnem wydarciu mu rządów wielkoxiąięcycb, bolejący 
świeżą śmiercią swojego. ulubieńca i powiernika WojdyUy, 
obowiązany teraz wojować brata wlasnego, wyruszył 
z wojskiem, lecz nie przeciwko bratu. Wyruszył z Krewa 
przeciwko staremu „psu'' Kiejstutowi. Zamiast ze stryjem 
do dalekiego Siewierza, Z\\Tócily się roty Jagiellowe 
w przeciwną stronę, ku poblizkiemu Wilnu. Ciągle spiski 
z Krzyżakami zabezpieczyły Jagielle na wypadek powsta­
nia przeciwko Kiejstutowi jalrnajrychlejszą pomoc nie­
miecką. Nadto, wspomniane zniechęcenie się samegoż ludu 
ku Kiejstutowi dozwoliJ'o zawiążać potajemne stosunki 
z niektórymi mieszkańcami stolicy Wilna , mianowicie 

1) Witold ingenue pro(itebatur asserens suam et suorum. omnium ejec­
tionem et discessionem ex terris Lithuaniae. et Samogitiae (13 78-1386) 
benf'(icio polonicn esse et (wsse aversarn et prohibitam. mug. Hist. X. 44, 
2) Narbutt Hist. Lit. V, 287. 
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z przychylnym Krzyżactwu cmlzoziemczym dowódzcą mia­
sta, Bankiem 1

), Niemcem Rygajskim. Ztąd skoro Jngicl­
lo stanąl pod miastem, sami Wilnianie ochoczo poddali 
mu oba zamki 2

). Witor<l ustąpil do Trok, lecz srysząc, 
ze Krzyżacy z Prus i Inflant ciągną z pospiechem ku 
pomocy Jagielle, zahral z sobą matkę Birutę z skarba­
mi ojcowskiemi, i cofnąl się z Trok do Grodna. Jakoz 
w istocie nadciągn1tly niebawem znaczne sily krzyżackie. 
Prowadził je sam marszalek zakonu. Połączony z niemi 
Jagieffo zajął z łatwością Troki 3). O czem wszystkiem 
dowiedziawszy się Kiejstut, nic doiyl jeszcze broni. Wy­
r,rawil czcmprędzej kilku naczelników wojskowych na 
Zmudź, do tej walnej twierdzy pogailstwa, po liczniejszą 
pomoc or1tżną. Sam zaś pospieszył do Grodna, na grani­
cę Mazowsza. Tam pokrzepiala go nadzieja posilków od 
poblizkiego xiązgcia Mazowieckiego Janusza, zięcia Kiej­
stutowego. Przygnębiony od Krzyżaków , zdradzony od 
synowca, którego sam na \Vielkoxiązęcym osadzil tronie, 
opuszczony od własnego narodu, mniemał starzec znęka­
ny, ii tonąc w niebezpieczeilstwie obecnem, będzie mógl 
uclrn·ycić się ręki malżonka córki swojej , ręki syna 
swojego. Toć dwór tego.Z zięcia mazowieckiego stal mu 
się niegdyś w ucieczce z więzów krzyżackich, tak szczg­
śliwą przystanią ocalenia! P1·ócz tego, znana mądrość Ja­
nusza 4

) pozwalala spodziewać się Kiejstutowi , że prze­
nikliwy wzrok xięcia Mazowieckiego oceni nalezycie 
niebezpieczeństwo, jakiem nie tylko Litwie lecz zarazem 

1) Czyli, jak pospolicie piszą: Hanulem, Hanulonem. Jestto niewątpli­
wie ten sam Hancke albo llannike, mieszczanin wileński, Burger czw· Wilne, 
niemiecki przybysz z Rygi, ztąd t:ikze Haw1ike von Rige zwany, poufnik Ja, 
gieUy, który w tymże samym roku wraz z J agie~lą i braćmi podpisuje po 
trzykroć przyjaźne z Krzyżakami układy. Raczyński Cod. dipl. Lith. str. 5 7. 
58. 60. 65. 66. Bawiąc poźniejszemi czasy w Krakowie znany on tam jest 
Drugoszowi (Hist. X. 96) jako Hanulo; w dokumencie zaś dotyczącym (Wisz­
niewsk. P9mniki lit. i hist. IV. 92) jako Hanke. 2) Chron. Hermana Kornera 
w Ercarda Corp. Ilist. Medii. aev. II. Mieszczanie wileńscy opanowawszy 
podstępem zamek x1ązęcy, mittentes post Jagil castrum sibi praesentarunt. 
Narbutt V. 288. 3) Wigand Racz. 274. Voigt Hist. Pr. V. 370. 371. Narbutt 
V. 290. 4

) D~ugosz Hist. XI. 509. Homo inter suae aefatis principes sapien­
tissimus et insignis. 
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i Polsce grozila 
1 

wzmagająca się przemoc krzyżacka. Nie 
zechce przeto Janusz dopuścić teraz jej ustalenia się 
w Litwie, upadkiem ojca Kiejstuta.„. Mądry Janusz wi­
dzial tylko niepodobiel1stwo utrzymania się pogaństwa i 
Kiejstuta. Toi uprzedzając blizkie rozszarpanie Litwy po­
gańskiej , najechal pozostałe Kiejstutowi Polesie, i spu­
stoszywszy kraj caly, opanował dwa g~ówne powiaty 
z grodami Drohiczynem i Mielnikiem 1

). Kiejstut chcia.r 
ocalić sprawę, którą bogi i ludzie opuścili. Pozbawiony 
ostatniej nadziei, z przekle{1stwem losów na siwych wfo­
sach, zgarnął' nasz nieszczęśliwy obrońca Znicza, mfodszy 
brat onych we mgle czasów i bajeczności gasnących bo­
haterów starożytnej Europy pogańskiej, onego celtyckiego 
Artusa, saskiego Witukinda, slowiańskich Kruków - zgarną1r 

osta~ek skarbów, i wraz z żoną i synem ustąpił' do świę­
tej Zmudzi. Wypad~o tam już przyznać, ie nadeszly na­
konicc czasy , w których miał'a się spefoić krąząca po 
kraju .wrózba, jako niebawem nastąpi zupefoy upadek 
wiary ojczystej, zgaśnie Znicz święty 2

). Najgorliwsi zwo­
lennicy narodowości nie tracili wprawdzie nadziei pomyśl­
nego jeszcze obrotu rzeczy, zachowania wiary przodków, 
lecz w obradach swoich odzywali się niekiedy przychylniej 
sprzymierzonemu z Krzyżakami Jagielle, ni.Z uciąZliwemu 

dla ustawicznych wymagali i bojów Kiejstutowi. Miano 
nawet wyprawić do Jagielly poselstwo, oświadczające ,mu 
uległość i posluszeńst~o, jeśli pozostanie wiernym Zni­
czowi 3). Nareście w żalobnych podówczas zgromadze­
niach obradnych, ważących ostatnie losy narodowości, 
stanęfo postanowienie, opuścić wcale kraj. Ziemię litew­
ską i żmudzką , chciano pozostawić Krzyżakom , a caly 
naród, z wszelką ludnością sielską, z trzodami i stadami, 
miał' szµkać innych, bezludnych_ strón , bezpiecznych nie­
przebytemi lasami i bagnami , gdzieby zwyczajem da­
wnych wędrówek narodowych zafo.iyl nową ojczyznę 4

). 

1) Archid. gnieźń. 157. n.fug. Hist X. 64. Narbutt V. 289. 2) Narbutt 
Hist. Lit. I. 229. 3) \'Viganu Racz. 284·. 4

) D!ugosz Hist X. 44. 



Odraczając jednakże chwilq spelnienia Lak gorzkiej osta­
teczności, usluchano tymczasem odezwy starego wodza 
Kiejstuta, powolującej :Żmudzinów do ostatniej walki pod 
mury Trok. Zda" afo się, jakoby gfos wewnętrzny ostrze­
gał, że dla wytępionego już w tej części świata pogali­
stwa , nie ma już spokojnego kwitnięcia , nie ma juz 
irinej przyszfości, jak tylko w losie boju. Osobliwie zgrzy­
bialego w tej walce bohatera pogal1skiej Litwy ciągnęło 
serce w ten los. Jakkolwiek więc smutną jest przyszfość 
sprawy, o której iyciu r~zslrzyga tylko walka śmiertelna, 
stanął Kiejstut do boju. Sci~gnqly niebawem hufce Kiej­
stuta i Witolda pod mury trockie, które oblęgać zaczęto. 
Nie byfo w Trokach Jagieny. Oczekiwał on gdzieindziej 
nadejścia nowych posilków pruskich. Spelniły się w!i.rót­
ce jego życzenia. Niedługo po wyruszeniu Kiejstuta z Zrnu­
dzi, wtargnąl tam mistrz Inflancki, i spustoszywszy ziemię, 
sunąl ztamtąd w g,fąb Litwy. Z drugiej strony zbliial się 

z pomocą ku oblężonym Trokom marszałek zakonu , na 
czele znacznej potęgi. Jagielfo trzecie prowadził wojsko. 
Wszystkie te siły polączy~y się pod Trokami, opasując 
wkofo Kiejstuta ( 1382). Nie byJo żadnej nadziei już dla niego. 
Sam JagielJo użalił się próżnego krwi rozlewu. Zaczem 
dla ocalenia osoby stryja, wyprawił przed bitwą gońców 

do przyjaciela Witolda, wzywając go, aby skfonil Kiejstu­
ta do rozejmu 1

). Witołd przyją·ł wdzięcznie gfos laski, i 
zabezpieczywszy siebie i ojca glejtem zaprzysiężonym, udał 
się wraz z Kiejstutem do obozu JagieUy. Syn Olgierdów 
wyjechał z licznym orszakiem naprzeciw przybywającym 2

). 

Przy spotkaniu „poddali się" Kiejstut i Witold zwycięz­
kiemu Jagielle 3), prosząc jedynie o życie dla reszty 
zbrojnego ludu. „Jagieno poruszył mistrza Inflanckiego do 
mifosierdzia i przyjęto 5000 Kiejstutowego wojska w nie­
wolę" 4). Lecz gdy Kiejstut z WitoMem chcieli wrócić 
nazad do swoich, zatrzymal ich „zdradnie" 5) Jagielle, 

1) 2) Latopis. Litwy DaniUow. 56. Kron. lit. Bych. Narbutt V. 292. 
a, 4, 5) Wigand Racz. 286. Jagel rex movit magistrum ad 11_1iserfoor­
dłam.„. dederuntque se captivos... 27 4. et sic in dolo ibidem K. captivatur. 
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rozkazując aby w brew zaprzysiężeniu wolności osobistej, 
jechali z nim do Wilna 1

). Opasani zews~ąd orszakiem 
Jagielfowym, musieli Kiejstut i WitoM chcąc niechcąc ru­
szyć wraz z tfomem naprzód. Czteromilowa odleglość 
Wilna , gezie xiążęta wkrótce stanęli, usunęła ich zprzed 
oczu rozprzężonego wojska żmudzkiego. Rozzbroili je do 
szczętu gońcy Jagielly, donoszący raz po rnz zfodnie, 
jako zawarta została zgoda między xiążęty , jako Kiej­
stut zdal wi~lkoxiążęc~ władzę Jagielle, a Witold o­
trzymał zato Zmudź; jako wreście niepotrzeba już wojsk3, 
bo niema wojny 2

). Nazajutrz cala armia pogańska czę­
ścią sama rozesda się do domów, częścią pod rozkazy 
]ub w niewolę Jagiełły przeszla. Cafo rozwiązanie tej osta­
tniej wyprawy Kiejstutowej okazuje najjawniej śmiertelną 
omdlafość jej natchnienia. Ostatni zamach litewskiego po­
gaństwa skończył cichem zachodniego sfońca gaśnięciem. 
Zgrzybialy jego wódz gasl już w więzieniu Krewskiem. 
Po przybyciu xiążąt do Wilna zostali Kiejstut i Witold 
uwięzieni z osobna. Syna zatrzymano tymczasem w Wil­
nie, starego zaś ojca, po zwyczaju 3) w ciężkie zakutego 
lańcuchy, wywiózl brat JagielMw Skirgiello do odleglego 
o kilkanaście mil zamku Krewa, niedawnej stolicy- strą­
conego z tronu JagieUy. Osadzono tam Kiejstuta w pod­
ziemnym sklepie sterczącej dotąd baszty. Byłato ostatnia 

1) Cala scena pod Trokami glównie wed1ug Wiganda, wyd. Racz. str. 
274. 28G, nieco odmiennie od Narbutta. Jako świadek spó.fczesny, mo.ie na­
oczny, ma Wigand stanowczą przewagę nad kronikami ruskiemi. Długosz po­
lączyl Wiganda z latopisarstwem ruskiem, lecz powodow:iny raczej względami 
narodowości niż krytyką historyczną, dal ruskim źródłom pierwszeństwo. Na­
ruszewicz posze dl za Dlugoszem:. Narbutt, nie znający calkowitego Wigan da, 
wydanego w lat kilka po jego dziele, oparl cale opowiadanie na latopisach 
ruskich, z niema~ą jak sądzimy, krzywdą Jagielly. 2) Kron. lit. Bych. 26. Nar­
butt. Hist. Lit. V. 291. 293. Voigt Hist. Pr. V. 571. 3) Posuwano ten .zwy­
czaj podówczas w rzeczy do tego stopnia, że niektórzy Niemcy, mianowicie 
nasi Krzyżacy, nie jeńców lecz gości swoich, w szczególności xięcia gel­
clryjskiego Wilhelma i jeszcze jakiegoś grafa von Kyburg, jak o tern list sa­
mego W. mistrza donosi, niekiedy w lańcuchach, na żelaznej uwięzi wpro­
wadnli do siebie. Voigt Hist. Pr. V. 5'12. W. mistrz pisze, Że urzędnicy 
zakonni lisen in spennen in eine kete mit dern graffen von Kyburg und {uren 
in dns lant czu Prussen. Dopiero groźba odebrania sobie życia w ręku Krzy­
żaków, uwalnia xiązęcego gościa po ki!kum_ilowej podróży od tego pro<·.ederu 
gościnności krzyżackiej. 
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niewola często im:mego i wiqzionego xiąięcia. Przeiyl 
w niej nir-szczęśliwy starzec jo<lynic cztery noce 1

). Piątego 
<lnia rozoszla się pogfoska, ie stary xiąię życic sobie 
odehrat Zlotym od ferczyi sznurem mial się udusić. 

Rozlegajqc siq szeroko po świecie, ulcgaJa ta wieść 
róinyrn dfogo wykladorn. U Rusi, nicnawidzqccj JagicUq 
<lla ochrzczenia siq poźnicj nic w ruską ::ile „nicmiccli:q 
wiarq'', jak tam obrządek J'acihski powszechnie zw:mo 2), 

utwierdzilo się zdnnie, ie Kiejstuta z rozkazu JagicJ'lo­
wego u <lu s z o n o w wiqzieniu. Wiedzą tam nawet kro­
niki, jak się to stafo. Trzej sJuialcy JagicUowi, w spófce 
z jakimś Krzybkicm, mieli wnijść przebrani do więzienia, 
i zabić naprzód czekanem pacholika Kiejstutowego, a na­
stqpnie sznurem od ferozyi zacUawić starego xięcia 3). 

W Polsce opowiadano sobie , ie Kiejstut sam się udusil 
4
). Najważniejszym w tej mierze gfoscm jest świadectwo 

spókzesnych Niemców krzyżackich, śmiertelnych nieba­
wem wrogów Jagiclly. Otoż żadna z kronik pruskich, za­
cielrnjących się nieraz w swej zJości ku Jagielle ai do 
nazywania go „psem wściekJym" 5), nie śmie zadawać 
mu jnwnie winy mordu Kicjstulowcgo. Wszystkie poprzc­
stnją na dwuznncznych póMówkach 6), hlizkich zupefoe­
mu uniewinnieniu Jagielly 7

). Ponieważ jednak wc<l?ug 
wyrażenia się jednej z kronik niemieckich 8) „życie opu-

1) W Litwie xięiyc nie słońce, noc nie dzień, byly miar~ czasu. 
J. Jaroszewicz Obraz Litwy I. 80. 2) Lat. Litwy i Kron. ruska DaniłJ'ow 204. 
3) Lat. Litw. DaniU. 58. Narbutt II1st. Litw. V. 291. 4) Archid. gnicź11 . 136. 
Wiadomość u Dlugosza (X. 66) jest doslownie, nawet z wiernem powló1·zc­
niem jawnych omylek np. Mosten zamiast llloster (Narbutt V. 295 wyimek 
z Kron. litew. w przyp.) wyjęta z poźniejszych kronik ruskich, i mimo wszel­
ką cześć dla Dlugosza ma ona .r;tąd mniejszą w naszych oczach wartość, niż 
sfowa wcześniejszego Archid. gnieźń. Anon. Rerum a 1550-1420 gest. hi­
storia przy gdańskiem wyd. Kadlubka 17 49 p. 108 wspomina: llune quoque 
Ceistuthy patruum sibi offensum Wladislaus n. P. in ealoribus balnearibus 
sufToeavit. 5) Alle preuss. Chron. uer boze hunt. Voigt Hist. Pr. V. 502. 6) 

Wigand Racz. 274. Przy mylności wyraźnego twierdzenia o Birucie subme1·­
gunt (Narbutt V. 301), musi dotyczący Kiejstuta wyraz strangulatu1· mieć 
wartość ogólnika. A ogólnikowość ta obraca się w końcu stanowczo przeciw­
ko Wigandowi, gdy on poźniej (str. 288.) sam wyraźnie wyznaje, że „nikt 
w świecie nie w;e, jakim sposobem Kiejstut zeszedł ze świata". Lindenblalta 
Jahrbii1Jhe1· str. 50. mówią o samobójstwie Kiejstuta. 7, 8) Kron. Delmara str. 
521. In del' vengniue vorlos Kinstutte sin lyf, opuścifo Kiejslula życic. 
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ścifo Kiejstuta" w ręku Jagielly, ponieważ śmierć Kiej­
stuta rymowala z widokami Jagiellowemi, ponieważ mo­
ina byfo przypuszczać, że Jagieno jako przyjaciel powie­
szonego przez Kiejstuta Wojdylly, siostra Jagieny Marya 
jako wdowa po tym Wojdylle, pragnęli mściwie śmierci 
Kiejstuta, przeto każda z wzmianek o jego śmierci po­
zwala sobie rzucić cień niedowiarstwa na wiadomość o 
do br o w o l n ej śmierci starego xięcia 1

). A jak syn 
Kiejstuta mógl poźniej wyrzec, ie Jagiello „zgubił" jego 
ojca 2), tak sami Krzyiacy nie wahali się w następnych 
czasach nadać póMówkom swoich kronik znaczenie rze­
czywistego obwinienia 3). Co do nas, my w uznaniu wi­
ny lub niewinności Jagielly nie mamy prawa być surow­
szymi od najświętszych onego czasu dusz, którym bliższe 
w istocie obeznanie się z okolicznościami cafogo wypadku, 
wystarczalo do uznania n ie w i n n ości Jagieny 4). Jedy­
ną jego winą byl spisek z zakonem, nieszczęsnem parciem 
wypadków narzucony. Nie wiedząc zaś co w więzieniu 
Krewskiem się stafo, wyslal tam Jagiello swego brata 
Skirgiellę, z zleceńmi do Kiejstuta. Skirgielfo „chcąc mó­
wić z stryjem w więzieniu, zastal go juz nieżywym'' 5). 

Nie pozostalo mu nic innego , jak sprowadzić ciafo do 
Wilna, dla oddania mu czci ostatniej. Odbyl się ten ob­
rzęd pośmiertny obyczajem pogańskim, z, nadzwyczajną 
uroczystością. Na wileńskiem zgliszczu Swiętoroga, na 
szczycie mog'ily, wydrąfonej wewnątrz na póltora chlopa 
glębokości 6), uczyniono wielki z drzew suchych stos. 
„Tamie, ubrawszy ciafo Kiejstutowe we zbroję i w szaty 
xiąięce, z orężem, wlócznią i sajdakiem, poloiyli je na 
stos, a przy niem sfogę wiernego żywego, konia najlep­
szego zywotnego ubranego , parę chartów i wyHów, pa-

1
) Archid. gnieźń. 156 ut dicitu1•. Lindenblatt Jahrb. str. 50 als man 

sagete. Voigt Hist. Pr. V. 371. 572. 2) Wyraz Witorda w tranzakcyi z r. 
1584 w Baczka Annall. des J(iinigr. Pr. Voigt V. 572. 3) Voigt Hist. f'r. V. 572. 
Handlung wicler Polen. 4

) Jadwiga ząda przed ślubem z Jagiellą wyświece­
nia pogfosek o śmierci . Kiej~tutowej i uspokaja się powziętą wiadomością. 
5) Wigand Racz. 288. 6) W1gand 288. Vorago„„ pro(unda in longitudinem 
unius viri et medii. 

Jad. i Jua. Tom L 19 
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znokcie rysie i niedźwiedzie i tr~bę myśliwczą ; potem 
uczyniwszy bogom modlitwy i ofiary i wyspiewawszy 
dzielności jego , co za żywota czynil, zapalili on stos 
drzew smolny, i tak wszystko cialo zgorzafo" 1

). Obecni 
pogrzebowi Krzyżacy ujrzeli z przerazeniem, jak po prze­
darciu się plomieni do spodniej warstwy drew, caly stos 
runąl z trzaskiem w niewidome dla nich wydrążenie 
mogily, i nowym wybuchem ognia i dymu przestraszyl 
lud zgromadzony 2). Brakowalo przy pogrzebie najmil­
szych nieboszczykowi świadków ·- rodziny. .Żona boha­
tera zmadego, dawna kaplanka pogal1ska Biruta, przeszfo 
sześćdziesięcioletnia jui niewiasta, zostala w tym samym 
czasie utopioną 3). Najslawniejszy z synów tęsknil w wię­
zieniu wileńskiem. Z reszty pięciu Kiejstutowiców, dwaj: 
Wojszwilł i Wojdat, juz nie zyJi; trzej: starszy od Witoł­
da Patirg i mlodsi: Zygmunt i Towciwin, dopiero po­
źniej dostąpili imienia w dziejach. Z córek, jedna z li­
tewska Danuta, po chrzcie Anną nazwana , iyfa jak 
wiemy za Januszem Mazowieckim, xięzną na Czersku i 
Zakroczymie; druga, Marya, za Iwanem xiąięciem Twer­
skim , trzecia , nieznanego imienia za Kazimierzem xięciem 
Szczecińskim 4). Czwarta i ostatnia RyngalJa, równie nie­
bezpieczna dla duchowieństwa, jak ojciec dla rycerstwa 
chrześcijańskiego, przywiedzie poźniej wdziękami swerni 
jednego z biskupów owoczesnych do stanu rnaHeńskiego. 

1) Stryjkowski wyd. Malinowsk. IL G~. Pozwoliliśmy sobie anachroni­
cznf! „szablę" zamienić w oręż. Dalsze zaś slowa Stryjkowskiego: „Popiól 
potem i koslki wypalone zebrawszy, w trumnie pochowali" - mogli- nam 
posluiyć za skazówkę do wyjaśnienia sprzeczności podar1 o poprzednim po­
grzc})ie Olg ie r do wym. Moglo być, iz cialo Olgierda zostało naprzód (we­
dfug mugosza) spalone, a taka „trumna z popiolem i kostkami" poszł'a po­
tem (wed.fog Kron. ruskiej) za staraniem xięiy greckich, poczytujących zmar­
lego xięcia za tajemnego wyznawcę wiary Chrystusa, do cerkwi Bohorodycy 
w Wilnie. 2 ) W taki ponoś sposób n~lezy sobie tłumaczyć ową miraculosam 
voragiuem Wiganda. Szanowny dziejopis Litwy bez potrzeby każe swoim 
Lingussonom i Tyllussonom czynić ,,nadzwyczajności". 3) Wigand 274. Slo­
wa WitoNa w Baczka Annall. des Konigr. Pr. Voigt Hist. Pr. V. 572. Tamże 
Jlandlung wide1· Polen. Tak stanowcze świadectwa przewaiajf! wzmiankę N ar­
butta V. 301. 502, przed~użającą żywot przeszfo 60letuiej staruszki do dal­
szych 54 lat. 4) Narbutt Hist. Litw. V. 502. 505. 



291 

Teraz jednakie cały ród Kiejstutów w poniżeniu. 
Pojmanego Witołda przeniósł niebawem rozkaz Jagieł1y 
z Wilna do Krewa. Tam w świeżo przez ojca opróżnioną 
wieżę wtrącony, móg~ Witołd najsroższego lękać się losu. 
Pozna~ bowiem Jagie~fo przedsiębiorczą duszę stryjeczne­
go brata swojego, i okazowal się dlań nader surowym. 
W jedyny dowód laski pozwolono mu widywać żonę 
w więzieniu. Przychodziła xięina Anna codziennie pod 
wieczór z dwiema sJuiebnemi pannami, które sMy jej 
foie. Ciągla jednostajność tych odwidzin u.spiła czujność 
straży. Jednego razu, po wyjściu xięiny z pannami, po­
strzeg~ dozorca więzienny zamiast WitoMa - jednę z tych 
panien w odzieży więźnia. Wszelkie poszukiwania były 
daremne. WitoM za radą iony przywdział strój jednej 
z panien sfoiebnych, a żo by~ drobnej postaci i niewie­
ściego oblicza 1

), więc niepostrzeżony wyszedl z xięiną i 
z drugą panną z wieiy, a następnie z zamku i miasta 2

). 

Poczem nie zda~o mu się rzeczą stosowną, szukać przy­
tu~ku gdzieindziej, jak u Krzyżaków. Potęga Niemców 
pruskich zacięiyla do tego stopnia nad Litwą, ie jeźli 
nie wojną niepomyślną , tedy przyjaźnią, tedy ucieczką 
do nich, potrzeba bylo uderzyć czofom przed nimi. Prze­
biegając zatem wstecz dawną drogę ojca Kiejstuta z nie­
woli krzyżackiej przez :Mazowsze do Litwy, zmierzal te­
raz Witold z Litwy przez toisamo Mazowsze, przez xią­
żęcy dwór swojej siostry Danuty w Czersku, do ziemi 
pruskiej, w gościnę czyli raczej dobrowolną niewolę u 
Krzyżaków. Jaki los spotkał pozosta~ą w więzieniu Krew­
skiem Litwinkę, pannę sfoiebną, nie wspominają dzieje 3

). 

Dowiadujemy się za to, ii upadkowi Kiejstuta i Witolda 

1) mugosz Hist. XI. no8. In corpore ejus et tenuitas notabatu1· et 
brevi/as. Stryjkowski Mal. II. 66 „bez brody". :i) Ze wszyslkich świadectw 
kronikarskich jeden Wigand (str. 290) mó~~by dać powód do wniosku, ze 
nie któraś z panien IP.cz sama xiężna Anna pozostała zamiast męia w wię­
zieniu. Atoli niedokladność sMw jego każe zgodzić się na powyższy sposób 
opowiadania z Długoszem X. 66 i Narbuttem V. 500, acz Voigt V. 409 do prze­
ciwnego chyli się zdania. 3 ) Narbutta nieoznaczone bliiej ź1·ódJo „Rękopism 
starej daty" jest ponoś niedość stare i wiarogodne. 

19* 
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towarzyszyfo krwawe pognębienie przy~iązanej do da­
wnych Bogów .Żmudzi. Wielu możnych Zmudzinów, mię­
dzy którymi str-yj i wnuk dawnej kapfanki żmudzkiej, 
xiężny Kiejstutowej Biruty 1

), przeplacifo śmiercią na 
kole 2

) slrój udzial w ostatniem podźwignięciu staroda­
vmej narodowości i wiary. Ale jeszcze srozszem dla niej 
niebezpieczeństwem grozily dnlsze obecnych zdarzei1 na­
stępstwa. Z tych najsmutniejszem okazuje się teraźniejszy 
stosunek osadzonego przez zakon na tronie litewskim Ja­
gieUy do Krzyżaków, jego sprzymierzeńców i mistrzów. 
Bylto stosunek zupefoej ulegfości. Obaczym jej wszech­
stronność w dokumentach, jakiemi JagierJo musial zapi­
sać się zakonowi, w nieszczęsnej chwili, mającej być 
blogiem dla Niemców uwieńczeniem calego obecnego 
przesilenia narodowego w Litwie. 

Jestto wlaśnie chwila onego zjazdu z W. mistrzem 
krzyżackim, na który zawezwal go Jagielfo w tym sa­
mym czasie, kiedy nie mniej przychylny Niemcom nowy 
wladzca również upokorzonej Polski, owszem sam Nie­
miec, Luxemburczyk Zygmunt, zaprosil W. mistrza na 
poufną u granic polskich rozmowę. Upadek bowiem Kiej­
stuta zdarzyl się prawie jednocześnie z śmiercią króla 
Ludwika, w miesiącu sierpniu r. 1382. Jednocześnie tez 
i P o 1 ska , wstrząśniona swoim nowym w Koszycach u­
stalonym porządlfrem rzeczy, pod swoim nowym „panem", 
Niemcem Zygmuntem, i Lit w a, rozchwiana obaleniem 
dawnego pogaflskiego porządku rzeczy, pod swoim no­
wym, z Niemcami sprzymierzonym wladzcą JDgieUą, klo­
nią się do stóp tryumfującego zakonu niemieckiego, przed 
jego w tymże wlaśnie czasie, po śmierci Winryka, no­
wym W. mistrzem Konradem Czolnerem de Rotenstein. 
I trudno orzec, który z obudwóch sąsiednich ludów smu-

1
) Latop. Litwy DaniU. 58. Narbutt Dz. Lit. V. 507. 2) Jeźli szano­

wny Narbutt (V. 508) dajar Stryjkowskiego za mylne użycie wyrazu „kolo" 
„koleso" z:imiast „k 6 ł" tedy musimy ująć się za Stryjkowskim przypomnie­
niem, iż 1egoz w~aśnie wyrazu ,,na kolese rozbili" użył gJ:ówny La top. Lit. 
Danillow. 58 . 
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tniejszego w tej porze doświadcza upokorzenia. Polska, 
pocieszana dotąd nadzieją, że przy spodziewanym po 
śmierci króla Ludwika rozdziale koron węgierskiej i 
polskiej, znbrana przez Węgrów Ruś czerwona będzie 
mogla wrócić do Polski, musiała teraz patrzeć spokojnie, 
jak stary Gedyminowic Lubart, xiązę na Łucku i Wfo­
<lzimierzu, powzi~wszy wiadomość o śmierci Ludwikowej, 
przekupil staroslów węgier~kich w grodach czerwonoru­
skich, i wetując na Polsce pognębienie Litwy przez Niem­
ców, zagarnąl pod panowanie Litwy mnogie „pracą i 
krwią polską nabyto zamki" jakoto: Krzemie~ioc, Olesko, 
Przemyśl , Grodł'o czyli HorocUo , Łopatyn , Sniatyn i in­
ne 1). Taka nowa zniewaga padla teraz Polsce ze strony 
Litwy. Litwa zaś, upruszajqc W. mistrza o zjazd, który 
tylko zakonowi przynosił zaszczyt i korzyść, musiafa wza­
jem doznać zniewagi 2), iż W. mistrz krzyżacki nie ra­
czył przyjąć osobiście hoklu Jagiel?y, lecz spiesząc na 
zjazd z Zygmuntem, wyprawi! do Litwy na umówioną 
wyspę na rzece Dubissie tylko marszalka zakonu Konra­
da Wallenroda z mistrzem Inflanckim, i kilku innymi 
urzędnikami. Z tlagieJ:lą nadplynęli statkami na Dubissę: 
owdowiala W. xięzna Olgierdowa Julianna, najbliższy po 
Jagielle brat Skirgief.ro, obdarzony niedawno Kiejstuto­
wem xiestwem Trockiem i spólnie z Jagielfa w imieniu 
calej rodziny dzia~ający; mlodsj bracia "Korybut, Lang­
wenij , Korygiel?, Wigand i Swidrygielł'o , wreście ów 
niemiecki mieszczanin i rządzca Wilna „nasz wierny slu­
ga", jak go JagieUo nazywa w dokumentach, Hanko 
z Rygi. l\limo nieobecności W. mistrza zgromadził zjazd 
na Dubissie wiele nader pamiętnych osób. Ze strony li­
tewskiej, nad W. X. Jagiellą, gMwną osobą zjazdu, przed­
miotem nadzwyczaj mnogich zabiegów i troskliwości, czu­
wala matka Julianna, biegfa w światowych sprawach 

1) Archid. gnieź1l. 138. Narhult V. 312. 2) Że Jagie~ło uczul boleśnie 
tę zniewagę, okazuje się z poźniejszego Humaczenia się Krzyzaków, dla cze­
go W. mistrz osobiście podówczas przybyć nie mógt Raczyński Cod. dtpl. 
Lith. 64. 
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niewiasta , rozmirowana w swoim „najukochańszym,, synu 
Jagielle, i jego mfodszy brat Skirgion, pierwsza teraz i 
poźniej po W. xięciu osoba Litwy. Pomiędzy Krzyżakami 
celowal zw1aszcza nowy rnarsza1ek zakonu Konrad Wal­
lenrod. Lubo w historycznej rzeczywistości nie podobny 
do obrazu, z jakim od niedawnego czasu oswoifo nas 
zmyślenie poetyczne , nie przestawa1 on przeto uderzać 
oczy ludzkie ponurym urokiem osobliwszego zjawiska. 
Owszem , będąc poźnioj przez lat kilka g1ową zakonu nie­
mieckiego, przedstawi się on nam wtedy jako istne 
uosobienie wszelkich rysów charakteru Krzyżactwa , jako 
zagadkowe dziwowisko pokory, buty, podstępu, zuchwal­
stwa i krwawej nienawiści. Ważność poruczonych mu 
teraz ukfadów z W. X. JagieUą rozpoczynafa godnie za~ 
wód poźniejszej jego znamienitości. 

Sześć calych dni trwary ukfady 1). Co w nich na 
korzyść zakonu postanowiono , zosta1o spisane w trzech 
ważnych dokumentach niemieckich. Pierwszym 2) oddaje 
Jagie1fo wraz z rodziną zakonowi niemieckiemu na wb­
sność cary kraj żmudzki od morza ai po rzekę Dubissę. 
Drugim 3

) przyrzeka Jagie1fo w imieniu braci i ludu, 
przyjąć w przeciągu czterech lat chrześcijaństwo. Trzecim 
4) porucza się Jagielfo z ca1ym rodem i krajem zwierzch­
niczej opiece zakonu , obowiązując się pomagać mu we 
wszystkich jego wojnach i przedsięwzięciach, a nie po­
dejmować ze swojej strony żadnego przeciw nikomu kro­
ku, „bez rady, wiedzy i zezwolenia zakonu". 

Ważność tych ofiar i zolJOwiązań nie potrzebuje 
bliższych objaśnień. Dla tern pewniejszego obalenia po­
gańskiej narodowości , w Litwie zostaje najwarowniejsza 
twierdza pogaństwa, Zmudź, poświęconą darem Krzyia­
ctwu, uzyskującemu w ten sposób zamierzone wydarcie 
Litwie tego , z czego ją pomyślne okoliczności dozwolą 
wyzuć jeszcze przed chrztu blizkiego przyjęciem. Po pró-

1) Racz. Cod. dipl. L1th. 61>. Seclts gantze tage. 2) Tamże 1>7. 3) 

Tamie 06. 4) Tamże 59. 
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żnym śmiechu Gedyminowiców z o~ego niegdyś wezwa­
nia na chrzestną ceremonię w Wrocfawiu, przyszfo prze­
cież do poniewolnego przyzwolenia na takąz ceremonię 
w samejze Litwie. Trybem wszystkich upadających państw 
wstąpiln Litwa w przymusową spóJkę wojny i pokoju 
z wrogiem śmiertelnym. I nie dość jeszcze na tern. Do­
piero niebawem po tym zjeździe nad Dubissą dostał się 
Witołd przez Mazowsze do ziemi pruskiej. Krzyżacy 
przyjęli go uprzejmie, gdyż w razie sprzeniewierze­
nia się Jagieny sfożyJ im syn Kiejstutów za nader 
szczęśliwe narzędzie no\vego zawichrzenia i nowego za­
boru Litwy, a to w takiżsam sposób, w jaki JngielJo 
niedawno posJ'użyJ przeciwko Kiejstutowi. Czy z JagieJd'ą 
czy z WitoMem w ręku , panowaJ zakon nad cad'ą Litw~. 

Do tego stopnia poniżenia i ulegfości przywiedli 
owi pokorni prostaczkowie Krzyfacy Litwę nieszczęsną. 
Wiemy już, jak srodze ci~żyli oni Polsce za Kazimierza 
W. Oba te narody sąsiednie, znaczna czqść wschodu 
europejskiego, upadaJy pod brzemieniem zakonu niemie­
~kiego : pana Pms , Inflant, polskiego Pomorza , litewskiej 
Zmudzi, zwierzchnika JagieJ'Jy, sprzymierzef1ca pogwaJ­
conej przeze11 Polski Zygmuntowej. A krwm\le to brze­
mie gniotfo tern niebezpieczniej, iż jak to obraz potęgi 
zakonu nam przedstawi~, cala zachodnia zagranica, w szcze­
gólności niemczyzna, popierafa jego cele zaborcze, spó.r­
pracowaJa z nim rDzcm na<l dzicJem przywJ:.rnzczenia 
sobie tych "schodniej Euror.y dziedzin. Toć równocześnie 
z zagarnięciem Pomorza i Żmudzi p1·zez Niemców krzy­
zackich , zagarnqfo niemczyzna luxemburska z Czech cary 
Szląsk polski , wcłzieraJ'a sę niemciyzna naddunajska do 
Węgier. W takim sk~adzie rzeczy nie choclziJo już dzie­
jom o Polskę lub Litwę poosobnie, a chodziifo o calą 
sfowia11ską Europę. Potęga krzyzacka przestawafa być 
potęg~ samegoż zakonu a hifa w Sfowiańszczyznę jako 
najbliż za, najg\vallowniejsza fala powszechnego nacisku Za­
ehodu na wschód, fala starodawnego powszechnego na­
wału teutonizmu na Sfowiańszczyznę„„ 
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W takiejto chwili odbywała się jednocześnie owa 
poufna rozmowa między „W. xięciem Niemieckim" 1

) (jak 
na Rusi o W. mistrzach pruskich mawiano) a młodym 
„panem Polski". Dobrze sobie o niej tuszy? teutonizm. 
Toć nic nie mogla cieszyć go bardziej, jak wczesne 
porozumienie sfri dwóch nowych wladzców , z których 
każden pracowal nad rozszerzeniem cudzoziemczyzny 
w tych nowych stronach. Jak Krzybcy na Pomorzu i 
w Prusiech, tak mlody mnrg·rabia Zygmunt czynil to 
w Polsce, w Wielkiej i Ma~ej. On, xiązę rzeszy niemie­
ckiej, urzędnik św. pa11stwa rzymskiego, 2) syn 
cesarza rzymskiego, rodzony brat panującego teraz 
króla niemieckiego Wadawa, uchylal teutonizmowi osta­
tnią przeszkodę zalania Polski. Chcąc nie chcąc wchodzi­
la Polska pod swoim wladzcą teuto11skim w powinowa­
ctwo z rzeszą niemiecką, a przy swojej szczuplej pod­
ówczas objętości, przy niewielkiej sile odporu, przy 
odosobnieniu na zewnątrz a rozdwojeniu wewnętrzuern, 
prawdopodobnie niebawem i w polityczny sklad pa11stw 
niemieckich. Zteutońszczenie zaś Polski pociągalo za sobą 
rozrośnięcie się niemieckiego pai1Stwa Krzyżaków bez .ża­

dnej jui zawady w ogromną potęgę niemiecką, obej­
mującą cale wybrzeże wschodnio-baftyckie i Litwę, aż po­
za Dźwinę i Dniepr. Ca?y wschód Europy, naksztalt nad­
elbiańskiej dziedziny Słowian, stawal się ziemią teutońską .... 

W radośnem uczuciu podobnej przyszfości uk?adali 
się z sobą na owym zjeździe obaj xiązęta niemieccy, . nasz 
Luxemburczyk Zygmunt, syn tegoż „króla polskiego" Jana, 
który Krzyżaków dokumentem sprzedaży Pomorza wzmo­
cnil w posiadaniu onego, i „W. xiązę niemiecki" Konrad 
Czolner, szanujący w Zygmuncie potomka tak znakomitego 
dobroczyńcy zakonu. Nie znalazly się żadne ślady pismien­
ne, donoszące bliżej o tych uldadach. Mamy przecież dość 
powodów do mniemania, ze one tylko niemczyźnie ko­
rzyść niosly. Wszelkie kroki Zygmuntowe w tej porze mają 

1) Latopis. DaniUow. 63. 'J) Naruszew. _Hist. wyd. lip. X. 18 7. 



297 

teutonizm gMwnie na pieczy. Używany teraz przezeń ty­
tnl „pana królestwa polskiego" związany zosLal z tytulem 
„arcy- pockomorzego św. państwa rzymskiego". 1

) Ten 
rzymsko-niemiecki „pan Polski" dba w Poznaniu przed­
wszystkiom o zwierzchnicze pojednanie sporów między 
niemicckiemi miastami Berlinem a Kolonią. 2

) Podczas 
swego pobytu w Brześciu potwierdza on posiadanie sta­
rodawnego grodu polskiego Drezdenka niemieckim bra­
tankom Von der Ost, jako nie królestwa polskiego lecz 
margrabstwa Brandenburskiego hol<lownikom 3)„ .. 

Temci niechętniejszą Zygmuntowi barwę przybrafo 
wzmiankowane już niezadowolenie narodu, wynikle w Wiel­
kopolsce z hardego przez Zygmunta odrzucenia trzykro­
tnej prośby Wielkopolan o zfożenie Domarata z starostwa 
wielkopolskiego. Skutki te staly się pierwszym krokiem do 
wcale nowego porządku rzeczy. Podkopal on naprzód 
sprawę Zygmunta w Polsce a następnie ca~ą potęgę teu­
tonizmu nad Wislą. Aby ujrzeć jak się to stafo, musimy 
wrócić teraz do Wielka-Polski, brzmiącej coraz niesfor­
niejszym gwarem niechcęci przeciwko znienawidzonemu 
Grzymalicie Dornaratowi , przeciwko mfodemu margrabi, 
przeciwko caremu teutonizmowi. 

I) Tamze. 2) Gercken Cocl. dipl. Brandenb. IV. 411. 3) Voigt Hist. 
Pr. VI 277. 549. 



VIII. WIELKOPOL A N IE. 

G rzym al i ci i N al ę cze. Spór o arcybiskupstwo. Sprawa 
Grzymalily Domarata. Zjazd w Radomsku. Widok zewnętrzny . Glo­
sy prZP.ciw Zygmuntowi. Konf ederacya. Zjazd w Wiślicy. Ustą­
pienie Zygmunta. Po g I ą d n a teutonizm dotychczasowy. Zabory 
rycerskie. Kupi ectwo hanseatyckie. Osadnictwo wiejskie i miejskie. 
Przywary i zdrofoośd. Coraz szerszy wzrost teutonizmu. Nagly 
opór. Str o n n i c two Ma zowie ck ie. Bartosz z Wiszcmburga 
czyli Otlolanowa. Konfederaci z Bartoszem przeciwko Grzymalitom. 
Grzymalici zaciągają posiłki z Niemiec. W oj n a. Bitwa pod Wron­
kami. Rozboje. Posłowie królowej Elżbiety. Zjazd w Sieradzu. 
Pierwsza w z m i a n ka o Jad wid z c. Zamiary Wielko i Malo­
Polan wzgl ędem Jadwigi i JagicUy. 

Mamy przedwszystkiem wyświecić dokładniej przyczynę 
zawziętej niechęci Wielkopolan przeciwko staroście Doma­
ratowi. WszysLko co o tern wiemy dotychczas, nie zu­
pelnie jeszcze odslaniu tajemnicę. Wroga Grzymalicie za­
wziętośó Wielkopolan nie była jedynie osobistą. Wrzala 
w niej nieprzyjaźń dwóch wielkich stronnictw. Właściwa 
owym czasom a osobliwie Wielkopolsce zasada pospól­
ności rodowej czyniła ka.Zdego pojedyńczego obywatela 
członkiem pewnego wielkiego stronnictwa familijnego. Po­
dobnież stafa i za Grzymalitą Domaratem liczna gromada 
popleczników, składająca się jużto z wlaściwych krewnych, 
juHo z onych „stryjców herbowych", jui wreście z ludzi, 
związanych z '.nimi jednością sprawy. Sprawą Doma­
rata byl popierany przezeń od lat wielu interes dwo­
ru. Z nim razem walczyl on o pakt koszycki, sprzy­
jal cudzoziemczyźnie i nowemu obyczajowi, pragną~ wi­
dzieć xiązęcia niemieckiego na tronie polskim. Takimże 
samym duchem tchnęła cala rzesza spólników Domarato­
wych. Tworzyła ona tedy stronnictwo przeciwne dawnej 
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wielkopolszczyźnie. A początek takiej Grzymalitów roli 
śród Wielkopolan sięga czasów da'vvniejszych od Doma­
rata. Po<l tym względem stano vili Grzymalici wielkopol­
scy zdawna osobny w tej krainie zawiązek spoleczny, 
który wsiąkając w siebie wszelkie żywioly cudzoziemskie, 
spotężal je spólnym wplywem i coraz dalej rozszerzał. 
Jakoż samo ich pochodzenie bylo niezbyt stare i niekra­
jowe. Herb Grzymala, brama miejska o trzech wieiach, 
zwykly znak zniemczalych, magdeburgią obdarzonych miast 
polskich, przyniesion zosM z Niemiec przez teutońskiego 
przybysza Zelberszwecha 1

). Osiedlil on się pierwotnie 
w ulubionej Niemcom l\falopolsce, w Sędomierskiem, ro­
dzinnem Grzymalów gnieździe , zkącl oni następnie roz­
szerzyli się po Wielkopolsce. Tak temuż protoplaście ro­
dziny jakotei calemu rodowi nadaje przywiqzana niegdyś 
do każdego herbu charakterystyka rodowa cechy wcale 
niemieckie. Zelberszwech mial być „czlekiem statecznym, 
w powieści trefnym i skąpym", 2

) tj. nadrabiającym wy­
mową i chciwym, a za gMwną rodu jego odznakę po­
czytywano podstępność 3). Takiemito przymioty dorobili 
się Grzymalici z czasem niemalego w Wielkopolsce zna­
czenia. Już za czasów Łokietka siedzial jeden z nich na 
bislmpstwie poznańskiem 4). Za Kazimierza W. zaslynąl Grzy­
malita Janusz Suchywilk, doktor teologii, kanclerz kró­
lestwa, najmędrszy z Polaków onego czasu. Przychylne 
cudzoziemczyźnie panowanie Ludwika podniosfo Grzyma­
litów do najwyższeg·o szczebla potęgi. Kanclerz Janusz 
osiągnąl wkrótce arcybiskupstwo gnieźnieńskie. Jego 
spólklejnotnik Domarat z Pierzchna czyli Pierzchowa 5

) 

dzierz-yl kasztelanię poznańską. Jego rodzony brat Dzierz­
ko kasztelanil w grodzie gnieźnieńskim. Grzymalicie Pie-

1
) Pa procki Herby Ryc. 4.83. Tegoż Gniazdo cnoty 1048. 2

) Tamże 
104.8. 3) Dfugosza Insignia seu clenodia Regni Puloniae, wydane przez Józ. 
!lluczkowskiego w Krakowie 1851. str. 135. 4) Drugosz Hist. IX. 9 i5. 5) 

Archid. Gnieźń. ·1 18 pisze de Pirz.chow. llfogosz X. 35 de Pierzchno. 
W „Polsce starożytnej" Bal. i Lip . nie znacliodzimy tego miejsca, tylko 
Pierzchnica, w województwie Sędomierskiem, zkqd rodzina Domarala isto~Qię 
pochodzifa. 
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traszowi l\folosze z Małachowa poruczył dwór wielkorządz­
two kujawskie po odjęciu onego braciom Bartoszom. Wre­
szcie zasłużywszy siq dworowi ratowaniem Węgrów w czasie 
rozruchu krakowskiego, uzyskal Domarat w nagrodę dfo­
goletniej wierno 'ci jeneralne starostwo Wielkopolski. 
Któryto najwyższy świecki urząd tej ziemi poddawa~ w?a­
dzy Domaratowej siedm grodów królewskich, to jest: 
Poznań, Kalisz, Gniezno , Kcynię , Konin, Kościan i Pyz­
dry 1

). Z tych dwa pierwsze, zaleialy bezpośrednio od 
jenerafa starosty; reszta dostawala się z jego ramienia 
w zarząd zaufanym stronnikom rodu, jakimi np. okazali 
się poźniej Grzymała z Oleśnicy, kasztelan kostrzyl1ski, 
Andrzej z Swierzadowa kamieński, Wierzbięta z Smogul­
ca i inni. W Len sposób znaleźli się „stateczni i wymo­
wni a podstępni" Grzymalici jako dzierzyciele stolicy du­
chownej , wielkorządztwa i tylu kasztelanij , w posiadaniu 
wszelkiego prawie zwierzchnictwa nad Wielkopolską. 

Bolalo to gorzko stronników starodawnej wielkopol­
szczyzny. Pomiędzy tymi celowali osobliwie czfonkowie 
rodu Na1ęczów. Ci należeli do najstarożytniejszej krwi 
polskiej. Jeszcze z czasów pogaństwa początek swój wy­
wodząc, szczycili się Naręcze dokumentami, które im jui 
od Mieczyslawa I mialy być udzielone 2). Poźniej naj­
znakomitsze dostojeńst~a, jakoto arcybiskupstwa, biskup­
stwa , kasztelanie , szly koleją w ich rodzie. Tą staroży­
tnością pochodzenia, dostojeństwami i fortuną w dumę 
wzbici, odznaczali się Nalęcze zdawiendawna dziwnie 
rogatą zuchwa!ością. Poburza~a ona ich nader często do 
buntów przeciw wlasnym xiązętom. Od wielu pokoleń 
musia~ prawie każdy wladzca Wielkopolski rozprawiać się 
z Nalęczami. Na sto lat przed Kazimierzem W. uniknąl 
xiąię Przemysław I przygotowanego sobie przez nich 
wygnania z kraju jedynie tern, ii równie śmialo na Na­
lęczów uderzywszy, powięzil hersztów rokoszu 3). Temci 

1
) Lengnich Prawo pospol. wyd. krak. str. 525. 2) Paprocki Herby 

Ryc. 149. 3
) Bogufala Chron. w Sommersb. IT. 63. 
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pomyślniej powiódl się bunt Nalęczów i Zarębów prze­
ciwko PrzemysJawowi II, odnowicielowi tytufo królewskie­
go , którRmu rokoszanie przypisywali zamysł ukrócenia ich 
zdzierczej moznowradzy. Nieszczęsny koniec tego zamachu 
przyprawil, jak wiadomo, króla Przemysława o śmierć 
gwaltowną a królestwo o nową przez lat kilkanaście za­
mieszkę. Za karę tego odjęto NaŁęczom róine zaszczyty, 
mianowicie prawo stawania podczas boju w pierwszych 
szeregach rycerstwa i noszenia czerwonych szat 1

) tj. pra­
wo liczenia się publicznie do magnatów. Mimo to nie 
zaprzestali oni trząść Wielkopolską, a gdy po hólu Prze­
myslawie zawladnąl w niej zniemczaly Henryk Gfogow­
czyk, i ściągnąl z Niemiec ogromną si~ę zbrojną ku 
zupelnemu przytfomieniu polszczyzny, Nalęcz Dobrogost 
z Szamotuif rozgromil do szczętu potęgę xiąi<tcą, i Ło­
kietkowi do Wielkopolski drogę otworzyŁ 2

). Ale jeszcze 
za tegoż samego króla Łokietka drugi N alęcz z Szam o­
tul, wojewoda poznański i jeneralny starosta Wielkopol­
ski, Wincenty, obrażony odjęciem mu wielkorządztwa, 
pogrąiyl swoim w spókc z Krzyżakami podjętym buntem 
calą krainę wielkopolską w przepaść klęsk i zaburzeń 
wojennych 3). W końcu opamiętaŁ się Wincenty z Sza­
motuł, i tak ścislą z królem i ojczyzną ponowiŁ zgodę, 
ii dotychczasowi jego sprzymierze11cy Krzyżacy dzięki te­
muż pojednaniu krwawą pod Pfowcami ponieśli ranę. I 
zdaje się, jakoby teraz z \~incentym caly ród zuchwały 
pojednal się na chwilę z wJadzą zwierzchniczą. Za Ka­
zimierza W., w wojnach z xiąiętami ruskiemi, stoją Na­
łęcze mężnie przy królu, i odzyskują tem dawny zaszczyt 
pierwszego szeregu i szat szkarMnych 4). Prócz tego 
wraca król najmożniejszym z Nalęczów, tj. rodzinie Czarn­
kowskich, odjęty im przez Łokietka gród Czarnków , 
gniazdo całego domu 5). Tak na nowo do czci i znacze­
nia przychodząc, nie mieli Nalęcze bynajmniej chęci zno-

1) Dfogosz Hist. VIII. 882. 2) Tamie IX. 945. 3) Tamie IX. 1009. 
4) Długosz Hist. VIII. 882. 5) Napis na nagrobku Czarnkowskich, w Przyja­
cielu Ludu Rok II. 108. 
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sić cierpliwie zwierzchnictwu Grzymalitów. Coraz większa 
waga tego dworskiego stronnictwa, z calem w obecnych 
czasach przygnębieniem milej Nałęczom staroświecczyzny, 
pobudzała ich znowuż do gwałtownego Grzymalitom i 
publicznemu porządkowi oporu. A lubo stronnictwo Do­
maratowe przez zajęcie gMwnych dostojeństw urosfo 
w większą od Nałęczów potęgę, toć mnogie jeszcze środ­
ki uMwialy przeciwnikom ten opór. Przedwszystkiem 
grozila Grzymalitom ze strony Nalęczów owa pospólność 
rodu, którą się dziafo, jż „najuboższy szlachcic, zebrawszy 
bratanków i przyjaciół, największego zawojować zdolal 
magnata" 1

). W duchu tej pospólności kaidy „stryjec her­
bowy" zamieni al się czasu potrzeby w sprzymierzeńca, a 
każdy sprzyq1ierzeniec prowadził zwykle liczną gromadę 

potomków. Sród rojnej bowiem wielkopolskiej braci her­
bowej wydarzyło się nieraz , ii pod strzechą ślachetną, 
do kola ojca domu, zasiadało przy rodzinnem ognisku po 
dwudziestu i kilku synów, z których poźniej, jak kroni­
ka herbowa opowiada , z ośmiu „zbito" na wojnie, a ze 
20 wychodziło na kasztelanów 2

). Liczne więc zastępy 
zbroiły się na zawolanie Nałęczów. Najglośniejszymi z „stryj­
ców" tego domu byli obecnie: Jan sędzia poznański, na­
zwany od swojej włości Wenecya, niegdyś Wieni~c, Ja­
nem Weneckim lub też \Vienieckim 3); Sędziwoj Swidwa 
kasztelan nakielski; Dzierzko Ostrorog Grochola, · kaszte­
lan santocki. Należy tu wyn\ienić takie znanego nam już 
archidiakona Gnieźnieńskiego, Janka z Czarnkowa, nie­
gdyś podkanclerzego królestwa, a osobliwie Bartosza 
z Wiszemburga albo W ajsborga , byłego wielkorządzcę 

Kujaw, takie spólherbownika Czarnkowskich 4). Większa 

1) Alexan. Gwagnin Deser. Sann. europ. w Pistor I. 58. Z) Paprocki 
Herby ryc. str. 90. 3

) Obacz Dopisek VH przy końcu. 4) Temuż Bartoszo­
wi ,,de Wiszemburg" albo Waisborg, z polska (Niesiecki wyd. lip. I. 152) 
Więcborg, Więcborski (Tamże X. 144. Starowolski l\fonumenta Sarm. str. 50 
78 „de Wianczborg"), zwanemu także od jego zamku Koźmina Koźmi11skim, 
od starost\Xa Odolanowa Odolanowskim, od Chotela, zamku ojcowskiego, 
Chotelskim, przyznano poźniei herb inny, Hadwan. (Niesiecki wyd. lip. f. 
152) Atoli wiadomości pewniejsze (Dług. Hist. XI. 594) nazywają spólcze­
snych Wiszemburgów czyli Więcborskich Nalęczami. 
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część tych Nalęczów, jak np. uczony dziejopis archidia­
kon, zfożony przez królowę Elżbietę z podkanclerstwa i 
nawet z kraju wygnany; jak następnie ten Bartosz z Wi­
szemburga, pozbawiony przez królowę jeneralnego staro­
stwa kujawskiego, mieli osobistą urazę do dworu, wspie­
ranego tak gorliwie przez Grzymalitów. Ztąd nabieral o­
pór starodawnych Nalęczów przeciwko temuz nowocze­
snemu domowi i wszelkim nowym ustawom wiele oso­
bistej goryczy. I zanosifo się na srogi lada chwila wybuch 
panującej pomiędzy obudwoma rodami nienawiści. A 
ponieważ i Grzymalici okrom swojej potęgi urzędowej 
liczyli także na znamienitą pomoc rodową , przeto mógl 
ten wybuch dlug·oletnie wywofać zamieszania. 

W takim stanie rzeczy zdarzyl się wypadek , który 
obadwa zwaśnione domy jeszcze śmiertelniej rozjątrzył 
przeciw sobie. Na kilka miesięcy przed zgonem króla 
Ludwika umarł arcybiskup gnieźnieński, Grzymalczyk Ja­
nusz. Wyniesienie nowego arcybiskupa bylo w tej chwili 
ważniejszym niż kiedykolwiek wypadkiem. Nowy albo­
wiem arcybiskup mial prawdopodobnie przezyć stare­
go króla i koronować jego następczynię, najstarszą córkę. 
Przeciwnikom następstwa królewien , do których Nałęcze 
w pierwszym rzędzie liczyli się , uśmiechała się zawsze 
jeszcze nadzieja jakiegoś niepomyślnego wówczas dla 
królewien obrotu rzeczy. Chodzi~o więc przedwszystkiem 
o to , aby nowy arcybiskup sprzyjał st:Jrodawnemu oby­
czajowi, byl szczerym Wielkopolaninem, jeśli mozna Na­
łęczem. Znalazl się taki kandydat vV osobie Dobrogosta, 
doktora teologii, czyli jak wówczas mówiono, dekreta­
łów, dziekana krakowskiego, kantora poznańskiego. Miał 
on wszelkie pożądane zalety. Urodzony na Mazowszu, 
w Plackiem 1

), potomek szlachetnej rodziny Lazeńskich 2
), 

dziedzic Nowego dworu 3), ztąd też Nowodworski niekie-

1, ~) mugosz Vitae episcop. Rękop. Ossol. XVIII. f. 69. 161. Hist. X. 
95 de Nowydwe1· alias Lanszenice. a) K. Slt·ończyński Wzory pism dawn. 
Dypl. nr. 58. Ulu~. Hist. X. 57. 
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dy zwany, spólherbownik N alęczów 1
), posiadal Dobro­

gost nadto zachowanie u króla i Mafopolan. Był on bo­
wiem pierwotnie proboszczem a poźniej dziekanem kra­
kowskim, i kapelanem a nawet dworzaninem króla Lu­
dwika 2

). W tym oboim charakterze sJużyl Nowodworski 
królowi i Mafopolanom przed kilką laty za posła do Litwy, 
niosącego braciom Olgierdowi, Kiejstutowi i Lubartowi list 
papieza Grzegorza XI, napominający ich do przyjęcia wia­
ry Chrystusa 3). Ale to wszystko nie sprzeniewierzyfo 
Dobrogosta rodzinnej wielkopolszczyźnie. Owszem, od lat 
kilku w wielkopolskich znowu.Z stronach osiadJy, zbliżyl 
on się bardzo przyjaźnie do mfodszego xięcia Mazowie­
ckiego Ziemowita , w mowie potocznej „Semka", któremu 
wielkopolscy przecivvnicy dworu jako Piastowi daleko 
większą niz królewnom okazywali życzliwość. Jako.Z ten 
przyjaźny stosunek z xiązęciem Semkiem poparl najsku­
teczniej sprawę podniesienia Dobrogosta na arcybiskup­
stwo gnieźnieł1skie. Zaledwie gruchnęb pogłoska o śmierci 
przeciwnego Piastom arcybiskupa Janusza Grzymality, ob­
legł xiąię Semko arcybiskupi zamek Łowicz, gdzie nie­
boszczyk Janusz osadziJ swego bratanka Dzierzka, kaszte­
lana gnieźnieńskiego, najżarliwszego Grzymalitę, a szcze­
gólnego wroga xiąięcia 4

). Twierdząc, jakoby zarząd 
zamku i powiatu Łowickiego przez czas opróżnienia sto­
licy arcybiskupiej należal do xiqząt mazowieckich, mierzyl 
Semko widocznie do zupełnego przywlaszczenia sobie 
Łowicza, jednej z najpiękniejszych posiadlości kościoJa 
gnieźnieńskiego, gdyby któryś z przeciwnych Piastom pra­
Mów dostąpil arcybiskupstwa. To skloniJ'o kapituJę gnie­
źnieł1ską do zgodnego wyboru Dobrogosta NaJęcza, przy­
jaciela Zicmowitowego. Nowo obrany udal się natychmiast 
w towarzystwie kilku xięzy i szlachty, pomiędzy którymi 
odznaczał się sędzia poznał1ski Jan herbu Nalęcz, do 
obozu xiążęcia pod Łowiczem, gdzie mile odeń przyjęty, 

1) Dlugosz Hist. X. 57. 2, 3) Dokum. z r. 1575. Raynald ad a 1575. 
XVI. 519. 4) Dlugosz Hist X. 57 praecipuum hostem. Archid. 135. 
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szczęśliwie zgodę do skutku przywiódł. Xiąię odstąpil od 
oblężenia, a kapituła odję~a zarząd Łowicza Grzymalicie 
Dzierzkowi , poruczając go na zawsze jednemu z kanoni­
ków gnieźnieńskich. W ten sposób wzięli Nalęcze w spra­
wie arcybiskupiej stanowczą nad Grzymalitami przewagę. 

Atoli nie byfo jeszcze końca tej sprawie. Dotknięci 
osobiście Grzymalici postanowili wszelkiemi silami zapo­
bie<lz :potwierdzeniu wyhom Dobrogosta. Jakkolwiek bo­
wiem w onych czasach same kapituly wybieraly sobie 
biskupów i arcybiskupów, zawsze przecież potrzeba bylo 
naprzód przyzwolenia królewskiego a następnie , zazwyczaj 
za przyczynieniem się króla , zatwierdzenia stolicy apo­
stolskiej. Zakrzątnęli się tedy Grzymalici u króla Ludwika 
okola przeszkodzenia Dobrogostowi. Najgorliwiej mial pso­
wać mu tam sprawę wielkorządzca Dornarat 1

). Przedsta­
wiono królowi, jakoby między Ziemowitem a Dobrogostem 
zachodzilo tak ścisle porozumienie, ie nowy elekt gnie­
źnieński przyrzekl już Ziemowitowi ukoronować go królem 
polskim po śmierci Ludwik.owej 2

). Przeco gdy stronnicy 
i posfowie Dobrogosta, pomiędzy którymi ów sędzia po­
zna{1ski Jan Wieniecki znowuz pierwsze zajmowal miejsce, 
stanęli przed królem Ludwikiem z prośbą o zezwolenie 
na wybór swojego klejnotnika, rozgniewany i przestraszo­
ny Ludwik OŚ\\ iadczyl im wyraźnie, iż nigdy Dobrogosta 
nie dopuści do arcybiskupstwa. A gdy sam Dobrogost 
bez względu na niechęć króla wyruszy? z Wro­
cfawia po zatwierdzenie papiezkie w drogę do Rzymu, 
król Ludwik zażąda? czemprędzej od przyjaźnych sobie 
xiążąt niemieckich, przez których kraje Dobrogost mial 
przejeżdżać, aby przylrzym:mo nieprzyjaciela. Skutkiem 
takiej odezwy przyaresztowany zostal Dobrogost w pólno­
cnych Wfoszech, w mieście Treviso , należącem podów­
czas do rakuzkiego xiążęcia Leopolda, ojca Wilhelmowego, 
któremu sam Ludwik do odzierzenia tegoż miasta dopo~ 

1) Archi diak. gnieźń. 142. Dlugosz Hist. X. 77. ') Archi diak. 156. 

Jad. i Jag. Tom I . 20 
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mógl 1). Tymczasem, w ciągu kilkumiesięcznej niewoli 
Dobrogosta w Trewizie , ujęty prośbami króla papież Ur­
ban VI mianowal arcybiskupem gnieźnieii.skim Bodzantę 
herbu Szeliga , rządzcę dóbr królewskich w ziemi kra­
kowskiej i sędornierskiej. Poczem wypuszczonemu z niewoli 
Dobrogostowi nie pozostalo nic innego, jak powrócić 
spokojnie do swojego kantorstwa w Gnieźnie. Zuchwary 
Nałęcz chcial wprawdzie utrzymać się przemocą przeciw 
Bodzancie, i powróciwszy do Polski, udaf się w pobliże 
swojego protektora Ziemowita do Łowicza, .żądając od 
kapituły , aby mu ten zamek oddano w posiadanie. Ale 
kapituła nie śmiala opierać się papieżowi, a to zniewolifo 
Dobrogosta i przyjaciol do zaniechania dalszych zabiegów 2

). 

Nie pomogły wszelkie usił'owania przeciwników Domarata 
i jego rodu ; nie dojrzaly wszelkie nadzieje, lak hlizkic 
juz ziszczenia. Grzymalici tryumfowali. Nienawiść Nalęczów 
najwyższego dosięgła stopnia. 

Z tegoto powodu, gdy jednocześnie z powrotem 
Dobrogosta do Polski król Ludwik zeszedł ze świata, 
a zaprzyjaźnieni z jego następcą Zygmuntem Grzymalici 
mieli przez głównego doradzcę Zygmuntowego, jenerala 
starostę Domarata , wszechwładnymi w Wielkopolsce zo­
stać panami, uciekła się cala „społ'eczność" pokonanycl1 
Nałęczów do ostatniego środka obrony, i zaiądafa odda­
lenia starosty. Zarzucano Domaratowi gM\ivnie, i.Z w du­
chu dworskiej i rnafopolskiej skfonno 'ci ku moinow~adz­
twu , uciemiężał i krzywdzi.f „braci~" ubog~ , szlachecki 
gmin wielkopolski 3). Zygmunt atoli nietylko wzgardzi.? 
iądaniern szlachty, lecz jeszcze suwwą wichrzycielom 
zagrozif karą 4

). Natenczas i Nał'ęczom jui nietylko prze­
ciwko Domaratowi i Grzymalitom ale oraz i przeciwko 
Zygmuntowi wypada~o zabezpieczyć się. W tym celu pu­
szczono głos po kraju, aby wszyscy obywatele, Nalęcze 

1
) Kurz Oesterr. u. Jl. Alk III T. II. 72-75. 2) Cale opowiadanie 

we<llug Archid. 155. 156 i Dlugosza Hist. X. 5 7. 58. 3) Archidiak. 158. 
4

) Tamże 158. 
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i Nienalęczc , zgromadzili siq do Milosfawia, na wspólną 
okofo dobra powszechnego naradę. Co gdy się stafo, u­
znano w Miloslawiu przedwszystkiem za rzecz potrzebną, 
nie rozpoczynać nic bez wiedzy i przyzwolenia Mafopolan. 
Zmwm1ła do tego obawa niebezpiecznego oporu ze strony 
szlachty krakowskiej, połączona z nadzieją skfonienia jej 
do spólności. Wysłane tedy zostało poselstwo do panów 
malopolskich, wzywające ich na walny zjazd w wielkopol­
skiem mieście Radomsku, w dzień św. Katarzyny, 2o listop. 

Zaproszeni panowie mafopolscy nie przybyli wpra­
wdzie na zjazd. Atoli gromaune zebranie się „calej rzeszy 
najpierwszych i najstarszych ze szlachty vvielkopolskiej" 1

) 

i zapadłe tam w końcu postanowienie większości, uczy­
niły dzień 25 listopada roku 1382 jedną z pamiętniejszych 
chwil dziejów polskich. Osobliwie stal on się przez to 
wainym, iż w brew przeciwnemu usposobieniu obudwóch 
gMwnych prowincyj polskich , Wielkiej i Malej Polski, 
wskazywały przecież okoliczności zgromadzonym w Radom­
sku Wielkopolanom konieczn~ potrzebę braterskiego poro­
zumienia się z Mafopolską. Jakoż więcej nii którykolwiek 
z wypadków owoczesnych, przyczynił się ten zjazd ra­
domski do przygotowania ścisłej na prz-ysdość jedności 
obudwóch przeciwnych dotąd prowincyj. Z tej przyczyny 
sluszna wpatrzeć się bliiej w to staroszlacheckie zgroma­
dzenie w Radomsku. 

Naprzód obeznajmy się z przybyłymi tamie urzędo­
wymi przewodnikami Wielkopolski. Na pierwszem miejscu 
godzi się wymienić nowego arcybiskupa Ilodzantę, lubo 
on zrazu, mimo swojej godności pierwszego doradźcy 
Zygmuntowego, dość biernie się zacho\\ ywal. Towarzy­
szył mu jak zwykle drug·i i najgłówniejszy z doradźców, 
jeneral-starosta Domarat, sól w oku Wielkopolski. Po 
nich najpoważniejszym pomiędzy jej wiclmofami b~~ 
wojewoda kaliski, piastujący oraz godność sLarosty kra­
kowskiego , Sędziwoj z Szubina , herbu Topor. Trzeci 

1) Tamie 138. 
20* 
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z dotychczasowych doradźców margrabiego Zygmunta, 
zdawał on się w teraźniejszym poswarku margrabi z Na­
~ęczami sldaniać się ku stronie narodowej a w razie zu­
pełnego z nią połączenia się, rokowa1f jej wielką pomoc. 
Podohn~i podporę obiecowafa sobie szlachta z obecnego 
na zjeździe wojewody pozna{1skiego Wincentego z Kępy, 
herbu Łodzia. Oprócz tych wszystkich zjechało się do 
Radomska wielu jeszcze kasztelanów, podkomorzych, pod­
czaszych , stolników i innych urzędników ziem~kich. Z tych 
kilku, jak np. kasztelan nakielski Sędziwoj Swidwa, Na­
~ęcz, jeden z bohaterów poźniejszej walki domowej, i 
Wyszota z Kurnika, jeden z najżarliwszych zwolenników 
staropolszczyzny, gwoli której, sprzyjając przed laty mnie­
manemu jej obrońcy Wfadysławowi Bia,femu, jeździł on 
po niego aż do Sztrasburga 1

) - odznaczało się gorącą ku 
paktowi koszyckiemu niechęcią. Wreście znajdował się 
w Radomsku tłum nieudostojnionej żadnym tytułem „bra­
ci szlachetnej", której same gminne nazwiska, jak np. 
Piotrko Dobicki, Dobrogost Wfoczejowski, Pietrko So­
śnicki, Włodzimirz Borzukowski, Szymon Gromowski, 
znane z podpisów zawartej pod koniec zjazdu ugody, 
wprowadzają nas w ówczesną cizbę drobnego szlachectwa 
wielkopolskiego. 

Cała ta gromada radomska była zdawiendawna 
przyzwyczajona do gwarnego sejmikowania. Miejscem 
obrad teraźniejszych rozwarła się (wedfog zwyczaju) za­
pewne fara miejska lub kościól istniejącego tu od pól 
wieku klasztoru franciszkańskiego 2

). Zimowa pora nie 
dozwalała wykwintności w ubiorze. Ztąd gdybyśmy chcieli 
uczynić sobie wyobrażenie obradującej w kościele szla­
chty , ujrzelibyśmy ją powszechnie otuloną w one szuby i 
kozuchy różnego kształtu, które tylorakie w owych cza­
sach pozostawiły po sobie wzmianki. Na szubach pańskich 
świeciło pokrycie czerwone, podbite i wyfofone przyzna-

1) Archidiak. 111. 2) Pol. starożytna I. 225. 
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nem w statucie dostojeństwu wojewodów i kasztelanów 
futrem gronostajowem, lasicznem, kuniem 1). Lisie i ba­
ranie kozuchy niiszych urzędników byly pokryte szarem 
suknem krajowern, a uboga szlachta nie wzdragala się 

zapewne niczem niepokrytych tu?ubów. Różnym rodza­
jom kożuchów oclpowiada?a podobna.Z róinorakość pokry­
cia growy. Możniejsi panowie stroili się w ozdobne krą­

gre, pedami przetykane mycki , zwane „pątliki" 2), na 
które pod golem niebem w czas srotny zaciągano cięższe 
kaptury. Ludność uboższa , przyzwyczajona chodzić naj­
częściej z gorą gfo'''ą 3), okrywaa'a się od słoty i mrozu 
albo kapturem u opol1czy, albo duzą, na uszy nawlekaną 
czapką futrzaną. W takieisame szerokie buty futrzane 
chroniJ'y się w zimie nogi , okryte zwyczajnie obuwiem 
naksztaft chodaczków, o szerokiem a.i pod kolano sięga­
jącem sznurowaniu rzemiennem lub taśmowem 4

). Tak 
niewojenny uhior powszedni miewał za care uzbrojenie 
wtknięty za pus czyli tobolę pod ko.Zuchem lub szubą 
kord , będący z początku tylko przydluiszym nożem 5

). 

Miecz nie uchodzil wcale za koniecznie potrzebny przy­
datek stroju. Nic przypasowano go nawet w życiu po- · 
wszedniem. Trzystopowej dfogości, obosieczny, chowany 
w skórzaną pochwę, okręconą na krzyż rzemieniem, któ­
rym ją sobie w bitwie przypinano u pasa, bywal miecz zwy­
czajnie noszony 'v ręku 6

). Ubozszy właściciel podpieral się 
nim jak faską, za moznym, za xięzęciem, niósl go nie­
odst~pujący pana pacholik, giermek. Obrady radomskie 

1) roll. Leg. 1. 56. Lelew. Pomn. 62. 2) Dlugosz Hist XI. g9!.l. 3) 

Gdzie na obrazach onq~o czasu zdarzy się widzieć osobne grupy Słowian i 
Niemców, tam (i~k np w Wolfskrona Bildcr der lfedwigslegende Nr. Il. XI) 
Polacy zwyczajnie okazują l'ię z ~O·f:} g.!'ow:1, Niemcy w dzi\Yacznych czapkach 
i kapduszad -. Jakoż same nazwy rn yczajncgo okrycia g.towy, jak cz ap ka 
i ka pe I u s z są cudzoziemskie: kapel11sz z włoskiego, czapka z francuz­
kiego i uiewieckiego, chappe, chapd, kapp e. ~) Woll'skron JJilder der Hed­
wig~·leg. na wszystkich obrazkach i w texcie na str. 89 eine ausschliessliche 
Etgenthiimlichkell der Wenden. tj. SJ'owian, Polaków. 5) Voll Leg. I. u .. 
gladii vel cultelli w trumacz. z r . 14.1,\:l. (L e łow. Pomn. str. :50) miec:r.a aly­
bo noia, a w Uumacz. z r. 1503 rniec~a albo kor u u. ") Wolfskron Bil­
der der Hedwigsleg. W wizerunk. i w texcie 109. 



3ł0 

me wprawiały go w ruch. A me srogiego bynajmniej 
charakteru ich dopefoiala zgodna z futrzaną miękkością 
stroju lagodność fizyonomii szlachty zebranej. Zpod fu­
trzanej odzieży wyglądały oblicza jasne, nie przyćmione 
żadnym zarostem brody, ozdobne tylko wąsem i krągfo 
dokoła gfowy ostrzyżonerni wfosami. Sztucznie utrefione 
kędziory pozostawiano wówczas ludom zachodnim 1

). Bro­
dy zapuszczali jedynie starcy i moie, jak w stronach 
ruskich 2

), umartwiający się postami pokutnicy. Noszenie 
jej, poczytywane wyobrażeniem krajowem za cechę nie­
okrzesaności 3

), tak dalece sprzeciwiafo się zwyczajowi, ie 
wszyscy brodacze, jak np. xiążę wrocławski Henryk, oj­
ciec Henryka Pobożnego, jak Krzyżacy, otrzymywali od 
niej odznaczający przydomek „Brodaci". 

Nie tak więc srodze marsowo, jak wyobraźnia poe­
tów marzy zwyczajnie o tamtych czasach i ludziach, wy­
glądafo nasze zgromadzenie radomskie. Jedynym rysem 
ponurym, ćmiącym jego fizyonomią zewnętrzną, byfo po­
wszechne ok ap turze n ie głów. Wszyscy przytomni 
obradnicy, nie dla listopadowej pory zjazdu, lecz w znak 
obecnego stanu królestwa, obecnego osierocenia korony, 
mieli skronie zakryte kapturami , najzwyczajniejszem zre­
sztą odzieniem glów. Uchodziło to za tak stanowcze znamię 
zgromadzenia terazniejszego, ie cale zapadłe w niem po­
stanowienie otrzymało następnie miano kaptur 4). Mógl 
zaś ten symboliczny zwyczaj nakrycia głów przy obra­
dach, dwojakie mieć znaczenie. Oznaczał on moie naprzód 
za~obę publiczną po śmierci króla' jaką w istocie wy­
rażano niegdyś kapturem 5

), a obchodzono zdawicndawna 

1) Na wizerunkach ówczesnych, ja?,; np. w Wolfskrona Bilder d. Jle<l­
wigsleg. 2) Np. na Wolyniu. Kraszewskiego Wypomn. \Vol. II. 108. z) Dą­
brówka w Komment. Kadifubka, wyd. lip. 605 a barba diciltir barbarus & est 
crudelis, incultus, auslerus, stolidus, id est nomen crudelitatis. 4) Herburt 
Statu ta 1563, o uchwale tegoż zjazdu: ea confederalio dicilur kaptur 5). I 
tak np. w wieku XVI krajczy hdziwil'l pisze do Mikolaja Radziwit.fa Wdy 
Trock., brata zmarrej królowej Barbary: Jeśli czem, „tedy kapturem a 
służbą urzędu swego winieneś dopomódz królowi nieść smutek. po śmierci 
Barbary". Baliński Pamiętn. o kr. Barb. li. 259. 
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po kazdym znakomitszym monarsze 1
). Albo tei stosował 

on się do prawnych obyczajów zachodu, mianowicie 
zwyczaju ·~cutońskiego, według którego, ile razy obrado­
wano w imieniu króla, zawsze obradnicy mieli odkryte 
g~owy i ręce ; przy obradach zaś z własnej pełnomocno­
ści, a tem samem przy wszystkich obradach i sądach 
w bezkrólewiu, przywdziewali kaptury 2

). 

Do uzupefoienia tych rysów dodać naleiy, ii podczas 
gdy „panowie bracia" obradowali pod sklepieniem ko­
ścielnem, w tym samym czasie na dworze, w zabudowaniach 
klasztornych, w jednej i drugiej gospodzie miejskiej, pod 
rozbitą na prę-dce szopą, obozowała nader liczna czereda 
sfożby, z t~umem koni i wozów. Jakkolwiek bowiem po­
dróż zwyczajnie odbywala się konno, za każdym jednak­
.Ze podróżnym jeźdźcem możniejszym ciągną~ tabor wo­
zów z zbroją, żywnością, ruchomościami, obrokiem. Na 
200 koni podrózującego orszaku rycerskiego przypadafo 
nieraz 100 wlokących się za nim wozów 3

). Ztąd na 
kaidem miejscu zjazdu obradowego zbieral się stek roz­
maitej ludności sfozebncj i poddańczej, pomnożony na­
p~ywem gnrnących siq zaraz do niej wfoczęgów handlo­
wych, kuglarskich i wrózbickich„„ 

Równaż mnog·ość i rozmaitość zdaf1 roiJ'a się w gro­
nie obradującej śród tego zgieł'ku szlachty. Juito na jedną 
okoliczność, ~j. na niezdatność Zygmunta do rządzenia 
naro<lem polskim, coraz powszechniejsza stawa?a zgoda. 
~ieprzyjaźni Na~ęczów powiodfo się rozbudzić mnogie 
przeciwko niemu niechęci. Zaczęto mu zarzucać, iż nie­
tylko „w samego DomnraLn, stronnila Niemców, wlegr, 
lee.z w ogólności cudzoziemcom, n zwJaszcza Czechom, 
przychylniejszy jest ni.Z Polakom. Obrazalo też naród, 
przy?iwycztł,iony do swobodnego biesiadowania ze swojemi 

•) Np. po Boleslawie Chrobrym, Zygmuncie Starym. Gallus. Bielski. 
l) Ubi wb regis cognoscitw· banno judices seu scabini capucia, JJilea aut pe­
pla et ckirotecas ha~ere non debenl. Specul. sax. lib. III. art. 69. Dttcange 
v. capucium. a) Voigt Hist. Pr. VII. 15. 
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xiązęty 1
), ie mlody margrabia, idąc za ceremonia?em 

zachodnim, nie dopuszczającym prostej szlachty do stofo 
xiąząt, stojącego zwykle z osobna, na podwyzszeniu, ka­
zal szlachtę wielkopolską w porze obiadowej oddalać 
z sali jadalnej, czyli jak to w gniewie nazywano, wypę­
dzać z dworu 2

). Wreście zachwiał margrabia nawet ży­
czliwość Malopolan, nadając probostwo Zwierzynieckie, 
przeciwko prośbom i wstawieniom się wielmożów malo­
polskich za Polakiem Nankierem, jakiemuś przybyszowi 
czeskiemu 3

). Te wszystkie zarzuty brzmialy teraz glośno 
w ustach nieprzyjaciol Zygmunta, i coraz jednomyślniej­
szy ku niemu budziły wstręt. Lecz komuż natomiast mia­
no przyznać prawo do tronu? To pytanie wirem nowej 
niezgody rozrywaro w różną stronę umysly. Najżarliwsi 
przeciwnicy Zygmunta i całego nowoczesnego obrotu 
rzeczy, Nałęcze, upatrywali dobro ojczyzny w zupełnem 
obaleniu traktatu koszyckiego , w odjęciu królewnom pra­
\Va następstwa, i powołaniu na tron jednego z żyjących 
jeszcze Piastów, mfodego xięcia Semka Mazowieckiego 4), 

któryby zresztą móg~ pojąć w malżeństwo mlodszą córkę 
Ludwika, królewnę Jadwigę. Temu Nalęczów zdaniu o­
parli się inni, twierdząc, iż wierni dworowi Mafopohmie, 
S_Qrawcy traktatu koszyckiego , nie poświęcą zadną miarą 
królewien Ziemowitowi, a prawdopodobne ztąd rozdwoje­
nie Malej i Wielkiej Polski , rozerwanych między króle­
wny i Piasta Semka , pociągnie zn sobą wojnę domową, 
jeśli nie calkowite nawet rozprzężenie ojczyzny. Niektórzy 
wreście stali uporczywie przy utrzymaniu Luxernburczyka 
na tronie polskim. W takiej zamieszce gfosów przemogfo 
naostatek zdanie pośrednie. Było ono wprawdzie nader 
stanowczem co do swojej myśli wfościwej, lecz zformu­
lowanie onego zalecafo się tak dyplomatyczną zręcznością 
i ogladą, jakiejbyśrny za1edwic spodziewali sil2 po onym 

1
) Archidiak. gnieź. 97. Kazimierz W. cum fi·afl'ibus et eognatis eo­

rum (wino.wajców) comedens et bibens pa1'iler et dormiens. Il.fug. Hist. XI. 
3~7. 2

) Długosz Hist. X. 70. 3) Tamie X. 70. 4) Tamże X. 70. 
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wicku prostoty. Pominiono milczeniem o bied wie ostate­
czności zdań, tj. Zygmunta i Ziemowita, a przyodziano 
się pozorem niezachwianej wierności domowi króle,vskie­
mu i ugodzie koszyckiej. Zaczem nie zrywając bynajmniej 
z Mafopolską, zatknięto sztnndar królewien i to nawet 
tej poszczególnie królewny, którą wedlug brzmienia ukfa­
du koszyckiego, przeznaczy narodowi samaż rnatka­
królowa. „Rozumie się" - dodawano nic bez szfoszności, 
komrnentując dotycz~cy warunek koszycki - „którą prze­
znaczy narodowi polskiemu na to, aby stale zamieszkafo 
w królestwie". 

Owoż ten mafo zrnwzny kommentarz zmienia? rzecz 
całą. Po śmierci króla Ludwika sprzeciwili się Węgrzy 
jego wielokrotnie objawionemu rozdysponowaniu koron 
pomiędzy córki, mianowicie przeznaczeniu królestwa wę­
gierskiego Jadwidze. Mając bez nazbyt gorącej chęci od­
dać berfo jednej z mfodocianych królewien, przyj~ć króla 
żeńskiego, woleli Węgrzy królewnę doroślejszą niż mniej 
dorosłą. Została tedy nazajutrz po śmierci ojca podniesio­
na na tron węgierski, i ukoronowana w Budzie, st.arsza 
królewna Marya 1

). Poprzednie przygotowania w Polsce 
na korzyść Maryi, mianowicie wyprawa tamże jej oblu­
bieńca Zygmunta, pozwably przypuszczać, że Marya i 
w Polsce zachowa berlo. Skutkiem tego bylyby obiedwie 
korony w dalszej trwaly jedności. Ponieważ to jednakże 
stawalo w przek i życzeniom Polaków i wiadomej woli 
nieboszczyka króla Ludwika, przeto znalazla się w . tern 
broń przeciwko Zygmuntowi, a lo przez uboczne oparcie 
się jego przyszfcj ma~Zónce Maryi ~ nic mogącej bawić 
stale na ziemi polskiej, ile że przywi~zanoj rządami do 
państw węgierskich. Nic występując tedy jawnie ani prze­
ciwko Zygmuntowi, aui nawet przeciwko Maryi; podda­
jąc się poslusznic wyborowi matki - królowej, oświadczono 

tnnowczo , i~ Polacy przyjm~ za króla lę z królewien, 
która wed?ug ugody koszyckiej b~dzic im dana <lo st a-

1) Ka tona /list. crit XI. 5. 



leg· o po h y lu 1
) w Polsce. „'l\m1Zniejsza królowa wg­

gierska Marya" - rozumowano dalej - „nie moze za­
pewne odpowiedzieć temu z~daniu. Gdyby przecież matka 
królowa umiafa usunqć tę przeszkodę, Polacy i przy­
jęciem Maryi dope?niliby uk?adu koszyckiego" ... 

Takie sformufowanie uchwa?y zdafo się wszystkim 
stronom dogodne. ZaspokajaJ"o ono wiernych dworowi 
Ma?opolan, z którymi zrywać nie chciano. Usuwając mal­
zonka Maryi, czyniło ono zadość Wielkopolanom. Jakoz 
przystąpili do tej powszechnej uchwary nawet najznako­
mitsi Zygmunta i Nałęczów stronnicy. 

Pomiędzy pierwszymi, przechodzqcymi przez to nie­
jako w szeregi szlachty, odznaczar się osobliwie sam trzeci 
z dotychczasowych doradzców Zygmuntowych, wojewoda 
kaliski i wielkorz~dzca krakowski Sędziwoj z Szubina 
Toporczyk, stanowczo jui zpod uległości Luxemburczy­
kowi na strong narodu przeehylony. W rzędzie Nałęczów, 
przyzwabj~cych na zgodę z 1\fai'opolskę, widzimy samych 
przewodźców poźniejszej walki NaJ'ęcz9w z Grzymalitami, 
kasztelana nakielskiego Sędziwoja Swidwc_:, Wyszotę 
z Kurnika i wielu innych. Tylko dwaj najwyżsi dostojnicy 
koronni, nowy arcybiskup Bodzanta i wielkorz~dzca Do­
marat, upierajqc się przy Zygmuncie, sprzeciwiali się 

zgodzie powszechnej. Arcybiskup wymawia1r się obowiąz­
kiem zaprzysiężonej jui Zygmuntowi wierności; Domarat 
nświadczyl surowo , Ze nietylko pozostanie wiernym mar­
grabi, lecz owszem podda mu czcmprędzej nalezące do 
starostwa wielkopolskiego zamki i miasta hólewskic. W ten 
sposób uchwa?a pospolita ujrzaJa się zagrofoną przeci­
wiei1stwem potężnem, mającem najwyższą wJadz<.: w swym 
ręku. Takiemu przeciwicóstwu mógJ tylko jeden środek 
oporu sprostać. 

Środkiem Lyrn hyJa konfcJeracya braterska. Nic tyl­
ko nie obce czasom dawniejszym, lecz owszem tej da-

1
) (Juae nobis ad ma11end1tm clab1tur. Z dokumentu poniżej. 
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Will0JSzej epoce bardziej niż poźniejszej wraściwc, shmo­
wily konfederacye gMwną spójnię spo~eczaństwa owocze­
snego. „Wszystkie państwa europejskie wiek.ów średnich" -
mówi gruntowny znawca onego czasu 1

) - „były niczem 
innem jak tylko konfcderacj1ami tj. zwi~zkami bardzo 
rófoorodnych cząstek sk~adowych, spojonych z sob~ na­
der niedokładnym węzłem lenniczym, ideami relig·ijnemi 
i instytucyami hierarchiczncmi". Rnzem z innomi ludami 
mieli i Słowianie gorącą sk~onność do tej formy zwią­
zków społecznych. Odznacza~y się zaś konfedcracye slo­
wiańskie od innych tern osobliwie , iż dla prawomocności 
postanowieli konfederackich potrzeba b)fo koniecznie je­
dnomyślnej zgody całego związku. Ztąd każdy glos poje­
dyńczy, niezgadzający się z zdaniem reszty, bywal krwawą 
przemocą zniewalany do zgody. Okazuje się to szczegól­
ne, nawet do sądownictwa zastosowane 2

) wymaganie 
zupełnej jednomyślności, przywiązujące tak przesadną wa­
gę do każdego pojedyńczego Nie-po;:,walam, już od naj­
dawniejszych chwil w dziejach Slowian. Jeszcze o pogań­
skich przodkach Polaków, o nadodrza11skich Lutykach, 
donoszą naoczne świadectwa Niemców 3): „Jednomyślną 
obradą uchwaly w zborach swoich stanowi~c, zgadzaj~ 
się wszyscy w wykonaniu rzeczy postanowionych. Klo 
zaś przy obradzie sprzeciwia się postanowieniu, tego 
chfoszczą kijami; a jeśli poza miejscem zboru poważy 
się stawić opór, tedy albo pożarem i ciąg~em pustosze­
niem wszystko postrada, albo wedfog' swej zamozno ~ci 
pewną summę pieniędzy wypłacić musi". P11awic terniż 
sarnemi sfowy waraża się poźniejszy o kilka wieków akt 
konfederacyi szlacheckiej z roku 1439 4), mówi~c o wy­
s~ępcach przeciw zamierzonej wówczas je<lnomyślności: 
„Slubujemy sobie wzajem, pod kar~ utraly ga1·dla i ma­
jątku, wiary i czci, pomagać jeden <lmg'iemu wiernie i 

1) Sartorius Geschich. d. I/ans. Dundes JL \), 2) 13andke Jus Pol. str. 
431 ut ipsi jucliees in eorwn vronuncintionibus et judicio sint u n a n im c s 
et co n co r des. 3) Thietmar w Perlza Seri pl. rer. genn. lII. U n a n im i 
consilio ad placitum sutmet necessaria discutientes„„ 4

) Volt. Leg. I. 141. 
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nieodmiennie, a gdyby kto chcial się odrywać o<l spo­
łeczności naszej, przeciw takiemu przyrzekamy sobie 
wszyscy sfowem uczciwości i wiary, powstać jednomyśl­
ną zgodą ku śmiertelnej pomście i zgubie, i prześladować 
go zagładą naprzód życia, a polom mienia ca?ego". Tak 
ścis?ą jednością związane stowarzyszenie chwilowe przy­
hierafo jui za czasów Kazimierza W. sfoszną nazwę „kon­
federacyi braterskiej", „braterstwa" albo „bractwa" 1). Taki 
te.i związek braterski umyśli?a zgromadzona w Radomsku 
szlachta postawić naprzeciw niezgadzającej się z jej zda­
niem potędze arcybiskupa i wielkorządzcy. 

Jakoż sprzysiężono się w rzeczy konfederacyą, na­
zwaną od pory swojego zawiązania kapturem i stwier­
<lzoną aktem pisemnym. A ponieważ olnvarowana w ten 
sposób uchwala radomska obok zamiaru usunięcia Zyg­
munta miała oraz na celu utrzymanie braterskiej z Mafo­
polską jedności, przelo nadano pomienionemu aktowi 
konfederackiemu kszfaft -prawomocnego zobowiązania się 
Wielkopolan względem prowincyi mafopolskiej, w szcze­
gólności względem glównych jej dostojników. I brzrnial 
więc ten po dwudniowej naradzie skreślony a mnogierni 
podpisami i pieczęciami umocowany dokument w treści 
jak następuje: 

„Zgadza się to z rozumem i kanonami św. aby co­
kolwiek ku pożytkowi państwa dokonane i wyrzeczone 
zostanie, pisenmem także zatwierdzono świadectwem: 

Przeto my Wincenty poznański, S~dziwoj kaliski woje­
wodowie, Jan kaliski, Sędziwoj nnkiolski, Andrzej szrem­
ski, Majek biechowski, Krystyn zbąszyński kasztelanowi , 
Swiętoslaw poznański, Mikolaj kaliski podkomorzowie, 
Uhislaw cześnik kaliski, Lasota stolnik, Józef z Horodyszcz, 
Wyszota z Kurnika, Kunat podsędek kaliski, PieLrko Do­
bicki, Tomislaw z Wyssok, Dobrogost Radornicki, Do­
brogost Wloczejowski, Szczetlzik Dupnicki, Pietro Sośni-

1) Raczyński Cod. dipl. ,}[. Pul. r. 135~. str. l08 fraternas confoeie­
rationes - fratemitatem. 
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cki, Mikofaj Pietrowski, Wfodzimirz Borzukowski, Laszek 
Welewski, Szymon Gromowski, Pietryk Stanacki, Miecz­
ko Krystowski, Niczko Kaczkowski, Jan Popczyc, Janusz 
Jarogfowski, Albert z Goraja, jakoteż wszelka reszta 
szlachty, rycerstwa i cała społeczność Wielkopolski przy­
rzekamy wielebnemu w Chrystusie ojcu i panu Janowj, 
z przejrzenia bożego biskupowi krakovvskiomu, jakotei 
bronnym i szlachetnym mężom a panom, Dobiesfawowi 
kasztelanowi, Spytkowi z l\Ielszlyna wojewodzie krakow­
skim, Janowi wojewodzie, Janowi kasztelanowi sędomier­
skim, Jaśkowi kaszlelanowi wojnickiemu, tudziez wszyst­
kiej reszcie bronnym i szlachetnym męiom a panom i 
calej spoleczności ziemi krakowskiej, sędomierskiej, sie­
radzkiej i lęczyckiej, pod przysięgą, jawno i szczerze, 
jako chcemy dotrzymać wierności i posfoszeństwa córce 
ś. p. króla Ludwika, tej mianowicie, która nam jako pra­
wa dziedziczka daną będzie d o z a mi e s z ka n i a w kr ó-
1 est wie, wedfog dawniejszych ukladów i postanowień. 
Od którychto praw i ustaw nigdy nie odstąpimy. A 
gdyby kto śmiaf powstać przeciw takowym , natenczas 
my wszyscy jednomyślnie i zgodnie przeciwko niemui 
powstać obiecujemy, i onego jako wiarolomcę i gwałci­
ciela praw naszych chcemy wszystkiemi gnębić siłami. 
I gdyby który z panów lub szlachty jako gorliwy milo­
śnik i obrońca naszych przywilejów i praw, musiał to­
czyć wojnę z wiarolomcą takowym , tedy my wszyscy 
przyrzekamy wzajemnie bronić i wspierać tegoż obro11cę 
naszych swobód. Wreście gdyby ktokolwiek z zagranicy 
powaiyl się w czasie bezkrólowia najeżdżać dobra ko­
ścielne , lub pograniczne ziemie państwa naszego , oho­
wiązujem się wszyscy, wedfog naszych dostatków, bronić 
ziem najechanych" 1

). 

Dokument ten wyprawiła szlachta wielkopolska, roz­
jeżdżając się z Hadomska, do panów mafopolskich. Je­
dnocześnie dostala się do Węgier, na dwór owdowiałej kró-

1) Volt. leg. I. 68. Bandtke Jus. Pol. 187. 
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lowej Elżbiety, wi:łdomość o zaszlych w Polsce zdarze­
niach, mianowicie o o<lst~pieniu Zygmunta a ponowionej 
dla królewien wierności. Pierwsza polowa tej wieści, nie­
fortunność margrabi, nie wielce, jnk się zdaje, zasmu­
rila królowę. W calem swojem posLępowaniu okazuje się 
El.ibieta zupefoie obojętną dla losu swoich przyszłych 
zięciów niemieckich, Wilhelma i Zygmunta. Toz i teraz 
nie widzimy z jej strony żadnego kroku ujęcia się za 
Zygmuntem. Druga wieści polskich polowa, wierność 
Polaków dla królewien, wymagala wdzięcznego uznania i 
utwierdzenia. W tej myśli wysfala królowa czemprędzej 
dwóch biskupów, Emeryka zagrzebskiego i Jana czanadzkie­
go do panów polskich. Tak ci posfowie węgierscy, jak i wiel­
kopolscy wysil'ałicy z Radomska , zastali teraz w Mal o­
p o Is ce zjazd wielki, równoznaczny niejako radomskiemu. 
Odbywał on się w Wiślicy, w 12 dni po zjeździe wiel­
kopolskim, w dziel1 Ś\Y. Mikolaja, 6 grudnia 1382. 

Jak cala Malopolska tak tez i zjazd wiślicki odzna­
czal się większ~ okazafości~. Samo miejsce zebrania, sta­
rożytn::i Wiślica, wzbudzalo poszanowanie. Leżala ona na 
wzgórzu między szerokiemi l~kami, w pośrodku dwóch 
odnóg Nidy, jakby na wyspie 1

). Przygody tulającego się 
tu niegdyś Łokietka i ustawodawczy sejm Kazimierza W. 
uczyniil'y ją na zawsze pamiętną w dziejach. Opasywal 
ją mur dokola. Miala zresztą Wiślica na przyległej lącc 
blotnistej , kamienny zamek, trojkątnym obwarowany oko­
pem, a wpośród murów miejskich wspaniałą, z ciosu 
przez Kazimierza W. wzniesioną kolegiatę. W licznych 
zabudowaniach miejskich stanęli teraz gościną wszystkie 
prawie znakomitości historyczne obecnej chwili. Zjechali 
znowuż arcybiskup Bodzanta z starostą Domaratem. Pod 
ich zasłoną przybył do Wiślicy sam margrabia Zygmunt 
z swoim dworem niemieckim. Duchowni posłowie węgier­
scy, otoczeni licznym orszakiem , zastępowali matkę kró­
lowę. Możni panowie małopolscy, których dopiero przy 

1) Polska starożytna II. 524 i dalej. 
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zjeździe następnym, w szczegó?owym op1s10 spraw rnafo­
polskich, bliżej będziem mieli poznać sposobność, przy­
spieszyli gromadnie na przyjęcie tak znamienitych gości 
sejmowych. Co więcej: wedfog spókzesnego świadectwa 1

) 

mieli w Wiślicy zgromadzić się takfo „p os low ie wszyst­
kich ziem królestwa polskiego". Lubo Mafopolanie nie 
mogli albo nie chcieli przybyć na wielkopolski zjazd 
w Radomsku: do Malopolski, jako do górującej teraz 
krainy, mimowolnie wszystko gamęfo się i dążyfo. 

Najważniejszą czynnosc1ą tego sejmowego zjazdu 
w Wiślicy byfo wysfochanie posMw węgierskich. W obe­
cności Zygmunta , arcybiskupa i Dornarata przedstawieni 
ca~emu zgromadzeniu, z~ożyli oni podziękowanie królowej 
za okazaną w Radomsku wierność królewnom. Dalej pro­
sila przez tych posJów ElZbieta , aby Polacy tak dfogo 
tężsamą zachowywali wierność, w żadne zresztą względem 
nikogo, nawet względem margrabi Zygmunta, nie wcho­
dząc zobowiązania , aż pókihy im królowa , wed~ug przy­
s~uszającego jej pra\va, nie wyznaczy?a jednej z królewien 
następczynią na tronie polskim 2

). 

Ucieszeni tą wiadomością Polacy przyjęli i stwier­
dzili jednomyślnie uchwalę zjazdu radomskiego, odstę­
pując Uumnie Zygmunta, któremu zarzucone w Radomsku 
uchybienia, mianowicie nadanie probostwa zwierzynieckie­
go Czechowi, zupełnie odstręczy~y harde serca Krakowian. 
Z woli szlachty zebranej rozeslano po calem państwie 
rozkazy, aby ani Kraków, ani którekolwiek ·z miast i 
zamków polskich, nie waiyly się wpuścić w swoje bra­
my Zygmunta. Pozostala mu tylko wierność arcybiskupa 
Bodzanty i starosty Domarata. W końcu i ci , widząc 
niepodobieństwo utrzymania się Luxemburczyka, zapra­
gnęli poJ'ączyć się z bracią ślacheclq. Starosta Domarat 
ofiarowa~ nawet justiftkacyę z przypisywanych mu win. 
Atoli zwycięzka szlachta nie chciafa przyjąć pierwej uspra-

1) Archidiak. gnieźń. 138 per nuntios universarum terra1·um Regni 
Polonie. 2) Tamże 139. Dlugosz Hist. X. 70. 
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wiedliwionia Domarata, a.Z póki on, jak Wielkopolanie 
zdavma tego żądali, nie doży starostwa jeneralnego 1

). 

Z tern umyślil Domarat ociągnąć się jeszcze do czasu; 
przeco przedfozyla się waś11. Mfody zaś Zygmunt, od 
kilku miesięcy Lak pewny tronu polskiego , musial chcąc 
niechcqc zdecydować się do odwrotu. 

Wraz z rozjeżdżającymi się z wiślickiego zjazdu 
panami udal się Luxemburczyk ku krakowskiej stolicy, 
chcąc sprobować, czy zniernczale mieszczaństwo nie wpu­
ści go do miasta. „Odradzi? to" 2

) jednak mieszczanom 
kasztelan krakowski, stary Dobieslaw z Kurozwęk. Nie 
pozostalo mu Lody nic innego jak ustąpić z królestwa. 
Aby się temprędzoj pozbyć natręta, podjęfa się szlachta 
dostarczać mu bezplatnie, kosztem skarbu publicznego, 
wszelkich potrzeb podróży. Zaczem przebywszy Wisłę, 
publicznym podejmowany groszem, ruszy? Zygmunt zwol­
na na Niepolomicc, Bochnię, Są<lcz, w smutną drogę 
do Węgier 3). Pierwsza jego wycieczka w świat history­
czny, pierwsze wystąpienie na scenie dziejów, nieszczę­
sny wzięł'o koniec. Najmilsze, bo najwcześniejsze z marzeli, 
mfodzie11Cze marzenie korony polskiej, przyniosło mu 
gorycz niespodziewanego zawodu , okryfo go niesbwą. 
Pięć różnych koron zajaśniafo poźniej na zestarzalej skroni 
Zygmunta, lecz wszelki ich blask nie zdolal przyćmie 
bolesnego wspomnienia rn?odziei'lczej niefortunności w Pol­
sce. Przez caJ'e życie ciągną? poźniejszego króla i cesarza 
jakiś dziwny urok na wschód, ku stronie polskiej, tak 
często przezei'l w dych i przyjaźnych chwilach zwidzanej. 
Atoli ciągną? na prózno. Bo dokonane teraz przez Wiel­
kopolan wyparcie Zygmunta z Polski byfo początkiem 
zdarze11, które wciskającemu się i tryumfującemu z nim 
teutonizmowi zagrodziły do czasu wszelką drogę postępu. 

Dzięki temuż oporowi wielkopol kiemu runęly wraz z na­
dziejami mfodcgo Luxemburczyka oraz i calego teutoni-

1) Archid. 159. Długosz X. 70. 2) Dlugosz Hist. X. 71. 3) Archidiak. 
159. Dlugosz Hist. X. 71. 
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zmu nadzieje. Stara Wielkopolska, stara wielkopolszczyzna, 
rozradowały się dawno niedoznaną radością. 

Jakoż hyl w istocie powód do tego. Z ustąpieniem 
Zygmunta zaczęła przecierać się ta szeroko rozpostarta 
omroka cudzoziemczyzny, która od lat wielu wisiara tak 
ponuro nad Polską owoczesną. Całe niebezpiecze{1stwo 
Krzybctwa byfo tylko jedną z wielu innych jej chmur. 
Jak Krzyżacy teuto{1scy z zewnątrz, znad morza haHy­
ckiego , tuk tysiące innych iywiolów teutońskich groziły 
Polsce ówczesnej w samem wnętrzu. Wraz z rycerstwem 
krzyżowem i niekrzyżowem , wdzierającem się w ziemie 
sąsiednie, wdzierał się tam knvawy monopol kupiectwa 
teutońskiego, wdzierał się z osadnictwem miejskiem i 
wiejskiem obcy obyczaj i tryb życia , wdzieraly się oso­
bliwie tysiące nieznanych dawniej przywar obyczajowych, 
zdrofoości, zarodów demoralizacyi. Nie bylo stanu, nie 
byfo stosunku sporecznogo, któremuby ten ówczesny 
wpływ cudzoziemczy nie dojął nader boleśnie. Szlachta 
użalała się na wojenne zabory ziem pogranicznych, du­
chowieństwo na uszczuplone teutonizmem dochody, mie­
szczaństwo krajowe na ucisk wędrownego kupiectwa za­
granicznego, dawna ludność wiejska na przywileje nowych 
osad teutoi1skich. Sfosznic czy nie słusznie : wszystko 
biadafo na tę obczyznę, i niedostateczny byJ'by wszelki 
obraz historycznego życia onych stóleci, który mając uo­
becnić każdy rys ówczesnych uczuć i usposobień społe­

cznych, nie . dałby dokładniejszego widoku wzbierajqcej 
zewsząd powodzi teutonizmu. I nasza przeto powieść, 

korzystając z chwilowej folgi nacisku cu.dzozierncze­
go, jaką obecnie stalo siq Polsce ustąpienie Zygmun­
ta , niejako chwilowe cofnięcie się morza cudzoziem­
czyzny, musi teraz roztoczyć widok togo staroda­
wnego , tego wszeehstronnego wpływu sąsiednich strón 
Zachodu na Polskę. 

A był ten wp~yw tern ważniejszym, iż on tyleż 
zbawiennych, co szkodliwych mial skutków. Toć prawie 
nic innego, jnk tylko to groźno parcie Znchodn na sJ'o­

Jad. i Jag. Tom I. '21 
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wiański wschód Europy, wywofa~o historyczny byt Polski. 
Tylko niebezpieczeństwo zaborów teuto{1skich, wdzierają­
cych się od czasów Karola W. w fono słowiańszczyzny 
między Elbą a Odrą, zmusifo rozerwane plemiona s~o­
wiańskie między Odrą a Wislą do ściślejszego przymierza 
odpornego - początku Polski. Toż i najważniejsze zasady 
jej organizmu politycznego przyjęte zostały od Zachodu, od 
teutonizmu. Nie mamy tedy zforzeczyć bezwzględnie temu 
wpływowi cudzoziemczemu. I gdybyśmy kreślili tu powieść 
ogólnych dziejów Polski, inaczejby mówić o nim wy­
pad~o. Wszakże opisujem tu jedynie poszczególną epokq 
dziejów, a w tej cudzoziemczyzna zachodnia w innej 
przedstawia się nam barwie. Co ona dobroczynnego zdzia­
~ab, należy głównie do lat dawniejszych; teraz pomyślny 
jej wpływ pierwotny, jak to z każdym historycznym by­
wa czynnikiem, wybujał z latami w ostateczność, w szko­
dliwą wygórowal przesadę. I na tęż właśnie ostateczność, 
na tę przesadę, biadaly pokolenia powieści naszej. Na 
tęż ostateczność i przesadę musi spojrzeć tu powieść na­
sza - pogl~clem tak szerokim, jak szeroko na wido­
kręgu rozpościeraly się wszelkie chmury obczyzny. 

Co do najwyższych uroszczel1 teutonizmu, tj. uro­
s zczełl zwierzchności państwa Rzymskiego nad sqsieclniemi 
kraja.mi, te wstrzymował'y się wprawdzie od zaliczania 
Polski do rzędu holdowniczych podnóżków rzeszy nie­
mieckiej; jednakże wyobrażenia niemieckie wymagaly 
od Polaków uznawania obowiązujqcej powagi imperyalnej 
i zwi~zku z cesarstwem, a sprzeciwienie się w tej mie­
rze srogą wywolywafo pogróżkę 1

). Nad da 1 s ze mi kra­
jami wschodu, mianowicie Litwą i Rusią . , przywfaszczali 
sobie królowie niemieccy żupefoą wfadzę. Dowolnem jej 
wykonaniem darowaf cesarz Ludwik w r. 133 7 cal~ 
Litwę z ziemią Kurońską i Rusi:± zakonowi niemieckiemu 2

), 

temu „przedmurzu cesarstwa" i teutonizmu. A niedosta-

1) List kanclerza oes. Czar,ki DzieJ'a Il!. 112. 2) f\aczy1'1ski Cod. dip!. 
Lith. 42. 
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teczność darowizny pisemnej stara~ się zaLor rycerski 
uzupe?ni'5 wkrótce orężem. Wierny już, juk krwawe ztąd 
skutki wynilmęJy dla Polski i dla Lihyy. Ale i ziemia 
Pruska, Inflanty, Kurlundya, Pomorze, Zmudź, nie by?y 
ostatnierni zdobyczami cudzoziemczyzny. Szerząc się wzdfoi 
raJego wybrzeża bałtyckiego, pochJonę?a ona jeszcze 
Estoniq. Zawlądnęli tam „dufacy Niemcy", jak u Rusinów 
mawiano 1

). „A tak srodze wladali" - pisze kronikarz 
Rpórplernienny 2

) - „ii bezcześcili niewiasty, sromotę 
z:ubwali dziewicom, geahili majętnoścj, marżonków i ojców 
mirli za niewolników". DziaJ'o się to w tym samym cza­
sie, kiedy pruskie Krzyżactwo po równiez morderczem 3) 

opanowaniu Pomorza, zagarnęJ'o w przedjutrzu nast~pie­
nia Kazimierza W. polskie Kujawy. Okropne ciemięztwa 
im.jeźdźców przywiocUy poga11skich Esto11Czyków do po­
wszechnego powstania, w którem jednej nocy przeszJo 
1800 G'nębicieli wymordowano. Oblężeni w Rewlu wasale 
<lu{1scy zawezwali pomocy Inflanckiego mistrza Burkharda 
von Dreyleben. _W1'Óci~ on wJnśnie z zaborczej wyprawy 
na Ruś, az pod lzlJorsk 4). Bo i te ruskie strony, i 
ruskie miasta Pskow, l\'owog1·od wielki, sł'uiy?y inflan­
ckim, duńskim i szwedzkim cudzoziemcom za cel licznych 
napaści 5

). Przyspieszywsriy ku odsieczy Duńczykom , ob­
stąpi? Burkhard oJJleg'Hj~1cych Rewel Estonów. Naprzód 
rozpoczęto ukhdy. „Co za przyczyna sklonifa w::is do 
Lych gwaJtów ?" znpytaJ mistrz Inflancki. „Toć jui użala­
liśmy się na niedolę nasz2" - odpowiedział'o poga11stwo -
„na ciemięztwa i krzywdy, jakie musieliśmy znosić od 
rycerstwa i szlachly du11Skiej. I wolimy raczej zginąć 
wszyscy pospofo, ni.Z być tak wytępiani. I z tej przyczy­
ny postanowiliśmy zemścić się. Co przecież nie stafohy 
się żadn~ miar~ , gdyby nam byli jakąkolwiek sprawiedli-

1
) Kron. ruska Danill. 17 J zwie szwedtkich i duński ch królów ,.kró­

lami niemieckimi". 2
) Wigancl Hacz. 64·. 3) Długosz Hist. IX. 949. „ W Gdań­

sku przeszfo 10,000 lutlzi wymo1„Jowali, nawet niemowlętom przy piersiach, 
nad które mi sami poganie litość-by mieli, zagiadę niosąc" SXowa papieża 
Klemensa V z r. 1311. 4) Wigan<l. nacz. 64„ 5) Kron. ruska Dnnifl. 1G7.JG9. 
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wość wyrządzać chcieli". Poczcm, jakoby przez tJ'umncza 
źle o Lrcści tych sMw oświecony, udcrzy,f mislrz In.Oancki 
z <luf1skimi Niemcami na Estoliczyków, i wyrnor<lowaf 
zpomigdzy nich przcszro <lwnna~cic Lysięcy 1). A poźnicj 
jeszcze więcej zginqro 2

). Opowjada nam to spófziomck 
cicmiqzców, Krzybk. 

Pod takich rycerskich hczpraw ochroną rozzucliwa­
bl się tak.że wplyw cudzoziemczyzny handlowej , tcnlo­
nizm w ksztufoic przedsiębiorstw kupieckich. Jak gJ'1)wnyrn 
rycerskim czynnikiem Zacho<lu w na<lbaHyckicj sil'u­
wja[1szczyznie hyfo pruskie i inOanckie Krzy.bctwo, l::ik 
g,tówną dzwignię swoich wypraw i zdobyczy ha n dl o­
wych miaJ lcutonizm w własnej Hansie niemieckiej. 
Walne ognisko cafcgo średniowiecznego handlu Nicmirc, 
składajQce się z zwi~zku 72 miast 3) - poLc:ga, Hóra 
w czasach swej pomyślności mogrfu zawojowanych przez 
siebie królów zmuszać <lo tuk upolrnrzających warunków 
zgody, jakim np. hyJ ten, któren1u uledz musi::iJ Wal­
demar Dufiski, zniewolony do przyrzeczenia, iż żaden 
z królów du11skich nic osiedzic na tronie bez zez\\olcnia 
Hansy 4) - powstała Hansa i)ierwotnie z przymiCI'za sJowia11-
skich niegdyś , lecz przemocą wynarodowionych miast, 
z~lChowujących przecież do poźnych czasów nazwę we n­
d y ck ich czyli sfowia11skich 5

) - urosła Hansa na ruiuio 
starożytnego handlu Sfowi:m, tuk skrzętnego niegdyś na 
Lursztynnych brzegach Bałtyku. A otrzymawszy życic z ko­
rzenia s~owialiskicgo , tyfo Hansa właśnie w porze po­
wieści naszej coraz bujniej pokarmem, ssanym w siebie 
z dalszych ludów sfowia{1skich, Polski, ruskiej Litwy i 
Rusi, mających nad karkiem orl2z obcego zaboru , a u 
każdej z żył swoich , w Krakowie , Gdalisku , N owo gro-

1, 2 ) Wigand Racz. 68. 70. 3) Sartorius Geschichle des Ilrmseaf. 
Bunrlcs. \Yy<l. 1805. T. 11. 126. 4

) Tamże I. 1 GS. fi) Tamże I. G8. .H 1. 
lf.42. II. 811. Septem c11•itafes rrmdulita<' Sll'C Slm•/('a(': Lubek, Wismar, 
11vslok, Stralsund, Gr!Jpswahl, liuye et Y\'isfiy. I. Gl. „\\'cdl'ng ws'l.elkirh 
wcwsnyeh i pMnych wiadoiuości majq te mia la s.fowia1h•kic" - 111ówi :111-
lor - 11 bez :v~ lpienin glówn~ zasJ:ngę w za.l'ozrnin i ut.l'zymaniu Il ansy" 
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dzie, i·o.1e handlowych ssawców hanseatyckich. Sprawiony 
tom sJowialtszczyźnje uszczerbek. siJ .żywotnych może 
hyć ohliczony tylko miarą przybytku tych samych si,f, 
dającego się postrzegnć w kwiecie ssqcych miast han­
seatyckich. W tej micrze, wszelka krew, rumieni~ca 
oblicze cafogo kupiectwa, w ogólności c:trego mieszczań­
stwa zaodrzańskiego, upJynęJa z pohladJych lic sfowiafl­
szczyzny. Upewnia nas o tern sam niemiecki dziejopis 
Hansy, gdy mówiąc o wpJywie podbojów Krzyzactwa 
w Prnsicch na sameż Niemcy, wyraża się : „Nierównie 
wiqcej ni.Z wszelkie wyprawy krzJ'ŻOWe na wschód, <lo 
ziemi świętej, poczytywane zwyczajnie za gMwną podnie­
tę wzniesienia się mieszcznóstwa kupieckiego w cafej 
Europie, przyczyniry się do wyksztafoenia miast w Niem­
czech i do ich rozmofonia się w bogactwa i oświatq -
wojenne wyprawy przeciw wschodnio-pófoocnomu pogal1-
stwu w ziemiach wendyckich i sfowiańskich" 1

). A w in­
nem miejscu mówi tensam dziejopis: „Wfasn~ przcmy­
sJowością, kunsztownym wyrobom hvarów, nic odznacza­
J'y się miasta teutol1skic; jedynym przedmiotem ich skrzę­
tności i źród?em dobrego bytu by? zyskowny handel 
z sfowia11skim wschodem, zostający przez <lfogi czas 
w wyfącznem ich posiadaniu" 2

). Jak srodze znś ta wyJ'ą­
czność drapie.żyła w dosfatkach ziem sf owiańskich można 
powzi~ć z ogromu sk~adów handlowych, napjętrzonych 
przez Hansę w miastach s?owiańskich. Wyrastając z staro­
s~owiańskiego korzenia nad zachodnią Elbą, rozkrzewi­
wszy się aż po wschodni kres slowiańszczyzny, po Mo­
skwę 3), zakwitb Hansa najbujniejszym swym kwiatom 
w nowosfowiańskim Nowogrodzie nad Wolchwą. Ten 
„wielki" Nowogród, „który niezmierną rozlegfością swe.,. 
go okręgu miejskiego przewyzsza? wszystkie niemieckie, 
nawet lombardzkie minsta" 4), bJ1? g?ówną stolicą handlu 
hanseatyckiego, z której, wed~ug wdzięcznego poźnicj 

1) Tamie I. 8ti. 2) Tarnzc I. 3'1-:t. 320. 3) Ta mże li. 4·29. ~) Tamie 
Il. 460. 
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samychże hnnsoatów zmmania, wypJynQly wsiysLl' ie inne 
komLuary hanseaLyckie, jako ze studnicy lywola, opie­
rając się na niej, jako na swojej w0giclnej po<lslawic". 1) 

Prowadzony z Nowogrodem handel szedr gfównio lqdem, 
na Wilno, Kraków, do nierniockich miast Magdeburga, 
Brunświku, Munstcru i innych 2

), clostawiającsch Nowo­
grodowi towarów swoich jedynie „suchJm traktem". Czy­
to więc wzcUuż wybrzeżu bairtyckiego , czy wzdhiz pogó­
rza karpackiego, wszędzie opasywury sfowia{1szczyznę 
zelazne obręcze kupieckiej samoclzierzczości Hansy. GM­
wne porty teutonizmu, Gdnósk, Ryga, Nowogród, Wilno, 
Kraków, Wrocbw, byJy tylko g~ównemi węzrami ogro­
mnej sieci handlowej , za pomocą której obczy,zirn wyła­
\viab wszelkie bogactwa sł'owia11skich ziem. Ze bowiem 
handel hanseatycki tylko Hanseatów bogaci,f, Słowian 
zaś niszczył, przekonywa nas o tcri1 exkluzy" ność togo 
handlu , podająca go wyrącznie w ręce cudzoziemcze. 
Chcąc sobie zrobić wyobrażenie o srogości jego mono­
polistycznego ucisku, przypomnijmy sobie przykfad tyranii, 
wywieranej na targu clzlsiejszych miasteczek naszych 
przez spiknięcie się kilku cudzych nnjobrotniejszych kup­
ców w obce sprzedających krnjowców lub w obce każ­
dego ochotnika handlowego, nic należącego do spółki. 

Cary handel z sł'owia11skim wschodem, tern wazniojszy, 
i.Z dosfarczanc przez Słowian towary, jakoto futra, skóry, 
wefoa, budulec, miód, wosk , smoła i t. p. miary przy 
ówczesnej prostaczości życia ludzkiego nieskończoną prze­
wagę 3

) nad wykwintnicjszemi towarami zachodu i po­
fodnia , cały ten handel bsr tak dalece wyrqcznic w ręce 
Hansy, ze od niej w istocie zaleialo powstrzymać zacho­
dniej Europie na jnkiś czas najpotrzGbniejsze przedmioty 
każdodziennej potrzeby 4). Oczcwist~ więc rzeczą, że po 
najeźdźczem owladniQciu najodleglejszych targów słowiań­
skich przez sprzymierzeńców hanseatyckich, przy ogromie 

1) Tamie I. 19 7. 2) Tam ze II. 434. 456. 3) Tamie I. 314 die un­
entberlichetł Waaren des Nord ens. 4) Tamże I. 3 t.f. 



327 

i sprężystości ich iwi~.zkowcj potęgi, niepodobna bylo 
Sfowianom pomyśleć o wlasnych przedsięwzięciach han­
dlowych, albo korzystniejszej doczekać się konkurencyj. Przez 
dfogie lafa , i to w?aśnio w porze powieści naszej , mu­
sieli Sfowianie zbywać swoje towary tak tanio, a naby­
wać wzajem zagraniczne taf drogo, jak to spMce hanse­
atyckiej podobalo się. Nie dozwoli~a ona im nawet tej 
pospolilej w handlu z zachodnio - europejskiemi miastami 
dogodności, izby przy niepomyślnej wymi~mie swoich to­
warów za cudzoziemskie , mogli pozostalq kwotę dfogu 
zaspokoić nowym na przyszly rok towarem, tj. dogodno­
ści kredytu , wyraźnemi uchwafami zjazdów hanseatyckich 
wzbranianego Sfowinnom 1). Poniesione na handlowem 
pobojowisku klęski narodów mijają w dawnej historyi 
bez odgfosu. Temci boleśniejszem onych następstwem 
okazuje się poźniejsze wycieńczenie żywotnych sil naro­
dowych, mianowicie hlk zgubne u nas i w ca?ej wscho­
dnio-pófoocnej s?owiańszczyźnie uschnięcie tej potężnej 
galęzi drzewa spo?eczeńskiego , którą średnim stanem zo­
wiemy. Mniemane zasilanie go przez osiadającą po mia­
stach krajowych rzeszę przybyszów handlowych przynosilo 
zapewne niejedną korzyść skar1Jowi xiążęcemu, lecz nie 
sz?o w żywotny pożytek narodowi. Gdyz zamożni już 
zwykle w samej chwili przybycia, przeto z uszczerbkiem 
ubozszych krajowców faworami i przywilejami x~ążąt ob­
sypywani, a w koiicu o s w oj ą tylko narodowość, o 
swoje prawa, swój język , o swoich . spólziomków pieczo­
fowici , wykluczali tacy miejscy osadnicy wszelką naro­
dowość miejscową od możliwego z :wbą spólzawodnictwa. 
Jednakże wszechstronne rozwarcie sie krain s~owiańskich 
wplywowi teutonizmu sprzyjnfo osiedl;niu się podobnych 
przybyszów w miastach slowiańskich. I garnęli się więc 
zewsząd, śladem nadreńskiego Wierzynka do Krakowa, 
wraz z onym rygajskim Haukiem do Wilna , bez liku do 
krzyżackiego Pomorza , a ztamtącl dalszą drogą w granice 

1) Tamże I. 196. II. 555. 
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polskie. Wszqdzio pod ich stopami wschodzifa bujnie cu­
dzoziemczyzna. Najplennicjszom joj ziarnem byfo prawo 
magdeburskie czyli teutoi1skic. Gwoli przybyszom zacho­
dnim nadawane , · cudzozicmczyfo ono wszystkie miastecz­
ka i miasta polskie, przejmując jo teutol1skiemi wyobra­
żeniami, teutońskim obyczajom a osobliwie językiem. 
Panowanie tego ostatniego dawalo tom srożej uczuć się 
narodowi, iż tym sposobom nawet starodawna ludność 
polskich osad zniewalaną bywafa do przemawiania po 
cudzoziemsku. Skoro bowiem jakiekolwiek miasteczko 
otrzymafo po zwyczaju przywilej prawa magdeburskiego, 
natychmiast z powodu sądowniczej zawisfości mieszczan 
od Magdeburga, trwającej jak wiadomo do poźnych cza­
sów, dfogo jeszcze po ustanowieniu Kazimierzowskiego 
trybunafo teutońskiego w Krakowie, stawal się język 
niemiecki urzędowym w miasteczku , aczkolwiek oprócz 
pisarza miejskiego mało kto go rozumiał 1

). Szpecil zląd 
miasteczka nasze pozor jeszcze większego niż było w is Lo­
cie wynarodowienia. W rolniczych zaś osadach zamieni? 
się ten pozor w niezaprzeczoną rzeczywistość. 

To osady wiejskie urastały w wielu miejscach, zwJa­
szcza na mafopolskiem Podgórzu , wyłącznie z samych przy­
byszów. Byno jedyny zbawienny teraz strumień naplywu 
cudzoziemczyzny. Gdyż przeciwnie onym prądom rycerskiego 
rozboju, handlowego monopolizmu, miejskiego patricyalu, 
przybywającym uprawiać n ar ó d po cudzoziemsku, -
przybywali ci wiejscy osadnicy uprawiać z i em i ę, a pod­
czas gdy tamta uprawa wysysafa rodzimą krew społeczeń­
stwa', ta pomnażała ją swemi plony. Jednakże wynikająca 
z tych wiejskich osad korzyść krajowa plynęla tylko sfo­
szną nagrodą i wzajemnością za korzyść, jaką twórcy tych 
osad znajdowali na nowej grzędzie, tj. za korzyść przy­
tuJku domowego. Wiejscy przybysze z Zachodu szukali 
w ziemiach słowiańskich swojego nie słowiańskiego dobra. 

1
) J . .f'..ukaszewicz Obraz m. Poznania I. 67 w przykladzie Poznania 

z r. 1405. 
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Nie potrzebowali xiązęta słowiańscy, królowie poJscy, 
zwabiać ich do swej wyludnianej od wrogów ziemi: oni 
sami cisnęli się tam po chleb, po wolność. Oto jednego 
czasu „nastaJ okropny gJód w ziemi niemieckiej" -- pisze 
kronika - „przeco mnogość ludu porzucifo swe role 
i zagrody, i wysila w strony polskie" 1

). Poźniej , okoJo 
r. 1320, uciomięzenia senioralne i fanatyzm religijny 
przywodzą w ziemiach nadreńskich liczną ludność siclslq 
do opuszczenia swych siedlisk 2

), i podjqcia krzyżowej 
do ziemi św. wyprawy. Lądowa droga do Pnlostyny szfa 
zwyczajnie na Węgry , pobliżom Polski. Atoli popefoiane 
przez tych krzyżowych „pastuszków" gwaJty, skł'oniJy pa­
pieża do potępienia ich przedsięwzięcia. Wyklęty lud pa­
stuszków „rozprószyJ się tak po świecie" - mówi spM~ 
czesny mnich czeski 3) - „że nie wiedzieć wraściwie, gdzie 
się podział". Humnie w tych czasach zakfadane w Polsce 
wzdfoz gór · karpackich osady, zawierające nierzadkie śla­
dy ludności pozareńskicj 4), mogJyby zapewne dać nieja­
ką na to odpowiedź. W kazdym razie, jak to juz poprze­
dnio, z nawiasowego porównania zwyk?ej u niemieckich 
Krzyfaków a w Polsce ilości lat swobody czynszowej i 
kwot czynszowych okazafo się, oczekiwa?y osadników 
niemieckich w Polsce daleko pomyślniejsze niż gdziein­
dziej warunki bytu. Jakoż wędrowali oni radzi do ziemi 
Piastów, a podczas gdy oręż teutoński wojowaJ ludność, 
gdy kupiectwo teutońskie ssaJo bogactwa kraju, gdy mie­
szczaństwo teutońskie swojem prawem i językiem teutoń-

1
) Rocznik. wroct w Sommersb. Script. r. sil. Il. 175. R. 1264. Tan­

ta etenim fames e1'at in Almania ut multi relictis agris et possessionilms suis 
irent in Poloniam. 2 ) Froissart m. 123. Car les tailles y estoyent si gran­
rles ... que les plus riches sen douloyent et Les ponl'es s'en fuyoyent. :i) Chron. 
Aulae regiae w Frehera Script. r. boh. 54. Hic populus sic dispergitur, quod 
quo venerit, ignoratur. 4) Np. Lelewel Pocz. Prawod. w Pol. śr. w. 111. 138 
sive Polani simt sive Theutonici vel Gallźci. -Jnre theutonżco, g a 11 i co vel 
quocurnque alio z przywileju króla Ludwika. Wiszniewski Hist. literat. li. 
585. Sommersb. IL 895. Theutonici vel Gallici. Stcnzel Scnpt. r. sil. 
I. 127. Ubi morantur Gallici. 
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skim wiocUo rej w miastach, ca;ro obsza1·y polne zalu­
dniaJy siq siołami teutońskiemi, brzmiaJy do poźna mo­
wą niemiecką 1

). 

Nic to jednak sl::mowcz:} hył'o okolicznością, że teu­
tonizm zalewa~ Polskq. Tego rodzaju napfywy, nierzadkie 
w <lziejach powszechnych , bywały często zbawiennych 
n::istępstw powodem. Chodzifo głównie o to, co z cudzo­
ziemczyzną przybywaJo do kraju? Przybywaf-li z nią mi­
fosny pociąg do ziemi, przychylność do narodu, w po­
środku którego ona zakfad::ifa sobie siedzibę? Spfywafa-li 
z nią oświata albo ciemnota ? moralność albo zgorszenie 
olJyczajów? W tej mierze obczyzna zachodnia XIV stóle­
cia, epoki opowiadania naszego, smutną daje skazówkę. 

Wiek XIV, wiek upadku i zdemoralizowania wJadzy du­
chownej i świeckiej na Zachodzie, wiek rozprzężenia 

wszelkich wędów spo~ecznych i moralnych, omroczyf się 
na chwilę, zwfaszcza w przylegJych Polsce stronach, 
wszelkiemi symptomatami barbarzy:t'1stwa. Wygórowanie 
w Polsce cudzoziemczyzny sąsiedniej w takiern wJaśnie 
stóleciu, narażafo kraj na zalanie go przedwszystkiem 
zdrojami zepsucia cudzoziemczego. Jakoż w istocie nic 
zyskiwafa na obecnym napfywie Leutonizmu ani oświata, 
ani moralność, ani potęga narodowa. 

Oświata miafa w przybyszach zpoza Odry nader 
opfakanych spófpracowników. W samych Niemczech XIV 
wieku stara ona w powszechności na tak poziomym sto­
pniu, że jeszcze w r. 1330 kanonicy kapitufy miasta 
Zurich , w liście do swego biskupa Konstancye:t'Jskiego, 
skreślonym przez notaryusza' wyznają otwarcie, ze „pisać 
wcale nic umi~" 2

). Nie dziw wiqc, iż z wychodzącymi 
ztamtąd do sfowiaf1skich krajów osadnikami, zupefna gar­
n~ł'a siQ ciemnota. Najjaskrawszym tego dowodem jest 

1) Cromeri Polonia w Pistor. Co1p. /list. Pol. I. 8;). Sunt hodieque.„ 
oppida pene Lota et pagi pleni tdentium lingua germanica in submontana 
regione eique finitimis Russia et Scepusio ilemque in extrema ora Majoris 
Poloniae„. Porówn. Wiszniewsk. Hist. Liter. VI. 568. 2) Quia.singuli de capitula 
scribere nescinms. Schri:ickh Kirchcngeschich. XXXIII. 72. 



stan oświaty w pn11stwie krzyżackiem. Sam chiejopis i 
chwalca zakonu niemieckiego 1

), prawiący ustawicznie o 
cywilizacyjnym wpfywie Krzyhctwa, tak wyi>afinowanego 
w administratorskiej sztuce wyczerpywania wszelkich źró­
def rnateryalnej korzyści, mając mówić o zasfugach zakonu 
okofo oświaty krajowej, uprawianej wówczas wyfącznie przez 
dnchowie11stwo, zwfaszcza klasztorne, widzi się zmuszo­
nym do wyznania, .że „klasztory pruskie nic w tej mie­
rze nie uczyni~y, i nie umielibyśmy" - mówi on dalej -
„nazwać ani jednego opata albo mnicha pruskiego, któ­
ryby się odznaczyf wyksztafceniem naukowem". Wynaleź­
cy pisma fajnego, kart meldunkowych, rejestrów ekono­
micznych, trwoniący ~urny krociowe na wystawność „uczt 
honorowych", nie pozostawili po sobie jedynej akademii 2

). 

Natomiast wnikafy z przybyszami zachodnimi mnogie zy­
wiofy odurzenia umysJowego, zarody zabobonów. Jednym 
z najszkodliwszych stafu się poźniej wiara w astrologię, 
w gusfa , czary i czarownice, która tomi czasy w pobli­
skich stronach Zachodu wyksztafoona w potworną teoryę 
wytępiania czarownic 3), nanicci~a i u nas tyle stosów 
p·fomiennych. Ztąd też najbezpośredniejszemu zetknięciu 
się z zagranicą należy przypisać, iz w żadnej z ziem ca­
f ej Polski lud wiejski nie hyf tak zabobonnym jak w oto­
czonej obczyzną Wielkopolsce 4). Nie mniej szkodliwym 
wpfywem grozifa z zachodu spokrewniona z wiarą w ma­
gię i astrolog'ię wiara i cześć symbolów, godeJ, obrzędów 
mistycznych, zjawisk nadprzyrodzonych. Bałwochwalstwu 
symbolów i ceremonij tajemniczych opada się trzeźwość umy­
sfowa plemienia sfowiańskiego, która wespóf z niewinnością 
duszy utrzyma~a je cUugo na wysokim stopniu rozumu. Narzu­
cane w tym czasie xiqżętom naszym symhola xiąięcego spóf­
towarzystwa i pobratymstwa zagranicznego, czczone na za­
chodzie w rozmajtych postaciach „smoków", „haftek ze 

•) Voigt riist. Pr. V. 585. 2) Tamzc V. 495. 3) „Mfot na czarowni­
ce - Malleus Maleficarum", napisany w wieku XV przez Jakóba Spr en g er a 
i Jana N id c r a. 4) Gwagnin Kron. 2 7. .Maciejowski Polska pod względem 
obycz. lV. 145. 
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srehrnq gwiuzdą", „orMw sl'clwnych 1)'', „jaszczlll'ck '1')" i 
Lyrnpodobnyeh, znajdowaJy u naszych xi~żąt hMdzo nie­
gościnne przyjęcie, ograniczające się na upalrywanie w nich 
p1·ostego daru, nie zaś go<lh braterstwa moralnego 3). Z sa­
kramenta1nych u Niemców misleryów pasowania na ry­
cerzy szyrlzi]i xi~z~t:l n::isi dopeJni:miem tej ceremonii na 
przys·l'anych sobie z Niemiec bhznach i treunisiach na­
dwornych 4). Mistyczną cześć onych „honorowych sto­
Mw" krzyżackich uwabry ówczesne umysry polskie 
z wszelką sfosznościq za owoc niepoczesnej próżności 5). 

Z::ip~dzających się niekiedy z Niemiec za Wisrę br~dnych 
rycerzy zachodnich, uganiających po świecie za do­
pdnicnicm jakichś Mazcflskich ślubów, ja.ko np. uczynio­
nego swym damom ślubu noszenia tak drugo plastru na 
jednom oku, aż póki nie zcbrzy siq im dolrnzać jakiejś 
przewag·i rycerskiej 6

), albo ślubu ujrzenia na wrasne oczy 
strasznego dla rycerskiej wyobraźni króla pogan litew­
skich - wita? u kresu życzei'1, na ziemi naszej, tnk nie­
pochlebny wyraz, jakim np. ten „król pognn litewskich", 
n:rnz W. xiqżę Jngieffo, przyj~J prośbq o przypuszczenie 
przo<l swą obecność podohnie śmiesznego wMczęgi ry­
serskiego, pana von Isenburg, nazywnjąc go zprosta „gfop­
cem 7)". Przylgnęb przecież do narodu zaszczepiona teu­
tonizmom wiara w dziwy cudotwórczości, w gusra, czary 
i czarownice. A gnuśna ufność w faskawą pomoc cudów 
otwieraJa snadnie wrota wszelkim grzeehom lenistwa, nie­
przystojnym rozrywkom i krotofllom, na<lwomemu trcfni­
siostwu, wMczącym się niegdyś po naszych stronach ro-

1, 2) Die GeseLlschaft mit dem Tra?~chen (Dra1;hen ); des llnftels mit dem 
silbernen Stem; des Arller.1·. fr. Kurz ()sten·. nnter R. Alb1'. IL T. l. 291. 
2 l. II. 2 l 6. Voigt II. Pr. YI. US. 3 ) mugosz Hist. XL 5S2. Insignia hujus 
modi (clraconem)„. se nul!alenus JJ1'0 frr1lernitotis et ligae vh1culo scil pro 
muneris officio suscepturwn. 4) Voigt Gesch. lllarienb. 33.t. 553. 5) Voigt 
!Iist. f'r. V. 7 l5. Sfreitschrift der Pulen. Per dictoi·um fratrum vanilnlern 
aduu•ente. 6) Widziano kilku takich r. I 54„ 7 we Francyi. Plusieurs jeunes 
bacheliers qui auoyent chacun un oeil couuert de (lrop et disoit on que ceux 
la auoyent voue entre dames de leur pais que iamais ne verroyent que d'un 
oeil. Froissart I. 5 7. 7

) Wigand Hacz. 288. Stulte postulat. 
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jom hanswursztów 1
), kuglarzów, linoskoczków i tympo­

dolmych ro~krzewicieli oświaLy, których znajomość tak 
dalece zawdzięczamy jedynie sqsiedztvrn zachodniemu, iz 
sam wyraz polski, oznacznjący czfowiekn braznująccgo, 
niedorzecznika, „sowizrza~", jest tylko tłumaczeniem na­
zwiska hanswurszta zaodrz::d1skicgo, osoby historycznej, 
zabiegającej w czasach naszej powieści nierzadko do sto­
licy krakowskiej 2

). Z niezbyt ]Judującemi zaś sztukami 
kuglarskich rzezimieszków, naprywa~ jeszcze nierównie nie­
bezpieczniejszy zaród dcmoralizacyi - pijalisLwo. Obco 
dawnym Sfowianom, chwalonym powszechnie z rzadkiej 
mierności w jodle i napoju 3), szpeci~o ono zdawiendawna 
naszych sąsiadów, jeszcze w Tncytowym opisie „trawią­
cych dnie i noce przy kuflu 4)". Toć u nich wyraz „pić", 
znaczy~ „upijać się", ile że pod wyrazem „napój" (trunk tru­
nek) rozumiano tylko napój gorący, upajający. Historycznego 
na to dowodu dostarcza nam krzybcki opis okropności 
ohlęzenia pruskiej twierdzy Sztum (Postolin) przez \Vojska 
polskie. „Ci w Sztumie" - żali się pisarz teuto:6ski -
„przyszli nakonioc do strnszncj nędzy, marli z g1fodu i pra­
gnienia, musieli jeść konie i pić w od q, do czego nic 
lJyli przyzwyczajeni, przezco tez srodze im lo szkodzi~o 5

)". 

Od tych męczenników wody, od przesiąk.rej zdawna feu­
dalizmem i obyczajem touto{JSkim litewszczyzny 6

), prze­
niosro się pija{1slwo do Polski 7). Upowszcclmi,fo się po­
doJmioż i owo dalsze z pija{1stwem porączone zepsucie, 
kló1'emu rozkrzewicielo oświaty Krzyżacy, ku podziwowi 

1) Voigt IIisL. Pr. VI. 402 Gcseh. Maricnburgs str. 237. 2) Eulen­
Spiegel. Sowi-zrzat Maciejowski Polska pod względ. oLycz. lV. 57G. 3 j Prn­
kop u SLrittera II. 29. Leo Tactica XVIII. 100. Witukind Il. „Lud twardy i 
pracowity, nawyk~y do najmierniejszej strawy." 4) Tacit German. 22. Diem 
nocte111que continuare votando mdli probrum. 5) Voigt Gesch. flrlarienb. 414. 
6) Miechowita de Sarrnatia w zb. Pis tor. I. 14 7. Sedent a meridie im medium 
noctis. 7) Kto się chce przekonać o ile pijaóstwo i pija11skie zwyczaje epoki 
Sasów polskich, w mniemaniu niektórych tak nadobne i narodowe, są tylko 
lich:'} kopią Śl'edniowiecznej cudzoziemczyzny, ten niech odczyta osobny o 
tern roz<lzial w Schmidta Geschichte der 1'eutschen tom VII. 129-155. A komu 
i to zamalo, !!lOZc zasięgnąć wiadomości w przytoezoncm tam dziele ohszcrnem 
0 pijai'1st\Yi1• f lbf'I' das Zutrinke11. 
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krajowców, w swoim sto~ecznym grodzic Najświętszej Pan­
ny, z::imiast nieotworzonej akademii, jawnie dom otwo­
rzyli 1

). Takim zaś clarom cudzozicmczyzny ówczesnej, 
lowarzyszyl przyklad dziwnej srogości obyczajów, wno­
szony przez przybyszów zachodnich do ziem sfowiańskich. 
W jedynej takich gości siedzibie, w jedynem novvoleutoi'l­
skiem mieście Chdmnic sądzono 'v przoci~gu roku po 
siednmaście morderstw 2

), nic licząc w to wypadków, za­
~atwionych juHo ucieczką sprawcy, już bezspornym ukfa­
dern z rodziną zabitego. Toż nic bez przyczyny gMwnem 
go<llem udzielonego nowym osadom prawa magdebur­
skiego slawafo szubienica. Nic byJ'a ona p1zecież ostatnim 
stopniom srogości zagranicznej. Szubienica i stos ucho­
dziJ'y u niej jeszcze za- J'askę ! Wykroczenia przeciwko bezpie­
czeństwu hansealyckich zysków handlowych, jak faJ'szo­
wanie monet, karaJ' obyczaj zachodni w N owo grodzie wa­
rzeniem winowajcy żywcem w koLle prty wolnym ogniu 3). 

Tak wymyślna srogość wymiaru sprawiedliwości przebijaJ'a 
~ię podobnież w wszystkich spruwach codziennego żywota. 
Zart chfopów cudzoziemczych w ziemi krzyfackiej zaszy­
waJ' kwestarzy franciszkaliskich w wór ciasny i wieszaJ' 
ich żywcem w kominie, uhy się uczyli „nieść jaja" 4), a 
rozbój gościńcowy slawaJ' się prawem powszechnern, 
takzwanem „prawem pięści". Jakoż w drapieżności bez 
granic, praktykowanej zarówno w towarzyskiem pożyciu, 
jak na gościńcu, a rymującej zgodnie z p o wszech n ą 
onych czasów chciwością, ohjawiaJ'a się nnjpospoliciej, da­
wafa uczuć się najboleśniej, plaga cudzoziemczyzny za­
chodniej. Obraz tej zbojeckości powszechnej tak jest 
szpetnym, ie malarz nie zdo~a uniknąć posądzenia o prze­
sadę. Nie możemy przecież uwolnić się od powinności 
tego obrazu, ponieważ tylko ·vvtedy będziem umieli oce­
nić należycie , czem byJ' nacisk teutonizmu w wieku XIV, 

1
) Voigt Hist. Pr. VI. 41 L Voigt Gesch. Marienb. 21i. 2) Tamze Y. 

46. 3) Sartorius Gesch. d. Hans. B. IL 4 i l. Nach deutscher Staedte Sitte z.u 
Talle gesotlen und verhra1wt. 4) Voigt Gesch. l'tfarienb. 216. 



333 

gdy ttjrzym, w jak trudną do wytłumaczenia gwaftowność 
rozsrożył się wówczas jego charakter, jego tryb życia 
w dom u. Owoż wszelkie dzieje rzeszy ościennej ogra­
niczają się w cafym przeciągu naszej powieści na same 
prawie uldady o zaspokojenie kraju od wszechstronnych 
wybuchów rozbójnictwa 1

), uklady bezskuteczne, gdyż sami 
xiążęta wspierają rozbójników 2

), dzieląc się z nimi fo­
pieżą. Owszem, niektórzy z xiążąt myślą o detronizacyi 
swojego króla Wacfawa jedynie z tej przyczyny, że im 
chce wzbronić rozbojów 3). Toż wzmogfo się za Odrą i 
Elbą zbójectwo powszechne w latad1 naszej Jadwigi <lo 
tego stopnia, iz zaproszony przez król::i niemieckiego xiązę 
Brunświcki , dla niebezpieczel1stwa gości11ców nie śmie 
wyruszyć w odwiedziny do Pragi 4

). A lękliwe jego prze­
czucie hyfo tak dalece sprawiedliwem, że gdy xiążę po 
kilkunastu latach ośmieliJ się w towarzystwie drugiego xię­
cia wyruszyć z dornu, rzeczywiście śmierć go w drodze 
z rozbójniczej spotlrnfa ręki 5). Weszfa owszem ta ~ozbój­
niczość tak dalece w o1yczaj , stab się raczej narowem 
czasu niż rzeczą potrzeby materyalnej, że sam arcybiskup 
koloński, osadzając burgrabię w nowowylmdowanym zam­
ku, i zapytany przez niego, o czem ma żyć z swoj~ za­
fogą, gdy zamek żadnych dochodów nie posiada ?-wska­
zaf spokojnie na gościniec u stóp góry zamkowej i rzekl: 
„Oto cztery drogi dokofa zamku!" 6)- Ciągfa zaś okropność 
takiego pożycia spof ecze{1skiego , znającego tylko dwa u­
czucia: żądzę fupieztwa i obawę rozboju, maluje się naj­
lepiej w radości niemieckiego opata Ludolfa, gdy w kro­
nice swego klasztoru ma nadmienie o przesiedleniu się 
zakonników z pierwotnej siedziby na wsi, nieobwarowanej 
niczem przeciw ustawicznym napadom zbójców, do miasta, 

1) Tak z.wane Landfricdcn, jakie w ciąg u panowania wspókześniku 
naszego, rzymskiego króla Wada wa (Pelzel Lebensgesch. d. ram. it. bom. A". 
Wencesl.) zawiarano raz po raz w r. 1377, 1583, 1584·, 1387, 1389, 1398, 
1412 -zawsze na próżno. 2) Voigt Ilist. Pr. YI. 351. 3) Pelzel Lebensg. 
Vencesl. I. 187 weil er ·i!rnen das Rauben nicht gestatten wollen. 4

) Tamże 
I. 164. 5) Tamże Il. 404. 6) Quatuor viae sunt frans castrum situatae. 
Gest a Balde11• ((Jl. Baluze LJliscell. I. 101. SchmiJt Gesck. d. Deutsch. VH.127. 
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opasanego murami. „Mieszkaro tedy zgromadzenie na­
sze„ - mówi opat 1

) z ciężkiem westchnieniem - „naprzód 
w Neuenhurgu, śród pól, wydane na pastwę rzeszy prze­
wrotnej. O szczqśliwa godzino! o bfoga chwilo! o dniu 
zbawienia! kiedy Pan Bóg raczy~ przenieść winnicę swoją 
z Egiptu, okazując nad sfogami swoimi mifosierdzie swoje 
w mieście ob mur o w a n e rn !" Toi patrząc na talti 
stan rzeczy, wyrażali się najświatlejsi cudzoziemcy, zastępcy 
nuncyuszów papiezkich, krótkiem ale dobitnem zdaniem: 
„Cafa Gerrnnnia jest dziś jedn~ ~otrownią 2)„. A dzisiejsi 
dziejopisowie 3), mówiąc o ówczesnym stanie moralności 
paf1stwa rzymskiego, powtarzaj~ tozsamo: „Cala rzesza, 
pomimo wszelkich zaprzysiężci'1 spokoju i bezpieczeństwa, 
stafa się jaskinią zbójców. Xiązęta, grafowie, szlachta, 
wyruszali na ~up, chwytali podróżników, wymuszali na 
nich okup, plądrowali i pnbli miasta, miasteczka i wsie". 
Inny historyk, opisując klęski, zadawane caremu wybrzeżu 
haHyckiemu od rzeszy zbójców morskich, takzwanych 
Vitalianów, uorganizow:rnych w wiellq konfraternię zbó­
jecką, nazywaj~cą się zuchwalę zgromadzeniem „przyjaciof 
bożych a nieprzyjacioł curego świata„ 4), wzywającą pu­
blicznemi proklamacyami wszysLkich banitów i wMczęgów 
pod ochro{1cze skrzydfo swojej potęgi 5), pociesza się u­
wagą, iż ta plaga korsarska byra jeszcze mniejszą od 
plagi lądowego, wewnętrznego zbójecLwa. „Nigdzie kupcy 
hanseatyccy" - prawi powyżej przytaczany dziejopis Hansy­
„nie spotykali tyle tysięcy zbójców, jak w \\'rasnym kraju, 
gdyż koniec-końcem, w kaidem zagranicznem pańsLwie 
p:mowa~ lepszy ~ad i porządek publiczny niż w kraju Hansy. 
Ówczesne państwo rzymskie byfo w najwraściwszem zna­
czeniu rzeszą zbójców, gdzie z tysięcy a tysięcy hur­
gów wypadała rozhukana , gwaftowna szlachta, roznosz~ca 
rozbój po okolicy" 6

). 

1) . Catal. abb. Sagan. Stenzcl Sc1'ipt. 1·er. sil. I. 181. 2) Germania „. 
~~ta nunc unum lalrocinium est. Frchcr Script. 1·. gcrmnn. IT. 294. 3) Fr. Kurz 
Udrr. unter Albi·echt III. Tom JL nrn zu einer Riiuuerltiihle geworden„. 4), 
5) Voigt. Ilisl. Pr. VI. 114·. V. ()55. 6) Sartorius Gesch. des Hans. llundes 
II. GGG„. Das fleicft wm· der eigentliche Riiuberstatt. 
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Wyobraźmyi sobie ćmę tak _rozhukanych drapieżni­
ków rycerskich, miejskich i wiejskich, zagnieidioną w fo­
nie narodu obcego , w fonie ludów sfowiańskich ! O ile 
panujący tam „większy lad i porządek publiczny" nie do­
puszczal · gościom zachodnim jawnego przeciw krajowcom 
roihójnictwa, o tyle fortelniej pracowala ich zyskolubna 
przemyślność nad wylącznem przywlaszczeniem sobie wszel­
kich korzyści kraju, nad wykluczeniem od nich wszelkiej 
ludności rodzimeJ·. Zamiast z wiekszościa narodowa w J. e-• . . 
den zespolić się interes , staral się przemysl zagraniczny 
wszędzie o utrzymanie .żelaznego berla swej wylączności. 
Historya wszystkich krajów, ulegfych wplywowi tej obczy­
zny, użala się na ciemięztwa podobne. Nie przywodząc 
sobie w pamięć dawniejszych klęsk slowiańszczyzny nad­
elbiańskiej , postrzegamy przyklady takiej wylączności i ta­
kich gwanów, o jednym i tym.ie samym czasie, w ziemi 
krzyżackiej, w Czechach , na estońskich brzegach Bałtyku, 

- we wszystkich okolicach , przygniecionych handlową prze­
wagą Hansy, nawet w Norwegii. Przy gęstem np. zakla­
daniu przez H:msę wielkich osad handlowych , przy jej 
tak dalece glębokiem wkorzenieniu się w miejskie spole­
czeństwa obcych narodów, ii w jedynem mieście Bergen 
po 3000 sfoiebnych ludzi sfochalo rozkazów rządu han­
seatyckiego, wzbranial ten rz~d swoim podwładnym pod 
karą wykluczenia ze związku , a nawet karą śmierci, wcho­
dzić w śluby małżeńskie z córkami mieszczan krajowych 1), 

aby przez skolligacenie się z ludnością krajową interes 
Hansy nie połączył się ku jej szkodzie z interesem spo­
krewnionej ludności kraju. W ternie norwegskiem mieście 
przyprowadzają Hanseaci swoją przez samego.Z niemie­
ckiego dziejopisa Hansy przyznaną „bezczelnością , zdradą, 
niegodziwością" 2) podleglych swemu wplywowi mieszczan 
do tego stopnia niedoli , ii po dokonanem przez nich 
spaleniu klas.ztoru i kościola z schronionym tamie ludem 

1
) Sartorius Gesch. d. Hans. B. II. 354. 2) Tamie II. 352. Um sich 

einen anschaulichen Begnlf von cle1· Jnsolenz.„ I. 556. Doch der Frevet.„. 
li. 548 du1·ch ihre List.„ 

Jad. i Jag. Tom : I. 22 
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krajowym, po zamordowaniu biskupa, nami os Lnilrn kró­
lewskiego, jego braci, kilku kanoników i najznnkomit­
szych mieszcznn, przytroczonych gruzami pJonqcycl1 świ~­
tył1 1

), wreszcie po cząstkowem wyw~aszczeniu. i rozpQ­
dzeniu reszty pozosta~ej ludności, najdogodniejsza Hans -
atom część miasta doslaJa siq w wyJączne ich posiadanie 2). 

W czeskiej Pradze ·potraflli nowi osadnicy miejscy wyzuć 
ludność krajową tak gruntownie z wszelkiego w wrasnym 
domu znaczenia , i.Z w cznsie naszej powieści na ~'aw::wh 
starego magistratu praskiego zasiadafo szesnastu cudzo­
ziemców obok dwóch Czechów 3). Podohnc.ż wykluczenia, 
doznawano przez krnjowców przy ohrze]dnch świątecznych 11

), 

w akademii, stary siq w kołicu jedynym powodem okro­
pnej burzy hussyckiej, pustoszącej przez lat kilkanaście 
wszystkie ziomie przylegk A coz dopiero powiemy o pa­
nowaniu zakonu toutoliskiego w Prusicch, w polskiom 
Pomorzu! Tych krain wszelkie soki .Zywotno niotylko 
do ssących je na miejscu toutoi1skich należary Krzybków, 
lecz owszem prynęry dla caJych Niemiec ponętnym zdro­
jem hogacLwa i nadziei, z klórog'o każdy spółziomck zn­
konu, w najodleglejszym zakqlku ziemi tcutoliskicj, pra­
r;nąJ zaczerpnąć najobficiej. „Toć pamięlajcic" - przcni:1-
wia W. mistrz do wzywanego k' pomocy rycerstwa nie­
mieckiego - „że zakon krzyżacki za~ofouy jest nictyllrn 
clla tych osób , które obecnie ci~gn~ z niego pożytki, Iocr. 
zafożony oraz dla wszystkich graf ów, panów , rycerzy i 
h10chtów w ·wszystkich ziemiach niemieckich, którzyby 
po ź n ie j używać mogli tych samych korzyści panowania 
w Prusiech" 5

). Nie uzywali za to kr aj owcy żadnych 
pod żadnym względem korzyści. Uodzimą ludność Prus i 
Pomorza, skbdającą się z wraściwych Prusków i Polaków, 
ogólncm mianem Prusakami nazwaną , a w ko11cu na 
sam stan rolniczy ograniczoną, wyrugowali teutofiscy przy­
bysze z wszelkich stosunków spo~cczo11skich. Ohcjmowa,fa 

1
) Tamie II. :35 7. 2

) Tamie. II. 5.1,9 3) Pelzcl lebe11sgesch. ](. lren-
7.els. l. 1 Qt>. 4) T::imic I. 164. ó ) Voigt Gescliich. Mrrrie11b. 4.45 



ta b~nnicya spofoczońska zarówno ubogi lud wieśniaczy, 
jakotoż i zamożniejszych wlaścicieli, szlachtq krajową. 
Jedni i drudzy ustępowali wszqdzie miejsca świefo przy­
byJym osadnikom zachodnim , odznaczonym mnogicrni 
przywilejami. Jednym z najkorzystniejszych ceniono sobie 
przywilej mniejszej sł'użby wojsko\vcj. Podczas gdy bo­
wiem krajowcy na każde zawofonic pefoić musieli tak­
zwaną „nicograniczorn( sfużbq wojskową, tj. i przy obro­
nie kraju i w zagranicznych do Polski albo LiLwy wy-
1mnvach dopomagali zbrojnie Krzyżakom, osadnicy nie­
mieccy pefoili tylko sfożbq „ograniczoną", tj. występowali 
tylko w obronie kraju, w obrębie swcg·o powiatu 1

). Aby 
zaś przechodzenie uprzywilejowanych gruntów niemieckich 
w rqce krajowców nic przypuszczafo ludności krajowej 
do udziaJu \V swobodach kraju, ustanowi~y prawu krzy­
żackie , iż żadna w~oka niemiecka nie mog~a posiadan~ 
być przez krajowców 2

). Za wykluczeniem od swobo­
dniejszej ziemi szfo dalej wykluczenie od swobodniejszego 
życia w miastach , gdzie niemieckie wilkirzc miejskie wy­
~ącznic tylko Niemcom dozwala~y prawa obywatelstwa 3). 

J

Co . więcej , naw~t .fad?ogo rzden:~os~;) n
8
i? \~olno bslo , } _ 

\.r3JOWC0111 uczyc s1q I prowa ZIC . ięgalJ.U O\YSZCll1 l 
srogość lej w-y~ączności tak '' ysocc, iż gMwną ustawą 
krajową zakazywali Krz)TŻacy, aby „żaden Niemiec, mie­
szkający w mieście lub wsi niemieckiej, lub tez w gospo­
dzie przy gości110u, nic przyjmowa~ na sł'użbę parobka ./ 
pruskiego lub dziewki pruskiej" 5). W Krakowie mieszcza- I 
nic teutońscy nie chcieli niegdyś znosić w~adzy xiQŻQ t 
hajowych, przeciwko którym, jak np. za czasów wójta 
Alberta przeciwko W~adysfawowi Łokietkowi, przywoł'y­
wnli oni zniemcza~ych xiqżęt szlqzkich. Na Szlązku, w Pol­
sce, w Czechach, nawet duchowieństwo touto11skic nic 
mogifo zaprzeć się poci~gu do wy~ączności, wiodącego jo 
do przywbszczania swojemu odrębnemu użytkowi dawnych 

1J Voigt Hist. Pr. VI. G82. 2) Tamie VI. 73\J. 3) Tamie VI. 700. 
Voigt Gesch. Jllarienb. 529. 4) Tamże VI. 728. 5) Tamzo vr. 700. 

22* 
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kościoMw i klasztorów krajowych, do wykluczania kra­
jowych duchownych z konwentów niemieckich, wyposa­
żonych dostatkami krajowemi, jak to np. czynili niemieccy 
Franciszlrnnie względem polskich i czeskich Franciszka­
nów 1

), niemieccy Cystersowie względem polskich Cyste1·­
sów 2

). Którychto wszelkich gwaMw przeciw cudzej na­
rodowości praktyka ustawiczna , zaostezyfa w końcu cu­
dzoziemczyznę ówczesną jadem śmierLelnej zawiści ku 
wszystkiemu, czego natychmiast nie zdofafa pochfonąć. 
Osobliwie ku Polsce wrzala ona Mlcią bez przykladu 
w historyi. Daje się dostrzedz to w licznych świade­
ctwach historycznych, najczęściej w wlasnoustnych sfo­
wach cudzoziemczyzny. Pl'zytuczając tylko niektóre, s?y­
szymy naprzód, jak zachodni poufnicy synów zteuto11-
szcza?ego uzurpatora Wielkopolski, Henryku Gfogowskiego, 
dają im radę , „aby caly naród polski do szczętu wytępili" 3). 

Jakoż krąży niebawem proroctwo cudzoziemcze, zapowia­
dające bliski upadek państwa i narodu polskiego 4

). A 
gdy spelnienie proroctwa odwlekafo się, pisze wkrótce 
kanclerz rzymskiego króla Karola do mistrza krzyżackiego, 
iz „godzi się upatrywać starannie chwilę, w któfejby 
karki barbarzyf1skich Polaków zfomać można jarzmem 
powagi cesarskiej" 5). Wiemy jui jak blizko to jarzmo 
wisialo za czasów Kazimierza nad karkiem Polski, a je­
den z poźniejszych królów polskich, \V piśmie publicznom 
wymawia cudzoziemczyźnie ówczesnej przed calym świa­
tem: „z jak gwaltownem wytężeniem umyslu i ramienia 
pracowali zachodni sąsiedzi nud tern, aby osJ'abić puł1sLwo 
polskie, aby mu zgotować ostateczną zagladę, czyniqc 
je urągowiskiem narodów" 6). Nio opuścila nieprzyjacio1r 
ta niczem nie usprawiedliwiona chęć nawet wtedy, gdy 

1) Stenzcl Ur kun den z. Ges eh. d. B. Bresl. p. 152. Fratres .. .. teutoni­
ci ejectis terre Polonie filiis. Palacky Formelbucher p. 288. Prohibeturque 
jarndfotis fratribus Boemie et Polonie .. 2) Długosz Hist. V. 4 75. 3) Ro­
cznik przy Arehiu. gnież11. Sommersh. II . n I detlenmt eis consilium, ut la­
tam genlem polonicarn e:rle1'1ninarent. 1) N<łrlJULt Dz. N. Lit. IV. Dod. X V. 
str. 62. 5) Czaeki Ozieh Ili. 112 ad barbaras gen/es.„ Quaerendum est /P,tn­
pus ut e01wn cervices subdantu1· autlwritati. 6) Voigt <.lesch. lllarienb. 209. 
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sam teutonizm krzyfacki lezal już po części zdeptany pod 
stopą zwycięzkiej . poźniej narodowości. Owszem w tejto 
przedchwili zgonu tryskała jego żórć najzawzięeiej. Oto 
cafy zakon runql jui na pobojowisku grunwaldzkiern, a 
W. mistrz zakonu pieści się jeszcze w liście do. arcybi­
skupa rygajskiego mi,fą Krzyzakom myślą o czasie, w któ­
rymto „stary obyczaj polski i dość polska zostaną wytę­
pione z gruntu i wykorzenione w ten sposób, iiby 
nigdy więcej nie mogły jui zazielenić .się" 1

). Wzy-
wa też obczyzna odezw~ wściekłego Falhnberga calą 
Europę do tego clziefa wykorzenienia, głosząc w obec 
całego świata: „ii jestto obowiązkiem wszystkich xiąiąt, 

powstać z mieczom zemsty przeciw Polakom , ile.że nie f 
masz pewniejszej zasługi około wiecznego duszy swojej 
zbawienia, jak przyczynić się do zupefoej zagbdy ludu 
polskiego, wraz z jego królem i szlachtą calą" 2). I oto 
wieki, w których takie wybuchy nienawiści, takie gwaHy 
narodu przeciwko narodowi , codziennem bywary wido­
wiskiem, slyną niekiedy jako · wieki glębokiego natchnie-
nia religijnego ! 

Im mniej zaś religijnym., im mniej świaHyrn , im 
bardziej tylko ówczesnemu barbarz-yf1stwu obyczajów wJ:a­
ściwym, był ten ucisk cudzoziemczyzny, tem boleśniej 

czuly go pokolenia ówczesne. Dosdy nas w tej mierze 
mnogie gfosy żalów i skarg, świadczące o smutku cza­
SÓ\V, które je nam podały. Owo jeszcze nie skonały fale 
"·ytępianej sfowiańszczyzny nadelbiańskiej, gdy do Polski 
Bolesława Krzywoustego odzywa się zza Tatrów gfos xiążę­
cia węgierskiego Kolornana, napominający ją , aby opie­
rafo się pozarowi wspólnemu. „Gdyi o waszą wlasną rzecz 
chodzi" - pisze Koloman do Bolesława 3) - „gJy dom 
sąsiada w płomieniu. Ani tei po co innego przedarła się 

') Voigt Hist. Pr. VII. 175 is were denne, das sie usgerodt und also 
usgeworzelt wurde, das sie vorcler nicht griinnen mochte. 2) Tamże VIT. 301. 
Długosz Hist. XI. 387. Wyrok soboru konstancyeńskiego. Qualenus zn·o ex­
t ermżnio Polonorum et eorum regis Jagyel valeant vitam capessere aeternam. 
3) KadluLek wydan. lipskie 699. Nec ob aliud Lemrnanorum locustae usque 
ad nos irrepsere ... Bogufal Sommersb. li. 33. Okolo r. 1107. 
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Allemania az do nas , jak tylko po to , aby po 1'ychłern, 
co nie daj Boie ! spustoszeniu winnic naszych , tern la­
twicj polskie ogarnąć niwy". Jeszcze .iafobniej brzmi gros 
czeskiego Ottokara, walającego do xiąiąt polskich w przed­
jutrzu śmiertelnej na polach morawskich bitwy 1

): „O 
mnogie są powody, któreby was powinny skłonić do da­
nia nam pomocy. Bo jeśliby, co nie daj Boze ! przyszfo 
nam upaść pod jarzmem państwa rzymskiego, natenczas 
nienasycona iądza Teutonów wzmograby się tem chciwiej, 
a jej zbrodnicze dłonie sięgnęryby ai do waszej krainy. 
Jesteśmy bowiem wam i ziemiom waszym jakoby mocnym 
obrony szańcem, który, gdyby co · Bo.Ze odwróć! nie 
zdołał zdzierzyć szturmu, wielkie, możecie być przeko­
nani , spiętrzyryby się nad wami i ludem waszym niebez­
pieczeństwa. Bo niecierpfo.va chuć zaboru nie przestaJaby 
na naszcm tylko podda11stwie, lecz rzuciłaby się takie 
na wasze włości, wywierając i na was tyranię swoich do 
niezniesienia uciemiężeń. O w jakążto niedolę popadraby 
wówczas znienawidzona Teutonom narodu. waszego roj­
ność ! O jak srogiej niewoli jarzmo przygniotroby wolną 
natenczas Polskę! O jakie bolesna klęska zakrwawił'.ahy 
wtedy wszystką narodu waszego spofoczność ! Zaprawdll 
godzi się czuwać! I nie wszystko jeszcze wypisaliśmy. 
Jest więcej klęsk, których obawiać się możecie, ni.Z sMw 
któremi przestrzegać was możemy. Dlatego przybywajcie 
w pomoc nam, przybywajcie!" Jakoż w kilka jui Int po 
tej przedśmiertnej odezwie podnosi duchowieństwo pol­
skie z gJębi kraju, z Łęczycy 2

), w sprawie kościoła i 
narodu, wielką skargę przeciwko cuclzoziemczyznie, „na­
pływającej z szlachtą i wicfoiactwem teutońskiego imie­
nia, zagartujqcemi wsie i rózno inne miejsca, dawn~ 

1) Stenzel Script. rcr. siles IL 480. 481. Sed all hujus quidem nobis 
impenclendurn subsi1lium„. insaciabile~ Teutonicorum hiatus se liberius expon­
clerent et manus improbas facilius usque in ipsam provinci11m e:denilerent 
ipsorum noxii appelitus„ . 2) Stenzcl Ut"k.unden ':<.Ur Geschich. d. Bist. Bre­
slau im Alittelalt. pp. LXXI. 151. 152. Subinlrantibus etiarn lam militibus 
quam cowms 'l'heutunicis.„ Sell et alia mala per ejusdem gent1,s ingressurn„. 
Qnatenu~ oJtendenles „. 
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wfo.sność Polaków„ .. -I ileżto innych jeszcze k.l~sk" - pi­
szą biskupowio polscy do Rzymu - „namnozyfo się w zie­
mi naszej przez najście cudzoziemców! Polski bowiem 
naród musi ponosić od nich uciemięzonia i wzgardę i 
napndy wojenne. \Vydzioraj~ mu zacne prawa i obyczaje 
ojczyste, więżą go w wrasnych zagrodach, niespodziane­
mi śrócl ciszy nocnej trapią napaśćmi, a co jeszcze nie­
równie grzeszniej, naruszają wolność kościoh„ Zaczem 
przez wzgląd na krzywdę bożą i nnszą" - wora dalej 
Juchowieł1stwo polskie do ojców kościora w Rzymie -­
„przez wz~ląd na wieczyste niebezpieczeństwo narodu na­
szego , niech będzie dana pomoc upadkowi naszemu !" 
Podobny.Z lament prynie poźniej z ust duchowiełlSLwa 
polskiego z po" odu zaboru ziemi pomorskiej przez teu­
lo11skich Krzyżaków i wyniMoj ztąd ruiny kościelnych 
tamże majątków 1

). wraściwu zaś narodowi swohodnn, 
lekka myśl, nic opuszcznjąca go nawet w najdotkliwszych 
frasunkach, nie samq tylko poważną umiaru tym skal'­
gom nadawać formę. Przybiorn~y one niekiedy kszLaJ't 
saty1'ycznoj spiowki, opowia<lajqcej z dziwn~ irafnościq, 
z uśmiechem żartu, co w życiu srodze bolafo. Oto kb­
dziemy Lu jeden taki J'acińsko-rymowy gfos, dochoclz~cy 
nas z cznsów naszej powieści 2

), w dosfowncm oddany 
tifumaczeniu. „Jostto Ałlernanów staraniem" - brzmi spicw­
ka nasza - „aby dokądkolwiek przybędq, wszQdzie na­
Lychmiast przywfoszcz-yć sobie prym , i nikomu zgora nic 
podlegać. Do tego takim oni bior~ się ksztartem , takim 
nadrabiajq obyczajom , takim sposobem w cudzą ~askq 
8ię IlQCq. NasamiJrzód kor z y się Allornanin. Potem u 
jednego z sąsiadów wo wsi bierze córkę w rnarżeńst,yo, 
a za drugiego wrasną wydaje siostrę. I oto już spokre­
wniony, już brat. Lecz dzieje się Lo wszystko w myśli 
podstQpnej. Bo skoro w pierze porośnie , naLychmiast 

1) o.rugosz Hist. IX. n5G. %7. "l) .Maciejowski Pamiętn. II. 60. Est 
Allemanorum wrn, Cl quvl"itlllque ucniant, Semper volunt primi esse Et 
nulli prorsu.s snbesse ... 
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dalej maca. Idzie do pana wsi, i ofiaruje mu tysiąc gro­
szy, aby go zrobił wlodarzem. Co gdy osięgnie , prze­
myśliwa nieborak we dnie i w nocy, jakby zaliczeniem 
nowej sumy pieniędzy, rnóg·ł zostać dziedzicem wsi. I 
w rzeczy charłak niedawny, staje się panem osady, a 
dawni dziedzice ziemi za próg wypchnięci. Takimto try­
bem zostali oszukani Czechowie , zostali z dóbr swych 
wyzuci, od tych Teutonów". 

W P o 1 s c e sluiyla tym cudzoziemskim przybyszom 
za dalszy i nadzwyczajnie częsty środek wywlaszczania 
szlachty krajowej z posiadlości dziedzicznych, między in­
nemi także gra w kostki. Jeszcze w lasach przed chrz e­
ścijańskiej Germanii z namiętności szulerstwa znani . 1

), 

grywali ci Teutonowie z szlachtą polską bardzo chętnie 
na pożyczkę albo na borg, aby natarczywem poźniej za­
i~daniem zwrotu należytości zmusić dlużników do zaspo­
kojenia ich częścią lub calością majątku rodzinnego. Zda­
rzalo się to tak gęsto, iż osobne prawo krajowe, oso­
bny ustęp statutu wiślickiego, musiały temu zabiegać, 
stanowiąc: „aby odtychmiast nijeden ziemianin nasz z cu-

c,, (, · w L~ dzoziemcem któregokolie stadła kostek nie igrał na po­JJ; Ju. :- iyczki albo na borg, jeno tylko za gotowe pieniądze" 2) ••• 
-, / ,t Ja. 1,, •• : Jednakie mimo skarg i niechęci rozszerzał się teu-

/ tonizm. Ziemia, mowa, ustawodawstwo, wyobrażenia ro­
dzime, pstrzyły się Mami cu~zoziemczemi. Powszechnie 
znana jest wielkość krzywdy, jaką magdeburgia zrządzifa 
polskiemu językowi naszych miast i miasteczek. Z prawem 
teutońskiem , a nawet i bez niego , przybierały one nazwy 
teutońskie. Natrząsając się z włościan krajowych, prze­
zywanych przez Allemanów w stylu wyższym „barbarzyl1-
cami", a w mowie potocznej „Maćkami" 3), przezywali 
nowoprzybyli osadnicy miasta polskie najrozmaitszym spo­
sobem, jak np. Wyszegro<l Hohenhurgiem, Ostrzeszowo 

1) Tacit Germ. 24. Aleam (quod mirare) sobrii inter seria exercent 
tanta lucrandi perdendive temeritate.„ 2) Voll. Leg. I. 51. Bandke J. P. 79. 
Lelew. Pomn. jęz. i uchw. 54. 3) Stenzel Script. II. 218 villulam (polską)„. 
quam fmlres (niemieccy) yronice Matt.kendorf vocaverunt. 



Schildbergiem, Kęty Liebenwerdc, Wschowę Fraustadtem, 
Odrzykoń Erenbergiem, i tympodobnie, bez końca. Ró­
wnie bez dostatecznej przyczyny zastosowywano do _spo­
foczeństwa polskiego kastowe nazwy stanów zachodu 1

). 

Sądownictwo krajowe szpecifo się przypuszczeniem zacho­
dnich dowodów pięści, pojedynków sądowych 2

): Xiążęta 
krajowi wymagali niegdyś od swoich poddanyąh dopeł­
niania powinności teutońskiego herschildu 3). Na wzór 
zagranicznych ciężarów ludu nastawaly w kraju, wedfog 
zcudzoziemczafości pojedyńczych xiążąt lub panów, jakieś 
uciążliwe ludowi, bo zresztą niezwykle danie i obowiązki, 
jak np. mafo gdzie znane „piekarne", narzucone mieszkań­
com osad kujawskich, a przypominające podobnyż obo­
wiązek zachodni 4). Za przykladem lennodawców germań­
skich zastrzegali sobie panowie polscy niekiedy w znak 
najwyższego zwierzchnictwa nad posiadaną przez kogo 
innego wlością pewne należytości feudalne, będące raczej 
milym teutonizmowi symbolem wladzy zwierzchniczej niż 
rzeczywistą korzyścią. Można tu przypomnić np. one ser­
ca wszystkich bydląt „rogatych i nierogatych , wielkich i 
rnalych", rzezanych przez kmieci klasztoru Andrzejowskie­
go, które paQowie z Michowa jako swoją od tegoż ludu 
należytość sprzedawali kilkakrotnie opatowi Andrzejow­
skiemu 5). Niezmierne, jak wjdzieliśmy, upowszechnienie 
się rozbójnictwa w państwie rzymskiem , podniecało także 
polskich śmialków szlacheckich do tego rodzaju popisów 
rycerskich, którym nawet możni panowie, jak np. woje­
woda poznaf1ski ·Maciej Borkowic, jużci nie z potrzeby 
ani z chciwości, lecz trybem junactwa zachodniego roz­
bojnik 6), holdowali jako modnemu obyczajowi zagranicy, 

1
) Universi et singuli mil i te s et dom i cell i in ducatu D. ducis Premi­

slii - Lelew. Począlk. prawod. w Pol. w. śred. III. 185. 2 ) Lelewel Roz­
biory dzieł. str. 238. Rzyszcz. Cod. dipl. J. 169. 3) A jure quod Herschild 
clicitu1·. Raczyński Cod. d. Maj. Pol. oO. 4} Rzyszcz. Cod. dipl. ll. 299. Gui­
zot Hist. de la civilis. en France. Bru.c. 1839. Preuves 405. Que personne 
ne {ut tenu rl'aller 1noudre ou cuire aux moulins et fours de l'eveque. 5) 

Paprocki Herby Rycer. str. 73. 0) D.fugosz Hist. IX. 1116 consuetudinem 
rapiendi in viro propriis abundanti. 
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a z klórcmilo narowami król Kazimierz musial w pierw­
szych latach swojego panowania walczyć tak uporczywie 
„szubienicą, ćwiertowaniem, kolem, topieniem, wylupia­
niem oczu, kalectwem i banicyą" 1

). Codzienne. w ziemi 
teutońskiej rqzboje i inne gwarly zniewala.fy „prawo 
teutoilskie" do pohlazliwości w karaniu onych, gdyż ina­
czej l)orowa ludności musialaby hyfa zginąć pod mieczem 
sprawiedliwości. Przeciwnie rzadkość podo,bnych zbrodni 
w Polsce, naznaczala im znacznie surowsze niż w Niem­
czech kary. Ztąd gdy z naplywcm obdarzonego prawem 
niemieckiem osadnictwa cudzozicmczego , zagęścily się 
w Polsce, nawet pomiędzy krajowcami, zbrodnie sąsie­
dnie, szukali winowajcy krajowi zwyczajnie w obrębie 
poblażliwszego w tej mierze prawa teutońskiego , w teu­
toł1Skich wsiach i miastach, przytułku i bezpieczeństwa; 
a przygnieceni cudzoziemczyzną xiążęta widzieli si2 w ko­
nieczności dozwalać im tego do czasu 2). W ten sposób 
stawaly sit;: teutob.skie w Polsce osady kryjówkami wy­
sLs;peów , mi~mo\vicie podpalaczy i gwalcicieli kobiet, dla 
których prawo polskie nie znafo żadnej litości. Aby tq 
magdeburską protekcyę zhrodninrstwa ukrócić w kraju, 
musial dopiero statut Kazimierza W. zngrozić poźniej, iż 
wszyscy „pożeżco" tj. podpalacze, i gwafcicielo niewiast, 
acz w teutoł1skich schronieni miastach, będą prawom 
polskiem karani 3

). Mimo czego wszystkiego nic dała 
się cudzoziemczyzna wykorzenić tomu lub owemu para­
grafowi, lecz wsiąkał'a owszem tak gfęboko w umysfy i 
obyczaje, iż nawet jedna z najbardziej narodowych na 
pozór postaci onego czasu, o której poźniej jeszcze raz 
wzmiankę zrobić nam przyjdzie, gfośny xiqżq kujawski 
Wfadyshw Bia1fy, okazuje się przy <lokfadnicjszom roz­
poznaniu, tylko smutną ofiar~ przesadnego naśladowni­
ctwa obczyzny. 

1) Tam ze XI. 1051. 2) Paprocki II erby str. 1 G. Zl1ro<lniarz 2 septi­
manis tranqwllitute pe1'f'ruetur. 3) Volt. Leo. I. 28. Ban<lkc Jus Pol, 7~ . 
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Smutno w tym względzie byJyto czasy, i zdafo się 
że będzie jeszcze gorzej. Jeśli bowiem za królów naro­
dowych jak Łokietek i Kazimierz W. krzewić się mogfa 
tak bujnie cudzoziemczyzna, toć za Ludwika temszerzej 
rozwarJy się jej wrota, a z mJodym panem Polski Zygmun­
tem, „arcypodkomorzym św. pa11stwa Rzymskiego", mia~a 
uderzyć godzina jej ostatecznego tryumfu. Aż tu przy szczę­
śliwem rozwiniqciu się okoliczności ubocznych : przy do­
statecznem uwidomieniu się niobezpicczeflStw teutońskich 
Wielkopolsce i dość bolesnem zaciężeniu brzemienia 
krzyżackieg·o nad caJą Polską; przy równemże zagrożeniu 
Litwy z tejsamej strony i dość świadomcm wreście 
objawieniu się Mafopolsce korzyści związku z Litwą· -
jeden nic nic znaczący wypadek, opór Zygmunta prze­
ciwko u~unięciu Domarata, staJ się hasJcm nowego biegu 
rzeczy. Zal do Zygmunta za znienawidzonego Grzymalitę 
obudziJ tysiące innych blów i skarg, skargi przywiod~y 
do czynu usunięcia Zygmunta od korony, z Zygmuntem 
zuchwiafa się \V posadach wszelka cudzoziemczyzna - i o­
wo nowy ranek , ranek zespolenia się z Litwą , ranek 
innych kiedyś Zygmuntów, zajaśnia~ na widokręgu dzie­
jów. Jakkolwiek niebo w tym wieku ponuro mr.oczyfo 
się nad Wielkopolską, nie obeszfo się przecież bez po­
ciechy i dla niej. W chwili gdy m~ody Zygmunt przeby­
waJ Tatry, stara Wielkopolska , stara wiclkopolszczyzna, 
boleśniej niż którakolwiek inna z ziem polskich dotknięta 
cudzoziomczyzną, rozradowaJy się s~usznie dawno nieclo­
znnna radościa. „ „ 

Zanosi~o się owszem na jeszcze większą w jej wy­
obrażeniu pomyślność. Znaleźli się howiem gorliwcy, któ­
r'ly niezadowoleni odstmicyiern Zygmunta , silili się ko­
niecznie clopefoić dzieJa wzniesieniem na tron polski xi~­
żęcia narodowego, Piasta, Semka Mazowieckiego. Jako 
naczelnik togo stronnictwa, mającego za sobą w Wielko­
polsce bardzo wiele jawnych i Lajnych gfosów, wyst~pif 
znany nam juz z kilku okoliczności Bartosz z Wiszemburga 
czyli Wajsborga lub Ld Wjęchorga. A ponieważ teraz-
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nieJszy jogo udzial w wypadlrnch coraz ptzeważniejszego 
na ich obrót nabiera wplywu, przeto zawiążemy tu bliż­
szą z tym Nałęczem znajomość. 

Byno pan możny, zaszczycony względami i przy­
jaźnią królów i xiążąt. Rodzinne jego gniazdo, miasteczko 
\Viszemburg czyli Wajsborg lub Więcborg 1

), leżało 
w pófoocnej Wielkopolsce, na pograniczu brandonbur­
skiem, zwanem pospolicie Kraina 2

), a mieszczącem w so­
bie starodawne włości Na,ręczów, jak Czarnków, Czfopa, 
Walcz i inne. Pochodzila zaś rodzina Wiszemburgów 
pierwotnie (wed.Fug wszelkiego prawdopodobieństwa) ze 
Szlązka, od bardzo zacnego protoplasty. Na 1 n O 
Int przed czasami naszej powieści sfozył u dworu sła­
wnego xiążęcja Szlązkiego Henryka Brodacza niejaki 
Peregryn z Wiszemburga. Mimo niemieckiego nazwiska 
posiadłości, od kLórej on się mianował, a która nic nie 
dowodzi, byłto prawdopodobnie krajowiec szlązki, tj. za 
czasów Henryka Brodacza - Polak. Podczas pamiętnego 
~jazd u między Leszkiem Białym, Henr) kiem Brodatym i 
Swiętopelkiem Pomorskim w Gąsawie r. 1227, targnął 
się ten ostatni na życie ohu poprzednich. Leszek zginął, 
a Henryka zasłonił własną piersią Peregryn, dając gardlo 
za pana 3). W wynagrodzenie tego obdarzył ocalony xiążę 
potomków Peregrynowych licznemi wlośćmi; z xiązqty 
zaś szlązkimi , mianowicie z Gfogowczykiem Henrykiem, 
który przeciw Łokietkowi dzierzył przez niejaki czas 
Wielkopolskę , a u którego Wiszemburgi w wielkiem byli 
zachowaniu 4), przeszła rodzina Peregrynowa do Wielko­
polski. Ojciec naszego Bartosza, żyjący właśnie w tych 
latach , także Peregryn , któreto imię powtanalo się gę­
sto w rodzinie 5

), pisał się wedJug zwyczaju czasu od innej 
posiadłości „z Chotela" albo Chotolski. Syn jego Bartosz 
otrzymał od Kazimierza W. w r. 1369 darowizną miasteczko 

1) Niesiecki wyd. lip. I. 132. Starowolski Monum. 50. 7 8. '2) Papro­
cki Herby Ryc. str. 486. 50 l. 3) Chron. Polon. w Stenzla Script. rer. sil es. 
I. 26. 4) Sinapius Schlesische Curiositaeten I. 1033. 5) Tamże I. 1033. 
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Koźminek z wsiami Osuchow, Chodupki, Nakwasin i Zlo­
tniki 1). Zapewne tenżesam król nadal mu takie miasto 
i zamek Koźmin, który w r. 1308 odjęty zostal przez 
Kazimierza W. gfośnemu wichrzycielowi Maćkowi Borko­
wicowi z), a poźniej p1zeszedl w ręce Bartosza . 3). Na­
stępca Kaźmierzów, Ludwik, ohdarzyl Bartosza na wsta­
wienie się Wladysfawa xiqięcia Opolskiego starostwem 
Odolanowskiem 4). Zwyczajem ówczesnym sfoiyJy Barto­
szowi te wszystkie posiadfości za tyle różnych nazwisk. 
W dokumencie Kazimierzowej darowizny Koźminka używa 
on staroda\vnej nazwy rodowej „de Wiszemburg"; poźniej 
czytamy go Bartoszem z Koźminka albo Kozmińskim, 
z Odolanowa albo Odolanowskim, a niekiedy, od innej 
posiadfości Zloty, dawano mu jeszcze miano „de Zlota" 5). 

W onych zaś czasach, kiedy przy nieustalonym jeszcze 
trybie pewnych nazwisk rodowych wyraz „imię'' znaczyl 
·zarazem nazwisko i posiadlość, tak pomyślna obfitość i 
balamutność nazwisk świadczyly najdowodniej o znacznej 
w różnych stronach fortunie właściciela. Pomna.żal ją 
Bartosz jeszcze posiadaniem niektórych dóbr w staroda­
wnej ojczyźnie Wiszemburków, na Szlązku 6

), i zysko­
wnym urzędem w Polsce, tj. starostwem kujawskiem, 
które (jak to podówczas dzialo się zapewne z większą 
częścią urzędów, wyposażanych dochodami z opJat sądo­
wych , miejskich i clowych ) byfo mu w pierwszych la­
tach panowania króla Ludwika wypuszczone d zie r z a w q, 
za 800 grzywien rocznej opiaty. Z tak znamienitą fortuną 
lączyl Bartosz wypróbowaną w wielu okolicznościach 
szlachetność i ogładę umysłu. Bogate dary Kazimierzowe 
nie padly zapewne niegodnemu. W ciągu trzyletniego 

1) Raczyński Wspomn. Wielkopolski II. 291. Wedlug dokumentu. To 
przyloczenie, wiążące w tak wyraźny sposób Bartoszowe miana Wiszemburg 
i Koźmin, z którem ostatniem poźniej w niewątpliwy sposób łączy się Odola­
nów, jest głównym dowodem tożsamości Bartosza z Wiazemburga, starosty 
Kujawskiego - z Bartoszem Koźmi11skim albo Odolanowskim, przeciwnikiem 
Zygmunta. 2) Długosz Hist. IX. 11'I6. 3) Tamże X. 71 miles de Kor.min. 
Archiuiak. gnieźń. 1S7. 4) Archidiak. gnicźń. 120. r.) Tamże 1 S9. r.) Klose 
ron /Jresl. dok. Gesch. I. 40..f. np. Czindal. 
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dzierzenia starostwa kujawskiego okazal się Bartosz „rnq­
znyrn obrohc~ krnju' gorliwym przestrzegaczorn spokoju 
i bozpieczo{1stw::i' srogim prześladowcą rupiezców i zro­
dziei" '). W szczególności zasluiyr on siQ domowi kró­
lewskiemu przytrumieniem mvanturniczego buntu Ku­
jawskiego xiązęcia Wfadyslawa BiaJogo. Przy czom wszysl­
kiem celowal jeszcze możny pan na Więcborgu, Koźmi­

nie , Koźminku i Odolanowie rycerskim na zngranicznq 
stopę polorem i bardzo żywym sentymentem honoru. 
W czasie wojny Wfadysfawa Biarego popacU niejaki Han­
ko, mfynarz i bardzo biogly budowniczy machin wojen­
nych, w niewolę Kujawczykn, który na słowo uczciwości, 
pod obowiązkiem powrotu na wezwanie, pozwolif mu o­
dejść do dom. Gdy wojna na nowo rozgorzafa, doszed1ł 
Hanka rzeczywiście list z napomnieniem stawienia się. Nic 
wiedząc, czy ma dotrzymać sfowa, udar się mfynarz do 
swojego starosty, pana Bnrtosza, nieprzyjaciela Kujaw­
czyka , z prośbą o radę. Pozyskanie budowniczej pomocy 
Ifanka byfo dla xięcia WładysJawa nieocenioną korzyścią, 
a każda korzyść xiażecia byfa !deska Bartosza. Mimo to 
nic ulega Bartosz po„kusie utwie;dz~nia Hanka w wido­
cznej chętce niedoLrzymania słowa, lecz oświadcza mu 
zimno , ii sam powinien wiedzieć, co ma czynić 2). Han­
ko wrócił w niewolę, gdzie xiqżq Wladysfaw Biały zn 
posądzenie o zdradę spalić go kaz::it A gdy xiązq na­
koniec zmuszony został do zupełnego poddania siQ 
Bartoszowi w zamku Złotoryi, i tern jedynie osłodzić 
sobie chciaf niefortunność wojenną, ii swojego zwyciQzcq 
Bartosza wyzwal na rycerski przy ustąpieniu z zamku 
pojedynek, kawalerski Bartosz czyni zadość wezwaniu 
awanturnika, i w naddatek zwycięztwa swego, gruchoce 
mu prawe ramię 3). Również honorowe stosunki wiązały 
Bartosza poźniej z niektórymi xiążqty zagranicznymi jak 
np. z W. mistrzem krzyżackim , zwfaszcza z gfośnym Kon-

'J .t\rcl1idiak. gnicź11. 118 . 2) Tamie 110. 3) Tamie 11 t. 



raClem Wallenrodem, utrzymującym w następnych czasiech 
przyjaźną z Bartoszem korrespondcncyę 1

). 

Atoli im większej zamożności i powagi uiywal mo­
żny Wielkopolanin, tern baczniej czuwal dwór podejrzli­
wy nad wszystkiemi jego sprawami. I owoż zdalq się ro­
dzinie królewskiej , że postępki Bartoszowe nieprzyjaźnem 
tchną duchem. Skutkiem tego zacz~l dwór prześladować 
llartosza. Odjęto niebezpiecznemu Nalęczowi starostwo 
kujawskie, ponieważ jego następca, malopolski Grzyrnalita 
Pietrasz Mafocha, większy dworowi czynsz za nie ofiaro­
wat Obraiony tern Bartosz wywad swój gniew na gM­
wnym w Polsce spólniku dworu, Nadirspanie 2

) Wfady­
sJawie Opolczyku, xięciu Wieluńskim, srodze odtąd na­
jazdami Bartoszowemi utrapionym 3). Ta zaczepka wojen­
na rozdraźniJa przeciw niemu tern więcej umysl królew­
ski. OkoJo tychże czasów zdarzyJ się powód do coraz 
nieprzyjaźniejszych zatargów z d'}\'Orem. Bądźto śród onej 
zbrojnej zwady z Opolczykiem, bądź przy jakiejś innej 
okoliczności' po'padfo od razu o9 rycerzy francuzkich, 
ciągnących na wyprawę krzyżową do ziemi pruskiej , 
w niewolę pana Bartosza. Nie bylo innego sposobu uwol­
nienia się z niej, jak wyplacić I3artoszowi żądaną summę 
okupu, 27.000 zlotych. Pozyczyl im jq W. mistrz pru­
ski Wimyk z Kniprode , po czem Francuzi wyszli na wol­
ność 4

). Sądząc się jedmk przeciw prawom rycerskim 
pojmanymi od Wiszemburga , udali się uwolnieni do króla 
Ludwika z ialo1ą na ·Bartosza i prośbą o dopomożenie 
im do odzyskania pieniędzy. Król Ludwik , przychylny 
dawnym ziomkom a rad przygnębić Bartosza coraz suro­
wiej , ująl się krzywdy Francuzów i zażądał od niego 
zwrócenia im 18.000 zrotych. 5). Gdy Bartosz dobrowol-

1) Voigt Hist. Prus. V. 575. 2) Tj. niegdyś palatynie węgierskim. 
Archidiak. gnieźń. H 9, Voigt .Hist. r'r. V. 590. 3) Archi diak. gnieźń. 120. 
4) Voigt Coclex dipl. Prusstcus III. 194. Nr. 147 dokument pożyczki 27.000 
zlotych od .Mistrza W. celem wykupienia się z niewoli u Dartosza. - W swo­
jej Ilistoryi Prus (V. 321) powo~uje się Voigt na ten dokument, lecz w sku­
tek dziwnego qui pro quo, wcale opacznie rzecz opowiada. 5) Archidiak. 
Gnid11. , str. 128. Zdaje siQ nic poaJ ·cgać n:ijmnir.jPzcj WQl.pliwości, iz zn:ijtlu-
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nie zadość uczymc nie chciał, nastąpifa exekucya orężna. 
Z rozkazu królewskiego, pod dowództwem jenerała-staro­
sty Domarata , podjęli wszyscy starostowie królewscy 1

) 

w r. 1381 powszechną przeciwko Bartoszowi wyprawę, 
mają-cą pozbawić go trzymanych przezeń zamków królew­
skich. Skończyło się tym razem na spustoszeniu pobli­
zkich włości duchownych i na rozejmie między stronami, 
odkładającym całą sprawę do wyroku czterech sędziów 
kompromisarskich. W skutek tego wróciły wprawdzie nie­
które włości starostwa Odolanowskiego w posiadanie kró­
lewskie 2), atoli główne grody Koźmin , Koźminek, Odo­
lanów i inne, widzimy nadal w ręku Bartosza. Ztąd gdy 
król Ludwik w roku następnym wyprawiał przed swoją 
śmiercią margrabię Zygmunta po koronę do Polski, pierw­
szem Zygmunta dziełem miało być stanowcze rozzbrojenie 
możnego wroga, który zwłaszcza w czasie bezkrólewia 
mógł stać się niebezpiecznym. Zdobyto na nim podówczas 
Koźmin, Nabiezyce, Koźminek. Atoli nadniesiona przy 
oblężeniu Odolanowa wiadomość o śmierci króla Ludwi­
ka zmusiła Zygmunta i jego trzech doradzców do stara­
nia się o hold Wielkopolski w Poznaniu. Zawarto więc 
znowuż tylko chwilowy z Bartoszem rozejm, po którym 
poźniej stala za wyrokiem polubownym nastąpić miała 
ugoda. Tymczasem okoliczności inaczej sprawę zakiero­
wały. Zygmunt poszwankował w Wielkiej i Malej Polsce 
a Bartosz, rozjątrzony przeciwko całemu domowi królew­
skiemu, obawiający się ciągłego odeń prześladowania, 
umyślił doprowadzić wypadki do ostateczności, to jest: 
obalić zupełnie następstwo królewien andegaweńskich, i 
wbrew uchwałom radomskiej i wiślickiej - podnieść 
oręż w obronie Piasta , obwołać Semka królem. 

ją ca się tu wzmianka o niewyświe eonem bi i:iej pokrzywdzeniu jakichś Fran­
cuzów na 18.000 zt ściąga się wiaśnie do onego okupu 95 rycerzy fran­
cuzkich, wzmiankowanego dokumentem krzyżnckim, który nawzajem nie wie 
o dalszych krokach Francuzów u króla Ludwika. Bliżej o lej sprawie i o 
llarloszu ob. Dopisek Vlll przy końcu. 1

) Om•ies capitanei tocius fleani Po­
lonie. Archidiak. gn ieźi'i. 12 7. 2) 1Jla11ebant ap1)/icate. Tamze 129. 



W tym celu udal się zuchwaly Nalęcz po wojsko 
i pieniądze na Mazowsze, do xięcia Ziemowita. Ten 
ja,r sie oczewiście z ochota przedsjewziecia. W nie­
a"ostatku pieniędzy stala zaws„ze w pog"oto~iu dla przyja­
ciol i nieprzyjaciof, dla Zygmunta i Ziemowita, lichwiar­
ska pomoc Krzyżaków. -w przeciągu niewielu dn·i pomię­
dzy zjazdami w Radomsku a Wiślicy, podpisal Piast 
mazowiecki w krzyżackim zamku Strasberg, polskiej Bro­
dnicy, dokument, zeznający jako on, xiąię Semko, 
w dowód szczególnej przyjaźni dla zakonu, daje mu 
w zastaw za 7 .OOO zt gród Wiznę z calym okręgiem 1

). 

Z częścią tych pieniędzy i uzbieranym na prędce tfomem 
wojennym ruszyl Bartosz w imieniu Semka, w połowie 
miesiąca grudnia, do Wielkopolski. Zamierzone przezeń 
ubieżenie królewskiego zamku w Kaliszu nie powiodlo 
się wprawdzie. Za toz wziąl Bartosz kilka pomniejszych 
zamków, jak utracony świeżo Koźminek, Chocz, Parsk, 
i skłonił kilku ziemian do połączenia się z nim 2). To 
byfo dostatecznem do podźwignięcia w całej Wielkopolsce 
stronnictwa mazowieckiego, stronnictwa Piasta. 

Jednocześnie z tern pojawieniem się nowej partyi, 
wystąpili stronnicy konfederacyi radomskiej z zbrojnem 
upomnieniem naprzód Grzymality Domarata , aby ustąpil 
z jeneralnego starostwa, tj. z polączonych z niem sie­
dmiu grodów królewskich , a następnie całej szlachty 
wielkopolskiej, aby żaden z ziemian pod utratą gardfa i 
czci , nie uznawał Domarata starostą, nie przyjmowal jego 
pozwów sądowych, nie sldadal mu danin i win 3). Zre­
sztą trwali konfederaci w zaprzysiężonej królewnom w Ra­
domsku i Wiślicy vvierności. 

Uporczywy Domarat nie usłuchał wyroku konfede­
racyi. Pragnąc ciągle widzieć Zygmunta na tronie polskim, 
a rozjątrzony przeciw szlachcie z powodu nieprzyjęcia 
ofiarowanego przezeń w Wiślicy usprawiedliwienia , po-

1) y,oigt~ Hist. Prus V . . 415. 'l) Archidiak. gnieźń. 139. 3
) Archi­

diak gniczn. 1a\l. 

Jad. i Jug. Tom, I. 23 
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stanowił on utrzymać się orężem przy wielkorządztwie. 
Owszem coraz dalej poza granice wifaściwego Grzymali­
tom umiarkowania unosząc się, zagrozi,f Domarat caifemu 
narodowi wielkopolskiemu, iż do poruczonych swojej pie­
czy zamków królewskich sprowadzi niemieckie z Zygmun­
towej marchii BrandeJ!burskiej posiJ'ki, które z zaciągnio­
nem przezef1 w Saksonii i pomiędzy zniemcza~ymi Ka­
szubami żoMactwem, zrządzą ustawicznemi napadami na 
dwory ziemiańskie , rabowaniem i paleniem wfości szla­
checkich, tak wielką szkodę krajowi, jakiej cale dwa 
wieki następne nie potrafią naprawić 1

). 

W ten sposób zabrzmiala Wielkopolska naraz po­
szczękiem trzech różnych stronnictw zbrojnych. Stanęli 
naprzeciw sobie Ma z o ws z a n ie pod sztandarem Piasta 
Semka , k o n fe d e r a c i z hasif em królewny zamie­
szkaif ej w Polsce tj. tylko pozornie Maryi, w gruncie in­
nej, i Gr z y mal i ci wierni margrabi Zygmuntowi. Ale po­
nieważ ci ostatni, będąc najmniej narodowym przejęci 
duchem, jawnie na cudzoziemskiej polegali pomocy, 
przeto nastąpilo nieznacznie spólne przeciwko nim polą­
czenie się obud wóch stronnictw poprzednich , narodowych. 
Zaniechawszy nazwę Mazowszan i konfederatów, nazwaify 
się obie sprzymierzone strony powszechnie „partyą zie­
miańską" 2

) albo w przeciwieństwie nazwy Grzymalitów, 
Naifęczami. Co przecież nie zatarło zupełnie różnicy zdań, 
dzielącej w istocie sprzymierzei1CÓW. Jedni z nich, kon­
federaci radomscy, ludzie możniejsi 3), a temsamem bliżsi 
możnowfadztwu maifopolskiemu , popierali spólnie z Malo­
polanami sprawę królewien. Drudzy, Mazowszanie , ludzie 
w. ogólności ubożsi 4), tfom szlachty drobnej, stali przy 
Ziemowicie, mogącym zresztą przez poślubienie królewny 
pojednać obadwa sprzeczne zdania. I na tę.Z pojednawczą 

1) Tamże 159. 2 ) Terrigenae tamże. 3) A!ajores natu.„ Pars senio1·. 
Tamże 142. 146 4) Juvenes. Tamże 146. l'tlediocres. Długosz Hist. X. 80. 
Porównaj Ducange Glossarium latin. III. 1503. Juniores in re politica dicti 
quivis inf erioris gradus. 



·Piastową stronę przechylifa się, z wyjątkiem lulku . naj­
gorliwszych stronników dwom., jawnie lub skrycie cala 
nareszcie Wielkopolska. 

Znaleźli się tedy Grzymalici zagrożeni zjednoczonemi 
silami konfederatów radomskich i Mazowszan. Nie mo­
gąc im podołać, osadził Domarat swoje grody starościń­
skie nalezytą zafogą , i pospieszyl do sąsiednich krain 
niemieckich, po zoł'dactwo zaciężne. Tymczasem sprzy­
mierzel1cy rozpoczęli kroki nieprzyjacielskie. Naczelnik 
sLronnicLwa konfederackiego , sam · wojewoda poznański 
Wincenty z Kępy, polączyl się z naczelnik.iem stronni­
ctwa mazowieckiego, Bartoszem. Naturalnym planem ich 
wojny z Domaratem bylo opanowanie jego siedmiu gro­
dów starościńskich , głównej podstawy jego potęgi, tj. 
Poznania, Gniezna, Kalisza, Pyzdr, Konina, Kościana i Kcyni. 
O zamek kaliski kusil się już napróżno pan Bartosz z Wi­
szemburga. Szczęśliwiej powiodło mu się w Pyzdrach. 
Podstąpiwszy z wojewodą Wincentym w połowie stycznia 
roku 1383 pod tenze drugi gród Grzymalitów, zmusili 
sprzymierzeńcy mieszczańsLwo po czterech dniach oblę­
żenia do otwarcia bram miejskich; zaczem po trzech 
dalszych dniach poddal się i zamek z calą zafogą. Po­
spieszyli więc zdobywcy coprędzej ponowić zamach na 
Kalisz. Jednocześnie zaś przygotowano sobie blizkie opa­
nowanie trzeciego zamku, Poznania. Posfozyl ku temu 
wazny w onych czasach wypadek, tj. pisemny sojusz 
szlachty z mieszczaństwem, w szczególności ziemian oblę­
gających Pyzdry z mieszczanami poznańskimi. 

Widząc calą prawie szlachtę ziemską pod bronią 
przeciw Domaratowi , umyślili mieszczanie poznańscy nie 
uznawać go podobnież za wielkorządzcę , i wysłali z tern 
oświadczeniem po słów do obozu ziemiańskiego pod Py­
zdrami 1

). Wdzięczna za to szlachta dala nawzajem dnia 
18 stycznia r. 1383 pisemne mieszczanom upewnienie 2

), 

1) Archidiak. gnieżń . 140. ~ ) Wydrukowane w J. Łukaszewicza Obraz 
hist. stat. miasta Pozn:rnia. I. 114. 

25* 
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ie niema innych zamiarów jak tylko te, które również 
trafiają w myśl mieszczaństwa. Atoli ten akt dyplomaty­
czny, podobnież jak i poprzedni akt konfederacyi w Radom­
sku, nie zdaje się szczerym zupefoie. Jak wprzódy przez 
wzgląd na Mafopolan, tak obecnie przez wzgląd na mie­
szczaństwo, jeszcze bezwarunkowiej obstające za przy­
rzeczonem nieboszczykowi królowi uznaniem córki Maryi, 
nieskończenie przychylniejsze rodzinie Andegaweńskiej niż 
Piastom , nie godzifo się zrywać otwarcie z Maryą. 
Owszem oświadczano się ciągle, i oświadczono się ternz 
w akcie sojuszu z mieszczanami, z niezmienną wier­
nością dla starszej królewny Maryi. Byle królewna za­
mieszkala na zawsze w Polsce i - jak akt niniejszy 
wyraźnem dodaje orzeczeniem - „byle korona Polska i 
korona Węgierska nie należaly odtąd do siebie" 1

). Ale 
ponieważ królewna Marya zaraz po śmierci ojca, tj. od 
blizko o miesięcy, byfa ukoronowaną już w Węgrzech, 
i ponieważ trudno byfo przypuścić, iżby ona dla Polski 
zrzeć się hyfa chciala świetniejszej korony Węgier , albo 
nawet w razie gotowości do tego, mogla byfa uzyskać 
przyzwolenie narodu węgierskiego, więc wszelkie oświad­
czenia wierności dla Maryi, jakkolwiek glośne i dfogo 
powtarzane , okazują się tylko pozorne. Dość ie mie­
szczaństwo poprzestalo na nich , i przyrzekalo nie wspie­
rać pod tym warunkiem Domarata , lecz trzymać wiernie 
z ziemiaństwem. Co wywzajemniając mieszczanom, zo­
bowiązują się podpisani na tymże dokumencie ziemianie, 
po większej części ciżsami co na dokumencie konfede­
racyi radomskiej, z dodatkiem Jana sędziego poznańskie­
go i Bartosza z Więcborga „cześnika" 2

) z kilku innymi, 
względem „panów rajców i wszystkiej spoleczności miasta 

1) Tamże Quae qnidem Maria nostrum regnum Poloniae ingrediendo 
coronam debet acceptare rwbiscum, int a eto regno commorando (czy nie: in 
dieto regno commorando ?) taliter quod corona praedicta et corona regni 
Ungariae a modo non debeant pertirtere. 2) Barthusius Albeczerbing pin­
cerna - Jest to niewątpliwie dem odczytaniem zamiast de Wiszemburg. 
Podobnież, skutkiem złego odczytania gockiej litery W zrobiono z niego 
w H. Gawar~ckiego Przywil. woj. Plock. str. 707 Baltassio de Alissemburg. 
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Poznania , stać przy nich ciałem, mieniem i dostatkami, 
pracuj~c nad utrzymaniem ich praw jakoby swoich wła­
snych, i nie opuszczając ich w iadnym terminie nie­
bezpiecznym, tak iż ani ziemianie bez przyzwolenia 
mieszczan, ani n1ieszczanie nie będą poczynać nicze­
go bez zgody szlachty" 1

). Wzmocnieni tal(ą spółką 
mieszczanie „zmusili Domarata prośbami i naleganiem do 
wyjścia z miasta Poznania" 2

), gdzie mu tylko zamek 
pozostał. Za przykładem mieszczan poznańskich poszli tak­
ie kaliscy. I w mieście Kaliszu oświadczvli sie mieszkań­

cy z gotowością przyjaźnego przyjęcia ;zlachty, a tylko 
zamek kaliski pozostał wierny rozkazom Domaratowym. 
Wypadlo tedy sprzymierzonym „ziemianom" opanować 

teraz przedwszystkiem grody w Poznaniu i Kaliszu. 
I owoż wyruszyli obecnie zpod zdobytych jui Pyzdr, 

z jednej strony wojewoda pozna{1ski Wincenty wraz 
z Bartoszem z Więcborga do otwarteg9 miasta Kalisza 
pod gród kaliski ; z d rugi ej Sędziwoj Swidwa, kasztelan 
Nakielski, żarliwy Nałęcz, w mniej licznej sile, bo tylko 
z piędziesięciu kopiami rycerskimi, pod gród poznański. 
Nastąpiło uporczywe oblężenie obudwóch zamków, po­
J'ączone z pustoszeniem przyległych wfości, zwłaszcza nie­
przyjacielskich i duchownych. Zarazem, z powodu roz­
gałęienia się przeciwnych stronnictw po wszelkich zaką­

lach kraju, rozpostarfa się wojna domowa po całej prze­
strzeni wielkopolskiej. Pod pozorem vwjny dopuszczano 
się wielokrotnie gwaHów prywatnych, prostych rozbojów 
gościńcowych. W całej Wielkopolsce wzmagało się coraz 
gwarniejsze zamieszanie 3). 

W ciągu tego zebrał już Domarat w poblizkich 
Niemczech zapowiedziane saskie i brandenburskie folda­
ctwo, i ciągnął z niem od północy ku Poznaniowi. Mając 

1) Łukaszewicz Obr. m. Pozn. I 1 U. 2) Arrhidiak. Gnieźli. wyd. Som­
mer8b. 140 wed.fog dopclnicnia z r ąkop. Sieniawskiego (cod. Santc. de Cze­
chel), w którym dotyczące mi rjscc, u~zkodzone w wydaniu Sommersb ., br1mi 
ca~kow1cie: Cogebant enim cives Po -r.nanienses pref D ornw'. de civitate Posn. 
p r e c i b u s t a m e n e t i n s t a n c i i s e x i c e. Q u i e x i e n s d e ci v i t a t e 
ca s t rum P o z n a n i e n se Przetpelconi de Stanschewo . . 3

) Tamie 140. 141 
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pewność że szczupla siła sprzymierzonych, oblegających 
zamek poznański, nie będzie mu śmiała zajść drogę, a 
glówna sila sprzymierzeńców, oblegająca Kalisz, nazbyt 
jest oddaloną, zatrzymał się Donrnrat z Niemcami w chę­
ci fopieży nad Wartą w okolicach Wronek i Szarnotuif, 
gdzie niezmierną ilość wiosek szlacheckich, własność stro­
ny przeciwnej, osobliwie NałęczÓ\Y, a w szczególności 
kasztelana Nakielskiego Swidwy, do szczętu splondrowa­
no i. w peyzynę obrócono. Dla pomszczenia się krzywdy 
wyprawił Swidwa potajemnie gońca pod Kalisz po swo­
jego spólherbownika, Bartosza z Więcborga, oblegającego 

zamek kaliski, wzywając go do niespodzianego zamachu 
na Domarata. Ochoczy do tego Bartosz wzią,f z sobą An­
drzeja kasztelana Szremskiego, i w sobotę przed drugą nie­
dzielą postu, w polowie lutego, przybyl w 300 kopij 
cichaczem do Poznania. Jeszcze tegoż samego wieczora 
wyruszono spólnemi silami naprzeciw Grzymalitom. 

Obozowal Domarat z swojem żoldactwem niemie­
ckiem bezpiecznie o mil kilka, w pobliżu Nalęczowych 
Szamotuł. O kolo pófoocy dano mu znać, ie ją.kieś woj­
sko ciągnie nań od Poznania. Lecz Domarat, nie wiedząc 
o nadejściu Bartosza i kasztelana Andrzeja ~pod Kalisza, 
nie chciał żadną miarą uwierzyć, aby sam Swidwa śmia~ 
go zaczepiać. Wypoczywające zaś nocą rycerstwo niemie­
ckie nie miafo wcale ochoty przerywać sobie naprózno 
wczasu. Bo mylilby się srodze, ldoby wojennych ludzi 
onego wieku wyobrażał sobie nader hartownymi wrogami 
wygód. Owe żelazne zbroje średnich wicków nie są by­
najmniej żelaznego ducha zabytkiem. Owszem, otulano 
się niemi tak szczelnie , ponieważ chciano tern staranniej 
ubezpieczyć ciafo od wszelkich szwanków. Ażeby zaś to 
zelazne otulisko nie gniotlo nazbyt dotkliwie, wdziewano 
je na grubo wymateracowany strój spodni 1). ZLąd zdają 

się te zbroje odzieżą olbrzymów, a one znaczną część 
swego ogromu winne są tylko watowanym podkładom. 

1) Np. Froissart HI. ~7 vn jacques emply de soye retorse. PodoLnież 
wo wszystkich dziełach o uzbrojeniu owczesnem. 
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Jakoż najlepszym dowodem że nie duch-to rycerski wy­
myślał i mnożyl te olbrzymie zbroje żelazne, jest historya 
stopniowego onych upowszechniania się. Wiadomo wszyst­
kim starozytnilrnm 1

), iż \Ylaśnie dopiero z upadkiem ry­
cerstwa, z oziębnięciom ducha rycerskiego, weszJa w u­
żywanie caifkowita garderoba żęlaznn. Kiedy rycerskośó 
w istocie kwitnęfa u narodów chrześciańskich, od XII do 
XIV wieku, nie znano bynajmniej tych ciężkich pance­
rzów i rynsztunków , które dziś budz~ nasz podziw , a 
które wówczas zastępowal strój wcale lekszy, tylko gdzie­
niegdzie folazem obwarowany. Dopiero pod koniec XIV 
wieku i poźniej, gdy zarnifowanie w hojach dla samej 
uciechy boju - „hyle siq fylko bić!" jak ów biskup 
wojenny wyrzek,r - zaczqlo przygasać w piersi dojrze­
waj~cej ludzkości; gdy rófoe środki bezskuteczne, jak 
ustanawianie mnogich orderów i bractw rycerskich, jak 
zwyczaj coraz zhylkowniejszych turniejów, siliify się ·na­
prózno wskrzesić animusz dawnej szwaleryi , dopiero wte­
tly okul się rycerz od .stóp do gfowy w żelazo, najeżył 
się owerni kolcami i kolczugami, stal się onym brzęcz~­
cern, pióropuszowern, żelaznolicern dziwem, z jakiem dzi­
siejsza oswoiifa się wyobraźnia. Zresztą i w czasach su­
rowszego jeszcze rycerstwa, i na owe miękkie, jedwabne, 
kfokowe albo inne podscióJ'ki żelaznego harnasza, przyo­
blekano zbroję tylko w razie koniecznej potrzeby. Zwy­
czajnie jechaly pancerze i szyszaki osobno za rycerstwem 
na wozach 2

). Dopiero spodziewaj~c się napadu nieprzy­
jncicla, ub~erafo się wojsko w ciężki rynszlunek. Ale i 
wtedy jeszcze nie przyciQgano ostatecznie rzemieni, któ­
rcmi kaida część zbroi przypinala się. Z wolno przewie­
szonemi na ciele pancerzem i p,fatami 3), z przy~bicą 
w ręku, siedząc wygodnie na ziemi, oczckiwa~o piesze 
rycerstwo okazania się nieprzyjaciela w przedchwili hilwy 4

). 

1) Ob. Np. uczoną rozpr:iwą arrheologiczną przy Wolfskrona Bilder 
der lledwigslegende str. 115 i dalej. 2 ) Froissart L 7(). Po bitwie rycerstwo 
firent trousser leurs harnois et metlre en voitures. 3) Tak nazywano żelazne 
okrycie goleni. 4) Np. przed shwną bitwą pod Crecy r. '1546. Froissart I. 
150„ S'assirent tous par terre, leurs bacinets et lcurs arcs deuant eux. 
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Gdy zastępy nieprzyjacielskie nadciągnęły, przycieśnial 
kaidy coprędzej zbroję, przypinal helm 1

), i stawal w swo­
jej żelaznej rynsztunkowej twierdzy do boju. Każde 
niespodziane najście zastawafo nieprzyjaciela wygodnie 
rozzbrojonego. 

W takimże stanie znachodzilo się Dornaratowe woj­
sko niemieckie. Nie dając wiary pogloskom o Nalęczach, 
nie chcial żaden z knechtów zbroić się niepotrzebnie. 
Domarat poprzestał na wyprawieniu szpiegów po qkolic-y. 
Wtem o świcie nadbiega z nimi wieść, że Swidwa 
w istocie wpada ze swoimi na obóz. Nui zbroić się co­
pl'ędzej ! Zaledwie pofowa wojska uspiala przywdziać io­
lazo 2

), gdy Nałęcze wtargnęli juz w okopy. Musiano na 
pól w żbroi, na pól bez zbroi, zetrzeć · się z wrogiem. 
Uderzając na siebie wedlug zwyczaju, z wlaściwom każ­
dej stronie; hasle1i1 wojennem, czyli jak hasla herbów 
szlacheckich mieniono, „powołaniem", wzniosly obadwa woj­
ska, osobliwszem w dziejach wojskowych zdarzeniem, ten sam 
okrzyk wojenny. Tak bo\viem stronnicy Zygmunta Grzymali­
ci, gfosząc jego prawo do Polski przez poślubioną mu Maryę, 
jako też Nalęcze, ukrywaj~cy swego Ziemowita za L~i samą 
córką Ludwika, natarli na siebie z okrzykiem „Marya! Ma1·ya!" 
3
). Nie dfogie bylo starcie. Zaraz po pierwszem uderzeniu 
Nalęczów podali Niemcy tyt Nastala przydfoiszn prnca 
pogoni. Podczas gdy Bartosz ze swojemi rotami , utru­
dzonemi jeszcze pochodem zpod Kalisza, stosując się do 
wojennego onych czasów z',_vyczaju, roz.łoiyl się jako 
zwycięzca 4

) na polu bitwy, Swid.wa rozpędzil się wście­
kle za rozbitkami. Scigano ich wzdfoi Warty, ze dwie 
mile, ai poza Wronki. Wynagrodzi,fo się to Nalęczom 

mnogiemi jeńcy i fopy. Cj zaś z niedobitków niemieckich, 
którzy unikając pogoni Swidowej, rozpierzchli się po u­
boczach, popadli w ręce okolicznej szlachty, Nalęczów. 

1) Tamie I. 522. Il. 208. 1) Archidiak. gnieźil. . 1-1.1 e,i;ercitus.„ arma 
indue1'e non valens .. 1ta faermes„. 3) Archidiak. gnieźń. 14.2. ~) Tanquam 
victor. Archidiak. gnieźń. 141. 142. W kaid) m razie :zafrzymanie się na polu 
bitwy poczytywano za pewniejszy znak wygraMj niż ściganie nieprzyjaciela. 



Chwytano ich wszędy po polach, i zsadzonych z koni, 
rozebr,mych z żelaznej zbroi, majqcej wielką podówczas 
wartość, puszczano ·wszystkich pieszo do dornu. Nagroma­
dzone w ten sposóh zbroje niemieckie le.żary w ,dużych 
na polu kupach, jakby jakie wzgórki żelazne 1

) •• Swidwa 
miar zadość zemsty. Znużony pogonią umyśli~ powrócić 
nazad na plac zwycięztwa. Chciano tam porąc~yć się 
znowu z Bartoszem. Jakież atoli byro zdziwienie Swidwy, 
gdy po ca~odziennej pogoni, zbliżając się wieczorem ku 
pobojowisku porannemu, zamiast hufcow Bartosza, spo­
s ! rzeżono zdaleka zwycięzkirni panami placu zwyciężo­
nych o świcie Grzymalitów. ByJ:to w samej rzeczy Do­
marat z g~ównym stronnikiem swoim Wierzbiętą ze Smo­
gulca, który szczególnym trafem przybyf mu w najgorętszej 
potrzebie w pomoc. Wierzbięta, mający pod swemi roz­
kazami sto kopij rycerskich i do pięciuset pieszego for­
niena, nocowa~ przesz~ej nocy w pobliżu Wronek, 
nie wiedząc nic o goluj~cym się zamachu Na~ęczów na 
Domarata. Skoro jednak dowicdzia~ się \V diiel1 o bitwie, 
pospieszy.r natychmiast ku miejscu walki. Przybywszy już 
po bitwie, zastaf on fam samego.Z wypoczywającego po 
zv-.:ycięztwie Bartosza, również nieprzysposobionego teraz 
<lo nowej bitwy, jak Lyf rano Dornarat. To nieprzygoto­
wanie zmusifo NaJ'ęczn do odwrotu, z pozostawieniem 
wszystkich J:upów i je11ców Grzymalickich, przygarnionych 
teraz przez wybawców niespodziewanych. Po usadowieniu 
się Grzyrnality Wierzbięly na odzyskanem pobojowisku, 
zaczi;:li ściągać się tam zewsząd niedobitki Domaratowe. 
Nawet sam pojmany i już z rynsztynku wyzuty Dornarat 
poJ:ączy~ się szczęśliwie z panem Wierzbiętą. Stanę.fa zno­
wu dość znaczna sira Grzymalitów na placu. Z . nią po­
stanowif ,Wierzbięta oczekiwać zcicha spodziewanego 
powrolu Swidwy. Atoli wczesne dostrzeżenie zmiennej 
kolei wojny ocaliifo Na~ęczów od z~sadzki. Nie dotadszy 
a.Z do pobojowiska, schroni~ się Swidwa ze swymi do 

1) Tamie 141 aliquot cumulos ad instar montium. 



362 

Ostroroga, poblizkiej twierdzy santockiego kasztelana, Na­
lęcza Grocholi. Zwycięzcy zaś Grzymalici zajęli w dank 
wygranej sąsiednie miasteczko Oborniki, zkąd calą okoli­
cę między Poznaniem, Bukiem, Wronkami a rzek~ War­
hl_ spustoszono po zwyczaju rycerskim 1

). 

Tak dziwne zwroty fortuny wojennej, przeistaczając 
klęskę w zwycięztwo a zwycięztwo w przegraną, nie wio­
cUy wojny do celu. · Cierpial od niej więcej kraj niż nie­
przyjaciel. Zwlaszcza gdy powszechna zamieszka ośmielala 
coraz bardziej do użycia broni w swarach prywatnych, 
do podniesienia jej nieraz zbójecko przeciw bezbronnym. 
Obok utarczek i stronnictw publicznych, zdarzaly się mno­
gie gwalty pokątne, rozboje gościńcowe. Kończyly się 
one cz.asem równie nieprzewidzianym sposobem 'jak zwy­
cięztwo Nałqczów pod Wronkami. Rycerscy łotrzykowie 
z Łabiszyna i Pakości, napadlszy i przemoglszy liczną 
drużynę kupców, wiozących bog·ate z różnych stron Pol­
ski towary, wkrótce przy nowym oporze mieszczan 
nietylko fo pieży zrzeć się musieli, lecz owszem sami ze 
stratą wielu ubitych towarzyszy i koni, sromotną klęskę 
ponieśli 2

). Innych lotrzyków spędził z pola widok nad­
ciągających ku pomocy kmieci Woźnickich 3). W ogól­
ności kmiecie ówcześni brali żywy udzial w ruchach wo­
jennych. Jak zwykle tak i teraz stali oni po stronie ziemian, 
przeciw Grzymalitom i cudzoziemcom. W niedawnej roz­
prawie pod Wronkami zginęło wiele pospólstwa zpod 
proporców Nalęczów 4). Nieco poźniej, Grzymalici naje­
chali z zamków Kębłowa i Zbąszyna leżącą w P.ośrodku 
okolicę Grodzisk;a i kilka poblizkich wiosek ~lupili. Na 
tę wiadomość rzuciła się cala · kmieca ludność Grodziska 
i siM przyleglych w przykazaną statutami „pogoń fopież­
ców". Odebrano im wszelką zdobycz i wzięto nieco jeńca. 
Co tak dalece zapaliło odwagę kmieci, iż postanowiwszy 
wytępić do szczętu Grzymalitów, nie chcieli poprzestać 

1
) Cala bitwa między Siamoturami a Wronkami według Archidiak. 

gnieźrl. 141. 142. 2
) Archidiak. gnieź11. 141. 3) Tamie U ·t. 4) Tamże 142. 

plures alii tam nobiles quam plebei. 
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na tej wygranej , lecz zaciekli . się w cale daleką pogoń. 
Wtedy ·przyciśniony gwałtownie nieprzyjaciel posłał czem:­
prędzej do onych dwóch zamków po większą siłę, która 
w rzeczy rychło nadbjegh Teraz sa·mii prześladowcy uj­
rzeli się w niebezpieczeństwie. Wzmocnieni Grzymaljci na­
tarli tak mściwie na pospólstwo, ie przeszfo 160 kmieci 
leg·fo trupem w ucieczce, a jeszcze większa liczba od­
niosfa rany śmiertelne i w niewolę popadła 1

). 

W ten sposób pomimo powszechną nienawiść Wiel­
kopolan ku sLronnikom Zygmunta, zdołali przecież Grzy­
malici przy pomocy zagranicznej, przy wsparciu poddanej 
Zygmuntowi szlachty margrabstwa brandenburskiego, do­
trzymać placu Nałęczom. Niepodobna jednak było przy­
puszczać, iżby ztąd wyniknąć miał w końcu tryumf Zyg­
munta. Sprzociwir mu się osobliwie dalszy skutek nie­
chęci wielkopolskiej, objawiający się na dworze królewskir:n 
w Węgrzech. · 

Widząc opór Wielkopolski przeciwko Zygmuntowi, 
nie mając myśli osadzać poślubioną mu Maryę ze stratą 
korony węgierskiej na tronie polskim, będąc \\Teście od­
<la wna nieprzychyln~ swoim zięciom niemieckim, przyjęła 
rnaLka-królowa wcale obojęlnie, jeśli nie z wyraźnem za­
dowoleniem, powinę o przymusowem ust~pioniu Zygmun­
ta z Polski. Zaden też krok królowej nie· okazał chęci 
podtrzymania jogo sprawy upadającej. Na wspomnianym 
pobidnie zjeździe Wiślickim, odbytym wkrótce po kon­
fedoracyi Radomskiej, zażądała matka-królowa od Pola­
ków, z zupelnem zamilczeniem o prawach i nadziejach 
Zygmunta, jodynie dla swoich córek wierności. Pierw­
szeństwo, jakie tai wierność Polaków dawała początkowo 
starszej królewnie Maryi przed rnfodszą siostrą Jadwigą, 
pozostawiafo dawniej maUonkowi starszej królewny, mar­
grabi Zygmuntowi, zawsze jeszcze jakąś nadzieję tronu 
polskiego. Tymczasem w Radomsku i Wiślicy postawili 
Polacy jako główny warunek swojej wierności, izby" przyszla 

1) Tamże 143. 
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królowa Polska stale w Polsce mieszkała, a nawet, aby 
vvedfog onego mjędzy szlachtą a mieszczaństwem pozna!1-
skiom zawartego ukfadu, nigdy odtąd Węgry i Polska 
nic by?y pod jednem złączone herXem. W takim sk?adzie 
rzeczy cała nadzieja Zygmunta wisia?a jeszcze na odpo­
wiedzi, jaką matka-królowa dać mia?a owemu warunko­
wi i żądaniu Polaków. Gdyby królowa Elżbieta chcia?a 
stawić im opor, zamyślając utrzymać dalszą jedność i 
unię koron węgierskiej i polskiej, móg?by by~ Zygmunt, 
jako pośluhieniec m?odej królowej węgierskiej Maryi, po­
cieszać sie jeszcze nadzieją tronu polskiego. Atoli królowa 
Elżbieta bynajmniej nie opiera?a się. Owszem, gdy w sku­
tek zjazdu wiślickiego przyby?o do Węgier poselstwo 
polskie, oznajmiające królowej zapad?ą na obudwóch zjaz­
dach uchwaJę, pomimo woli Polaków przeciwną Maryi, 
królowa Elzbiela odpowiedziah na to przychylnie. Wy­
prawione zosta1fo od niej węgierskie do panów polskich 
poselstwo, z?ożone z Miko?aja biskupa Wespryńskiego i 
kjlku panów węgierskich, a mające upoważnienie, roz­
wiązać Polaków z wszelkich zobowiązań względem królewny 
Maryi, przenosząc Lakowe na jej m?odsz~ siostrę Jad w i gę. 

Pos?owie węgierscy zastali w Polsce trzeci z kolei 
zjazd narodowy, odbyty przez szczuplejsze grono panów 
możniejszych 1

), we dwa tygodnie po onej bitwie w po­
]jliżu Wronek, pod sam koniec lutego, w wielkopolskiem 
mieście Sieradzu. Tam wpuszczony do radnego ko?a 
biskup węgiei·ski Mikolaj oświadczy? panom polskim, jż 
królowa Elżbieta zwalnia ich od wszelkich przysiąg i o­
bietnic królewnie Maryi, i wecUug sfożqcego jej od 
czasu urnowy koszyckiej prawa, przeznacza w miejsce 
Maryi następczynią po ojcu w Polsce - rnfodszą córkę 
Jadwigę. Przyrzeczono nawet ze strony matki, przys?ać 
ją w krótkim czasie, ok9fo bliskiej wielkanocy, na ko­
rona0yą do Krakowa. Ząda~a królowa Elżbieta jedynie 
tego, aby panowje polscy, bacząc na mfode latka dwu-

1) Tamże 142 majores natu. 
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nastoletniej Jadwigi, zobowiązali się przysięgą i dokumen­
tem, odes~ać swoją mfodocianą królowę natychmiast po 
koronacyi, na trzyletnie jeszcze wychowanie nazad do 
Węgier. Panowie po d~ugich naradach ze z w o 1i1 i. Od­
stąpienie zaś samej rodziny królewskiej od chęci. narzu­
cenia Polakom Maryi sprawilo, że i owo mieszczai1stwo 
polskie, które niedawno tak skrupulalnie obstawafo przy 
Maryi, i zapewne tylko pozornem jakeśmy widzieli wy­
wieszeniem tegożsamego sztandaru przez szlachtę, daro 
utrzymać się w spófoe i sojuszu z ziemia{1stwem, opu­
ści~o teraz zaniechaną przez dwór sprawę królowej Maryi. 
Panowie mieszczanie jęli się wraz z ziemia6stwem sprawy 
rnrodszej królewny Jadwigi. Tylko najzawziętsi Grzymalici 
bronili jeszcze ci~gle pretensyj Zygrnuntowych, i przy­
dfoiali \Vojnę. Wątlala ona przecie.Z coraz bardziej na 
sirach, i raczej w czysto prywatną , rodow~ zamienifa 
sie walke 1

). „ „ 
By~to ostatni tryumf Wielkopolan. Opar~szy się szczę­

śliwie Zygmuntowi, zdo~ali oni nietylko zbyć się mfode­
go Brandenburczyka, lecz mimo wszelkie przeciwności, 
oparli się nowemu porączeniu Polski i Węgier, wyklu­
czyli jeszcze i l\Iaryę. Dopiero to wielkopolskie usunięcie 
Zygmunta i Maryi wyprowadzifo narodowi na widok mlod­
szą królewnę Jadwigę. Bez Wielkopolan, bez ich oparcia 
siq Zygmuntowi, bez ich podniesienia broni przeciwko 
Grzymalitom, nie miałaby Polska Jadwigi. Bez Jadwigi, 
bez Jagiel~y i Litwy - cala l1istorya Polski odmienną 
bra~a drogq i postać. Nieskoi1czenie tedy ważną przys~ugę 
wyrzqdzi~a teraz Wielkopolska dziejom ojczystym. 

Odtąd wszelkie usifowania Wielkopolan wytęiyly się 
ku uzupelnieniu swojego -dziela przez podniesienie na tron 
polski, z J ad wig ą lub b e z Ja d wig i , mazowieckiego 
Piasta, xi2żęcia Semka. Atoli opatrzność przestaje zwyczaj­
nie na pofowie ludzkich zamyslów. Odwrócila ona tez 
swoje oko od tego dalszego ciągu zamysMw wielkopol-

1
) Archidiak. gnieU1. 142 U.3. 
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skich. Natomiast odslonil się narodowi widok innej no­
wej postaci. Jednocześnie z wiadomością o przeniesieniu ko­
rony polskiej na skroń Jadwigi, rozlegf się odgfos o na­
padzie xiąięcia li te wskiego J ag i e l l y na Mazowsze. 

Slyszeliśmy dawniej, ze podczas ostatniej wojny 
między Kiejstutem a sprzymierzonym z Krzyżakami Ja­
gi.ellą, zięć KiejsLutów, Mazowiecki xiąię Janusz, opano­
wal Podlasie z zamkami Drohiczynem, Mielnikiem, Sura­
żem i Kamieńcem. Ukończywszy śmiertelnq walkę z Kiej­
stutem, postanowil Jagielfo odzyskać niedawną stratę. 
Podjąl tedy ohecnie ( r~ 1383) wyprawę na Mazowsze i 
dopiąl swego celu. Drohiczyn, Mielnik, Surai, Kamieniec, 
zostaly na powrót zdobyte przez Litwinów 1

). 

W terazniejszym stanie spraw polskich miala ta 
Mazowszu zadana klęska szczególniejsze znaczenie. O ile 
Wielkopolanie sprzyjali Piastowi Ziemowitowi, o tyle Ma­
fopolan znany przeciwnik.arni dawnego porządku rzeczy, 
dawnej wielkopolszczyzny, a temsamem i starodawnej dy­
nastyi. Kandydat wielkopolski, Mazowiecki Piast Semko, 
nie przemawial bynajmniej do ich serca. Z tego powodu, 
z powodu nadziej, jakie Wielkopolska pokladala w swym Zie­
mowicie, a niechęci Malopolan ku niemu , zachodzil między 
cafom Mazowszem a terazniejszą Mafopolską pewien nie­
przyjazny stosunek. Ztąd kaidy w tej chwili przeciw Ma­
zowszu przez kogokolwiek podjęty zamach wprowadza 
każdego nieprzyjaciela. i najezd~cę Mazowszan w stosunek 
prz.yjaźni z Malopolską. Takie tez 'vfaśnie przychylne po­
rozumienie zaczqlo teraz, jak się zdaje, fączyć Mafopolan 
z wrogim Mazowszu xiąięciem LiLwy, z Jagieł:lą. 

Możemy nawet dostrzedz widocznego śladu przyja­
znych w tej porze styczności między Litwą a Mafopolską. 
W jednym z poprzednich napadów na ziemie mafopolskie, 
mianowicie na święty skarbiec tych ziem, benedyktyńską 
świątynię na Łysej górze, prawdopodobnie w r. 1370 
uprowadzili Litwini ztamtąd oprócz drużyny jeńców szla-

1) Archidiak. gnieźń." 143. 144. Narbutt. Hist. N. L. V. 317. 
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checkich, nadzwyczajnie drogocenną relikwię, kawał drze­
wa z krzyża pańskiego, czyli takzwany „krzyż lacki". 
Wkrótce po tej fopiezy nawiedzil Litwę pomorek na 
byd?o i ludzi Zapytano ka pl ana pogańskiego o sposób 
odwrócenia tej klęski. Ten mial odpowiedzieć Jagielle, ii 
przyczyną nieszczęścia jest uwiezienie krzyża ·lackiego. 
Należy go tedy jaknajprędzej odesłać Lachom. Wedfog 
innych podań wyszla ta odpowiedź od uprowadzonej pod­
ówczas branki polskiej, córki rodu Habdanków, niewolnicy 
pewnego Litwina imieniem Dowojno. Bylto moze tensam 
ka plan czyli ''różek litewski, który nauczony pierwotnie 
przez swoją brankę, dal byl ową odpowiedź W. xięciu. 
Na wszelki wypadek, usfochal rady xiąię Jagierlo. Po­
stanowiono zwrócić Małopolanom świętość cudowną. Od­
wiózl ją na d.awne miejsce ów zabrany zpod Łysogóry 
w niewolę stary szlachcic Korobala, teraz przez xiąięcia 
Jagicrlę wolnością udarowany. Wróciła z nim razem do 
Polski i owa niewolnica z rodu Habdanków, równie.Z 
ulaslrnvviona , a za piękną Laszką udal się Lam.Ze i dawny 
jej pan, Dowojno, rozmifowany w swej niewolnicy. Koro­
bala zfohl cudotworczy „krzyi lacki" napowrót w kla­
sztorze Swiętokrzyskim. Z miłości ku swojej brance przyjąl 
Dowojno chrzest święty i polączywszy się z nią malieństwem, 
zostal zalożycielem nowego rodu i herbu „Dębno" 1

), na­
zwanego tak od wziętej za zoną wsi pod Górą 2), a ma­
jącego istotnie w czerwonem polu biały „krzyz lacki", 
z wsuniętem mu pod prawe ramię znamionkiem zony, 
Habdank. l\'Ialopolf'ka przypomniała sobie czasy dawnej 
przyjaźni z Litwą, umocowanej owemi zaślubinami Ka­
zimierza W. z Gedyminówną Aldoną - czasy pomyśl­
ności dla Malej Polski. 

W tak przychylnem usposobieniu nie dziw, gdyby 
już wówczas zablysnęla byfa Mafopolsce myśl związku 

1) n.rugasz Hist. X. 4. Kron)ka litewska (Bychowca) wydana przez T. 
Narbutta. Tegoz Hist. Litwy V. 549. Obacz. Dopisek IX przy końcu. 2) Hist. 
o drzewie krzyza św. przez X. W. H.uflna. Krakow 1604. sk 62. 



368 

z Litwą, przez związek swojej królewny z x1ęciem Litew­
skim. Nieobliczone dla Mafopolski, dla caJego k1'aju, dla 
wszystkiego chrześcijaństwa korzyści uśmiechały się z ta­
kiego zjednoczenia. Aby jednak podobna myśl nie pozo­
stała widziadifom, potrzeba byfo naprzód zapewnić sobie 
tę młodzieńczą królewnę. Polrzeba było przedwszyst­
kiem ochronić ją od spMzawodnictwa xięcia Mazowiec­
kiego i jego spodziewanych, wielce prawdopodobnych 
zabiegów o jej rękę. Owoż jak dotąd Wielkopolska swoim 
oporem przeciwko Zygmuntowi i Maryi poniewolnie 
utorowała drogę na tron Jadwidze, tak obecnie wypadfo 
Małopolsce sfanąć czynnie u naczelnego st.em wypadków, 
i w swoich świetnych zamysłach litewskich jąć się gorli­
wie dzicla uchylenia Ziemowita u utrzymania Jadwigi -
dla wcale nowego oblubieńca. 



DO PI Sl(I. 





I. Do str. 29. O skazowaniu do kopalń. 

Tylko prosta pomylka dala powód do mniemania, jakoby 
kopalnie polskie byly kiedyś mirjscami kaźni winowajczej. Win­
centy Kadlubek (wyd. lipskie str. 753) w opisie panowania Mie­
czysława Starego użyŁ wyrazów in metallum 1 otius condemnari. 
Wiszniewski (Hist. lit. Il. 88) w obszernej rozprawie o Kadłubku 
tlumaczy te sfowa „na kopanie kruszców skazany". W takiż spo­
sób zostalo to miejsce powszechnie zrozumiane, a zrozumienie 
podobne pTzywiodlo do wniosku o kopalniach karnych, znacho ­
dzącego się w najlepszych pisarzach, jak np. w J. W. Bandtkiem, 
Hist. prawa polsk. 18a0. str. 7 4. Dopiero K. Stronczyński w dziele 
,,Pieniądze Piastów" - str. 22 sprostowal to mylne rozumienie, 
tlumacząc owe slowa Kad1fubka, wedlug właściwszego znaczenia 
„na grzywny w czystym kruszcu skazany". Ku temuż spro­
stowaniu zamienia on wyraz potius, odpowiednio rękopismowej 
glossie melius, w wyraz purius, a dalsze wyrażenie textu dru­
kowanego gratiam, ebolicionis wedlug swego rękopismu z r. 
1450 w graciam abolicionis tj. blaga o laskę uwolnienia od 
winy. - Wszakże i bez tej podwójnej zamiany, zachowując 
oba wyrazy textu drukowanego, potius i ebolitionis, da się wła­
ściwe znaczenie tego ustępu Kadlubkowego również jasno a po­
noś jeszcze jaśniej zrozumieć. I takież wlaśnie , żadną zmianą 
dotychczasowego textu nie poparte, lecz dostatecznie w jego 
istotną myśl wnikające tłumaczenie zdaje się nam jedynie wla­
ściwem i dokł'adnem. W takiem zaś tlumaczeniu chodzi glównie 
o zrozumienie wyrazu ebolitionis. Nie potrzeba wcale zamienia~ 
go w abolitionis. Dość jest ujrzeć w nim zwykly wyraz ebolitio 
albo ebullitio, przewarzanie, przetapianie, dojście do stanu wrząt­
ka. Natenczas w calym ustępie Kadlubkowym uderzy nas wido­
czna antyteza wyrazów numerata i ebolitionis, monety liczalnej i 
monety (w kruszec, metallum) przetopionej, antyteza praktyko­
wana nader często w onych czasach kilkukrotnego co roku prze­
tapiania monety, do czego w kahlem mieście , na każdym targu 
stanowiono osobnych przetapiaczów, monetariuszów, i urządzano 
osobne ku probowaniu srebra piece ( ·~zyg. Tirtecia 163 focus 
argenti examinandi causa). Zaczem caly ustęp: Sed humanissime 

24* 
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tecum agitu1·, si n u mer at a pecunia pos.~is absolvi, cU?n ad pon­
dus fisci exploratissimo debeas jure in metallum pot-ius condem­
nari. Estimat ille minus onm·owm, numerata exonerari quantitate, 
quam instantissime provisam off ert, numerat, gmtiam e b o lit i o n is 
postulat - brzmi właściwie po. poJsku: „Lecz jeszcze bardzo po 
ludzku obchodzą się z tobą, jeśli ci pozwolą opłacić się monetą 
liczalną (gotową), gdyż (dla przekonania, iż złożona za karę mo­
neta nie jest fałszywą, nie jest, jak dalej czytamy: plewą) po­
winienbyś raczej skazanym być na kruszec (monetę przetopioną), 
według wagi xiążęcej. Winowajca sądzi mniej uciążliwem, zapła­
cić karę kwotą liczalną (gotówką), którą też natychmiast ofiaruje, 
odlicza, prosząc o laskę uwolnienia od przetapia n i a". -
W tymże samym sensie toczy się cala dalsza rozmowa między 
winowajca a sedzia ,. zachowujaca statecznie różnice miedzy kara, 
mającą ·się op.łaca·ć w mone~ie liczalnej albo w· odpowiedni~j 
wadze kruszcu przetopionego. 

II. Do str. 49. O komesach. 
Pomijając kroniki a patrząc tylko na dokumenta, znacho­

dzimy najdawniejszego dotąd komesa w Małopolsce w osobie 
Wichfryda r. 1163 (Okolski Orb. pol. II. 11 O). W 25 lat po­
zniej pojawia się tytul komesa także w Wielkopolsce, w osobie 
dilecti eomitis Pauli r. 1188 (Lelew. Pol. w śr. III. 142). Ale 
i tu i tam występuje komes jeszcze bardzo, rzadko i tylko z po­
jedyńcza. Dopiero po r. 1212 (Gładysz. Zyw. hl. Prand. 259), 
w którym słyszymy znowuż o 2 komesach krakowskich, o kolo r. 
1225 (Gładysz. tamże 218), staje się ten tytuł powszechnym 
w Malopolsce. Za jej przykładem dzieje się toż samo około 1264, 
1266, 1276 w Wielkopolsce (Bandke Jus. Pol. 19. Raczyński 
Cod. dipl. Af. Pol. 62. Lelew. P. w. śr. III. 162. 164). Zamienił 
się teraz komes w tak pospolitą wlasność wszystkiej szlachty, ii 
poźniej r. 1288 w Małopolsce (Wiszniewski Hist. lit. II. 482) a 
r. 1299 w Wielkopolsce (Raczyński Cod. dipl. M. Pol. 91) dla 
uniknięcia powtarzania tegoż wyrazu przy kaidem pojedyńczem 
nazwisku, zaczęto pisać z góry ryczaltowym sposobem: Praesenti­
bus his comitibus. Zawsze jednak slużyl ten tytul przedwszyst­
kiem kasztelanom, a w liczbie świadków z r. 1339 (Narusz Hist. 
wyd. lip. IX. 62. 63) czytamy po dwakroć comes seu castellanus, 
castellanus seu comes. Wiadomo że jak wedlug tego seu można 
było mówić po lacinie castellanus cracoviensis lub comes craco­
viensis, tak w języku polskim zwano wszystkich kasztelanów ina­
czej ,,panami" np. „ziemi krakowskiej kasztelan to jest pan kra­
kowski" (Lelew. Pomn. jęz. i uchw. 23). Zastosowując do tego 
wiadomość Bogu fala (Sommersb. II. 19 ), oznajmującą,. ie polski 
,pan" naczyl pierwotnie wielkiego pana (major dominus), tyle 
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co u niektórych Slowian xiądz , xiążę, przekonywamy się, iż 
polski wyraz pan byl godzien w istocie sł'użyć za tlumaczenie 
lacińskiemu wyrazowi comes, tj. znaczyl pierwotnie tyle co hr a -
bi a, a spowszedniał wraz z komesem dopiero wtedy, gdy 
przeszedlszy z Malej do Wielkiej Polski, stal się tam wł'asnością 
calej ubogiej, ale hardej i żadnemu malopolskiemu „panowi" nie 
ustępującej w tym względzie braci szlacheckiej. 

III. Do stt 72. O charakterze siostry Kazimierza W. Elżbiety. 

Przeciw wszelkim dowodom zacności charakteru Elibiety 
stoi jedyne świadectwo Archidiakona Gnieźnieńskiego, jej nie­
przyjaciela, mszczącego się na nieJ za proces względem zadane­
go sobie przeniewierstwa i za banicyę z królestwa. Jeszczeć i to 
j cdyne świadectwo, ograniczające się zresztą na same frazesa 
.J'ające, bez faktów istotnej w czcmkolwiek przewiny, nie zgadza 
s ię z s::imem sobą. Wyrzucając bowiem królowej protegowanie 
rozpus tncgo Zawiszy, nadmienia sam Archidiakon wyraźnie , że 
„bardzo często strofował'a go królo·wa. Quem ut dicitur, ipsa se­
vissime arguebat de factis instabilibus'' - „że pragnęla pozbyć się 
s·o , lecz dla pewnych dokumentów, których król Ludwik udzielił 
panom polskim , a które Zawisza przyrzekł wydobyć od nich, 
musiafa cierpieć go. Quem licet eadem regina de curia sua eva-. 
dere cupiebat, tamen quia q1wsdam litteras per filium suum domi­
n um Ludovicwn regnicolis Polonie daf as rehabere af fectabat id­
circum ipsum tolerav,it„.. Jakże daleko od · tego 11strofowania" 
Zawiszy, od tego „cierpienia" go dla wainych politycznych przy­
czyn u dworu, aż do gamractwa między .mlodym prał'atem a 
s ędziwą, pobożną, od surowo moralnego syna pokornie szano­
waną, od papieżów sławioną, codziennie (jak z testamentu 
okazuje się) na brewiarzu modlącą się królową! Wsze­
lako staropolska, a nadto kaplańska niechęć przeciw nie­
wiastom i wszelkim rządom niewieścim; maniera amplifikacyjna, 
mnożąca niepotrzebnie wyrazy, a w końcu zawsze przeistaczająca 
niemi przyrodzoną barwę wypadków, wreście właściwa Dfogoszo­
wi złośliwość, sklonily . tegoż pisarza nie tylko do uwierzenia 
oszczerstwom Archidiakona i przyjęcia onych do swej Historyi, 
lecz owszem do tern czarniejszego, systematycznego oszpecenia 
wizerunku Elżbiety. W tym celu niezaniedbywa Dlugosz w xiędze 
IX. na str. 1004 pod r. 1330 zapisać „m n iem a n ie niektó­
rych ludzi - habet et no11nullorum as ser t i o" - jakoby El­
żbieta swojtrnu bratu Kaźmierzowi W., jeszcze mlodzieńcem bę­
dącemu, w Węgrzech u swego dworu królewskiego nastręczył'a 
niegodziwie sposobność do zhańbienia n eszczęsnej Klary córki 
Felicyanowej , co poźniej miało stać się powodem naprzód mści-
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wego zamachu ojca Felicyana na zycie króla Karola i królowej 
Elżbiety, a następnie okropnego za karę wytępienia rodziny Fe­
licyana i zbiegnięcia kilku jej cdonków do Polski, „gdzie oni"­
jak Dlugosz tamże dodaje -- „pod nazwiskiem Amadejów po 
dziśdzień w ubogim żyją stanie". Cala ta „assercya niektórY,ch 
Judzi" jest nowym pociskiem potwarczym przeciw Elżbiecie. Za­
den z dziejopisów węgierskich , którym ten wypadek powinienby 
najdokładniej być znanym, nie wie o owem stręczycielstwie 
Elżbiety. Przeciwnie wszyscy, mianowicie najznakomitszy Pray, 
malują Elżbietę jako cnotliwą , bogobojną niewiastę, broniąc ją 
stale od wszelkich ,,oszczerstw" (Pray Annal II . 14 7 ut Elisa­
bethae famam adversus paucorum scrip'torum dicacitatem tueremur). 
Zresztą jak owe świadectwo Archidiakona, tak też i niniejsza 
wzmianka Dlugosza jest z sobą samą w sprzeczności. Bawiący 
w Polsce Amadejowie nie byli krewnymi Felicyana, zbieg1ymi 
do niej w skutek jegoż zamachu na osobę królewską. Znaczyło­
by to uciec z deszczu pod rynnę ; gdy1. niepodobna przypuścić, 
aby czyto Łokietek, ojciec, czy Kaźmierz W. brat królowej El­
żbiety, na którą właśnie ow zamach był skierowanym i która 
krwawą nim ranę odniosła a nawet omal życia nie postradala, 
użyczali gościnnego przyjęcia zbiegom , obwinionym o spólwino­
wajstwo w zbrodni przeciwko córce lub siostrze. Ci Amadejowie, 
jak samo nazwisko wskazuje a okoliczności stwierdzają, pocho­
dzili od wojewody węgierskiego Amadeja, o którym sam Dł'u­
gosz (Hist. IX. 902. 906) opowiada, że gościl u siebie wygna­
nego z kraju Łokietka, a nawet dal mu znaczną pomoc orężną. 
zfożoną po największej części z swoich bratanków, gdy Łokietek 
przeciw Waclawowi napowrot wkroczył do Polski. To też uwzglę­
dniając tak oczywisty zbieg okoliczności odrzucili poźniejsi pisa­
rze wzmiankę Dfogosza o pochodzeniu Amadejów od Felicyana i 
jak np. Bielski w swoich Kronikach (Gałęz. 111. 1 O), wywodzą 
ród i herb Amadejów od onego wspaniałego obrońcy Łokietko­
wego. Jednakże sprostowawszy bfąd Dfogoszów, popełniony 
względem tych cudzoziemczych przybyszów, nie sprostowano ani 
Archidiakonowych ani Dfogoszowych potwarzy przeciw królowej 
Elżbiecie. Wszyscy następcy Dlugosza poszli z nim za cale po­
dejrzanem, z cafą biografią niezgod11em, z sobą samem sprze­
cznem świadectwem zawziętego Wielkopolanina Jana z Czarn­
kowa. Dzisiejsi zaś pisarze , mówiąc o królowej Elżbiecie , wy­
czerpują zwykle cafy sfownikowy zapas obelg, nazywając ją 
w stopniowej progressyi (Narnszewicz :) ,,niedofężną", , , dumną", 
„próiną", „łakomą", „wszeteczną", (Wiszniewski:) „rozwiozlą" itd. 
W innych zresztą rozdzialach tego tomu znachodzą się wzmianki, 
wyjaśni(ljące bliżej przyczynę ówczesnej nienawiści przeciw Elżbiecie. 
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IV. Do str. ił O. O dwóch groszach lanowych. 

Rozważenie wszelkich okoliczności przywiodfo tu do wnio­
sku, że drobna szlachta, uprawiająca własnoręcznie swój zagon, 
byla obowiązaną placić poradlne. Takiegoż zdania są Lelewela 
l'onsiderations sur l'etat politique de l'ancienne Pologne ·gdzie na 
str. 109 czytamy : Jl est evident, que la noblesse, qui avait des 
kmetons sur ses terres n'etait pas coutribuable; mais le peuple 
noble, qui cultivait les lerres de ses propres mains, comme les 
kmetons .. „ etait charge comme tous les autres indigenes non no­
bles. - Poźniej mogfy nastąpić w tern zmiany. Lecz Kromerowe 
nunc (w Poion. u Pistor. I. 97. Nunc sane equestris et ecclesi.asti­
ci ordinis homines nihil regi pensitari nccesse habent) dopuszcza 
o dawniejszych czasach zdania, jakie tu wlaśnie przyjęto. Opar­
liśmy się więc rozumowaniu pięknej rozprawy Fel. Zieli11.skiego 
„Poszukiwania bistor. nad finansami polsk. w XIV i XV wieku" 
w Bibliotece warsz. '1849. UL 553. Zgadzamy się z autorem na 
uwolnienie tej szlachty, qui avait des kmetons, lecz drobno-szla-: 
checcy uprawiacze wfasnych fanów podlegali ponoś losowi jaki 
im także I. W. Bandke w swojej Hist. prawa polskiego przyznaje. 
Zdawałoby się, jakoby królewszczyzna uwzglęJniafa pierwotnie 
nie tyle różnoraką ludność, ile raczej uprawianą przez kogokol­
wiek z i em i ę. Czyjakolwiek ręka, kmieca-li czy szlachecka, bez­
pośrednio uprawiafa ją, ta placila dwa grosze. 

V. Do str. 17 3. O podskarbim Dymitrze. 
Względem tego Dymitra, przeznaczonego do wywarcia 

poźniej tak st:mowczego wpd'ywu na losy naszej Jadwigi, zachodzi 
niejaka nicwyrozumiafość. W naj<lawniejszem z heraldycznych 
dziel polskich, w wysoce poważanyeh „Herbach Rycerstwa" Bar­
lfomieja Paprockiego , z r. 1584, str. 535, czytamy o d w ó c h 
Dymitrach, jednym podskarbim, drugim rnarszafku koronnym, 
tamtym de Bożydar, tym de Goraj nazwanym. W dalszym następ­
stwie tej dwoistości czyni Paprocki (Herby str. 538) Dymitra 
z Bożego - daru przodkiem Boraty11skich , używających herbu 
Wręby, czyli wywróconego herbu Czasza (o czem także w Gnie­
ździe Cnoty , str. 1029), Dymitra z Goraja zaś przodkiem Goraj­
skich, używających zwyklego herbu Korczak. Za najdawniejszym 
Paprockim poszli heraldycy poźniejsi, mianowicie Okolski i Nie­
siecki , przyjmując statecznie d w ó c h Dymitrów. Wszakże mimo 
powszechność tego przyjęcia, jest ono tylko pomylką, uznaną 
następnie przez samegoż jej twórcę, Paprockiego. W poźniejszem 
dziele swoim „Ogród królewski", wydanem w Krakowie r. 1599 
a przypisancm Piotrowi Gorajskiemu, micścil Paprocki obszerną 
wiadomość o domu Gorajskich , „ w któremech" - jak autor 
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pisze - „z mlodości mej hojnie chlebem karmion a inne nie­
wypowiedziane laski i dobrodziejstwa znał". Owoż w tym nowym 
rysie genealogicznym, z samego przeznaczenia swojego dla czfon­
ka domu Gorajskich nierównie dokladniejszym od wiadomości 
podanej w Herbach , wyjaśnia Paprocki mył'kę poprzednią spo­
sobem następującym. Podskarbi Dymitr mial za sóbą Beatę z 
Ilożego-daru, „którą byl wzią·f z wielką majętnością", mianowicie 
z zamkiem Bożym-darem , sfożącym Dymitrowi tern sfoszniej za 
powód <lo przybrania miana de Boży-dar, ile że Beata „byla z tej­
że samej familiej Korczaków". Poźnicj otrzymał on od króla Lu­
dwika zamek Goraj , i począl pisać się odeń Gorajskim, a w końcu 
dostąpil godności marszarka koronnego i umarl jako takir. 1400. 
Zaczem obadwa różne miana de Bożydar i de Goraj, i obadw'3 
różne urzędy, podskarbstwo i marsza,fkostwo , mylnie dotąd 
dwojone niekiedy, skupiają się niewątpliwie w j e d ny m Dymi­
trze} będącym i jak to w powieści naszej przyjęto) naprzód „z Bo­
żego-daru" potym „z Goraje;", naprzó<l podskarbim, potem mar­
szałkiem koronnym. Co do da 1 szych wiadomości o tym do­
stojniku malopolskim, których dla jego pamiętnej roli historycznej 
oszczędzić sobie nie możcm, z tych najważniejsze, najbardziej ob­
chodzące nas teraz, z źródel s p ó 1 cz c sny c h zaczerpnięte, 
dadzą uszykować się porządkiem chronologicznym jak następuje. 
W r. 1368 statut iupniczy Kaiimierza W. nazywa Dymitra raz 
(Voll. Leg. I. 160. 168) podskarbim, vicethesaurarius, drugi raz 
( Voll. Leg. I. 161) skarbnikiem thesaurarius, nie uzywając zre­
sztą żadnego miana familijnego. W r. 1373 (Łętowski Katalog 
biskupów krak. I. 286) „sprzedaje Dymitr Bolydar herbu Korczak 
lrneres de Łada, n ie g d y ś podsbrhi króla Kaźmierza część w 
Krzeszowicach, daną za wierną sluib9 sobie od tegoż króla, Za­
wiszy archidiakonowi krakowskiemu, podkanclerzemu koronnemu, 
stawając do tej czynności w osobie brata swego .Andrzeja de 
Cuchow, Lędąc natenczas na posyfoe w sprawie ważnej do Ka· 
zimierza xiążęcia Dobrzyńskiego". - Z tej ważnej wzmianki do­
kumentowej, nazywającej Dymitra ,,panem z Łady" tj. tyle ro 
„panem z Goraja" (gdyż w poźniejszcm nad ani u Goraja powie­
dziano jest wyraźnie castrum nostrum dictum Goraj alio nomine 
Lada), okazuje się , iż nasz podskarbi Kazimierzowski , bądźto 
sam , bądź z calym rodem swoirr: , byf już na cztery lata przed 
darowizną króla Ludwika panem Goraja czyli Łady, albo przy­
najmniej cząstki tegoż majątku. 1j poszczególnej wsi Łada, 
do której nie stosowala się nazwa poblizkiego „z a m k u Goraj 
inaczej Łada", a którą król LULlwik właściwie tylko konfirmowałby 
Dymitrowi swoim przywilejem uonacyjnym. W r. 1377, , dnia 
'26 lipca, w oLOzie pod DPlzem (Grabowski i Przeździecki Zrzo­
dla do oz;0jów p"lS:\i~h I. 14'1) otrzymuje Dymitr wraz z ro-
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dzonym bratem !wonią od króla Ludwika tenze zamek ;,Gor<1j 
inaczej Łada nazwany" z wsiami Łada, Rodzancin, Chrzanow, 
Zkola, Chociedh, Bala , Brenwica , i Dzilonir.e , tudzież miaste­
czko Kraśnik z wsiami Stroia, Wyżnica i połową wsi Rzeczyca. 
W wydanym nato dokumencie królewskim jest Dymitr.znowuż 
„naszym podskarbim" koronnym a ma pierwotnie nanvę dziedzic 
de Cleczcze (zapewne „z Kleczyc" - porównaj Paprockiego O­
gród królewski , pod koniec karty czwartej , gdzie pomiędzy po­
siad~o~ciami Gorajskich czytamy takie Klerzycze). l\lamy tedy 
nietylko dwa różne nazwiska podskarbiego Dymitra, Bożydar i 
Goraj jak powyżej , lecz owszem (zgodnie z p0wszechnym onego 
czasu zwyczajem, używającym kilku różnych nazwisk od róźnych 
posiadlości) cz te r y odmienne nazwy: de Łada, de Bożydar, de 
Kleczcze i de Goraj. - Wrcście w Kalendarzu krakowskim 
( 1Łętowski Katal. bisk. krak. IV str. 60) czytamy pod dniem 21 
lutego: „n. p. 140'0 umarł Dominus Demetrius de Goraj Regni 
Polonie Marschafrw:, pochowan w Zawichoście, w klasztorze Fran­
ciszkanów" - W przytoczonym powyżej dokumencie króla Lu­
dwika z r. 13 77 ma Dymitr rodzonego brata I w a n a czyli lwo­
nię, dawniej także dziedzic.a z Kleczycz, poźniej spóldziedzica 
Goraja. W dokumencie sprzedaży części Krzeszowicz występuje 
clrugi brat jego, nie wiemy rodzony-li czy poboczny „A n drze j 
z Cuchowa". Na konfcderacyi Radomskiej z r. 1382 ( VoU. Leg. 
I. 58 Bandtke Jus. Pol. 187) podpisał się jakiś Albertus de Uo­
raj, nieznany bliżej - O reszcie dat do historyi podskarbiego 
Dymitra, zw.faszcza dat czerpanych z kronik poźniejszych, w swo­
im czasie i miejscu. 

V. Do str. 248. O cięciach rycerskich w bramę. 
A z boźejzt pomosz.czeju k horodu jeho Afoskwe kopie swoje 

prisłoniu, mówi W. X. Olgirrd. Kronika Bychowca str. 21. Nar­
butt Dz. n. L. V. 154 Hrn. IZ sławne ciecia Bolcslawów w złota 
bramę kijowską miafy tylko takie rycersk~ zwyczajowe znaczenie: 
ile Że podobne uderzenia w bramę zdobytrgo grodu w powsze­
chnem n zachodnio-europcjskiego rycerstwa bywało używaniu, 
przekonywują nas nader liczne, aż do Olgierdowych czasów się­
gające przykfady. Podobnie jak Olgierd bram Moskwy, tak cze­
ski król Jan (mug. Hist. IX. 1073 r. 1345) chce „z kopią 
w ręku dotknąć się murów Krakowa". Upierano się tak upor­
czywie przy tym zwyczaju, ze choćby nie mając nadziei zdobyć 
istotnie grodu, przysięgał rycerz śmialy, bogdaj zamkniętej do­
tknąć się bramy. Tak np. (w Froissarta kronice I. ,ł.QO) jeden 
z bohaterów angielskich czyni ślub dotrzeć aż do Paryża i ude­
rzyć kopią o bramę - et qu' il heurteroit aux bctrrieres de sa 
lance. W końcu wyraz ,,uderzyć o miasto" przybrał przyslowiowe 
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znaczenie: wstąpić mimochodem do miasta, w jakiem np. fran­
cuzki rycerz Gilbert de Lannoy ( Voyages w Lelewela Rozb. dziel 
420), wyjechawszy z Litwy pod glejtem Witoluowym w strony 
Czarnego morza, uderza mimochodem o bramę miasta Samiette, 
„aby tylko powiedzieć że tam był, acz nie wjeżdża do środka 
miasta ani tam wypoczywa .. „ J'arrivay a Samiette a une porte.„ 
alaquelle je m'en aloy he.urtcr seulement pour dire: je y ay este 
et sans entrer dedans„„ 

VII. Do str. 302. O sędzi poznańskim Janie. 
Mnogie ale powiklane z sobą doszły nas wzmianki o nim. 

Nie wchodząc w pomyłki kronikarskie, wierny niewątpliwie co 
następuje. Zwał on się Jan, jak tego dowodem Archid. Gnicźń. 
J 21. 13a i wl:1sny poupis Jana na dokumencie pozna11skim z r. 
1383 w Łukaszcw. Obr. miasta Pozn. I. 114. Pisał się Janem 
z Czarnkowa, wedl. Archid. gnieźń. 121, 13Q tj. hyl jak wszy­
scy Czarnkowscy herbu Nalęcz. Niekiedy zwano go także dzic-. 
<lzicem Wenecyi, haererlem de Venetiis. D.rugosz /list. X. 108, po­
dobnież Anonimi hist. rer. ab a. 1330-14-26 w zbiorze Miclera 
p. 107 heredem de Venemy (ma być widocznie Venetiis, jak u 
Dlugosza), Bielski Kron. wyd. Galęz . Ill. 179 „Jana też Wienic­
ckiego". Poźniejsza nieslawa jego imienia sklonila zapewne kro­
nikarzy z uprzejmości dla żyjących Czarnkowskich do zaniechania 
jego pierwotnego miana „de Czarnków" i zamiast herbu Nalęcz, 
jakim Wienieccy w rzeczy pieczętowali się (Paprocki Herby Ryc. 
p. 156 ,,Wicnieckich od Gniezna dom starodawny") nadano mu 
herb Plomiei1czyk (Drug. X. 108. Bielski III. 179). 

VIII. Do str. 352. O Bartoszu z Wiszemburga, Odolanowskim. 

Po sprawdzeniu toisamości Bartosza z Wiszemburga i Bar­
tosza Odolanowskiego (ob. str. 340. not. 1) nasunęla się nowa zagad­
ka w jego historyi. Chodziło o wyświecenie jego sprawy z dwo­
rem królewskim względem jakichś pokrzywdzonych Francuzów. 
Stanęly w tej mierze dwie wręcz odmienne wiadomości naprze­
ciw sobie. Jedną powzięliśmy od naszego Archidiakona Gnicźń., 
drugą z źródeł krzyżackich, przytoczonych w Voigta Ilistoryi 
Prus. Archidiakon gnieźnieński, główne źrócllo do historyi zajść 
między królem Ludwikiem a starostą Bartoszem, wyraża się (str. 
'128) o zażądancm przez dwór wynagrodzeniu owej krzywdy, 
francuzkiej jak następuje : decern et octo millibus {lorenorurn, in 
quibus Dominus Barthossius antedicto Gallico alias ut premissum 
est depactaverat primitus et falcatis. Takie brzmienie slów nic d<1je 
iadnego sensu. Guyż naprzód, nic mówi się trzecim spadkiem 
depactaverat Uallico, a następnie, nie masz w calym poprzednim 
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ciągu kroniki Archidiakona najmniejszej wzmianki o jakimkolwiek 
Francuzie, przeco anted-icto Callico jest cale niezrozumialem. Zna­
jąc tedy niedokladność wydania Archidiakona przez Sommers­
berga, uciekl się autor po poprawniejsze brzmienie togoż ustępu 
do rękopismów kroniki, i dzięki uprzejmości przyjaciol otrzymal 
dotyczące warianty rękopismów wroclawskiego, ottoboniańskiego, 
sieniawskiego, królewieckiego i dwóch petersburskich. Otoż rę­
kop. wroclawski zgodny jest w tern miejscu z edycyą Sommers­
berga. Ręl.:p. ottobon. ma: in quibus Dominus Barthossius, antc­
dictus Gallicus, alias ut premissum est depactaverat, primitus dc­
falcatis. n~kop. sieniawski: Barthossius antedictus Gallicos alias ut 
premissum est itd. Rękp. królewiecki jak wrocławski; obadwa rę­
kopisy petersburskie, jak sieniawski. Jakoż w istocie gramaty­
czna skladnia rękopismów sieniawskiego i petersburskich zdaje 
się być najlepszą. Według niej antediclus nalezy do Bartossiu.~, 
a Gallicos do czasownika depactaverat. Stale jednakie powtarza­
jące się wszędzie alias ut premissum est, w żadnym rękopiśmie 
bliższą jakąś poprzednią wzmianką, o ile nam wiadomo, nie wy­
świecone, zagadką pozostaje. Na \Yszelki wypadek, mimo zawilej 
budowy okre5u gramatycznego, nie podlega wątpliwości zrozumia­
J'y ogólnik: ii „przerzeczony Bartosz jakichciś Francuzów skrzy­
wdził na 18,000 zlotych". - Zupełnie sprzeczną z tern jest druga 
dotycząca wiadomość, zaczerpniftta w Historyi Voigta. Dowiaduje­
my się tam (V. 321) z zapisków archiwalnych, iż około r. 1380 
tj. wlaśnie na kilka miesięcy przed ową exekucyjną wyprawą 
przeciwko Bartoszowi, tenże Bartosz z W csemburga ob singularem 
revel"enciam serenissimi principis /foroli re,qis Francorum zaliczył 
z swojej kieszeni, na wykupienie 59 rycerzy francuzkich, przy­
trzymanych w niewoli litewskiej, 27,000 zfotych, które zakon 
niemiecki zobowiązał się zwrócić w pewnym terminie Bartoszo­
wi, i wedlug dalszych zapisków wyp.J'acil mu rzeczywiście w r. 
1381. Tym sposobem pokrzywdziciel Francuzów zamienia się tu 
owszem w ich dobroczyńcę. Doprowadzoną tern do najwyższej 
niezrozumiałości wiadomość o naszym Wiszemburczyku wy­
świecił dopiero wydany niedawno trzeci tom V o i g ta Kodexu 
dyplomatycznego Prus, mianowicie znajdujący się tam na str. 194 
dokument. Przekonywa on nas o zupdnie falszywem przedsta­
wieniu rzeczy przez p. Voigta w Historyi Prus , wynikłem 
z trudnej do wytłumaczenia pomylki i nieuwagi. Ten sam 
dokument, z którego p. Voigt w swojej Historyi (V. 321) '"Y­
czytal, ii „59 Fran~oscn wie es si;heint als Jfri;gsgiistc in Preu­
sen in Gefangenschaft gcrathen wa ren; ihre Aus!Osung halle 27,000 
gulden gekostet, die ihnen dtr Ritter Hartko oder Barthusz von 
VVescnburg ob singularem reverenciam seren. princ. f(aroli regis 
Francorum vorgestreckt hatte.„ jest wl'aściwie zeznaniem tychże 
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vO jeńców francuzkich, iż nic Bartosz lecz W. mistrz zakonu 
niemieckiego Winrik Kniprode pożyczyl im tęi summę dla wy­
kupienia się z niewoli, w której właśnie trzymal ich Bartosz. 
Nos XLXVI11/ profitemur ... quod i11clitus princeps Winricus... mi­
serlus ... captivitate in qua detenti maximeque angustiati fuimus cu­
jusdani Dni militis Bartlwnis de Wisimburg, sili in jurisdictione 
temporali illustrissimi regis Hungariae ob singularem reverenciam 
seren. princ. Karoli regis Francorum... ad petitionem sibi per nos 
oblatam benigne nobis ut nos a prefata captivitate redimere posse­
mus accomodavit ... libP-raliterque mutuavit XXV/l millia fiorenorum„ 
To przywodzi rzecz calą na nowo do zgody z opowiadaniem Ar­
chidiakona i ostatecznie je wreście rozwiązuje. Wierny teraz z do­
kumentu przywiedzionego, iż Bartosz (nieznanym bliżej zbiegiem 
okoliczności) przyt.rzymal 59 rycerzy francuzkich, Że W. mistrz 
'Vinryk pożyczyf im 27,000 d. na okup, a inne zapiski archi­
walne (Voigt Hist. V. 321) poświadczają, jako Bartosz odebraf 
w istocie ~0,000 d. od W. mistrza Winryka w Toruniu r.1381, 
als von der Franczoyser wegen. Dalszą kolej tej sprawy opowiada 
nasz Archidiakon, nadmieniając, że ciż Francuzi za małoco od­
mienną summę 18,000 zl., którą Bartosz niesłusznie wymógł na 
nich, zanieśli skargę nar} do króla Lu<lwika, po czem z jego rozkazu 
nastąpifa exekucya wojenna. Przez to, dokonane przez Bartosza 
pokrzywdzenie Francuzów staje sie rzecza zrozumiafa i niewat­
pliwą. Nie zamienia ono przecież Bartosza L w pospolit~go lupieLż­
cę. Liczny orszak 59 rycerzy, z odpowiednią mnogością ciurów, 
nic daje się wziąć w niewolę gwaltownikowi gościńcowemu. Moglo 
to stać się jedynie śród wojny i wzajemnych zamachów, może 
podczas onej wojny Bartosza z xięciem Opolskim Wladyslawcm. 
Wszakże niedostateczność źródeł krzyżackich o Bartoszu, i niedo­
k.fadność Archidiakonowej wzmianki o jego sprawie z Francuza­
mi, stafy się dla wszystkich poźniejszych dziejopisów powodem 
do nieporozumień, które postać Bartosza z Wiszernburga w zu­
pelnie falszywe podaly światlo. Wyczytawszy w . Archidiakonie 
niewyraźną wiadomość o depaktacyi, rozwarkowal ją Dlugosz (Hist. 
X. 52) swoim zwyczajem w wieloslowną amplifikacyę, opowia­
dającą, jako Bartosz ex castro regni Poloniae Odolanow, praediis 
spoliis et rapi11is vicinam illi oram vastaverat et quosdam Galli­
cos milites et mercalores (?) captos depaclatosque ad solutionem 
1iotabilis quantitatis arctaverat.... Za Dlugoszem posz]i ws;.yscy 
następcy, w szczególności Naruszewicz lHist. wyd. lip. X. 127 ), 
mówiący o „fotrowaniu" Bartosza po okolicy. Atoli dotycząca 
wzmianka Archidiakona jest widocznie nazbyt niedostateczną, aby 
Dlugosz i Naruszewicz mogli byli przyjąć ją z slusznością za 
podstawę tak niepochlebnej dla Bartosza arnplifikacyi. Owszem 
podanie ich o tym „łotrze" Bartoszu okazuje się wręcz niespra-
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wiedliwem i falszywem, gdy je porównamy z innemi slowy Ar­
chidiakona, który (n::i str. 1i8) nazywa tegoż Bartosza „walecznym 
ry~erzem, miłującym prawdę i uczciwość, mężnym obrońcą spo­
koju i gorliwym zelatorem bezpiecze11.stwa publicznego, srogim 
prześladowcą .zfodziei i rozbójników - strenui milites, veraces ef 
probi virilesque terre de(ensores, pacis et tranquillitatis zelfltores, pre­
donum atque [urum persecutores hostiles Bartossius de Socolovo et 
flarthossius de Wessembergi (od r. 1369 pan na Koźminie, po­
zniej starosta Odolanowski)". - Nadto wyraża się Archidiakon 
o nim zawsze z najwiekszem uszanowaniem , mówiac o nim sta­
tecznie jako o „·walecinym rycerzu panu Bartcisz~ - strenuus 
uiiles Dominus Bartlwssius" itd. Zasdo w dotychczasowej powieści 
o Bartoszu jawne względem niego nieporozumienie, któremu 
poczytaliśmy sobie za obowiązek polożyć koniec jaknajdokradniej­
szem wyfoszczeniem okoliczności. 

IX. Do str. 567. O lackim krzyżu. 

Spółczesny Archidiakon gnieźnieński nie wie nic ani o u­
wiezieniu ani o zwrocie „krzyża lackiego". Dfogosz i jego nastę­
pcy (Kromer, Bielski, Naruszewicz itd.) odnoszą porwanie i zwrot 
do napadu w roku 1370, wnet po śmierci Kazimierza W. Wa­
żne w tym razie świadectwo Kroniki litewskiej (Bychowca) umie­
szcza (w Narbutta Hist. N. L. V. 349) obadwa wypadki, uwie­
zienie i zwrot, okolo roku 1384. Historya Litewska Narbutta, 
czyniąc zadość Długoszowi i Kronice, przypuszcza (V. 196. 549) 
dwukrotne w latach 1370 i 1384, uwiezienie i odesł'anie. Taka 
wersya zdaje się nam cale nieprawdopodobną. W żadnem bo­
wiem źródle polskiem nie czytamy ani o napadzie Jagielly na Ma­
łopolskę "'. roku 1384 ani o powtórnem przez Litwę złupieniu 
klasztoru Swiętokrzyskiego. A jak o tern już nadmieniono, nie 
możi~a zgoła przypuścić, iżby tak głośne i dotkliwe zdarzenia 
ujść miały pamięci historycznej, w której napad dawniejszy z roku 
13 W, tak żywo utkwit Snadniej przyjąć za prawdę, że rok na­
padu i por w a n i a podany jest dobrze w mugoszu; Litewska 
zaś kronika podaje dokładniej datę z w r ó ce n i a krzyża. Gdyż 
przeciw wzmiance Dlugosza, że Litwini jeszcze przed wkrocze­
niem do Litwy, znad granicy litewskiej, to jest w tym samym 
roku, odesłali krzyż lacki' stoi wlasna mugoszowa wiadomość o 
pomorku na bydło i ludzi,. odnosząca · całą rzecz naturalnym bie­
giem wypadków do Litwy i do dfoższego przeciągu czasu, stoi 
dalej tażsama ·wiadomość, powtarzająca się również w Kronice 
litewskiej, stoi wreszcie wyraźne twierdzenie tejie Kroniki, iż po­
wód do odeslania krzyża zdarzył się w Litwie. Slusznie więc, 
jak mniemamy, bierzem datę · uwiezie11ia z Długosza a zwrotu 
z Kroniki litewskiej. Co zaś do osób, których imiona związane 
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są z legendą o ,,lackim krzyżu", idziemy glównie za opowiada­
niem Kroniki Jitewskiej, zgadzającej się w tym względzie z oko­
licznościami ubocznemi. Dlugosz przyznaje zaslugę zwrócenia 
krzyża słowom kapłana litewskiego, przypisującego pomorek przy­
trzymaniu relikwii lackiej. Kronika litewska, nie sprzeciwiając się 
temu, dodaje szczegól, iż Litwinowi, który powyższe zdanie o 
krzyżu lackim wynurzył, poddala tę myśl branka polska, dziewica 
herbu Habdank, zostająca w jego niewoli. Skutkiem takiego zwró­
cenia glównej uwagi na tegoż Litwina Dowojnę, przypisuje mu 
Kronika litewska glówną rolę w akcie odwiezienia relikwii, nad­
mieniając, że udawszy się z krzyżem i swoją Hab dan czanką do 
Polski, osiadl Dowojno stale w ziemi polskiej. jako nowochrzcze­
niec, mąż swojej branki i zafożyciel nowego domu Dębno. Dlu­
gosz przeciwnie zwraca uwagę na starego jeńca polskiego Koro­
balę, który przy wyruszeniu Dowojny do Polski w bar<lzo zro­
zumialy sposób mógl dostąpić laski towarzyszenia onemu, i ucho­
dzić w Polsce za glównego przynoścę krzyża. Za Dowojną Kroniki 
litewskiej przemawia wielce zgodność jej opowiadania z znamie­
niem i historyą powstania herbu Dębno, który ma wfaśnie wy­
obrażenie krzyża bialego z malym pod jednem z ramion znakiem 
Habdanku, a (według wszystkich heraldyków polskich) powstał 
skutkiem podobnegoż powrotu z niewoli wschodniej. Dla czegoż 
jednak mialhy Kronice litewskiej los Dowojny w Polsce lepiej 
być znanym niż źródłom Polskim, milczącym o tem uszlachceniu 
litewskiego przynoścy krzyża? Oto ponieważ w 1 OO lat poźniej, 
za czasów mugosza, niedawne pochodzenie od pogańskiego Li­
twina, nazbyt świeże wychrzczenie się rodu, bylo niemile poźniej­
szym czlonkom familii Dębno. Nie mogąc przeto zatrzeć zupelnie 
historyi powstania herbu, cofnięto cale zdarzenie w lata nieco 
wcześniejsze, mianowicie w epokę napadów ta t ar s ki c h za 
Bolesł'awa Wstydliwego, kiedy (wedfug źródeł ~iarogodniejszych, 
jak np. Kronika mugoszowa i inne) relikwia Swiętokrzyska nie 
ulegla wcale grabieży, lub za Leszka Czarnego, kiedy (wedlug 
wyraźnej wzmianki Dlugosza VII. 84 7) Tatarzy nic śmieli zgola 
czynić napadu na klasztor Łysogórski - nadano calemu wypad­
kowi barwę powrotu z niewoli krymskiej, i przeinaczono go 
w ogólności w ten sposób, w jaki odtąd rozprawiają o nim 
wszyscy heraldykowie. Naszem zdaniem dokladność opowiadania 
Kroniki litewskie.i, jej zgodność z znakami herbu, \\Teście cale 
podobny początek herbu Dębno w herbarzach polskich, dają tu 
pierwszei1stwo powieści Kroniki litewskiej przed mugoszową.-Na­
próżno szukaliśmy bliższych wia<lomości o tern z,<larzeniu w źró­
dlach miejscowych, w monografiach klasztoru Swiętokrzyskiego. 
Oprócz takzwancgo Rocznika Łysogórskiego, Annales Calvi 1'1on· 
tis, dotychczas w rękopiśmie, znamy pięć różnych opisów histo-
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ryi Św. Krzyża. 1) Powieść rzeczy istej o zalozeniu klasztoru na 
Łysej Górze. Wtora powieść, jako toż drzewo krzyża św. wzięto 
bylo z tejże góry przez Tatary, a jako zasię na swe miejsce 
przyniesiono jest i przywrocono. Pismo XVI zapewne wieku 
przedrukowane w Pamiętniku Sędumiersk. IL 489-501. 2) Krzy­
sztofa W ar s z e w i ck i e g o De monte et miraculis S. crucis hi· 
storia, przy dziele De cognitione sui ipsius. Cracoviae 1600. 3) 
X. Wojciecha Ru fi n a Historya o drzewie krzyża św. na górę 
Łysą przyniesionem. Kraków 1604. 4), X. Marcina Kw i at kie­
w i cz a Krzyż św. na świetnej górze Swiętokrzyskiej Łysiec na­
zwanej. Kraków 1690. o) X. Jacka J ab l o ń s k i ego Drzewo 
żywota z raju na górze Łysiec przesadzone. Kraków (1735). 0-
toż żadne z tych pism nie podaje nam najmniejszego nowego 
szczególu do wypadku, o którym mowa. Wszystkie powolują się 
wprawdzie na jakieś starożytne rękopisma klasztorne, czerpią 
z Długosza Libet beneficiorum i niektórych innych niedrukowa­
nych zró<lel, lecz o napadzie Litwy na Łysą górę i porwaniu re­
likwii, tyle jedynie wiedzą, ile inne powszechnie znane dziś źró­
dla. Jedyną ciekawszą okoliczność, aczkolwiek wcale uboczną, 
nasuwa pismo X. Wojciecha Ru fi n a, skreślone najumiejętniej 
ze wszystkich przytoczonych. Czytamy w niem, iż wydana teraz 
przez Narbutta Kronika litewska, jedno z dwóch glównych źródel, 
u,żytych w powieści naszej, przeslana byla w wyjątku klasztorowi 
Swiętokrzyskiemu, zapewne jeszcze w wicku XVI, przez xcia Ja­
nusza z Ostroga Zaslawskiego, wdę Podlaskiego, i ie w wypisie 
tym datą napadu litewskiego i zrabowania krzyża wymieniony byl 
rok 1370, różnie od wątpliwszej daty exemplarza, wydanego 
obecnie przez Narbutta, a zgodnie z rokiem Dlugosza, przyjętym 
w naszej powieści. Zresztą Dowojno kroniki Narbuttowej nazywa 
się tu Donojow, Donojowic, a o wsi Dębno, która miala dać po­
czątek nanvie herbu, powiedziano po dwakroć, iż leży „pod Gó­
rą". 'Oprócz tego wyjątku z kroniki ruskiej odnoszą wszystkie 
przytoczone tu pisma historyę Dowojny i początku herbu Dębno 
nie do napadów litewskich w drugiej polowie stulecia XIV, lecz 
do tatarskich, w wieku XIll. Powstaly bowiem te monografie po 
wykształceniu się podar1 heraldycznych, spaczonych w nadmienio­
ny powyżej sposób, i nie historyą lecz temiż glównie podaniami 
kierowaly się w opisie powrócenia uwiezionej relikwii i powsta­
nia ztąd herbu Dębno, nie zważając bynajmniej na sprzeciwianie 
się tern glównemu umiejętnemu źródlu, historyi Dlugoszowej, 
znającej tylko jednokrotne porwanie krzyża w r. 1370. Jakoż 
w ogóle nie można w wymienionych monografiach Łysogórskich 
szukać his t o r y i. Pelno w nich najrubaszniejszych anachroni­
zmów. Dość powiedzieć, że sam W ars ze w i c ki (De monte S. 
Crucis. Hist. fol. 105. p. v.) przypisuje zrabowanie relikwii i zbu-
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rzenie klasztoru Świętokrzyskiego p i c r ws z e mu napadowi Ta­
larów za B o l es r a w a Ws L y ul i w e g o, u niego w roku 1234· 
(tandem veniente armo supra 11iillesimum rt ducenlesimum trige­
simo quarto Tartarorum in Poloniam memo·tabilis exstitit incursio) 
a zwrot relikwii i odbudowanie klasztoru (w IJezpośreunim ~iągu 
opowia<lania) czasom i taraniom Ka zim i e r z a 1\1 n i cha ,,który 
przez lat kilka byr zakonnikiem " francuzkim klasztorze !Guniaku, 
i przywiód ztamtąd gatunek gruszek, zwanych u nas naprzód 
Kluniaki a potem Koniakówki"!!! 

Do str. 45. Henryk Brodaty. 
Pan Krakowa, Wrocbwia i znacznej części Wielkopolski, 

pisywal się xi~żęciem tej ostatniej krainy. Tak tez nazywa go 
stale Dlugosz, dając nawet pierwszeństwo tytulowi Wielkopolskie­
mu przed Szlązkim, np. llistor. xięga VII str. 660. Henricus cum 
barba Majoris Poloniae et Slesiae dux itd. 

KONIEC TOMU I. 

Omyłki druku. 

St1'. wie1'sz C%ytaj St1·. wie1•sz c::r.ytaj 

ł 5 z d. mongolskiem, ł30 ł z g. IV 
25 ł3- trzodę 167 17 - uzupełnić 

55 9 z g. wszelkiego 196 5- królewsk~) 

H- granicę 207 15- oszczędzałaby 

38 15- zjazd 209 2- , niesionej 
40 łO - chodaczkowo 215 3 z d. pecuniis 
49 12 - gęste 2- pecimias 
75 11 - okupu 315 9- wyraża 
ł08 10 - na 
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